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Przedmowa. 

Maszkienicom  poświęciłem  już  w  r.  1901  monografię,  drukowaną 
w  41  tomie  Rozpraw  Akad.  Um.  Wydz.  histor.- filozof.  Obecnie  daję 
drugi  opis  tej  wsi.  Muszę  wyjaśnić,  dlaczego  to  czynię,  ponieważ  łatwo 
mogłaby  się  obudzić  wątpliwość,  czy  to  potrzebne,  czy  nie  jest  to 
z  mej  strouy  tylko  objaw  przywiązania  do  przedmiotu  raz  opracowa- 
nego. Ponowne  opracowanie  Maszkienic  podjąłem  nie  z  braku  inwen- 
cyi  ani  z  nadmiaru  przywiązania  do  wsi  rodzinnej,  ale  z  przekonania, 
że  będzie  pożyteczne,  chociażby  na  tym  jednym  przykładzie,  wskazać, 
w  jakim  kierunku  szedł  rozwój  wsi  w  Galicyi  zachodniej  w  ciągu  ubie- 
głego dziesięciolecia,  porównywaj ąc  wyniki  pierwszej  pracy  z  obserwa- 
cyami  poczynioncmi  w  lipcu  i  w  sierpniu  r.  1911  a  częściowo  we  wrześniu 
i  październiku  r.  1912.  Uważam  tego  rodzaju  ściślejszą  obserwacyę  roz- 
woju gospodarczego  i  społecznego  za  tak  ważną,  że  chciałbym  także 
i  po  upływie  następnego  dziesięciolecia  tj.  w  r.  1921,  a  ewentualnie 
i  później,  o  ile  mi  życia  starczy,  przeprowadzić  podobne  badania.  Po- 
wstanie przez  to  rodzaj  kroniki  rozwoju  tej  wsi,  kroniki  bezwątpienia 
pożytecznej  dla  wszystkich,  którzy  się  naukowo  i  praktycznie  zajmują 
sprawami  kraju. 

Układ  niniejszej  pracy  nie  jest  identyczny  z  układem  poprze- 
dniej monografii.  Niektóre  rozdziały  jak  np.  o  przeszłości  (r.  II),  o  par- 
celacyi  (r.  XII— 5)  tudzież  wstęp  prawie  w  całości  trzeba  było  z  na- 
tury rzeczy  pominąć.   Zakres  innych  rozdziałów  został  cokolwiek  iua- 
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czej  niż  poprzednio  ukształtowany.  Wogóle  starałem  się  teraz  większą 
jeszcze  część  badań  ująć  w  formę  tabel  ze  względu  na  to,  aby  je  ła- 
twiej było  porównywać  i  analizować.  Następna  różnica  leży  w  tern, 
że  studya  do  pierwszej  pracy  przeprowadziłem  przed  spisem  ludności 
z  31  grudnia  1900  w  czasie  wakacyi  1899  i  1900,  gdy  obecnie  posłu- 
giwałem się  kopią  spisu  ludności  z  31  grudnia  r.  1910.  Dalej  starałem 
się  uwzględnić  szereg  kwestyi,  których  poprzednio  nie  poruszyłem  albo 
które  omówiłem  tylko  niedostatecznie,  wreszcie  starałem  się  teraz  wpro- 
wadzić trochę  materyału  porównawczego  ze  wsi  sąsiednich,  którego 
mi  dostarczył  szereg  uczynnych  a  wiarygodnych  mieszkańców  tych 
wsi;  wszystkimim  składam  tutaj  uprzejme  podziękowanie. 

W  przedmowie  do  pierwszej  pracy  zdefiniowałem  Maszkienice 
jako  typ  wsi  rolniczo-robotniczej  tj.  wsi  przeludnionej,  której  ziemia 
nie  wystarczałaby  na  wyżywienie  ludności  bez  znacznego  obniżenia  jej 
kultury,  z  której  więc  ludność  w  znacznej  części  zmuszona  jest  do 
emigracyi  za  zarobkiem.  Jeden  z  recenzentów  tamtej  pracy  (Z.  Gar- 
gas  w  czasopiśmie  „Lud"  VII,  1901,  str.  331—334)  podniósł  wątpli- 
wość, czy  można  mówić  o  „typowości"  Maszkienic,  wobec  braku  ró- 
wnie dokładnego  poglądu  na  całe  stosunki  wiejskie  w  kraju.  Starałem 
się  na  to  odpowiedzieć  ogólnie  w  przedmowie  do  monografii  o  mia- 
steczku Limanowa  (Kraków  1902). 

A  później  sprawie  określenia  charakteru  Maszkienic  poświęcałem 
dużo  uwagi,  zwłaszcza  w  r.  1903  podjąłem  szereg  wycieczek  pieszych 
oraz  przeprowadziłem  ze  słuchaczami  Uniwersytetu  Jagiellońskiego 
o  stosunkach  wiejskich  całej  Galicy  i  zachodniej  ankietę,  której  nie- 
stety potem  nie  opracowałem.  Obecnie  nie  mam  powodu  do  zmiany 
owego  określenia  Maszkienic;  tern  bardziej  muszę  powtórzyć,  że  mogą 
one  być  uważane  za  typ  wsi  rolniczo-robotniczej,  ponieważ  liczba  wy- 
chodźców zarobkowych  bardzo  wzrosła.  Jak  poprzednio  tak  i  teraz 
określenie  to  moje  ma  na  celu  przedewszystkiem  stwierdzenie,  iż  Maszkie- 
nice przynależą  do  pewnego  poddziału,  pewnej  grupy  wsi,  której 
wyróżnienie  narzuca  się  każdemu  obserwatorowi  krajowych  stosunków 
a  na  dalszym  planie  jest  myśl,  że  ta  wieś  może  uchodzić  za  przedstawi- 
cielkę tej  kategoryi  czyli  za  typową  wieś  rolniczo-robotniczą. 

Jednostek  zupełnie  „typowych"  w  życiu  społecznem  zarówno  jak 
w  życiu  organicznem  wyższem,  ściśle  biorąc,  nie  ma,  ponieważ  jedno- 
stki składają  się  z  tak  wielu  składników  (części)  a  ich  warunki  pow- 
stania i  rozwoju  często  są  tak  różne,  że  jednostka  najbardziej  zbliżona 
do  przecięnego  poziomu  kilku  głównych  cech  całej  wielkiej  grupy  je- 
dnostek, będzie  miała  z  drugiej  strony  szereg  cech  (mniej  może  waż- 
nych  czyli  ubocznych),  w  których   będzie  znacznie  odskakiwała  od 
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przeciętnej  jednostki  typowej,  sztucznie  wyrachowanej  czyli  wykombi- 
nowanej, która  więc  w  rzeczywistości  nie  istnieje.  Nie  może  także 
istnieć  ściśle  biorąc  typowa  jednostka  osadnicza  wiejska  czy  miejska. 
Jednostka  typowa  jest  abstrakcyą  najbardziej  zbliżoną  do  samego  pojęcia. 

Do  ustalenia  jej  rzadko  przystępujemy  na  drodze  systematycznych 
obserwacyi  naukowych  tj.  pomiarów,  najczęściej  służy  nam  do  tego, 
jak  do  ustalenia  pojęć,  całe  nasze  doświadczenie  w  danym  zakresie 
(wszystkie  spostrzeżenia  nad  daną  grupą  jednostek). 

Ponowne,  po  11  —  12  latach  przeprowadzone,  badanie  rodzinnej 
wsi,  z  którą  stosunki  moje  z  biegiem  lat  musiały  uledz  rozluźnieniu, 
było  dla  mnie  tak  samo  zajmujące,  jak  poprzednie.  Oczywiście  na 
wiele  kwestyi  patrzyłem  teraz  nieco  inaczej  niż  poprzednio,  sprawił  to 
wiek  i  dalsza  praca  naukowa.  Z  współpracowników  moich  w  pierw- 
szej pracy  brakło  już  między  żywymi  dwóch,  trzeci  p.  Marcin  Wołek, 
z  całą  uczynnością  dopomagał  mi  w  nowych  badaniach;  składam  mu 
za  to  serdeczne  podziękowanie. 

1.  Położenie. 

Położenie  wsi  w  zasadzie  nie  mogło  uledz  żadnej  zmianie,  je- 
dnakże w  ciągu  ostatnich  zaszedł  szereg  okoliczności,  które  oddziałały 
korzystnie  i  to  pod  tym  względem.  Uległy  zmianie  stosunki  komunikacyjne, 
wskutek  coraz  żywszego  związku  wsi  i  jej  okolicy  z  życiem  społeczno- 
gospodarczem  kraju  i  świata.  Biadoliny,  przystanek  osobowy  na  linii 
kolejowej  Kraków-Lwów,  zamieniony  został  na  stacyę  towarową  (r.  1907), 
co  ułatwia  Maszkienicom  sprowadzanie  węgla  kamiennego,  nawozów 
sztucznych  oraz  innych  towarów.  Następnie  wieś  została  wydzielona 
z  okręgu  pocztowego  Brzesko  a  przydzielona  do  okręgu  Biadoliny  (1908) 
a  równocześnie  została  utworzona  na  miejscu  składnica  pocztowa,  co 
j«est  wynikiem  rozwiniętej  korespodencyi  wychodźców  ze  wsią  i  licz- 
nych przesyłek  pieniężnych.  Równocześnie  z  otwarciem  stacyi  w  Bia- 
dolinach  zbudowana  została  powiatowa  droga  z  Dębna  do  stacyi  (4  5  km) 
biegnąca  na  pewnej  przestrzeni  granicą  Maszkienic  i  ułatwiająca  im 
w  części  komunikacyę  ze  stacyą  oraz  z  miastem  Wojniczem.  W  r.  1911 
rozpoczęto  zamianę  na  porządną  drogę  gminną  I-ej  klasy,  zaniedbanej 
w  najwyższym  stopniu  po  zniesieniu  szarwarków,  drogi  do  wsi  .ładownik, 
stanowiącej  dla  Maszkienic  główną  linio  komunikacyjną  z  kościołem  para- 
fialnym w  Jadownikaeh  oraz  miastem  powiatowem  Brzeskiem.  Przy  obu 
tych  drogach  pracowali  Masz kieni anie;  przesiewanie  i  wywóz  szutru 
stanowił  pożądany  zarobek  dla  gospodarstw,  zwłaszcza  posiadających 
zaprzęgi.  Obszar  wsi  nie  uległ  zmiauie. 
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2.  Zaludnienie. 

Stan  ludności  na  początku  1911  r.  Za  podstawę  do  obli- 
czenia służy  mi  kopia  urzędowego  spisu  ludności  w  styczniu  191 1? 
sprawdzona  i  poprawiona  przezemnie  w  lipcu.  Według  stanu  z  31  gru- 
dnia 1910  było  w  Maszkienicach  1144  osób  zamieszkałych  w  241  do- 
mach (były  nadto  3  domy  niezamieszkane)  a  podzielonych  na  254  go- 
spodarstw. Z  tej  liczby  było  nieobecnych  48  osób,  mianowicie  5  w  czyn- 
nej służbie  wojskowej,  2  w  Galicyi,  3  w  zagłębiu  ostrawsko-karwiń- 
skiem,  1  w  Wiedniu,  36  osób  było  w  Stanach  Zjednoczonych,  1  w  Da- 
nii. Obecnych  było  1096.  Do  ludności  wykazanej  w  urzędowym  spisie 
dopisałem  14  osób,  które  opuszczono  albo  pominięto  z  obawy  podwój- 
nego ich  liczenia.  Większa  jeszcze  różnica  zachodzi  co  do  liczby  nie- 
obecnych, których  spis  urzędowy  wykazuje  tylko  17,  mianowicie  prócz 
5  żołnierzy  w  czynnej  służbie  wymieniono  jako  nieobecnych  tylko  12 
mężczyzn,  przebywających  w  Stanach  Zjednoczonych.  W  zestawieniu 
urzędowem  wystąpi  zapewne  tylko  liczba  243  gospodarstw,  to  jest  tyle, 
ile  domów  wykazano,  ponieważ  w  spisie  nie  wyróżniono  tych  mał- 
żeństw i  osób  pojedynczych,  które,  choć  mieszkają  pod  jednym  dachem 
z  rodzinami  z  sobą  spokrewnionemi,  prowadzą  jednak  gospodarstwa  osobne. 

Na  1  dom  wypada  475  mieszkańców  z  ogólnej  liczby  a  4*6 
z  obecnych;  na  1  gospodarstwo  przypada  4*5  członków  z  ogólnej  liczby, 
a  z  liczby  obecnych  43  członków. 

W  r.  1880  było  w  Maszkienicach  1015  ludzi  obecnych  w  215  do- 
mach, w  r.  1890  było  1079  osób  w  230  domach. 

Według  poprzedniego  spisu  ludności  było  z  końcem  1900  w  Ma- 
szkienicach 1068  osób  obecnych,  które  mieszkały  w  225  domach J) 
a  były  podzielone  (według  mojego  obliczenia)  na  236  gospodarstw2). 
Na  1  dom  wypadało  wtedy  4*75  obecnych  mieszkańców,  na  1  gospo- 
darstwo 4*5  członków.  W  ciągu  dziesięciolecia  1901 — 1910  przybyło 
28  obecnej  ludności,  17  domów,  18  gospodarstw  czyli  liczba  ludności 
obecnej  wzrosła  o  2'6°/0  3),  ilość  domów  o  7'6°/o,  a  gospodarstw  o  7-6%. 
Jest  to  przyrost  ludności  niesłychanie  drobny  w  porównaniu  z  przyro- 
stem ogólnym  w  kraju  i  powiecie3).  Przeważna  część  przyrostu  naturalnego 
ludności  odpływa  przez  wysiedlanie  całych  rodzin  do  pow.  tarnowskiego 

»)  Według  Special- Orts-  Repertorium  fur  Galizien  z  1880  i  1890  tudzież  Ge- 
meinde -Lexicon  z  r.  1900.  Por.  także  J.  Buzek:  Das  Auswanderungsproblem  und  die 
Regelung  des  Auswanderungswesens  in  Ósterreich  (nadbitka  z  „Zeitscbrift  fur  Volks- 
wirtschaft,  Sozialpolitik  und  Verwaltungu,  Band  X,  Wien  1901  str.  495). 

*)  Maszkienice,  w  Rozpr.  hist.-fil.  Ak.  Um.  t.  41,  str.  96. 

3)  Przyrost  ludności  kraju  wynosił  9,7°/0,  a  przyrost  powiatu  Brzesko  7"3%. 
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i  przez  osiedlanie  się  w  Ameryce  znacznej  części  emigrantów  zarobkowych. 
Przeludnienie  wsi  pozornie  nie  wzrasta,  możnaby  nawet  mówić  o  jego 
zmniejszaniu  się,  z  uwagi  na  pewien,  .acz  nieznaczny,  postęp  w  kultu- 
rze rolnej  i  na  zwyżkę  cen  produktów  zwierzęcych.  Ale  z  drugiej 
strony  trzeba  pamiętać  o  zwyżce  kultury  ludności  czyli  jej  potrzeb. 
Mam  wrażenie  (ocena  ścisła  jest  tu,  jak  wiadomo,  bardzo  trudna),  źe 
kultura  ludności  bardziej  wzrosła  niż  kultura  ziemi  i  dlatego  przelu- 
dnienie jest  nadal  bardzo  wybitne;  dowód  tego,  prawie  bezpośredni, 
mamy  we  wzroście  emigracyi  zarobkowej. 

Wśród  ludności  miejscowej  znajdują  się  4  rodziny  żydowskie 
złożone  z  18  osób.  z  których  4  stale  są  nieobecne.  W  r.  1900  były 
3  rodziny  i  osób  17.  Z  obecnych  rodzin  dwie  sprowadziły  się  do  wsi 
niedawno,  jedna  nabywając  w  r.  1905  dom  po  rodzinie  żydowskiej, 
która  się  wyprowadziła  ze  wsi,  druga  najpierw  wydzierżawiła  a  potem 
w  1910  roku  nabyła  dom  z  ogródkiem  od  chłopa. 

Ogół  ludności  jest  oczywiście  pochodzenia  miejscowego. 
Poza  obrębem  Maszkienic  urodziło  się  24  mężczyzn  i  18  kobiet  razem 
42  osób,  w  tern  7  izraelickich.  Z  wsi  Jadownik,  węzłem  parafialnym 
z  Maszkienicami  związanej,  pochodzi  7  osób,  z  wsi,  należących  do  pa- 
rafii sąsiednich,  16  osób,  z  innych  wsi  pow.  brzeskiego  10,  z  innych 
powiatów  Galicyi  8  (4  izraelickie),  z  poza  Galicy  i,  mianowicie  z  Kró- 
lestwa Polskiego,  pochodzi  1  izraelita. 

Spis  urzędowy  wykazuje  osób  pożarnie]  scowego  pochodzenia  zna- 
cznie mniej,  ponieważ  komisarz  spisowy  pojął  tę  pozycyę  jako  ozna- 
czenie prawa  przynależności. 

Rozkład  ludności  według  wieku  i  stanu  cywilnego 
zawiera  tablica  I  (str.  6). 

W  wieku  do  lat  15  jest  351°/0  ogółu  ludności,  w  wieku  powyżej 
70  lat  3'80/o,  w  wieku  zaś  16—70  lat  697  osób  czyli  611%.  Do  osób 
zdolnych  na  ogół  do  pracy  zarobkowej  należy  zaliczyć  młodzież  jeszcze 
w  14  i  15  roku  życia  tj.  22  chłopców  i  20  dziewcząt  razem  42  czyli 
3  7°/0  ludności,  zatem  liczba  osób  zdolnych  do  pracy  zarobkowej 
wzrośnie  do  739  czyli  do  64,8°/0  a  liczba  dzieci  do  pracy  niezdolnych 
zmniejszy  się  do  31'4°/0. 

W  wieku  powyżej  30  lat  jest  wolnych  mężczyzn  11,  a  kobiet 
21.  W  wieku  26—30  lat  jest  wolnych  kobiet  11  a  30  mężatek,  męż- 
czyzn zaś  wolnych  jest  20,  gdy  żonatych  jest  23,  czyli  prawie  połowa 
(47°/0)  mężczyzn  w  tym  wieku  jeszcze  nie  miała  możności  zawrzeć 
związków  małżeńskich.  Również  znaczna  jest  ilość  wdów  i  wdowców 
(6*46°/0  ludności),  gdy  w  małżeństwie  żyje  37,5°/0  ludności.  Ogółem 
z  mężczyzn  liczących  powyżej  25  lat  47  czyli  z  261  mężczyzn  w  tym 
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wieku  będących  18%  a  z  kobiet  liczących  powyżej  20  lat  116  czyli 
35,3%   z  liczby  kobiet  w  tym  wieku  (329)  nie  żyło  w  małżeństwie. 


TABLICA  L 

Ludność  według  wieku  i  stanu  cywilnego  na  początku  1911. 
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wolni 

żonaci 

wdowcy 

ta 
o 

•69 

03'* 

s 

© 

'o 
^ 

£ 

o 
tg 
eS 

P5 

o. 

»—  © 

~  s 

męż. 

kobiet. 

męż.  | 

kobiet. 

męż. 

kob. 

1910-1906 

69  j 

76 

69 

76 

145 

1265 

1905-1901 

64 

72 

64 

72 

136 

11-8 

1900—1896 

63 

59 

63 

59 

122 

1063 

1895-1891 

55 

57 

2 

55 

59 

114 

100 

1890-1886 

36 

26 

1 

15 

1 

37 

42 

79 

6-9 

1885—1881 

20 

11 

23 

30 

43 

41 

84 

7-35 

1880-1876 

3 

2 

26 

36 

3 

29 

41 

70 

612 

1875-1871 

3 

1 

36 

27 

1 

1 

40 

29 

69 

603 

1870—1866 

4 

22 

22 

4 

22 

30 

52 

455 

1865-1861 

2 

2 

33 

32 

3 

35 

37 

72 

6-28 

1860-1856 

2 

3 

24 

21 

1 

8 

27 

32 

59 

515 

1855—1851 

4 

21 

14 

9 

21 

27 

48 

4-2 

1850—1846 

4 

8 

7 

2 

6 

10 

17 

27 

236 

1845-1841 

10 

3 

4 

6 

14 

9 

23 

2.01 

1840-1836 

1 

5 

2 

8 

5 

11 

16 

140 

1835-1831 

1 

4 

2 

4 

6 

9 

8 

17 

1-48 

1830—1826 

2 

3 

1 

3 

3 

6 

052 

1825-1821 

2 

2 

2 

2 

4 

0-35 

1810 

1 

1 

1 

009 

R  ,.;.«,? 

318 

322 

215 

215 

16 

58 

549 

595 

1144 

100 

Udział  procentowy 
w  ogólnej  sumie 

27-8 

28-18 

1 

1875 

18-75 

1-4 

5-06 

48 

52 

100 

Ustrój  jednostek  gospodarczych  (rodzin)  przedstawia  za- 
łączona tablica  II.  (str.  7). 

Charakteryzuje  on  Maszkienice  jako  wieś  niejednolitą,  składającą 
się  nie  wyłącznie  z  elementu  rolniczego,  ale  także  i  robotniczego.  Ude- 
rzająca jest  ilość  jednostek  gospodarczych  drobnych,  obejmujących  naj- 
wyżej 4  osoby:  takich  gospodarstw  jest  129  czyli  50*7%.  Jednostek 
średnich  czyli  normalnych,  złożonych  z  5  osób,  jest  bardzo  mało  (41 
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czyli  l8'5°/0)  za  to  dosyć  licznie  są  reprezentowane  jednostki  większe 
składające  się  z  6 — 9  osób  właściwej  ludności  rolniczej,  bo  jest  ich 
78  czyli  39'7°/0.  Jeżeli  jednak  zwrócimy  uwagę,  że  w  skład  tej  kategoryi 
średnich  jednostek  wchodzi  24  osób,  nienaleźących  do  najściślejszych 
rodzin  tj.  nie  będących  rodzicami  lub  dziećmi,  a  w  jednostkach  dro- 
bnych jest  takich  osób  21,  to  musimy  skonstatować,  że  właśnie  te  dro- 
bne i  średnie  jednostki  gospodarcze  w  wielu  wypadkach  (mianowicie 
42  czyli  24%,  obecną  swoją  wielkość  zawdzięczają  obecności  osób,  nie 
wchodzących  w  skład  najściślejszej  rodziny.  Wogóle  było  73  gospo- 
darstw (29%  ogółu),  w  skład  których  wchodziły  osoby,  nienależące  do 
ściślejszej  rodziny. 


TABLICA  II. 

Skład  gospodarstw  (rodzin). 


Na 

czele  stoi 

ilość  członków  g< 

)spodarstw 

a 

£ 

o 

tfl 
Oj 

Udział  procento- 
wy w  liczbie  go- 
darstw 

1 

2 

3 

4 

5 

6 

7 

8 

9 

żonaty  .... 

1 

18 

35 

39 

42 

32 

19 

16 

5 

207 

815 

wdowiec.  . 

1 

2 

2 

1 

1 

2 

9 

35 

wdowa  .... 

5 

6 

4 

4 

5 

2 

1 

27 

106 

wolny  .... 
wolna  .... 

2 
9 

2 
9 

0*8 
3-5 

Razem  gospodar. 

18 

26 

41 

44 

47 

35 

19 

19 

5 

254 

100 

Procent  .... 

71 

10-2 

161 

173 

18-5 

13'8 

75 

75 

095 

Razem  osób    .  . 

18 

52 

123 

176 

235 

210 

133 

152 

45 

1144 

Procent  .... 

1-57 

4.55 

10-7  15-35 

205 

18.3 

11-6 

133 

39 

100 

*  s  j? 

H  2 

x  x 

».2  S 
* 

jji 

rodzice  . 
inni  krewni 
służba  . 
Kazem  . 

/o 

3 

3 
34 

1 
1 
1 

3 
34 

11 

5 
5 
21 

239 

12 
8 
4 

24 
27-3 

13 

4 

17 
19-3 

6 

2 

8 

91 

7 
2 

9 
102 

1 

2 

3 
34 

51 

27 
10 
88 
100 

4.45 
235 
0-87 
768 

W  Maszkienioach  było  na  początku  1911  roku  małżeństw  21 
Z  liczby  tej  było: 


*)  Taka  liczbę  wykazuje  spis  ludności ;  w  rzeczywistości  było  małżeństw  wię- 
cej, spis  ich  jednak  nie  uwidocznił,  ponie  waż  młocie  to  małżeństwu  nie  mieszkają  ra- 
zem i  potomstwa  nie  maja. 
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małżeństw  bezdzietnych  31  =  14'4°/j 

„         z  jednem  dzieckiem   54  =  250°/o 

małżeństw  z  dwoma  dziećmi  37  =  17'6°/o 

„         „  trojgiem  dzieci  33  =  15*30/o 

„         „  czworgiem  dzieci  26  =  12'l°/0 

„         „  większą  ilością  dzieci     ...    34  =  lb'l°l0 

Jak  widzimy,  małżeństw  bezdzietnych  albo  jedno  dziecko  posia- 
dających, a  więc  takich,  które  do  ubytku  ludności  się  przyczyniają, 
jest  40 °/o-  Z  drugiej  strony  są  jednak  wcale  liczne  rodziny,  które 
mają  po  3  lub  więcej  dzieci  (28°/0),  które  więc  bardzo  wydatnie  przy- 
czyniają się  do  wzrostu  liczby  ludności.  Między  małżeństwami  bez- 
dzietnemi  jest  12  starych,  których  dzieci  są  dorosłe  i  żyją  w  małżeń- 
stwach, parę  jest  takich,  którym  dzieci  małe  niedawno  pomarły,  które  mają 
nadzieję  mieć  je  znowu,  ale  około  15  jest  takich  małżeństw,  które  nie 
mają  już  wcale  takich  widoków  i  pozostaną  bezdzietnemi.  O  większości 
małżeństw,  mających  jedno  dziecko,  śmiało  można  przypuszczać,  że  już 
więcej  dzieci  mieć  nie  będą.  To  samo  powiedzieć  można  o  małżeństwach 
mających  po  dwoje  dzieci.  Spotykamy  się  więc  na  wsi  z  objawami, 
charakteryzującymi  ruch  ludności  miejskiej.  Co  jest  tego  przyczyną? 
Nie  sądzę,  aby  to  należało  przypisywać  systematycznemu  świadomemu 
ograniczaniu  potomstwa  przez  część  tutejszej  ludności,  moje  wywiady 
w  tym  kierunku  dały  rezultat  ujemny.  Zdaje  mi  się,  że  jest  to  skutek 
warunków  bytu,  analogicznych  do  tych,  które  naturalny  przyrost  lu- 
dności miejskiej  zmniejszają,  to  jest  warunków  bytu  na  emigracyi  za- 
robkowej. Wyczerpująca,  często  z  wielkimi  wysiłkami  połączona  praca 
dziewcząt  na  obieżysastwie  może  wiele  z  nich  przyprawić  o  utratę  pło- 
dności lub  jej  zmniejszenie.  Bezwątpienia  również  ujemnie  oddziaływa 
emigracya  zarobkowa  mężczyzn  tak  przez  sam  rodzaj  pracy,  tak  od- 
mienny od  pracy  rolnej,  jak  przez  ograniczanie  pożycia  małżeńskiego 
wielu  małżeństw,  jak  wreszcie  przez  opóźnianie  zawierania  małżeństw. 

Na  razie  zjawisko  to  nie  oddziaływa  na  ruch  ludności  we  wsi 
hamująco,  bo  płodność  reszty  ludności  wzrosła,  dzięki  wzrostowi  dobro- 
bytu. Jest  rzeczą  ciekawą,  że  w  ciągu  ostatniego  dziesięciolecia  było 
9  wypadków  urodzenia  się  bliźniąt,  kiedy  w  poprzednich  dziesięciole- 
ciach zdarzało  się  to  bezporównania  rzadziej. 

Ruch  ludności  przedstawia  załączona  tablica  III  (str.  9). 

W  porównaniu  z  poprzedniemi  dwoma  dziesięcioleciami  przecię- 
tna liczba  roczna  urodzonych  wzrosła,  bo  wynosiła: 

1881—1890  344  =  32-8  %0  ludności  w  r.  1885  (1047  os.) 
1891—1900  39  9  =  37  2  „  „  „  1895  (1073  os.) 
1901-1910     43  0  =  39  3      „        „         „     1905  (1082  os.) 
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TABLICA  III. 

Roch  ludności  1900—1910. 


Urodzeni 

Zmarli 

Śluby 

razem 

nieśl. 

1  QftO 

J.  V \J\J 

47 

i 

JL 

35 

1401 

X  ful 

AJ. 

21 

12 

1902 

50 

3 

25 

12 

1 Q03 

44 

46 

6 

19P4 

44 

1 

23 

11 

1905 

35 

1 

33 

7 

1906 

39 

2 

34 

9 

1907 

45 

33 

8 

1908 

37 

0 

23 

11 

1909 

39 

1 

33 

11 

1910 

53 

0 

26 

7 

1901-1910 

430 

8 

297 

94 

/oo 

ludności  wsi 

39-8 

27-4 

8-7 

w  p.  Brzesko 
1901-1910»/00 

40-60 

2332 

7-84 

w  Galicyi  °/00 
1901-1910 

4166 

26.04 

790 

Przeciętna  liczba  zgonów  wzrosła  również,  ale  w  nieco  mniejszym 
stopniu,  wynosiła  ona: 

°/00  ludności  w  roku  : 

1881—1890  ....    26-2  25*0  1885 

1891—1900  ....    27-5  256  1895 

1901—1910  ....    29-7  27-4  1905 

Wskutek  tego  naturalny  przyrost  ludności  wzrósł;  nadwyżka  uro- 
dzonych nad  zmarłymi  wynosiła 

°/00  ludności: 

1881-1890  ...  82  głów  |+  42  7-8 
1891-1900  ...  124  „  j  115 
1901—1910  .    .    .    133     „    J+  9  12-5 

Przyrost  w  ostatniem  dziesięcioleciu  zwiększył  się  nieznacznie 
(o  1°/Oo)w  porównaniu  z  poprzedniein. 

Jak  wiemy  liczba  ludności  w  ciągu  ostatniego  dziesięciolecia  wzro- 
sła tylko  o  28  osób  czyli  2*6 °/0,  reszta  przyrostu  naturalnego  t.  j.  105 
osób  Czyli  */5  przyrostu  naturalnego  musiała  odpłynąć  na  zewnątrz. 
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Dzięki  temu,  że  w  Maszkienicach  jest  od  r.  1900  akuszerka 
należycie  wykształcona,  liczba  porodów,  kończących  się  śmiercią  nowo- 
rodków lub  położnic,  bardzo  silnie  się  zmniejszyła  (w  ciągu  1901  —  1910 
nieżywo  urodzonych  lub  zaraz  po  urodzeniu  zmarłych  było  tylko  8). 
Za  to  hodowanie  dzieci,  dbałość  o  nie,  stoi  nadal  na  niskim  bardzo 
stopniu.  Strzeżenie  dzieci  przed  chorobami  zaraźliwemi  nie  istnieje 
zgoła,  to  też  w  ciągu  pierwszego  roku  życia  zmarło  94  dzieci,  w  ciągu 
następnych  4  lat  życia  40,  razem  134  t.  j.  Sl'5%  ogólnej  liczby  uro- 
dzonych. 

Śmiertelność  w  Maszkienicach  nie  wiele  j  est  większa  od  śmiertel- 
ności w  kraju,  ale  znacznie  większa  od  s'miertelnośei  w  powiecie  brzeskim. 
Z  przyczyn  zgonów  osób  dorosłych  względnie  dorastających  wymienić 
należy  na  pierwszym  miejscu  suchoty.  Następnie  idą  inne  choroby 
dróg  oddechowych,  jak  zapalenie  płuc  (zaziębienie),  rozedma  (dycha- 
wiczność);  pewną  część  tych  innych  chorób  płuc  należy  uważać  za 
nierozpoznane  przez  wiejskiego  oglądacza  zwłok  suchoty.  Według  księgi 
oglądacza  zwłok  w  ciągu  1906  —  1910  umarło  w  Maszkienicach  na 
suchoty  21  osób  (14%),  na  zapalenie  (płuc)  17  (H'5%)  na  rozedmę 
płuc  10  (6-7%). 

Liczba  ludzi,  umierających  na  suchoty,  wzrosła  w  ostatniem  dzie- 
sięcioleciu znacznie ;  uległ  im  cały  szereg  robotników  i  robotnic  między 
20 — 40  rokiem  życia.  Oczywiście  obok  robotników  giną  na  nie  i  ludzie, 
którym  nigdy  zarobek  poza  wsią  zdrowia  nie  podkopał. 

Przeciętna  liczba  ślubów  jest  w  Maszkienicach  trochę  wyższa 
niż  w  kraju.  Tablica  IV  (str.  11)  objaśnia  nas  o  wieku  i  stanie  cywil- 
nym zawierających  małżeństwa  w  11  latach  1900 — 1910.  Co  do  stanu 
cywilnego,  to  na  102  mężczyzn  było  25  wdowców  (23'5%)  a  na  tyleż 
kobiet  było  tylko  9  wdów.  Wdowy  mają  mało  szans  zawarcia  pono- 
wnego małżeństwa,  zwłaszcza  gdy  mają  kilkoro  małych  dzieci,  to  też 
na  czele  27  gospodarstw  (10'6°/Q  ogólnej  liczby)  stoją  wdowy.  Wogóle 
jest  we  wsi  58  wdów,  gdy  wdowców  jest  tylko  16  czyli  blisko  4 
razy  mniej. 

Jest  rzeczą  charakterystyczną,  że  Maszkienianie  nie  szukają  żon 
po  za  własną  wsią,  wyjątek  robią  tylko  dla  najbliższej  wsi  parafialnej, 
Jadownik,  skąd  7  wzięło  swe  żony  w  ciągu  11  lat.  Za  to  Maszkie- 
nianki  są  daleko  bardziej  przedsiębiorcze,  bo  aż  24  znalazły  sobie  mę- 
żów z  10  wsi  okolicznych,  mianowicie  8  ze  Sterkowca,  6  z  Woli  dę- 
bińskiej,  2  z  Jadownik,  2  z  Wokowic,  po  jedn}7m  z  6  odleglejszych 
wsi  (Mokrzyska,  Jasień,  Jastew,  Okocim,  Sufczyn,  Poręba  uszewska). 
Z  liczby  tych  obcych  małżonków  osiedliło  się  we  wsi  tylko  7,  t.  j. 
tylu,  ile  przybyło  do  wsi  żon.  W  rzeczywistości  znacznie  większa  ilość 
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TABLICA  IV. 

Wiek  i  stan  zawierających  małżeństwa  1900  —  1910. 


Mężczyz 

a 

w  i  ( 

5  k 

k 

o  b 

i  e 

t 

16- 

-20 

21- 

-25 

26—39 

31- 

-35 

36- 

-40 

41- 

60 

Razem 

Wiek 

Stan 

jH 
'o 

> 

-o 

C 

> 

n 
"o 

Es 

"o 

-o 

"o 

> 
> 

-o 

c 
'o 

> 

-o 

a" 
'o 

-o 

£ 

* 

O 

nd 

23-25 

woln. 
wdow. 

13 

1 

13 

— 

4 
1 

2 

2 

— 

— 

— 

— 

— 

32 
1 

e» 

35 
1 

26—30 

woln. 
wdow. 

11 
1 

— 


9 

2 

— 
— 

13 

1 
— 

1 

— 

— 
2 

— 


— 

— 

— 
— 

34 
5 

1 

35 
5 

31-35 

woln. 
wdow. 

2 

o 
a 

2 
Ł 

1 

1 

5 
4 

1 

5 

O 

36-40 

woln. 

1 

1 

- 

1 

3 

3 

wdow. 

— 

— 

— 

— 

2 

— 

— 

- 

2 

2 

41-50 

woln. 
wdow. 

2 

1 

1 

i 

5 

5 

51-60 

wdow. 

1 

1 

1 

1 

2 

61-70 

wdow. 

1 

1 

2 

1 

3 

4 

woln. 

26 

1 

24 

19 

2 

4 

1 

1 

93 

9 

102 

Razem 

wdow. 

3 

6 

4 

2 

1 

1 

3 

20 

4 

24 

Sama 

29 

1 

30 

23 

2 

6 

1 

1 

2 

3 

94 

8 

102 

Maszkienian  żeni  się  z  niewiastami  z  okolicznych  wsi,  ale  te  małżeń- 
stwa nie  figurują  w  metrykach  miejscowej  parafii,  przeważnie  nawet 
są  one  zawierane  w  Ameryce.  Kto  chce  się  osiedlić  we  wsi,  szuka 
zwykle  żony  z  gruntem  we  wsi;  posag  w  pieniądzach,  któryby  mu 
wniosła  żona  ze  wsi  sąsiedniej,  nie  jest  mu  pożądany,  ponieważ  on  sam 
ma  zwykle  trochę  zaoszczędzonego  na  wychodżctwie  grosza. 

Jak  już  w  poprzedniej  pracy  podniosłem,  Maszkienianie  stosun- 
kowo późno,  jak  na  włościan,  wstępują  w  związki  małżeńskie.  Poraź 
pierwszy  weszło  w  związki  małżeńskie  między  23 —  25  rokiem  życia 
35,  między  26  —  30  rokiem  życia  35,  między  31  —  35  rokiem  5,  a 
wreszcie  między  36  —  40  rokiem  3.  Pomiędzy  młodszymi  wiekiem 
(24  —  26  lat)  przeważają  małżonkowie  ze  wsi  sąsiednich;  gdybyśmy 
odliczyli  tych  obcych,  wyraźniej  wystąpiłby  fakt.  że  Maszkienianie  żenią 
się  przeważnie  między  28  —  30  rokiem  życia.  Z  kobiet  51  wyszło  za 
mąż  między  16—  25  rokiem  życia  22,  między  26  —  80  rokiem  19, 
między  31  —  35   rokiem  4,  a  nawet  jeszcze  między  36  —  40  rokiem 
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życia  4  kobiety  wyszły  poraź  pierwszy  za  mąź.  Kobiety  wolne  nawet  po 
30  roku  życia  mają  możność  wyjścia  za  mąż,  ale  przeważnie  za  wdowców. 

Pod  względem  fizycznym  ludność  Maszkienic  nie  przedstawia 
się  gorzej  jak  przed  12  laty;  na  podstawie  pewnych  wskazówek  można 
nawet  przypuszczać,  że  się  poprawiła. 

Wychodźctwo  zarobkowe,  ogólnie  biorąc,  nie  oddziaływa  ujemnie, 
nie  przyczynia  się  wybitnie  do  szerzenia  chorób,  a  podnosząc  dobrobyt 
podnosi  też  i  zdrowotność.  Stan  zdrowotny  ludności  jest  niewątpliwie 
coraz  lepszy. 

Pewną,  oczywiście  względną,  miarą  stanu  fizycznego  ludności 
jest  ilość  popisow3'ch,  uznanych  za  zdatnych  do  służby  wojskowej  (re- 
krutów). W  ciągu  10  lat  (1901  —  1910)  wzięto  do  wojska  44  ludzi, 
z  czego  w  1906  wzięto  10,  w  1901,  1903,  1904,  1908  po  5,  w  1909 
2  a  w  innych  latach  po  3.  W  r.  1911  uznano  za  zdatnych  5.  W  sto- 
sunku do  przeciętnej  ilości  popisowych  jest  to  około  50°/0.  Z  44  żoł- 
nierzy służyło  w  konnicy  6,  w  artyleryi  7,  reszta  w  piechocie.  Na  podofi- 
cerów awansowało  8  (18°/o).  co  dobrze  świadczy  o  uzdolnieniach  woj- 
skowych Maszkienian. 

Kalek  czyli  osób  fizycznie  ułomnych  jest  stosunkowo  mało:  głucho- 
niemy jest  jeden  chłopiec,  ślepych  nie  ma  wcale,  garbatych  dwóch  męż- 
czyzn, kulawe  trzy  kobiety,  wola  ma  jedna  kobieta.  Daleko  częstsze  są 
defekty  umysłowe:  umysłowo  słabo  rozwiniętych  i  podlegających  epile- 
psyi  jest  7  osób,  4  kobiet  i  o  mężczyzn.  Umysłowo  nienormalnych  było 
w  ostatnich  latach  5  kobiet;  jedna  z  nich  popełniła  samobójstwo. 
Oprócz  tej  jednej  kobiety  nie  było  w  ciągu  12  lat  żadnego  samobój- 
stwa więcej.  Do  nienormalnych  zaliczyć  należy  alkoholików,  ludzi  stale 
prawie  zatrutych  alkoholem;  takich  Maszkienice  posiadały  w  r.  1911 
8  gospodarzy,  z  których  tylko  połowa  przebywała  we  wsi,  a  druga 
połowa  na  zarobku  we  świecie.  Oprócz  tego  było  kilku  gospodarzy, 
którzy  zbliżali  się  do  tamtych,  upijając  się  nie  parę  razy  do  roku,  ale 
kilkadziesiąt  razy,  jedni  w  większych,  drudzy  w  mniejszych  odstę- 
pach czasu. 

3.  Ziemia  i  jej  podział. 

Poprzednia  praca  zawiera  tablicę  (IV-tą),  porównywającą  klasy  bo- 
nitacyjne i  powierzchnię  poszczególnych  rodzajów  kultur  w  r.  1873 
i  1897.  Właśnie  w  r.  1896  przeprowadzono  ostatnią  rewizyę  katastru 
i  podatku  gruntowego;  z  późniejszych  lat  nie  ma  danych,  któreby  można 
porównywać  z  danemi  z  1897  i  1873.  są  tylko  wykazy  zmian  w  kla- 
syfikacyi  i  w  kulturach  z  lat  poszczególnych. 
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Moźnaby  wprawdzie  te  wykazy  zsumować  i  zestawić  je  ze  stanem 
z  r.  1897,  ale  nie  miałoby  to  celu,  bo  wartość  tych  wykazów,  obej- 
mujących tylko  przygodnie  skonstatowane  zmiany,  jest  mała.  Na  ogół 
ta  urzędowa  ewidencya  klasyfikacyi  (bonitacyi)  gruntu  i  obszaru  kultur 
czyli  rodzaju  użytkowania  ziemi  wykazuje  w  obrębie  poszczególnych 
klas  i  kultur  zmiany,  wynoszące  zaledwie  po  parę  hektarów.  Fakty- 
czny stan  znacznie  różni  się  od  urzędowego,  ale  wykazanie  tej 
różnicy  kosztowałoby  zbyt  wiele  trudu.  Największa  różnica  istnieje  co 
do  pastwisk;  stałych  pastwisk  jest  dzisiaj  daleko  mniej,  niż  wynika 
z  wykazów  urzędowych,  naodwrót  powierzchnia,  zajęta  pod  budynki  i  po- 
dwórza jest  daleko  większa,  niż  ta,  która  figuruje  na  mapach  i  wykazach. 

Powierzchnia  gminy  w  r.  1911  wynosiła  66206  hektarów 
czyli  1167  morgów  (w  1897,  1172  morg.  *),  z  tego  na  grunty  opoda- 
tkowane przypada  625  23  ha  (w  r.  1897  624-75  ha),  na  nieużytki  2*99  ha 
(w  r.  1897  —  2-75  ha),  na  place  budowlane  9*54  ha  (w  r.  1897  — 
10*12  ha),  na  obszar  wolny  od  podatku  (drogi  tudzież  wody)  24*29  ha 
(w  r.  1897  —  27*4  ha). 

Wysokość  czystego  dochodu,  przypadającego  na  poszczególne 
klasy  i  rodzaje  użytkowania  gruntu,  również  tylko  bardzo  drobnym 
uległa  zmianom  od  roku  1897.  W  tym  roku  czysty  dochód  wynosił 
4907*88  kor.,  w  roku  zaś  1911  wynosi  4890.18  kor.,  a  więc  zmiejszył 
się  o  17*70  kor.  wskutek  przeniesienia  kilku  hektarów  ziemi  do  niż- 
szych klas,  z  powodu  rwania  brzegów  przez  rzekę  Uszwicę  i  pozosta- 
wiania w  innych  miejscach  osy  pisk  piaszczystych  i  zalewnych. 

Stan  gruntów  nie  zmienił  się  w  ciągu  ostatniego  dziesięcio- 
lecia, mieszkańcy  wsi  nie  podjęli  żadnych  uwagi  godnych  melioracyi. 
Powszechne  zaniedbanie  rowów,  odwadniających  znaczne  obszary  wsi, 
powoduje  w  latach  mokrych,  jak  n.  p.  w  1912  i  1913  bardzo  dotkliwe 
straty.  Ta  sprawa  jakoteż  sprawa  dojazdowych  dróg  polnych  ciągle  są  po- 
ruszane we  wsi,  nikt  jednak  nie  bierze  się  na  seryo  do  przeprowadzenia 
uchwały  całej  gminy  o  naprawie  rowów  a  potem  do  wykonania  tej 
uchwały;  naczelnicy  gminy  są  na  to  obojętni  i  o  inicyatywie  nie  myślą. 

Rozdział  ziemi  według  obszaru  i  czystego  dochodu  na  pod- 
stawie arkuszy  gruntowych  z  r.  1911  w  porównaniu  z  r.  1899 
przedstawia  tablica  V-ta  (str  14).  Umieszczonej  w  niej  w  nagłówku 
podział  na  hektary  i  morgi,  aby  umożliwić  porównanie  obecnych  wy- 


Różnica  wynika,  zdaje  mi  sio,  z  powodu,  że  Urząd  cwidencyi  podatku  grun- 
towego wpiBuje  ubytek  ziemi  przez  zerwanie  brzegów  przez  rzekę,  ale  nic  wpisuje 
równocześnie  powoli  przyr:iHtnjqcych  w  innych  miejflcach  odsypiHk,  ponieważ  o  tamto 
upominają  sie  opodatkowani,  a  z  tern  nie  oczywiście  nie  kwapi  nikt. 
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TABLICA  V. 

Podział  ziemi  na  arkusze  gruntowe  w  1911  w  porównaniu  z  zestawieniem 

wr.  1899. 
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kazów  z  dawniejszymi.  Największe  „arkusze"  wyżej  10  ha,  to  wody 
publiczne  obejmujące  12-21  ha.  dalej  drogi  i  place  gminne  obejmujące 
11*37  ha  powierzchni.  Z  następnej  kategoryi  4*5  —  9  hektarowych  po- 
siadłości istnieje  w  rzeczywistości  tylko  jedna,  druga  jest  już  podzie- 
lona. W  dalszej  grupie,  liczniejszej  już,  bo  wynoszącej  25  posiadłości 
czyli  arkuszy,  poszło  kilka  posiadłości  w  podział ;  w  porównaniu  ze 
stanem  w  r.  1899  zmniejszyła  się  ona  o  połowę.  Prawie  bez  zmiany 
pozostała  grupa  posiadłości,  wynoszących  1*15  —  2-30  hektarów,  za  to 
dwie  następne  kategorye,  liczące  razem  273  posiadłości,  zwiększyły  się 
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o  78°/0.  Wyższy  jeszcze  przyrost  (dwukrotny  i  wyższy)  wykazują 
3  następne  kategorye ;  stosunkowo  mało  zwiększyła  się  dalsza  kate- 
gorya  357  m2  —  1000  ni2,  prawie  nie  uległa  zmianie  najmniejsza  kate- 
gorya.  Ogółem  w  ciągu  12  lat  przybyło  262  posiadłości  gruntowych 
czyli  ilość  posiadłości  w  1899  podniosła  się  o  48'4°/o  z  543  na  805  x). 
Przeciętny  arkusz  gruntowy  w  całej  wsi  obejmuje  0*82  ha  o  czystym 
dochodzie  9*08  kor.  Do  tego  wzrostu  przyczyniła  się  bardzo  znacznie 
parcelacya  obszaru  dworskiego,  uwidacznia  się  to  w  tern,  że  przybyło 
najwięcej,  bo  120,  posiadłości,  mierzących  0*57 — 1*15  ha  (1 — 2  morgów) 
reszta  nowych  posiadłości  powstała  przez  podział  dawnych  posiadłości 
włościańskich.  W  wykazach  urzędowych  figuruje  daleko  większa  liczba 
arkuszy  czyli  posiadłości  gruntowych,  mianowicie  są  tam  jeszcze  liczne 
arkusze  próżne  po  dawnych  posiadaczach,  z  których  już  grunt  prze- 
niesiony został  na  nowe  arkusze. 

Arkusz  posiadłości  gruntowej,  służy,  jak  wiadomo,  do  uzupeł- 
nienia wyciągu  z  księgi  gruntowej  (hipotecznej),  ma  na  celu  objaśnić, 
jak  wielki  jest  obszar  danego  „ciała  hipotecznego",  bo  tego  nasze 
księgi  gruntowe  nie  zawierają,  choć  właściwie  zawierać  powinny.  Po- 
dział na  posiadłości  gruntowe  jest  podziałem  idealnym,  zgoła 
nie  odpowiadającym  rzeczywistości,  i  służyć  może  razem  z  protokołem 
parcelowym  (wykazem  parceli  gruntowych)  jako  dowód,  jak  gwałto- 
wnie potrzebna  jest  w  naszym  kraju  kommasacya.  Posiadłości  tych  jest 
w  stosunku  do  ludności  wsi  tak  wiele,  że  gdyby  każda  posiadłość 
miała  innego  właściciela,  więcej  niż  3/4  ludności  byłoby  posiada- 
czami ziemi. 

Liczba  posiadaczy  zwiększa  się  przez  to,  że  znaczna  ilość 
posiadłości,  mianowicie  158,  należy  do  dwóch  lub  więcej  osób.  Z  tej 
liczby  60  posiadłości  jest  wspólną  własnością  48  małżeństw  (96  osób  2), 
reszta  zaś  tj.  98  posiadłości  należy  do  współwłaścicieli.  Współwłaści- 
ciele ci  —  to  prawie  wyłącznie  współdziedzice,  dziedziczący  albo 
w  równych  częściach  (38  posiadłości),  albo  w  różnych  częściach  (28 
posiadłości),  ponieważ  są  w  różnych  stopniach  spokrewnieni  3);  reszta 

,)  Według  urzędowego  wykazu  ewidencyi  podatku  gruntowego  było  w  Maszkie- 
nicach  w  r.  1911  854-,  a  w  sporza,dzonem  dla  mnie  zostawieniu  arkuszy  gruntowych, 
było  ich  805  z  podaniem  obszaru  gruntu  i  podatku. 

')  I  tak,  po  1  wspólnym  arkuszu  miało  Hf)  małżeństw,  po  2  arkusze  wspólne 
miało  9  małżeństw,  a  3  arkusze  wspólne  miało  1  małżeństwo  razem.  Większość  tych 
wspólnych  posiadłości  małżeńskich  powstała  przez  kupno  z  wspólnego  dorobku,  mniej- 
szość droga  zapisu  ślubnego  i  to  z  reguły  jako  odpowiednik  wniesionego  posagu  przez 
żonę  lab  męża. 

8)  Tak  Di  [).  gospodarstwo,  obejmujące  2*7  ha,  było  podzielone  miedzy  8  Ottfb, 
z  których  jedna  miała  192/482,  a  dwie  inuo  tylko  po  B/482, 
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(29)  ma  współwłaścicieli,  których  wzajemny  stosunek  nie  jest  okre- 
ślony. Natomiast  liczba  właścicieli  zmniejsza  się  przez  to,  że  wiele  osób 
ma  po  kilka  posiadłości.  I  tak: 

1  osoba  miała        11  arkuszy      11  ark. 

1  7)  71  6  V  6  71 

2  „  miały  po  5  „  10  „ 
14  osób  miało  po  4  „  56  „ 
34  „  „  po  3  arkusze  102  „ 
66    „         „  po  2       „  132  „ 

razem  118  osób    miało  347  arkuszy 

Liczbę  tych  arkuszy  należałoby  zwiększyć  o  15 — 30  a  liczbę  osób 
o  kilka,  albowiem  nie  udało  mi  się  określić,  do  kogo  z  pomiędzy  kilku 
tego  samego  imienia  i  nazwiska  osób  należą  pewne  arkusze  gruntowe, 
co  bez  przesłuchania  dotyczących  osób  i  sprawdzenia  na  mapie  kata- 
stralnej nie  jest  możliwe.  Oprócz  tego  pewna  część  wymienionych 
tutaj  118  osób  miała  jeszcze  wspólne  posiadłości  z  rodzeństwem,  żo- 
nami lub  krewnymi. 

Ogółem  biorąc,  wszyscy  żonaci  lub  wdowcy  (z  wyjątkiem  5 — 8%) 
mają  jedną  posiadłość  lub  kilka.  Pośród  kobiet  zamężnych  lub  wdów 
procent  niemających  posiadłości  jest  znacznie  większy,  wynosi 
około  20%  ich  liczby;  pochodzi  to  stąd,  że  po  1-sze  dzieciom  doro- 
słym i  zakładającym  rodziny  własne,  rodzice  oddają  najchętniej  dalej 
położone  posiadłości,  będące  własnością  matki,  a  po  2-gie  kobiety  nie- 
kiedy dostają  swoje  uposażenie  w  pieniądzach  i  zrzekają  się  udziału 
w  gruncie.  Gospodarstwa  ograniczone  do  jednej  posiadłości  gruntowej 
są  stosunkowo  nieliczne ;  należą  tu  oczywiście  głównie  najmniejsze 
gospodarstwa.  Na  jedno  gospodarstwo  przypada  w  Maszkienicach  prze- 
ciętnie 3*17  posiadłości  gruntowych,  z  których  pewna  część  należy 
prawnie  do  małoletnich  dzieci  z  pierwszego  małżeństwa  lub  do  rodzi- 
ców, którzy  nie  prowadzą  odrębnych  gospodarstw. 

Podatek  gruntowy  i  domowo-klasowy.  Przypisany  na 
rok  1911  czysty  podatek  gruntowy  wynosił  1110  kor.  38  hal.,  gdy 
w  r.  1898  podatek  ten  wynosił  1189  kor.  78  hal.,  ubyło  więc  79  kor.  48 
halerzy,  na  1  ha  wypada  168  kor.  Na  podstawie  15%  opustu  za- 
płacono jednak  podatku  mniej  o  166  kor.  56  hal.  czyli  95382  kor. 
Za  to  dodatki  autonomiczne  wyniosły  2576  kor.  14  hal.  czyli  260% 
zapłaconego  podatku  gruntowego  (w  r.  1910  przeszło  300%)-  Razem 
tytułem  podatku  gruntowego  i  dodatków  do  niego  zapłacono  3419  kor. 


*)  W  powiecie  Brzesko  podatek  gruntowy  wynosił  z  1  ha  1'75  kor. 
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97  hal  czyli  z  1  ha  5  50  koron,  z  jednej  książeczki  podatkowej  (od 
jednego  podatnika,  których  jest  479)  7  koron  15  hal  a  z  jednego  go- 
spodarstwa (249)  13  kor.  70  hal.  przeciętnie.  Dodatek  domowo-klasowy 
wynosił  w  1911  r.  737  kor.  20  hal.,  gdy  w  r.  1898  660  kor.  30  hal.  Stopa 
podatku  pozostała  niezmieniona,  wzrosła  tylko  liczba  podlegających  mu 
domów.  Tytułem  podatku  czystego  zapłacono  mniej  o  91  kor.  72  hal., 
ponieważ  tyle  wynosił  opust  125  procentowy.  Dodatki  autonomiczne 
wyniosły  1643  k.  95  łu  razem  więc  zapłacono  2286  kor.  3  h.  Płacono 
od  244  domów,  a  mianowicie  od  13  po  3  k.  40  h..  a  od  reszty  po  3  K. 
Oba  podatki  z  dodatkami  stanowiły  sumę  5705  kor.  99  hal.,  to  jest 
więcej,  niż  wynosi  czysty  dochód  katastralny  (4890  kor.  18  h.),  gdy 
w  1898  tylko  88°/0  tego  dochodu  poszło  na  podatki.  Przeciętnie  na  je- 
den hektar  wypada  9  kor.  15  hal.  —  na  jedną  książeczkę  podatkową 
11  kor.  23  hal.,  na  jedno  gospodarstwo  22  kor.  48  hal.,  gdy  w  r.  1898 
jedno  gospodarstwo  płaciło  18  kor.  16  hal.1). 

Szczegółowe  dane  co  do  wysokości  czystego  podatku  gruntowego, 
ilości  arkuszy  grunt,  objętych  jedną  książeczką  podatkową,  tudzież  ilo- 
ści książeczek  z  samym  podatkiem  gruntowym  i  książeczek,  łączących 
ten  podatek  z  podatkiem  domowo-klasowym,  zawiera  załączona  tablica 
VI.  Illustruje  ona  również  wymownie  ustrój  agrarny  wsi,  nie  można  jej 
jednak  porównywać  z  datami  w  poprzedniej  pracy  (str.  19)  podanemi,  po- 
nieważ one  opierały  się  na  wykazie  do  przeprowadzenia  prawyborów 
i  łączyły  w  jedną  całość  podatek,  płacony  przez  męża  i  żonę,  a  często 
i  dzieci  z  pierwszego  małżeństwa.  Tam  było  podatników,  płacących  po- 
datek gruntowy  305,  tutaj  jest  479,  czyli  55%  więcej;  tam  jest  2  po- 
datników, płacących  wyżej  20  kor.  czystego  podatku  gruntowego,  tutaj 
już  takich  wcale  nie  ma.  Przypisany  podatek  gruntowy  był  niższy  od 
1  korony  w  188  wypadkach  (39°/0);  a  niższy  od  2  koron  w  286  wypad- 
kach (prawie  60°/0  ogólnej  ich  liczby),  najwięcej  było  wypadków  przy- 
pisania podatku  2 — 5  koron,  to  jest  139  (29%);  podatek  5 — 10  koron 
przypisano  w  45  przypadkach  (9'4%),  a  wyżej  10  kor.  przypisano  tylko 
w  9  wypadkach  (19%).  Jako  curiosum  można  przytoczyć,  że  17  ksią- 
żeczek podatkowych   opiewało  na  1  — 10  halerzy  podatku  gruntowego. 

Ustrój  agrarny.  Najważniejszą  kwestyą  przy  badaniu  wsi 
jest  niewątpliwie  rozdział  ziemi  między  jej  mieszkańców,  od  niego  bo- 
wiem zależy  cały  byt  gospodarczy  wsi.  a  w  konsekwencyi  i  wszystkie 
inne  strony  jej  życia  społecznego  i  kulturalnego.  W  poprzedniej  pracy 

*)  Przy  nposohności   wspomnę,  źo  z  osobistych    podatków   płacono  podatek  za- 
robkowy od  szynku  i  od  3  sklepików  (jeden  z  nich  złączony  z  szynkiem)  razem  kwotę 
17  kor.  67  hal.,  a  z  dodatkami   autonomicznymi  58  kor.  (J(J  hal.    Nadto  był    wo  wsi 
jodan  podatnik,  który  płacił  podatok  oaobisto-dochodowy  (20  koron). 
Rozprawy  Wydz.  hiat.-liloz.  T.  LVIII.  2 
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sprawy  tej  nie  przedstawiłem  należycie,  wydawała  mi  się  bowiem  zbyt  tru- 
dną. Obecnie  pokusiłem  się  o  skonstatowanie  przestrzeni  ziemi  gospodarczo 
objętej,  to  jest  uprawianej  przez  każde  samodzielne  gospodarstwo,  a  więc 
zarówno  będącej  własnością  kierowników  i  członków  gospodarstwa,  jak 
oddanej  im  w  użytkowanie  lub  przez  nich  wydzierżawionej.  Oczywiście 
musiałem  przy  tern  zrezygnować  z  zupełnej  dokładności  i  zadowolnić 
się  oznaczeniem  powierzchni  przez  gospodarzy  samych  względnie  ich 
sąsiadów,  z  dokładnością  jednej  czwartej  a  czasem  jednej  ósmej  części 


TABLICA  VI. 

Przypisany  czysty  podatek  gruntowy  i  domowo-klasowy. 


Kwota  poda- 
tku gruntowe- 

Ilość książeczek  poda- 
tkowych, obejmujących 
arkuszy  grunt. 

Ilość  książeczek 

Po  3  40  k. 

podatku 
domowego 
płaciło  1). 

go  w  koronach 

1 

2 

3 

4 

5-7 

z  samym 
pod.  grunt. 

z  pod. 
domów. 

razem 

0 

28 

28 

1 

001-025 

45 

1 

41 

5 

46 

0 

0-26-0-50 

52 

6 

1 

1 

47 

13 

60 

0 

051-100 

62 

16 

4 

54 

28 

82 

5 

1-2 

72 

15 

7 

3 

1 

60 

38 

98 

1 

2-5 

71 

36 

20 

11 

1 

52 

87 

139 

1 

5-10 

10 

12 

10 

9 

4 

7 

38 

45 

2 

10-15 

2 

3 

1 

1 

1 

6 

7 

2 

18-19 

1 

1 

1 

1 

2 

1 

Razem 

315 

89 

44 

24 

7 

263 

244 

507 

13 

% 

62 

176 

8-7 

4-7 

0-4 

52 

48 

100 

morga  tj.  0143  ha  względnie  0*071  ha,  bo  dochodzenie  tego  na  pod- 
stawie dokumentów  byłoby  bardzo  kłopotliwe  a  niekiedy  nawet  wręcz 
niemożliwe  z  powodu  oporu  gospodarzy.  Zauważyć  przytem  należy, 
że  zawiodłyby  często  główne  w  tym  względzie  dokumenty  tj.  arkusze 
gruntowe  (przestarzałe  lub  wspólne  z  innemi  gospodarstwami),  jak  to 
wynika  z  uwag  powyżej  zamieszczonych. 

Rozdział  ziemi  pomiędzy  poszczególne  gospodarstwa  przedstawia 
załączona  tablica  VII  (patrz.  str.  19). 

W  Maszkienicach  nie  ma  właściwie  ani  jednego  wielkiego  go- 


J)  Reszta  płaciła  po  3  kor. 
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spodarstwa  chłopskiego,  niema  ani  jednego  kmiecia.  Dwa  największe 
gospodarstwa,  z  których  jedno  liczy  24,  a  drugie  20  morgów,  nie 
wykraczają  wcale  poza  pojęcie  średniego  gospodarstwa  włościańskiego. 
Najliczniejsza  kategorya  —  to  gospodarstwa,  liczące  zaledwie  po  2 — 37/s 
morgów;  stanowi  ona  28*3%  ogólnej  liczby.  Te  gospodarstwa  razem 
z  mniejszemi  jeszcze  od  nich  stanowią  blisko  połowę  ogólnej  liczby 
(46'4°/0).  Należy  je  wszystkie  uważać  za  gospodarstwa  karle,  za 
jednostki  niezdolne  do  samodzielnego  bytu  na  ziemi  wyłącznie  opartego. 


TABLICA  VII. 

Rozdział  ziemi  pomiędzy  gospodarstwa  w  r.  1911. 


Grupy 
gospodarstw 
w  morgach 

Ilość 
gospodarstw 

Procentowy 
udział  grupy 

w  sumie 
gospodarstw 

Obszsr  grup 
w  morgach 

Procentowy 
udział  grup 
w  obszarze 

0 

5 

2-0 

*/  —  */ 

/8  IB 

9 

35 

|  12 

10 

»/«-'/• 

11 

43 

i-i7/8 

26 

102 

31 

2-3% 

72 

283 

2067, 

175 

4-5'/8 

60 

23*6 

301 

250 

33 

130 

2277, 

190 

8-97/8 

23 

9-1 

2287, 

178 

lo-il'/. 

6 

2-4 

66 

55 

12-15 

7 

2-7 

9374 

7'7 

20—24 

2 

09 

44 

36 

Razom 

254 

1000 

1200 

1000 

Można  także  mieć  wątpliwości,  czy  drugą  co  do  liczebności  a  pierw- 
szą co  do  obszaru  zajętej  ziemi  (25%)  grupę  gospodarstw,  liczących 
po  4  — 57/8  morgów,  można  uważać  za  samodzielne  małe  gospodarstwa 
włościańskie  czy  też  należy  je  zaliczyć  jeszcze  do  gospodarstw  niesa- 
modzielnych. Ze  względu  na  średnią  a  w  części  i  lichą  glebę,  oraz  na 
niski  dotąd  poziom  kultury  rolnej  w  Maszkienicach,  należałoby  je  zali- 
czyć jeszcze  do  poprzedniej  kategoryi  karłów  gospodarczych;  wskutek 
tego  kategorya  ta  wzrosłaby  do  rozmiarów  nadzwyczajnych,  obejmując 
70°/0  °g°^nej  liczby  gospodarstw  tej  wsi. 

Na  nazwę  gospodarstw  samodzielnych  zasługują  niewąt- 
pliwie dopiero  gospodarstwa,  obejmujące  począwszy  od  6  morgów  ziemi 

2* 
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Z  nich  dwie  pierwsze  grupy  po  6 — 8  i  8 — 10  morgów  liczące  i  stanowiące 
22'l°/o  w  ogólnej  liczbie  gospodarstw  trzeba  nazwać  drobnemi  go- 
spodarstwami chłopskie  mi.  Średnich  gospodarstw  jest 
w  Maszkienicach  tylko  15  tj.  5-9°/0- 

Jeżeli  odliczymy  5  gospodarstw  (2  rodziny  żydowskie  i  3  domy 
chrześciańskie)  pozbawionych  zupełnie  gruntu  poza  parcelami  budow- 
lanemi,  to  na  gospodarstwo  maszkienickie  przypadnie  przeciętnie 
4  82  morga  (2  8  ha),  stanęłoby  więc  ono  na  pograniczu  między  go- 
spodarstwem samodzielnem  a  niesamodzielnem.  Przeciętne  gospodarstwo 
w  Galicyi  wr.  1902  posiadało  7%  morga,  okazuje  się  więc,  że  przeciętne 
gospodarstwo  maszkienickie  jest  o  1/3  (30'7°/0)  mniejsze. 

Cyfry  te  charakteryzują  bardzo  wymownie  ustrój  agrarny  a  z  nim 
i  cały  stan  gospodarczo-społeczny  Maszkienic.  Na  mieszkańca  Maszkie- 
nic  przypada  tylko  1  mórg  ziemi  (ściśle  105  morgów),  co  jest  zale- 
dwie połową  tego,  co  dzisiaj  potrzeba  na  jego  wyżywienie.  Maszkie- 
nianie  są  bezwzględnie  skazani  na  poszukiwanie  mniej 
więcej  połowy  owych  środków  utrzymania  poza  obrębem 
swych  gospodarstw  i  swej  wsi;  muszą  brać  udział  w  emigracyi  za- 
robkowej. 

Widzieliśmy,  że  mieszkańcy  Maszkienic  mają  ziemi  za  mało. 
Zobaczmy  teraz,  jak  usilnie  i  mozolnie  oni  tę  ziemię  pod  siebie  garną, 
jak  ją  skupują,  dodzierżawiają,  jak  wreszcie  jej  brak  uzupełniają  ku- 
pewaniem  paszy,  koniczyny  i  siana,  dla  bydła. 

Dzierżawa.  Obszar  uprawny  (użytkowy)  w  Maszkienicach  wy- 
nosi 1106  morgów,  wprawdzie  z  tego  21  morgów  posiadają  mieszkańcy 
wsi  sąsiednich,  t.  j.  z  Woli  Dębińskiej  5  gospodarzy  10x/2  morga,  ze 
Sterkowca  3 — h1/^  m.,  z  Wokowic  2 — 2  m,  z  Jadownik  4 — 3m,  ale  nawza- 
jem i  do  gospodarzy  maszkieńskieh  należy  również  znaczna  ilość 
pola  w  tych  samych  wsiach  sąsiednich  Woli  Dębieńskiej,  Jadownikach, 
Sterkowcu  i  Wokowicach,  śmiało  można  przyjąć,  że  obszary  te  się  wy- 
równywają. Obok  tej  przestrzeni,  około  1106  morgów,  wchodzi  w  skład 
gospodarstw  maszkienickich  jeszcze  blisko  100  morgów  (ściśle 
96  morgów)  ziemi  dzierżawionej  na  2  obszarach  dworskich  są- 
siadujących ze  wsią  z  południa  i  północy,  a  należących  do  jednego 
właściciela.  Jest  to  objaw  ogromnie  charakterystyczny.  Przed  12  laty 
Maszkienianie  rozkupili  między  siebie  miejscowy  obszar  dworski,  który 
długi  czas  przedtem  wydzierżawiali1).  Obszar  ten  był  zbyt  drobny 
(z  173  m.  nabyli  157  m.  Maszkienianie),  aby  na  dłuższy  czas  zaspo- 
koić głód  ziemi.  Już  w  r.  1905  zaczęli  wydzierżawiać  grunty  na  Woli 
Dębieńskiej  i  powiększyli  nieco  przestrzeń  dzierżawioną  zdawna  na  Ster- 

*)  Patrz  o  tern  w  pierwszej  pracy  str.  33  i  str.  77. 
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kowcu.  Obecnie  na  Woli  dzierżawi  58  gospodarstw  75  morgów,  a  na 
Sterkowcu  18  gospodarstw  21  morgów;  razem  79  gospodarstw  dzier- 
żawi 96  morgów.  Ale  i  we  wsi  samej  zdarza  się  sposobność  do  wy- 
dzierżawienia pola  od  właścicieli,  którzy  wydalili  się  ze  wsi  na  stałe, 
jednak  nie  chcieli  się  pozbyć  gruntu,  albo  od  opiekunów  małoletnich 
dzieci.  Obecnie  pozostaje  w  dzierżawie  22-u  gospodarstw  18Y2  morga 
na  terytoryum  wsi.  Razem  96  gospodarstw  (4  gospodarstwa  dzierżawią 
pole  na  „pańskiem"  i  na  „chłopskiem"  we  wsi  t.  j.  38%  ogólnej  liczby) 
powiększa  swoje  gospodarstwa  przez  dzierżawienie  116  morgów,  które 
w  stosunku  do  ziemi,  należącej  do  nich  tytułem  własności  lub  uży- 
tkowania, stanowią  lO7°/0.  Nie  jest  to  zapewne  wiele,  ale  musimy 
zważyć,  że  chodzi  tu  przeważnie  o  grunty  dosyć  odległe  a  więc  dla 
Maszkienian  niedostępne,  że  więc  dodzierżawienie  ziemi  przedstawia 
poważne  trudności. 

Poszczególne  gospodarstwa  wydzierżawiają  oczywiście  drobne 
parcele: 

5  gospodarstw    po         %  morga 
17  n  n  1U  j) 

%  n  n  2  U  » 

36  „  „         1  morgu 

10  „  „       1%-1%  morga 

19  „  „      2- -*%  morga 

3  gospodarstwa    „      3 — 33/3  r, 

4  a  „4  morga 

Przeważnie  na  dzierżawie  opiera  swój  byt  10  gospodarstw,  to  zna- 
czy przestrzeń  dzierżawna  jest  w  nich  większa  niż  ziemia  z  innego 
tytułu  uprawiana.  Najwięcej  dopomagają  sobie  dzierżawą  gospodarstwa 
4 — 57/8  morgów  liczące,  bo  33  z  60  (55°/0),  z  liczby  tej  33  tylko  8 
dzierżawi  po  mniejszym  niż  1  mórg  kawałku  ziemi,  a  12  dzierżawi  po 
2  morgi  lub  więcej.  Ta  usilna  dążność  do  wytwarzania  gospodarstw 
takich  rozmiarów  (4—6  morgów  liczących)  przy  pomocy  parcelowanej 
dzierżawy  wskazuje,  że  dla  Maszkienic  w  ich  obecnych  warunkach 
jest  to  typ  minimalnego  gospodarstwa  rolnego. 

Inne  wyróżnione  powyżej  kategorye  gospodarstw  biorą  także  zna- 
czny udział  w  dzierżawieniu  gruntu;  z  gospodarstw  2 — 37/8  morgo- 
wych 26  (36%  ich  liczby),  z  6 — 77/8-morgowych  11  (33%),  z  8-9%- 
morgowych  11  (48%)  dzierżawi  część  swoich  gruntów,  a  nawet  z  go- 
spodarstw 12 — 15  morgowych,  3  wydzierżawia  po  1  morgu  gruntu. 

Poniekąd  za  rozszerzanie  terytoryum  wsi  należy  także, 
moim  zdaniem,  poczytać  dokupywanie  koniczyny   i  siana  dla 
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bydła  i  koni  w  sąsiednich  wsiach,  albowiem  prawie  połowa  wsi  (w  1911 
tylko  102  gospodarstw  tj.  40°/0)  musi  stale  dokupywać  paszę  poza  gra- 
nicami swemi  i  czyni  to  od  kilku  lat  w  najbliższem  sąsiedztwie,  w  ob- 
rębie parafii  dębieńskiej,  gdy  dawniej  poszukiwano  paszy  w  wsiach 
odległych  o  kilkanaście  nawet  kilometrów.  Dzisiaj  kupuje  się  je  przede- 
wszystkiem  na  obszarach  dworskich  w  Woli  Dębieńskiej  i  w  Dębnie, 
a  następnie  w  Sufczynie  (należącym  do  parafii  Dębno)  a  w  drobnej  części 
także  u  chłopów  w  Dębnie,  Jastwi  (również  należącej  do  parafii  Dębno). 
Jest  także  sposobność  nabywania  paszy  w  samych  Maszkienicacb,  po- 
nieważ kilku  (w  r.  1911 — 8)  gospodarzy  uważa  to  za  dogodniejszy  i  pe- 
wniejszy sposób  zapewnienia  sobie  gotówki,  potrzebnej  najczęściej  na 
pokrycie  długu,  niż  np.  hodowlę  bydła.  W  r.  1911  owe  102  gospodarstwa 
zapłaciły  za  paszę  5237  koron.  Ponieważ  cena  za  zbiór  całoroczny  ko- 
niczyny z  jednego  morga  wynosi  150 — 200  koron,  Maszkienianie  ku- 
pili zbiór  koniczyny  z  26 — 32  morgów  i  o  taką  przestrzeń  powiększyli 
niejako  swoje  pola.  Kwestyę  tę  wypadnie  jeszcze  poruszyć  bardziej 
szczegółowo  w  rozdziale  o  hodowli  zwierząt  domowych. 

Należy  jeszcze  uwzględnić  rolę  kupna  ziemi  w  tworzeniu  go- 
spodarstw. Jest  ona  wcale  znaczna,  przez  kupno  ziemi  znaczna  część 
gospodarstw  osiągnęła  dzisiejsze  rozmiary.  W  r.  1911  wchodziła,  zie- 
mia kupiona  przez  obecnych  gospodarzy  w  skład  77  gospodarstw  (30°/0 
ogólnej  liczby).  Gospodarstwa  te  miały  razem  450  morgów  powierzchni 
z  czego  176  m.  było  kupionych  (39%)  a  274  m.  było  własnością  dzie- 
dziczną i  użytkowaniem  (61°/0). 

Przez  kupno  ziemi  powiększyły  swój  obszar 

2  gospodarstwa  o  10% 
13  gospodarstw  o  11 — 25% 
19        „  „  26-509/. 

24        „  „  51-1007, 

6        „  „  101-1607, 

6        „  „  151-2007, 

2        „  „    wyżej  200 

a  5  gospodarstw  powstało  jedynie  drogą  kupna.  Aż  38  gospodarstw 
zwiększyło  swój  pierwotny  obszar  o  50%  lub  więcej.  Dzięki  kupnu  do- 
szło do  rozmiarów  10  i  więcej  morgów,  —  9  gospodarstw  (na  15  istnie- 
jących gospodarstw  tych  rozmiarów)  a  do  rozmiarów  6 — 9%  morgo- 
wych doszło  12  gospodarstw.  W  przytoczonej  ilości  176  morgów  ku- 
pionych, przewagę  mają  jeszcze  nabyte  przy  parcelacyi  obszaru  dwor- 
skiego, które  jeszcze  nie  zostały  przewłaszczone  drogą  spadku,  ale 
mniej  więcej  trzecia  część  to  grunt,  który  był  sprzedawany  już  po  ukoń- 
czeniu parcelacyi  w  r.  1900.  Połowę  z  tego  gruntu  (przeszło  30  mor- 
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gów)  stanowi  gospodarstwo,  które  sprzedane  zostało  z  powodu  przesie- 
dlenia się  właściciela  w  r.  1901,  ale  i  tak  co  roku  po  kilka  morgów 
bywało  sprzedawanych.  W  r.  1912  około  20  morgów  zmieniło  właścicieli 
z  powodu  coraz  liczniejszych  faktów  wysiedlania  się  ludzi  ze  wsi  i  szu- 
kania większej  ilości  i  tańszej  ziemi.  Od  r.  1899  do  1911  opuściło 
wieś  9  gospodarzy,  z  których  2-óch  osiedliło  się  w  pobliskiej  wsi  Jastwi 
a  7  w  pobliżu  Tuchowa.  W  r.  1912  opuściło  wieś  5  gospodarzy,  a  4 
z  nich  nabyło  ziemię  w  Pleśnej  między  Tarnowem  i  Tuchowem.  W  ciągu 
13  lat  wysiedliło  się  14  rodzin  czyli  około  70  osób.  Jest  rzeczą  cha- 
rakterystyczną, że  żadne  gospodarstwo  nie  zostało  sprzedane  w  całości, 
ale  po  1 — 2  morgów.  Przyczyną  tego  jest  brak  większych  środków 
pieniężnych.  Ovv  naj zamożniejszy  gospodarz  nabył  190  morgowy  fol- 
warczek,  trzej  inni  podzielili  się  nabytym  folwarczkiem  70-morgo- 
wym,  reszta  osiedliła  się  przeważnie  na  gruntach  pochodzących  z  par- 
celacvi,  ale  nabytych  już  z  drugiej  ręki  od  włościan  miejscowych,  któ- 
rzy się  nie  mogli  utrzymać. 

Rówaocześnie  6  gospodarzy  nabyło  14  morgów  lasu  (z  zagajni- 
kami 12-let.nimi)  w  sąsiedniej  wsi  Jadownikach.  pozostałego  po  par- 
celacyi,  która  przeprowadzona  została  równocześnie  z  parcelacyą  Ma- 
szkienic,  ponieważ  oba  obszary  dworskie  stanowiły  jeden  majątek.  Są 
tu  wszystko  objawy  tej  wielkiej  siły  ekspanzywnej,  jaką  posiada  obe- 
cnie chłop  zachodnio-galicyjski.  Dominuje  tu  niewątpliwie  czynnik  bio- 
logiczny nie  kulturalny.  Przyrost  ludności  bez  odpowiedniego  postępu 
kultury  gospodarczej  stwarza  przeludnienie,  które  zmusza  pewną  część 
tego  przyrostu  do  odpływu  na  zewnątrz.  Wobec  niemożności  stworzenia 
dostatecznych  do  zaspokojenia  potrzeb  warsztatów  gospodarczych  we 
wsi,  starają  je  sobie  stworzyć  Maszkienianie  w  bliskiej  okolicy. 

Szukać  dalej  na  wschodzie  jeszcze  tańszej  ziemi  nie  mają  Ma- 
szkienianie dotąd  odwagi,  ale  ich  pierwotne,  jakieś  kocie  niemal,  przy- 
wiązanie do  wsi  rodzinnej  zostało  już  przełamane.  Być  może.  że  prąd 
emigracyjny  w  następnych  latach  coraz  bardziej  się  będzie  rozwijał 
i  będzie  w  zupełności  neutralizował  przyrost  ludności,  czyli  że  ustrój 
agrarny  wsi  nie  będzie  ulegał  dalszemu  pogorszeniu. 

Dla  poprawienia  tego  ustroju  potrzebaby  tak  silnego  prądu  emigra- 
cyjnego, żeby  liczba  ludności  zredukowała  się  do  liczby  hektarów  po- 
wierzchni wsi.  Poznanie  cen  ziemi  czyni  ten  prąd  aż  nadto  zrozumia- 
łym. Wśród  ciągłej  fluktuacyi  parcel  ziemi  między  gospodarstwami 
wcale  nie  ma  dążności  do  tworzenia  wielkich  gospodarstw  włościań- 
skich, raczej  przeciwnie,  jest  wyraźna  tendeneya  do  rozbijania  średnich 
gospodarstw  na  mniejsze.  Wszystkie  gospodarstwa  od  12  morgów  w  zwyż 
należą  do  ludzi  o  najliczniejszem  potomstwie,  każde  więc  gospodarstwo 
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rozpadnie  się  na  kilka  części.  Z  drugiej  znowu  strony  posiadanie  ułamka 
morga  lub  niewiele  więcej  nad  mórg  zdarza  się  stosunkowo  rzadko, 
bo  posiadający  taką  ilość  ziemi  albo  ją  sprzedają,  albo  czem  prędzej 
starają  się  ją  powiększyć.  Naogół  biorąc,  jest  widoczna,  jak  to  już  za- 
znaczaliśmy, acz  nie  dość  energiczna  dążność  do  ujednostajniania  je- 
dnostki gospodarczej;  do  doprowadzania  do  obszaru,  wystarczającego  na 
utrzymanie  rodziny. 


Mogę  tu  podać  wiadomości  o  ustroju  agrarnym  dwóch 
wsi  sąsiednich:  Woli  dębieńskiej  i  Dębna. 

W  Woli  dębieńskiej  było  w  r.  1911  93  gospodarstw   w  87  do- 
mostwach, miały   one  558  morgów  ziemi  (przeciętnie  po  6  morgów), 
z  czego  4J3  morgów  własnych  (74°/0)  a  145  dzierżawionych  z  obszaru 
dworskiego  (27  °/o)-  Ziemia  ta  była  rozdzielona  w  ten  sposób: 
4  gospodarstwa  miały  poniżej  3/*  morga  (4*3 °/0) 
2  „  „  '  1—2  morgów  (2-1 »/0) 

23  „  miało  2—4       „  (24'9%) 

27  „  „  4-6       „  (29%) 

15  „  6-8       „  (11%) 

6  „  „  8-10  „  (6-4%) 
8          „            „              10-12     „  (8-6%) 

7  „  „  13-18  „  (7-5%) 
1  34  (I-I*/,) 

Do  6  morgów  miało  56  gospodarstw  (60%),  Powyżej  6  morgów 
miało  37  gospodarstw  (40°/0).  W  dzierżawie  parcelowej  nie  bierze  udziału 
32  gospodarstw  czyli        Z  reszty  71  gospodarstw  dzierżawi 

po  1  morgu  22  gospodarstw 

po  2  morgi  23  „ 

po  3      n  9  „ 

po  4      „  2  „ 

po  5 — 8  morgów         3  „ 

po  10  morgów  2  „ 

Wskutek  dzierżawy  doszło  do  obszaru  6  morgów  i  wyżej  11  go- 
spodarstw;  których  obszar  własny  był  mniejszy  od  6  morgów,  przez 
to  liczba  gospodarstw  mogących  wyżywić  rodzinę  włościańską  z  28°/o 
podniosła  się  na  40°/0.  Dzierżawa  gruntu  dworskiego  ma  więc  bardzo 
doniosłe  znaczenie  dla  bytu  gospodarczego  tej  wsi,  która  bez  tej  dzier- 
żawy miałaby  mniej  więcej  tyle  ziemi,  na  gospodarstwo  przeciętne,  co 
Maszkienice  (4  5  morga). 
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Ustrój  agrarny  Dębna  jest  najkorzystniejszy.  Dębno  liczyło 
w  r.  1911  146  gospodarstw,  w  tern  plebanię,  do  której  należy  80  mor- 
gów gruntu.  Jeżeli  wyłączymy  plebanię,  to  145  gospodarstw  obejmo- 
wało 1015  morgów  —  z  czego  dzierżawionych  z  obszaru  dworskiego 
136  morgów  (13'4%)  a  879  morgów  własnych  (85'6°/0). 

Ziemia  była  rozdzielona  w  następujący  sposób: 


14  gospodarstw  miało  do    3/4    morga  (9  7°/0) 


9 

77 

77 

77 

1-2 

morgów 

(6'3%) 

17 

77 

77 

77 

2-4 

77 

(H-7%) 

32 

77 

77 

77 

4-6 

77 

(28%) 

28 

77 

77 

6—8 

77 

(19-3%) 

15 

77 

77 

77 

8—10 

77 

(10  3%) 

14 

77 

n 

77  • 

10—12 

77 

(9-7%) 

4 

77 

77 

77 

12-14 

77 

(2-7%) 

6 

77 

77 

77 

15-20 

77 

(4-1%) 

6 

77 

77 

77 

21—28 

» 

(41%) 

Po  mniej  niż  6  morgów  gruntu  miało  49,7°/0,  od  6  morgów  w  górę 
miało  50*3°/0  gospodarstw.  W  porównaniu  ze  stosunkami  maszkieni- 
ckimijest  to  olbrzymia  różnica,  zwłaszcza  jeżeli  zważymy,  że  w  Dębnie 
jest  ziemia  znacznie  lepsza,  niż  w  Maszkienicach  (prawie  wyłącznie 
glinka  loesowa).  Tłumaczy  to  dobitnie,  dlaczego  Dębno  bierze  najsłab- 
szy udział  w  emigracyi  zarobkowej  (patrz  niżej).  Również  i  tutaj  do- 
dzierżawianie  ziemi  z  obszaru  dworskiego  ma  wielkie  znaczenie.  Do 
obszaru  6 -morgowego,  względnie  i  wyżej  doszło  16  gospodarstw  tylko 
dzięki  dzierżawie. 

Po  1  morgu  lub  mniej  dzierżawiło 
po  2  morgi  n 
po  3    „  „ 

P°  4    77  n 
1 1  morgów  „ 

W  dzierżawie  brało  więc  udział  tylko  75  gospodarstw  czyli  pra- 
wie połowa.  Charakterystyczną  cechą  Dfbna  jest  stosunkowo  spora 
ilość  (10)  gospodarstw  albo  wcale  nic  mających  ziemi,  albo  najwyżej 
'/4  morga  czyli  gospodarstw  czysto  robotniczych. 

Na  tcm  tle  charakterystyka  gospodarczo-społeczna  Maszkieiiic 
jako  wsi  rolniczo-robotniezej  tern  plastyczniej  się  rysuje. 


38  gospodarstw 

9 
5 
1 
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4.  Ceny  ziemi  i  czynsze  dzierżawne. 

Ceny  ziemi  poszły  bardzo  silnie  w  górę;  w  ciągu  12  lat  pod- 
niosły się  więcej  niż  dwukrotnie  a  przy  tern  okazują  one  charaktery- 
styczną tendencyę  do  wyrównania.  Najlepsze  grunty  płaci  się  obecnie 
po  2000—2600  koron  (wzrost  100%).  najgorsze  po  800  koron  (wzrost 
300%)  za  mórg.  Za  cenę  przeciętną  należy  uważać  1500 — 1600  koron 
(wzrost  100°/0).  W  r.  1911  gospodarstwo  z  5%  morga  złożone  sprze- 
dane zostało  za  8700  kor.  t.  j.  po  1580  kor.  za  1  mórg.  W  r.  1912 
sprzedano  1%  morga  za  3000  koron,  przyczem  zgłaszających  się  do 
kupna  było  15  osób;  dalej  sprzedano  %  morga  za  2700  kor.,  a  3/8 
morga  za  1000  koron.  Nawet  pasek  ziemi  piaszczystej  2-kilometrowej 
długości,  szeroki  na  niespełna  3  metry  poszedł  w  cenie  1500  kor.  Las 
kupowano  po  700  kor.  za  morgę.  Do  tej  nieproporcyonalnej  podwyżki  ceny 
gruntów  najmniej  nieurodzajnych  przyczyniło  się  mojem  zdaniem  w  mniej- 
szym stopniu  podniesienie  ich  w  kulturze  (przez  lepszą  uprawę)  niż  wzrost 
popytu  za  ziemią;  brak  ziemi  we  wsi  jest  przvcz3mą,  źe  przedewszyst- 
kiem  chodzi  o  grunt,  a  następnie  dopiero  o  grunt  dobry.  Za  to  inny 
objaw  w  rozwoju  cen  ziemi  je3t  korzystny  i  przygotowuje  poniekąd 
zrozumienie  potrzeby  kommasacyi.  Wyższe  mianowicie  (około  20%)  ceny 
płaci  się  za  kawałek  pola  mający  dobry  kształt  (czworobok  nie  zbyt 
wydłużony),  niż  za  pasek  ziemi  długi  na  1 — 2  km  a  szeroki  na  2 — 3 
metrów,  bo  na  takim  gruncie  długim  a  wąskim  —  jak  wyraźnie  mi 
powiedziano  —  więcej  czasu  zabierają  wywożenie  nawozu  i  orka  (a  więc 
i  więcej  kosztują),  więcej  ziarna  trzeba  wysiać  a  i  zbiór  słabszy  bywa 
z  powodu  brózd  szerokich  i  wyorywanych  z  obu  stron  aż  do  podglebia. 
Te  kawałki  gruntu  o  dobrym  kształcie  znajdują  się  przeważnie  na 
dawnym  obszarze  dworskim,  grunty  więc  z  parcelacyi  pochodzące 
mają  z  reguły  wyższą  cenę  niż  długie  a  wąskie  „zagony"  na  dawnym 
chłopskim  obszarze,  które  przedstawiają  wiele  niewygody  i  niekorzyści 
w  porównaniu  z  szerokimi  „morgami  pańskimi",  mierzącymi  tylko  1  —  2 
stajania  na  długość.  Następnie  podnieść  muszę,  że  się  zaczęły  tworzyć 
specyalne  ceny  na  parcele  budowlane  to  jest  ogrody  między 
zabudowaniami  gospodarskiemi  (wśród  osady)  położone.  I  tak  w  r.  1908 
za  plac  budowlany  o  powierzchni  230  metrów  kw.  zapłacono  262  ko- 
rony a  w  r.  1910  kupiony  został  ogród  mający  powierzchni  %  morga  za 
2800  k.;  nabywca  pojechał  umyślnie  cichaczem  do  Ostrawy  i  ubiegł  innego, 
który  ofiarował  na  razie  2600  kor.  Gdyby  sprzedawca  przyjechał  do 
wsi  i  podał  do  ogólnej  wiadomości  swój  zamiar  sprzedania  tego  ogrodu, 
toby  otrzymał  za  niego  prawdopodobnie  3200  kor.,  odbywa  się  bowiem 
w  takich  razach  poniekąd  licytacya  (oczywiście  bez  formalności).  Jako 
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parcele  budowlane  uważane  są  już  ogrody  na  8 — 10  metrów  szerokie, 
na  których  przed  domem  na  5  metrów,  z  okapami  na  6  metrów  sze- 
rokim, zaledwie  wóz  przejechać  może. 

Jaka  walka  o  ziemię  może  wybuchnąć  w  Maszkienicach,  to  miałem 
sposobność  obserwować  na  początku  września  r.  1911  w  czasie  moich  ba- 
dań. Pewien  miody  człowiek,  który  przesiedlił  się  w  okolicę  Podgórza 
i  stał  się  robotnikiem  przemysłowym,  postanowił  sprzedać  swój  grunt 
(nieco  więcej  niż  iy2  m.),  który  od  paru  lat  był  wypuszczony  w  dzier- 
żawę (2  gospodarstwom,  które  razem  płaciły  140  koron).  Kilku  gospo- 
darzy, a  przedewszystkiem  obaj  dzierżawcy  zaczęli  targować  ten  grunt 
w  karczmie  (w  przytomności  licznych  gości).  Po  2  dniach  (sobota  i  nie- 
dziela) doszło  do  ceny  3600  kor.,  ale  sprzedawca  żądał  4200,  dopiero 
gdy  dnia  trzeciego,  pewien  gospodarz,  który  przedtem  nie  brał  udziału 
w  targach,  ofiarował  3900  koron  (t.  j.  po  2400  kor.  za  mórg  gruntu 
bardzo  dobrego  (przepuszczalny  napływ  rzeczny,  ulegający  jeszcze  za- 
lewom), ale  nie  najlepszego  we  wsi,  sprzedaż  doszła  do  skutku.  Na 
wiadomomość  o  przybiciu  umowy  i  przyjęciu  zadatku  przez  sprzeda- 
wcę wpadła  na  obejście  tej  chaty,  w  której  umowa  przyszła  do  sku- 
tku, żona  jednego  z  dzierżawców  (a  za  nią  grupka  ludzi  zainteresowa- 
nych tą  sprawą)  i  wybuchła  gwałtownemi  złorzeczeniami  na  nabywcę, 
zarzucając  mu,  że  ją  podkupił,  bo  ona  jako  dzierżawczyni  miała  pier- 
wszeństwo do  kupna,  i  grożąc,  że  mu  gruntu  „nie  puści".  Nie  wiele  bra- 
kowało, aby  doszło  do  bójki.  Równie  dotkniętą  była  i  druga  dzierża- 
wczyni (obaj  mężowie  zachowywali  na  zewnątrz  większą  rezerwę).  Nie 
bez  znaczenia  były  tu  dawne  przeciwieństwa  rodowe.  Istotnie  nabywca 
musiał  wytoczyć  sprawę  sądową  o  oddanie  gruntu.  Sprawa  ta  doszła 
do  trzeciej  instancyi  mimo  oczywistego  prawa  nabywcy,  a  przyprawiła 
o  ciężkie  zaburzenia  psychiczne  (obłąkanie)  jednę  z  owych  dzierżaw- 
czyń, drugą  zaś  naraziła  na  parę  set  koron  kosztów  sądowych  *). 

W  najbliższych  dziesięcioleciach  ceny  gruntu,  zdaje  mi  się,  nie 
będą  rosły  w  tak  przerażająco  szybkiem  tempie,  chyba  gdyby  ceny 
środków  spożywczych  a  przez  to  i  rentowność  gruntu  podlegały  dal- 
szej szybkiej  zwyżce.  Obecnie  ceny  ziemi  przekroczyły  jej  wydajność, 
o  normalnem  oprocentowaniu  płaconych  za  ziemię  sum  prawie  nie 
może  być  mowy  (por.  niżej  str.  45  8). 

W  porównaniu  z  cenami  kupna  czynsze  dzierżawne  pod- 
niosły się  znacznie  mniej.  Pozostają  one  w  bliższym  związku  z  wydaj- 
nością ziemi  niż  ceny  kupna.  Dzierżawa  jest  przedsiębiorstwem,  jest 
sposobnością   do   zarobku,   własność  jest   nadto   także  asekuracyą 

')  Aby  powetować  poniesione  «łraty,  musiał  w  1913  emigrować  do  Ameryki 
rnąi  owej  dzierżawczyni. 
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przyszłości  i  niezawisłości,  jest  poniekąd  kasą  oszczę- 
dności. 

Główną  podstawą  utrzymania  jest  dla  chłopa  jego  praca  za- 
równo na  własnera  gospodarstwie  (roli  własnej  i  dzierżawnej)  jak  i  w  go- 
spodarstwach (przedsiębiorstwach)  cudzych,  ale  własność  ziemi  jest 
dla  niego  gwarancyą,  że  peryodyczny  czy  chwilowy  brak  pracy  będzie 
mógł  przetrzymać,  że  będzie  się  mógł  bronić  przeciw  obniżaniu  ceny 
swojej  pracy.  Świadomość  tego  znaczenia  ziemi  jest  u  Maszkienian  wi- 
doczna. 

Wartość  ziemi  w  całej  wsi  przedstawia  się  w  następujący 
sposób.  Przyjmując  wartość  1  morga  I — III  klasy  równą  2400  kor., 
wartość  morga  IV  klasy  2000  kor.,  wartość  morga  V — VI  klasy  1500 
kor.,  a  wartość  morga  VII — VIII  klasy  800  koron,  otrzymamy  okrągło 
wartość  gruntów: 

I— III     klasy    (350  morgów)         840.000  kor. 

IV        „  *     (125       „  250.000  „ 

V— VI       „       (223       „  334.000  „ 

 VII-VIII    „       (384       „  307.000  „  

Razem      (1082       „    )  1,731.000  kor. 

Uwzględniając  wartość  drzewostanu  we  wsi1)  około  20.000  kor.? 
wartość  gruntu  i  drzew  wyniesie  okrągło  1.750.000  kor.  W  r.  1899 
wartość  tę  obliczyliśmy  na  730.000  kor.  W  ciągu  12  lat  wartość  ziemi 
wzrosła  o  przeszło  1  mil.  koron,  czyli  o  140°/0-  Jest  to  jaskrawa  illu- 
straeya  tej  gwałtownej  zmiany  w  stosunkach  wiejskich  i  ogóino-krajo- 
wych,  która  się  dokonała  w  ostątniem  dziesięcioleciu.  Drożyzna,  na 
którą  cierpi  ludność  miejska,  dotyka  również,  i  to  w  stopniu  znacznie 
wyższym,  ludność  wiejską;  wszak  w  tym  samym  przeciągu  czasu  ceny 
mieszkań  i  mięsa  nie  podniosły  się  w  miastach  tak  znacznie,  jak  ceny 
ziemi  na  wsi.  Ludność  ta  płaci  tak  wysokie  ceny  za  ziemię,  że  produkcya 
prawie  nie  może  być  rentowną.  Walka  z  drożyzną  musi  się  rozpocząć 
na  wsi,  jeżeli  ma  być  skuteczna  i  społecznie  dodatnia.  Suma  przed- 
stawiająca wartość  ziemi  jest  358  razy  większa  od  sumy  czystego  do- 
chodu katastralnego  wsi  (4890  kor.),  gdy  przed  12  laty  była  ona  tylko 
140  razy  większa.  Na  jednego  mieszkańcu  przypada  1530  kor.  wartości 


*)  Maszkienianie  las  szanują,  nawet  na  mokrych  gruntach  sadzą  olszynę.  Za- 
lesionych jest  około  16  morgów;  wartość  drzewostanu  wynosi  przeciętnie  500  kor.  na 
morgu.  Oprócz  tego  jest  wiele  drzew  nieowocowych  (wierzby,  lipy,  dęby,  wiązy)  koło 
domów,  nad  rzeką  i  nad  strugami. 
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ziemi,  w  r.  1899  wynosiła  ta  kwota  608  kor.  Na  jedno  gospodarstwo  przy- 
pada dziś  6960  kor.,  gdy  w  r.  1899  —  3100  kor.,  wzrost  wynosi  124°/0- 

Czynsze  dzierżawne.  O  rozmiarach  i  znaczeniu  dzierżawy 
gruntu  dla  Maszkienic  już  mówiliśmy  (patrz  str.  20).  Pozostaje  jeszcze  do 
omówienia  czynsz  dzierżawny.  Średnio  wynosi  on  50 — 60  kor.  z  morga; 
najwyższy  czynsz  80  koron  z  morga  płacą  Maszkienianie  w  kilku  tylko 
wypadkach,  najmniej szy  czynsz  wynosi  30  kor.  z  morga;  takich 
morgów  dzierżawią  Maszkienianie  kilkanaście.  Na  obszarze  dworskim 
w  Sterkowcu  najniższy  czynsz  wynosi  48  koron,  na  obszarze  dwor- 
skim w  Woli  dębieńskiej  najwyższy  czynsz  dochodzi  do  60  kor.  Gleba 
na  Sterkowcu  jest  dobra,  przeważnie  lekka  i  przepuszczalna,  nadaje  się 
zwłaszcza  pod  uprawę  ziemniaków  i  żyta,  gleba  zaś  na  Woli  dębień- 
skiej głównie  z  powodu  niskiego  położenia  i  podglebia  nieprzepu- 
szczalnego (podkładu  darniowej  rudy  żelaznej)  — jest  znacznie  gorsza 
i  kultura  ziemi  słabsza. 

Czynsze  dzierżawne  z  gruntów  we  wsi  położonych  wahają  się  od 
40  do  90  koron  z  morga  zależnie  od  gleby  i  położenia.  Czynszowi  90 
kor.  odpowiada  wartość  gruntu  2600  kor.,  czynszowi  60  koron  wartość 
2000  kor.,  czynszowi  40  kor.  wartość  1000  kor.  Gdyby  czynsz  dzier- 
żawny miał  stanowić  oprocentowanie  normalne  (4°/0)  ceny  ziemi,  to 
przy  90  kor.  czynszu,  powinnaby  cena  wynosić  2225  koron,  przy  60 
kor.  1500  kor.,  to  jest  około  1/i  mniej  niż  faktycznie  wynosi,  znaczy 
to,  że  czynsz  dzierżawy  przynosi  tylko  3°/o- 

Przed  12  laty  czynsz  dzierżawny  wynosił  średnio  40  —  52  koron 
z  morga  wartości  700  —  800  koron  —  najwyższe  czynsze  wynosiły  60 
kor.  od  morga  wartości  1000  koron,  najniższe  10  kor.  od  morga  war- 
tości 140  koron. 

Jak  widzimy,  czynsze  dzierżawne  w  stosunku  do  ceny  kupna 
ziemi  mniej  poszły  w  górę,  najwyższe  i  średnie  czynsze  podniosły  się 

0  50°/0  lub  nieco  mniej,  za  to  najniższe  wzrosły  prawie  o  200%.  I  tu 
więc,  tak  jak  przy  cenie  kupna,  musimy  skonstatować  to  charaktery- 
styczne zjawisko,  żc  ziemia  poszła  w  cenę  przedewszystkiem  jako  prze- 
strzeń! Przyczyną  tego  jest  w  części  to,  że  najlepsze  grunty  obecnie 
dzierżawione  są  jednakże  trochę  słabsze  od  najlepszych  dzierżawionych 
na  byłym  obszarze;  dworskim  i  dalej  nieco  (niewiele!)  oddalone;  prze- 
ważnie jednakże  oddziaływa  tu  ten  charakter  asekuracyjny  własno- 
ści ziemi,  gdy  dzierżawa  ziemi,  jak  to  podkreśliłem  w  poprzedniej 
pracy  (str.  33  -  34),  jest  rodzajem  zapewnienia  sobie  zarobku.  Ponieważ 
Maszkienianie  mają  wiele  sposobności  do  zarobkowania  daleko  po  za  wsią 

1  szukanie  zarobku  tego  rodzaju  znacznie  wzrosło  w  ostatniem  dziesię- 
cioleciu, więc  pożądanie  ziemi  dzierżawnej  było  nieco  .słabsze;  można 
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powiedzieć,  że  Maszkienianie  zdają  sobie  sprawę,  że  mogą  więcej  za- 
robić na  emigracyi  niż  na  dzierżawie  1). 

Umowy  o  dzierżawę  we  wsi  zawierają  się  ustnie,  czynsz  dzier- 
żawny płaci  się  najczęściej  z  dołu.  —  Umowy  o  dzierżawę  z  obszaru 
dworskiego,  zawiera  się  na  piśmie  (formularze  są  wydrukowane). 
Umowa  opiewa  na  3  lata,  czynsz  ma  być  płacony  z  góry  w  2  ratach 
półrocznych,  pierwsza  rata  jest  nieco  wyższa  od  drugiej,  płacący  otrzy- 
muje pokwitowanie  na  "piśmie.  Jeżeli  dzierżawca  nie  zapłacił  czynszu, 
urzędnik  właściciela  nie  pozwala  mu  zbierać  plonu  z  pola,  przed  tern 
jednak  poseła  mu  przez  pocztę  upomnienie  o  czynsz;  niekiedy  atoli  na 
prośby  dzierżawcy  czeka  na  czynsz  i  parę  miesięcy.  Według  kontraktu 
dzierżawca  obowiązany  jest  co  roku  1/8  dzierżawionej  działki  uprawić 
nawozem  stajennym  w  stosunku  30  fur  na  1  mórg,  pod  karą  3  koron 
za  1  furę  niewywiezioną;  warunek  ten  nie  bywa  przestrzegany  ściśle. 
Maszkienianie  nawożą  zwykle  w  pierwszym  roku  całą  działkę,  ale  zna- 
cznie słabiej.  Odnawianie  kontraktów  na  następny  okres  odbywa  się 
przed  końcem  czerwca,  a  więc  przed  zbiorami. 


5.  Przenoszenie  własności  ziemi  drogą  spadku  i  budowa  prawno- 
ekonomiczna  gospodarstw. 

Jak  już  wyżej  zaznaczyliśmy,  ludność  tutejsza  dzieli  ciągle  jeszcze 
ziemię  między  wszystkich  spadkobierców.  Własność  ruchoma,  (mianowicie 
pieniądze,  korale,  pościel,  przyodziewek)  służy  tylko  jako  pewna  poprawka, 
wyrównanie  podziału  ziemi.  Gdy  wydatki  w  gotówce  na  jedno  z  dzieci 
były  znaczniejsze,  to  jego  udział  w  ziemi  jest  mniejsz3^.  Prawie  każde 
dziecko  dostaje  swoją  część  spadku  czy  wyposażenie  przedewszystkiem 
w  ziemi.  Wyznaczanie  przez  rodziców  „spłatu"  przez  jedno  lub  dwoje 
ze  spadkobierców  jednemu  lub  więcej  spadkobierców  zdarza  się  rzadko, 
mianowicie  tylko  wtedy,  gdy  posiadłość  będąca  spadkiem  jest  tak  szczu- 
pła, że  podział  jej  każdemu,  nawet  najbardziej  na  grunt  chciwemu,  musi 
się  wydać  niekorzystną,  lub  gdy  drugi  spadkobierca  osiedlił  się  gdzie- 
indziej i  posiadanie  małego  kawałka  ziemi  w  Maszkienicach  nie  przed- 
stawia dla  niego  wartości.  Za  to  często,  częściej  może  niż  dawniej,  przy- 
chodzi do  sprzedaży  działów  spadkowych  i  to  zwykle,  acz  nie  zawsze, 

*)  Jak  wielkie  znaczenie  ma  dzierżawa  parcelowa  w  Galicyi  zachodniej  wska- 
zują cyfry  publikowane  corocznie  w  Sprawozdaniach  Krakowskiego  Towarzystwa  rol- 
niczego, mianowieie  w  r.  1912  wydzierżawiono  z  obszarów  dworskich  parcelami  20°/o 
w  1911  —  18°/o)  w  1908  —  22°/0  pól  uprawnych,  czyli  że  obszary  dworskie  uprawiają 
zaledwie  13  — 14°/0  powierzchni  ornej  Galicyi  zachodniej. 
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współspadkobiercom,  dla  których  cena  rzadko  tylko  bywa  niższa,  niż 
dla  postronnych.  Do  sprzedaży  części  spadkowych  przychodzi  wtedy,  gdy 
one  są  niekorzystnie  położone  dla  właścicieli,  którzy  mają  sposobność 
lub  nadzieję  nabycia  kawałka  gruntu  w  dogodniej szem  dla  siebie  położe- 
niu. Również  ze  względu  na  racyonalność  uprawy  i  użytkowania  za- 
częto w  ostatniem  dziesięcioleciu  coraz  więcej  dzielić  grunty  w  poprzek 
zamiast  w  podłuż.  Mniej  więcej  trzecia  część  podziałów  dokonała  się 
w  ten  sposób.  Jest  to  najważniejsza  reforma  w  maszkienickich  stosun- 
kach agrarnych,  jaka  się  dokonała  w  ubiegłem  dziesięcioleciu.  Ważność 
jej  polega  przedewszystkiem  na  tern,  że  w  ten  sposób  przygotowuje  się 
wysiedlanie  się  nowo  powstających  gospodarstw  poza  dawną  za- 
cieśnioną osadą.  W  ostatniem  dziesięcioleciu  kilka  gospodarstw  zbudo- 
wano w  miejscach  odległych  od  innych.  W  ślad  za  tem  będzie  silniej 
niż  dotąd  kiełkowało  zrozumienie  pożytku  kommasacyi  i  tworzenia  ko- 
lonii. Wszystko  to  wskazuje,  że  podział  techniczny  ziemi  doszedł  już 
w  Maszkienicach  do  swego  kresu.  Rozdrabnianie  ziemi,  dalsze  tworze- 
nie parcel  będzie  postępować  w  tempie  coraz  wolniej  szem.  Zmianę 
przynieść  może  dopiero  przejście  od  kultury  rolnej  do  ogrodniczej. 
W  r.  1911  było  parcel  5441,  gdy  w  r.  1899  było  ich  5036,  przyrost 
w  12  latach  wynosił  405  czyli  8%- 

Zdaje  mi  się,  że  obecnie  oświata  rolnicza  tak  dalece  się  naprzód 
posunęła  w  całym  kraju,  że  ustawa  o  najmniejszej  dozwolonej  parceli1) 
nie  natrafiłaby  na  opór,  chyba  z  powodu  złośliwej  demagogii.  Miałem 
sposobność  napotkać  u  włościan  nietylko  w  Maszkienicach  żywe  od- 
czucie niekorzyści,  jakie  powoduje  rozdrobnienie  i  rozrzucenie  parcel 
jednego  gospodarstwa  po  całem  tery  tory  um  wsi.  Strata  czasu  na  prze- 
chodzeniu robotnika  z  parceli  na  parcelę  przy  obecnej  drożyźnie  ro- 
bocizny jest  rażącą  nawet  dla  mało  rozwiniętego  włościanina.  Również 
bije  w  oczy  niemożność  należytej  uprawy  gruntu,  ciągnącego  się  bar- 
dzo wązkimi  paskami.  Oczywiście  byłoby  potrzebne  przeprowadzenie 
przedtem  w  całym  kraju  systematycznej,  przygotowawczej  kampanii, 
w  którejby  wzięły  udział  wszystkie  instytucye  zawodowe,  oświatowe 
a  także  organizacye  samorządne.  Sprawę  tę  radbym  polecić  uwadze 
wszystkich  ludzi  szczerze  o  dobru  kraju  myślących. 

»)  Ustawa  taka  powinnaby  opiewać:  1)  Żadna  parcela  katastralna,  po  za  osa- 
dami  miejskiemi  i  podmiejskiemi,  krótsza  od  100  metrów  i  węższa  od  50  metrów,  nie  może 
być  podzielona  ani  droga  spadku  ani  dro^ą  umowy  miedzy  żywymi.  2)  Żadna  nowo 
wydzielona  parcela  katastralna  nie  może  być  krótsza  od  100  metrów  ani  węższa  od  50 
metrów.  3)  Oplata  od  przeniesienia  prawa  własności  nie  będzie  pobierana,  jeżeli  no- 
wonabyte  parcele  ze  Hobą  lab  z  dawniej  nabytemi  parcelami  będa  połączone  w  jedna 
niepodzielna  parcele,  która  nie  będzie  krótsza  od  100  m.,  ani  węższa  od  50  metrów. 
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Ostatniej  woli  nie  spisuje  się  najczęściej,  ale  zeznaje  wobec  3 
świadków,  niepozostających  ze  spadkobiercą  w  stosunkach  bliskiego 
pokrewieństwa.  Świadkowie  niekiedy  robią  sobie  notatki,  aby  nie  za- 
pomnieć niczego  i  w  sądzie  wiernie  podać  treść  rozporządzenia  zmar- 
łego. W  czasie  przeprowadzenia  spadkowego  w  sądzie  dochodzi  często 
między  spadkobiercami  do  umowy,  zmieniającej  to  rozporządzenie.  Jeżeli 
posiadłość  dzieli  się  wzdłuż,  to  w  myśl  starodawnej  zasady  najmłodszy 
spadkobierca  dostaje  dział  od  strony  południowej  a  najstarszy  od  strony 
północnej. 

Budowa  prawno-ekonomiczna  gospodarstw.  Gospodarstwa 
w  Maszkienicach  nie  są  jednostkami,  mającemi  byt  trwalszy.  Są  to  ca- 
łości skomplikowane,  o  granicach  nie  dosyć  wyraźnie  zarysowanych. 
Gmina  jest  zbiorowiskiem  drobin  —  parcel,  których  przynależność 
ekonomiczna  ulega  ciągłym  zmianom,  które  jak  w  kalejdoskopie  prze- 
suwają się  ciągle  i  ciągle  tworzą  nowe  figury  ekonomiczne.  Dla  sto- 
sunków wiejskich  w  Galicyi  jest  to  rys  powszechny  o  zasadniczem 
znaczeniu,  niestety  znaczeniu  zupełnie  ujemnem. 

W  skład  jednego  gospodarstwa  może  wchodzić:  1)  własność  męża, 
2)  własność  żony,  3)  własność  kilkorga  dzieci  z  pierwszego  małżeń- 
stwa, 4)  wspólna  własność  małżonków,  5)  dzierżawa,  6,  dożywocie  (wy- 
mowa) jednego  lub  dwojga  rodziców  gospodarzy.  Bywa  tak,  że  ktoś 
jest  właścicielem  gruntu  przez  kilkadziesiąt  lat,  ale  nigdy  nie  ma  spo- 
sobności tego  gruntu  używać,  bo  grunt  jest  w  dożywociu,  a  nim  wej- 
dzie w  jego  posiadanie  już  go  musi  przyrzec  lub  nawet  notaryalnie 
zapisać  żeniącemu  się  synowi.  Przeważna  część  gospodarstw  podlega 
rozwojowi  naturalnemu  —  zaczyna  się  od  szczupłej  ilości  pola,  odda- 
nej przez  rodziców  w  użytkowanie  obu  młodym  małżonkom,  rozpo- 
czynającym gospodarowanie,  powiększanej  w  miarę  starzenia  się, 
względnie  umierania  rodziców.  Po  dojściu  do  największych  rozmiarów, 
nie  tylko  przez  dziedzictwo,  ale  i  przez  kupno,  co  przypada  zwykle 
na  czas  dorastania  najstarszych  dzieci,  gospodarstwo  stopniowo  zaczyna 
się  kurczyć,  często  redukuje  się  do  zastrzeżonego  prawnie,  ale  nie  wy- 
konywanego faktycznie  dożywocia  (wymowy),  z  powodu  prowadzenia 
gospodarstwa  wspólnego  z  dzieckiem  obciążonem  dożywociem;  takich 
dożywoci  nie  wykonywanych  faktycznie  było  w  1911  — 14  wypadków. 

Przytoczę  tu  kilka  przykładów: 

Gospodarstwo  I  składa  się  z  2  morgów  męża,  5/*  m.  po  I-szej  żonie  na 
dzieci,  2  m.  11-giej  żony,  1/2  m.  wymowy  matki  (należące  jako  wła- 
sność siostrze  gospodarza).  Gospodarstwo  II  składa  się  z  5  morgów,  bę- 
dących własnością  męża,  l1/2  morga  jego  dożywocia  po  I-szej  żonie, 
l1/,  m.  II-giej  żony,  1  m.  kupionego  wspólnie  i   V/5  m.  dzierźawio- 
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nego  pola.  Gospodarstwo  III  składa  się  z  2  m.  dożywocia  po  I-szej 
żonie,  4x/4  morgów  spadku  po  II-giej  żonie  (nie  na  dzieci)  i  z  6  mor- 
gów kupionych  wspólnie  z  drugą  żoną,  ale  w  3  różnych  terminach 
i  kawałkach.  Gospodarstwo  IV  na  mocy  intercyzy  przedślubnej  miało 
się  składać  z  8  morgów  własności  męża  i  7  morgów  własności  żony, 
ale  doszło  jedynie  do  8  morgów  obszaru,  dalszy  przyrost  przez  wpły- 
wanie różnych  dożywoci  uniemożliwiła  konieczność  wyposażenia  ko- 
lejno 2  córek,  które  tymczasem  dorosły  i  wyszły  za  mąż. 

Między  gospsdarstwami  niesamodzielnemi  1  —  2-  i  2  —  4-morgo- 
wemi  jest  dosyć  znaczna  ilość  takich,  które  są  faktycznemi  dożywo- 
ciami, ponieważ  ich  posiadacze  zostawili  je  sobie,  rozdawszy  dzieciom 
przeważną  część  swej  ziemi,  byle  tylko  się  mogli  wyżywić.  Są  to  ludzie 
starsi,  choć  często  posiadający  jeszcze  dosyć  sił  do  pracy,  wycofali  się 
jednak  z  pola  walki  gospodarczej  na  rzecz  dorosłych  dzieci,  bo  nigdy 
właściwie  nie  mieli  ambicyi  dorabiania  się  majątku,  nie  cenili  nigdy 
swojej  indywidualności.  To  robienie  miejsca  młodszym,  to  poświęcanie 
się  swoim  dzieciom,  jest  niewątpliwie  u  naszego  ludu  rysem  szlache- 
tnym, ale  zarazem  i  cechą  bardzo  ujemną.  W  tern  tkwi  jedna  z  przy- 
czyn powolnego  naszego  rozwoju  kulturalnego.  Ludzie  w  sile  wieku 
redukują  swoje  potrzeby  do  minimum  i  myślą  tylko  o  tern,  jakby 
dożyć  tj.  wegietując  doczekać  się  śmierci.  Szkodliwość  tego  objawu 
polega  nie  tyle  na  przedwczesnym  wypoczynku,  ile  na  tern,  iż  do 
tego  wypoczynku  dochodzi  się  przez  rezygnacyę,  przez  obniżenie  po- 
trzeb. Filozofia  życiowa  naszego  ludu  jest  bardzo  chrześciańska,  na  ży- 
cie spogląda  on  bardzo  wcześnie  jak  na  marną  doczesność.  Ani  chłop 
ani  jego  dzieci  nie  myślą  o  tem,  jakby  można  zapewnić  sobie  byt 
bez  usuwania  się  na  przedwczesną  emeryturę,  bez  odejmowania  sobie 
chleba  i  pracy. 

Troska  o  stworzenie  bytu  dzieciom  bez  uszczuplenia  podstaw  bytu 
rodziców  musiałaby  pociągnąć  za  sobą  albo  emigracyę  stałą  całego  na- 
turalnego przyrostu  ludności  ze  wsi  do  miast  względnie  z  kraju  poza 
jego  granice  albo  też  spowodować  ograniczenie  do  minimum  tego  przy- 
rostu. Jeżeli  jednak  myśl  o  dzieciach  jest  jedynym  motywem  działań 
gospodarczych  i  dążności  do  postępu  u  naszego  ludu,  to  ograniczenie 
potomstwa  oddziałałoby  także  hamująco  na  rozwój   kulturalny  kraju. 

Jednem  z  najważniejszych  zadań  społecznych  w  naszym  kraju, 
byłoby  sprowadzenie  zmiany  w  poglądach  naszego  ludu  na  obowiązki 
względem  dzieci.  Chłop  nauczył  się  już  posełać  dzieci  do  szkół  śre- 
dnich, zaczyna  już  nawet  i  córki  posyłać  do  seminaryów  nauczyciel- 
skich, ale  nie  chce  jeszcze  oddawać  dzieci  do  rzemiosła  zwłaszcza  do 
szkół   zawodowych,   coby   daleko   mniej    kosztowało,  a   coby  również 

Rozprawy  Wydz.  hist.-filoz.  T.  LVIII.  R 
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usprawiedliwiało  odsunięcie  od  spadku  tych  wyszkolonych  rzemieślni- 
ków, którzy  oczywiście  w  znacznej  części  musieliby  szukać  zatrudnienia 
poza  granicami  kraju. 

6.  Zabudowania. 

Stan  zabudowań- w  Maszkienicach  przedstawia  załączona  obok 
tablica  VIII. 

TABLICA  VIII. 


Stan  zabudowań. 


Pokrycie 

Ilość  ubikacyi 
mieszkalnych 

Wielkość  okien 

Rodzaje  zabudowań 

|  słoma 

dachówka 

1 

2 

3 

-SI  S 

v> 

!* 

S 
o 
O 

GO 

X 
o 
co 

więcej  niż 
60X80  cm 

razem 
ze  stajnia 

139 

6 

99 

46 

19 

92 

34 

Chałupa 
stara 

stajnia 
osobno 

47 

6 

20 

29 

4 

4 

25 

24 

Razem 

186 

12 

119 

75 

4 

23 

107 

58 

razem 
ze  stajnią 

11 

7 

5 

12 

1 

6 

12 

Chałupa 
nowa 

stajnia 
osobno 

2 

23 

10 

11 

4 

3 

22 

Razem 

13 

30 

15 

23 

5 

9 

34 

Suma 

199 

42 

134 

98 

9 

23 

116 

92 

Są  tutaj  rozróżnione  chałupy  (domy  mieszkalne)  stare  i  nowe,  to 
jest  takie,  które  zostały  zbudowane  przed  i  po  roku  1900.  Chałup  no- 
wych jest  43  a  starych  198,  razem  241 ;  pierwsze  stanowią  17'8°/0, 
drugie  82*20/0-  Między  starszymi  chałupami  około  30  zbudowanych 
zostało  przed  r.  1848.  Ostatnie  dziesięciolecie  było  okresem  stosunkowo 
szybkiego  zastępowania  starych  chałup  nowemi.  Jest  to  ruch,  pozosta- 
jący w  związku  z  podniesieniem  kulturalnego  poziomu  wsi.  Nie  za- 
wsze zachodziła  konieczność  stawiania  nowego  domu,  niekiedy  stary 
dom  mógłby  jeszcze  kilkanaście  lat  służyć,  ale  usunięto  go,  bo  raził 
właściciela  swoim  wyglądem. 
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Nowe  chałupy  wyróżniają  się  przedewszystkiem  wyższemi  ścia- 
nami i  większemi  oknami  tudzież  zachowaniem  naturalnej  barwy  drzewa 
na  zewnątrz  i  wewnątrz.  Stare  domy  były  zawsze  bielone  wapnem 
wewnątrz  a  także  często  i  z  zewnątrz.  Pewna  część  domów  nowych 
i  starych  ma  wklęsłe  miejsca  między  belkami  z  zewnątrz  wypełnione 
gliną  i  pobielone. 

Maszkienianie  dotąd  budowali  z  drzewa  wszystkie  budynki  we 
wsi  prócz  szkoły.  Dopiero  w  r.  1911,  pewien  młody  gospodarz,  który 
powrócił  z  Ameryki  a  którego  teść  otworzył  we  wsi  cegielnię,  zbudo- 
wał sobie  dom  i  inne  budynki  gospodarskie  z  cegły.  Mimo,  że  we  wsi 
jest  dużo  murarzy,  cegła  nie  zyskała  jeszcze  uznania.  Być  może,  że 
różnica  w  cenie  na  korzyść  cegły  w  porównaniu  z  coraz  droźszem 
drzewem,  które  przytem  trzeba  przywozić  z  odległości  kilkunastu  kilo- 
metrów, dopomoże  cegle  do  zwycięstwa  nad  przywiązaniem  do  budowli 
drewnianych.  Natomiast  beton  (cement  ze  żwirem  rzecznym)  zdołał  się 
już  upowszechnić  Jako  materyał  na  podmurówki  (fundamenty),  studnie 
i  piwnice.  Nawet  jeden  młody  gospodarz,  może  najbardziej  postępowo 
usposobiony  (amerykanin),  mimo,  że  jako  stolarz  powinienby  być  zwo- 
lennikiem drzewa,  wybudował  sobie  stodołę  i  pracownię  z  betonu. 

Ustawa  o  pokrywaniu  zabudowań  wiejskich  materyałem  ognio- 
trwałym z  r.  1907  wywarła  już  bardzo  wyraźny  wpływ.  Na  zewnątrz 
nie  wpada  to  w  oko,  ponieważ  czerwonej  dachówce  robi  konkurencyę 
szara  lub  czarna  dachówka  cementowa  miejscowego  wyrobu.  Blacha 
w  Maszkienicach  nie  jest  stosowana.  Nietylko  nowe  chałupy  kryje  się 
materyałem  ogniotrwałym,  ale  i  stare.  Chałup  krytych  materyałem 
ogniotrwałym  jest  42  (17'5°/0);  pokrywa  się  także  dachówką  stajnie  (11) 
a  nawet  stodoły. 

Maszkienianie  ubożsi  budowali  zdawna  chałupę  i  oborę  (stajnię 
na  bydło)  pod  jednym  dachem,  zamożniejsi  osobno.  Dzisiaj  poziom  kul- 
tularny  znacznie  się  podniósł,  wymagania  osobiste  są  większe  niż  przed 
kilkudziesięciu  laty,  ale  wzgląd  na  koszty  nadal  doradza  łączenie  cha- 
łupy z  oborą,  bo  przez  to  oszczędza  się  jedną  ścianę  i  część  strzechy; 
w  każdym  razie  teraz  buduje  się  coraz  więcej  staj  en  osobnych,  niż 
dawniej.  Ze  stajniami  pod  jednym  dachem  stoi  176  chałup  (69%), 
stajnie  osobno  stojące  ma  78  gospodarstw  (320/°),  ale  z  tej  liczby  około 
10  gospodarstw  ma  także  stajnie  przy  chatach.  Bez  stajni  jest  9  chat 
najuboższych.  Między  obórkami  pod  jednym  dachem  z  chatą  jest  13 
(5'4°/0)  takich,  które  są  tylko  przepierzonemi  częściami  sieni  i  wcho- 
dzi się  do  nich  tylko  przez  sień.  W  wielu  budynkach  starszych  stajnie, 
choć  stanowią  osobny  zrąb,  jednak  mają  wejście  tylko  przez  sień,  co 
było  dawniej  względami  na  zabezpieczenie  przed  kradzieżą  usasadnione. 

A* 
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Maszkienianie  zadawalniają  się  jeszcze  przeważnie  1  izbą  mie- 
szkalną, takich  gospodarstw  jest  134  czyli  55*6°/o.  Oczywiście,  gdy  są 
rodziny  liczniejsze,  starsze  dzieci  nie  tylko  w  porze  letniej,  ale  i  w  zi- 
mowej sypiają  w  sieniach  i  komorach  nieopalanych  i  niezaopatrzonych 
w  okna.  Dwie  ubikacye  mieszkalne  posiada  98  domów  (40*6°/0),  kilka 
z  tych  domów  zamieszkanych  jest  przez  dwa  gospodarstwa.  Ubikacyę 
jedną  stanowi  izba,  druga,  to  najczęściej  tak  zwana  kuchnia,  mała  izde- 
bka, która  przez  przepierzenie  sieni  powstała,  a  nie  osobny  zrąb  stano- 
wiąca izba.  W  kilkunastu  domach  sień  nieprzepierzona  a  tylko  w  okno 
zaopatrzona,  cały  rok  jest  zamieszkana,  służąc  przede wszystkiem  jako 
kuchnia.  Jest  to  zwyczaj  nowy,  który  przed  12  laty  jeszcze  nie  istniał; 
przedtem  sieni  używano  na  kuchnię  tylko  w  lecie.  Mieszkania  z  3-ch 
ubikacyi  złożone  tj.  z  2  izb  i  kuchni  z  przepierzenia  sieni  powstałej 
są  nieliczne  (9),  ale  widocznie  będzie  ich  teraz  przybywać,  skoro  w  no- 
wych chałupach  jest  ich  5,  a  w  starych  4.  Przed  kilkunastu  laty 
nawet  ci  gospodarze,  co  mieli  2  izby  mieszkalne,  w  zimie  zamieszki- 
wali zwykle  jedną  izbę  i  kuchnię. 

Komorę  na  przechowanie  zboża,  zapasów  żywności  i  przyodziewku 
ma  prawie  każde  gospodarstwo,  kilka  zamożniejszych  ma  nawet  po  2 
komory,  ale  znowu  kilka  najuboższych  chat  nie  ma  żadnej  komory. 

Postęp  w  urządzeniu  mieszkań  wyraził  się  w  ostatnich  12  latach 
przez  wprowadzenie  na  zimę  podwójnych  okien  (w  70  mieszkaniach, 
tj.  29°/0),  których  przedtem  zgoła  we  wsi  nie  było.  Tylko  w  kilku- 
nastu najstarszych  i  najuboższych  chatach  okna  się  nie  otwierają.  Roz- 
miary okien  szybko  się  powiększają.  Przed  50  laty  prawie  wyłącznie 
domy  były  zaopatrzone  w  okienka,  mające  wymiary  mniejsze  niż 
60X^0  cm.,  najczęściej  40X60  cm.  Potem  zaczęły  się  szybko  upo- 
wszechniać okna  szerokie  na  60  cm.  a  wysokie  na  80  cm.  Mniej  więcej 
około  r.  1895  zaczęli  sobie  pozwalać  budujący  nowe  chałupy  na  okna 
nieco  większe,  w  ciągu  ostatniego  dziesięciolecia  ustaliła  się  norma 
75X100  cm  lub  80X110  cm.  Najstarszego  typu  okna  posiadało  w  1911 
jeszcze  23  chat  (9*5°/0),  okna  mierzące  60  cm  na  szerokość  a  80  cm 
na  wysokość  są  w  126  chałupach  (52*5%),  nowego  typu  okna  posiada 
już  92  domów  (38%).  W  nowych  chałupach  niekiedy  jeszcze  widać 
małe  okna  (60X80  cm)  (w  9  wypadkach  na  43),  ale  za  to  w  starych 
domach  przy  sposobności  reparacyi  (najbardziej  ulega  zniszczeniu 
oprawa  okien  i  belka  pod  niemi  położona)  powiększa  sie  okna  poprostu 
przez  wycięcie  zbutwiałych  części  i  danie  nowej,  większej  oprawy 
okiennej  (58  chałup).  Okna  podwójne  nie  tylko  w  zimie  nie  zamarzają 
całkowicie  i  lepiej  trzymają  ciepło,  niż  pojedyncze,  ale  także  zabezpie- 
czają od  gnicia  oprawy  okien  i  belki  pod  oknami. 
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Również  w  ostatnich  12  latach  zaczęto  izby  mieszkalne  częściej 
zaopatrywać  w  podłogi  (obecnie  w  56  domach,  tj.  23°/0),  z  teg°  mniej 
więcej  1/s  przypada  na  zamożniejsze  domy  stare,  a  reszta  na  nowe.  Jak 
widzimy,  podłoga  wolniejsze  robi  postępy  we  wsi  niż  okna  podwójne, 
przyczyną  tego  była  w  części  ta  okoliczność,  że  podłogi  kładziono  błędnie 
prawie  na  samej  ziemi  wilgotnej  i  narażano  je  na  prędkie  butwienie. 

Kominy  lepione  tj.  grodzone  z  wałków  słomianych,  pokrytych 
gliną,  pozostały  tylko  w  6  chatach,  kiedy  przed  12  laty  kominy  takie 
sterczały  nad  około  50  chatami. 

Bardzo  ważną,  szybko  się  upowszechniającą  nowością  są  pi- 
wnice betonowe.  Pierwszą  taką  piwnicę  zbudował  w  r.  1902  pewien 
robotnik  ceglarski,  który  się  z  techniką  betonową  zaznajomił  w  okolicy 
Ostrawy  Morawskiej.  Sąsiedzi  patrzyli  oczywiście  na  jego  robotę  z  nie- 
dowierzaniem i  obsypywali  go  ironicznymi  przycinkami.  Jednak  już 
w  roku  1911  było  takich  piwnic  47,  gdy  dawniejszych  ceglanych 
i  kamiennych  piwnic  było  15,  okazało  się  bowiem,  że  piwnica  się  nie 
zawaliła  ani  woda  w  niej  nie  stała,  co  przepowiadano,  a  koszty  były 
bardzo  niskie.  Piwnice  te  buduje  się  przeważnie  nie  pod  domem  (ko- 
morą), ale  osobno  opodal  domu. 

Do  budynków  gospodarskieh  należy  jeszcze  stodoła.  W  Maszkieni- 
cach  jest  wiele  małych  gospodarstw,  które  stodół  właściwie  nie  potrze- 
bują, bo  skromny  swój  zbiór  mogą  zaraz  po  żniwie  wy  młócić  w  wła- 
snej sieni  lub  na  boisku  stodoły  którego  z  sąsiadów.  Chałup  bez 
stodoły  jest  35  tj.  14*50/°  ogólnej  liczby  chałup.  Pod  jednym  dachem 
z  mieszkaniem  i  obórką  ma  stodółkę  8  gospodarstw.  Gospodarstwa 
mieszkające  w  jednym  domu  mają  także  wspólne  stodoły.  Kilku  zamo- 
żniejszych gospodarzy  ma  po  2  stodoły. 

Zagroda  maszkienicka  składa  się  przeważnie  z  2  budynków  tj. 
ze  stodoły  i  drugiego  budynku,  mieszczącego  pod  swoim  dachem  wszy- 
stkie inne1).  Kilkadziesiąt  gospodarstw  posiada  po  3  osobne  budynki, 
(dom,  stajnię,  stodołę),  kilkanaście  po  4  (dom,  stajnie,  chlewy  z  kur- 
nikiem, stodoła),  parę  po  5,  a  jedno  gospodarstwo  składa  się  z  6-ciu 
budynków,  w  tem:  dom,  stajnia,  chlewy  z  kurnikiem,  spichlerz  i  2 
stodoły. 

Ogółem  biorąc,  stan  budynków  w  Maszkienicach  poprawił  się 
w  ostatnich  12  latach  bardzo  znacznie;  nie  tylko  postawiono  wiele  no- 
wych budynków  (najmniej  stodół,  bo  te  wolne  od  wilgoci,  najmniej 
ulegają  zniszczeniu),  ale  jeszcze  więcej  starych  poprawiono.  Poważna 
część  oszczędności  Maszkienian  obrócona  została  na  budynki. 

*)  Chlewy  na  zwykle  przytulono  do  obory,  albo  też  na  pomieszczenie  prositł- 
ków  przeznaczone  Hą,  w  niej  oHobno  przegrody. 
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Koszty  nowych  budynków  wzrosły  w  tym  czasie   mniej  więcej 

0  75%-  Dzisiaj  budynek  złożony  z  komory,  izby,  sieni  i  obory  albo 
drugiej  izby  kosztuje  pokryty  i  zupełnie  wykończony  przeszło  3000 
koron,  ale,  jeżeli  się  kupuje  na  budowę  grubsze  i  ładniejsze  deski 

1  belki  i  jeżeli  się  żąda  lepszego  względnie  dokładniejszego  wykonania, 
koszty  wzrosną  o  25°/o-  Samo  drzewo  budulcowe  kosztuje  w  lesie,  więc 
bez  transportu  i  obróbki,  1000—1200  koron.  Skromniejszy  budynek 
z  cieńszego  drzewa  kosztuje  około  2500  koron,  zwłaszcza  jeżeli  zrąb  to 
jest  ściany  i  wiązanie  dachu  (krokwie)  kupi  się  u  przedsiębiorcy  żyda 
lub  chłopa,  budującego  na  sprzedaż.  Maszkienianie  dosyć  często  korzy- 
stają z  tego  sposobu,  nabywając  zręby  w  okolicy,  zwłaszcza  w  Sło- 
t winie  (stacya  kolejowa)  lub  w  Lękach  (5  km.  na  północ  od  Maszkie- 
nic),  gdzie  od  dawna  są  cieśle  trudniący  się  takim  przemysłem. 

Mogę  podać  konkretny  przykład  kosztów  budowy.  Pewien  go- 
spodarz, mający  6  morgów  pola  zbudował  w  r.  1909  dom,  który  go 
kosztował  około  2600  kor.,  bez  wliczenia  jego  robocizny:  mianowicie 
ściany  i  wiązania  dachowe  1200  kor.,  dachówka,  powały  i  podłogi 
900  kor.,  okna  i  drzwi  300  kor.,  piec  i  komin  200  koron1).  Stajnie 
(dwie  na  konie  i  bydło)  razem  z  chlewem,  z  powałą,  dyliną  i  żłobami 
kosztują  przeciętnie  1200  kor.  Stodoła  (z  boiskiem  między  dwoma  są- 
siekami)  kosztuje  do  1000  kor.  Razem  koszt  zabudowań  małego  go- 
spodarstwa wynosi  średnio  około  3800  kor.,  a  większego  gospodarstwa 
około  4800  kor. 

Trwałość  budynków  nowo  zbudowanych  jest  trochę  większa,  niż 
starych,  są  bowiem  lepiej  chronione  od  wilgoci2),  chociaż  materyał 
jest  mniej  trwały;  dawniej  bowiem  na  budynki  Maszkienianie  wybie- 
rali trwałe  drzewo  smolne,  którego  teraz  nie  ma.  Chałupa  może  trwać 
70—90  lat,  stodoła  120  lat,  stajnia  50—60  lat. 

7.  Uprawa  roli. 

W  uprawie  roli  wykazuje  ostatnie  12-lecie  mniej  postępu  niż 
w  budownictwie.  Wychodźtwo  oddziałało  korzystnie  na  budownictwo, 
przyczyniając  się  do  podniesienia  potrzeb   osobistych,   natomiast  na 


*)  Dokładniejszych  danych  co  do  kosztów  budowy  trudno  uzyskać,  ponieważ 
wydatki  rozkładają  się  zwykle  na  kilka  lat  a  poszczególne  wydatki  zwłaszcza  w  dro- 
bniejszych kwotach  robione  uchodzą  szybko  z  pamięci  ludzi. 

2)  Fundamenty  betonowe  pokryte  papą  izolacyjną  i  warstwą  cegły  zastosowano 
w  Maazkienicach  do  budowy  chałupy  dopiero  w  1910  r. 
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uprawę  roli  oddziałało  niewątpliwie  ujemnie,  odciągając  od  niej  zna- 
czną część  ludności,  nawet  gospodarzy. 

Fatalny  podział  techniczny  ziemi  uniemożliwia  na  przeważnej 
części  obszaru  wsi  intenzywniejszą  uprawę.  Postęp  w  uprawie  roli 
i  w  hodowli  przesiąka  bardzo  powoli  przez  pisma  (Przewodnik  kółek 
rolniczych),  wykłady  przygodne,  przez  naśladownictwo  widzianych  przy- 
kładów. Zmysł  badawczy,  skłonność  do  prób  i  doświadczeń,  do  wyzy- 
skania czasu,  do  robót  melioracyjnych  w  polu  lub  zagrodzie  zauważyć 
można  wyjątkowo  i  to  w  stopniu  niewielkim. 

Maszkienice  nie  mają  obecnie  właściwie  wielkiego  właściciela  go- 
spodarującego w  bezpośredniem  sąsiedztwie ;  doskonale,  wzorowo  za- 
gospodarowane majątki  bar.  J.  Gotza  w  Okocimie  i  p.  Jordana  w  Wię- 
ckowicach  są  oddalone  od  Maszkienic  o  10  km. 

Przestrzeń,  poświęconą  w  r.  1911  uprawie  poszczegól- 
nych roślin,  obliczoną  na  podstawie  zbadania  13  gospodarstw,  obej- 
mujących 100  morgów  (8'5%  powierzchni  uprawnej  wsi),  przedstawia 
załączona  tablica  IX. 


TABLICA  IX. 

Stosunkowa  przestrzeń  poświęcona  uprawianym  roślinom  w  r.  1911. 


Rodzaj  rośliny 

Maszkie- 
nice 

Dębno 

Mokrzy- 

ska 

Galicya 
zachodnia 

pszenica 

102 

101 

8-9 

95 

żyto 

20-5 

24-2 

337 

214 

jęczmień 

93 

14-3 

162 

8-7 

owies 

112 

132 

70 

210 

bób  i  groch 

0-8 

06 

24 

proso  i  ber 

0-4 

12 

4-4 

12 

ziemniaki 

128 

11-6 

22'0 

13-8 

buraki  i  marchew 

07 

20 

1-6 

0-8 

koniczyna 

8-7 

158 

4-5 

11  8 

łąka 

133 

149 

ugor  i  pastwiHka 

10-7 

5.5 

03 

47 

łubin 

15 

10 

mieszanka 

04 

1-4 

Umieściłem  na  niej  dla  porównania  wyniki  badań  obszaru,  zaję 
tego  pod   uprawę   poszczególnych   roślin,  które   przeprowadził"  biuro 
statystyczne  Tow.  rolniczego  w   Krakowie  w  r.  1911   w  dwóch  bli- 
skich wsiach,  Dębnie  (loess)  i  Mokrzysce  (piaski  dyluwialne),  biorąc  p<><! 
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uwagę  po  6  gospodarstw.  Zachodzi  ta  ważna  różnica  między  temi 
obliczeniami,  że  w  Maszkienicach  jest  uwzględniony  obszar  łąk,  gdy 
w  Dębnie  i  Mokrzysce  nie;  cyfry  procentowe  obsiewu  w  tych  wsiach 
należy  mniej  więcej  o  14%  czyli  o  1/7  zmniejszyć,  aby  mogły  być 
porównywane  z  cyframi  z  Maszkienic. 

Między  każdą  z  tych  trzech  wsi  zachodzą  znaczne  różnice, 
wynikające  z  różnicy  gleby  przedewszystkiem.  Na  ogół  Maszkienice  zaj- 
mują stanowisko  pośrednie  między  Dębnem  i  Mokrzyską,  bo  też  i  glebę 
mają  pośrednią,  loessu  wprawdzie  nie  mają,  ale  mają  w  części  glebę 
napływową  (alluwialną).  Cyfry  z  Maszkienic  najbardziej  są  zgodne 
z  cyframi  z  całej  Galicy  i  zachodniej. 

Do  roślin  uprawnych  w  Maszkienicach  należy  doliczyć  po  plony, 
jak  rzepa,  siana  na  4%  przestrzeni  uprawnej,  groch  i  mieszanka  na 
paszę  zieloną  (około  2%),  wreszcie  łubin  jako  nawóz  zielony  (około 
6°/0).  Następnie  dodać  należy  międzyplony:  kapustę  i  fasolę,  sa- 
dzone w  %  obszaru  ziemniaków,  i  odrobinę  marchwi  w  zbożu  sianej. 

Z  przestrzeni  uprawnej  przeznaczono  na  produkcyę  środków  ży- 
wności dla  ludzi  około  41*3%,  mianowicie  na  zboże  chlebne  (pszenica 
i  żyto)  307%,  na  bób  i  groch  i  ber  razem  l°/0 ;  dalej  na  żywność 
dla  ludzi  idzie  mniej  więcej  1/z  (3'1%)  jęczmienia  (na  kasze)  i  % 
(6*4%)  ziemniaków  razem  z  międzyplonami  kapustą  i  fasolą.  Reszta 
to  jest  57'2%  przeznaczona  jest  na  hodowlę  inwentarza  żywego  mia- 
nowicie: owies  ( ll*2°/0),  %  jęczmienia  (6*2°/0),  1/2  ziemniaków  (64%), 
buraki  pastewne  (0'7%),  wreszcie  łąka,  koniczyna  i  pastwisko  (ug<>r) 
zajmujące  razem  41*7%  przestrzeni.  Różnica  między  przestrzenią,  prze- 
znaczoną na  produkcyę  żywności  ludzi  i  na  hodowlę  zwierząt,  wynosi 
15*9%,  co  charakteryzuje  wyraźnie  kierunek  gospodarstwa  rolnego  tej 
wsi.  Ponieważ  z  produkcyi  przeznaczonej  dla  ludzi  korzysta  nieco  in- 
wentarz (słoma,  otręby,  odpadki  kapusty,  ziemniaków  i  t.  d.),  należa- 
łoby może  przestrzeń  przeznaczoną  na  hodowlę  oznaczyć  na  60 — 62% 
ogólnej  przestrzeni. 

Porównanie  obecnych  obsiewów  ze  stanem  przed  12  laty  nie 
może  być  ścisłe,  albowiem  w  poprzedniej  pracy  (str.  30)  podałem  do- 
syć sumarycznie  i  bez  uwzględnienia  łąk  przestrzeń  zajętą  pod  poszcze- 
gólne rodzaje  roślin.  W  każdym  razie  można  stwierdzić,  że  siano  da- 
wniej mniej  jęczmienia,  bo  go  jeszcze  stosunkowo  mało  na  osypkę  dla 
zwierząt  domowych  używano,  trochę  więcej  owsa,  a  znacznie  więcej 
obracano  przestrzeni  na  ugor  i  pastwisko,  zamiast  troszczyć  się  o  uprawę 
roślin  pastewnych. 

Zbiory  przedstawia  załączona  tablica  X. 
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TABLICA  X. 

Zbiory  z  ha  w  q  (=  100  kg.)  w  r.  1911. 


Rodzaje  roślin 

Maszkie- 
nice  zb. 
rzeczywi- 
sty 1911 

Maszkie- 
nice 
zbiory 
„średnie" 

Galicya 
zachodnia 
1911 

Galicya 
zachodnia 
1903—12 

pszenica 

10-2 

Tl 

115 

11-5 

żyto 

86 

11-2 

106 

jęczmień 

13-2 

7-8 

11'1 

105 

owies 

12  5 

81 

111 

100 

proso 

9-8 

8-0 

8-3 

ziemniaki 

1850 

105 

105-7 

991 

buraki  pastewne 

210-0 

2723 

2888 

koniczyna 

400 

40 

291 

331 

siano 

820 

30 

225 

222 

Zbiory  w  r.  1911  obliczone  zostały  na  tej  samej  podstawie,  co 
i  obszar  zajęty  pod  uprawę  poszczególnych  roślin.  Informacye  szcze- 
gółowe podawano  mi  w  korcach  i  morgach,  otrzymane  cyfry  przera- 
chowałem  na  ha  i  cetnary  metryczne  (q),  biorąc  korzec  pszenicy  ró- 
wny 90  kg,  korzec  żyta  równy  80  kg,  korzec  jęczmienia  równy  75 
kg  a  korzec  owsa  równy  66  kg.1).  Rok  1911,  podobnie  jak  rok  1910. 
był  rokiem  pomyślnym  dla  Maszkienic,  ponieważ  skąpa  ilość  opadów, 
w  półroczu  letniem  jest  korzystna  dla  tutejszej  przeważnie  podmokłej 
gleby.  Ucierpiały  tylko  z  tego  powodu  koniczyny  i  łąki.  Niezależnie 
od  tego  słabe  były  tego  roku  pszenice.  W  drugiej  rubryce  podałem 
tak  zwane  „średnie"  zbiory,  to  jest  najniższe  zbiory,  które  może  otrzy- 
mać gospodarz  mimo  dobrej  uprawy  z  powodu  niepomyślnego  prze- 
biegu pogody.  W  trzeciej  i  czwartej  rubryce  są  cyfry  porównawcze 
z  całej  Galicyi  zachodniej,  wzięte  z  rocznika  statystycznego  minister 
stwa  rolnictwa. 

W  porównaniu  z  Galicyą  zachodnią  Maszkienice  wykazują  w  r. 
1911  co  do  pszenicy  zbiór  niższy  (o  1*3  q),  zbiór  żyta  wykazuje  ró- 
żnicę bez  znaczenia,  za  to  zbiór  buraków  pastewnych  jest  rażąco  niż- 
szy (o  23°/o)-   Obiory   wszystkich    innych   roślin  są  wyższe,  zwłaszcza 


*)  Są  to  sprawdzone  przez  tutejszą,  ludność:  zasady  przerachowy wania  korcy  na 
cetnary  metryczne :  1  q  =  korzec  i  3  garcc  przenicy,  sa  korzec  i  6  garcy  żyta,  = 
korzee  i  8  garcy  (6/4  korca)  jęczmienia,  =  7/4  korca  owsa. 
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uderzająca  jest  różnica  na  korzyść  Maszkienic  w  ilości  ziemniaków 
(75%),  tudzież  koniczyny  (38%),  a  nawet  siana  (47%).  Można  po- 
wiedzieć, że  w  produkcyi  roślin  przeznaczonych  do  hodowli  zwierząt  Ma- 
szkienice  przedstawiają  się  korzystnie.  Jest  rzeczą  charakterystyczną, 
że  „średni"  zbiór  koniczyny  i  siana  w  Maszkienicach  jest  znacznie 
wyższy  od  przeciętnego  zbioru  w  Galicyi  zachodniej  a  nawet  zbiór 
ziemniaków  jest  także  wyższy,  kiedy  „średni"  zbiór  zbóż  okazuje  się 
znacznie  niższy.  Jeżeli  przy  obecnym  niskim  stanie  kultury  roli 
w  Maszkienicach  osiągane  są  takie  rezultaty,  to  o  ile  one  mogłyły  być  le- 
psze, gdyby  ta  kultura  posunęła  się  w  szybkiem  tempie  naprzód?  Wspo- 
mnieć można,  że  zdarzają  się  tutaj  niekiedy  wyjątkowo  pomyślne 
zbiory  zbóż  :  i  tak  jeden  gospodarz  opowiedział  mi  o  zbiorze  z  po- 
łowy morga,  który  przeliczony  na  cetnary  metryczne  dałby  30  q  z  1 
ha,  kilku  innych  opowiadało  o  zbiorach  do  18  q  z  1  ha  dochodzących. 
Jednakże  długo  przyjdzie  nam  czekać,  aby  18  q  stało  się  średnim 
zbiorem  we  wsi. 

Uprawa  ziemi  nie  postąpiła  znacznie.  Maszkienianie  orzą  obe- 
cnie nie  głębiej,  jak  przed  12  laty,  ale  podorywanie  (parowanie  lub 
pokładanie)  ścierni  zaczynają  wcześniej,  niż  przedtem,  często  już  w  kilka 
dni  po  zwiezieniu  zboża.  Jak  poprzednio  orzą  tylko  w  6-cio-skibowe  za- 
gony; jeżeli  pole  nie  jest  szersze,  jak  na  12  skib,  to  orzą  na  jeden  skład. 
Zasadą  jest  wyorywanie  jak  najwyższych  zagonów.  Postępem  nazwać 
można,  że  nareszcie  i  tutaj  zaczęto  na  suchszych  gruntach  sadzić 
ziemniaki  w  rzędy  a  nie  na  zagonach.  Sposób  ten  praktykowany  jest 
przez  mieszkańców  wsi  sąsiednich  od  lat  około  25,  ale  Maszkienianom 
nie  było  spieszno  z  tą  innowacyą,  umożliwiającą  obróbkę  ziemnia- 
ków płużkiem  zamiast  motyką,  Oprócz  pługa  i  bron  innych  narzędzi 
do  uprawy  ziemi  nie  używają;  płużka  w  1911  r.  nie  sprawił  sobie  je- 
szcze żaden  gospodarz.  Radło  i  pięcio-palczasty  skaryfikator  wyszły 
z  użycia,  włók  ani  walców  do  ugniatania  zasianej  roli  nie  używają, 
ubijają  tylko  prosem  zasianą  ziemię  szeroką  deską  lub  łopatą,  o  ile 
kto  ma  czas  i  ochotę.  Pod  jęczmień  spulchniają  niektórzy  ziemię  mo- 
tykami lub  żelaznymi  2-nożnymi  kopakami. 

Płodozmianu  stałego  nie  zastosowano  dotąd  w  Maszkienicach, 
nadal  panuje  gospodarka  dowolna,  w  której  kolejność  zależna  jest  prze- 
dewszystkiem  od  ilości  nawozu.  Gdy  nawozu  jest  dosyć,  to  sieje  się 
pszenicę  na  ugorze;  gdy  go  brak,  to  na  tern  miejscu  sieje  się  owies. 
Na  dobrej  rędzinnej  glebie  mogą  być  siane  kolejno  po  sobie  wszystkie 
4  rodzaje  zbóż  a  potem  koniczyna.  Na  piaskach  wyżej  położonych  po 
ziemniakach  na  nawozie  można  siać  3 — 4  razy  żyto,  ile  możności  na 
tomasynie  lub  nawozie  a  potem  znowu  wracają  ziemniaki.  Piaski 
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podmokłe  wymagają  większej  rozmaitości  w  roślinach  kolejno  upra- 
wianych; koniczyna  wraca  na  taki  grunt  dopiero  co  8  lat  a  po  niej 
musi  1 — 2  lata  być  ugor,  aby  potem  siać  można  2  razy  zboże,  po  któ- 
rem  następują  ziemniaki.  Nawóz  daje  się  w  takiej  samej  ilości  jak 
dawniej,  —  na  przeważnej  części  gruntów  co  2 — 3  lata  po  15  fur 
czyli  7 — 8  m3  na  1  mórg. 

Z  nawozów  kupnych  używają  tomasyny  („żużle"),  którą  wprowa- 
dzono około  r.  1905,  po  pewnej  przerwie  w  nabywaniu  nawozów  sztu- 
cznych wskutek  przykrych  doświadczeń  z  „kościami",  o  czem  w  po- 
przedniej pracy  wspomniałem  (str.  32).  W  r.  1909  sprowadziło  Kółko 
rolnicze  75  q  tomasyny,  a  drugie  tyle  na  własny  rachunek  sprowadził 
dzierżawca  sklepu  kółka  rolniczego,  w  r.  1911  kupił  sklepikarz  150  q 
18%-wej  tomasyny,  którą  sprzedawał  po  8  kor.  za  q,  w  r.  1912  samo 
Kółko  sprowadziło  dla  swych  członków  150  q  tomasyny  i  sprzedało 
po  6*60  kor.  Wogóle  zużycie  tomasyny  wynosi  przeciętnie  rocznie 
około  400  q,  albowiem  większość  bierze  od  żydów  w  Brzesku,  ponie- 
waż żydzi  dają  kredyt;  a  przytem  wydaje  im  się  towar  od  żydów 
tańszy,  nie  zdają  sobie  bowiem  sprawy,  że  cena  jest  zależna  od  ilości 
kwasu  fosforowego,  tłumaczenia  wszelkie  nie  osiągają  skutku.  Toma- 
synę  stosuje  się  po  200  —  300  kg.  na  1  mórg  najczęściej  pod  żyto 
i  tam,  gdzie  sieją  koniczynę.  Na  pola  dzierżawne  dają  tutejsi  gospo- 
darze z  reguły  nawóz  sztuczny,  ponieważ  on  działa  doraźnie,  gdy  dzia- 
łanie nawozu  stajennego  rozkłada  się  na  parę  lat;  oczywiście  odgrywa 
tu  także  pewną  rolę  i  odległość  tych  pól.  „Kości"  (mączki  kostnej) 
kupują  po  kilkanaście  cetnarów  metrycznych,  od  1909  kupują  także 
po  parę  kilogramów  saletry,  którą  dają  pod  buraki  w  czasie  oko- 
pywania. 

Siew  łubinu  jako  nawozu  zielonego  znacznie  się  rozszerzył  w  o- 
statnich  12  latach.  Stosują  go  zwłaszcza  jako  poplon  przed  uprawą 
ziemniaków,  na  których  wzrost  oddziaływa  bardzo  korzystnie.  Zyto  na 
łubinie  siane  zyskuje  więcej  na  słomie  niż  na  ziarnie. 

Nawozu  stajennego  wywozi  gospodarz,  mający  24  morgów  ziemi, 
a  trzymający  3  konie,  4  krowy,  1  byka,  2  cieląt  wyżej  1  roku  i  2 
świnie,  rocznie  90  fur  po  7  8  q;  gospodarz,  9y2  morgów  posiadający 
a  żywiący  2  konie,  2  krowy  i  2  prosięta,  wywozi  około  40  fur,  inny 
na  gospodarstwie  15-morgowem  z  S  końmi.  3  krowami,  2  cielętami 
wyżej  roku  i  3  prosiętami  produkuje  około  60  fur  nawozu,  inny  znowu 
gospodarz  żywiący  na  4'/2  morgach  1  krowę,  2  cielęta  wyżej  roku 
i  l  prosię  produkuje  26  fur  nawozu.  Biorąc  2  cielice  z;«  równe  1  kro- 
wie a  2  prosięta  za  równe  dorosłej   sztuce  Otrzymamy  w  trzech  pier- 
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wszych  gospodarstwach  po  8  fur  nawozu  na  1  zwierzę,  w  ostatniem 
około  11  fur. 

Nie  wprowadzono  w  ubiegłym  dziesięcioleciu  nowych  rodza- 
jów roślin  uprawnych.  Nowe  odmiany  napływają  obficie.  Źródłem 
głównem  jest  kupno  w  mieście  lub  wymiana  z  gospodarzami  z  innych 
wsi.  Nowe  odmiany  cenią  Maszkienianie  jako  plenniejsze,  tylko  ubole- 
wają nad  ich  szybkiem  wyradzaniem  się,  co  jest  w  części  wynikiem 
tego,  że  wobec  wielkiego  rozdrobnienia  i  pomięszania  gruntów  odmiany 
wzajemnie  na  siebie  oddziaływają  w  czasie  kwitnienia,  a  w  części 
wskutek  mieszania  plonów  w  jednej  stodole  lub  piwnicy. 

Drugiem  źródłem  napływu  nowych  odmian  są  doświadczenia  rol- 
nicze robione  z  pomocą  Zarządu  głównego  Kółek  rolniczych  i  doświad- 
czalnego Zakładu  rolniczego  przy  Uniwersytecie  Jagiellońskim.  Niestety 
Maszkienianie  nie  okazują  (z  wielką  szkodą  dla  siebie)  zapału  do  tych 
doświadczeń,  jako  uciążliwych,  bo  nie  tylko  trzeba  się  zastosować 
do  wskazówek  co  do  uprawy  zasiewu  i  zbioru,  ale  także  ułożyć  spra- 
wozdanie. 

Kilka  razy  otrzymało  paru  gospodarzy  nasiona  i  nawozy  do  do- 
świadczeń z  Towarzystwa  Kółek  rolniczych.  Do  krakowskiego  Zakładu 
doświadczalnego  paru  gospodarzy  zgłosiło  się  dopiero  w  1 912  r.,  mimo, 
że  w  kilku  sąsiednich  wsiach  jak  w  Jadownikach,  Dębnie,  Okocimie 
od  szeregu  lat  stale  się  zgłaszają  ludzie  z  gotowością  do  przedsiębrania 
doświadczeń 1). 

Podsiewanie  łąk  i  posypywanie  ich  nawozami  kupnymi  tudzież 
bronowanie  łąk  i  koniczyn  nie  było  dotąd  praktykowane. 

Maszyny  i  ulepszone  narzędzia  rolnicze  robią  niezna- 
czne postępy.  Zamiast  jednej  jest  teraz  we  wsi  3  młocarnie,  z  których  2 
są  ręczne  a  jedna  kieratowa.  Zamiast  18  sieczkarń  jest  ich  teraz  prze- 
szło 200;  kto  chowa  krowę  i  prosię,  to  i  sieczkareńkę  sobie  sprawia 
jako  znaczną  oszczędność  czasu;  znaczy  to,  że  dzisiaj  posiada  sieczkar- 
nię, każdy  kto  jej  potrzebuje.  Niska  cena  i  spłata  ratami  ułatwiła  ogro- 
mnie propagandę  komiwojażerom,  od  których  wieś  galicyjska  zaroiła 
się  w  ostatnich  latach  10-ciu.  Nad  wyrobem  galicyjskim  góruje  tu  sta- 
stanowczo  wyrób  morawski.  Obok  młynków  do  czyszczenia  zboża  sta- 
rego typu,  wyrabianych  przez  okolicznych  stolarzy,  których  jest  prze- 
szło 80,  zjawiły  się  ulepszone  młynki  fabryczne,  których  w  r.  1911 
było  10. 

J)  Zakład  rolniczy  doświadczalny  w  r.  1911/2  urządził  w  pow.  Brzeskim  373 
prób.  Powiat  ten  przedstawia  się  pod  względem  udziału  w  doświadczeniach  jako  śre- 
dni. Do  powiatów  w  których  zakład  prowadzi  najintenzywniejszą  akcyę  (wykazują- 
cych powyżej  500  prób)  należą  pow.  Pilzno,  Ropczyce,  Rzeszów,  Żywiec,  Jasło. 
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Wspomnieć  należy  o  2  gospodarzach,  którzy  zbudowali  sobie 
młynki  do  mielenia  mąki,  tak  zwane  żarna  korbowe,  z  małemi  kołami 
rozmachowemi,  zastępujące  dawne  żarna,  których  zresztą  we  wsi  używa 
się  jeszcze  bardzo  wiele,  zwłaszcza  do  mielenia  osypki  dla  zwierząt 
domowych.  Do  koszenia  zboża  kosą,  zamiast  używania  sierpów,  prze- 
chodzi zwolna  tutejsza  ludność,  około  30  gospodarzy  kosi  owies  i  ję- 
czmień, jako  dające  przy  omłocie  zmierzwioną  słomę  (wiązanki),  kilku 
gospodarzy  nawet  żyto  zaczyna  kosić  („na  ścianę"),  wyżej  sobie  ce- 
niąc oszczędność  pracy,  aniżeli  otrzymanie  przy  omłocie  o  kilka  mniej 
cetnarów  długiej  słomy  niż  mierzwionki. 

* 

*  * 

Drzewa  owocowe.  W  ostatnich  latach  (od  1909)  ilość  drzew 
owocowych  bardzo  znacznie  wzrosła  dzięki  inicyatywie  obecnego  kie- 
rownika szkoły  i  wydatnej  pomocy  tarnowskiego  Tow.  ogrodniczego  *), 
które  w  ciągu  3  lat  rozdało  jako  premie  dla  swych  (20)  członków 
około  500  drzewek  i  urządziło  kilka  wykładów  o  sadownictwie,  wypo- 
wiedzianych przez  prof.  A.  Kurowskiego  ze  Szkoły  ogrodniczej  w  Tar- 
nowie. Drzewa  owocowe  znajdują  się  przy  153  gospodarstwach  (60% 
ogólnej  ich  liczby),  połowa  jednak  ma  tylko  po  parę  drzew  (do  5),  od 
6 — 10  drzew  ma  46  gospodarstw,  po  10 — 20  22  gospodarstw,  po  20  —  40 
drzew  10  gospodarstw,  nadto  1  gospodarstwo  ma  60  drzew,  a  drugie 
100  drzew.  Nie  uwzględniono  tu  wcale  lichych  drzewek  śliwowych, 
rzadko  owocujących.  O  znajomości  i  zamiłowaniu  do  sadownictwa  nie 
może  być  jeszcze  właściwie  mowy,  ani  też  o  ciągnieniu  dochodów  ze 
sprzedaży  nawet  przez  gospodarstwa,  posiadające  największą  ilość 
drzew;  najwyższym  stopniem  zużytkowania  owoców  jest  suszenie  ich 
w  piecach  lub  suszarniach  na  własny  użytek. 

Dla  zoryentowania  się  w  warunkach  rentowności  uprawy 
roli  i  stosunkach  d  z  i  e  r  ż  a  w  n  y  ch  podaję  poniżej  (str.  47  —  8)  obli- 
czenie kosztów  produkcyi  na  2  morgach  gruntu,  odległych  około  2  km. 
od  zagród,  jednego  o  dobrej  glebie  napływowej  a  drugiego  o  glebie 
piaszczystej.  Obliczenia  są  zastosowane  do  miejscowych  cen  robocizny 
(patrz  niżej  str.  65 — 6)  i  cen  produktów.  Zbiory  przyjęte  tutaj  są  prawie 


')  Tow.  ogrodniczo  w  zamian  za  080  kor.  wkfudki    rocznej  dajo  członkom  po 
2  drzewka  i  przeaeła  nwój  miesięcznik. 


46 


FR.  BUJAK 


równe  zbiorom  wykazanym  w  r.  1911,  z  tą  małą  różnicą,  że  przyjęto 
trochę  lepszy  zbiór  żyta,  ze  względu  na  zachodzące  w  r.  1911  spe- 
cyalne  okoliczności,  tudzież  ze  względu  na  glebę.  Na  przeciętne  zbiory 
każdej  rośliny  we  wsi  składają  się  zbiory  na  różnych  glebach,  gdy 
tu  mamy  do  czynienia  z  glebą  lepszą  dla  pszenicy  a  gorszą  dla  żyta. 
Zbiór  ziemniaków  przyjąłem  znacznie  niższy  od  wykazanego  w  r.  1911, 
ponieważ  zwykle  jest  on  niższy,  za  to  znowu  na  odwrót  zbiór  koniczyny 
przyjąłem  nieco  wyższy  od  zbioru  w  posusznym  roku  1911.  Okazuje 
się  z  tych  obliczeń,  że  produkcya  zbóż  nie  przedstawia  się  tu  korzy- 
stnie. O  rentowności  decyduje  uprawa  ziemniaków  i  koniczyny,  pier- 
wsze są  w  połowie  a  druga  w  całości  rośliną  pastewną.  Tłumaczy  nam 
to  jasno,  dla  czego  w  uprawie  roli  w  Maszkienicach  taką  znaczną  prze- 
wagę mają  rośliny  pastewne.  Widzimy,  że  zaznaczona  w  poprzedniej 
pracy  (str.  35)  tendencya  w  kierunku  hodowlanym  nie  uległa  zmianie, 
acz  nie  zrobiła  zbyt  wielkich  postępów. 

Następnie  nasuwa  się  spostrzeżenie,  że  mimo'  wszystko  ceny  ziemi 
nie  są  jeszcze  zbyt  wygórowane,  że  rezultaty  osiągane  w  ciągu  3-lecia 
mogą  wystarczyć  na  oprocentowanie  zapłaconej  wysokiej  ceny  ziemi 
w  latach  korzystnych,  w  latach  niekorzystnych  oczywiście  o  tern  mow) 
być  nie  może. 

Na  lepszym  gruncie  przeciętny  roczny  dochód  właściciela  wy- 
niesie około  129  kor.  co  stanowi  5'4°/e  od  wartości  gruntu  (2400 
kor.)  a  dochód  dzierżawcy  wyniesie  około  55  kor.  Przeciętny  roczny 
dochód  na  gorszym  gruncie  przyniesie  właścicielowi  około  62  kor., 
czyli  4%  °d  wartości  ziemi  (1500  kor.),  dochód  zaś  dzierżawcy  sta- 
nowić będzie  około  17  kor. 

Dzierżawa  stała  się  obecnie  korzystniejszą,  niż  była  przed  12 
laty;  obok  gwarancyi,  że  dzierżawca  otrzyma  wynagrodzenie  za  pracę 
włożoną  w  ziemię,  daje  ona  jeszcze  pewien  zysk  czysty,  wynoszący 
mniej  więcej  połowę  czynszu  dzierżawnego,  co  niewątpliwie  wystarcza 
na  opłacenie  premii  za  przedsiębiorstwo. 

8.  Hodowla  zwierząt. 

Wraz  ze  spisem  ludności  przeprowadza  się  w  Austryi  spis  zwie- 
rząt domowych.  Cyfry  odnośne  miałem  również  do  rozporządzenia,  ale 
interesowało  mnie  przedewszystkiem,  jaka  istnieje  różnica  między 
stanem  w  styczniu  czyli  prawie  w  środku  pory  zimowej  a  stanem  około 
1  sierpnia  czyli  w  porze  najkorzystniejszej  dla  hodowli,  najdogodniej- 
szej do  wyżywienia  zwierząt.  Przeprowadziłem  więc  ponowny  spis  zwie- 
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TABLICA  XI. 

Obliczenie  teoretyczne  kosztów  produkcyi  na  2  morgach  gruntu  w  ciągu  3-lecia. 


Morg  klasy  I— III 

wartneni    9J/10  K" 
WrtltUoLl   a^yjK)  lv 

kor. 

h. 

Morg  klasy  V — VI 
.  wartuBci  Iłiuu  xv 

kor. 

h. 

I  rok 

Wydatki: 

6 

— 

2 

50 

Nawnsm   1  fS  ■fnr  nn  Ib  lrr»r 

60 

60 

wywiezienie  nawozu  2  dni 
po  10  kor 

20 

20 

Uprawa:  pokład  i  wło- 

P7.\cn    1    fjzifiń   r>n  Irnr 

10 

10 

Orka  i  siew  

10 

— 

10 

— 

Wysiew  pszenicy  1  q 

22 

Wysiew  żyta  120  q  po 
20  kor  

25 

Żniwo:   7  dni  roboczych 
(7  kop.)  po  2  kor. 

14 

— 

14 

— 

H   1nn7,i    nn    w  i  Ji  »7  q  n  1 5ł  onn. 

pów  przez  J/2  dnia  . 

3 

3 

Zwiezienie  3  fur  przy  po- 
mocy 2  ludzi  .... 

6 

— 

6 

— 

^UlOUŁicJ.  .    /    KU  U     1  KdiUd  pO 

2  ludzi  z  czyszczeniem 

I  TTłJvnlfAWfiniAmW     /Ł    \r  nr* 
\  111  ljr  JJlVvJ  W  cLLilKj  IH  j  J  K.ur. 

1VT  ł    r»  Ir  a    P\    \z  r\r\ 

i.łX  1 U rv  d.    J     KUU  , 

90 

u  u 

Wywiezienie  do  Brzeska 
po  0*50  kor.  od  1  q 

3 

— 

2 

50 

Razem  . 

182 

Razem 

173 

b)  W  razie  dzierżawy  do- 
dać należy  czynsz  dzie- 

L  £ś  OL  W  LI  V    OV    K.UI  ,     ci  <JUJ<iL» 

podatek  6  kor.     .    .  . 

74 



W  razie  dzierżawy  do- 
dać trzeba  czynsz  48 
kor.  a  odjąć  podatek 
2  50  kor  

45 

50 

Sama    .  . 

256 



Snma  . 

218 

50 

Dochody: 

6  q  pszenicy  po  22  kor. 

132 

55  q  żyta  po  20  kor. 

110 

plewy,    trzyny    i  poślad 
z  kopy  po  3  kor. 

21 

21 

słoma  z  kopy :  20  sno- 
pów i  15  wiązek  po  9  kor. 

63 

05 

Razem    .  . 

2Di 

Razom    .  . 

176 

ad  a)  Dochód  większy  o 

34 

3 

ad  b)  Przy  dzierżawie  do- 
chód mniejszy  od  wy- 

1 

i-0 

42 

50 
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Mórg-  klasy  I — III 
wartości  2400  K 

kor. 

h. 

Morg  klasy  V — VI 
wartości  1500  K 

kor. 

h. 

II  rok 

Wydatki: 

a)  Podatek  

6 



Koniczyna  wysiana  w  I 
roku  14  kg  

Rozsianie  koniczyny  . 

Skoszenie  2-krotne     .  . 

18 
1 
12 

80 

Tak  samo  jak  w  roku 
pierwszym 

Suszenie   i   składanie  3 
dni  robocze  • 

3 

60 

Zwiezienie  6  fur  po  7  q 

12 

Razem 

53 

40 

Razem    .  . 

173 

— 

b)  W  razie  dzierżawy  do- 
dać czynsz  dzierżawny 
mniej  podatek  .... 

74 

Tak  samo  jak  w  roku 
pierwszym 

Suma  . 

127 

40 

Suma  . 

218 

50 

Dochody: 

42  q  koniczyny  po  7  kor. 

294 



Jak  w  poprzednim  roku 

176 

ad  a)  Dochód  wiekszyo 

240 

60 

3 



ad  b)  Dochód  większy 
od  wydatków  o 

166 

60 

Dochód  niższy  od  wy- 
datków 0 

42 

50 

III  rok 

Wydatki : 

6 

a)  Podatek  .... 

6 

20 

— 

Nawóz  i  jego  wywieź. 

80 

— 

Wysiew  1  q  pszenicy. 

22 

20 

23 

— 

Ziemniaki  8  q  po  5  kor. 

40 

Yl  ł  r\  n  \r  o 

to cL\X lt t5IJ.lt?  \J  IUUf.1  UU  JL  Ov 

7 

Wywóz  do  Brzeska     .  . 

3 

Okopowanie  15  dni  po 
1-40  kor  

Kopanie  16  dni  po  1*30  K 

Przywóz  7  fur  po  1  K 

21 
20 
7 

— 
40 

102 

Razem 

202 

20 

b)  W  razie  dzierżawy 

74 

— 

&)  

45 

50 

Suma 

176 

Suma    .  . 

Ci  IH 

247 

70 

Dochody  jak  w  I  roku 

216 

77  q  ziemniaków  po  5  K 

385 

ad  a)  Dochód  wyższy  o 

114 

182 

80 

ad  b)  Przy  dzierżawie  do- 
chód wyższy  o  .  . 

40 

ad  b)  

137 

30 
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rząt  domowych.  Wyniki  obydwóch  spisów  w  odniesieniu  do  rozdziału 
ziemi  przedstawia  tablica  XII  (patrz  str.  49 — 52). 

Spis  przeprowadzony  przezemnie  około  początku  sierpnia  jest  do- 
kładniejszy o  tyle,  że  podaje  ilość  kurcząt,  królików  i  gołębi,  których 
nie  zawiera  spis  urzędowy,  z  drugiej  strony  nie  zawiera  rozróżnienia 
nierogacizny  pod  względem  wieku,  ale  to  rozróżnienie  i  w  spisie  urzę- 
dowym ścisłe  bynajmniej  nie  było. 

Porównanie  zimowego  stanu  zwierząt  ze  stanem  letnim  przedsta- 
wia się  w  następujący  sposób  : 

W  hodowli  krów  nie  ma  znaczniejszej  różnicy,  bo  w  lecie 
tylko  2  gospodarstwa  więcej  trzymało  krów  niż  w  zimie  a  ogólna  ilość 
krów  wzrosła  tylko  o  12  sztuk,  na  1  gospodarstwo  wypadało  zatem 
w  zimie  przeciętnie  1*55  krów  a  w  lecie  1'59. 

Za  to  bardzo  doniosłą  różnicę  spotykamy  w  hodowli  jałownika; 
w  zimie  było  starszego  jałownika  po  wyżej  roku  tylko  20  sztuk,  w  le- 
cie zaś  71  w  tern  12  buhajków,  młodszego  zaś  w  zimie  63,  w  lecie  94  w  tern 
23  buhajki,  razem  w  zimie  83  sztuk  jałownika  a  w  lecie  166.  Pochodzi  to 
stąd,  że  krowa  jest  dostarczycielką  nabiału  dla  spożycia  domowego  i  dla 
uzyskania  potrzebnej  gotówki,  co  jest  potrzebne  przez  cały  rok,  jałownik 
zaś  jest  źródłem  jednorazowego  dochodu  przy  sprzedaży,  należy  więc  jało- 
wnik chować  w  porze  najodpowiedniejszej,  w  porze  letniej  paszy,  kiedy 
się  sam  właściwie  żywi.  a  sprzedawać  pod  zimę,  kiedy  trzebaby  mu  da- 
wać paszę,  z  trudem  a  często  i  kosztem  przysposobioną  przez  czło- 
wieka. Zimuje  się  przeważnie  tylko  cielęta  własnego  chowu  z  poprze- 
dniej zimy  i  z  ostatniej  wiosny,  albowiem  takie  jednoroczne  lub  młodsze 
cielęta  mało  potrzebują  paszy.  Co  roku  blisko  100  sztuk  cieląt  (około 
31°/0  przypłodku  rocznego)  odsądza  się  i  chowa  do  jesieni  następnego 
roku;  część  z  nich  jako  zacielone  jałówki  pozostawia  się,  abv  zastąpiły 
starsze  przeznaczone  na  sprzedaż  krowy,  resztę  się  sprzedaje. 

W  hodowli  nierogacizny  różnice  między  latem  a  zimą  są 
równie  nieznaczne,  jak  w  chowie  krów.  Przyczyną  tego  jest  przede- 
wszystkiem  to.  że  podstawą  żywienia  świń  są  ziemniaki,  które  się 
zbiera  w  jesieni  a  których  brak  właśnie  wśród  wiosny  i  lata,  dalej  osypka 
jęczmienna,  której  obfitość  z  końcem  lata  się  zaczyna  a  na  wiosnę  wy- 
czerpuje, wreszcie  otręby,  zawsze  prawie  kupowane.  Nie  bez  znaczenia 
jest  i  to,  że  obrót  nierogacizną  jest  szybszy,  okres  chowania  względnie 
tuczenia  wynosi  przeciętnie  parę  miesięcy;  co  znowu  ma  źródło  w  tern, 
że  konieczność  dokupywania  otrąb  wymaga  pewnego  kapitału  obroto- 
wego do  hodowli  nierogacizny,  którego  drobniejsze  gospodarstwa  mają 
pospolicie  mało,  to  też  dochodzą  szybko  do  jego  wyczerpania  i  mu- 
szą ezemprędzej    sprzedawać    prosięta.    Można    powiedzieć,  że  bardzo 
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drobne  gospodarstwa  włościańskie  mogą  tylko  drobną  chować  nieroga- 
ciznę.  Maszkienianie  nie  trzymają  macior  i  nie  mają  nierogacizny  wła- 
snego chowu,  ale  wszystkie  sztuki  nabywają  na  targach  i  jarmarkach. 

W  chowie  koni  nie  ma  zupełnie  w  Maszkienicach  żadnych 
wahań  między  porą  zimową  a  letnią,  choć  wahanie  takie  wydawałoby 
się  rzeczą  naturalną  wobec  znacznych  kosztów  żywienia  przy  braku 
robót  w  zimie.  Oddziaływa  tu  taniość  koni  w  jesieni  a  drożyzna  na 
wiosnę;  ta  różnica  w  •  cenie  redukuje  znacznie  oszczędność  na  paszy 
i  zachęca  do  trzymania  konia,  którego  się  dobrze  zna.  Zresztą  i  w  zi- 
mie nadarza  się  sposobność  do  zarobku  koniami  (np.  przywóz  opału). 

Między  ilością  kur  w  zimie  a  w  lecie  istniała  w  r.  1911  bar- 
dzo znaczna  różnica,  mianowicie  w  lecie  było  kur  o  24°/0  mniej,  niż 
w  zimie,  z  powodu  pomoru  na  kury,  który  w  Maszkienicach  i  wsiach 
sąsiednich  grasował  w  pierwszej  połowie  tego  roku,  zwykle  bowiem 
różnicy  nie  ma  albo  jest  tylko  nieznaczna. 

Gospodynie  maszkienickie  chodują  zawsze  dużo  kurcząt,  które 
w  lecie  i  w  jesieni  przeważnie  sprzedają  a  w  mniejszej  części  konsumują, 
względnie  przeznaczają  na  zastąpienie  starych  wybrakowanych  kur.  Około 
początku  sierpnia  stosunkowo  jeszcze  nie  wiele  brakowało  (może  najwyżej 
20%)  ogólnej  liczby  wychowanych  kurcząt,  a  było  ich  wtedy  około  2072. 

Bardzo  znacznej  ilości  gęsi  i  kaczek,  skonstatowanej  z  po- 
czątkiem sierpnia  (1040  gęsi  a  254  kaczek),  odpowiadało  w  zimie  za- 
ledwie kilkanaście  gęsi.  Z  liczby  gęsi  w  lecie  najwyżej  1/&  była  wy- 
chodowana  w  Maszkienicach  a  reszta  nabyta  została  na  początku  żniw, 
w  lipcu  w  nadwiślańskich  okolicach,  zajmujących  się  wychowem  mło- 
dych gęsi  z  powodu  obfitości  obszernych  pastwisk  gminnych,  a  miano- 
wicie głównie  na  jarmarkach  w  Żabnie  i  Dąbrowej. 

Kupione  gęsi  pasą  się  z  początku  głównie  na  ścierniskach  i  na 
pokładach,  późną  jesienią  podkarmia  się  je  ziarnem  i  sprzedaje.  Ten  zwy- 
czaj kupowania  gęsi  na  żniwa  zachęca  co  roku  dwóch,  trzech  gospodarzy 
do  próbowania  szczęścia  w  handlu  gęsiami,  to  jest  do  kupowania  ich  w  wę- 
kszych  ilościach  w  Dąbrowej  i  Żabnie  a  sprzedawania  we  wsi  tudzież 
w  Brzesku  i  Bochni  z  zarobkiem  kilkadziesiąt  halerzy  na  sztuce.  Ka- 
czki wychodowuje  się  we  wsi  przy  pomocy  kur  z  jaj  zakupionych. 

W  Maszkienicach  z  dawna  istnieje  chów  królików  i  gołębi 
i  to  w  rozmiarach  dosyć  poważnych.  Zima  jest  okresem  ubywania  wy- 
rosłych w  porze  letniej  królików,  dostarczają  one  ludności  rocznie 
około  1500  kg.  mięsa,  parę  set  kg.  dostarczają  młode  gołębie.  Ma- 
szkienianie sprzedają  i  kupują  —  prawie  wyłącznie  tylko  między 
sobą  —  hodowlane  sztuki  królików  i  gołębi. 

Najmniej  rozpowszechniona  jest  oczywiście  hodowla  pszczół. 
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W  porównaniu  ze  stanem  z  roku  1899  ilość  krów 
wcale  się  nie  zwiększyła,  gdy  w  1911  jest  336 — 348  krów.  przed  12 
laty  było  prawie  tak  samo  320 — 340.  jałownik  liczy  obecnie  166  sztuk 
w  lecie,  przed  12  laty  liczbę  jego  oszacowałem  (na  podstawie  re- 
jestrów rewizora  bydła)  na  160 — 180  sztuk.  Niewątpliwie  jednak  należy 
stwierdzić  pewien  postęp  w  hodowli  bydła,  wyrażający  się  przede- 
wszystkiem  w  większej  wadze  sztuk  i  większej  mleczności  krów.  Po- 
nieważ liczba  gospodarstw  się  zwiększyła  w  tym  czasie,  prawdopodobnie 
także  wzrosła  liczba  gospodarstw,  nie  trzymających  krów. 

Ilość  koni  zmniejszyła  się  nieco,  obecny  spis  wykazał  73  sztuki 
dorosłe  i  7  źrebiąt,  przed  12  laty  było  82  sztuki  dorosłe  i  9  źrebiąt: 
ubytek  wynosi  12°/0.  Ponieważ  równocześnie  przestrzeń  uprawiana  przez 
Maszkienian  wzrosła  o  blisko  75  morgów  a  najem  koni  ze  wsi  sąsiednich 
bynajmniej  się  nie  zwiększył  widocznie,  i  bywa  tak  samo,  jak  dawniej, 
wyrównywany  przez  najem  koni  maszkienickich  w  tychże  wsiach 
więc  niewątpliwie  obszar  uprawny,  przypadający  na  jednego  konia 
wzrósł,  co  świadczy  przedewszystkiem  o  lepszem  wyzyskiwaniu  pracy 
koni.  bo  hodowla  koni  wykazuje  stosunkowo  niewielki  postęp,  znacznie 
mniejszy  od  postępu  w  chowie  bydła.  Z  przestrzeni  1200  morgów  przy- 
pada na  1  konia  16  morgów  a  na  parę  koni  32.  Właściwie  do  obro- 
bienia jest  znacznie  mniej  przestrzeni,  pastwiska  zajmują  bowiem  sporo 
gruntu,  nadto  kilkadziesiąt  morgów  jest  corocznie  obrobionych  prawie 
wyłącznie  pracą  ręczną  przy  użyciu  motyki  i  taczek  większych  czyli 
tak  zwanego  tragacza.  Maszkienianie  okopują  ziemniaki  i  buraki  wy- 
łącznie motykami  a  nie  obory wają  płużkami,  ubożsi  wywożą  nawóz 
często  taczkami  a  siano  i  snopy  zwożą  na  tragaczach  albo  znoszą 
w  płachtach  na  plecach.  Koniczynę  do  doju  i  ziemniaki,  na  codzienny 
użytek  kopane,  noszą  wszyscy  brzemionami  lub  wożą  na  taczkach.  Za- 
przęganie krów  do  pługa  i  wozu,  praktykowane  dawniej  przez  jednego 
gospodarza,  wyszło  z  użycia  po  jego  śmierci.  Propaganda  w  tej  spra- 
wie ze  strony  Towarzystwa  Kółek  rolniczych  nie  znajduje  tu  zgoła 
posłuchu,  wogóle  zaś  w  kraju  bardzo  małe  robi  postępy. 

Ilość  nierogacizny  spadła  bardzo  znacznie  z  357  na  289 
sztuk  czyli  o  l8'5%.  Rok  1910/11  nie  był  pomyślny  dla  chowu  nie- 
rogacizny, bo  małe  i  chude  prosięta  były  nadzwyczajnie  drogie. 

W  chowie  kur  nie  ma  ważniejszych  zmian,  tak  samo  w  chowie 
królików  i  gołębi;  chów  gęsi  stał  się  obecnie  bardziej  powszechny, 
niż  był  poprzednio.  Jak  poprzednio  tak  i  teraz  hoduje  się  we  wsi 
kilkanaście  indyków,  liczba  ich  nie  zwiększa  się  z  powodu  trudności 
wychowu  indycząt.  Pszczelnictwo  cofnęło  się  nieco. 

Związek  hodowli   z  ustrojem  agrarnem   jest  oczywisty 
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i  bardzo  ścisły,  jednakże  nie  przedstawia  się  on  w  ten  sposób,  jakby 
sobie  można  wyobrażać  a  priori.  W  „Galicyi"  t.  I  str.  319 — 24  wskaza- 
łem na  fakt,  że  wielka  własność  odgrywa  bardzo  małą  rolę  w  hodo- 
wli ;  wogóle  im  mniejsze  gospodarstwo,  tern  większą  ilość  zwierząt  do- 
mowych żywi  ono  w  stosunku  do  swego  obszaru.  I  tak  gospodarstwa  ma- 
jące do  0*5  ha  obszaru  mają  7  razy  wyższy  udział  w  ilości  bydła 
a  11  razy  większy  udział  w  ilości  nierogacizny,  niż  w  ilości  ziemi; 
gospodarstwa  mające  0*5 — 1  ha  ziemi  mają  4  razy  większy  udział 
w  ilości  bydła  a  5  razy  większy  w  ilości  nierogacizny.  Nadwyżka  ta 
stopniowo  się  zmniejsza,  u  gospodarstw  10 — 20  hektarowych  dochodzi 
do  równowagi  procentu  bydła  i  nierogacizny  z  procentem  ziemi.  U  wię- 
kszych gospodarstw  spotykamy  stosunek  odwrotny,  gospodarstwa  50 — 
100  hektarowe  mają  udział  w  ilości  bydła  2  a  w  ilości  nierogacizny 
3  razy  mniejszy,  niż  w  powierzchni,  gospodarstwa  wyżej  100-hektarów 
mają  udział  w  ilości  bydła  4  a  w  ilości  nierogacizny  11  razy  mniejszy. 

Ten  stan  hodowli  w  Galicyi  i  to  jej  rozdrobnienie  jest  jedną 
z  najważniejszych  przeszkód  w  postępie  akc}n  hodowlanej  towarzystw 
rolniczych  tudzież  w  organizowaniu  zbytu  materyału  rzeźnego.  Wszelka 
działalność  napotyka  na  wielką  masę  interesentów  bierną  i  na  argu- 
mentacyę  jeszcze  niewrażliwą. 

Jeżeli  przeliczymy  jalownik  na  bydło  dorosłe,  biorąc  4  sztuki  ja- 
ło wnika  niżej  roku  za  jedną  sztukę  dorosłą  a  2  sztuki  wyżej  roku 
również  za  jedną  sztukę  dorosłą,  otrzymamy  następujący  obraz  uposaże- 
nia w  bydło  poszczególnych  grup  gospodarstw  (patrz  tabl.  XIII  na  str.  57). 

Okazuje  się  z  tablicy  niniejszej,  że  najsilniej  powiększają  stan 
bydła  w  lecie  największe  gospodarstwa  maszkienickie,  liczące  powyżej 
10  morgów,  dla  każdego  z  nich  hodowla  ma  doniosłe  znaczenie,  od- 
działywa poważnie  na  ich  ogólny  dochód  roczny.  W  innych  grupach 
przyrost  stanu  bydła  w  lecie  jest  o  połowę  mniejszy;  oddziaływanie 
na  dochód  nie  jest  tak  znaczne,  nie  dotyczy  przedewszystkiem  wszystkich 
gospodarstw,  ponieważ  one  są  liczniejsze,  niż  wynosi  liczba  gospodarstw 
powiększających  jałownik  w  lecie. 

Jest  rzeczą  bardzo  charakterystyczną,  że  w  ilości  hodowanego 
bydła  istnieją  stosunkowo  drobne  różnice  pomiędzy  poszczególnemi 
grupami  gospodarstw.  Jeżeli  wyłączymy  dwie  najniższe  grupy  oraz 
grupę  najwyższą,  to  okaże  się,  że  w  lecie  trzymają  gospodarstwa  2  —  4 
morgowe  i  4  —  6  morgowe  zaledwie  dwa  razy  względnie  o  połowę  mniej 
bydła,  niż  gospodarstwa  10 — 15  morgowe  czyli  2 — 5  razy  większe. 

Oczywiście  w  zimie  ta  różnica  jeszcze  bardziej  się  zmniejsza, 
gospodarstwa  liczące  6 — 12  morgów  chowają  wtedy  po  21  sztuk  by- 
dła dorosłego,  a  gospodarstwa  12 — 15  morgowe  po  26  sztuk. 
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TABLICA  XIII. 

Stosunek  chowu  bydła  do  wielkości  gospodarstw. 


Ilość  bydła 

W  lecie 

ó  '0 
ś  0  ^ 

ż  S  0 
0  >■»  « 

=e  § 

Grupy 
gosp. 
w  morg. 

7o 

w  1  go- 
spod, 
bjło 

w  z: 

©-Cno 

w 

w 

przy- 
rostu 

o  ©  *o 

£  *  0 

*  i 

zimie 

lecie 

szUik 

według  stanu  w  lecie 

do  Vs 

5 

5 

1 

1  0 

0.9 

morgach 

1-  2 

2-  4 
4-6 

MV* 
85V2 

ioov2 

15V4 
95V4 
112 

105 
125 
11-5 

M 
1-3 
ł-9 

4-2 
236 
276 

31 

17-5 
250 

23 
21 
2-7 

6  8 

74*/, 

9 

2-2 

18-5 

19-0 

3! 

3 

H 

» 

8-10 

55V'4 

12 

24 

136 

17*8 

3-8 

O 

10-12 

13 

16*/, 

27 

2-8 

41 

55 

40 

12-15 

211/2 

18 

3  1 

53 

7-7 

,B 

20-24 

73/4 

iov2 

35 

52 

26 

36 

4-2 

Razem 

361 3/4 

4063/4 

[ 

124 

i -85 

100 

100 

2% 

Odpowiada  temu  w  konsekwencyi  to.  że  udział  większych  go- 
spodarstw (począwszy  od  6  morgów)  w  ilości  chowanego  we  wsi  by- 
dła jest  mniejszy,  niż  ud/.iał  procentowy  w  obszarze  gruntu;  a  na  od- 
wrót udział  mniejszych  gospodarstw  w  ilości  bydła  jest  większy  od 
ich  udziału  w  gruncie.  Gdy  w  gospodarstwach  nocząwszy  od  8  mor- 
gów w  górę  jedna  sztuka  bydła  przypada  na  około  4  morgi  gruntu 
posiadanego  (3*8 — 4*3  morgi),  to  w  gospodarstwach  najmniejszych,  do- 
chodzących do  powierzchni  4  morgów,  jedna  sztuka  bydła  przypada 
na  nieco  więcej  jak  2  morgi  (2*1 — 2  3  morgi),  gospodarstwa  po  4  —8 
morgów  liczące  chowają  jedną  sztukę  na  3  morgi  (2  7  —  3*1  morgów). 
Okazuje  się  więc,  że  pod  względem  intenzy wności  hodowli  n;» j mniej- 
sze gospodarstwa  górują  nad  większemi.  Trzeba  jednak  uwzględnić, 
że  Maszkienianie  dokupują  paszy  dla  bydła,  a  między  dokupującymi  mają 
przewagę  właśnie  te  najdrobniejsze  gospodarstwa,  które  także  dokupują 
dla  siebie  żywności  ;  wyżywienie  krowy  jest  dla  nich  prawdziwą  sztuką. 

Dla  gospodarstwa  społecznego,  dla  zaopatrzenia  miaśt  w  mięso 
mają  te  najmniejsze  gospodarstwa  Stosunkowo  mniejsze  znaczenie.  Te 
najmniejsze  gospodarstwa  trzymają  krowy  w  pierwszym  rzędzie  dla 
mleka  (nabiału),  które  jest  niezbędne  dla  dzieci  względnie  na  opędzenie 
drobnych  wydatków  (sprzedaż  nabiału),  a  w  drugim  rzędzie  dla  na- 
wozu. Z  ogólnej   bezby  254  gospodarstw   chowa   bydło  tylko  218  tj. 
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86°/0,  dopiero  od  4  morgów  zwyż  wszystkie  gospodarstwa  bez  wyjątku 
trzymają  bydło,  z  mających  mniej  niź  mórg  pola,  tylko  1/5  część  po- 
zwala sobie  na  zbytek  trzymania  krowy,  z  mających  1 — 2  morgów, 
połowa  trzyma  sobie  krowę,  a  jeszcze  wśród  następnej  grupy  2 — 4 
morgowych  gospodarstw  jest  kilka  procent  nietrzy mających  bydła. 

Chów  nierogacizny  przedstawia  się  podobnie  jak  chów  bydła. 
Wszystkie  grupy  gospodarstw  biorą  w  nim  udział.  Główna  różnica 
między  latem  a  zimą  jest  ta,  że  w  lecie  stosunkowo  mniej  gospodarstw 
chowało  prosięta,  niż  w  zimie  (80%  przeciw  72%),  ale  ogólna  liczba 
prosiąt  nie  była  znacznie  mniejsza  (w  zimie  na  1  gospodarstwo  przy- 
padało 1*4  sztuk,  w  lecie  15).  Większe  gospodarstwa  (począwszy  od 
6  morgów)  trzymają  zwykle  po  2  sztuki,  mniejsze  po  1  sztuce.  Dopiero 
gospodarstwa,  liczące  8  morgów  i  powyżej,  z  reguły  wszystkie  trzy- 
mają nierogaciznę. 

Również  i  tu  powtarza  się  ten  odwrotny  stosunek  procentowego 
udziału  w  powierzchni  i  ilości  sztuk  gospodarstw  większych  (od  6 
morgów  i  wzwyż)  i  mniejszych,  tylko  tu  różnica  nie  jest  taka  zna- 
czna. Taka  sama  analogia  zachodzi  między  chowem  nierogacizny  a  bydła 
co  do  ilości  gruntu,  przypadającego  na  sztukę  nierogacizny  w  poszcze- 
gólnych grupach  gospodarstw;  w  gospodarstwach  do  4  morgów  przy- 
pada na  1  sztukę  około  3  morgów,  w  gospodarstwach  od  8  morgów 
w  górę  wypada  około  6  morgów. 

Ponieważ  mniejsze  gospodarstwa  hodują  prosięta  wyłącznie  na 
zbyt,  a  z  większych  w  drobnej  coprawda  ilości  także  na  swoją  po- 
trzebę, rola  tych  mniej  szych  gospodarstw  w  produkcyi  jest  tern  do- 
nioślejszą. 

Konie  chowa  51  względnie  53  gospodarstw,  czyli  %  część  ogól- 
nej ich  liczby,  na  jedno  gospodarstwo  przypada  1*4  koni.  Jeden  tylko 
gospodarz  chował  3  konie  robocze,  20  trzymało  po  parze,  reszta  po 
jednym  koniu.  W  Maszkienicach  pracuje  się  w  roli  zwykle  parą  koni, 
posiadający  więc  po  jednym  koniu  sąsiedzi  lub  krewni  umawiają  się 
o  „sprząźkę".  Na  trzymanie  koni  mogą  sobie  pozwolić  dopiero  gospo- 
darstwa, mające  od  4  morgów  obszaru,  ale  jest  to  wyjątkowe  (15%  go- 
spodarstw tej  grupy);  z  następnej  grupy  6 — 8-morgowych  gospodarstw 
%  część  trzyma  konie,  z  grupy  8 — 10-morgowych  %,  dopiero  po- 
siadający 12  morgów  i  więcej,  wszyscy  bez  wyjątku  trzymają  konie. 

Kury  chowają  prawie  wszystkie  gospodarstwa  i  to  w  wielkiej 
ilości,  przeciętnie  na  gospodarstwo  przypada  po  13  kur  (stan  zimowy). 
Grupa  najmniejszych  gospodarstw  chowa  po  7  kur,  dwie  następne  grupy 
po  10  kur,  trzy  grupy  największych  gospodarstw  (od  10  morgów) 
po  20 — 25  kur.   Stosunek  procentowego  udziału  w  ziemi  do  takiegoż 
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udziału  w  ilości  kur  poszczególnych  grup  jest  podobny,  jak  w  chowie 
bydła,  ale  z  większą  jeszcze  konsekwencją  przeprowadzony. 
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Gospodarstwa  niżej  6  morgów  wykazują  wyższy  procent  kur  niż 
ziemi,  gospodarstwa  od  6  morgów  odwrotnie  i  to  największą  nadwyżkę 
(5-krotną)  ilości  kur  ma  grupa  najmniejszych  gospodarstw,  następna 
już  mniejszą  i  t.  d.  Trzy  grupy  najmniejszych  gospodarstw  mają  na 
21*6%  ziemi  35°/0  kur.  Ponieważ  kury  chowają  gospodarstwa  w  równej 
mierze  na  zbyt.  więc  znaczenie  gospodarstw  najmniejszych  dla  pro- 
dukcyi  jaj  jest  proporcyonalne  do  ich  udziału  w  ilości  kur.  Hodowla 
kurcząt  wprowadza  znowu  pewną  poprawkę  na  korzyść  średnich  i  wię- 
kszych gospodarstw.  Kurczęta  hoduje  tylko  174  gospodarstw,  tj.  2/3 
ogólnej  liczby  (przeciętnie  po  12  kurczątj;  stosunkowo  najmniej  zajmują 
się  niemi  najmniejsze  gospodarstwa  (z  grupy  gospodarstw  do  1  morga 
25%  chowa  kurczęta,  z  grupy  1  —  2  morgowych  39°/0,  z  grupy  2—4 
morgowych  62°/0,  z  grupy  4  -6  morgowych  już  87°/0).  Wychów  kur- 
cząt nawet  w  tak  drobnych  rozmiarach,  jak  się  tu  uprawia,  należy 
dla  najdrobniejszych  gospodarstw  już  do  trudniejszych  przedsiębiorstw. 

Gęsi  i  kaczki  chowało  w  lecie  125  gospodarstw  (49°/0  ogólnej 
liczby),  mianowicie  1040  gęsi  i  254  kaczek,  z  tego  gęsi  chowało  111 
gospodarstw,  a  kaezki  36;  stosunkowo  bardzo  mało,  bo  tylko  22  go- 
spodarstwa łączyło  chów  obu  gatunków.  Na  jedno  gospodarstwo  wy- 
padało po  10*3  sztuk  gęsi  i  kaczek.  Chów  tego  drobiu  najmniej  upra- 
wiały obie  grupy  najmniejszych  gospodarstw,  z  2 — 4,  tudzież  4  —  6 
morgowych  gospodarstw  po  polowie,  z  6-  8  i  8 — 10  i  10 — 12  morgo- 
wych po  hodowało  gęsi  i  kaczki.  Stosunek  między  obszarem  gruntu 
a  ilością  sztuk  hodowanych  u  poszczególnych  grup  gospodarstw  jest 
podobny,  jak  w  chowie  kur.  ale  słabiej  zaznaczony;  najintenzy wniej 
stosunkowo  hodują  gęsi  i  kaczki  gospodarstwa  1  —4  morgowe,  bo 
na  20'6%  gruntu  miały  ich  31%. 
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W  hodowli  królików  bierze  udział  86  gospodarstw  (tj.  y8);  na 
1  gospodarstwo  przypada  8  sztuk,  różnic  pomiędzy  poszczególnemi 
grupami  nie  ma.  Blisko  połowa  gospodarstw  w  grupach  od  4  morgów 
począwszy  chowa  króliki,  w  grupach  mniejszych  gospodarstw  bardzo 
rzadko  bywają  one  chowane. 

Z  tego  szczegółowego  przeglądu  bardzo  jasno  wynika,  że  bardzo 
drobne  gospodarstwa  2 — 6  morgowe,  a  czasem  już  1 — 2  morgowe  pro- 
wadzą intenzywniejszą  hodowlę  zwierząt,  niż  większe  od  nich  gospo- 
darstwa. Hodowla  bowiem  to  jest  rzecz  osobistego  dozoru  i  pracy  prze- 
dewszystkiem,  a  tę  może  dać  i  to  w  większej  ilości  właśnie  rodzina, 
posiadająca  bardzo  małe  gospodarstwo.  Niewątpliwie  oddziaływa  tu 
wybitnie  na  niekorzyść  cokolwiek  większych  (ale  zawsze  jeszcze  ma- 
łych) gospodarstw  brak  kommasacyi,  która  jest  przyczyną  małości  za- 
gród (podwórzy),  pasania  bydła  po  miedzach  na  sznurach  i  odrywania 
się  od  drobnego  gospodarstwa  podwórzowego  do  odległych  pól. 

W  tej  intenzy wniejszej  hodowli  inwentarza  przez  bardzo  drobne 
gospodarstwa  dużą  rolę  odgrywa  dokup  no  paszy,  o  którem  już 
wyżej  mówiliśmy  (str.  21 — 22).  Oddziaływa  ono  w  sposób  ujemny  także 
na  większe  gospodarstwa,  przez  to  właśnie,  że  8  większych  gospodarstw 
wolało  sprzedawać  paszę  ze  swego  gruntu,  zamiast  ją  spasać  własnym 
inwentarzem.  Sprzedaż  w  r.  1911  przyniosła  im  1027  koron,  czyli 
sprzedali  oni  zbiór  z  6-ciu  mniej  więcej  morgów.  Razem  122  drobnych 
gospodarstw  kupiło  za  6264  korony  paszy  (przeciętnie  za  51  koron). 
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Oczywiście  w  tej  liczbie  są  także  gospodarstwa,  należące  do  grup 
większych  gospodarstw.  Trzeba  zważyć  także,  że  w  r.  1911  kilkunastu 
gospodarzy  nie  kupiło  paszy,  choć  zwykle  ją  kupują,  bo  jej  z  powodu 
posuchy   kupić  nie  można  było,  i  zdecydowało  się  na  sprzedaż  bydła. 

W  r.  1899  dokupiło  paszy  79  gospodarstw  za  2620  koron  prze- 
ciętnie za  32  korony.  Po  12  latach  ilość  dokupujących  wzrosła  o  55%, 
cena  kupna  wzrosła  o   140%-   Ponieważ  ceny  paszy  wzrosły  tylko 
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o  30 — 40°/0,  więc  Maszkienianie  mniej  więcej  dwa  razy  więcej  paszy 
dokupują  obecnie,  niż  przed  12  laty.  Może  to  także  posłużyć  za  pewną 
wskazówkę  do  oceny  obecnego  sposobu  żywienia  inwentarza  wobec 
tego,  że  ilość  inwentarza  się  nie  zwiększyła. 

Łąki  i  pole  pokryte  koniczyną  dzieli  się  do  sprzedaży  na  „laski", 
obejmujące  powierzchni  150  sążni2.  Cenę  oznacza  się  osobno  dla  każdej 
laski.  W  roku  191 L  cena  „laski"  wahała  się  od  14  do  32  koron,  a  prze- 
ciętnie wynosiła  20  kor.  Wielki  właściciel  albo  przedsiębiorca  żyd  sprze- 
daje zawsze  za  złożeniem  2  kor.  zadatku  na  kredyt  4-miesięczny,  który 
często  do  8.  a  nawet  12  miesięcy  się  przedłuża.  Procent  płaci  się  do- 
piero, gdy  dojdzie  do  skargi  sądowej. 

Żywienie  zwierząt  domowych  poprawiło  się  niewątpliwie.  Koni 
para  w  czasie  robót  dostaje  na  noc  2 — 3  garncy  (po  8 — 12  litr.)  owsa. 
ćwierć  (8  kg)  sieczki,  nad  ranem  dostaje  siana  6 — 8  kg,  w  porze  śniadania 
dostają  takąż  porcyę  siana  lub  koniczyny,  w  południe  otrzymuje  obrok 
w  takiej  ilości,  jak  w  nocy.  W  czasie  wożenia  snopów  lub  nawozu, 
konie  dostają  siano  podczas  ładowania  nawozu  tudzież  ładowania  i  wy- 
ładowania snopów,  wtedy  ilość  owsa  w  obu  racyach  obroku  jest  mniej- 
sza, niż  przy  orce.  W  czasie  roboty  najemnej  u  sąsiadów  konie  lepiej 
są  żywione  niż  w  domu,  podobnie  jak  i  robotnicy  sami.  Słomę  daje 
się  teraz  koniom  bardzo  rzadko,  nawet  w  porze  zimowej,  kiedy  pra- 
cują bardzo  mało. 

Krowy  w  zimie  karmi  się  6 — 7  razy  na  dobę,  3  razy  do  do- 
jenia i  3  razy  w  2 — 3  godzin  po  dojeniu,  a  nadto  u  niektórych  jeszcze 
w  nocy.  Do  doju  dostają  siano  (około  10  kg  dziennie),  w  ciągu  dnia 
dostają  sieczką  z  ziemniakami,  burakami  lub  rzepą  i  garścią  otrąb,  na 
noc  dostają  zwykle  słomę,  która  i  w  dzień  uzupełnia  a  wyjątkowo 
zastępuje  sieczkę.  Parników  nie  używa  się  jeszcze  do  przygotowania 
paszy;  buraki  i  rzepę  tudzież  głąbie  kapuściane  podaje  się  siekane 
surowe. 

Pasz  tak  zwanych  skoncentrowanych  nie,  używa  się.  Jeżeli 
chodzi  o  podpasienie  sztuki  bydła  na  sprzedaż,  wyklucza  się  słomę, 
ogranicza  ilość  siana,  a  zwiększa  ilość  otrąb,  ziemniaków  i  buraków. 
Krowy  poi  się  częściowo  wodą  słoną  lub  pomyjami.  Rwanie  dla  bydła 
chwastów  po  zbożach,  dawniej  powszechne,  dziś  prawie  zupełnie  ustało, 
bo  istotnie  pola  mało  są  zachwaszczone;  chwastów  dostarcza  tylko  przez 
krótki  czas  okopywanie  ziemniaków.  Na  strawę  do  doju  żnie  się  lub  kosi 
młodą  koniczynę  i  mieszanki  lub  grochy  na  ten  cel  speeyalnie  siane, 
wreszcie  obrywa  się  niezwinięU'  w  głowę  liście  kapuściane. 

Mleczność  krów  przedstawia  się  dosyć  korzystnie.  Gospodarze, 
posiadający   lepszą   ziemię,   a  więc  i   obfitszą  paszę,   mają  też  lepsze 
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dojki;  gospodarze,  chowający  jedną  krowę,  mogą  ją  lepiej  żywić  i  otrzy- 
mują zwykle  więcej  mleka.  Gospodynie  dosyć  niechętnie  udzielały  mi 
wiadomości  o  mleczności  ich  krów,  przypuszczam,  że  raczej  zmniej- 
szały niż  powiększały  ilość  swych  udojów.  Na  podstawie  tych  infor- 
macyi  stwierdzam,  że  dobra  dojka  daje  po  12  1.  mleka  przez  trzy  mie- 
siące po  ocieleniu,  po  9  1.  przez  4  letnie  miesiące,  po  6  litrów  przez 
3  miesiące  zimowe,  mniej  więcej  1 — 11/2  miesiąca  przed  ocieleniem 
krowy  się  nie  doi,  a  przez  miesiąca  ssie  mleko  cielę.  Roczna 

ilość  mleka  wynosi  więc  2600 — 3000  litrów.  Krów  takich  będzie  we 
wsi  około  50.  lepszych  krów  jest  zaledwie  kilka,  reszta  daje  daleko 
mniej  mleka;  średnio  liczyć  można,  że  roczna  wydajność  krowy  w  Ma- 
szkienieach  wynosi  około  1800 — 2000  litrów.  Według  danych  krakow- 
skiego Tow.  rolniczego  w  Sprawozdaniu  za  r.  1912  (zawierającem  w  tym 
dziale  liczne  błędy  drukarskie)  mleczność  krów  we  włościańskich  obo- 
rach zarodowych  wahała  się  według  zapisek  kontrolnych  od  1000  do 
3000  litrów,  średnio  wynosiła  około  2000  1„  mleczność  krów  maszkieni- 
ckich  nie  ustępowała  więc  mleczności  doborowych  krów.  dawanych 
włościanom  przez  Tow.  rolnicze  do  rozpłodu. 

Nieroga  cizn  ę  karmi  się  dwa  razy  dziennie  i  1 — 2  razv  poi  po- 
myjami,  czasem  serwatką,  maślanką,  a  nawet  niekiedy  mlekiem.  Pasza 
składa  się  stale  z  ziemniaków  (2  garnce  (tj.  8  kg  dziennie),  otrąb  lub 
osypki  jęczmiennej  (3 — 4  litrów  dziennie)  i  małej  ilości  sieczki.  Żywienie 
nierogacizny  jest,  zdaje  mi  się.  wcale  racyonalne.  Trzymają  ją  przeważnie 
w  chlewach,  na  podwórze  wypuszczają  w  ciepłej  porze  na  krótki  czas, 
po  drogach  i  polach  nie  ugania  teraz  nierogacizną,  jak  bywało  dawniej. 

O  handlu  zwierzętami  domowemi  dają  wyobrażenie  na- 
stępujące cyfry: 


1911  1912  1) 

1911 

1912 

1911  1912 

sprzedano 

kupi 

ono 

pozostawiono  cieląt 

krów 

52  38 

46 

28 

cielic 

33  41 

35 

39 

buhajków 

24  13 

10 

8 

cieląt 

228  193 

92  89 

nierogacizny 

550  664 

•? 

Cieląt  wychowuje  wieś  300 — 320,  z  czego  około  r/8  „przysądza" 
czyli  dołącza  do  bydła  chowanego,  a  resztę  sprzedaje.  Ceny  się  wahają 
od  25  do  80  kor.  za  sztukę,  przeciętna  cena  wynosi  około  60  kor. 
Maszkienianie   sprzedają   2  —  6   tygodniowe  cielęta,  najczęściej  jednak 


*)  Wykaz  z  1912  r.  obejmuje  czas  od  1  stycznia  do  1<)  października. 
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chowają  do  4 — 5  tygodni;  współzawodniczą  między  sobą  na  tern  polu 
bardzo,  niekiedy  pozwalają  cielęciu  ssać  dwie  krowy,  albo  dokarmiają 
kluskami  na  mleku.  Jest  to  zrozumiałe,  albowiem  na  cielęciu  zyskują 
w  bardzo  krótkim  czasie  więcej  niż  na  czemkolwiek  innem.  W  ciągu  doby 
przybywa  na  cielęciu  0*50 — 100  kor.  Sprzedaż  odbywa  się  najczęściej 
na  wagę,  ponieważ  żyd,  handlarz-domokrążca.  odbiera  cielęta  dopiero 
w  parę  dni  po  ich  kupieniu,  chcąc  je  dostawić  w  większej  liczbie  na 
pewien  oznaczony  dzień  do  rzeźni. 

Ilość  sprzedawanych  krów  wskazuje,  że  co  roku  mniej  więcej 
siódma  lub  ósma  część  chowanych  we  wsi  krów  bywa  sprzedawana 
i  zastępowana  nowym  materyałem.  Krów  starszych  ponad  10  lat  jest 
bardzo  niewiele  we  wsi,  te  starsze  krowy  są  specyalnie  cenionymi 
egzemplarzami.  Krowy  i  jałownik  sprzedaje  się  przeważnie  na  jar- 
markach okolicznych,  mianowicie  przedewszystkiem  w  Brzesku  i  Woj- 
niczu, kupuje  się  zaś  w  części  także  na  dalszych  jarmarkach,  tj.  w  Bo- 
chni, Zakliczynie,  a  w  wyjątkowych  razach  i  dalej. 

W  Maszkienicach  niema  zawodowych  handlarzy  końmi  i  bydłem, 
jak  się  spotyka  w  niektórych  dalszych  wsiach  brzeskiego  powiatu,  np. 
w  Uszwi  lub  Mokrzysce.  Maszkienianie  kupują  zwierzęta  domowe  wy- 
łącznie na  własny  chów  z  wyjątkiem  gęsi:  zwykle  kupują  we  dwóch 
lub  trzech  dla  uniknięcia  pomyłek  (zwłaszcza  co  do  koni)  i  wytargo- 
wania ceny.  Oprócz  cieląt,  zaczyna  się  upowszechniać  coraz  bardziej 
sprzedaż  na  wagę  także  buhajów  i  jałówek,  tudzież  nierogacizny 
(umowa  o  cenę  1  kg  żywej  wagi).  W  r.  1913  nabyła  gmina  wreszcie 
dużą  wagę  decymalną  (pomostową),  na  której  można  zważyć  średniej 
wielkości  dorosłe  sztuki  bydła;  przedtem  używano  mniejszych  wag  decy- 
malnych,  których  jest  we  wsi  kilka. 

Nierogacizny  sprzedaje  się  i  kupuje  100 — 120°/0  więcej,  niż  się 
jej  chowa,  to  znaczy,  że  prawie  każde  gospodarstwo  dwukrotnie,  a  nie- 
które nawet  trzechkrotnie  w  roku  zmieniają  prosięta,  sprzedając  je  po 
4 — 5  miesiącach  karmienia  jako  6 — 8- miesięczne,  tak  zwane  „wiede- 
niaki".  Tvlko  kilkanaście  większych  gospodarstw  trzyma  nierogaciznę 
grubszą  w  wieku  1  2  lat.  Kupuje  się  prosięta  na  okolicznych  targach 
i  jarmarkach,  głównie  w  Brzesku,  Wojniczu  i  Szczepanowie,  sprzedaje 
się  zaś  przeważnie  w  domu  domokrążcom,  podobnie  jak  cielęta.  Do- 
stawa na  jarmark  odbywa  się  z  reguły  na  wozach  dla  uniknięcia  straty 
na  wadze. 

Handel  bydłem  pozostaje  nadal  w  rękach  żydów,  chrześciańscy 
handlarze  skupują  nierogaciznę,  a  takż<-  częściowo  i  cielęta1).  Dopiero 


')  Por.  pierwBZH  pracf  <>  Many.k ienicach  «tr.  65, 
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w  jesieni  1912  zawiązała  się  z  inicjatywy  Krakowskiego  Tow.  rolni- 
czego Spółka  zbytu  nierogacizny  w  .ładownikach,  do  której  i  Maszkie- 
nice  oficyalnie  należą. 

Gęsi  nabywane  w  czerwcu  i  lipcu,  są  oskubywane  z  pierza  co 
8  tygodni,  tj.  zwykle  3  razy  do  czasu  sprzedaży.  Po  oskubaniu  można 
gęsi  dopiero  w  5  —  6  tygodni  sprzedać.  Jedno  oskubanie  daje  z  gęsi  pierza 
wartości  30 — 70  halerzy,  trzecie  pierze  (ostatnie  przed  zimą)  jest  naj- 
lepsze. Gęsi  podtuczóne  ziemniakami  i  osypką  sprzedaje  się  w  listo- 
padzie i  grudniu,  wyjątkowo  także  później. 

O  rasach  zwierząt  domowych  nie  mogę  nic  mówić,  po  pierwsze 
dlatego,  że  to  przedmiot  daleki  odemnie,  a  po  drugie,  że  tych  ras  wła- 
ściwie nie  ma,  niema  przynajmniej  ras  czystych. 

Chów  koni  pozostaje  pod  wpływem  rasy  angielskiej,  której  przed- 
stawiciele prawie  wyłącznie  pojawiają  się  w  okolicznych  stacyach  rzą- 
dowych ogierów,  i  daje  przeważnie  liche  rezultaty.  Chów  koni  nie  roz- 
wija się  we  wsi,  przeważna  część  koni  pochodzi  z  kupna. 

Chów  bydła  pozostaje  pod  wpływem  braku  kierunku  w  dzia- 
łalności hodowlanej  Krakowskiego  Towarzystwa  rolniczego.  I  tak, 
w  1899 — 1901  dano  do  Maszkienic  buhaja  rasy  czerwonej  polskiej, 
w  1905 — 6  dano  buhaja  rasy  oldenburskiej,  w  1906  —  7  rasy  fryzyj- 
skiej, w  1907 — 8  rasy  oldenburskiej,  w  1909 — 10  rasy  bern-simen- 
talskiej 

Nie  każdego  roku  posiadają  Maszkienice  buhaja  subwencyjnego, 
ale  gdyby  nawet  był  stale,  to  i  tak  nie  wystarczyłby  jeden  na  350 
krów  i  cielic.  W  rezultacie  używa  się  do  rozpłodu  kilka  buhaj  i  miej- 
scowego chowu  lub  kupnych,  o  których  licencyonowanie  zwykle  nikt 
się  nie  troszczy. 

Co  roku  urządza  okręgowe  Towarzystwo  rolnicze  w  Brzesku  pre- 
miowanie bydła  włościańskiego  w  1 — 2  miejscowościach,  z  których 
jedna  zwykle  znajduje  się  dosyć  blisko  Maszkienic,  ale  kwota  prze- 
znaczona na  nagrody  bywa  bardzo  mała,  np.  w  r.  1908  przeznaczono 
na  te  nagrody  zaledwie  85  koron. 

Wśród  nierogacizny  przeważa  zapewne  już  silnie  rasa  west- 
falska, którą  od  10  mniej  więcej  lat  prawie  wyłącznie  rozpowszechnia  To- 
warzystwo rolnicze  w  pow.  brzeskim.  Bezpośrednio  w  samych  Maszkie- 
nicach  nie  mogło  Towarzystwo  umieszczać  knurów  ani  loch,  ponieważ 
mieszkańcy  nie  trudnią  się  rozmnażaniem  nierogacizny.  Podobnie  jedno- 
licie postępuje  Towarzystwo  rolnicze  na  polu  popierania  hodowli  kur, 
rozpowszechniając  wyłącznie  kury  zielono  nóżki,  ale  i  na  tern  polu 


Cena  lł/2  rocznego  buhaja  wynosi  240—280  koron. 
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działalność  Towarzystwa  nie  dosięgnęła  Maszkienic  bezpośrednio.  Mimo 
to  zielononóżek  jest  tutaj  dosyć,  ponieważ  gospodynie  maszkieńskie 
lubią  „odmieniać"  jaja  na  sadzenie  nawet  w  dalszych  wsiach  dlatego, 
aby  lepiej  się  „darzyły"  kurczęta. 

9.  Miejscowe  stosunki  robocze. 

Stosunki  robocze  pozostają  w  daleko  większej  mierze  pod  wpły- 
wem emigracyi  zarobkowej  niż  przed  12  laty.  Wskutek  emigracyi 
nawet  drobne  gospodarstwa,  kierowane  przez  kobiety,  obarczone  dziećmi, 
zmuszone  są  posługiwać  się  najemnikami  nietylko  do  roboty  ciągłej 
(końmi)  i  do  kośby,  które  to  roboty  są  i  nadal  specyalnością  męską, 
ale  i  do  innych  robót  ręcznych  (obróbka  ziemniaków,  żniwo),  albowiem 
same  niekiedy  nie  byłyby  w  stanie  w  należytym  czasie  robót  tych 
wykonać. 

Zarobki  w  wielkich  gospodarstwach  ziemskich  nie  istnieją  już 
w  okolicy  dla  Maszkienian  wobec  częściowego  rozdzierżawienia  włościa- 
nom dóbr  Dębno  i  sparcelowania  Sufczyna  1).  Do  robót  we  wsi  robotnika 
nie  brak,  wszystkie  roboty  polne  bywają  na  czas  wykonywane,  zbiory  nie 
marnują  się,  ani  pole  nie  leży  odłogiem2).  Gdyby  nie  było  pozyty- 
wnych na  to  dowodów,  to  sam  fakt  poszukiwania  dzierżawy  we  wsiach 
sąsiednich  był  dostatecznym  dowodem  pośrednim.  Do  wieczystych  i  po- 
wszechnych skarg  na  brak  robotnika  przyłączają  się  teraz,  jak  i  da- 
wniej, tutejsi  mieszkańcy.  W  rzeczywistości  nie  tyle  brak,  robotnika 
ile  jest  on  znacznie  droższy.  Wzrost  płac  na  emigracyi  uważają 
wszyscy  Maszkienianie  za  rzecz  pożądaną,  ale  przykro  odczuwają  wzrost 
ceny  robocizny,  płaconej  sąsiadom;  jest  to  zupełnie  naturalne. 

Płaca  dzienna  w  czasie  żniw  wynosi  przeciętnie  1*40  kor.  naj- 
częściej z  dodaniem  śniadania  i  podwieczorku,  których  wartość  na 
40  —  60  hal.  liczyć  można  (na  oba  razy  1 — V/2  kg  chleba  razowego 
i  1/8  kg  masła  i  lf4  kg  sera) 3),  razem  więc  dzień  żniwny  kosztuje 
1*80 — 2*00  kor.  Jest  rzeczą  uwagi  godną,  że  mniejsze  gospodarstwa,  po- 
trzebujące tylko  parę  dni  roboczych,  w  czasie  żniw  płacą  często  160  K 


Na  odległe  około  10  kim  folwarki  bar.  J.  GBtza-Okocimskiego  Maszkienianie 
zachodzili  wyjątkowo  na  zarobek. 

')  Dr.  Stefan  Schmidt  w  cennej  z  wielu  względów  pracy:  Die  Wandorarbeitor 
in  der  Landwirtschaft  der  l'rovinz  Sachson.  Berlin  1912  str.  176  i  in.  twierdzi  mojom 
zdaniem,  zupełnie  niesłusznie,  żo  z  powodu  emigracyi  zarobkowej  chłopi  w  (Jalieyi 
zachodniej  niekiedy  połowę  swych  pól  zostawiają  odłogiem. 

a)  Stanowi  to  dla  niektórych  robotników  juz  całkowite  pożywienio  dzienne. 
Kozprawy  Wydz  hiat.-liloz.  T.  LVIII.  5 
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większe  gospodarstwa,  dające  częściej  pracę,  płacą  zwykle  tylko  1*20  K 
z  dodatkiem  owego  jedzenia.  Zaznacza  się  tu  wyraźnie  dalsze  różniczko- 
wanie się  ceny;  które  z  reguły  daje  się  zaobserwować  między  gospo- 
darstwem folwarcznem  a  gospodarstwem  włościańskiem  wogóle. 

Kosiarz  zarabia  dziennie  2*40  K  z  dodaniem  obfitego  wiktu,  tj. 
śniadania,  obiadu  i  podwieczorku,  których  wartość  obliczyć  można  na 
O90 — 1*20  K,  razem  cena  dnia  kosiarza  wynosi  3*30 — 3"60  K.  Kosiarz 
bez  jedzenia  żąda  4  kor.  Skoszenie  morga  koniczyny  (akord)  ko- 
sztuje 6  kor. 

Od  okopywania  ziemniaków  płaci  się  tak,  jak  od  żniwa;  od  sadzenia 
i  kopania  1  kor.  z  dodaniem  śniadania  i  podwieczorku.  Od  młocki 
w  jesieni  płaci  się  1*80 — 2  00  kor.  bez  jedzenia,  w  zimie  120  kor.1). 

Dzień  robocizny  ciągłej  parą  koni  kosztuje  6  K  z  wiktem  dla 
furmana  i  koni,  a  10  K  bez  wiktu.  Wikt  zaś  jest  następujący:  konie 
dostają  24 — 30  litrów  owsa  (2*20 — 2*75  K)  i  siana  1  porcyę  przy 
orce  a  3  porcye  przy  wożeniu  nawozu  (0*40 — 1*20  K).  Furman  dostaje  na 
śniadanie  1  litr  kawy,  3 — 4  jaj  na  twardo  albo  yi0  kg  kiełbasy  lub 
słoniny  i  xjŁ  kg  chleba,  na  obiad  kapustę  lub  rosół  z  ziemniakami, 
mięso  (Vs  kury  lub  królika)  i  kaszę  lub  kluski  ze  serem,  które  dostaje 
w  podwójnej  ilości,  gdy  niema  rosołu  i  mięsa.  Wieczerza  jest  podobna 
do  śniadania  z  dodaniem  niekiedy  poczęstunku  0*4  litra  piwa  lub  0*1  L 
wódki  lub  rumu.  Razem  wartość  tej  żywności  wynosi  około  1*50  K. 

W  porównaniu  z  płacami  z  przed  12  lat1)  cena  dnia  żniwnego 
wzrosła  o  80°/0,  dnia  kośby  o  115°/0,  dnia  młocki  o  125%,  dnia  cią- 
głego o  50°/0.  Jest  to  niewątpliwie  wzrost  znaczny.  Uwagi  godne  jest 
przytem,  że  najwięcej  wzrosła  cena  robocizny  ręcznej  męskiej  (kośba, 
młocka),  mniej  znacznie  wzrosła  cena  robocizny  ręcznej  kobiecej  (żniwo, 
okopywanie  ziemniaków),  a  najmniej  robocizny  ciągłej.  Niewątpliwie 
jest  to  w  związku  z  faktem,  że  emigracya  zarobkowa  mężczyzn  jest 
silniejsza  niż  kobiet  i  że  gospodarze  posiadający  konie,  a  więc  i  zna- 
czniejsze gospodarstwa,  pozostają  w  domu.  Jeżeli  poprzednio,  gdy 
jeszcze  wychodźtwo  zarobkowe  nie  było  tak  rozwinięte  jak  obecnie,  te 
zamożniejsze  gospodarstwa  miały  przewagę  ekonomiczną  nad  biedniej- 
szymi, to  obecnie  jest,  rzec  można,  odwrotnie;  robocizna  ręczna  stała 
się  towarem  świadomym  swej   ceny  na  rynku  światowym,  gdy  robo- 

1)  Dla  porównania  warto  przytoczyć,  że  według  informacyi  Biura  statystycznego 
Tow.  rolniczego  w  pow.  Brzesko  w  r.  1908  płacono  robotnikowi  dorosłemu  w  lipcu 
2'30  kor.,  w  6  miesiącach  letnich  (od  kwietnia  do  września)  przeciętnie  1*78  kor.; 
robotnicy  dorosłej  w  lipcu  165  kor.,  w  sześciu  miesiącach  letnich  1*21  kor.;  młodzieży 
w  lipcu  1*55  kor.,  w  sześciu  miesiącach  letnich  0'  99  kor. 

2)  Por.  poprzednią  pracę  o  Maszkienicach  str.  43. 
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cizna  ciągła  pozostała  nadal  towarem  lokalnym,  dającym  się  racyo- 
nalnie  użyć  prawie  wyłącznie  w  promieniu  5 — 6-kilometrowym.  Toteż 
robocizna  ciągła  używana  bywa  często  jako  środek  do  pozyskania  ro- 
bocizny ręcznej,  mianowicie  bywa  dawana  pod  warunkiem  odwzajem- 
nienia się  robocizną  ręczną,  przyczem  liczy  się  1  dzień  ciągły  za  3 
piesze,  kiedy  według  cennika  zwykłego  1  dzień  ciągły  przedstawia 
wartość  około  4y2  dni  pieszych.  Oprócz  tego  używa  się  innych  sposo- 
bów dla  zapewnienia  sobie  pracy  ręcznej,  np.  bierze  się  na  wóz  osoby, 
udające  się  równocześnie  na  targ  do  miasta  razem  z  ich  towarami  bez- 
płatnie, kiedy  zwykle  płaci  się  za  tę  usługę  po  20 — 60  hal.,  zależnie 
od  ciężaru.  Oczywiście  oddziaływają  tu  często  stosunki  pokrewieństwa 
i  kmotrowstwa  czyli  przyjaźni.  Jeden  z  naj  zamożniej  szych  gospodarzy 
(bezdzietny,  a  posiadający  11  morgów)  ma  zawsze  tylu  robotników,  ilu 
ich  sobie  życzy  (nawet  do  15  osób  dziennie  w  czasie  żniw)  z  pomiędzy 
swoich  krewniaków  i  powinowatych  tudzież  kmotrów. 

„Odrobek"  to  jest  dopomaganie  sobie  wzajemnie  w  pracy  dla 
oszczędzenia  sobie  trudu  i  nudy  samotnej  pracy,  jest,  jak  dawniej,  po- 
wszechnie praktykowany.  Odgrywa  tu  rolę  rozmowa  i  tempo  (rytm) 
pracy,  bo  oddawna  zapomniano  tu  śpiewać  przy  pracy;  nawet  w  po- 
wrocie z  pola  robotnicy  nie  nucą  śpiewek. 

Wydajność  normalnej  pracy  dziennej  nie  zwiększyła  się  wyra- 
źnie w  ciągu  ubiegłych  12  lat,  ponieważ  była  już  przedtem  dosyć 
znaczna.  Można  atoli  zaznaczyć,  że  daje  się  zauważyć  pewne  skrócenie 
dnia  roboczego  u  przeważnej  części  ludności,  tj.  późniejsze  wstawania 
i  rozpoczynanie  dnia  roboczego,  ale  ściśle  określić  tego  skrócenia  nie 
umiem.  Wskazuje  to  na  większą  intenzywność  pracy,  coby  można  przy- 
toczyć na  dowód,  że  ten  ruch  do  skracania  dnia  roooczego  i  koncen- 
trowania pracy  na  krótszy  dzień  roboczy  jest  w  związku  z  postępem 
kulturalnym  wogóle,  a  nie  jest  specyficznym  objawem  nowoczesnego 
ruchu  robotniczego.  Niewątpliwie  wzrosła  ogólna  wydajność  pracy 
rocznej,  skoro  bez  uszczerbku  dla  uprawy  mniejsza  ilość  ludzi  obrabia 
taki  sam  obszar  gruntów  jak  w  r.  1899;  znaczy  to,  że  ludzie  mniej 
czasu  tracą,  że  przez  większą  ilość  dni  w  roku,  niż  przed  12  laty, 
są  prawie  w  pełni  zatrudnieni. 

Kiedy  płace  robotników  maszkienirkich  na  emigracyi  wzrosły 
w  tym  okresie  od  57%  (cieśle)  do  100%  (robotnicy  ziemni),  to  we  wsi 
wzrost  płac  był  nieco  wyższy,  ale  i  tak  różnica  między  płacami  miej- 
scowemi  przy  żniwie  a  płacami  robotnic  w  Danii  (por.  niżej  str.  95)  jest 
znaczna.  Ceny  robocizny  w  Maszkienicach  muszą  mieć  tendencyę  do 
stosowania  się  do  cen  na  rynku  pracy  rolnej  w  zachodniej  Europie,  skoro 
wieś  ta  pozostaje  w  stosunkach  z  tym  rynkiem;  zdaje  się  jednak,  że  wzrost 
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ych  cen  ma  dostateczną  podstawę  we  wzroście  cen  produktów  rolnych, 
skargi  na  drożyznę  robotnika  nie  są  więc  bardziej  usprawiedliwione, 
niż  były  poprzednio. 

Stała  służba  znajdowała  się  w  1911  r.  tylko  w  12  gospodar- 
stwach, obejmujących  po  5ł/2  do  11  morgów.  Z  wyjątkiem  jednego 
wypadku  nie  można  tej  służby  nazywać  służbą  rolną,  są  to  bowiem  albo 
dzieci  od  8 — 13  lat  (7),  albo  osoby  starsze  nieco  (od  17  lat  począwszy), 
ale  kaleki  (4),  niezdolne  do  robót  polnych  i  używane  tylko  do  pasienia 
bydła  i  do  drobnych  posług  gospodarskich.  Jedyną  racyą  trzymania 
służby  jest  brak  własnych  dzieci,  odpowiednich  do  tego  rodzaju  pracy. 
Brak  pastwiska  wspólnego  i  układ  gruntów  (wąskie  paski)  czyni 
niezbędnem  pasienie  bydła  na  sznurach  w  9/io  gospodarstw.  Wła- 
ściwie o  stosunku  służbowym  dzieci  można  mówić  tylko  w  6  wypad- 
kach, bo  reszta  to  są  dzieci  krewnych  (niekiedy  wnuczęta).  Pastu- 
szkowie ci,  o  ile  są  w  wieku  szkolnym,  bywają  posełani  do  szkoły. 
Płaca  ich  wynosi  26 — 36  K  rocznie  z  dodaniem  2  par  grubej  bielizny. 
Dzieci  krewnych,  prócz  dostatniej  odzieży  nie  otrzymują  żadnej  płacy, 
ale  rodzice  ich  otrzymują  w  niektórych  wypadkach  specyalne  usługi 
lub  podarunki.  Jeżeli  sobie  przypomnimy,  że  w  r.  1899  pozostawało 
w  stosunku  służbowym  30  osób,  z  czego  tylko  9  w  wieku  12 — 16  lat, 
a  nie  było  wcale  młodszych,  i  że  płace  tej  młodzieży  wynosiły  16 — 28  K, 
gdy  dziś  11-letnie  dzieci  30  K  otrzymują,  to  musimy  skonstatować,  że 
stosunki  pod  tym  względem  uległy  bardzo  znacznej  zmianie.  Podrostki 
idą  w  świat,  gdzie  z  łatwością  mogą  zarobić  5 — 7  razy  tyle,  co  wynosi 
dzisiejsza  płaca  służbowa.  Zresztą  Maszkienianie  nigdy  nie  mieli  skłon- 
ności do  służby:  w  r.  1899  1/s  służących  pochodziła  z  obcych  wsi, 
obecnie  nawet  x/2  i  to  przeważnie  z  górskiej  (południowej)  części  pow. 
brzeskiego.  Wobec  wieku  dzisiejszej  „służby"  stosunek  patryarchalny 
jest  jedynie  wskazany  i  stosowany. 

10.  Przemysł  i  handel. 

Nietylko  w  emigracyi  zarobkowej  szuka  ludność  Maszkienic  uzu- 
pełnienia swoich  dochodów  z  roli,  ale  i  na  miejscu  w  przemyśle  i  handlu. 
Stan  przemysłu  i  handlu  w  1911  r.  przedstawia  tablica  XIV. 

Tkactwo  zanikło  już  zupełnie  w  Maszkienicach,  a  nieliczne  go- 
spodarstwa uprawiające  i  obrabiające  len,  noszą  swą  przędzę  do  wyro- 
bienia do  tkaczy  w  pobliskich  wsiach  (do  Bielczy  i  Porąbki),  za  to 
sitarstwo  trzyma  się  jeszcze  nieźle.  Konkurencya  tańszych  sit  z  siatki 
drucianej  nie  okazała  się  dla  niego  zabójczą,  ponieważ  sito  z  włosienia 
końskiego  jest  wytrzymalsze  na  wilgoć,  niż  sito  z  cienkiego  drutu 
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TABLICA  XIV. 

Stan  przemysłu  i  handlu. 
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żelaznego więc  mimo  wyższej  ceny  znowu  jest  chętniej  nabywane. 
Toteż  Żydzi  sprzedający  owe  druciane  sita,  mają  także  na  sprzedaż 
i  sita  włosienne.  W  stosunkach  sitarskich  nic  się  nie  zmieniło  od  12 
lat;  te  same  rodziny  w  ten  sam  co  dawniej  sposób  uprawiają  ten  prze- 
mysł. Obok  wyrabianych  przez  siebie  sit  z  włosienia  od  żydów  w  miastach 
kupowanego  i  z  jodłowych  łubów  (obiecadeł),  nabywanych  we  wsi  Brzo- 
zowej pod  Zakliczynem  —  sprzedają  rzeszota,  przetaki  z  leszczynowych 
i  grabowych  cienkich  listewek,  wyrabiane  w  tej  samej  Brzozowej.  Na 
targi  i  jarmarki  chodzą  do  Brzeska,  Niepołomic,  Bochni,  Wojnicza 
Szczurowej,  SzczepanoWa  i  Żabna,  gdzie  mają  do  czynienia  tylko 
z  konkurencyą  żydowską,  w  Wiśniczu  spotykają  się  z  przetaczarzami 
z  Brzozowej,  a  w  Dąbrowej  za  Dunajcem  konkurują  z  nimi  sitarze 
z  Zaczernia  koło  Tarnowa.  Na  targ  najczęściej  noszą  po  40 — 60  sztuk 


')  Kobiety  wiejskie  używają   nita  do  cedzenia  klusek,  do  przesiewania  wilgo- 
tnych jagieł  i  t.  d.  a  zaniedbując  jc  wysuszy*',  narażają  je  na  zniszczenie  przoz  rdze 
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sit  i  przetaków  na  plecach,  w  czem  większość  stanowią  kupne  prze- 
taki. Na  większe  jarmarki,  biorąc  więcej  towaru,  jeżdżą  furami.  Każdy 
bywa  do  roku  około  65  razy  na  targu,  na  rynku  stają  zawsze  obok 
siebie,  ale  nie  wszyscy  na  każdy  targ  się  wybierają. 

Zarobek  od  sprzedawanych  przetaków  wynosi  30 — 60  hal.  na 
sztuce,  zależnie  od  wielkości  przetaków  i  ruchu  na  targu.  Zarobek  na 
wyrabianych  sitach  jest  mniejszy.  Za  dzień  pracy  zarobić  może  sitarz 
120 — 150  K,  ale  na  tern  zarobku  ciążą  jeszcze  koszty  sprzedaży. 

Szewców  jest  we  wsi  sporo  (do  dziewięciu),  ale  naprawdę  tylko 
dwóch  robi  stale,  obaj  posługują  się  maszynami,  naprawiają  obuwie 
(buty  i  trzewiki)  i  robią  nowe  na  zamówienie,  z  którymi  nawet  ze  są- 
siednich wsi  zgłaszają  się  do  nich  ludzie.  Jeden  z  nich  czasem  robi 
i  dla  składnika  żyda,  w  Brzesku,  od  którego  bierze  skóry  i  gotowe 
cholewki,  wyrabiane  przez  przedsiębiorców  żydowskich  w  Krakowie 
i  Tarnowie,  tudzież  inne  przybory  szewskie. 

Zarobek  ich  wynosi  za  dzień  pracy  około  2  korony;  oczywiście 
odrywają  ich  od  warsztatu  wszelkie  roboty  polne  na  własnym  gruncie- 
Jeden  z  tych  szewców  jest  zarazem  biegłym  ceglarzem  i  betoniarzem, 
on  to  wprowadził  do  wsi  piwnice  betonowe. 

Inni  szewcy  przeważnie  słabo  posiadający  swe  rzemiosło,  tylko 
w  zimie  chwytają  za  szydło  dla  naprawek,  przyczem  często  ograniczają 
się  tylko  do  zaspokajania  potrzeb  bliższych  i  dalszych  krewnych.  Maszkie- 
nianie  używają  przeważnie  obuwia  kupowanego  w  sklepach  (robotnicy) 
lub  w  czasie  targu  w  straganach  szewców  z  miasteczek  okolicznych; 
coraz  obficiej  używane  dziecinne  obuwie  jest  wyłącznie  miejskiego 
pochodzenia.  Buty  z  cholewami  dla  słusznego  mężczyzny  kosztują  na 
targu  około  14  koron,  dla  wyrostka  i  kobiety  około  10  koron,  dla  małego 
dziecka  4  —  6  koron. 

Stolarstwo.  Maszkienianie  nie  kupują  mebli  na  jarmarkach, 
wręcz  przeciwnie  niż  się  ma  sprawa  z  obuwiem,  wyjątek  stanowią 
stołki  z  Tarnawy,  pow.  Wadowice.  We  wsi  jest  4  stolarzy  stale  robią- 
cych, którzy  mają  podostatkiem  roboty  zwłaszcza  budowlanej  (drzwi 
i  okna  do  nowobudujących  się,  względnie  poprawianych  domów  i  stajen. 
Oprócz  tego  robią,  na  zamówienie  wyłącznie,  szafy  na  naczynie  (kre- 
densy), łóżka,  kołyski,  szafy  na  ubranie,  stoły  i  stołki,  ramy  do  obra- 
zów, trumny.  Wyroby  przeważnie  malują  lub  politurują,  niektórzy 
nawet  umieją  kredensy  zdobić  rzeźbami.  Przeważną  część  wyrobów 
wykonywają  z  desek,  dostarczonych  im  przez  robiących  zamówienie.  Sto- 
larze maszkieniccy  znają  swe  rzemiosło  bardzo  dobrze,  wyroby  ich  są 
nietyiko  mocne,  ale  i  ładne,  wszyscy  jednak  pracują  powoli  i  niere- 


MASZKIEMCK,  WIEŚ  POWIATU  BRZESKIE ti O 


71 


gularirie.  żaden  z  nich  niema  choćby  piły  kolistej  (cyrkularki),  toteż 
ich  zarobki  nie  są  znaczne,  (1 — 180  za  dzień  pracy). 

Ciesielstwo.  Maszkienianie  w  poważnej  liczbie  wychodzą  z  sie- 
kierą i  toporem  na  zarobek,  jest  więc  we  wsi  dosyć  wykonawców  do 
wszelkich  robót  budowlanych.  Ciesiełką  po  wsi  trudni  się,  jak  przed 
12  laty,  trzech  „majstrów",  to  jest  robotników,  podejmujących  się  wy- 
konania, względnie  kierownictwa  budowy.  Są  to  ludzie,  którym  się  już 
nie  chce  „światami"  chodzić  i  na  trudy  robotniczego  życia  się  narażać. 
Do  pomocy  chętnie  na  parę  tygodni,  czy  nawet  miesięcy  pozostaje 
każdy  robotnik,  aby  we  wsi  bez  emigracyi  zarobić  około  3  koron 
dziennie  (czasem  z  dodaniem  podwieczorku).  Prawie  zawsze  współ- 
działa przytem  czynnie  z  siekierą  w  ręku  sam  właściciel.  Jak  już  za- 
znaczyliśmy wyżej,  część  budynków  kupują  Maszkienianie  w  gotowych 
zrębach,  a  czasem  i  z  wiązaniem  dachowem  w  niedalekich  miejscowo- 
ściach. W  Maszkienicach  tego  rodzaju  przemysł  (wyrób  budynków 
na  sprzedaż)  nie  rozwinął  się  z  powodu  braku  obfitego  i  taniego  drzewa 
budulcowego  na  miejscu. 

Kowalstwo.  Kowali  jest  we  wsi  trzech,  ci  sami,  co  w  r.  1899. 
Główne  ich  zatrudnienie  stanowi  naprawa  narzędzi  rolniczych,  także 
i  ze  wsi  sąsiednich,  i  kucie  wozów.  Jeden  odbył  w  r.  1900  kurs  kucia 
koni  w  Krakowie  i  teraz  jest  podkuwaczem  koni  na  całą  wieś. 

Dwaj  pracowali  z  pomocą  synów  podrastających.  Jeden  z  tych 
chłopaków,  posiadający  zamiłowanie  i  zdolność  do  mechaniki  (napra- 
wiał rowery,  zbudował  model  maszyny  parowej),  wolał  zamiast  upra- 
wiać kowalstwo  na  wsi,  wejść  do  służby  przy  tramwaju  krakowskim. 

Krawiectwo.  Jak  w  r.  1899,  jest  obecnie  tylko  jeden  krawiec  we 
wsi,  stale  pracujący.  Za  to  krawczyń  (szwaczek),  które  się  głównie  trudnią 
wyrobem  odzieży  niewieściej  i  z  tego  się  utrzymują,  jest  3,  jedna  na- 
wet pracuje  z  pomocnicą.  Oprócz  nich  kilka  jeszcze  kobiet  zarobkuje 
ubocznie  szyciem.  Maszyn  do  szycia  jest  już  we  wsi  do  25  sztuk 
dzięki  namowom  komiwojażerów  i  miesięcznym  spłatom.  Przeważna 
część  tych  maszyn  służy  tylko  do  szycia  na  potrzeby  domowe. 

Mężczyźni  kupują  swą  zwierzchnią  odzież  na  okolicznych  jar- 
markach i  targach  i  to  mianowicie  w  ogromnie  przeważającej  ilości 
starzyznę  miejską.  Bieliznę  i  spodnie  powszednie  dla  mężczyzn  szyją 
kobiety.  Maszkienianki  oddają  niekiedy  swoje  odświętne  bluzki  do 
szycia  krawcom  we  wsiach  sąsiednich.  Krawiec  żyd  w  Jadownikach 
robi  także  chłopcom  ubranie  z  dostarczonego  materynłu  (po  2*40  kor. 
od  garnituru).  Od  szycia  spodni  we  wsi  płaci  się  0  80  kor.,  od  ubrania 
po  5  -  6  kor. 

Mleczarstwem  trudnią  się  3  rodziny  żydowskie.  Z  tych  dwie 
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przerabia  prymitywnym  sposobem  wiejskim  po  kilkanaście  litrów  (do  25  1.) 
mleka  na  masło,  a  jedna  rodzina  przerabia  kilkadziesiąt  litrów  dziennie. 
W  r.  1911  pod  koniec  sierpnia  pobierała  ona  około  60  litrów  od  kilku- 
nastu gospodarstw  w  Maszkienicach  i  w  sąsiedniej  Woli  dębieńskiej 
po  Cenie  12  hal.  za  litr.  Część  mleka  i  maślanki  sprzedaje  się  w  Brzesku 
zamiast  przerobić  na  masło  i  ser,  a  serwatkę  zwraca  kobietom  dla  prosiąt. 

Cegielnia  i  fabryczka  wyrobów  betonowych  jest  wła- 
snością gospodarza,  posiadającego  sklep  i  szynk.  Cegielnię  ręczną  pro- 
wadził on  przy  pomocy  strycharzy  z  Jadownik  (po  dwóch),  którzy 
pracują  przez  kilka  miesięcy  w  roku.  Wyroby  betonowe  (dachówkę,  rury, 
gąsiory  do  spustów  w  stajniach)  wykonywał  robotnik  z  Maszkienic 
przy  pomocy  swego  12-letniego  syna.  Zarobek  tego  robotnika  wraz 
z  synem  wynosi  2  hal.  od  jednej  dachówki  a  10  hal.  od  jednego  gą- 
siora. Od  20  kwietnia  do  3  września  1911  zarobił  on  360  kor.,  a  spodzie- 
wał się  jeszcze  za  2  miesiące  do  zimy  zarobić  około  100  koron.  W  zi- 
mie ten  sam  robotnik  zajmuje  się  krawiectwem  i  bednarstwem,  ale 
ten  zarobek  zimowy  nie  przynosi  mu  więcej,  jak  40  koron  razem.  Przed- 
siębiorca obowiązany  był  dostarczać  robotnikowi  na  czas  piasku  i  ce- 
mentu. Cementu  sprowadził  w  r.  1911  4  wagony,  z  czego  jeden  wagon 
odstąpił  ludziom  na  podmurówki  betonowe,  a  3  wagony  przerobił  na 
dachówkę  i  gąsiory. 

Dachówka  cementowa  miała  zbyt  doskonały,  ponieważ  okazała 
się  lepszą  niż  dachówka  gliniana,  której  około  25%  pękało  i  pruchniało 
w  ciągu  2 — 3  lat.  Nie  cieszyła  się  natomiast  takiem  uznaniem  i  wzię- 
ciem cegła,  która  okazała  się  dosyć  lichą. 

Wspomnieć  należy  jeszcze  muzykantów,  których  jest  we  wsi 
czterech.  Grywają  po  weselach  i  to  przeważnie  tylko  we  wsi,  ale  i  tu 
ich  spotyka  konkurencya  muzykantów  z  sąsiednich  wsi,  zwłaszcza 
z  Biadolin.  Przygodny  ten  zarobek  przynosi  grupie  3  muzykantów 
(I-szy  skrzypek  czyli  prym,  Il-gi  skrzypek  czyli  sekondzista  i  basista) 
po  50 — 100  koron  za  2 — 3  dni  i  nocy  ciężkiej  pracy.  Jest  to  zarobek 
uboczny,  zimowy,  bo  w  porze  letniej  muzykanci  maszkieniccy  wyje- 
żdżają w  świat  z  kielnią  lub  siekierą.  Na  szczęście  dla  nich  wesela 
odbywają  się  przeważnie  w  porze  zimowej. 

Pod  względem  wykształcenia  zawodowego  rzemieślnicy  maszkie- 
niccy stoją  przeważnie  na  dawnym  poziomie;  niema  dotąd  mowy  o  od- 
bywaniu normalnej  nauki  zawodowej  u  lepszych  majstrów  w  mieście. 
W  ciągu  ostatnich  lat  dziesięciu  paru  rzemieślników  maszkienickich, 
nagabywanych  o  wykazanie  się  z  uprawnienia  do  wykonywania  rzemiosła, 
starało  się  o  uzyskanie  za  pieniądze  poświadczeń  z  odbytej  nauki  od  ce- 
chów (stowarzyszeń  zawodowych)  w  sąsiednich  miasteczkach.  Sprawa  ter- 
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minatorstwa  i  wyzwolenia  na  czeladnika  nabrała  znaczenia  dla  murarzy; 
starają  się  teraz  chłopaki  o  poświadczenia  czasu  zatrudnienia  w  książ- 
kach roboczych  w  charakterze  pomocników  (terminatorów),  aby  po 
upływie  przepisanego  czasu  u  życzliwego  majstra  uzyskać  poświadczenie 
wyzwolenia  na  czeladnika  czyli  robotnika. 

Na  ogół  biorąc  przemysł  wiejski  nie  upada,  ale  się  rozwija  powoli. 
Pojawiają  się  nowe  gałęzie  przemysłu,  wzrasta  w  niektórych  działach 
umiejętność,  wchodzą  w  użycie  maszyny  do  szycia,  pojawiają  się  po- 
czątki przemysłu  nakładowego.  Z  postępem  kultury  zaczyna  się  roz- 
wijać poczucie  potrzeby  lepszego  wyzyskania  czasu,  a  z  drugiej  strony 
wzrastają  potrzeby  ludności  i  specyalizują  się,  jest  więc  pole  do  roz- 
woju przemysłu  na  wsi,  ale  wielu  warunków  do  tego  rozwoju  brak. 
Brak  przedewszystkiem  systematycznego  wykształcenia  zawodowego 
i  nakładu  na  urządzenie  warsztatu,  niema  ufności  w  siebie  i  w  swój 
zawód  u  naszych  rzemieślników. 

Handlem1)  zajmuje  się  5  gospodarstw:  są  mianowicie  3  kramy 
żydowskie  i  2  chrześciańskie,  dwa  z  nich  połączone  są  z  mleczar- 
stwem, a  trzy  ze  szynkarstwem  i  sprzedażą  tytoniu  i  cygar.  W  ciągu 
ostatniego  dziesięciolecia  upadły  dwa  sklepiki  chrześciańskie,  pozostał 
tylko  sklepik  Kółka  rolniczego,  wydzierżawiony  od  1901  r.  temu  sa- 
memu gospodarzowi.  W  r.  1910  powstał  nowy  sklepik  chrześciański, 
tak,  że  liczba  sklepików  chrześciańskich  pozostała  niezmieniona,  przy- 
był zaś  jeden  sklepik  żydowski.  Cztery  sklepiki  stoją  prawie  na  je- 
dnym poziomie,  obroty  ich  tygodniowem  ożna  szacować  na  60 — 80  koron, 
jeden  sklepik  żydowski  stoi  gorzej.  Postęp  ua  polu  handlowem  nie  jest 
wielki,  sklepiki  są  nieco  zasobniejsze  w  towary  i  mają  większe  obroty. 

Wszystkie  sklepiki  zaopatrują  się  w  towar  przeważnie  w  Brze- 
sku w  tamtejszych  sklepach  żydowskich  (chrześciańskie  w  części 
w  składnicy  Kółek  rolniczych  w  Brzesku),  nadto  jeden  sklepik  stara 
się  sprowadzać  niektóre  towary  ze  sklepów  z  Krakowa,  albo  też  za 
pośrednictwem  Zarządu  głównego  Tow.  Kółek  rolniczych  we  Lwowie. 
O  zaopatrzenie  się  w  towary  nietrudno  sklepikom  wiejskim,  podróżu- 
jący ajenci  handlowi  docierają  teraz  do  odległych  wsi,  a  jeszcze  gę- 
ściej od  ajentów  rozsyłane  są  okólniki  i  cenniki  handlowe.  O  wykształ- 
ceniu handlowem,  o  prowadzeniu  jakichś  choćby  prymitywnych  rachun- 
ków niema  u  chrześcian  mowy.  Żydzi,  zdaje  mi  się,  także  stoją  dosyć 
nisko  pod  tym  względem.  Wszystkie  .sklepiki  korzystają  z  kredytu, 
żydowskie  więcej  niż  chrześciańskie,  jest  to  zwykły  kredyt  kupiecki 
3 — 4-miesięczny. 

Targi  i  sklepy   Brzeska.  Szezepanowa  i  Wojnicza  są  dotąd  głó- 
J)  0  handlu  mówiliśmy  jol  WJSfj  przy  przeriutuwianiu  chowu  zwiorzjjt  utr.  51  i  ()2-6i 


74 


FR.  BUJAK 


wnemi  źródłami,  które  dostarczają  Maszkienicom  potrzebnych  towarów. 
Jest  to  zupełnie  naturalne,  ponieważ  na  jarmarkach  i  targach  zbywają 
włościanie  wytwory  własnego  gospodarstwa  i  zyskują  gotówkę  na 
zakupno  potrzebnych  towarów,  nabywanych  za  jednym  zachodem  na- 
tychmiast na  tych  samych  jarmarkach  i  targach. 

Dopóki  dla  zbytu  produktów  rolnych  włościanin  będzie  uczęszczał 
na  jarmarki,  dopóki  nie  rozwinie  się  assocyacya  w  zakresie  zbytu  tych 
towarów,  dopóty  handel  wiejski,  ściśle  lokalny,  będzie  odgrywał  rolę 
bardzo  uboczną,  wypełniającą  chwilowe,  najpilniejsze  braki,  które  się 
dadzą  odczuć  gospodarstwu  między  jednym  a  drugim  zwykle  odwie- 
dzanym targiem.  Do  uczęszczania  na  targi  powoduje  ludność  głównie 
zbyt  jaj,  masła,  drobiu  i  nierogacizny,  do  uczęszczania  na  jarmarki 
oprócz  tych  samych  towarów  zbyt  bydła  i  zboża.  Zorganizowanie  spó- 
łek zbytu  pierwszej  kategoryi  towarów  ograniczyłoby  wycieczki  do 
miast  do  kilku  jarmarków  w  roku. 

Ilość  miejsc  i  dni  targowych  w  okolicy  Maszkienic  pozostała 
ta  sama.  Stanowisko  żydów  w  handlu  również  nie  uległo  żadnej  wi- 
docznej zmianie1).  O  miejscowych  żydach  była  mowa  na  str.  5  i  7 1 — 2. 

Załączona  obok  tablica  XV  przedstawia  ceny  najważniejszych  pro- 
duktów rolnicz3^ch  w  głównem  miejscu  targowem  dla  Maszkienic,  t.  j. 
w  Brzesku  za  czas  od  1904  do  1912  r.  według  zestawień  robionych 
przez  komisarza  targowego  magistratu  na  podstawie  spostrzeżeń  na 
targach,  względnie  jarmarkach  w  każdy  wtorek.  Ceny  średnie  są  obli- 
czone z  cen  średnich  wszystkich  dni  targowych  w  roku.  W  Brzesku 
sprzedaje  się  zboże  zarówno  na  miarę  (korce  i  ćwierci)  i  na  wagę 
(100  kg);  ceny  są  notowane  według  cen  na  wagę. 

Na  szczególną  uwagę  zasługuje  pojawienie  się  na  wsi  podróżu- 
jących kupców  czyli  ajentów  handlowych.  Jest  to  już  tak  dalece  po- 
wszechne, że  turysta  na  wsi  bywa  najczęściej  przez  chłopa  albo  żyda, 
a  nawet  żandarma  pytany,  jakiego  rodzaju  towaru  jest  ajentem.  Mó- 
wiliśmy o  tern  wspominając  o  sieczkarniach  i  maszynach  do  szycia. 

Dawniej  znani  byli  handlarze  domokrążni,  skupujący  jaja,  masło, 
szmaty  luiane,  pierze,  skórki  królicze2)  i  inne,  stare  żelazo;  teraz  chodzą 

*)  Nie  zdołała  jeszcze  odegrać  pod  tym  względem  donioślejszej  roli  „ Miarka", 
spółka  rolnicza  w  Brzesku,  założona  w  pierwszej  połowie  1908  r.,  a  należąca  do  Syn- 
dykatu rolniczego  w  Krakowie,  jako  związku  spółek  rolniczych.  W  r.  1912  „Miarka" 
miała  384  członków,  sprzedała  towarów  rolniczych  za  231  844  kor.,  bilans  w  stanie 
biernym  wynosi  105.405  kor.  Maszkienianie  utrzymują  zdaje  mi  się  ograniczone  sto- 
sunki z  tą  instytucyą. 

2)  Żydzi  kupują  teraz  świeże  skórki  królicze,  gdy  przedtem  kupowali  suszone 
Skórka  z  białym  futrem  kosztuje  zimową  porą  50 — 80  hal.,  w  porze  letniej  25  —  40 
hal.;  szare  lub  czarne  są  o  25%  tańsze. 
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TABLICA  XV. 

Ceny  ważniejszych  produktów  rolniczych  na  targach  w  Brzesku  w  latach  1904 — 1912 

(za  100  kg  w  koronach). 


ceny 

1 

a  t 

a 

Rodzaj 
produktu 

1904 

1905 

1906 

1907 

1908 

1909 

1910 

1911 

1912 

najw. 

18-80 

1880 

1650 

25-00 

24-00 

2400 

2200 

23-00 

2300 

pszenica 

najn. 

1800 

16-50 

1600 

16-40 

2000 

22-00 

18-00 

20-00 

2200 

śred. 

18-62 

17-80 

1626 

18-87 

2235 

2233 

20-00 

22-00 

22-54 

najw. 

1500 

15-40 

12-60 

2400 

20-00 

2000 

1800 

1700 

20-00 

żyto 

najn. 

1400 

1280 

12-00 

12-60 

1600 

1800 

14-00 

15-50 

17-00 

śred. 

1562 

1415 

1228 

1640 

1918 

18-82 

1550 

16-08 

1980 

1440 

15-50 

1450 

1750 

18-00 

1800 

16-00 

16-00 

1900 

jęczmień 

najn. 

13-00 

13-00 

1350 

13.60 

15-50 

15-65 

1400 

1400 

1600 

śred. 

13-66 

14-14 

13-70 

1611 

16-00 

1700 

14-72 

1470 

1800 

najw. 

145U 

15-20 

16-80 

1800 

1600 

22.00 

1500 

1600 

2050 

owies 

najn. 

1360 

1300 

12-40 

1500 

1400 

1500 

1400 

1550 

1600 

śred. 

14-20 

1370 

14-72 

1630 

14-64 

1720 

15-00 

15-96 

1880 

najw. 

20-50 

21-40 

2200 

18-50 

2300 

2300 

2400 

2200 

2400 

groch 

najn. 

2000 

1800 

18-00 

1800 

1600 

20-00 

2000 

22-00 

20-00 

śred. 

20-18 

19-56 

18-79 

18-29 

18-64 

21-76 

2100 

2200 

22-30 

najw. 

6-80 

340 

3-20 

480 

480 

7-60 

5-40 

5-00 

640 

kartofle 

najn. 

300 

240 

260 

3-60 

3-60 

540 

420 

4-20 

520 

śred. 

4-70 

297 

300 

400 

440 

6-28 

4-63 

460 

610 

najw. 

4-80 

450 

400 

620 

750 

800 

7-50 

6-60 

7-50 

siano 

najn. 

4-60 

3  60 

3-60 

400 

500 

4-50 

7-00 

600 

600 

śred. 

460 

392 

390 

472 

630 

735 

700 

6-40 

677 

najw. 

200 

280 

400 

5-80 

600 

660 

600 

4-00 

400 

słoma 

najn. 

2-00 

200 

360 

380 

5-60 

600 

600 

3.80 

400 

śred. 

2-uO 

268 

3-82 

438 

582 

612 

600 

3-96 

400 
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także  za  tymi  towarami,  ale  znacznie  rzadziej  niż  przedtem.  Za  to  silniej 
rozwija  się  handel  domokrążny  czynny,  który  wprowadza  na  wieś  towary. 
Dawniej  sprzedający  obrazy  świętych  byli  głównymi  tego  rodzaju  handlu 
przedstawicielami.  Skupujący  towary  dawali  w  zamian  za  szmaty  i  jaja, 
igły,  nici  i  świecidła,  inni  kupowali  za  pieniądze;  obecnie  handlarze 
sprzedają  za  gotówkę  płótno,  koce  czyli  derki,  wapno,  pijawki  (do  ścią- 
gania krwi),  dziegieć  (jako  lekarstwo  dla  zwierząt),  obrazy  i  figurki 
święte,  obok  narzędzi  rolniczych  i  maszyn  do  szycia.  Rocznie  przewija 
się  przez  wieś,  nie  licząc  zbierających  ofiary  na  kościoły,  15 — 20  ajentów 
i  domokrążców.  Docierają  już  na  wieś  nawet  ajenci  Towarzystw  ubez- 
pieczeń na  życie  i  to  nie  bez  pewnego  powodzenia  nawet  w  samych 
Maszkienicach. 


11.  Wychodźtwo  zarobkowe. 

Od  1900  do  1911  roku  ogromnie  wzrosło  znaczenie  wychodźtwa 
dla  Maszkienic,  jak  zresztą  dla  całego  kraju.  Dotąd,  niestety  nie 
zostało  ono  poddane  wszechstronnemu  zbadaniu  ze  strony  państwa  ani 
kraju.  Jest  to  niewątpliwie  jedno  z  największych  zaniedbań  naszych 
najwyższych  władz,  które  od  kilkudziesięciu  lat  zadawalniają  się  przy- 
gotowywaniem legendarnego  już  projektu  ustawy  emigracyjnej  i  zwo- 
ływaniem co  10  lat  mniej  lub  więcej  głośnej  ankiety  w  tej  sprawie. 
Dopiero  przecież  w  1912  roku  władze  zaczęły  się  nieco  interesować 
ruchem  emigrantów,  jego  rozmiarem  i  kierunkami;  przedtem  dowiadywała 
się  o  tern  administracya  i  polityka  austryacka  wyłącznie  z  urzędowych 
publikacyi  amerykańskich  i  pruskich. 

Nasze  dotychczasowe  wyobrażenia  o  wychodźtwie  zarobkowem, 
oparte  na  luźnych  spostrzeżeniach  jednostek,  dalekie  są  od  tego,  aby 
tworzyły  wierny  i  pełny  obraz  tego  zasadniczego  obecnie  zjawiska 
w  naszem  życiu  gospodarczem.  Wobec  tego  stanu  rzeczy  postanowiłem 
w  kwestyi  wychodźtwa  rozszerzyć  nieco  zakres  badania  i  zebrać 
trochę  informacyi  ze  wsi  sąsiednich  naokoło  Maszkienic  położonych. 
Dochodzenia  moje  rozciągnąłem  na  9  wsi,  mianowicie  na  Jadowniki,  Wolę 
dębieńską,  Dębno,  Sufczyn,  Biadoliny  radłowskie,  Dziekanów  czyli  Ster- 
kowiec,  Wokowice,  Bielczę  i  Łęki.  Nie  z  wszystkich  wsi  są  dane  równie 
dokładnie  zebrane;  najlepiej  wypadł  spis  emigrantów  we  wsi  Bielczy, 
sporządzony  dla  mnie  przez  p.  Łanowskiego,  słuchacza  prawa  Uniw. 
Jagiellońskiego.  Wykazy  z  Dębna,  Biadolin  radłowskich  i  Jadownik 
nie  obejmowały  wszystkich  wychodźców;  przypuszczam  jednak,  że  nie 
brakowało  ich  więcej  niż  10%- 
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Wykaz  z  Łęk  obejmuje  prawdopodobuie  pewną  ilość  wychodź- 
ców osiadłych  w  Ameryce  na  stałe,  którzy  więc  niewłaściwie  podani 
zostali  za  emigrantów  zarobkowych,  przypuszczam  atoli,  że  ich  ilość 
także  nie  przenosi  10°/o- 

Rozmiary  wychodźtwa  przedstawia  następująca  tabelka  XVI: 


TABLICA  XVI. 

Ilość  wychodźców  i  stosunek  jej  do  liczby  ludności  w  1911  r. 


Nazwa  wsi 

ilość 
wychodźców 

ludność 
według  spisu 
z  1910 

°/o 

chodźców 

Maszkienice 

229 

1144 

20 

Jadowniki 

448 

3635 

12-5 

Wola  dębieńska 

62 

536 

11-5 

Dębno 

44 

857 

5'2 

Sufczyn 

101 

1299 

7-8 

Biadoliny  radłowskie 

79 

982 

8-0 

Bielcza 

412 

2217 

183 

Wokowice 

45 

657 

6-9 

Dziekanów  czyli  Ster- 

kowiec 

47 

401 

11-6 

Łęki 

153 

1010 

152 

Razem  10  wsi 

1620 

12738 

127 

Rubrykę:  ludność  według  ostatniego  spisu  podaję  według  wykazu 
ludności  obecnej  i  czasowo  nieobecnej,  udzielonego  mi  łaskawie  przez 
Krajowe  Biuro  statystyczue  we  Lwowie;  ludność  obszarów  dworskich 
nie  została  tu  włączona.  W  wykazie  tym  liczba  ludności  obecnej  i  cza- 
sowo nieobecnej  w  Maszkienicach  wynosi  1124  osób,  w  tabelce  podano 
cyfrę  przyjętą  w  niniejszej  pracy  na  str.  4. 

Objaśnić  tu  muszę,  że  do  wychodźców  zaliczono  także  robotni- 
ków, którzy  pracują  w  Okocimiu  i  Brzesku,  odległych  o  kilka  kilo- 
metrów od  Jadownik  i  Maszkienic.  ponieważ  dla  nich  ten  zarobek  ma 
takie  samo  znaczenie,  jak  zarobek  na  emigracyi,  często  ci  sami  ludzie 
w  tym  samym  roku  wyjeżdżają  w  dalsze  strony,  to  znowu  wracają 
i  starają  się  o  zarobek  w  Brzesku  i  w  Okocimiu. 

Jak  widzimy,  rozmiary  wychodźtwa  są  bardzo  znaczne.  Z  10  wsi 
wypycha  potrzeba  zarobku  ósmą  część  ludności.  W  jednych  wsiach 
obejmuje  wychodźtwo  prawie  piątą  część  ludności  (Maszkienice.  Bielcza), 
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w  innych  (Dębno,  Wokowice)  mniej  więcej  tylko  szesnastą  część 
Wzrost  emigracyi  w  Maszkienicach  jest  bardzo  znaczny.  W  r.  1899 
wychodziło  133,  w  r.  1911  liczba  ich  powiększyła  się  o  96  czyli  o  72%. 
Co  do  innych  wsi,  nie  mamy  podobnych  danych,  ale  nie  ulega, 
wątpliwości,  że  w  niektórych  ten  wzrost  jest  daleko  znaczniejszy,  bo 
około  1899  zaczęły  one  dopiero  brać  udział  w  emigracyi. 


TABLICA  XVII. 

Płeć  emigrantów. 


ilość 

Nazwa  wsi 

mężczyzn 

kobiet 

%  kobiet 

Maszkienice 

182 

47 

225 

Jadowniki 

417 

35 

7 

Wola  dębieńska 

53 

9 

145 

Dębno 

37 

7 

16 

Su  fezy  n 

66 

35 

34-8 

Biadoliny  radłowskie 

48 

31 

39 

Bielcza 

274 

138 

335 

Wokowice 

35 

10 

22 

Dziekanów  cz.  Sterkowiec 

20 

27 

575 

Łęki 

121 

32 

21 

Razem  10  wsi 

1263 

371 

23 

Właściwe  rozmiary  wychodźtwa  będziemy  mogli  ocenić,  biorąc 
pod  uwagę  płeć  i  wiek  robotników.  Płeć  żeńska  bierze  daleko  słabszy 
udział  w  emigracyi  niż  męska.  Jak  się  okazuje  z  załączonej  tablicy 
(patrz  tabl.  XVII),  kobiety  stanowią  23°/0  °gólnej  liczby  wychodźców. 
Pomiędzy  poszczególnemi  wsiami  zachodzą  pod  tym  względem  wielkie 
różnice.  Z  jednych  wsi  emigracya  zabiera  niżej  20%  kobiet  (Wola 
Dębieńska,  Dębno)  a  nawet  niżej  10°/o  (Jadowniki),  z  nich  garną  się 
w  jej  szeregi  w  znacznej  liczbie  kobiety,  jak  np.  z  Sufczyna  35%, 
z  Biadolin  radłowskich  39%,  a  nawet  58%  z  Dziekanowa.  Ten  zna- 
czny udział  kobiet  wykazują  przedewszystkiem  wsie  skierowane  do 
robót  rolnych  w  Prusiech  i  Danii. 

Wiek  i  stan  wychodźców  z  Maszkienic  przedstawia  załączona 
tablica  XVIII.  Widzimy  z  niej,  że  emigrujący  robotnicy  należą  do  wszy- 
stkich klas  wieku  ludzi  zdolnych  do  pracy,  od  14  do  70  roku  życia. 
Największego  kontyngentu  (prawie  30%)  dostarcza  grupa  liczących 
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16 — 20  lat,  ponieważ  w  tym  wieku  płeć  żeńska  bardzo  wydatny  bie- 
rze udział  w  wychodźtwie,  to  też  prawie  3/s  ludności  wsi  w  tym 
wieku  znajduje  się  na  zarobku  będąc  zbyteczną  do  obrabiania  wła- 
snych gospodarstw.  Z  grupy  21 — 25  lat  liczących  emigruje  tylko  44°/0; 
powodem  obniżenia  jest  służba  wojskowa  mężczyzn  i  zamęście  kobiet. 
Z  następnego  pięciolecia  emigruje  już  tylko  37°/o>  z  dalszego  zaś  jeszcze 
tylko  22*5°/oj  ale  ponieważ  tu  już  kobiety  zupełnie  się  wycofały,  cyfra  ta 


TABLICA  XVIII. 

Wiek  i  stan  wychodźców  z  Maszkienic. 


Procent 

Lata 
urodzenia 

Wiek 
lat 

Mężczyźni 

Ko- 
biety 

Razem 

emi- 
tów 

o  °  fe 

wolni 

żonaci 

wolne 

liczby 
gran 

liczby 
ści  te 
mego 

1897  i  1896 

14-15 

6 

4 

10 

45 

15 

1895—91 

16—20 

40 

28 

68 

296 

596 

1890-86 

21-25 

23 

3 

9 

35 

15'3 

44 

1885-81 

26-30 

11 

15 

5  0 

31 

135 

37 

1880-76 

31-35 

2 

16 

18 

7-8 

22 

1875-71 

36-40 

2 

27 

29 

126 

42 

1870-65 

41-45 

6 

6 

26 

115 

1865-61 

46-50 

1 

12 

1 

14 

61 

195 

1860-56 

51-55 

7 

7 

32 

11-8 

1855-51 

56-60 

8 

8 

35 

16-6 

1850-41 

61-70 

3 

3 

1-3 

6 

Razem 

85 

97 

47 

229 

100 

283 

oznacza  45°/0  ogółu  mężczyzn  w  tym  wieku  będących.  Z  mężczyzn 
liczących  36 — 40  lat  emigruje  przeszło  */-,■  Powodem  tego  silnego 
wzmożenia  się  emigracyi  jest  mojem  zdaniem  to,  że  mężczyźni  w  tym 
wieku  mają  więcej  możności  wybrania  się  za  zarobkiem  w  świat  po 
przebyciu  trudności  początków  samodzielnego  gospodarowania,  ponie- 
waż podchowane  dzieci  (6 — 10  lat  liczące)  nie  wymagają  opieki  ze 
strony  matki,  która  teraz  może  się  oddać  pracy  w  gospodarstwie,  wzglę- 
dnie nawet  znajduje  w  nich  pewną  pomoc,  np.  w  pasieniu  bydła  itd. 
Parę  razy,  gdym   się   pytał  gospodarza,  który  zwykle  wyjeżdżał  za 


ł)  W  tej  liczbie  jedna  zumt;żn:i. 
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zarobkiem,  dlaczego  w  r.  1911  nie  wyjechał,  otrzymałem  odpowiedź, 
że  został  w  domu,  bo  żona  z  powodu  połogu  i  karmienia  dziecka  nie 
dałaby  sobie  rady  z  gospodarstwem. 

Znowu  wybitne  obniżenie  liczby  emigrantów  daje  się  zaobser- 
wować wśród  liczących  41 — 45  lat  życia.  Zapewne  jest  ono  przypad- 
kowe tylko.  Gdyby  jednak  było  w  części  połączone  z  zakończeniem 
okresu  emigracji nego  u  pewnej  części  robotników,  to  podwyższenie 
udziału  w  następnym  okresie  moźnaby  przypisać  chęci  wprowadzenia 
dorastających  synów  do  zarobkowania  „we  świecie".  Starsi  robotnicy, 
liczący  wyżej  50  lat,  to  są  ludzie,  którzy  nie  mogą  porzucić  wy- 
chodźtwa,  bo  często  nie  potrafiliby  bez  niego  wyżyć. 

W  stosunku  do  liczby  ludzi  zdolnych  do  pracy,  tj.  w  wieku  od 
14 — 70  (739)  emigracya  zabiera  31°/0.  Z  pośród  ludzi  liczących  15 — 
65  lat  (695)  emigranci  stanowią  33°/0. 

Ogółem  biorąc,  ponieważ  męska  siła  robocza  jest  daleko  większa 
niż  kobieca,  a  Maszkienianie  biorą  prawie  cztery  razy  większy  udział 
w  emigracyi  niż  Maszkienianki,  emigracya  pochłania  nie  28'3°/0  ludzi 
zdolnych  do  pracy  ale  daleko  więcej;  można  cyfrę  tę  szacunkowo  na 
40%  oznaczyć. 

W  innych  wsiach  wieku  wychodźców  nawet  z  taką  niedokła- 
dnością nie  da  się  oznaczyć. 


W  Jadownikach  wśród  zarobkujących  robotników  było  : 


w  wieku 

mężczyzn 

lat 

woln. 

żonatych 

dziewcząt 

Razem 

% 

14—15 

16 

4 

20 

45 

16—20 

60 

21 

81 

18 

21—25 

41 

2 

8 

51 

11 

26-30 

13 

57 

1 

71 

167 

31—35 

3 

60 

1 

64 

14 

36—40 

1 

43 

43 

9-7 

41-45 

34 

34 

7-5 

46—50 

40 

40 

9 

51-55 

25 

25 

5-5 

56—60 

15 

15 

33 

60—70 

7 

7 

1-5 

Razem 

134 

283 

35 

452 

100 
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W  Bielczy  zaś  było  : 


w  wieku 

rn 

ężczyzn 

kobiet 

la* 
lat 

wolu. 

żonatych 

woln, 

zameza. 

Razem 

0/ 

/o 

14—15 

5 

— 

4 

— 

9 

2-7 

-i  n  c\r\ 

16  -  20 

O  A 

34 

22 

56 

16*7 

21 — 2o 

57 

47 

2 

106 

316 

26—30 

36 

6 

25 

3 

70 

208 

31—36 

22 

12 

11 

4 

48 

14-3 

36-40 

11 

9 

4 

4 

28 

8-3 

41—45 

1 

8 

1 

10 

30 

46—50 

3 

5 

1 

9 

2-7 

Razem 

169 

40 

115 

12 

336 

Z  Jadownik  mamy  podany  wiek  wszystkich  robotników,  z  Biel- 
czy tylko  wiek  zarobkujących  poza  granicami  Galicyi  (82°/o  ogólnej 
liczby  robotników).  Zachodzi  wybitna  różnica  między  temi  wsiami. 
W  Bielczy  brak  robotników  starszych  ponad  50  lat,  bo  w  Ameryce, 
dokąd  głównie  emigrują  bieleccy  robotnicy,  starszy  robotnik  z  tru- 
dnością może  znaleść  zarobek.  Następnie  w  Bielczy  mają  ogromną 
przewagę  wolni  nad  żonatymi,  pierwszych  jest  81'6°/0,  drugich  18  40/0, 
wśród  wolnych  spora  ilość  jest  takich,  którzy  przekroczyli  30  rok  ży- 
cia, a  nie  weszli  w  związki  małżeńskie  (mężczyzn  37,  kobiet  17, 
razem  16°/«  ogólnej  liczby).  W  Jadownikach  takich  osób  jest  bardzo 
mało.  Przewaga  wolnych  wśród  wychodźców  z  Bielczy  odpowiada  cha- 
rakterowi emigracyi  amerykańskiej;  jest  ona  najczęściej  tym  wielkim 
środkiem,  który  ma  stworzyć  podstawy  samodzielnego  bytu  dla  wy- 
chodźcy, którą  więc  najczęściej  podejmuje  się  przed  założeniem  ro- 
dziny. Jak  się  okazuje,  z  tej  wielkiej  ilości  bezźennych  obojga  płci, 
liczących  powyżej  30  lat,  jest  to  środek  zawodny,  a  przynajmniej 
przewlekły  i  oddziaływa  bardzo  silnie  na  osłabienie  przyrostu  ludności. 
W  Jadownikach  zaś  (podobnie  zresztą  jak  i  w  Maszkienicach)  wy- 
chodztwo  zarobkowe  jest  niezbędnem  stałem  źródłem  utrzymania. 
W  żadnej  innej  wsi  żonaci  nie  biorą  w  tak  wielkiej  liczbie  udziału 
w  emigracyi,  jak  w  Jadownikach  (63°/0);  w  Maszkienicach  jest  ich 
tylko  33%  Dla  większości  tych  mężczyzn  żonatych  emigracya  za- 
robkowa jest  stanem  normalnym,  on  i  są  przynależni  do  stanu  robo- 
tniczego daleko  więcej,  niż  do  rolniczego. 

Wśród  robotników  z  Bielczy  pracujących  w  Galicyi  są  także 
ludzie  starsi,  ale  ci  w  ogólnej  liczbie  wychodźców  oczywiście  daleko 
mniejszy  mają  udział,  niż  w  .ładownikach  i  Maszkienicach. 

Związek  emigracyi  zarobkowej   z   ustrojem    agrarnym  jest  nie- 

Rozprawy  Wydz.  hist.-filoz.  T.  LVIII  0 
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wątpliwy.  Napozór  mogłoby  się  zdawać,  że  tak  nie  jest.  W  Maszkie- 
nicach  przypada  na  1  mieszkańca  1*05  morgów  ziemi  opodatkowanej, 
w  Woli  Dębieńskiej  104  a  w  Dębnie  119,  a  więc  ziemi  posiada  lu- 
dność tyle  samo  we  wszystkich  trzech  wsiach,  najważniejsza  różnica 
jest  ta,  że  w  Dębnie  jest  ziemia  stosunkowo  najlepsza.  Tymczasem 
w  Maszkienicach  zabiera  emigracya  zarobkowa  20%  ludności,  w  Woli 
Dębieńskiej  ll*5°/o?  tj-  mniej  więcej  2  razy  mniej,  a  w  Dębnie  5'2°/o 
czyli  cztery  razy  mniej.  ' 

Inaczej  nam  się  rzecz  przedstawi,  gdy  zwrócimy  uwagę,  że  go- 
spodarstw, posiadających  od  6  morgów  w  górę,  było  w  Dębnie  50°/0 
a  w  Maszkienicach  28°/o5  gdy  przeciwnie  gospodarstw  posiadających 
2—6  morgów  było  w  Dębnie  33'6°/0  a  w  Maszkienicach  52°/0. 

TABLICA  XIX. 


Udział  poszczególnych  grup  gospodarstw  w  emigracyi  zarobkowej  w  Maszkienicach. 


Kategorye 
gospodarstw 

z  ziemi 

do 
1 

1-2 

2-4 

4-6 

6-8 

8-10 

10-12 

12-15 

20-24 

,zem 

ocent 

o 
PQ 

m  o 

r  g  ó 

w 

GB 

W 

u 
Oh 

Ilość 

5 

20 

26 

72 

60 

33 

23 

6 

7 

2 

254 

Procent 

2 

7-9 

102 

283 

23-6 

13 

9-1 

2  4 

28 

0-8 

100 

Nie  brało 
udziału  w  emi- 
gracyi w  1911 

nigdy 

przed  1911 
brało 

Razem 

3 

1 

4 

6 

6 

12 

8 
6 

14 

3 

10 
13 

10 

15 

25 

10 

4 
14 

5 

8 
12 

2 

2 
4 

3 
3 

1 

1 
2 

51 

53 
103 

20 

20-8 
405 

o 

1  osobę 

8 

6 

39 

17 

9 

7 

2 

4 

92 

361 

ci 
u 
W) 

© 

ta 

2  osoby 

6 

14 

9 

5 

2 

36 

141 

S 

p. 

3  osoby 

1 

4 

9 

3 

1 

18 

7- 

4  osoby 

2 

2 

4 

1-6 

Brało  udzia 

ogółem  gosp. 

7e  gosp. 
w  danej  ka- 
tegoryi 

1 

20 

8 
40 

12 
46- 

59 
82 

35 
584 

19 
576 

10 

435 

2 

333 

4 
57 

150 
59 

59 

Ogólna  ilość 
emigrantów 

3 

8 

18 

87 

62 

32 

14 

2 

4 

229 

Ilość  osób  które 
dawniej  brały 
udział  w  emi- 
gracyi *) 

lo 

13. 

3617 

3877 

174 

16, 

5i 

5, 

*)  W  szeregu  tym  cyfry  ułamkowe   oznaczają  ilość  kobiet  w  ogólnej  liczbie. 
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Załączona  tabl.  XIX  przedstawia  stosunek  wychodźtwa  do  obszaru 
gospodarstw  w  Maszkienicach.  Okazuje  się  z  niei,  że  we  wszystkich 
rozróżnionych  przez  nas  grupach  gospodarstw  są  gospodarstwa,  które 
w  r.  1911  względnie  przedtem  brały  udział  w  wychodźtwie  zarobko- 
wem,  jak  również  i  takie  gospodarstwa,  które  nigdy  nie  zwracały  się 
do  emigracyi.  Tych  ostatnich  jest  20°/0;  gospodarstw,  które  dawniej 
wysełały  swych  członków  na  zarobek  jest  21%,  gospodarstw  zaś 
czerpiących  dochody  z  zarobku  poza  wsią  w  1911  było  150  czyli  59°/0. 

Najsłabszą  emigracyą  odznaczały  się  rzecz  można,  najmniejsze 
gospodarstwa  (36°/0),  najintenzywniej  posiłkowały  się  nią  gospodarstwa 
2 — 4  morgów  liczące  (82°/o).  Jeżeli  ogół  gospodarstw  podzielimy  na 
3  grupy,  mianowicie:  1)  grupę  gospodarstw  mających  po  mniej  niż 
2  morgi,  2)  grupę  posiadających  2 — 6  morgów,  niesamodzielnych,  ale 
mających  zawsze  widoki  na  usamodzielnienie  i  3)  grupę  posiadających 
od  6  morgów  i  więcej,  czyli  zasługujących  najczęściej  na  nazwę 
samodzielnych,  to  okaże  się,  że  najmniej  pomaga  sobie  zarobkowaniem 
grupa  pierwsza  (tylko  41%),  najwięcej  druga  (71%)  a  pośrednie  miej- 
sce zajmuje  grupa  trzecia  (49*3%).  Na  słabą  emigracyę  grupy  pier- 
wszej nie  oddziaływa  uprawianie  przez  nią  przemysłu  we  wsi,  ale  bieda 
i  brak  energii  życiowej  (wyrobnice,  starzy  wymownicy);  posiłkują  się 
one  zarobkiem  we  wsi.  Właściwe  gospodarstwa  wychodźcze  stanowi 
grupa  druga  gospodarstw  2 — 6  morgowych,  wyseła  ona  więcej  osób 
na  zarobek  w  świat  niż  liczy  gospodarstw,  mianowicie  149  osób  z  132 
gospodarstw,  tj.  stanowiąc  52°/0  w  liczbie  gospodarstw,  ma  61%  emi- 
grantów. Do  niej  zbliżają  się  gospodarstwa  6 — 8  morgowe  z  grupy 
trzeciej,  które  wysełają  prawie  tyle  robotników,  ile  ich  samych  jest 
(32  rob.  na  33  gosp).  Grupa  druga  razem  z  nimi  stanowi  65%  gospo- 
darstw a  ma  79%  emigrantów.  Jest  rzeczą  bardzo  charakterystyczną, 
że  syn  n  aj  zamożniejszego  gospodarza  we  wsi,  kiedy  zaczął  samodzielnie 
gospodarować,  musiał  w  r.  1912  pójść  na  zarobek  w  świat,  chociaż  do 
30  roku  życia,  póki  był  przy  ojcu,  nigdy  tego  nie  czynił.  Powodem 
tego  było  to,  że  jako  samodzielny  gospodarz  jest  on  w  istocie  niesa- 
modzielnym, posiada  tylko  4l/2  morgi  pola,  i  wemigracyi  widzi  najle- 
pszy środek  zdobycia  prawdziwej  samodzielności. 

Stosunki  w  Woli  lubieńskiej  przedstawia  tablica  XX. 

W  Woli  Dębieńskiej  biorą  udział  w  emigracyi  zarobkowej  wszy- 
stkie również  grupy  gospodarstw,  mianowicie  w  r.  191 1  brało  udział  66%, 
nie  brało  44%;  brak  wyróżnienia  wśród  ostatnich  tych,  które  nigdy 
nie  brały  udziału  w  emigracyi.  i  tych,  które  brały  w  niej  udział  w  po- 
przednich latach.  Grupy  są  tutaj  zbyt  małe,  dlatego  do  cyfr  procento- 
wych  nie  można  przywiązywać   wielkiej  wagi.   jednak  i  tutaj  gospo- 

6« 


84 


FR.  BUJAK 


darstwa  2 — 6  morgowe  odznaczają  się  najsilniejszą  emigracyą,  bo, 
stanowią  54%  ilości  gospodarstw  a  wysyłają  61-5%  robotników. 


TABLICA  XX. 

Udział  poszczególnych  grup  gospodarstw  w  emigracyi  zarobkowej 
w  Woli  Dębieńskiej  w  1911. 


Kategorye  gospodarstw 

do 
1 

1-2 

2-4 

4—6 

6-8 

8-10 

10-12 

12-14 

20-34 

s 

& 
ej 

m  o 

r  g  ó  w 

Ilość  gospdarstw 

4 

2 

23 

27 

15 

6 

8 

2 

6 

93 

procent  „ 

43 

21 

25 

29 

16 

6-4 

8-6 

21 

64 

100 

nie  brało  udziału 
w  emigracyi  gosp. 

1 

1 

8 

12 

8 

3 

3 

1 

4 

41 

fi 

bo 

1  osobę 

3 

1 

12 

12 

7 

2 

4 

1 

2 

44 

S 
o 

© 
U 

2  osoby 

2 

2 

1 

1 

6 

3  osoby 

1 

1 

2 

udzi 

ogółem  gospodarstw 

3 

1 

15 

15 

7 

3 

5 

1 

2 

52 

Brało 

°/0  w  danej  ka- 
tegoryi 

75 

50 

65 

55 

47 

50 

62 

50 

33-3 

56 

Ogólna 

ilość  emigrantów 

3 

1 

19 

19 

7 

4 

6 

1 

2 

62 

TABLICA  XXI. 

Udział  poszczególnych  kategoryi  gospodarstw  w  emigr.  zarobkowej  w  Dębnie  w  1911. 


Kategorye 
gospodarstw 

do 
1 

1-2 

2-4 

4-6 

6-8 

8-10 

10-12 

12—14 

14-20 

wyżej 
20 

Razem 

m 

o  r 

g    ó  w 

Ilość  gospo- 

darstw 

14 

9 

17 

32 

28 

15 

14 

4 

6 

7 

146 

procent 

9-6 

62 

116 

22 

19-2 

10-2 

96 

2-7 

41 

5 

100 

Nie  brało  udziału 

w  emigracyi 

gospodarstw 

14 

8 

11 

18 

20 

13 

11 

3 

6 

5 

109 

Brało  udział 

w  emigracyi 

1 

6 

14 

8 

2 

3 

1 

2 

37 

°/o  gospod,  danej 

kategoryi 

11 

35 

44 

28 

13 

21 

25 

29 

25 

Ogólna  ilość 

emigrantów 

1 

7 

17 

11 

2 

3 

1 

2 

44 
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W  Dębnie  (tablica  XXI)  słabszy  udział  w  emigracyi  gospodarstw 
najmniejszych  jest  jeszcze  bardziej  wyraźny,  niż  w  obu  poprzednich 
wsiach,  jak  również  i  gospodarstw  samodzielnych;  emigracya  koncen- 
truje się  i  tutaj  na  gospodarstwach  2 — 8  morgów  liczących.  Wogóle 
wysela  tu  na  zarobek  swych  członków  tylko  37  gospodarstw,  tj.  25%; 
w  żadnej  grupie  nie  dochodzi  do  połowy  liczba  takich  gospodarstw. 
Gospodarstwa,  liczące  2 — 6  morgów,  stanowią  33*6%  ogólnej  ilości 
gospodarstw  a  wysełają  55%  emigrantów.  Najmniejsze  gospodarstwa 
znajdują  tu  dosyć  obfity  i  stały  zarobek  w  gospodarstwach  większych, 
tudzież  w  plebanii,  na  obszarze  dworskim,  ponieważ  nie  cały  został  roz- 
dzierżawiony,  i  dlatego  prawie  wcale  nie  emigrują.  Wogóle  emigracya 
ma  tu  wyraźnie  odmienną  fizyognomię  niż  we  wsiach  wyżej  omówio- 
nych, jest  ona  w  znacznej  części  wstępnym  okresem  do  emi- 
gracyi stałej;  biorą  w  niej  udział  robotnicy  wykwalifikowani  (rze- 
mieślnicy), którzy  nie  ożeniwszy  się  jeszcze  lub  oddziedziczywszy  grunt 
na  razie  nie  stracili  z  rodziną  i  wsią  związku  gospodarczego. 

Już  z  powyższych  danych  wynika,  że  ilość  emigrujących  robo- 
tników jest  większa  niż  ilość  gospodarstw,  wysełających  robotników. 
W  Maszkienicach  wychodzi  229  robotników  z  150  gospodarstw  czyli 
na  1  gospodarstwo  przypada  przeciętnie  1'52  robotnika. 

Wiele  gospodarstw  ma  po  2,  spora  ilość  po  3  swoich  członków 
na  zarobku  a  zdarzają  się  i  takie  gospodarstwa,  które  ich  mają  po  4. 

Mianowicie  po  1  robotn.  wysyła  92  gospodarstw  (61"3%) 

,  2      .  .36         „  (24%) 

n    3       n  »       18  n  (12  »  ) 

.  *      „  „4         „  (2-7  „). 

Ilość  osób  wychodzących  z  poszczególnych  gospodarstw  w  innych 
wsiach  przedstawia  następująca  tablica  XXII  na  str.  86. 

Okazuje  się.  że  wcale  znaczna  ilość  (przeszło  %)  gospodarstw  wy- 
seła  po  2  robotników  na  zarobek,  7%  jest  takich,  które  wysełają 
w  świat  po  3  osoby.  Liczba  osób,  wychodzących  z  domu  we  2  lub  wię- 
cej z  7  wsi  wynosi  489  głów,  co  w  ogólnej  sumie  stanowi  46  5%. 

Sposób  i  miejsce  zarobkowania.  Pod  tym  względem 
każda  wieś  przedstawia  się  nieco  odmiennie  od  wsi  sąsiednich.  Każda 
z  nich  ma  coś  indywidualnego,  idzie  własnemi  drogami  i  tradyeyami. 
Wychodźtwo  Maszkienic  pod  względem  zatrudnienia  przedstawia  załą- 
czona tablica  XXIII  na  str.  86. 

Wśród  robotników  maszkienickich  są  najliczniejsi  cieślo  (54  czyli 
23'6%);  przed  12  laty  było  i  eh  tyleż  samo,  ale  w  stosunku  do  innych 
reprezentowali  oni   większy  procent  (40%)-  Drugą  CO  do  liczebności 


86 


FR.  BUJAK 


TABLICA  XXII. 

Ilość  emigrantów  z  poszczególnych  gospodarstw. 


Wsi 

Gospo- 

po  1 

po  2 

po  3 

po  4  i  5 

f\  n  rcłw 

Udl  O  L  W 

l  \J  U  U  LU  , 

rnKof n 
I  UUUIU , 

rr»hn  f  n 
I  u  U  U  LŁ1 . 

I U  UU  bu, 

O  aUU  W 11  Lii.  1 

3fi1 

301 

38 

18 

l 

Wola  Dębie-ńska 

52 

44 

6 

2 

Dębno 

36 

29 

6 

1 

Biadoliny 

58 

45 

10 

2 

1 

Bielcza  *) 

186 

88 

60 

29 

19 

Wokowice 

38 

32 

5 

1 

Dziekanów 

30 

21 

7 

1 

1 

Razem 

751 

560 

132 

54 

15 

°/o 

100 

735 

174 

71 

2 

TABLICA  XXIII. 

Zatrudnienia  i  miejsce  zarokowania  wychodźców  z  Maszkienic. 


Miejsce 

zarobkowania 

Zatrudnienia 

© 

lustr. 

Z0OU[ 

© 

a 

Galicy* 

Krakoy 

w 

M 

Oj" 

■33 

Wieder 

Węgry 

Niemej 

Dania 

St.  Zje< 

Nieznai 

Razem 

Procem 

Murarze  (  °czniowie 
'  robotnicy 

13 
1 

10 

4 

9 
6 

32 
11 

14 
48 

Cieśle    {  P°dmai8t™y 

4 

4 

18 

*  robotnicy 

6 

13 

27 

1 

3 

50 

218 

Robotnicy  ziemni 

Robotnicy  dzienni 
(pomocnicy  budowlani) 

1 

5 
11 

24 

5 

34 
12 

14-8 
5-2 

Rob.  w  fabrykach  żelaza 

1 

7 

8 

35 

Górnicy 

2 

2 

0-9 

Nieokreśl.  zajęcie 

1 

1 

2 

1 

20 

3 

28 

122 

Robotnice  rolne 

30 

39 

17 

Robotnice  w  gospodach 

9 

9 

39 

Razem 

22 

27 

63 

25 

3 

6 

39 

41 

3 

229 

100 

Procent 

96 

11-8 

275 

10-9 

1-3 

2-6 

17 

18 

13 

100 

*)  Uwzględnieni  tylko  pracujący  poza  Galicyą. 
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grupą  są  obecnie  murarze  (43  czyli  18'8°/0);  przed  12  laty  była  ta 
grupa  dopiero  w  zawiązku  (4  czyli  3%);  a  rozszerzyła  się  niewąt- 
pliwie pod  wpływem  sąsiednich  Jadownik.  Trzecią  grupę  stanowią 
robotnicy  ziemni  (kopacze)  (34  czyli  14'8°/0).  Przed  12  laty  byli  oni 
najliczniejszą  klasą  (58  czyli  43*50°/0).  Pierwotnie,  przed  50  laty,  była 
to  jedyna  kategorya  emigrantów  zarobkowych  w  Maszkienicach,  dziś 
utraciła  ona  swe  stanowisko  na  rzecz  innych,  zawodowo  wyspecyali- 
zowanych,  posiadających  pewne  fachowe  przygotowanie.  Ściśle  z  nimi  się 
łączą  różniący  się  od  nich  nie  kwalifikacyami,  tylko  przypadkowem 
zajęciem,  robotnicy  dzienni,  pracujący  przy  budowach  (12  czyli  5'25°/0)- 
Razem  obie  te  grupy  liczyłyby  46  głów  czyli  20%-  Następną  kate- 
goryą  tworzą  robotnice  rolne  (39  czyli  17°/0);  do  robót  polnych  mężczyźni 
z  Maszkienic  wcale  się  dotąd  nie  zwracają. 

Dalej  wymienić  należy  również  żeńską  grupę  pracujących  w  go- 
spodach (9  czyli  4°/0);  właściwie  nie  jest  to  zawód  jednolity  ani  nie 
opiera  się  na  specyalnych  kwalifikacyach.  Oprócz  tego  wyróżnić  należy 
robotników  w  fabrykach  żelaza.  Uwagi  godne  jest,  że  Maszkienianie 
mają  niechęć  do  górnictwa;  ani  w  zagłębiu  Ostrawsko-Karwińskiem, 
ani  w  St.  Zjednoczonych  nigdy  w  większej  ilości  do  kopalń  się  nie 
zaciągali.  Pozostaje  jeszcze  dość  znaczna  grupa  robotników,  których 
zajęcie  nie  dało  się  oznaczyć  (28  czyli  12'2°/0);  są  to  przeważnie  robo- 
tnicy, którzy  często  zmieniają  zajęcie.  Ogólnie  biorąc  trzeba  skonsta- 
tować znaczny  postęp  specyalizacyi  zawodowej  i  zróżniczkowania  zajęć 
wśród  robotników  maszkienickich.  Odpowiada  temu  z  drugiej  strony 
(acz  bez  związku  przyczynowego)  wielkie  ich  rozprószenie  terytoryalne. 

Co  do  zarobkowania  rozróżniłem  Galicyę  od  Krakowa  i  Trzebini 
(powiatu  krakowskiego  i  chrzanowskiego),  trzecim  terenem  zarobko- 
wania jest  Śląsk  austryacki,  cieszyński  i  opawski,  tudzież  między  nimi 
położona  Ostrawa  morawska  wraz  z  okręgiem,  czwartym  terenem  jest 
Wiedeń,  potem  Dania  i  Stany  Zjednoczone,  wreszcie  Niemcy  i  Węgry 
północne,  bardzo  ubocznie  tylko  są  odwiedzane. 

Najwięcej  pracuje  Maszkienian  w  zdawna  im  znanym  okręgu 
ostrawsko-śląskim  (63 —  27'5°/0),  drugie  miejsce  zajęłaby  Galicya,  jako 
jednolity  teren  pojęta  (49  czyli  21*5°/0).  Odróżnienie  krakowskiego 
okręgu  górniczo-przemysłowego  od  reszty  Galicyi,  o  tyle  jest  uzasa- 
dnione, że  do  tego  okręgu  krakowskiego  niedawno  (przed  6  laty)  do- 
tarli nasi  robotnicy  jako  do  nowego  dla  siebie  terenu. 

Następne  miejsce  należy  się  Stanom  Zjedn.  (Chicago  111.,  Pleasant, 
Somerset,  Pittsburg  w  Pensylwanii),  dokąd  dopiero  1899  l),  idąc  w  tern 


')  Patrz  w  pierwszej  rozprawie  o  Maszkienicach  Htr.  54. 
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głównie  za  przykładem  Bielezan,  Maszkienianie  wyruszyli  (41  czyli 
18°/0),  najprzód  mężczyźni  a  potem  i  dziewczęta.  Robotnicy  tam  prze- 
bywający odznaczają  się  największem  zróżniczkowaniem  zajęć,  podo- 
bnie jak  w  okręgu  przemy  sio  wo-górniczym  śląsko-ostrawskim.  Galicya 
zatrudnia  tylko  cieśli  i  murarzy,  Wiedeń  robotników  ziemnych  (25 
czyli  10'9°/o)  a  Dania  wyłącznie  robotnice  rolne.  Do  Niemiec  (okolica 
Hamburga)  zabłąkało  się  kilku  robotników  ziemnych,  również  paru 
poszło  na  Węgry. 

Emigracya  z  Jadownik  (tabl.  XXIV)  jest  w  porównaniu  z  Ma- 
szkienicami  bardzo  jednolita  i  zawodowo  i  terytoryalnie.  Jadowniczanie 
są  przeważnie  murarzami  (301  czyli  66*9°/0),  następnie  są  strycha- 


TABLICA  XXIV. 

Zatrudnienia  i  miejsce  zarobkowania  robotników  z  Jadownik. 


Miejsce  zarobkowania 

Zatrudnienie 

Brzesko 
i  Okocim 

Kraków 

Galicya 

Śląsk  austr. 

Wiedeń 

Niemcy 

*S 
Q 

St.  Zjedn. 

S 

<o 
ta 

£ 

Procent 

[  robotnicy 
Murarze!  J 

\  potnocn. 
Strycharze 
Cieśle 

Rob.  dzienni 
Rob.  rolne 
Inne  zawody 

37 
6 
17 
10 

33 

4 

75 
10 

3 
8 

1 

144 
6 
13 
3 
5 

3 

23 

7 
1 

3 

1 

2 

2 

30 

5 

279 
22 
37 
17 
51 
32 
14 

62 
49 
8-2 
38 
11-3 
71 
3-1 

Razem 

Procent 

107 
237 

97 
214 

174 
37  8 

35 
7-7 

2 
04 

2 
04 

30 
6-6 

5 
11 

452 
100 

100 

rzami  (ceglarzami)  (37  czyli  8*2°/0),  tudzież  robotnikami  dziennymi 
pracującymi  w  Okocimie  (w  części  przy  browarze),  i  przybudowaeh 
(51  czyli  ir3°/0).  Ciesielstwem  stosunkowo  mało  się  trudnią  (17  czyli 
3'8°/0),  również  nielicznie  emigrują  dziewczęta  do  robót  rolnych  (32 
czyli  7-l»/0). 

Jadowniczanie  pracują  w  ogromnie  przeważającej  liczbie 
w  Galicyi  (378  czyli  83-5°/o)5  Poza  Galicyą  sięgają  do  Śląska  austrya- 
ckiego  (35  czyli  7-8%)  i  do  Danii  (30  czyli  6  7%);  do  Stanów  Zje- 
dnoczonych wyjeżdżają  bardzo  nielicznie.  W  obrębie  Galicyi  starają 
się  o  pracę  w  najbliższej  okolicy,  tj.  w  Brzesku  i  Okocimie  (107  czyli 
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23'7°/o),  następnie  w  Krakowie  i  okolicy  (97  czyli  21,4°/0)  tudzież 
w  Galicyi  zachodniej.  W  r.  1911  tylko  kilkunastu  Jadowniczan  pra- 
cowało w  Galicyi  wschodniej.  Majstrowie  i  przedsiębiorcy  budowlani 
w  Krakowie  a  nawet  w  całej  Galicyi  zachodniej,  podobnie  jak  i  kon- 
duktorzy kolejowi  dobrze  znają  murarzy  jadownickich.  niestety  nie- 
kiedy ze  strony  ujemnej. 

Z  Woli  Dębieńskiej  emigracya  kieruje  się  głównie  do 
Niemiec;  przeszło  połowa  (53°/0)  wychodźców  tam  pracowała.  Na 
Śląsku  austr.  i  w  Ostrawie  bawiło  21°/0,  w  Stanach  Zjednoczonych 
14°/0,  w  Galicyi  zaledwie  kilka  osób  pozostawało.  Główny  kontyngent 
stanowią  robotnicy  ziemni  (39%),  z  których  większość  pracuje  przy 
kopaniu  kanałów  w  okolicach  Hamburga  i  Wesfalii  a  reszta  na  Śląsku 
austr.,  dalej  robotnicy  rolni  (19%)  wśród  których  ogromuą  przewagę 
mają  dziewczęta.  Robotnicy  zupełnie  wyraźnie  wyspecyalizowani  zawo- 
dowo są  murarzami  (14%)  i  cieślami  (10%);  pracują  oni  głównie  na 
Śląsku  austr.  Robotnicy  przebywający  w  Stanach  Zjedn.  pracują 
gjównie  w  fabrykach  żelaznych. 

Sufczynianie  zostają  w  Galicyi  w  małej  ilości  (12%);  prawie 
połowa  ich  szuka  zarobku  w  Niemczech,  mianowicie  przy  kanałach 
w  okolicach  Hamburga  i  Kiel  (27),  tudzież  przy  robotach  rolnych 
(22);  15-ścioro  znajdowało  się  w  Stanach  Zjedn.,  a  18  w  zagłębiu  wę- 
glowym karwińsko-ostrawskiem.  Zawodowo  wyspecyalizowanych  robo- 
tników jest  tu  stosunkowo  bardzo  mało,  trochę  cieśli  i  murarzy. 

Bi  ad  olanie  wykazują  dosyć  znaczne  zróżniczkowanie  zawo- 
dowe; wprawdzie  głównie  pracują  oni  na  roli  (47%)  i  to  przeważnie 
w  Danii,  podobnie  jak  Maszkienianki,  a  w  mniejszej  części  w  Niem- 
czech, ale  także  dostają  się  do  fabryk  (23%)  w  Stanach  Zjednoczo- 
nych a  w  Galicyi  pracują  w  cegielniach  (8%),  w  rzemiosłach  miej- 
skich, przy  kolei,  a  nawet  w  przemyśle  naftowym. 

W  emigracyi  W  okowie  przewagę  mają  mężczyźni.  Starają  się 
oni  o  zajęcie  w  kraju  jako  cieśle,  robotnicy  kolejowi  tudzież  ziemni. 
Do  Ameryki  jadą  stosunkowo  nielicznie,  więcej  do  Niemiec  i  do 
Danii J)  do  robót  rolnych  (same  dziewczęta)  i  do  robót  ziemnych 
(mężczyźni).  Oprócz  tego  mają  Wokowice  jeszcze  emigracyę  stałą,  bo 
skierowaną  do  służby  kolejowej  lub  tramwajowej   w  Krakowie,  ale 


*)  W  spisie  robotników  wokowskich,  który  sporządził'  dla  mnio  p.  .łan  Kafuck 
jako  miejsce  zatrndnionia  każdoj  dziewczyny  fignrowały:  -Saksy",  gdyż  mężczyźni, 
nie  pracojący  na  roi  i,  j  adr;  do  „Prus",  o  ile  si<;  w  granico  państwa  nierniuckiego  wy- 
bierają. ,.Saksy;'  dla  wielu  miejscowych  obejmują,  północne  Niemcy  i  Danie,  która 
bywa  bliżej  oznaczana,  jako  „Saksy  za  wodą**. 
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mimo  to  nie  zrywającą  ścisłych  związków  ze  wsią.  Wielu  z  tych  emi- 
grantów, nawet  doskonale  uposażonych,  stara  się  o  zatrzymanie  we  wsi 
własnej  ziemi  a  nawet  o  jej  dokupienie  i  prowadzi  gospodarstwo  na 
własną  rękę,  posługując  się  najmem  i  dozorem  przez  krewnych,  tu- 
dzież od  czasu  do  czasu  wykonywając  ten  dozór  osobiście.  Są  to  lu- 
dzie solidni  i  ambitni,  więc  uzyskują  lepsze  posady  robotnicze  i  pod- 
urzędnicze,  ale  nie  wyzbywają  się  przez  to  swej  natury  chłopskiej, 
swego  przywiązania. do  ziemi.  Widoczna  jest  dążność  u  Wokowian  do 
pozostawania  w  kraju  i  zdobywania  stałych  stanowisk,  co  osiągają 
dzięki   wzajemnemu  popieraniu  się. 

Dziekanów  czyli  Sterkowiec  wyseła  swe  dziewczęta  do 
Niemiec  (33°/0  ogółu  emigracyi  tej  wsi),  mianowicie  do  robót  polnych 
w  Hannowerze,  koło  Barnima  w  Brandenburgii  i  Lauenburga  w  Hol- 
sztynie i  do  Danii  (18%).  Mężczyźni  zwracają  się  przeważnie  do  Sta- 
nów Zjedn.  (31%)  a  reszta  do  Wiednia  i  Niemiec.  Ze  Sterkowca  pra- 
cuje wielu  mężczyzn  przy  kolei  w  Galicyi,  ale  tych  mój  wykaz  nie- 
stety nie  obejmuje. 

Bielcza  tłumnie  emigruje  do  Stanów  Zjedn.  Z  ogółu  wychodź- 
ców bieleckich  261  czyli  63°/0  przebywa  w  Stanach  Zjednoczonych, 
mianowicie  w  Chicago  i  najbliższej  okolicy  (220  osób),  pewna  część 
siedzi  w  Syrakuzach  (24  osób),  w  Buffalo  (6  os.)  i  w  Cleveland  (2  os.); 
miastach  stanu  New  York,  a  w  samym  New  Yorku  4  osoby.  Nadto 
po  jednej  osobie  zabłąkało  się  do  Filadelfii  (Pensylwania),  do  Alaszki 
(kopacz  złota)  i  na  Filipiny  (żołnierz).  Bardzo  poważny  udział  mają 
w  tej  emigracyi;  kobiety  (113  czyli  43%),  większość  z  nich  pracuje 
w  restauracyach  i  hotelach  (72).  Z  mężczyzn  zaledwie  6  pracuje  pod 
ziemią  przy  węglu,  reszta  po  fabrykach  (a  w  drobnej  części  po  kole- 
jach). Do  Niemiec  wyszło  67  osób  (16%)  i  to  przeważnie  mężczyzn. 
Uwagi  godne  jest,  że  z  Bielczy  stosunkowo  najwięcej  z  całej  okolicy 
mężczyzn ]  zaciągnęło  się  do  robót  polnych  (Hannover  i  prowincya 
saska),  bo  32,  gdy  kobiet  było  „na  saksach"  tylko  20;  reszta  męż- 
czyzn (14)  zarobkowała  przy  konserwacyi  torów  kolejowych  w  Bran- 
denburgii. 

Jak  widzimy,  każda  wieś  przedstawia  pod  względem  miejsca 
i  sposobu  zarobkowania  na  emigracyi  pewien  własny  odcień.  Osobiste 
stosunki  i  tradycya  odgrywają  tu  główną  rolę.  Osoby,  świeżo  zwiększa- 
jące zastęp  wychodźców,  idą  zawsze  za  bywalcami,  krewnymi  lub  są- 
siadami, starsi  zaś  wychodźcy  nie  mają  najczęściej  chęci  i  powodu 
do  zmieniania  miejsca  lub  okolicy  zarobkowania,  jeżeli  tylko  zaro- 
bek jest  znośny,  bo  to  jest  połączone  nietylko   z  kłopotami  (brak 
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opanowania  języka),  ale  i  kosztami  (zwłaszcza  w  Ameryce,  gdzie  ko- 
leje tak  drogie).  Ale  zmiany  w  emigracyi  każdej  wsi  lub  też  w  prze- 
sunięciu pod  względem  zawodowym  i  lokalnym  dokonywają  się  ciągle, 
bo  dzisiejszy  rynek  roboczy  jest  międzynarodowy,  atoli  te  zmiany  nie 
są  zwykle  gwałtowne,  agitacya  pośredników  i  pracodawców,  inicyatywa 
jednostek,  czy  przypadkowy  zbieg  okoliczności  powoli  pociąga  ogół 
emigrantów  i  zmienia  fizyognomię  emigracyi. 

Ogólne  zestawienie  kierunku  emigracyi  z  wszystkich  wsi  zawiera 
załączona  tu  tablica  XXV. 


TABLICA  XXV. 

Miejsce  zarobkowania  robotników  z  wszystkich  10  wsi. 


Wieś 

Galicya 

Kraje 
austryack. 

Niemcy 

Dania 

Stany 
Zjedn. 

Inne  kraje 
inieokreśl. 

Maszkienice 

49 

88 

6 

39 

41 

6 

Jadowniki 

378 

37 

2 

30 

5 

Wola  dębieńska 

5 

15 

33 

9 

Dębno 

15 

4 

14 

7 

4 

>S  uf  czyn 

12 

18 

49 

15 

7 

Biadoliny 

16 

1 

9 

29 

21 

3 

Bielcza 

72 

8 

67 

261 

10 

Łeki 

40 

18 

24 

12 

59 

Wokowice 

23 

4 

13 

5 

Dziekanów  czyli 
Sterkowiec 

5 

7 

14 

8 

13 

Razem 

615 

200 

1 

231 

118 

436 

30 

Z  powyższej  tablicy  wynika,  że  zarobkowało  : 


w  Galicyi  380°/0 

„  krajach  austryaekich  12'3  n 

v  Niemczech  14  5  „ 

„  Danii  7'3  „ 

„  Stanach  Zjednoczonych  27*0  „ 
„  innych  krajach  oraz  w  miejscach 

nieznanych  1*9  „ 


Csai  sar  ob  kowania.   Z   kolei   zająć  się  musimy  pytaniem, 
jak  długo  trwa  zarobkowanie,  mianowicie  jak  długo  trwa  jeden  okres 
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zarobkowania  czyli  sezon  roboczy,  tudzież  jak  długo  trwa  wogóle 
okres  zarobkowania  w  życiu  robotnika.  Z  powodu  braku  informacyi 
musimy  się.  ograniczyć  w  tym  wypadku  do  samych  Maszkienic.  Można 
jednak  stan  rzeczy  w  Maszkienicach  uważać  za  identyczny  ze  stanem 
w  innych  wsiach,  gdyż  działają  tu  przedewszystkiem  czynniki  przy- 
rodzone, decydujące  o  okresach  roboczych. 

Najpierw  zajmiemy  się  okresem  czyli  sezonem  robo- 
czym. Sezon  robotników  rolnych  jest  znany,  bo  dla  wszystkich  robo- 
tników jednakowy.  Maszkienianki  nie  należą  do  najwcześniej  wybie- 
rających się  w  świat.  Nie  potrzebują  się  spieszyć  do  Mysłowic,  bo 
zwykle   nawiązują  przed  odjazdem  z  miejsca  zarobkowania  układy 

0  pracę  w  następnym  roku,  albo  w  tern  samem  miejscu,  albo  niedaleko 
od  niego.  W  lutym  już  zawierają  umowę  za  pośrednictwem  przodo- 
wnicy miejscowej  lub  nadzorcy,  pochodzącego  z  niedalekiej  wsi,  czyli 
dostają  kontrakt  wydrukowany  w  języku  duńskim,  niemieckim  i  pol- 
skim. Wyjeżdżają  z  domu  z  końcem  marca,  a  wracają  w  pierwszym 
tygodniu  grudnia.  Dawniej  wracały  trochę  wcześniej,  około  połowy 
listopada.  Sezon  roboczy  trwa  więc  pełne  8  miesięcy.  Na  zimę  pozo- 
stają tylko  wyjątkowo  pojedynczo  jako  dziewki  do  krów.  Droga  do 
Danii  i  z  powrotem  trwa  2x/2 —  3y2  dnia. 

Sezon  roboczy  murarzy  zaczyna  się  w  początkach  marca  a  trwa 
do  końca  października  lub  połowy  listopada  czyli  także  8  miesięcy. 
Atoli  nie  wyjeżdżają  oni  razem,  wielu  opóźnia  się,  następnie  zarobko- 
wanie doznaje  przerw  wskutek  długotrwałych  deszczów,  powrotu  do 
domu  na  żniwa,  ukończenia  jednej  roboty  i  rozglądania  się  za  drugą 

1  t.  p.  przyczyn.  W  rzeczywistości  murarz  zarobkuje  średnio  6  mie- 
sięcy w  roku.  Dla  cieśli  sezon  jest  dłuższy,  niekiedy  mają  oni  robotę 

1  w  zimie  pracując  pod  dachem,  ale  za  to  pewna  ich  ilość  (około  1/6) 
wyrywa  się  na  robotę  na  krótszy  czas,  mianowicie  na  10 — 15  tygodni; 
między  murarzami  zdarza  się  to  wyjątkowo.  W  rezultacie  i  ciesielski 
sezon  można  obliczać  na  6  miesięcy  a  może  nawet  na  nieco  mniej. 

Do  Ameryki  wybierają  się  zwykle  na  2 — 3  lat,  przed  upływem 

2  lat  wyjątkowo  wracają,  za  to  bardzo  często  przeciąga  się  pobyt  na 
czas  dłuższy  a  nawet  na  całe  życie.  I  z  Maszkienic  już,  za  przykła- 
dem znajomych  ze  wsi  okolicznych,  kilku  mężczyzn  i  kilka,  kobiet, 
wszedłszy  w  związki  małżeńskie,  postanowiło  pozostać  tam  na  stałe. 
Z  Bielczy,  skąd  przeszło  o  10  lat  wcześniej  niż  z  Maszkienic  zaczęła 
się  emigracya  amerykańska,  już  parę  set  osób  osiadło  tam  na  stałe. 
Znaczna  jest  także  ilość  takich  stałych  wychodźców  z  Łęk. 

Długość  okresu  życia  poświęconego  zarobkowaniu 
zależy   od  płci,   oraz  miejsca  i  sposobu   zarobkowania.  Wiek  wy- 
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chodźćów  w  r.  1911  z  Maszkienic,  Jadownik  i  Bielczy,  wyżej  przedsta- 
wiony, jest  pośrednią  ale  wymowną  wskazówką,  jak  długo  może  trwać 
okres  życia  robotniczego  dla  tutejszych  włościan:  może  on  trwać 
przez  całe  życie  od  14  do  70  roku  życia.  Płeć  żeńska  zarabia  zwykle 
tylko  do  zamążpójścia.  Z  Maszkienic  na  obieżysastwie  było  w  1911: 

po  raz  10-ty  3  kobiety 

„    „      8  lub  9- ty     5  kobiet 

9       «  6      77       7  7  77 

77       77  4      77       5  6  77 

77        77  ^      „       O  13  „ 


77 


„    pierwszy         5  „ 


Dla  połowy  mniej  więcej  kończy  się  zarobkowanie  na  trzecim 
sezonie1),  reszta  ciągnie  dalej,  dopóki  nie  nastąpi  zamążpójście,  wzglę- 
dnie dopóki  nie  spadnie  na  nie  obowiązek  prowadzenie  gospodarstwa. 
W  Maszkienicach  obieżysastwo  istnieje  od  r.  1898  czyli  do  1911  lat  14; 
żadna  już  z  tych  dziewcząt,  które  należały  do  pierwszego  zastępu 
obieżysasek  nie  brała  udziału  w  zarobkowaniu  w  r.  1911. 

Nie  mogę  w  ten  sposób  przedstawić  długości  okresu  zarobkowa- 
nia innych  robotników  maszkienickich.  Większość  mężczyzn  wychodzi 
za  zarobkiem  przeciętnie  przez  blisko  lat  20 ;  w  r.  1911  było  10  takich, 
którzy  po  raz  35 — 40-ty  ruszali  w  świat  z  łopatą  lub  siekierą  po  ka- 
wałek chleba.  Emigracya  do  Ameryki  ogranicza  się  do  kilku  lat,  ale 
niekoniecznie  w  jednym  ciągu;  po  paroletniej  przerwie  ruszają  po  raz 
drugi  i  trzeci.  W  Maszkienicach  takich,  co  byli  dwa  razy  lub  w  1911 
bawili  po  raz  drugi  w  Ameryce,  jest  dopiero  kilku  w  Bielczy  jest  ich 
kilkudziesięciu. 

W  ogóle  zaczęło  zarobkować  w  r.  1911  z  Maszkienic  12  osób 
a  w  r.  1910 — 19,  przestało  zaś  zarobkować  w  1911 — 11,  a  w  1910—8 
osób,  co  wskazuje  na  znaczny  wzrost  emigracyi  w  r.  1910  i  na  pe- 
wną stagnacyę  w  r.  1911. 

Pośrednictwo  pracy.  Robotnicy,  zarobkujący  w  kraju,  Au- 
stryi  lub  Niemczech,  stanowią  między  sobą  rodzaj  biura  pośrednictwa 
pracy,  pozostając  w  stałym  z  sobą  kontakcie  osobistym  lub  listo- 
wym. W  czasie  pobytu  we  wsi  porozumiewają  się  niekiedy  ze  znajo- 
mymi majstrami  i  podmajstrzy  mi  i  otrzymują  od  nich  wezwania  do 
przybycia  wraz  z  pewną  ilością  potrzebnych  robotników.  Starsi  robo- 


*)  Bywają  przerwy  między  Bozonami 
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tnicy  mają  pewną  znajomość  warunków  pracy  w  tych  okolicach, 
które  odwiedzali,  wyjeżdżają  więc  najczęściej  z  tern  przekonaniem,  że 
choć  nie  mają  umowy  o  pracę,;  znajdą  ją  w  ciągu  kilku  dni.  Od  je- 
dnego lub  kilku,  którzy  się  wybierają  niejako  na  zwiady,  otrzymują 
inni  w  ciągu  tygodnia  lub  dwu  informacye  o  widokach  w  danej 
okolicy.  Odjeżdżając  w  jesieni  z  roboty,  wywiadu  ją  się  naprzód 
u  przedsiębiorców  budowlanych,  czy  będą  ich  na  następny  rok  po- 
trzebować. 

Do  Ameryki  wybierają  się  zawsze,  tak  mężczyźni,  jak  kobiety, 
do  krewnych  i  znajomych  i  o  ile  to  możliwe  w  towarzystwie  osób  znajo- 
mych. Karty  okrętowe  kupują  w  Krakowie  lub  w  Mysłowicach  w  zna- 
nych agencyach,  o  ile  nie  otrzymają  ich  z  Ameryki.  Drogę  obierają  na 
na  Hamburg,  rzadziej  na  Bremę.  Nie  doszło  do  mojej  wiedzy  żadne 
jaskrawe  nadużycie  lub  oszustwo,  któregoby  ofiarą  padł  ktoś  z  Ma- 
szkienic;  należy  jednak  zauważyć,  że  trzeba  istotnie  bardzo  ciężkiego 
pokrzywdzenia,  aby  Maszkienianie  o  niem  wspominali  i  na  nie  się  ża- 
lili po  upływie  choćby  kilku  miesięcy. 

Przeważna  część  robotnic  uzyskała  pracę  w  r.  1910  i  przez  parę  lat 
poprzednich  za  pośrednictwem  przodownicy  z  Maszkienic,  pod  której 
adresem  przychodził  kontrakt.  W  Mysłowicach  brał  je  w  opiekę  do- 
zorca, Niemiec  z  Prus  zachodnich,  umiejący  trochę  po  polsku,  który 
był  wobec  dworu  właściwym  pośrednikiem.  W  roku  1911  większość 
otrzymała  kontrakt  za  pośrednictwem  dozorcy,  pochodzącego  z  nieda- 
lekiej wsi,  Porąbka  uszewska,  który  już  na  10-ty  sezon  wybierał  się 
do  Danii,  namówiwszy  około  200  ludzi ;  umiał  on  się  rozmówić  po 
niemiecku  i  po  duńsku.  Mimo  rozprószenia  tych  ludzi  po  kilku  ma- 
jątkach wykonywał  on  nad  ogółem  pewien  nadzór,  przesiadując  głó- 
wnie przy  największej  grupie  pod  Maribo  na  wyspie  Laland. 

Do  biur  pośrednictwa  pracy,  prywatnych  lub  publicznych,  nie 
mają  zwyczaju  zwracać  się  tutejsi  robotnicy;  biur  takich  nie  ma  zre- 
sztą w  pow.  brzeskim.  Na  ogół  biorąc,  nie  cierpią  oni  z  powodu  braku 
zawodowego  pośrednictwa  pracy  ani,  zdaje  się,  nie  ponoszą  szkód,  cho- 
ciaż wyłącznie  opierają  się  na  samopomocy. 

Płace  robocze.  Murarze  maszkieniccy  pobierali  w  r.  1911  od 
4  kor.  (uczniowie)  do  6  kor.  (lepsi  robotnicy),  średnia  płaca  robotnika 
wynosiła  5*50  kor.  Jest  rzeczą  bardzo  charakterystyczną,  że  płaca 
dzienna  w  okręgu  karwińsko -ostrawskim  była  znacznie  niższa  i  wy- 
nosiła dla  średniego  robotnika  4  50  kor.  Zgodnie  z  tern  murarze  jado- 
wniccy  i  maszkieniccy  szukają  teraz  w  stosunkowo  bardzo  małej  ilości 
zarobku  w  tym  okręgu,  kiedy  przed  12  laty  miał  on  dla  tutejszej 
emigracyi  pierwszorzędne  znaczenie.   Dziwne  jest,  że  robotnik  murar- 
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ski  zdołał  w  Galicyi  uzyskać  płacę  wyższą  w  porównaniu  z  typowym 
okręgiem  bardzo  intenzywnego  życia  gospodarczego.  Fakt  ten  tłumaczy 
w  pewnej  części  drożyznę  budowli  i  wysokie  czynsze  mieszkalne.  Te 
nienormalne  stosunki  są  jednym  z  licznych  dowodów  naszej  nieudol- 
ności ekonomicznej. 

Cieśle  maszkieniccy  pobierali  od  340  do  5  kor.;  średnia  płaca 
wynosiła  w  Galicyi  4  kor.,  w  okręgu  ostrawsko-karwińskim  4*40  kor. 
W  porównaniu  z  płacami  w  1899  w  okręgu  oslrawsko-karwińskim 
podniosły  się  płace  o  1*60  k.  z  2  80  kor.  na  4*40  k.,  czyli  blisko  o  57°/0- 

Robotnicy  ziemni  z  Maszkienic  zarabiali  w  Wiedniu  po  0:36  kor. 
za  godzinę,  tj.  przy  10-godzinnym  dniu  roboczym  3*60  kor.,  przy 
11-godzinnym  dniu  396  kor.  Na  Śląsku  austr.  płace  wynosiły  3 — 4  kor. 
dziennie,  w  Niemczech  zarabiali  po  0*46  marki  za  godzinę,  czyli  za 
10-godzinny  dzień  roboczy  5  50  koron.  Warunki  pracy  w  Niemczech 
są  daleko  cięższe  niż  w  Austryi,  bo  tam  trzeba  pracować  przeważnie 
w  gruncie  mokrym  lub  w  wodzie,  gdy  tutaj  przy  kanalizacyi  miej- 
skiej i  przewodach  elektrycznych  pracuje  się  w  gruncie  suchym. 
Płace  robotników  ziemnych  podniosły  się  w  porównaniu  z  r.  1899, 
kiedy  dochodziły  do  2  kor.,  o  80  do  100%. 

Robotnicy  dzienni,  pracujący  przy  budowlach  i  zajmujący  się 
zwykle  przygotowywaniem  i  podawaniem  zaprawy  murarskiej,  zarabiali 
w  zagłębiu  ostrawsko  -  karwińskiem  od  2  do  2'80  kor.,  przeciętnie 
240  kor. 

W  Stanach  Zjednoczonych  zarabiali  robotnicy  w  fabrykach 
1 — 2*5  doi.  dziennie,  przeciętnie  po  1*80 — 2  doi.  Dziewczęta,  pracujące 
po  restauracyach  otrzymywały  po  5 — 6  dolarów  tygodniowo,  mieszka- 
nie i  całe  utrzymanie.  Tak  samo  przedstawia  się  zarobek  robotnic 
z  Bielczy.  robotnicy  bieleccy  zarabiali  powszechnie  po  2  doi.  dziennie. 

Robotnice  rolne  otrzymywały  obok  mieszkania  i  szczupłego  de- 
putatu płace  dzienne  zależne  od  rodzaju  i  okresu  robót.  Z  początku 
sezonu  płaca  dzienna  wynosiła  po  0  90 — 115  kor.  skandynawskich 
czyli  po  119— 152  kor.  austr.  W  czasie  obróbki  buraków  („bąkanie") 
przez  6  tygodni  stosowana  była  płaca  akkordowa  po  3  kor.  skand,  od 
025  ha  czyli  morgi  pruskiej;  tygodniowy  zarobek  wynosił  po  12  —  15 
koron  skand.  (15*8  —  1 9*8  kor.  austr.).  Potem  znowu  wraca  „dniówka". 
W  żniwa  przez  5  tygodni  dniówka  ta  jest  podwyższona  i  wynosi  po 
150  kor.  skand.  Potem  przez  2  tygodnie  obowiązuje  zwykła  „dnió- 
wka"; następuje  po  niej  ptaca  akordowa  przy  kopaniu  buraków  po  6 
kor.  skand,  od  0  25  ha,  przyczem  robotnica  może  zarobić  po  22 — 25 
kor.  skand,  na  tydzień.  W  końcu  sezonu  przez  3  tygodnie  powraca 
znowu  zwykła  dniówka. 
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Warunki  bytu  na  wychodźtwie.  Wiadomości  moje  o  wa- 
runkach bytu  na  wychodźtwie  ograniczają  się  przeważnie  do  wywia- 
dów u  Maszkienian.  Między  robotnikami  maszkienickimi  a  takimiż 
robotnikami  jadownickimi,  zarobkującymi  w  kraju,  nie  ma  żadnych 
różnic,  ponieważ  pracują  w  tych  samych  okolicach,  często  przy  tych 
samych  budowlach.  Również  nie  ma  żadnych  większych  różnic  między 
maszkienickiemi  robotnicami  a  robotnicami  z  sąsiednich  wsi  w  Danii. 
Bardzo  podobne  życie  prowadzą  także  robotnicy  z  naszego  okręgu 
w  Ameryce. 

Cele  wychodźtwa  (wyżywienie  rodziny,  zdob}^cie  poważniejszej 
kwoty  na  powiększenie  względnie  poprawienie  gospodarstwa)  oddzia- 
ływają na  sposób  życia  robotnika  poza  wsią  Poziom  jego  potrzeb 
osobistych  czasem  się  podnosi  na  obczyźnie  w  porównaniu  z  poziomem 
ich  w  domu,  ale  daleko  częściej  się  obniża ;  podniesienie  kulturalne 
przychodzi  raczej  potem,  kiedy  robotnik  przystępuje  do  używania  we 
wsi  owoców  swych  trudów  na  obczyźnie. 

Mieszkania  robotników  maszkienickich  są  na  zarobkowaniu  w  Ga- 
licyi  bardzo  liche  ;  korzystają  oni  bardzo  skwapliwie  z  bezpłatnego 
pomieszczenia,  choćby  ono  było  najnędzniejsze.  W  r.  1911  murarze 
maszkieniccy  i  jadowniccy,  zatrudnieni  przy  budowie  klasztoru  w  Zby- 
litowskiej  Górze  nad  Dunajcem  pod  Tarnowem,  mieszkali  bezpłatnie 
w  starym,  zupełnie  zniszczonym  budynku,  należącym  do  klucza  tar- 
nowskiego, reszta  nocowała  po  strychach  i  szopach  u  włościan  zbyli- 
towskich,  płacąc  po  1  kor.  na  tydzień  od  osoby.  W  Tarnowie  w  karczmie 
przedmiejskiej  płacili  miesięcznie  18  kor.  za  nadzwyczaj  nędzną  ale  do- 
syć obszerną  ubikacyę,  w  której  sypiało  po  18  —  25  ludzi  na  własnych 
siennikach  lub  na  słomie  na  ziemi  rozpostartej !  Niektórzy  z  tych  ludzi 
nie  przyczyniali  się  nawet  do  czynszu  za  mieszkanie.  O  czystość  i  po- 
rządek w  tern  mieszkaniu  nikt  nie  dbał,  to  też  było  ono  okropne.  Po- 
jedynczy robotnicy  woleli  płacić  po  2  korony  tygodniowo,  aby  tylko 
bardziej  po  ludzku  módz  sypiać.  W  Trzebini  cieśle  i  murarze  ma- 
szkieniccy mieszkali  w  mieszkaniach  robotniczych  ;  grupa  z  7  robo- 
tników złożona  płaciła  tygodniowo  po  10  kor.  za  izbę  i  kuchnię,  inna, 
tak  samo  liczna,  grupa  płaciła  za  izbę  7  kor.  tygodniowo  czyli  30  kor. 
miesięcznie.  W  mieszkaniach  tych  miał  każdy  prycze,  zbite  z  desek 
wziętych  z  budowy,  na  którem  kładł  siennik,  przykrywał  się  derką; 
pod  głowę  kładli  jedni  ubranie,  inni  mieli  poduszki  przywiezione 
z  domu.  Do  przynoszenia  wody  zabrali  z  budowy  konewkę,  tak  samo 
opału  dostarczało  mimo  swej  wiedzy  i  woli  przedsiębiorstwo. 

Myli  się  rano  wszyscy  (co  u  robotników  w  Zbylitowskiej  Górze 
i  w  Tarnowie  bynajmniej  regułą  nie  było)  i  mówili  pacierz,  przy 
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którym  odczuwali  brak  obrazka  świętego  na  ścianie,  jednakże  nie  do 
tyla,  aby  się  zdobyć  na  jego  kupienie  lub  przywiezienie  z  domu.  Każdy 
ma  własny  garnek  na  gotowanie  strawy  i  garnuszek  na  przyrządzenie 
omasty.  Gotowanie  odbywa  się  prawie  wyłącznie  wieczorem.  Główną 
strawę  rano  i  w  południe  stanowi  kawa  (czarna,  tj.  najczęściej  bez 
mleka,  ale  za  to  z  obfitym  dodatkiem  cykoryi)  przyrządzana  z  wie- 
czora, do  tego  1 — 1Y2  kg  chleba  i  1/s  kg  (czasem  mniej)  kiełbasy  sie- 
kanej lub  wędzonej  słoniny  albo  wreszcie  kawałek  sera  domowego 
wyrobu.  Wieczór  gotują  sobie  ziemniaki  lub  kaszę  (w  różnych  od- 
mianach) na  wodzie  i  maszczą  je  słoniną  albo  masłem.  Mięso  od  1jl 
do  y2  kg  i  rosół  z  ziemniakami  przyrządzają  sobie  z  reguły  tylko 
w  niedzielę. 

Ziemniaki  przywożą  sobie  z  domu  lub  kupują  na  miejscu  w  dro- 
bnych ilościach.  Z  domu  przywożą  sobie  chleb,  ser,  masło,  czasem  jaja. 
Z  Tarnowa  przyjeżdżają  do  domu  co  tydzień  (na  niedzielę),  z  Trzebinii 
lub  Krakowa  co  2 —  3  tygodni.  Jedzenie  kosztuje  (poza  wiktuałami 
przywiezionymi  z  domu)  1 — 1*20  kor.  dziennie. 

Na  „kwaterze"  nie  ma  żadnego  zwierzchnictwa,  żadnej  organi- 
zacyi,  żadnej  egzekutywy  stałej;  współżycie  spokojne  zależy  od  dobrej 
woli  każdej  jednostki.  Każdy  sam  dla  siebie  przyrządza  jedzenie;  jeden 
drugiego  wyręcza,  jeżeli  został  uproszony.  Wody  przynosi  ten,  który 
jej  potrzebuje,  inni  korzystają,  dopóki  się  nie  wyczerpie.  Zamiata  izbę 
ten,  komu  przyjdzie  ochota.  Kolejność  jest  przestrzegana  tylko  przy 
gotowaniu.  Kto  pierwszy  postawi  swój  garnek  na  najlepszym  ogniu, 
temu  nie  może  go  odsunąć  drugi,  dopóki  się  strawa  nie  ugotuje. 

W  niedzielę  nie  wszyscy  znajdują  czas,  aby  pójść  na  mszę  do 
kościoła,  za  to  prędzej  się  znajdą  wszyscy  w  karczmie.  W  sobotę  wie- 
czorem po  wypłacie  zarobku  i  w  niedzielę  przepijają  niektórzy  po  2 
do  4  koron,  ogół  robotników  w  okolicy  Tarnowa  i  Trzebini  dochodzi 
do  wydania  1 — 150  kor.  na  poczęstunek  niedzielny.  W  dni  powszednie 
nawet  bardziej  w  alkoholu  zamiłowani  robotnicy  (około  25°/0)  nie  prze- 
pijają więcej,  jak  1 — -1'6  kor.  dziennie,  ogół  zaś  wcale  nie  pije  trun- 
ków. Oczywiście  nie  brak  i  takich,  co  wszystko  potrafią  przepić,  ale 
ci  często  tracą  robotę  i  całymi  tygodniami  nie  tylko  na  pijaństwo,  ale 
i  na  jedzenie  nie  mają  pieniędzy.  Zdarzają  się  tacy,  co  potrafią  zyskać 
zaufanie  u  karczmarzy  i  pić  dłuższy  czaa  Da  kredyt,  tak  np.  paru 
Maszkienian  zarwało  na  około  100  koron  żyda,  utrzymującego  tajny 
szynk  w  Tarnowie.  Murarze  maszkieniecy  a  jeszcze  w  większej  mierze 
jadowniccy  mają  opinię  nienajlepszą.  W  Krakowie  i  okolicy  znajdują 
nocleg  i  robotę  z  trudnością,  jako  awanturnicy  i  nie  chcący  płacić.  Oczy- 
wiście takie  jednostki  należą  do  wyjątków  (wśród  ogółu  stanowią  może 
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dziesiątą  część) 1).  ogół  to  ludzie  „przeciętnie"  uczciwi  i  dosyć  spo- 
kojni, ale  na  wytworzenie  opinii  wpływają  ujemne  jednostki  niepro- 
porcyonalnie  silnie. 

Oświata.  Tutejszych  robotników  nie  można  zaliczyć  do  kategoryi 
uświadomionych  i  zorganizowanych  proletaryuszów.  Stoi  temu  na  prze- 
szkodzie brak  oświaty  z  jednej  strony,  a  z  drugiej  strony  związek 
z  życiem  wiej skiem,  przynależność  do  klasy  włościańskiej.  Z  maszkieni- 
ckich  robotników  kilku  zaledwie  ma  tyle  chęci  do  czytania,  że  zdo- 
bywa się  nawet  na  kupowanie  pojedynczych  numerów  tego  lub  owego 
czasopisma  (najczęściej  radykalnego),  kilkunastu  jest  takich,  którzy 
przeczytają,  zwłaszcza  w  niedzielę,  o  ile  co  im  wpadnie  w  ręce, 
reszta  jest  na  „drukowane"  obojętna,  Drogą  druku  nie  może  się  roz- 
wijać systematyczna  agitacya.  Na  zgromadzenia  robotnicze  Maszkie- 
nianie  i  Jadowniczanie  od  czasu  do  czasu  uczęszczają  w  miejscowo- 
ściach, w  których  pracują.  Paru  próbowało  nawet  przemawiać  na  takich 
zgromadzeniach  (w  Ostrawie  i  w  Wiedniu),  ale  zaledwie  jest  kilku 
takich,  którzy  mają  jakie  takie  pojęcia  o  ruchu  robotniczym  i  o  stron- 
nictwie socyalistycznem,  nie  ma  jednak  takich,  którzyby,  we  wsi  będąc, 
po  trzeźwemu  nazywali  się  socyalistami.  Do  organizacyi  robotniczych 
Maszkienianie  nie  należą.  Trudno  jest  stać  na  stanowisku  klasowo 
robotniczem  ludziom,  którzy  posiadają  2 — 4  morgów  i  w  zasadzie  dążą 
wszyscy  do  tego,  aby  mieć  6 — 8  morgów. 

Natomiast  przy  wy  kają  robotnicy  tutejsi  do  cokolwiek  wyższego 
rodzaju  zabawy,  uczą  się  nowych  miejskich  pieśni,  śpiewają  jeszcze 
dosyć  trzeźwi,  kiedy  w  Maszkienicach  śpiewanie  po  trzeźwemu,  prócz 
w  czasie  wesela,  uważane  jest  za  rzecz  nienormalną;  chętnie  przy- 
słuchują się  muzyce,  zaczynają  nawet  uczęszczać  na  zabawy  ludowe 
i  widowiska.  Sądzę,  że  wypadki  upijania  się  do  nieprzytomności  są 
teraz  coraz  rzadsze. 

Zycie  robotników  w  Ameryce  przedstawia  się  trochę  odmiennie; 
jest  bardziej  kulturalne.  Mieszkają  u  rodzin  robotniczych  osiadłych 
a  często  i  stołują  się  u  nich.  Na  utrzymanie  wydają  więcej,  bo  muszą 
się  lepiej  odżywiać  wobec  bardziej  wyczerpującej  pracy.  Spędzają  więcej 
czasu  w  gospodzie  (salonie),  należącej  do  Polaka  lub  polskiego  żyda 
przy  piwie  lub  herbacie.  Czytają  także  więcej  gazet  i  częściej  bywają 
na  zgromadzeniach,  biorą  udział  w  obchodach  narodowych.  Należą  nawet 
dosyć  licznie  do  stowarzyszeń,  bo  płacenie  wkładek,  do  czego  w  kraju 


ł)  Wśród  Maszkienian  było  takich  niebezpiecznych  dla  spokoju  i  cudzego  mie- 
nia robotników  około  7,  należał  do  nich  pewien  zdolny  cieśla,  który  nawet  jako  pod- 
majstrzy otrzymywał  niekiedy  robotę. 
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mają  taką  głęboką  niechęć,  nie  jest  im  tak  wstrętne  w  Ameryce, 
gdzie  nawet  za  wstęp  do  kościoła  trzeba  płacić. 

Z  początku  pobytu  w  Ameryce  trzymają  się  nasi  emigranci  bar- 
dzo ściśle  swoich  znajomych  i  krewnych.  Poszukiwanie  nowej  roboty 
skłania  niejednego  do  odłączania  się  od  swoich  i  puszczania  się  w  to- 
warzystwie z  nowymi  znajomymi  do  Stanów  bardziej  zachodnich  lub 
południowych,  najczęściej  wskutek  werbunku  zawodowych  pośredników 
pracy.  W  ostatnich  latach,  od  owego  przesilenia  z  r.  1907  było  częste 
tego  rodzaju  włóczęgostwo,  rozpoczynane  zawsze  z  musu  a  kontynu- 
owane niekiedy  z  lekkomyślności;  w  wędrówkach  tych  robotnicy  prze- 
chodzili więcej  przygód  niż  zarabiali  pieniędzy. 

Dziewczęta  w  Ameryce  pracują  przeważnie  w  hotelach  i  restau- 
racyach,  z  których  stosunkowo  mało  mogą  się  wydalać,  ale  kontakt 
ze  znajomymi  ze  wsi  i  okolicy  rodzinnej  utrzymują  ścisły. 

Robotnice  w  Danii  znajdują  pracę  na  wyspach,  głównie  na  Lol- 
land  i  na  Sjaelland  w  gospodarstwach,  uprawiających  buraki  cukrowe. 
W  ostatnich  latach  obok  gospodarstw  folwarcznych  wzięły  się  do  ich 
uprawy  i  wielkie  gospodarstwa  włościańskie.  Maszkienickie  robotnice 
uważają  warunki  pracy  w  tych  wielkich  gospodarstwach  włościańskich 
za  korzystniejsze  i  dlatego  najchętniej  przyjmują  pracę  u  „baurów". 
Mieszkają  wtedy  albo  u  samych  gospodarzy  po  2 — 3,  bo  tyle  ich 
tylko  potrzebuje  pojedynczy  kmieć,  albo  po  10 — 15  we  wspólnem 
mieszkaniu  wynajętem  przez  kilku  sąsiadujących  kmieci.  Przedtem 
nie  umieszczały  się  wszystkie  Maszkienianki  razem,  ale  w  każdym 
razie  większemi  grupami,  teraz  dzielą  się  na  mniejsze  grupy.  Jeszcze 
w  1910  r.  20  Maszkienianek  znajdowało  się  na  wielkim  folwarku 
w  Horlunde  koło  Nakskowa  (Laland)  razem  ze  100  ludźmi  (z  Galicyi 
i  Królestwa)  pomieszczonymi  w  3  koszarach  robotniczych.  Warunki 
dawane  przez  duńskich  kmieci  są  podobne  do  dawanych  przez  wiel- 
kich właścicieli  ziemskich,  ale  cokolwiek  lepsze;  lepsza  jest  żywność 
deputatowa,  wyższa  nawet  nieco  płaca  a  zwłaszcza  lepsze  traktowanie 
i  większa  pewność  od  wyzysku  dozorcy  (Aufseher)  przy  wymiarze  pola 
do  pracy  akordowej,  przy  wypłacie  i  zakupnie  wiktuałów.  Dozorca  na 
grupie  50  robotnic  może  w  ten  sposób  z  łatwością  zarobić  na  sezon 
około  1000  kor.  poza  swoją  płacą  i  wynagrodzeniem  za  pośrednictwo  *). 

•)  Wspomnieć  tu  muszę  o  przykrej  przygodzie,  która  mnie  spotkała  w  lipcn 
1908,  kiedy  zwiedzając  Danię,  postanowiłem  odszukać  i  odwiedzić  główna  grapę  (18) 
Maszkienianek,  która  pracowała  wtedy  w  Fredsholm  koło  Nakskowa.  Kiedym  się  zgło- 
sił do  dworu,  nie  zastałem  dzierżawcy  i  rozmawiałem  a  kilkunastoletnim  jego  synem, 
który  mnie,  mówiącego  po  niemiecku,  nie  zrozumiał  dokładnie  i  zamiast  mnie  zapro- 
wadzić na  pole  buraczane,  gdzie  piacowały  te  robotnice,  rozkazał  im  wszystkim  przyjść 

7* 


100 


FR.  BUJAK 


Maszkienianki  otrzymywały  w  1910  i  1911  przeważnie  jako  zasadniczą 
płacę  1  kor.  15  orów  dziennie  i  1  litr  mleka  zbieranego,  a  prócz  tego 
1272  kg  kartofli  na  tydzień,  dalej  opał,  naczynie  kuchenne  i  światło. 
Kmiecie  chętnie  dodawali  żywności  ponad  tę  normę  umówioną  zwła- 
szcza w  czasie  żniw.  Kucharkami  były  wszystkie  kolejno;  kucharka 
wolna  jest  od  roboty  do  południa.  Wiktuały  kupowały  w  niedzielę 
w  mieście  lub  w  pobliskim  sklepie  wiejskim.  Tak  u  włościan,  jak 
u  wielkich  właścicieli,  którzy  budują  specyalne  na  ten  cel  budynki 
często  wśród  pól  stojące,  sypiają  po  2  robotnice  na  1  łóżku.  Prócz 
siennika  dostają  koce  do  przykrycia  i  poduszki  z  trawy  morskiej  lub 
pierza.  Robota  trwa  od  godz.  6  rano  do  godz.  6  wieczór  z  przerwą 
1-godzinną  na  obiad  i  -godzinną  na  śniadanie.  W  czasie  pracy  akor- 
dowej praca  zaczyna  się  o  5-tej  godzinie  rano  a  nawet  wcześniej 
a  trwa  do  zmierzchu. 

W  niedzielę  nigdy  nie  były  zmuszane  pracować,  atoli  kilku  świąt, 
w  kraju  obchodzonych,  w  Danii  nie  obchodzą.  Do  kościoła  katolickiego 
uczęszczają  co  2 — 4  tygodni,  niekiedy  muszą  jeździć  koleją  (w  1911 
jedna  grupa  jeździła  do  kościoła  do  Maribo,  płacą  po  60  orów  za  kolej. 

Po  żniwach  tak  w  dworach,  jak  u  chłopów  wyprawiają  robo- 
tnicom dożynki  (po  południu  w  dzień  powszedni)  z  obfitem  jedze- 
niem i  poczęstunkiem,  z  muzyką  i  tańcami.  Robotnice,  pracujące 
u  kmieci,  mają  więcej  sposobności  poduczyć  się  po  duńsku;  zwykle 
już  z  końcem  pierwszego  sezonu  potrafi  się  robotnica  rozmówić  od 
biedy  w  sprawie  roboty.  Być  może,  że  przywozić  one  będą  z  gospo- 
darstw kmiecych  choć  odrobinę  postępu  rolniczego  do  kraju,  czego 
dotąd  ani  z  Niemiec  ani  z  dworów  duńskich  nie  mogły  sobie  przyswoić. 

Dochód  Maszkienic  z  emigracyi  zarobkowej.  Z  kolei 
zastanowić  się  musimy  nad  tern,  jakie  są  na  czysto  zarobki  naszych 


na  podwórze  dworskie.   Dozorca,  Niemiec  z  Prus  Zachodnich,  kiedym  go  objaśnił 

0  celu  mojej  wycieczki  i  o  pomyłce,  wynikłej  z  powodu  trudności  porozumienia  się 
z  synem  dzierżawcy,  nie  tylko  nie  pozwolił  się  Maszkieniankom  zatrzymać  choćby 
kilkanaście  minut  na  podwórzu,  ale  nie  pozwolił  mi  z  nimi  rozmawiać  na  łanie  bu- 
raczanym przy  pracy,  mimo  próśb  robotnic;  wogóle  zachowywał  się  tak  brutalnie, 
krzycząc  i  wywijając  koszturem,  że  musiałem  zaniechać  na  razie  rozmowy.  Ponieważ 
dzierżawca  miał  powrócić  dopiero  w  nocy  albo  dnia  następnego,  musiałem  wogóle 
zrezygnować  z  tej  rozmowy,  nie  mając  już  potrzebnego  na  to  czasu.  Ta  brutalność, 
na  którą  miałem  nieszczęście  natknąć  się  osobiście,  dawała  się  we  znaki  robotnicom 
maszkienickim  przez  2  sezony,  tłómaczy  ona  jasno,  dlaczego  robotnice  wolą  pracę 
u  „baurów".  Zato  miałem  sposobność  w  kilku  innych  majątkach  zwiedzać  koszary 

1  rozmawiać  z  robotnicami  w  polu  i  w  koszarach,  dzięki  uprzejmości  właścicieli 
względnie  administratorów. 
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robotników,  ile  z  zarobionych  pieniędzy  przychodzi  do  wsi  czyli  ile 
robotnicy  oszczędzają  i  przesełają  tudzież  przywożą  do  wsi. 

Pierwszą  pozytywną  podstawą  do  oceny  stosunków  zarobkowych 
jest  ruch  pieniężny  miejscowej  składnicy  pocztowej.  Daty  odno- 
szące się  do  roku  1910  i  1911  zestawiłem  w  załączonej  tablicy  XXVI. 


TABLICA  XXVI. 

Ruch  przesełek  pieniężnych  składnicy  pocztowej  w  Maszkienicach. 


Kwartały 

Ilość 
przesełek 

Suma  przysła- 
nych pienię- 
dzy w  kor. 

Procent  sumy 
rocznej 

Średnia 
przesełka 
w  koronach 

1910 

1911 

1910 

1911 

1910 

1911 

1910 

1911 

I 

45 

53 

6,444 

7,076 

14'8 

127 

143 

134 

II 

251 

223 

17,845 

14,920 

41-0 

27-0 

71 

67 

III 

83 

157 

9,248 

21,373 

21-2 

385 

111 

135 

IV 

70 

81 

10,205 

12,037 

230 

21  8 

144 

148 

Suma 
całoroczna 

449 

514 

43,642 

55,406 

100 

100 

975 

108 

Najobficiej  nadchodzą  przesełki  w  drugim  kwartale,  ale  są  za- 
razem najmniejsze.  Naj skąpiej  napływają  przesełki  w  pierwszym  kwar- 
tale, ale  wielkością  dorównywają  one  przesełkom  czwartego  kwar- 
tału. Jeżeli  uwzględnimy  miesiące,  to  najliczniejsze  przesełki  otrzy- 
mują Maszkienice  w  maju  (w  1911  —  105  przesełek  tj.  20%  ogólnej 
liczby)  a  następnie  w  czerwcu.  Jest  to  czas  „przednówku",  kiedy  naj- 
więcej potrzeba  biedniejszym  rodzinom  pomocy  z  zarobku,  ponieważ 
skończyły  się  nie  tylko  zapasy  pochodzące  ze  zbiorów  zeszłorocznych, 
ale  także  wyczerpały  się  zwykłe  oszczędności  z  zarobku  zeszłoro- 
cznego. Otrzymują  więc  wtedy  rodziny  te  co  parę  tygodni  wszystkie 
zaoszczędzone  przez  emigrantów  pieniądze,  wtedy  także  bywają  zwra- 
cane drobne  pożyczki,  zaciągnięte  przez  niektórych  na  koszty  wyjazdu. 

Najmniej  liczne  przesełki  są  w  grudniu  i  styczniu,  kiedy  nie- 
tylko  robotnicy,  pracujący  w  Europie,  siedzą  we  wsi,  ale  i  z  Ameryki 
wracają  najchętniej  na  święta  i  na  mięsopust  (karnawał).  Oczywiście 
im  mniej  liczne  przesełki,  tern  są  one  większe  (np.  we  wrześniu  1911 
przeciętna  przesełka  wynosiła  przeszło  250  koron,  tak  samo  w  styczniu 
1910).  Według  miejscowych  zwyczajów  naznacza  się  zwykle  na  św. 
Michała  (29  września)  lub  na  Nowy  Kok  termin  spłaty  należytości 
pieniężnych,  z  dozwolonem   opóźnieniem   parol ygodniowem,  dlatego  to 
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właśnie  na  IV  i  I  kwartał  przypadają  największe  przesełki.  Większe 
wynoszą  najczęściej  po  200  do  400  koron,  ale  zdarzają  się  także 
przesełki  po  1000 — 1500  koron,  które  oczywiście  pochodzą  wszy- 
stkie z  Ameryki  (w  r.  1911  było  takich  przesełek  7).  Bywa  niekiedy 
tak,  że  robotnicy  wysełający  pieniądze  pożyczają  od  znajomych  po 
kilkadziesiąt  a  nawet  po  parę  set  koron,  aby  posłać  od  razu  większą 
kwotę  okrągłą. 

Przeciętna  przesełka  pieniężna  wynosi  około  100  koron.  Jak 
widzimy,  suma  pieniędzy,  przypływających  do  Maszkienic  za  pośredni- 
ctwem poczty,  jest  poważna,  wynosi  bowiem  40 — 50  koron  na  1  mie- 
szkańca wsi.  Nie  stanowi  ona  oczywiście  całej  ilości  gotówki  przy- 
chodzącej do  wsi.  Wszyscy  robotnicy,  powracający  do  domu,  przywożą 
z  sobą  zarobek  ostatnich  paru  miesięcy  a  przynajmniej  ostatnich  paru 
tygodni.  Robotnicy,  przyjeżdżając}7  do  wsi  co  parę  tygodni,  a  do  takich 
należą  prawie  wszyscy  pracujący  w  zachodniej  Galicyi,  nie  mają  wcale 
potrzeby  powierzać  swych  oszczędności  poczcie,  wolą  sami  je  przy- 
wieść albo  przynajmniej  przysłać  przez  zaufanych  znajomych.  Tak 
samo  bardzo  często  robią  pracujący  w  Ame^ce  robotnicy,  którzy 
mimo  niebezpieczeństwa  straty  nie  t}'lko  przez  kradzież  w  drodze,  ale 
także  przez  ewentualne  zatonięcie  okrętu,  przywożą  swoje  a  czasem 
i  cudze  oszczędności  z  sobą. 

Śmiało  można  liczyć,  że  do  Maszkienic  przychodzi  z  zarobku 
corocznie  około  90 — 100.000  kor.  czyli  blisko  80 — 90  koron  na  1 
mieszkańca  wsi. 

Dla  sprawdzenia  powyższej  przypuszczalnej  ogólnej  sumy  za- 
robku możemy  przytoczyć  liczne  przykłady  oszczędności  robotników 
maszkienickich. 

Najbardziej  jednolicie  przedstawiają  się  pod  tym  względem,  dzięki 
jednolitości  warunków  bytu  i  płac,  robotnice  sezonowe;  przywożą  one 
zwykle  po  240 — 260  koron,  prócz  odzieży  i  sprzętów,  kupowanych 
w  części  w  powrotnej  drodze  w  Krakowie,  których  wartość  wj^nosi 
20 — 50  koron  (średnio  około  30  kor.).  Z  wyższymi  zarobkami  spoty- 
kamy się  stosunkowo  rzadko 1).  Jest  rzeczą  uwagi  godną,  że  zarobki 
tych  robotnic,  mimo  lepszych  płac,  prawie  się  nie  podniosły  w  ciągu 
12   lat.  Robotnice  są  obecnie   mniej   oszczędne,  ponieważ  się  lepiej 


4)  Oto  przykłady  zarobków:  w  roku  1910  zarobiły  2  siostry  600  kor.,  jedna 
dziewczyna  200  kor.  i  przywiozła  sporo  odzieży,  inna  dziewczyna  260  kor.  gotówką, 
2  siostry  500  koron.  Te  dwie  siostry  przysłały  320  koron  do  1  sierpnia  w  r.  1911 
a  więc  na  samym  początku  dobrze  płatnego  okresu  żniw.  Jedna  dziewczyna  przysłała 
do  1  sierpnia  140  koron. 


MASZKIENiCK,  WIEŚ  POWIATU  BRZESKIEGO 


103 


niż  przedtem  odżywiają.  Obok  kawy  zjawia  się  Da  stole  robotnic  parę 
razy  w  tygodniu  mięso  albo  wędzona  słonina. 

Z  tych  samych  również  powodów  (jednolitość  warunków)  dosyć 
jednolicie  przedstawiają  się  oszczędności  robotnic  w  Ameryce,  wynoszą 
one  mianowicie  najczęściej  1000  kor.  rocznie.  Stosunkowo  nieliczne 
robotnice  wykazują  wyższe  zarobki  roczne  1200 — 1400  koron  1). 

Wahania  w  oszczędności  u  robotników  męskich  są  bardzo  zna- 
czne, są  one  zależne  nie  tylko  od  wielkiego  zróżniczkowania  płac, 
ale  i  od  większego  niż  u  kobiet  zróżniczkowania  indywidualnego 
charakteru  i  siły  woli.  Nie  brak  między  robotnikami  maszkienickimi 
takich,  którzy  nie  zdobędą  się  na  oszczędzenie  i  przysłanie  do  wsi 
kilkudziesięciu  koron  rocznie  z  powodu  pijaństwa  i  próżniactwa.  W  r. 
1911  było  takich  robotników,  którzy  nic  nie  zaoszczędzili  i  do  wsi 
nic  nie  przysłali  17,  z  tego  9  żonatych,  a  8  kawalerów.  Z  żonatych 
przybywało  6  w  Ameryce,  a  3  w  Europie,  kawalerzy  wszyscy  sie- 
dzieli w  Europie.  Ten  rozdział  robotników  niedbałych  między  Ameryką 
i  Europą  jest  charakterystyczny. 

Wyprawa  do  Ameryki  to  wielki  krok,  to  pewnego  rodzaju  po- 
święcenie dla  stworzenia  względnie  utrwalenia  przyszłości;  ludzie  wy- 
bierają się  tam  z  zamiarem  wytrwałej  pracy  i  oszczędności.  Ale  wy- 
jeżdżają tam  także  dla  okazania  rodzinie  swej  dobrej  woli  ludzie 
żonaci,  którym  się  zdaje,  że  w  Europie  dlatego  nie  oszczędzają, 
ponieważ  za  mało  zarabiają,  a  którym  często  dopomagają  rodziny  do 
wyjazdu,  aby  ich  stracić  z  oczu.  Nieżonaci  utracyusze,  pozostający 
w  bardzo  luźnych  stosunkach  z  rodzinami,  przywykają  za  młodu  do 
proletaryackich  stosunków  głównie  w  zagłębiu  ostrawsko-karwińskiem 
i  nie  mają  żadnej  silniejszej  podniety  do  zmiany  trybu  życia. 

Przykłady  oszczędności  przywożonych  i  przysełanych  z  Ameryki 
zawiera  następująca  tablica  XXVII  : 


Stan 

Czas  pobytu 
w  Ameryce 

Ogólna  suma  przy- 
wiezionych pieniędzy 
w  koronach 

Rodzaj  zajęcia 

Żonaty 

1904  -7  (3V2  lat) 

4000 

kf>vv:il 

Kawaler 

1902-  9  (7  lat) 

8500*) 

odlewnia  żelaza 

m 

1902-9  (7  lat) 

9200 3) 

n  " 

l)  Przy  płacy  0  dolarów  tygodniowo  płaca  roczna  wynosi  około  1560  kor. 
*)  Z  kwoty  tej  przysłał  pocztą  tylko  1500  kor.  a  reszto  przywiózł  ze  sobą. 
*)  Podobnie  jak  poprzedni  przeważną  część  zarobku  przywiózł  z  6obą. 
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Stan 

Czas  pobytu 
w  Ameryce 

Ogólna  sama  przy- 
wiezionych pieniędzy 
w  koronach 

Rodzaj  zajęcia 

Żonaty 

1904—8  (4  lata) 

6500 

robotnik  leśny 

1906-8  (24/a  *.) 

5000 

górnik 

Kawaler 

1906—10  (4  lata) 

8600 

koksownia 

1906— J9  (31/,  1.) 

10000 

stolarz 

n 

1906-11  (5  1.) 

3000 

? 

n 

1907—10  (3  1.) 

800  *) 

różne  zajęcia 

Żonaty 

1907-11  (4  lata) 

4000 2) 

huta  żelazna 

1910—11  (8  mies.) 

900 

? 

1910-11  (1  rok) 

1200 

kelner 

V) 

1910—11  (1V4  l.) 

1800  3) 

koksownia 

Cyfry  oszczędności,  podobnie  jak  i  czas  zarobkowania,  podawano 
mi  także  zaokrąglone,  jak  tutaj  podałem;  na  podstawie  znajomości 
psychologii  tutejszej  ludności  sądzę,  źe  częściej  kwoty  pieniężne  za- 
okrąglano in  minus  a  czas  pobytu  in  maius  niż  na  odwrót.  Przeważna 
ilość  tych  cyfr  sięga  częściowo  w  owe  ostre  przesilenie  gospodarcze, 
które  dotknęło  Stany  Zjednoczone  z  końcem  1907;  zarobkowanie  było 
wtedy  bardzo  ograniczone.  Cyfry  nasze  wskazują,  że  po  przesileniu  za- 
robki byfy  niższe  niż  przed  niem;  robotnicy,  którzy  zarobkowali  prze- 
ważnie przed  r.  1908  oszczędzali  po  900  do  2800  koron  rocznie,  średnio 
około  1300  koron,  po  przesileniu  zarobki  wynoszą  tylko  600  do  1440 
koron  rocznie,  średnio  około  1100  koron. 

Oszczędności  mężczyzn,  zarobkujących  w  kraju  i  w  Austryi,  są 
znacznie  mniejsze  z  powodu  krótszego  okresu  roboczego  (sezon  a  nie 
cały  rok)  i  niższych  płac.  Ilość  przykładów  konkretnych  jest  szczupła: 


Stan 


Kawaler 
Żonaty 


czas  zarobku 

3  mies.  1911 

4  lata  1907—11 
7  mies.  1910 

4  mies.  1912 


suma  zarobki 
w  koronach 

200 
1100 
400 
600 


zajęcie 

rob.  ziemne  —  Wiedeń 
cieśla  —  Ostrawa 
cieśla  —  Galicya 
rob.  ziemne  —  Prusy. 


Średnio  biorąc,  robotnik  maszkienicki,  zarabiający  5  kor.  dziennnie 
(murarz),  oszczędza  3/5  płacy  dziennej.  Przy  6  miesięcznym  sezonie 


*)  Źle  zarabiał  i  źle  się  prowadził. 

2)  Taką  kwotę  przysłał  do  końca  lipca  1911. 

a)  Taką  kwotę  przysłał  do  końca  sierpnia  1911. 
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o  150  dniach  roboczych  zarobi  on  750  koron,  zaoszczędzić  będzie  mógł 
450  kor.,  a  na  utrzymanie  i  koszty  podróży  wyda  300  kor.,  tj.  po 
165  kor.  na  1  dzień  półrocznego  sezonu.  Robotnik  zarabiający  440 
kor.  dziennie  (cieśla)  przy  tej  samej  stopie  oszczędności  w  takim  sa- 
mym sezonie  zarobi  660  koron,  z  czego  odłoży  400  kor.,  a  użyje  na 
swoje  potrzeby  260  kor.  Robotnik  ziemny  zarabiający  4  korony  dzien- 
nie zarobi  za  półroczny  sezon  600  kor.  z  czego  oszczędzi  360  a  wyda 
240  koron. 

Jeżeli  teraz  weźmiemy  z  ogólnej  liczby  robotników  zarabiających 
w  Europie  tylko  32  murarzy,  50  cieśli  i  34  robotników  ziemnych, 
a  opuścimy  11  uczniów  murarskich  i  12  pomocników  budowlanych, 
to  otrzymamy  następującą  sumę  zarobków  przypływających  do  wsi : 
32  murarzy  po  450  kor.    dostarcza  14.400  kur. 

50  cieśli  „   400    „  „       20.000  „ 

34  robotników  ziemnych  „   360    „  „        12.440  „ 

Razem  116  robotników  europejskich  „        46.840  kor. 

Robotnice  rolne  (39  po  250  kor.)  dostarczają    9.750  kor. 

Robotnicy  i  robotnice  amerykańskie  licząc,  tylko 

35  osób  oszczędzających  po  1050  kor.  rocznie,       „  36.750  „ 

Razem  robotnicy  oszczędzający  (190  osób)  do- 
starczają do  wsi  rocznie  93.340  kor. 
Jest  to  kwota  wcale  nie  przesadzona;  o  ile  chodziłoby  o  zaokrą- 
glenie, to  raczej  zaokrągliłbym  ją  do  100.000  niż  do  90.000  koron, 
ponieważ  dużo  mamy  wskazówek,  że  zarobki  wielu  jednostek  bywają 
wyższe. 

W  r.  1899  wynosiły  według  naszego  obliczenia  zarobki  robotni- 
ków męskich  około  24.000  kor.,  a  zarobki  obieżysasek  3840  kor.  czyli 
razem  około  28.000  kor. 1).  Po  12  latach  ilość  gotówki  przypływającej 
do  wsi  dzięki  emigracyi  zarobkowej  jest  S1/^  raza  większa.  Wzmaga- 
jąca się  ciągle  drożyzna  obniża  oczywiście  doniosłość  tej  zwyżki,  ale 
przecież  daleko  do  tego,  aby  ją  niwelowała. 

Interesujące,  ale  trudne  jest  porównanie  zarobków  robotniczych 
z  produkcyą  rolniczą  Maszkienic. 

Gdybyśmy  wzięli  za  podstawę  obliczenie  zrobione  dla  oznaczenia 
rentowności  uprawy  ziemi  (patrz  wyżej  str.  45  —  8),  to  przekonalibyśmy 
się,  że  średni  dochód  czysty  z  ziemi,  przy  dochodzie  95  kor.  rocznie 
z  1  morga  wynosi  około  100.000  koron  czyli  równa  się  docho- 
dowi czystemu  z  emigracyi  zarobkowej.   Ziemia  więc  przedstawia  dla 


ł)  PierwHza  rozprawa  Htr.  51  i  55. 
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mieszkańców  Maszkienic  taką  samą  wartość,  jak  zarobek  poza  wsią; 
nie  można  właściwie  mówić,  że  zarobek  ten  ma  znaczenie  dodatkowe, 
pomocnicze,  ale  zupełnie  równorzędne. 

Inaczej  rzecz  się  przedstawi,  jeżeli  porównywać  będziemy  zarobki 
z  wartością  pieniężną  całej  produkcyi  roślinnej  wsi  a  więc  bez  ko- 
sztów produkcyi. 

Skutki  emigracyi.  Skutki  emigracyi  są  bardzo  doniosłe 
i  dotykają  wielu  strop  życia  naszej  wsi  i  całego  kraju.  Są  one  doda- 
tnie i  ujemne,  bo  wszystkie  zjawiska  społeczne  mają  dwie  strony, 
dodatnią  i  ujemną.  O  ile  chodzi  o  obecny,  chwilowy  stan  i  interes 
kraju,  dodatnie  skutki  mają  przewagę  stanowczą,  natomiast  można  mieć, 
mojem  zdaniem,  wątpliwości  co  do  tego,  o  ile  będziemy  rozpatrywać  tę 
sprawę  z  ogólniejszego  punktu  widzenia,  z  dalszej  perspektywy. 

Przedewszystkiem  uderza,  że  przez  wychodźtwo  zarobkowe  część 
ludności  wiejskiej  przekształca  się  z  czysto  rolniczej  na  robotniczą 
na  poły.  Nie  wszyscy  emigranci,  ale  poważny  ich  procent,  dłuższy 
czas  biorący  udział  w  zarobkowaniu,  nabiera  do  pewnego  stopnia  cech 
robotnika  miejskiego;  drobna  część  przemienia  się  nawet  wprost  na 
proletaryuszy  miejskich,  ale  ta  część  wkrótce  traci  związek  z  wsią. 
Nie  chcę  tego  uogólniać,  ale  sądzę,  że  należy  zwrócić  uwagę,  że  to, 
co  można  obserwować  w  Maszkienicach  i  najbliższej  jego  okolicy,  nie 
stanowi  bynajmniej  wyjątku,  że  ten  proces  upodobniania  części  ludności 
wiejskiej  do  klasy  robotniczej  miejskiej  postępuje  od  zachodu  ku  wscho- 
dowi i  jest  bardziej  wyraźny  w  powiatach  Biała,  Żywiec.  Wadowice, 
Chrzanów,  Kraków,  Podgórze,  niż  w  powiatach  Wieliczka,  Myśle- 
nice, Bochnia,  Brzesko.  Stosunki  te  w  Maszkienicach,  Jadownikach 
i  Bielczy  przedstawiają  stopień  rozwoju  może  najwyższy  w  obrębie 
powiatu  Brzesko,  ponieważ  tutaj  prawie  cała  ludność  męska  przechodzi 
przez  kilkoletni  przynajmniej  okres  życia  robotniczego  a  poważna  jej 
część  przez  całe  życie  przynależy  do  klasy  robotniczej. 

Pod  wpływem  tych  warunków  przekształca  się  psychika  naszego 
ludu  bardzo  szybko,  mimo  braków  w  oświacie  szkolnej  i  pozaszkolnej. 
To  już  nie  chłopstwo  starodawnego  typu,  zawadyackie  może  niekiedy, 
ale  na  ogół  niezaradne  i  bierne.  Rozszerza  się  ogromnie  jego  horyzont 
umysłowy,  wyrabia  perspektywa  społeczna  i  krajoznawcza  dzięki  do- 
świadczeniu w  dalekich  podróżach,  zetknięciu  z  tyloma  różnymi  ludźmi 
i  stosunkami.  Niezależność  duchowa  i  pewność  siebie  rozwijają  się  pod 
wpływem  wielkich  wysiłków,  twardych  przejść  i  silnych  wzruszeń,  ja- 
kich dostarcza  w  niezmiernej  obfitości  ta  pozornie  szara  i  jednostajna  dola 
robotnika-wychodźcy.  Bliższe  zetknięcie  się  z  tymi  ludźmi,  posłuchanie 
ich  opowiadań  o  doznanych  przygodach,  zaznajomienie  się  z  ich  poglądami 
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na  świat  napoić  musi  respektem  dla  nich,  pouczyć,  że  dusze  ich  bogacą 
się,  że  nie  tylko  ich  wiadomości  rosną,  ale  i  uczucia  się  rozwijają  mimo 
zewnętrznej  twardości.  Słowem,  przez  emigracyę  zyskuje  nasz  lud 
świetne  podstawy  do  rozwoju  duchowego,  bo  wrażenia  i  doświadczenia 
zastępują  mu  w  części  naukę  książkową.  Oczywiście  rezultaty  byłyby 
daleko  lepsze  i  postęp  szybszy,  gdyby  było  współdziałanie  pracy 
oświatowej  z  doświadczeniem  źyciowem. 

Z  drugiej  strony  trzeba  stwierdzić,  że  wieś  rodzinna  i  starodawna 
kultura  chłopska  panują  jeszcze  bardzo  silnie  nad  duszą  emigranta, 
skoro  zdarzają  się  takie  fakty,  że  młody  robotnik,  który  z  rodzicami 
wyjechał  w  8-mym  roku  życia  do  Ostrawy  moraw.  i  oduczył  się  mó- 
wić po  polsku,  po  20  latach  wrócił  do  wsi,  ożenił  się  i  rozpoczął  go- 
spodarkę, ucząc  się  dopiero  wszystkiego  od  początku,  albo,  że  młody 
człowiek  po  10  latach  zawodu  kelnerskiego  w  Berlinie  nie  myśli 
założyć  restauracyi  czy  kawiarni  wmieście,  ale  wraca  do  domu  i  żeni  się 
w  sąsiedniej  wsi  z  dziewczyną  mającą  kilka  morgów  gruntu.  Albo  wre- 
szcie, że  robotnik,  powracający  z  Ameryki  po  paroletnim  pobycie,  na 
drugi  dzień  albo  tego  samego  dnia  jeszcze  chwyta  motykę  lub  sierp 
i  z  pasyą  prawdziwą  idzie  okopywać  swoje  ziemniaki  lub  żąć  swoje  żyto. 

Wychodźtwo,  to  dla  tutejszego  chłopa  jeszcze  najczęściej  wyprawa 
w  inny  świat,  w  inne  życie,  nie  związane  ze  światem,  z  którego  wy- 
chodzi i  do  którego  powrócić  pragnie.  Szyny  kolejowe  i  ocean  dzielą 
dla  niego  te  dwa  światy  a  nie  stanowią  między  nimi  pomostu.  Do- 
datnie wpływy,  o  których  mówiliśmy  wyżej,  odnoszą  się  przewa- 
żnie do  sfery  myśli  i  uczuć  a  stosunkowo  rzadko  sięgają  w  sferę 
czynu.  Do  syntezy  obu  światów,  ujęcia  całego  swojego  doświadczenia, 
nie  dochodzi  nasz  włościanin,  bo  wymaga  to  z  jednej  strony  wiele  pracy 
psychicznej,  a  z  drugiej  strony  zbyt  wielka  jest  odległość  tych  światów, 
zbyt  wielka  różnica  środków  technicznych,  którymi  się  posługuje  lub  któ- 
rym przygląda  u  siebie  na  wsi  i  na  obczyźnie.  Włościanin  nasz  jest  naj- 
częściej za  mało  oświecony,  aby  sobie  zdał  sprawę,  w  jaki  sposób 
mógłby  skorzystać  z  tego.  co  poza  wsią  widział,  a  następnie  zanadto  jest 
skrępowany  przez  trądy cyę.  aby  miał  odwagę  wystąpić  w  roli  nowatora, 
nie  obawiając  się  niepowodzenia,  tj.  szkody  materyalnej  i  moralnej  (opinii). 

Jak  już  zauważyliśmy  w  rozdziale  o  ludności,  emigraeya  oddziaływa 
ujemnie  na  rozwój  ilościowy  ludności.  Opóźnia  mianowicie  wiek  zawie- 
rania małżeństw,  zmniejsza  ilość  urodzeń,  przyczynia  się  do  zwiększenia 
liczby  niepłodnych  kobiet;  słowem,  pod  wpływem  warunków  pracy  wieś 
nasza  zaczyna  się  pod  względem  ludnościowym  upodabniać  do  miasta. 

Między  intensywnością  pracy  we  wsi  a  na  zarobku  w  kra- 
ju,   przeważnie    w    przemyśle    budowlanym,    nie  ma    różnicy,  co 
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jest  niewątpliwie  źle,  natomiast  istnieje  różnica  między^  intenzywnością 
pracy  we  wsi  a  za  granicą,  zwłaszcza  w  Ameryce  i  to  jest  również 
źle.  ponieważ  ta  różnica  jest  tak  wielka,  że  nie  działa  ona  wycho- 
wawczo na  naszą  ludność.  Emigranci  poddają  się  wymaganiom  zagranicy 
co  do  wydajności  pracy,  ale  na  tak  długo,  jak  długo  to  muszą  lub 
mogą  robić.  Przerwy  w  zajęciu  i  dłuższe  wypoczynki  są  dla  naszych 
robotników,  zdaje  się,  niezbędnie  potrzebne.  Praca  w  Ameryce  jest  dla 
przeciętnych  ich  organizmów  zbyt  wyczerpująca,  wielu  wraca  stamtąd 
z  kilkoma  tysiącami  koron,  ale  i  z  podkopanem  zdrowiem.  W  Maszkie- 
nicach  słyszałem  z  ust  ludzi,  co  byli  na  zarobku  w  Ameryce  i  Euro- 
pie, dosadną  ocenę  warunków  pracy  w  Ameryce  w  formie  aforyzmu: 
„Ameryka  dla  byka  —  Europa  dla  chłopa".  Znaczy  to,  że 
pracy  w  Ameryce  z  łatwością  sprosta  tylko  człowiek  o  wyjątkowych 
siłach,  przeciętny  człowiek  powinien  pozostać  w  Europie,  bo  tylko  tu 
pracy  podoła. 

Emigracya  europejska  może  oczywiście  także  ujemnie  oddziałać  na 
zdrowie ;  wypadków  ciężkich  chorób,  których  się  robotnicy  nabawili 
poza  wsią,  było  w  Maszkienicach  w  ciągu  12  lat  kilkanaście,  kilka 
z  nich  śmiertelnych,  ale  na  ogół  nie  można  powiedzieć,  aby  emigracya 
przyprawiała  ludzi  o  stratę  zdrowia  lub  życia;  suchoty  np.  są  chorobą, 
dotykającą  przeważnie  nieemigrantów.  Wychodźtwo  nie  przyczynia 
się  specyalnie  do  szerzenia  w  Maszkienicach  i  okolicy  chorób  płcio- 
wych, które  są  tu  wogóle  rzadkie.  Również  na  liczbę  dzieci  nieślu- 
bnych nie  wpływa  tu  emigracya  dziewcząt,  w  Maszkienicach  liczba  dzieci 
nieślubnych  nie  wzrosła  wcale  w  porównaniu  z  poprzedniem  dziesię- 
cioleciem. Tych  parę  wypadków  urodzeń  nieślubnych,  o  których  mia- 
łem wiadomości,  było  właśnie  owocem  miejscowych  stosunków  nie 
emigracyjnych. 

Wieś  przedstawia  odmienny  obraz  w  zimie  i  w  lecie.  W  porze 
letniej  cicho  i  bezludnie,  w  dnie  świąteczne  zjawiają  się  tylko  w  pe- 
wnej liczbie  murarze  i  cieśle.  W  zimowej  porze  za  to  gwarno  i  ru- 
chliwie we  wsi,  kiedy  obecni  są  prawie  wszyscy  emigranci,  którzy 
pracowali  w  Europie.  Po  pracowicie  i  przeważnie  oszczędnie  spędzo- 
nym sezonie  roboczym  przychodzi  stosunkowo  krótki  okres  wypo- 
czynku zimowego.  Pracy  w  gospodarstwie  jest  bardzo  mało,  o  zarobku 
ubocznym  w  jakiemś  rzemiośle  myślą  bardzo  nieliczni,  to  też  młodzież 
wałęsa  się  bezczynnie,  młodzi  mężczyźni  przesiadują  przeważnie 
w  karczmie  i  wydają  pieniądze  na  trunki.  O  wpływie  emigracyi  na 
kulturę  towarzyską  wspominaliśmy  wyżej  (str.  98). 

Kultura  materyalna  wsi  zyskuje  przez  emigracyę  wiele  szczegó- 
łów przeważnie  drobnego  znaczenia  jak:  zegarki  kieszonkowe  i  budziki, 
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rewolwery  amerykańskie,  rowery  niemieckie,  krawaty,  kołnierze  i  man- 
kiety płócienne  lub  częściej  kauczukowe,  bieliznę  trykotową  zamiast 
płóciennej,  trzewiki  zamiast  butów  z  cholewami,  scyzoryki,  wiadra  i  na- 
czynia kuchenne  z  blachy  żelaznej  emaliowanej,  przywożone  z  Nie- 
miec lub  kupowane  dopiero  w  Krakowie,  sporą  ilość  ubrania  kobie- 
cego. Przeważna  część  tych  nabytków  dopływa  także  przez  miasta 
okoliczne  a  tylko  szybciej  szerzy  się  przez  emigracyę.  O  piwnicach 
betonowych  i  postępie  w  urządzeniu  mieszkań  mówiliśmy  wyżej 
(str.  37). 

Rolnictwo  nie  ma  z  emigracyi  żadnych  bezpośrednich  korzyści. 
Robotników  rolnych  jest  tu  stosunkowo  nie  wiele,  w  kilku  wsiach 
nie  ma  ich  wcale,  robotnice  zaś,  przeważnie  młode  dziewczęta,  mo- 
głyby skorzystać,  gdyby  umiały  dobrze  po  duńsku  lub  po  niemiecku 
i  gdyby  w  większej  mierze  były  używane  do  obsługi  inwentarza,  koło 
którego  w  Danii  robią  głównie  mężczyźni;  w  rzeczywistości  są  one 
prawie  wyłącznie  zajęte  w  polu  przy  robotach,  przy  których  się  wła- 
ściwie niczego  nie  mogą  nauczyć.  Wartość  pewną  ma  dla  rolnictwa 
krajowego  w  ogóle  to,  że  nasze  gospodarstwa  folwarczne  mogą  z  ła- 
twością zastosować  u  siebie  te  same  postępowe  metody  pracy,  które  uży- 
wane są  w  Niemczech  i  Danii,  ponieważ  mogą  mieć  na  zawołanie  robo- 
tnika, który  się  do  tych  sposobów  włożył  zagranicą,  a  więc  nie  potrzebują 
ponosić  kosztów  i  trudów  wychowania  robotnika  w  tym  kierunku. 

Czy  jednak  rolnictwo  nie  ponosi  przez  emigracyę  szkody?  Zapewne 
nie  jeden  kawałek  gruntu  byłby  troskliwiej  uprawiony  a  plon  z  niego 
zebrany  w  bardziej  właściwej  porze,  gdyby  było  więcej  sił  roboczych 
we  wsi,  gdyby  zwłaszcza  sami  gospodarze  nie  wyjeżdżali  w  świat.  Ale 
w  rzeczywistości  w  Maszkienicach,  a  podobnie  i  we  wsiach  sąsiednich, 
ziemia  całkowicie  jest  uprawiana  a  plony  należycie  są  zbierane  mimo 
tak  znacznej  emigracyi.  Uprawa  się  nie  cofa,  ale  owszem  postępuje, 
aczkolwiek  bardzo  wolno,  ugorów  ubywa,  średnia  wydajność  hektara 
wzrasta.  Zachodzi  pytanie,  czy,  gdyby  emigracyi  wcale  nie  było,  po- 
stęp w  rolnictwie  byłby  tak  wielki,  że  potrafiłby  zastąpić  Maszkieni- 
com  i  okolicy  ten  dochód,  jaki  przynosi  emigracya,  czy  też  nie?  Na 
to  pytanie  można  odpowiedzieć  z  całą  stanowczością,  że  sam  fakt 
ustania  emigracyi  i  pozostawania  wszystkich  ludzi  wychodzących 
obecnie  za  zarobkiem  na  własnym  zagonie  nie  byłby  w  stanie  zastą- 
pić obecnych  dochodów  z  emigracyi.  Można  przypuszczać,  że  przy  dzi- 
siejszych warunkach  t.  j.  przy  dzisiejszym  stopniu  rozwoju  tej  ludno- 
ści i  przy  dotychczasowych  środkach  i  sposobach  dzia- 
łania państwa  i  społeczeństwa  nad  podniesieniem  rol- 
nictwa pozostali  w  domu  wychodźcy  potrafiliby  podnieść  produkeyę 
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rolną  brutto  zaledwie  o  jakieś  10—20%  ponad  poziom  dzisiejszy1),  coby 
ludności  bezwarunkowo  nie  mogło  zapewnić  zaspokajania  jej  potrzeb 
w  takiej  mierze,  jak  to  dzisiaj  się  dzieje  dzięki  emigracyi  czyli,  że 
ludność  byłaby  uboższa  i  mniej  kulturalna.  Zarówno  gospodarstwa  in- 
dywidualne jak  i  gospodarstwo  społeczne  zyskują  przez  to,  że  ta  sama 
ziemia  jest  uprawiana  przy  pomocy  znacznie  mniejszej  ilości  rąk  ro- 
boczych, niż  przedtem,  i  to  ze  skutkiem  nawet  nieco  lepszym,  niż  poprze- 
dnio, ponieważ  uwolnione  od  pracy  rolnej  ręce  częścią  są  czynne 
w  przemyśle  krajowym,  częścią  wprawdzie  i  poza  krajem,  ale  pomna- 
żają jego  dochody  i  jego  kulturę  zarobionymi  pieniędzmi.  Nawet  w  tych 
wsiach,  w  których  emigracya  jest  najsilniejsza,  nie  zagraża  ona  bynaj- 
mniej możliwości  postępu  gospodarstwa  rolnego,  ponieważ  ziemia  była 
właściwie  przeciążona  ludnością.  Z  resztą  ludności  pozostaje  na  miejscu 
nadal  aż  nadto  dosyć  do  podnoszenia  kultury  rolnej,  bo  nie  tyle  rąk, 
ile  głów,  głów  nauczycieli  i  organizatorów,  brakuje  naszemu  rolnictwu. 

Dla  przemysłu  krajowego  nie  jest  dodatnim  objawem  stwierdzona 
tutaj  ruchliwość  robotnika  w  kraju,  ta  łatwość,  z  jaką  on  się  przenosi 
z  jednej  miejscowości  do  drugiej,  bo  ona  sprawia,  że  niejednokrotnie 
przedsiębiorcy  budowlani  nie  są  w  stanie  dotrzymać  terminu  ukończenia 
budowy,  a  budowy  wloką  się  u  nas  rozpaczliwie  długo.  Trzeba  jednak 
przytem  pamiętać,  że  oddziaływają  tu  jeszcze  inne  doniosłe  czynniki, 
jak  brak  kapitału  obrotowego  i  energii  u  naszych  przedsiębiorców 
budowlanych,  zwłoki  w  wypłacie  rat  na  budowle  ze  strony  skarbu. 
Natomiast  za  dodatni  objaw  dla  przemysłu  krajowego  poczytać  należy, 
że  klasa  robocza  istnieje  i  że  się  kształci  w  znacznej  części  w  naj- 
bardziej postępowej  atmosferze  życia  przemysłowego. 

Jeżeli  jednym  rzutem  oka  obejmiemy  całość  wychodźtwa  zarob- 
kowego, to  musimy  stwierdzić,  że  jest  ono  dzisiaj  ruchem  niezbędnym 
i  na  ogół  korzystnym  dla  kraju. 

Jeżeli  jednak  spojrzymy  na  emigracyę  zarobkową  z  dalszej  per- 
spektywy, to  ocena  nasza  musi  wypaść  w  znacznej  mierze  krytycznie. 
Emigracya  zarobkowa  jest  w  zasadniczej  swej  idei  chwilowem  opu- 
szczeniem dotychczasowej  wątlej  podstawy  bytu  w  tym  celu,  aby  so- 
bie ją  wzmocnić  i  byt  swój  zabezpieczyć.  Często  okazuje  się  to  już 
niemożliwe  do  osiągnięcia  i  emigracya  staje  się  stanem  stałym,  nor- 
malnym dla  danych  gospodarstw.  Nie  ulega  wątpliwości,  że  inaczej 
oddziaływa  na  całość  życia  gospodarczego  wsi  i  kraju  emigracya 
zarobkowa,  która  jest  okresem  przejściowym  dla  emigrantów,  a  ica- 


J)  Nie  można  przypuszczać  u  tej  ludności  jakiejś  nadzwyczajnej  zdolności  do 
zupełnie  samodzielnego  postępu  rolniczego. 
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czej  ta,  która  jest  dla  nich  stanem  stałym.  Poszukujący  stale  zarobku 
poza  granicami  wsi  są  w  gruncie  rzeczy  robotnikami  przemysłowymi 
lub  rolnymi.  Ich  zarobki  nie  mają  na  celu  zmienić  ich  sytuacyi  we 
wsi  a  tylko  uzupełniać  zbyt  szczupłe  dochody  z  ich  gospodarstw  rol- 
nych. W  pewnych  rodzajach  zarobkowania  jak  np.  przemysł  budo- 
wlany, roboty  ziemne,  które  w  znacznej  części  ulegają  silnym  waha- 
niom co  do  czasu  i  co  do  miejsca,  są  nawet  potrzebni  tacy  robotnicy 
wędrowni,  których  rodziny  są  stale  osiedlone  i  mają  oparcie  w  ka- 
wałku ziemi  i  własnej  chacie.  W  przeważnej  części  rodzajów  przemy- 
słu, które  same  są  stale  osiedlone  i  zatrudniają  stałą  ilość  robotników 
(z  wyjątkiem  okresów  przesileń  gospodarczych),  nie  mają  racyi  wę- 
drówki robotnicze  na  setki  lub  nawet  tysiące  kilometrów.  Tu  objawiać  się 
winno  naturalne  dążenie  do  osiedlenia  się  stałego  robotnika  w  pobliżu  fa- 
bryki; emigracya  zarobkowa  powinna  być  tylko  okresem  przygoto- 
wawczym do  stałego  osiedlenia  się  w  pobliżu  warsztatu  prac}7.  Takie 
koczowanie  robotników  na  obu  półkulach,  jak  dziś  już  możemy  obser- 
wować, nie  można  nazwać  stanem  normalnym.  Mimo  szybkości  i  ta- 
niości komunikacyi  jest  to  zawsze  zbyt  wielka  strata  czasu  i  pieniędzy. 

Chwilowa  emigracya  zarobkowa,  dążąca  do  zebrania  środków  na 
założenie  większego  gospodarstwa  rolnego,  jest  bezwarunkowo  korzy- 
stna dopóty,  dopóki  jest  dosyć  ziemi  do  wewnętrznej  kolonizacyi  (par- 
celacyi)  i  dopóki  ta  ziemia  jest  tania.  Gdzie  tej  ziemi  brakuje,  gdzie 
wielkie  gospodarstwa  rolne  okazują  zdolność  do  życia,  tam  emigracya 
tego  rodzaju  zaczyna  oddziaływać  ujemnie  na  stosunki  agrarne  przez 
nadmierne  podnoszenie  cen  ziemi.  W  naszej  okolicy  całkowitej  parcelacyi 
uległy  obszary  dworskie  w  Maszkienicach,  Jadownikach,  Bielczy,  Woko- 
wicach,  Łękach,  Biadolinach,  Sufczynie.  We  wszystkich  innych  wsiach 
obszary  dworskie  znajdują  się  częściowo  w  dzierżawie  parcelowej,  z  któ- 
rej już  zapewne  do  uprawy  folwarcznej  nie  powrócą,  ale  zostaną  także 
z  czasem  rozparcelowane  na  własność.  Wysokie  ceny  ziemi  sprawiają 
że  gospodarowanie  się  nie  opłaca  i  właściciele  ziemi  ulegają  pokusie 
sprzedaży  ziemi.  Nabywając  zbyt  drogo  ziemię  a  nie  umiejąc  jej 
intenzywnie  zagospodarować,  włościanie  marnują  już  właściwie  owoce 
swych  emigracyjnych  wysiłków,  bo  nie  uzyskują  należytego  oprocento- 
wania włożonego  kapitału,  a  niekiedy  nawet,  z  powodu  zadłużania, 
nie  są  w  stanie  utrzymać  się  przy  ziemi.  Emigracya,  podnosząc  nad- 
miernie szybko  ceny  ziemi,  podkopuje  także  swoją  racyę  bytu,  bo  nie 
jest  w  stanie  doprowadzić  ludzi  do  upragnionego  gospodarstwa  rolnego, 
któreby  w  zupełności  ich  potrzeby  mogło  zaspokajać,  ale  zmusza  ich 
do  coraz  większego  wydłużania  okresu  zarobkowego,  do  coraz  wię- 
kszych  poświęceń.   Jest  to  oczywiste,  jeżeli   zauważymy,   że  obecnie 
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emigracya  do  Stanów  Zjednoczonych  przynosi  rocznie  na  czysto  nie- 
wiele więcej  nad  1000  koron,  a  cena  morga  dobrej  ziemi  dochodzi  do 
3000  kor.  Aby  zdobyć  pieniądze  na  kupno  i  urządzenie  gospodarstwa 
8  —10  morgowego  potrzeba  30 — 40.000  kor.  a  więc  potrzeba  pracy 
dwojga  ludzi  przez  15 — 20  lat!  Należy  przypuszczać,  że  tego  rodzaju 
emigracya  będzie  się  w  szybkiem  tempie  zmniejszać,  a  przynajmniej  tego 
należałoby  pragnąć. 

Dla  stosunków  rolniczych  w  Galicyi  zachodniej  będzie  wkrótce 
pożyteczną  jedynie  stała  emigracya  zarobkowa  (robotnicza)  i  stała  emi- 
gracya osadnicza  do  krajów,  gdzie  ziemia  jest  znacznie  tańsza.  Sądzę, 
że  na  długie  czasy  będzie  zbyteczne  a  nawet  szkodliwe  zwiększanie 
liczby  rąk,  zajętych  w  rolnictwie  galicyjskiem,  tudzież  zwiększanie 
rozdrobnienia  ziemi. 

12.  Kredyt 

Znaczenie  kredytu  wzrosło  w  ciągu  ubiegłych  lat  12.  Przybyło 
we  wsi  gotówki  dzięki  emigracyi,  zwiększyła  się  ilość  towarów  kupo- 
wanych przez  ludność,  obrót  ziemią  stał  się  szybszy;  wszystko  to 
przyczynia  się  do  rozwoju  kredytu.  Pożyczki  potrzebuje  kupujący 
ziemię  lub  krowę,  na  kredyt  kupuje  się  koniczynę  dla  krowy  i  toma- 
synę,  na  raty  bierze  się  sieczkarnie  i  maszyny  do  szycia,  pożyczyć 
przychodzi  niekiedy  na  podróż  do  Ameryki  a  nawet  do  Wiednia, 
trzeba  nawet  borgować  na  przednówku  worek  mąki  i  sporo  innych 
towarów  w  sklepie  w  Brzesku,  gdy  przesełka  „ze  świata"  się  spóźnia. 
Ale  na  szczęście  jest  obecnie  we  wsi  i  okolicy  więcej  niż  przedtem 
ludzi  mogących  pożyczać,  są  nawet  tacy,  co  świadomie  dla  zarobku 
pożyczają,  przybyło  także  instytucyi  kredytowych  w  okolicy.  W  życiu 
gospodarczem  Maszkienic  i  całej  okolicy  operacye  kredytowe  są  nie 
tylko  zjawiskiem  pospolitem,  codziennem,  ale  także  normalnem,  wolnem 
prawie  od  cech  chorobliwych. 

Nie  można  jednak  mówić,  że  wieś  weszła  w  okres  gospodarki 
kredytowej,  kredyt  bowiem  nie  stał  się  stałym  składnikiem  gospoda- 
rowania tutejszej  ludności,  pieniądze  lub  towary  pobrane  na  kredyt 
nie  są  obok  pracy  źródłem  utrzymania  ludzi.  Każdy,  biorący  udział 
w  obrotach  kredytowych  czynnie  czy  biernie,  dąży  usilnie  do  tego, 
aby  się  z  nich  wycofać;  posiadający  pieniądze  pożycza  je,  dopóki  mu 
się  ich  nie  uda  włożyć  w  ziemię,  biorący  pożyczkę  myśli  o  jak  naj- 
szybszej spłacie. 
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W  niniejszem  rozdziale  omówimy  najprzód  działalność  instytucyi 
kredytowych,  udzielających  kredytu  mieszkańcom  wsi,  oraz  formy 
kredytu  prywatnego  a  następnie  przedstawimy  zadłużenie  hipoteczne 
na  podstawie  księgi  gruntowej,  tudzież  zadłużenie  ogólne  i  stan  oszczę- 
dności na  podstawie  wywiadu  specyalnego. 

1.  Kasa  pożyczkowa  gminna. 

Instytucya  ta  działała  w  ubiegłym  okresie  normalnie,  ale  nie 
rozwijała  się  tak,  jakby  się  można  spodziewać.  Statut  kasy  pochodzi 
ze  stycznia  1889  r.,  fundusz  kasy  wynosił  wtedy  2139  kor.  Z  końcem 
roku  1899  pozostało  5640  kor.  dzięki  likwidacyi  spichlerza  gminnego, 
z  końcem  r.  1911  pozostało  6561  kor.,  przyrosło  zatem  921  kor.  czyli 
1640/0.  W  szczególności  stan  kasy  przedstawiał  się  w  następujący  sposób: 


na  skryptach       w  gotowca  razem 


z  końcem 

r. 

1900 

5528 

kor. 

282 

kor. 

5810 

kor. 

n 

n 

1902 

5997 

n 

156 

77 

6153 

77 

n 

n 

1904 

6201 

n 

322 

77 

6523 

77 

n 

r> 

1907 

5068 

n 

1348 

77 

6416 

77 

n 

n 

1908 

5655 

77 

343 

77 

5998 

77 

n 

n 

1910 

5877 

77 

694 

77 

6571 

77 

r> 

n 

1911 

6019 

77 

542 

77 

6561 

77 

Wzrost  kapitału  mógłby  postępować  dosyć  szybko,  ponieważ 
z  pobieranego  procentu  (6°/0)  połowa  powinna  być  dołączana  do  kapi- 
tału, gdy  druga  połowa  stanowi  dochód  kasy  gminnej,  (w  roku  1900 
połowa  pobranych  procentów  wynosiła  około  160  koron).  W  rzeczywi- 
stości wzrost  ten  jest  daleko  mniejszy,  ponieważ  rada  gminna  w  roku 
1905  i  1908  wybrała  z  kasy  pożyczkowej  po  kilkaset  koron  na  po- 
trzeby gminne,  w  rezultacie  z  końcem  r.  1911  kapitał  kasy  pożyczko- 
wo] wynosił  tyle,  ile  z  końcem  roku  1904. 

Pieniądze  są  stale  na  pożyczkach,  w  kasie  pozostaje  przeciętnie 
około  300  koron  gotówką,  wyjątek  stanowią:  r.  1907,  kiedy  umyślnie 
zatrzymano  w  kasie  większą  kwotę,  aby  ją  użyć  na  cele  gminne,  tu- 
dzież lata  1910  i  1911,  kiedy  także  znaczniejsze  kwoty  pozostały.  Są 
to  lata  pomyślnej  konjunktury  gospodarczej  dla  całej  Europy,  możemy 
więc  na  maleńkiej  wiejskiej  kasie  pożyczkowej  obserwować  wpływ 
tej  konjunktury;  w  latach  tych  robili  gospodarze  znaczniejsze  oszczę- 
dności i  spłacali  długi.  Ponieważ  kasa  pożyczkowa  maszkieuicka  nie 
ma  łączności  z  innymi  instytucyami  kredytoweini  i  nie  korzysta  z  nich 

Kozprawy  Wydi.  liit»t.-liloz.  T.  LVIII.  8 


114 


FR.  BUJAK 


dla  lokaty  swoich  wolnych  chwilowo  pieniędzy,  wynikła  stąd  stosun- 
kowo większa  ilość  gotówki  zapasowej. 

Pożyczek  udzielał,  jak  dawniej,  wójt  z  dwoma  kasyerami  na 
skrypta  dłużne,  podpisane  przez  dwóch  ręczycieli  a  spłacalne  w  5  ro- 
cznych ratach.  Wysokość  pożyczek  wynosi  najczęściej  100 — 200  kor., 
wyjątkowo  dosięga  kwoty  400  koron.  Dłużnicy  muszą  spłacać  wcale 
regularnie  procenty,  ponieważ  jest  to  w  interesie  budżetu  gminnego, 
za  to  ze  spłatą  kapitału  zwlekają,  ale  mniej  niż  przed  r.  1899.  Nie 
oddziałały  na  to  co  roku  niemal  powtarzające  się  wezwania  ze  strony 
Wydziału  powiatowego  (którym  wtórowała  formalnie  rada  gminna)  do 
energicznego  ściągania  zapadłych  rat  a  nawet  do  wnoszenia  skarg 
sądowych  na  opieszałych  dłużników,  bo  zarząd  kasy  miał  wzgląd  na 
dłużników  z  powodu  wielkich  ciężarów  na  budowę  kościoła  parafial- 
nego i  szkoły. 


TABLICA  XXVIII. 

Pożyczki  w  gminnej  kasie  pożyczkowej  (1901 — 1911). 
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5 

2 
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37 
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19 

W 
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1 

6 

1 
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5 

1 

8 

5 

2 

5 

7 

2 

15 
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44 

Działalność  kasy  przedstawia  załączona  tablica,  zrobiona  podo- 
bnie, jak  w  pracy  poprzedniej  (str.  68 — 72).  Podział  pożyczających  na 
trzy  klasy  zamożności  musiał  być  odpowiednio  zmieniony.  Do  I-szej 
klasy  należą  robotnicy  posiadający  majątek  wartości  najwyżej  3500 
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kor.,  do  II  klasy  posiadający  3500 — 7000  kor.,  a  do  III  klasy  posia- 
dający majątek  wyżej  7000  kor.  Rolnicy  zaś  zaliczeni  zostali  do  I-szej 
klasy,  jeżeli  ich  majątek  nie  przekracza  7000  kor.,  do  II-giej  z  ma- 
jątkiem, przedstawiającym  wartość  od  7000  —  12000  kor.,  do  Ill-ciej 
z  majątkiem  o  wartości  ponad  12000  kor.  W  ciągu  11  lat  (1901  — 1911) 
udzielono  tylko  63  pożyczek,  rocznie  5  —  6  pożyczek,  37  robotnikom 
(59%)  i  26  rolnikom  (41°/0).  W  poprzednim  10-leciu  udzielano  po  15 
pożyczek  rocznie,  czego  powodem  była  głównie  przemiana  długów 
w  spichlerzu  na  pożyczki  w  kasie  pożyczkowej  (45  wypadków  czyli 
26%)  i  częste  odnawianie  niespłaconych  skryptów  dłużnych  (42  wy- 
padki czyli  25%);  teraz  pierwszy  powód  nie  istniał  wcale  a  drugi  tylko 
wyjątkowo  w  grę  wchodził.  Przedtem  przewagę  wśród  korzystających 
mieli  rolnicy,  gdy  teraz  górują  gospodarstwa,  biorące  udział  w  emi- 
gracyi.  Suma  pożyczek  wynosiła  obecnie  7859  kor.,  a  przeciętna  po- 
życzka wynosiła  125  kor.,  w  poprzednim  okresie  suma  pożyczek  była 
wprawdzie  większa,  bo  10.050  kor.,  ale  pożyczki  były  przeciętnie 
mniejsze  (78  kor.). 

Poprzednio  najmniejsza  pożyczka  równała  się  12  kor.,  a  teraz  wy- 
nosi dwa  razy  tyle,  największa  pożyczka  wynosiła  200  k.,  teraz  400  k.; 
od  r.  1907  pożyczano  przeważnie  po  200  kor.,  wogóle  pożyczek  200- 
koronowych  i  większych  było  17  w  tym  okresie,  co  jest  w  części 
skutkiem  obniżenia  się  wartości  pieniądza  a  w  części  wzrostu  stopy 
życiowej  ludności.  Z  pożyczek  korzystają  teraz  średnio  uposażeni  ro- 
botnicy (18  czyli  286%),  potem  najlepiej  uposażeni  robotnicy  (15 
czyli  24%)  a  następnie  średnio  uposażeni  rolnicy  (14  czyli  22%). 
Najmniej  korzystali  najlepiej  się  mający  rolnicy  (3)  i  najbiedniejsi 
robotnicy  (4),  pierwsi  dlatego,  że  jeżeli  potrzebują,  to  znacznie  wię- 
kszych pożyczek  niż  tutaj  otrzymać  mogą,  a  drudzy,  ponieważ  najczę- 
ściej nie  dają  gwarancyi  zwrotu  długu. 

Ze  względu  na  cel  pożyczki  były  przeznaczone:  1)  na  spłatę 
długu  innego  w  17  wypadkach  (27%),  2)  na  kupno  gruntu  względnie 
spłatę  rodzeństwu  w  25  wypadkach  (40%),  8)  na  sprawienie  budynków 
lub  inwentarza  żywego  w  13  wypadkach  (20  6°/0),  4)  na  spożycie  w  8 
wypadkach  (127%),  z  czego  na  choroby  i  pogrzeby  w  4  wypadkach 
a  na  właściwą  „utratę"  w  4  wypadkach.  W  porównaniu  z  poprzedniem 
10-leciem  ilość  pożyczek  inwestycyjnych  wzrosła  bardzo  znacznie, 
wynosiła  bowiem  60'6%  zamiast  36  3%,  stosunkowa  ilość  zaś  pożyczek 
konsumeyjnych  pozostała  bez  zmiany.  W  pierwszym  kierunku  (pokry- 
cie długu)  górowali  rolnicy  nad  robotnikami,  w  trzech  zaś  pozostałych 
kierunkach  przeznaczenia  pożyczek   górowali  przeciwnie  robotnicy,  co 
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wskazuje  na  siłę  gospodarczą  gospodarstw,  posiłkujących  się  emigracyą 
zarobkową. 

Co  do  spłacania  długu,  to  regularną  spłatę  widzimy  w  15  wy- 
padkach (24%)  a  nieregularną  w  48  wypadkach  (76%)  a  w  tern  było 
40  pożyczek,  od  których  tylko  procent  płacono,  i  które  będą  musiały  być 
odnowione.  Spłata  długu  w  całości  nastąpiła  w  14  wypadkach  w  ciągu 
11  lat.  Na  8  rolników  (w  tern  4  średnio  uposażonych)  spłacało  regu- 
larnie 11  robotników  (w  tern  6  lepiej  uposażonych).  Reszta  44  poży- 
czających, to  znaczy  70%  spłacała  raty  nieregularnie. 


2.  Spółka  rajfaizenowska  w  Jadownikach. 

Po  Kasie  pożyczkowej  gminnej  najbliższą  dla  Maszkienic  insty- 
tucyą  kredytową  była  Kasa  rajfaizenowska  w  Jadownikach,  ponieważ 
okręg  jej  działalności  rozciągał  się  i  na  Maszkienice.  W  rzeczywistości 
kasa  ta  miała  bardzo  małe  znaczenie  dla  naszej  wsi,  ponieważ  nie- 
zdołała  przyciągnąć  z  niej  ani  wkładek  oszczędności  ani  potrzebują- 
cych pożyczek,  zaczęto  nawet  w  Maszkienicach  myśleć  o  utworzeniu 
własnej  kasy  rajfaizenowskiej. 

Spółka  w  Jadownikach  założona  została  dopiero  w  grudniu  1908  r., 
wśród  27  jej  założycieli  figuruje  4  Maszkienian.  Przewodniczącym  za- 
rządu został  ks.  proboszcz  Gruszczyński,  jego  zastępcą  B.  Szafrański, 
gospodarz,  przewodniczącym  rady  nadzorczej  A.  Marzec,  urzędnik 
Wydziału  powiatowego,  a  jego  zastępcą  kierownik  szkoły  w  Jado- 
wnikach, kasyerem  zaś  pisarz  gminny,  Józef  Niedzielski.  W  skład 
zarządu  i  rady  nadzorczej  weszło  po  2  Maszkienian.  Kasa  rozpoczęła 
działalność  15  kwietnia  1909  r.  Do  11  sierpnia  1909  r.  złożyło  10  osób 
3230  kor.  wkładek  na  4y2%,  które  rozpożyczono  16  dłużnikom  na 
6%.  Następnego  roku  podniesiono  obie  stopy  procentowe  o  %%.  We- 
dług zamknięć  rachunkowych  było  z  końcem  roku: 


1909 

1910 

1911 

członków 

56 

103 

144 

udziałów 

370  kor. 

926  kor. 

1375 

wkładek  nowych 

6136  „ 

16.952  „ 

19.644 

pożyczek  nowych 

5860  „ 

16.740  „ 

11.306 

stan  wkładek 

5412  „ 

20.801  „ 

30.247 

stan  pożyczek 

4905  „ 

19.880  „ 

29.605 

Rozwój  spółki,  jak  stwierdzają  lustracye  Biura  Patronatu,  jest 
normalny,  administracya  jest  prowadzona  poprawnie  głównie  przez 
zastępcę  przewodniczącego  i  kasy  era.  Rada  nadzorcza  za  mało  się  je- 
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clnak  interesuje  rozwojem  spółki,  niedostateczną  jej  kontrolę  stale 
podnoszą  sprawozdania  lustratorów  patronackich.  Cechą  Spółki  jado- 
wnickiej  jest  obfitość  wkładek  a  stosunkowo  małe  zapotrzebowanie 
pożyczek,  rezultatem  jest  stała  obecność  w  kasie  znacznej  gotówki, 
która  powinnaby  wobec  braku  lokaty  na  miejscu  odpłynąć  do  cen- 
tralnej Kasy  spółek  rajfaizenowskich  we  Lwowie,  czego  jednak  do 
r.  1912  nie  czyniono.  Lustracya  w  r.  1912  wykazała  pierwsze  bardzo 
nieliczne  zaległości  w  spłatach,  przeciętna  pożyczka,  stwierdzona  w  tej 
lustracyi,  wynosiła  336  kor.  a  przeciętna  wkładka  470  kor. 

3.  Towarzystwo  zaliczkowe  w  Brzesku. 

Nie  kwapiąc  się  do  Spółki  rajfaizenowskiej  w  Jadownikach, 
Maszkienianie  chętnie  pożyczają  w  znanej  zdawna  Kasie  zaliczkowej 
(systemu  Schultze-Delitsch).  Dzięki  uprzejmości  dyrekcyi  Kasy  zali- 
czkowej mogę  przedstawić  stan  zadłużenia  się  naszych  włościan. 
Z  końcem  r.  1912  ciążyło  na  68  gospodarzach  z  Maszkienic  14.995 
kor.  długu  wekslowego,  który  został  zaciągnięty  w  ciągu  r.  1910 — 12. 
W  r.  1912  zaciągnęło  dług  34,  w  r.  1911  27.  Pierwotna  suma  długów 
zaciągnionych  przez  tych  dłużników  wynosiła  22.270  koron.  Pożyczki 
wahają  się  od  200 — 800  kor.,  średnia  pożyczka  wynosiła  330  koron, 
to  znaczy  tyle,  ile  w  jadownickiej  Kasie  rajfaizenowskiej.  Dłużnicy 
spłacili  7315  kor.  czyli  trzecią  część  pożyczonego  pierwotnie  kapitału, 
naogół  więc  spłacają  dobrze.  Z  końcem  r.  1912  było  winnych  poniżej 
120  kor.  15  dłużników,  po  120—180  kor.  17,  po  200—260  14,  po 
300-360  —  13,  po  400—500  kor.  6  a  po  600—800  kor.  3  dłużni- 
ków. W  Kasie  zaliczkowej  mimo  wysokiej  stopy  procentowej  poży- 
czają Maszkienianie  chętnie,  ponieważ  mogą  to  robić,  poniekąd  pota- 
jemnie przed  sąsiadami. 

Obok  pożyczek  wekslowych  udziela  towarzystwo  pożyczek  skry- 
ptowych, hipotecznie  ubezpieczonych  i  spłacanych  w  wolniejszem,  niż 
pożyczki  wekslowe,  tempie  5-  -10  lat.  Pożyczek  takich  było  z  końcem 
1912  r.  10,  razem  wynosiły  one  tylko  980  koron,  czyli  średnio  nie- 
spełna 100.  Pierwotna  ich  suma  wynosiła  5600  koron,  najdawniejsze 
pochodziły  z  1903  roku;  jest  rzeczą  charakterystyczną,  że  2  pożyczki 
zaciągnięte  w  r.  1912  w  kwocie  1200  i  500  koron  zostały  w  ciągu 
tego  roku  w  4/5  spłacone. 

4.  Powiatowa  Kasa  oszczędności  w  Brzesku. 

Instytucya  ta  założona  w  r.  1907  na  fundamencie  zlikwidowanej 
powiatowej  Kasy  pożyczkowej,  której   kapitały  rezerwowe  przejęta  na 
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swą  własność,  była  także  źródłem  kredytu  hipotecznego  i  weksklo- 
wego  dla  Maszkienian.  Do  końca  roku  1911  otrzymali  oni  8  pożyczek 
hipotecznych  w  łącznej  kwocie  5740  kor.  (średnio  720  kor.),  ale  spła- 
cili 863  kor.,  t.  j.  15°/0  pierwotnego  długu,  spłacając  w  znacznie  szyb- 
szem  tempie,  niż  było  umówione  przy  zaciąganiu  pożyczki.  Z  koń- 
cem r.  1911  mieli  Maszkienianie  tylko  6  pożyczek  wekslowych  zacią- 
gniętych pierwotnie  na  kwotę  2100  kor.  (średnio  320  kor.),  z  czego 
pozostali  jeszcze  winni  630  kor.  (30%),  uprzedzili  więc  także  zwykle 
praktykowane  2y2-letnie  terminy  spłaty.  Jak  widzimy,  Kasa  oszczę- 
dności powiatowa  ma  mniejsze  znaczenie  dla  Maszkienic,  niż  starsze 
i  zasobniej sze,  acz  nieco  droższy  kredyt  dające,  Towarzystwo  za- 
liczkowe. 

* 

*  * 

Specyalny  rodzaj  kredytu  stanowią  1)  pożyczki  na  krycie 
dachów  materyałem  ogniotrwałym,  których  udziela  Wydział 
powiatowy  1)  z  funduszu  krajowego  i  2)  z  funduszu  pożyczonego  przez 
Tow.  wzajemn.  ubezpieczeń  w  Krakowie;  pierwsze  są  bezprocentowe, 
drugie  opłacają  4%.  Pożyczki  bezprocentowej  nieotrzymał  nikt  w  Ma- 
szkienicach,  4-procentową  pożyczkę  otrzymało  do  końca  1911  r.  14  go- 
spodarstw, mianowicie  4  w  r.  1909,  5  w  r.  1910  i  5  w  r.  1911.  Z  tego 
było  8  pożyczek  po  300  koron,  2  po  350  kor.,  2  po  400  kor.,  1  po 
250  i  1  po  200  koron;  11  pożyczających  należy  do  posiłkujących  się 
emigracyą  zarobkową.  Dłużnicy  obowiązani  są  spłacić  pożyczki  w  5 
ratach  rocznych  i  ubezpieczać  budynki  przez  10  lat  w  Tow.  wzaj. 
ubezpieczeń  w  Krakowie.  Spłata  następuje  zupełnie  regularnie." 

Oprócz  wymienionych  instytucyi  udzielają  jeszcze  Maszkienianom 
kredytu  hipotecznego  sądowa  Kasa  sieroca  w  Brzesku  i  Kasa  oszczę- 
dności w  Bochni,  ale  w  nielicznych  stosunkowo  wypadkach.  Kredytu 
hipotecznego  brak  Maszkienicom,  jak  wogóle  brak  go  ludności  wło- 
ściańskiej w  Galicyi. 

Kredytu  osobistego  nie  szuka  nasza  wieś  w  żadnej  więcej  insty- 
tucyi, prócz  wymienionych  tutaj. 

5.  Kredyt  prywatny. 

Chłop  nasz  dawniej,  jak  wiemy,  nie  umiał  obracać  oszczędzonym 
groszem,  stanowił  on  dla  niego  najczęściej  martwy  skarb.  Dziś  jest 
już  inaczej,  stwierdza  to  dobitnie  bardzo  pomyślny  rozwój  kas  rajfai- 
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zenowskich  w  całym  kraju.  Maszkienianie  nie  powierzają  jeszcze 
swych  oszczędności  publicznym  instytucyom  kredytowym,  w  najle- 
pszym razie  złożyli  w  nich  parę  tysięcy  koron,  przeważnie  jednak 
nie  pozostawiają  ich  bezczynnie  w  skrzyni  czy  za  obrazem,  czy  też 
w  beczce  zboża.  Z  ogólnej  sumy  oszczędności,  jaką  posiadają,  pozo- 
staje (chwilowo,  nie  z  zasady)  nieoprocentowana  może  część  czwarta, 
reszta  przynosi  6—  10%,  najczęściej  8%.  W  porównaniu  z  poprzedniem 
dziesięcioleciem  miejscowa  stopa  procentowa  obniżyła  się  o  2%;  oczy- 
wiście nie  pozostając  w  zetknięciu  z  kredytowymi  stosunkami  w  kraju 
i  państwie,  nie  okazuje  ona  skłonności  do  falowania  tak  charaktery- 
stycznego dla  stopy  procentowej  w  dzisiejszych  czasach.  Średnia  stopa 
procentowa  miejscowa  nie  rożni  się  od  stopy  w  Tow.  zaliczkowem 
w  Brzesku,  a  przynajmniej  nie  różni  znacznie;  to  też  często  pożyczkę 
w  Brzesku  spłaca  się  pożyczką  prywatną,  o  ile  ją  można  we  wsi  do- 
stać, kredyt  bowiem  we  wsi  daleko  bardziej  odpowiada  psychologii 
chłopskiej. 

Gdybyśmy  nawet  nie  brali  pod  uwagę  kwot  mniejszych  od  500 
koron,  choć  i  one  na  miejscowe  stosunki  kredytowe  oddziaływają,  to 
i  tak  znajdziemy  (patrz  tabl.  XXXI  na  str.  124)  35  osób,  posiadających 
drobne  kapitaliki,  które  z  inicyatywy  poszukujących  gotówki  sąsiadów, 
z  własnej  lub  sąsiednich  wsi,  udzielają  pożyczek  bezpośrednio  na  wła- 
sną rękę.  W  poprzedniem  10-leciu  było  takich  ludzi  tylko  8,  którzy 
mieli  na  pożyczkach  razem  około  2000  kor.,  gdy  dziś  na  pożyczkach 
mają  Maszkienice  około  50.000  koron. 

Pożyczki  zaciąga  się  na  stosunkowo  krótkie  terminy  2 — 3-letnie, 
rzadko  na  czas  dłuższy;  wierzyciele  zastrzegają  sobie  niekiedy  zwrot 
wcześniejszy,  niż  to  było  zasadniczo  umówione  na  wypadek,  gdyby 
im  było  potrzeba  pieniędzy,  np.  w  razie  nadarzającego  się  kupna 
gruntu  lub  wydawania  córki  za  mąź.  Na  ogół  wierzyciele  wolą  po 
krótkim  czasie  odbierać  swoje  pieniądze  od  dłużników,  chociaż  je 
zaraz  oddadzą  innym.  To  też  za  nim  niejeden  dłużnik  uwolni  się 
od  znaczniejszego  długu  po  5 — 10  latach  musi  zaciągać  nowe  poży- 
czki, aby  spłacać  pozostałą  część  wcześniejszych.  Ten  swoisty  kredyt 
posiada  pewną  analogię  do  kredytu  kupieckiego  przez  swoją  stosun- 
kową krótkoterminowość  i  spłacalność  w  całości,  bo  wierzyciele  często 
zastrzegają  sobie  zwrot  całej  sumy  na  raz,  a  nie  chcą  spłaty  ratami 
z  obawy,  aby  im  się  mozolnie  zebrana  większa  kwota,  odbierana  dro- 
bnymi ratami,  nie  rozlazła. 

Forma  pożyczania  pozostała  taka  sama,  jak  była  przedtem,  to 
znaczy  załatwia  się  te  uprawy  często  bez  żadnych  formalności,  nie- 
kiedy nawet  bez  świadków  z  poza  własnej  rodziny  wierzyciela.  Tak 
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samo  ma  się  rzecz  ze  zwrotem.  Przy  większych  sumach  lub  mniej- 
szem  zaufaniu  bywają  warunki  pożyczki  (terminy,  procent)  umawiane 
i  pieniądze  wypłacane  przy  świadkach,  umyślnie  zapraszanych  do 
domu  wierzyciela,  Pożyczek  szukają  u  Maszkienian  także  i  mieszkańcy 
wsi  okolicznych.  Niekiedy  wobec  cięższej  choroby  dłużnika,  wierzyciel 
żąda  zeznania  długu  wobec  zaproszonych  świadków,  zwykle  jest  to 
w  ścisłej  łączności  z  zeznaniem  ostatniej  woli  chorego. 

Dotąd  nie  było  żadnych  znaczniejszych  sporów  sądowych,  wy- 
nikających z  tego  braku  formalności  przy  pożyczkach,  głównie  dzięki 
krótkoterminowości.  Atoli  zdarzały  się  już  niejednokrotnie  nieporozu 
mienia  na  tle  interesów  kredytowych;  jeżeliby  się  w  przyszłości  zda- 
rzały takie  nieporozumienia  częściej,  toby  zapewne  wnet  „kapitaliści" 
maszkieniccy  przywykliby  oddawać  swe  oszczędności  w  depozyt  do  pu- 
blicznych instytucyi  kredytowych  a  zwłaszcza  do  kas  rajfaizenowskich. 

Zastaw  gruntu  z  oddaniem  go  w  użytkowanie  tytułem  pro- 
centu od  pożyczonej  sumy  pieniężnej  zdarza  się  i  teraz  jeszcze,  ale 
już  rzadziej  niż  poprzednio. 

Kredyt  towarowy  (borgowanie  mąki,  zboża,  nawozów  ku- 
pnych, węgla  kamiennego,  drzewa  budulcowego)  —  głównie  u  żydów 
w  Brzesku  —  rozwija  się  obecnie  bardzo  silnie  (por.  str.  73 — 6),  ale, 
o  ile  mogę  osądzić,  nie  w  sposób  zastraszający  ani  też  w  formach  spe- 
cyalnie  uciążliwych  i  lichwiarskich.  Kupcy,  udzielający  kredytu,  ślą  czę- 
sto kartki  z  przypomnieniem  długu  i  żądaniem  zwrotu,  ale  skarg  wno- 
szą stosunkowo  niewiele,  postępowanie  egzekucyjne  następuje  wyją 
tkowo.  O  kupowaniu  paszy  na  kredyt  mówiliśmy  wyżej  (str.  21  i  60). 

Nowy,  nieznany  przedtem,  rodzaj  kredytu  stanowi  kupno  na 
raty;  ogromna  większość  maszyn  do  szycia  i  sieczkarń  kupiona  zo- 
stała na  raty. 

Kredyt  towarowy  i  kupno  na  raty  powoduje  odpływ  pieniędzy 
ze  wsi  i  to  w  przeważnej  części  za  pośrednictwem  składnicy  poczto- 
wej. I  tak  w  r.  1911  wysłano  2737  kor.  w  90  przesyłkach  a  w  r.  1910 
wysłano  5900  K.  w  158  przesyłkach  (średnio  po  36  kor.).  Do  wysyłania 
pieniędzy  mogą  się  mieszkańcy  wsi  posługiwać  innymi  urzędami  po- 
cztowym^ gdy  przeciwnie  przysyłki  przychodzą  zawsze  za  pośredni- 
ctwem składnicy  pocztowej  w  miejscu. 

6.  Obciążenie  hipoteczne. 

Księgi  gruntowe  w  Galicyi  dalekie  są  jeszcze  od  wiernego  przed- 
stawiania rzeczywistego  obciążenia  hipotecznego  gospodarstw  włoóciań- 
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skich,  księga  gruntowa  Maszkienic  jest  tego  bardzo  wymownym  do- 
wodem. 

Załączona  obok  (patrz  str.  122)  tablica  przedstawia  długi  hipoteczne, 
które  w  ciągu  11  lat  (1900 — 1911)  ciążyły  na  własności  nieruchomej  we 
wsi,  to  znaczy  takie  długi,  które  zostały  w  tym  okresie  wymazane  albo 
pozostały  nadal.  Uwzględniono  tu  wpisy  i  prenotacye  główne  a  opu- 
szczono wpisy  uboczne,  powstałe  z  tytułu  poręki  lub  wskutek  podziału 
pierwotnie  obciążonych  ciał  hipotecznych  (czyli  tak  zwanych  ciał  ma- 
cierzystych) na  szereg  ciał  pochodnych.  Ogółem  było  w  tym  okresie 
wpisów  301,  ponieważ  z  lat  poprzednich  pozostało  wpisów  109,  przy- 
było więc  wpisów  195,  zatem  przyrost  wynosi  180°/0.  Korzystanie 
z  ksiąg  gruntowych  rozwinęło  się  w  ostatnich  latach  bardzo  silnie, 
zwraca  uwagę  zwłaszcza  wzrost  wpisów  spłat  spadkowych.  Od  r.  1876 
do  1899  było  takich  wpisów  22,  w  ciągu  następnych  lat  12  liczba 
ich  wzrosła  do  93,  więc  przeszło  4-krotnie.  Wskazuje  to  wyraźnie  na 
korzystną  zmianę  sądowej  praktyki  spadkowej.  Drobniejsze 
masy  spadkowe  obecnie  najczęściej  nie  ulegają  podziałowi  realnemu, 
ale  jeden  ze  spadkobierców  spłaca  reszcie  części  spadkowe,  względnie 
legaty,  uzupełniające  wyposażenie,  dane  przez  rodziców  za  życia.  Ob- 
ciążonych spłatami  rodzinnemi  było  53  ciał  hipotecznych.  W  4  wy- 
padkach było  obciążone  ciało  hipoteczne  na  rzecz  5  osób,  w  2  na  rzecz 
6  osób,  w  2  na  rzecz  3  csób  a  w  10  wypadkach  na  rzecz  2  osób. 

Liczba  wpisów  na  rzecz  Skarbu  państwa  (zaległe  podatki  i  na- 
leżytości)  potroiła  się,  dwukrotnie  prawie  wzrosła  ilość  wpisów  na 
rzecz  Kasy  oszczędności  w  Bochni,  stosunkowo  nieznacznie  (410/(,) 
wzrosły  wpisy  na  rzecz  Tow.  zaliczkowego  w  Brzesku,  jeszcze  mniej- 
szy wzrost  wykazują  wpisy  na  rzecz  chłopów  (33%)  i  żydów  (23°/0). 
Przybyły  wpisy  na  rzecz  Kasy  oszczędności  w  Brzesku,  wpisy  legatów 
na  cele  pobożne  oraz  zaległych  po  datków  gminy  izraelickiej 

Bez  zmiany  prawie  zostały  wpisy  na  rzecz  dawno  zlikwidowanego 
Zakładu  kredytowego  włościańskiego,  albowiem  dopiero  w  4  wypad- 
kach nastąpiło  wykreślenie  wierzytelności  w  ciągu  lat  1902 — 1911, 
reszta  figuruje  nadal  a  nawet  rozmnaża  się  na  nowych  ciałach  hipo- 
tecznych, chociaż  faktycznie  zostały  one  spłacone  jeszcze  przed  20  laty 
przez  samych  ojców  i  dziadów,  którzy  się  lekkomyślnie  zadłużali 
w  osławionej  tej  instytucyi. 

Ta  niedbałość  o  wykreślenie  uwidacznia  się  również  jaskrawo 
odnośnie  do  wpisów  na  rzecz  spółapadkobierców  i  na  rzecz  Tow.  za- 
liczkowego w  Brzesku.  W  pierwszym  wypadku  dokonano  zaledwie 
10  skreśleń,  chociaż  według  wywiadów  moich  spłacono  około  50  wpi- 
sów, a  nie  spłacono  około  40.  W  drugim  wypadku  zostało  określonych 
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tylko  20  wpisów  (29%),  chociaż  według  moich  wiadomości  tylko  w  16 
wypadkach  spłata  nie  nastąpiła,  z  czego  znaczna  część  to  wpisy  z  mocy 
wyroków  sądowych  za  nieuiszczone  raty  wekslowe.  Wyjątek  stanowią 
wpisy  i  prenotacye  na  rzecz  Skarbu,  ponieważ  bywają  bezzwłocznie 
egzekwowane  a  potem  z  urzędu  skreślane;  na  21  wpisów  i  prenotacyi 
16  zostało  wykreślonych.  Ogółem  biorąc  na  304  wpisów  i  prenotacyi 
tylko  70,  tj.  23°/0  zostało  w  ciągu  12  lat  wykreślonych,  chociaż  w  rze- 
czywistości nie  zostało  spłaconych  tylko  98  czyli  320/j;  i  tylko  ta 
ilość  powinna  pozostać  nieskreślona.  W  porównaniu  z  poprzedniem  dzie- 
sięcioleciem, kiedy  pozostawało  realnie  ciążących  wpisów  około  25*/e, 
stosunki  właściwie  się  nie  poprawiły;  jak  poprzednio,  głównym  moty- 
wem do  skreślania  wygasłych  opisów  była  konieczność  oczyszczenia 
hipoteki  dla  nowego  długu  a  czasem  także  postępowanie  spadkowe. 

Hipoteczne  obciążenie  własności  nieruchomej  jest  znikomo  dro- 
bne, wynosiło  ono  tylko  35  000  kor.;  w  rzeczywistości  było  ono  co- 
naj  mniej  o  połowę  niższe  z  powodu  upłaty  częściowej  długu.  W  po- 
równaniu z  szacunkiem  samych  gruntów  na  1,750.000  koron  (patrz 
wyżej  str.  28)  obciążenie  ziemi  wynosiłoby  zaledwie  2%  wartości 
ziemi.  Z  sumy  wykazanej  przypada  na  rzecz  Towarzystwa  zaliczko- 
wego w  Brzesku  7000  kor.,  Kasy  oszczędności  w  Bochni  8000  kor., 
na  spłaty  rodzinie  5000  koron,  a  na  wszystkie  inne  długi  pozostaje 
8000  koron. 

7.  Stan  oszczędności  i  ogólny  stan  zadłużenia. 

Daleko  dokładniejsze  wyobrażenie  o  zadłużeniu  wsi  dają  szcze- 
gółowe wywiady  o  zadłużeniu  względnie  o  posiadaniu  oszczędności, 
przeprowadzone  przezemnie  w  lipcu  i  sierpniu  1911  roku.  Informacyi 

0  każdem    gospodarstwie    zasięgałem    zarówno    u    wła  soi  cielą,  jak 

1  u  jego  sąsiadów.  Zgodnie  z  przysłowiem:  „wiedzą  sąsiedzi,  jak  kto 
siedzi"  umieją  Maszkienianie  obliczyć  stan  kasy  swych  sąsiadów  niemal 
na  dziesiątki  koron.  Nie  ubiegałem  się  jednak  o  cyfry  zbyt  szczegó- 
łowe, przeciwnie  wobec  niemożności  kontroli  trzymałem  się  chętnie 
cyfr  zaokrąglonych,  bez  uwzględnienia  drobnych  wahań  w  stanie  kasy, 
zachodzących  z  tygodnia  na  tydzień,  nie  brałem  także  w  rachubę 
kwot  kilkudziesięcio-koronowych  czy  to  długu  czy  oszczędności,  bo 
w  stosunkach  miejscowych  nie  odgrywają  one  większej  roli,  nie  stwa- 
rzają trwalszego  stanu  posiadania  długów  czy  oszczędności,  o  który 
nam  tutaj  jedynie  chodzić  może. 

Wyniki  moich  wywiadów  przedstawiają  załączone  3  tablice: 
1)  stan  oszczędności  i  długów,  2)  wielkość  i  źródło  posiadanych  oszczę 
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dności  w  stosunku  do  rozmiarów  gospodarstw.  3)  wielkość  i  przezna- 
czenie długów  w  stosunku  do  rozmiarów  gospodarstw. 

Z  ogólnej  liczby  gospodarstw  posiada  oszczędności  73  czyli  29% 
a  długi  ma  104  gospodarstw  czyli  41%,  bez  długu  lub  oszczędności 
powyżej  kilkudziesięciu  koron  jest  59  gospodarstw  czyli  23%.  Nie 
mogłem  stwierdzić  stanu  pieniężnego  18  gospodarstw  (7%),  w  każdym 


'     TABLICA  XXX. 

Stan  oszczędności  i  długów  w  lecie  1911. 
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TABLICA  XXXI. 

Oszczędności  w  lecie  r.  1911. 
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TABLICA  XXXII. 

Zadłużeni©  w  lecie  r.  1911. 


Ilość  długów 

Kategorye  gospodarstw  w  morgach 
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do  1 

1-2 

2-4 

4-6 

6-8 

8-10 

10-24 

Kazerr 

do  200 

2 

4 

14 

9 

1 

2 

32 

200—500 

1 

1 

12 

9 

3 

2 

28 

600—1000 

2 

6 

8 

3 

2 

4 

25 

1  -  2000 

3 

3 

5 

4 

2 

17 

wyżej  2000 

2 

2 

Razem 

3 

7 

35 

29 

12 

8 

10 

104 

0 

fl 

na  budynki 

1 

4 

8 

7 

2 

3 

25 

na  grunt 

1 

2 

6 

4 

4 

6 

4 

27 

O 

na  inne  cele 

1 

1 

21 

18 

6 

2 

3 

52 

razie  zarówno  ich  długi,  jak  i  oszczędności  nie  mogą  być  wielkie, 
ogółem  ich  stan  zbliża  się  do  tych  gospodarstw,  które  nie  miały  ani 
długów  ani  oszczędności. 

Ogólna  suma  wykazanych  przez  wywiad  oszczędności  wy- 
nosi 68.000  koron,  czyli  jedno  gospodarstwo  posiadało  oszczędności 
średnio  940  koron  l).  Najliczniejsze  są  gospodarstwa,  posiadające  oszczę- 
dności 200 — 500  koron,  takich  gospodarstw  jest  31  czyli  43°/0,  ale 
względnie  liczne  są  także  gospodarstwa,  posiadające  500—  1000  koron 
(14  czyli  195%),  takież  posiadające  1000-2000  kor.  (13  czyli  18%). 
Najmniej  liczne  są  gospodarstwa,  posiadające  najmniejsze  (około  100 
do  150  kor.)  i  największe  (powyżej  2000  kor.)  kapitały,  obie  te  grupy 
wykazują  po  7  gospodarstw  (po  10°/0).  Największy  kapitał  sięga  sumy 
6600  kor.,  następny  z  kolei  wynosi  5000  kor.  Oszczędności  posiadają 
nawet  gospodarstwa,  obejmujące  mniej  niż  1  mórg  ziemi,  ale  oczywi- 
ście ich  źródłem  jest  zarobek  „w  świecie"  a  nie  gospodarstwo  rolne, 
które  wogóle  tylko  w  18  wypadkach  (25°/0)  może  być  poczytane  za 
źródło  oszczędności.  Te  oszczędności  z  gospodarki  są  przeważnie  nie- 
wielkie, w  13  wypadkach  nie  przekraczają  kwoty  500  koron,  a  tylko 
w  2  wypadkach  sięgają  powyżej  1000  koron.  Oszczędności  z  gospo- 
darki posiadają  dopiero  gospodarstwa,  liczące  4  —  6  morgów  (6),  tudzież 


Na  jedno  gOtpodzrttWO  W€  wni  prajpadS  I  lej  mimy  208  kor.  :i  n:i  jł  din  ^o 
mieszkańca  00  koron. 
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3  g^upy  obficiej  zaopatrzone  w  ziemię  (po  4).  Jedynie  w  grupie  go- 
spodarstw od  10  morgów  w  zwyż  oszczędności  z  rolnictwa  częściej  się 
zdarzają  niż  z  zarobku  (4  przeciw  1).  W  stosunku  do  ilości  gospo- 
darstw w  poszczególnych  grupach  najwięcej  jest  gospodarstw,  posia- 
dających oszczędności  w  grupie  6 — 8  i  8 — 10  morgowej,  mianowicie 
17  na  33  (52°/0)  i  11  na  23  (48°/o)5  dalej  posiadający  oszczędności 
stanowią  33°/0  w  grupie  od  10  morgów  począwszy,  a  28%  w  grupie 
4 — 6-morgowych. 

Zauważyć  jeszcze  należy,  że  niekiedy  trudno  pewne  oszczędności 
połączyć  z  gospodarstwami  istniejącemi  we  wsi,  bo  zdarzyć  się  może, 
że  starsze  dzieci,  nieożenione  i  niemające  osobnego  gospodarstwa,  nie 
oddają  rodzicom  swych  oszczędności  i  wypożyczają  je  same,  gdy  tym- 
czasem rodzice  mogą  mieć  długi. 

Suma  wykazanych  długów  wynosiła  63.000  koron,  przeciętnie 
prawie  po  600  kor.  na  jedno  gospodarstwo  zadłużone.  Ilość  oszczę- 
dności przewyższa  ilość  długów  stosunkowo  nieznacznie  (około  5000 
koron).  Pośród  gospodarstw  zadłużonych  najwięcej  było  takich,  których 
dług  nie  przekraczał  200  kor.  (30"7°/0),  następna  grupa  z  długiem 
200 — 500  kor.  wynoszącym  stanowiła  27%,  dalsze  długi  500 — 1000 
kor.  24°/oł  wyższe  zadłużenia  ponad  1000  kor.  wykazało  tylko  19  go- 
spodarstw, tj.  18"3°/o,  z  tego  2  ponad  2000  kor. 

Jeżeli  uwzględnimy  rozmiary  gospodarstw,  to  najwięcej  zadłużo- 
nych miała  grupa  gospodarstw  2  — 4-morgowych  mianowicie  35,  a  na- 
stępnie grupa  4 — 6-morgowa,  mianowicie  29,  razem  64.  W  liczbie  go- 
spodarstw obu  tych  kategoryi  wielkości  zadłużone  stanowią  prawie 
połowę,  mianowicie  po  48,5°/0.  W  grupie  gospodarstw  6  —  8  i  8 — 10- 
morgowych  zadłużone  stanowią  niewiele  więcej,  jak  trzecią  część, 
gdy  wśród  gospodarstw  większych,  począwszy  od  10  morgowych,  za- 
dłużone stanowią  dwie  trzecie.  Najmniej  są  zadłużone  gospodarstwa 
nie  dochodzące  do  2  morgów,  bo  tylko  jedna  piąta.  Jeżeli  nie  bę- 
dziemy brać  pod  uwagę  tych  najmniejszych  gospodarstw  jako  mało 
zdolnych  do  kredytu,  to  musimy  skonstatować  największą  siłę  żywo- 
tną i  samodzielność  u  gospodarstw  6 — 10-morgowych,  co  już  podnosi- 
liśmy i  poprzednio. 

Długi  poszczególnych  gospodarstw  składają  się  często  z  pożyczek 
z  kilku  różnych  źródeł  zaczerpniętych.  I  tak  wywiad  mój  wykazał,  że 
długi  2  gospodarstw  składają  się  z  8  poż}^czek,  6  gospodarstw  składają 
się  z  5  —7  pożyczek,  10  gospodarstw  musiało  sięgać  do  4  wierzy- 
cieli a  15  gospodarstw  zdobyło  potrzebne  pieniądze  w  3  miejscach. 
Często  zdarza  się,  formalna  pogoń  za  gotówką,  jedni  z  potrzebujących 
gotówki   „chwytają  ją"   przed  drugimi,  nieraz   potrzebujący  paruset 
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koron  musi  je  mozolnie  gromadzić  po  kilkadziesiąt  koron  od  różnych 
ludzi. 

13.  Stosunki  kulturalne. 

W  poprzednich  rozdziałach  mieliśmy  sposobność  stwierdzić  po- 
prawę położenia  ekonomicznego  Maszkienic,  towarzyszy  mu  podnie- 
sienie kultury  materyalnej  ludności. 

Przedewszystkiem  uderza  w  oczy  postęp  wbudowaniu  chat, 
w  zwiększeniu  i  pomnożeniu  ubikacyi  mieszkalnych,  okien,  o  czem  mó- 
wiliśmy już  wyżej  (str.  34 — 38). 

Umeblowanie  mieszkań  nie  zmieniło  się  zasadniczo.  Nowym 
czynnikiem  jest  tu  szafa  na  ubranie  męskie,  które  przedtem  wisiało 
zwykle  na  żerdzi,  ale  jest  ona  jeszcze  stosunkowo  rzadka.  Dalej  nie- 
znaną przedtem  nowością  są  kwiaty  sztuczne,  wyrabiane  przeważnie 
przez  miejscowe  dziewczęta,  a  w  części  kupowane  we  wsi.  Służą  one 
do  zdobienia  ścian  izby  a  zwłaszcza  obrazów  świętych  i  zastępują  da- 
wne wycinanki  z  kolorowego  papieru.  Ilość  obrazów  na  ścianach  izby 
raczej  się  zmniejsza,  ale  są  one  teraz  często  ładniejsze  a  w  każdym 
razie  droższe  i  oprawione  w  kosztowniejsze  ramy.  Już  niemal  w  ka- 
żdej chacie  wisi  tani  zegar  ścienny,  a  niekiedy  obok  niego  jest  i  bu- 
dzik, bo  jest  on  bardzo  pożyteczny  przy  częstem  wybieraniu  się  na 
kolej  robotników,  odwiedzających  rodziny  w  czasie  sezonu.  Zegarki 
kieszonkowe  są  bardzo  częste  u  mężczyzn,  co  „jeżdżą  do  świata"  albo 
przebyli  ten  okres  w  swem  życiu,  ale  mają  je  także  gospodarze,  którzy 
nigdy  nie  „jeździli  do  świata",  i  ich  synowie.  Wstydzą  się  nosić  ze- 
garki tylko  chłopi  starej  daty.  Wogóle  we  wsi  będzie  około  110 — 120 
zegarków  kieszonkowych 1).  Mierzenie  czasu  według  słońca  w  dzień 
a  według  gwiazd  i  piania  kogutów  w  nocy  wychodzi  wobec  tego  zu- 
pełnie z  użycia.  Uderzają  także  na  ścianach  fotografie,  wyłącznie  ame- 
rykańskiego pochodzenia,  robotnicy  wędrujący  po  Europie  nie  uczu- 
wają  jeszcze  tej  potrzeby.  Chaty  bieli  się  wapnem  wewnątrz  i  zewnątrz 
raz  w  roku  zwykle  przed  Wielkanocą,  mniejsza  część  bieli  także  dru<;i 
raz  na  zimę.  Tylko  przy  sposobności  bielenia  myje  się  obrazy,  łóżka 
i  podłogi. 

Naczynia  gliniane  (garnki,  miski,  dzbanki)  i  drewniane  (kon- 
wie, putnie,  skopce)  zostały  już  w  dwóch  trzecich  zastąpione  przez 
naczynia  z  blachy  cynkowej  cynowanej.  Gorliwemi  Bzerzycielkami 

tego  postępu  są  obieżysaski,  które  jeżeli  nie  z  Danii  to  przy  najmniej 

')  W  przyHiółku,  zwanym  Podleniu,  na  28  (  hut  l>yło  w  r.  1911  K>  zegarków 
kieszonkowych. 
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z  Krakowa  przywożą  co  roku  sporą  ilość  nowych  blaszanych  naczyń, 
kupowanych  także  w  znacznej  ilości  na  targach  okolicznych. 

Ubranie.  Od  10  lat  nie  pracuje  w  Maszkienicach  żaden  tkacz 
wiejski.  Te  nieliczne  gospodarstwa,  które  len  uprawiają  i  chcą  mieć 
domową  przędzę  przerobioną  na  płótno,  muszą  je  posyłać  do  pobli- 
skich wsi:  do  Bielczy,  Porąbki  lub  Dołów,  gdzie  jeszcze  zasiadają 
tkacze  (knapy)  za  starodawnemi  krosnami.  Jeden  gospodarz  posyłał 
nawet  swój  len  do  przerobu  na  płótno  do  tkalni  mechanicznej  w  Sta- 
nisławowie, w  Galicy  i  wschodniej.  Bielizna  z  domowego  płótna  należy 
obecnie  do  wyjątków,  tani  kupny  wyrób,  prawie  wyłącznie  bawełniany, 
zapanował  zupełnie  w  tych  czasach. 

Mężczyźni  ubierają  się  prawie  wyłącznie  w  tandetną  odzież,  ku- 
powaną na  targach  i  jarmarkach;  w  małej  części  jest  to  nowe  ubra- 
nie, robione  przez  krawców  żydowskich  po  miastach  z  materyałów 
bawełnianych  i  półwełnianych,  w  cenie  24 — 40  koron,  w  ogromnie 
przeważającej  części  jest  to  stare  ubranie  klasy  zamożniejszej  z  krajów 
zachodnio-europejskich.  Przedstawia  ono  tę  korzyść,  że  jest  tanie 
i  trwałe,  ponieważ  za  15—25  kor.  kupione  ubranie  służy  chłopu  cały 
rok  a  płaszcz  w  tej  samej  cenie  służy  mu  lat  parę.  Jak  wiadomo, 
odzież  ta  jest  wysoce  nieestetyczna,  ale  pod  względem  zdrowotnym 
nie  wpływa  ujemnie;  dotąd  nie  słyszałem  o  niewątpliwych  wypadkach 
zawleczenia  chorób  zaraźliwych  przez  znoszoną  odzież  miejską  w  tu- 
tejszej okolicy.  Płaszcze,  czapki  i  bluzy  wojskowe  nie  wyginęły  je- 
szcze doszczętnie,  choć  użycie  ich  znacznie  zostało  ograniczone. 

W  zimie  starsi  gospodarze  noszą  jeszcze  kożuchy  barwy  żółtej, 
sięgające  do  kolan,  w  cenie  60 — 70  kor.,  albo  też  krótsze  barwy  białej, 
znacznie  tańsze.  Młodsi  noszą  niekiedy  zamiast  kożuchów  krótkie 
futra,  to  jest  kożuchy  kryte  suknem,  które  robią  lepsi  krawcy  wiej- 
scy a  częściej  miejscy.  Od  1906  wchodzą  w  użycie  serdaki  góralskie, 
proste  po  12  kor.  i  ozdobne  po  24-  30  koron,  wyrabiane  w  okolicy 
Starego  Sącza.  Serdaków  używają  w  większej  ilości  kobiety  niż 
mężczyźni.  Na  koszule  a  pod  kamizelki  wkładają  mężczyźni  grube 
bawełniane  trykoty  („leibiki"),  za  przykładem  mężczyzn  zaczęły  je 
także  nosić  kobiety. 

Ważną  innowacyą,  która  już  zupełnie  się  upowszechniła,  są  koł- 
nierzyki i  krawatki,  noszone  przez  kawalerów  i  żonatych  do  lat  40 
i  to  nie  tylko  przez  „światowych",  ale  w  części  i  takich,  którzy  nigdy 
wsi  nie  opuszczali;  rzadziej  spotyka  się  mankiety  i  gorsy  kauczukowe. 
Natomiast  znikły  zupełnie  barwne  szale,  które  w  zimie  jeszcze  noszą 
powszechnie  mężczyźni  we  wsiach  nadwiślańskich  pow.  brzeskiego, 
otulając  nimi  szyje.  Powoli,  ale  coraz  bardziej  rozpowszechniają  się 
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zamiast  butów  z  cholewami  trzewiki  („kamaszki"),  bo  są  tańsze  i  wy- 
godniejsze. Kobiety  już  prawie  wszystkie,  nawet  stare,  przeszły  do 
trzewików. 

Strój  kobiecy  uległ  w  ciągu  ubiegłych  12  lat  znacznej  przemia- 
nie, może  nawet  znaczniejszej  niż  strój  męski.  Przedewszystkiem  dawne 
zamiłowanie  do  jaskrawych  kolorów  zmniejszyło  się,  obecnie  mo- 
dnemi  barwami  w  Maszkienicach  i  okolicy  są :  granatowa,  czarna 
i  szara.  Chusty  (szale),  stanowiące  wierzchnie  okrycie  kobiet,  są  naj- 
częściej czarne  albo  przeważnie  czarne.  Białe  chustki  „wyszywane" 
czyli  haftowane  i  „wiązane  w  czuby"  na  głowach  wyszły  prawie  zu- 
pełnie z  mody;  kobiety,  nawet  starsze,  noszą  teraz  chusteczki  baweł- 
niane, wełniane  lub  jedwabne,  barwy  ciemnej,  wiązane  pod  brodą. 
Dawne  „fartuchy  wyszywane",  spódnice  z  cienkiego,  białego  płótna, 
suto  haftowane,  noszone  jeszcze  przed  30  laty  na  wierzchu,  potem  pod 
wierzchnią  spódnicą  kolorową,  zastąpione  zostały  przez  spódnice  z  sze- 
rokim szlakiem  wycinanym  w  zęby  i  haftowanym  noszone  pod  spo- 
dem. Dawniejsza  moda  wkładania  w  dni  świąteczne  8 — 12  spódnic 
dla  sutego  wyglądu  ograniczona  została  teraz  na  3 — 4  spódnice.  Obok 
wspomnianych  wyżej  serdaków,  nieznanych  zupełnie  przed  12  laty. 
i  trzewików,  noszonych  zaledwie  przez  zdecydowane  elegantki,  naj- 
ważniejszą bo  przyczyniającą  się  bardzo  do  zaszanowania  zdrowia 
u  kobiet,  nowością,  jest  noszenie  przez  nie  w  porze  zimowej  majtek, 
od  dzieci  szkolnych  do  najstarszych  bab,  kiedy  jeszcze  przed  10  laty 
pierwsze  tego  przykłady  były  trzymane  w  wielkiej  tajemnicy.  Poja- 
wiają się  teraz  z  powrotem  zarzucone  przed  25 — 30  laty  staniki.  Korale 
straciły  charakter  nieodzownej  prawie  części  stroju  kobiecego,  jak  to 
było  dawniej,  to  też  biedniejsze  nie  czują  się  w  obowiązku  nosić  imi- 
tacyi  korali;  natomiast  na  ich  miejsce  zaczynają  pod  szyjami  dzie- 
wcząt i  młodszych  kobiet  błyszczeć  metalowe  spinki  i  broszki,  zdobne 
w  szkła  czeskie. 

Spódnice  i  bluzki  kobiece  są  prawie  wyłącznie  we  wsi  robione, 
podobie  jak  cała  bielizna  męska  i  żeńska.  Bluzki  starają  się  krojem 
naśladować  kształt  miejski,  ale  jest  to  kształt  silnie  uproszczony  i  o  parę 
lat  opóźniony,  jak  wogóle  moda  wiejska  jest  slabem  i  spóźnioneni 
odbiciem  silniejszych  form  mody  miejskiej. 

Jedzenie.  W  ciągu  omawianych  lat  12  polepszyło  się  także 
wyraźnie  odżywianie  się  ludności.  Jedzenie  stało  się  wogóle  pożywniej- 
sze  i  mniej  postne.  Obecnie  używa  się  do  pokarmów  więcej  mleka 
i  omasty  (masła,  sadła  i  słoniny).  Przymusowe  posty  z  biedy  stały  się 
znacznie  rzadsze,  posty  zaś  z  przepisu  kościelnego  są  w  myśl  ogólnego 
prądu  mniej  surowo  przestrzegane.  Biedniejsi  jedzą  więcej  niż  dawniej 
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żytniego  chleba;  kupują  go  często  w  sklepikach  miejscowych  lub 
w  Brzesku;  niekiedy  jest  to  chleb  morawski.  Zamożniejsi  mięszają 
zwykle  mąkę  pszeniczną  do  żytniej  i  taki  chleb  pszeniczno-żytni  pieką. 
Zboże  miele  zamożniejsza  część  ludności  przeważnie  w  młynach  paro- 
wych w  Pomianowej  pod  Okocimem  i  w  Sufczynie,  ponieważ  uczę- 
szczane dawniej  młyny  na  Dunajcu  zostały  przez  rząd  wykupione 
i  zniesione.  Żarna  (młynki  ręczne)  odgrywają  znacznie  mniejszą  rolę 
niż  dawniej,  nawet  u  biedniejszych,  ponieważ  oni  kupują  mąkę  albo 
chleb,  gdy  im  własne  zboże  nie  wystarcza.  Na  żarnach  miele  się 
obecnie  może  więcej  osypki  dla  nierogacizny  niż  mąki,  gdy  dawniej 
było  odwrotnie. 

Zamożniejsi  jadają  niewątpliwie  więcej  mięsa,  niż  dawniej,  do- 
starczają go  zaś  obok  drobiu  głównie  króliki  i  gołębie,  hodowane,  jak 
widzieliśmy,  w  dosyć  znacznej  ilości.  Co  roku  zabijają  naj zamożniejsi 
na  słoninę  kilkanaście  sztuk  nierogacizny,  przeciętnej  wartości  około 
120  kor.  Żydzi  miejscowi  zabijają  zimą  parę  sztuk  bydła,  tj.  cieląt 
rocznych  lub  starych  krów;  jeżeli  zaś  we  wsi  nikt  nie  dostarcza 
w  „mięsopuście"  mięsa,  to  go  w  drobnej  ilości  kupują  w  mieście  lub 
we  wsiach  sąsiednich.  Można  powiedzieć,  że  zamożniejsza  połowa  lu- 
dności je  po  kawałku  mięsa  nie  4 — 8  razy  w  roku,  ale  20 — 30  razy. 
Do  kasz  jęczmiennych  i  jagieł  dołączyła  teraz  ludność  ryż,  jako  po- 
spolity, chociaż  jeszcze  nie  codzienny  pokarm.  Ziemniaki  i  kapusta 
dużo  straciły  ze  swojego  dawniejszego  znaczenia  potraw  głównych, 
spożywanych  2 — 3  razy  dziennie.  Dawny  żur  nietylko  w  dni  świąte- 
czne, ale  i  w  powszednie  w  czasie  niepostnym,  zastąpiła  już  dosyć 
powszechnie  kawa  na  mleku  (ze  znacznym  dodatkiem  cykoryi).  Her- 
bata, jako  napój  domowy  nie  zrobiła  tu  znaczniejszego  postępu,  bo 
rum  jest  w  niej  jeszcze  istotną  treścią  dla  tutejszych  włościan.  Do 
słodzenia  kawy  oszczędniejsze  gospodynie  używają  dosyć  często  sacha- 
ryny, o  którą  łatwo  w  Brzesku  w  sklepach  żydowskich. 

Maszkienianie  jadają  jeszcze  powszechnie  z  wspólnej  misy,  ale 
uwidacznia  się  już  dążność  do  jedzenia  „na  osóbki",  czyli  z  oddziel- 
nych naczyń;  punktem  wyjścia  do  tego  jest  picie  kawy  na  śniadanie. 
Jedzący  osobno  siadają,  gdzie  komu  wygodniej,  i  zajadają  częściej 
z  garnków  i  garnuszków  niż  z  misek. 

Pewien  postęp  widać  także  w  dbałości  o  naturalny  napój,  tj. 
o  wodę.  Pod  tym  względem  oba  przysiółki  Podlesie  i  Żajazie, 
z  dawna  lepiej  się  przedstawiały  niż  właściwa  wieś,  jako  oddalone  od 
Uszwicy  i  wpadającej  do  niej  Dębnianki,  bo  były  zmuszone  używać 
wody  ze  studzienek,  co  prawda  prymitywnych.  Właściwa  wieś  piła 
wodę  przeważnie  z  przepływającej  ją  Dębnianki.  tudzież  w  drobnej 
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części  z  Uszwicy,  tak  w  zimie  jak  lecie,  kiedy  po  rzece  brodziły  gęsi, 
poiły  się  stojąc  w  niej  konie  i  bydło,  tarzały  świnie,  a  nadto  spły- 
wała z  wielu  zagród  gnojówka.  Ludzie  w  czasie  posusznego  lata  wy- 
chodzili do  rzeki  po  wodę  do  picia  i  gotowania  jak  najwcześniejszym 
rankiem,  aby  zaczerpnąć  wody,  wprawdzie  przejętej  zapachem  gnoju, 
ale  przynajmniej  wolnej  od  widocznych  jego  częs'ci.  Przed  r.  1890  były 
we  wsi  studnia  i  źródło,  ujęte  w  kadłub  czyli  pień  wy  próchniał  ej 
wierzby,  około  r.  1890  zbudowała  gmina  2  studnie,  a  potem  2  gospo- 
darze zbudowali  sobie  także  studnie.  Niestety  woda  w  kilku  studniach 
okazała  się  źelazista,  niesmaczna,  tak,  że  od  początku  były  one  mało 
używane  a  potem  zostały  zaniedbane.  Dopiero  rozwój  wyrobów  betono- 
wych a  zwłaszcza  założenie  przez  żyda  na  granicy  Maszkienic  i  Biadolin 
w  r.  1909  fabryczki  rur  betonowych  studziennych,  znakomicie  uła- 
twiających budowę  studni,  dało  powód  do  założenia  we  wsi  6  nowych 
studzien  i  do  przemiany  drewnianych  cembrowin  na  betonowe  we 
wszystkich  prawie  studniach  dawniejszych 1).  Należy  się  spodziewać, 
że  ogół  ludności,  który  nie  odczuwa  jeszcze  dotąd  potrzeby  wody  czy- 
stej, przyuczy  się  do  używania  wody  jedynie  ze  studni  w  ciągu 
następnego  10-lecia.  Jeżeli  się  to  istotnie  stanie,  to  nie  będzie  w  tern 
ani  odrobiny  zasługi  powiatowej  władzy  sanitarnej,  która  mniej  więcej 
od  r.  1890  zgoła  nie  troszczyła  się  o  tę  sprawę,  podstawową  dla 
stosunków  sanitarnych. 

Drugą  kulturalno-sanitarną  sprawą,  którą  ludność  dopiero  w  osta- 
tnich latach  zaczyna  potrosze  odczuwać,  jest  budowa  miejsc  ustępowych; 
punktem  wyjścia  jest  tu  przedewszystkiem  zwiększenie  ilości  nawozu. 

Doniosła  zmiana  zaszła  w  sprawie  opału.  Przed  r.  1900  używano 
tu  jedynie  drzewa  na  opał,  obecnie  opalanie  węglem  kamiennym  jest 
bardzo  znacznie  rozwinięte.  Węgiel  zaczęto  kupować  dopiero  1905  r., 
od  r.  1912  są  już  takie  gospodarstwa,  które  go  wyłącznie  używają. 
W  roku  1911/12  kupiono  około  1800  cetnarów  metrycznych  węgla. 
Kupuje  się  węgiel  wyłącznie  na  stacyi  kolejowej  w  Słotwinie  w  3 
składach  żydowskich  i  w  składzie  spółki  rolniczej  Miarka".  Za  cetn. 
metr.  węgla  pruskiego  i  za  galicyjskie  „Bory"  płacono  po  2*40  kor., 
za  „Sierszę"  po  1*72  kor.,  za  „Jaworzno"  po  180 — 210.  Przyczyną 
tego  szybkiego  rozwoju  użycia  węgla  są  oczywiście  niesłychanie  wy- 
górowane ceny  drzewa.  Sąg  drzewa  sosnowego  w  okolicznych  lasach 
(należących  głównie  do  „Państwa  tarnowskiego")  kosztował  w  roku 
1911  —  32  kor.,  w  1910  —  28  kor.,  ale  w  r.  1908  także  32  koron. 


')  Na   pr/jHiółku  Podleniu  woda   znajduje  §ię  w  gi<;hoko*ci  2  -2(5  in,  we  wsi 
w  głębokości  4-  5  —  bb  m. 
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Cena  sąga  drzewa  grabowego  w  r.  1911  wynosiła  36  kor.  a  olszowego 
40  koron,  bukowego  w  okolicy  nie  ma.  Takiego  dobrego  drzewa  opa- 
łowego nikt  w  Maszkienicach  prócz  szkoły  nie  kupuje,  zadawalniają 
się  wszyscy  gałęziami  sosnowemi  i  t.  p.  odpadkami,  płacąc  za  sążeń 
(==  4  fury)  po  22  korony.  Kopią  także  na  opał  pniaki  (korzenie  ściętych 
drzew),  płacąc  za  furę  8  kor.  i  pracując  ciężko  3 — 4  dni.  Do  cen  tu 
wymienionych  dodać  trzeba  koszty  przywozu;  ponieważ  droga  Wynosi 
więcej  niż  pół  dnia,  trzeba  więc  dać  furmanowi  5 —  6  koron  prócz  poczę- 
stunku. Wobec  tego  drzewa  koło  domów  i  zarośla  olszynowe  na  bagni- 
stych gruntach  nabierają  w  Maszkienicach  znaczenia.  Sadzenie  olszyny 
przedstawia  się  wcale  korzystnie;  po  10  latach  daje  wyrąb  12 — 15  fur 
gałęzi  olszowych  wartości  po  8  koron. 

Użycie  napojów  alkoholowych  wzmogło  się  w  ostatnich 
czasach,  zwłaszcza  od  czasów  otwarcia  przez  cbrześcianina  szynku  kon- 
cesyonowanego  w  r.  1910.  Przedewszystkiem  pije  młodzież  robotnicza, 
wracająca  do  wsi  na  zimę  i  częściowo  odwiedzająca  wieś  w  czasie  sezonu 
roboczego;  gospodarze,  którzy  dawniej  bardzo  rzadko  zaglądali  do  ży- 
dowskiej karczmy,  teraz  odwiedzają  często  sąsiada  i  kmotra.  O  użyciu 
trunków  przez  robotników  w  czasie  sezonu  mówiliśmy  wyżej  na  str.  97. 
Dolna  część  wsi,  w  której  znajduje  się  obecnie  szynk  koncesyonowany, 
ucierpiała  z  powodu  wzrostu  użycia  alkoholu.  O  ile  chodzi  o  ilość  czy- 
stego alkoholu,  to  wypijają  go  obecnie  mniej  więcej  w  równej  ilości  w  po- 
staci piwa  i  wódki,  wzrosło  więc  obecnie  znacznie  picie  piwa.  Używanie 
wina  nie  rozszerza  się  wcale.  Kobiet,  pijących  często  trunki,  nie  ma  we 
wsi  wcale,  tern  bardziej  nie  ma  upijających  się  kobiet,  ale  także  daleko 
mniej  jest  obecnie  kobiet,  któreby  zasadniczo  odmawiały  wypicia 
szklanki  piwa;  zimą  piją  kobiety  najchętniej  herbatę  z  rumem.  Wo- 
góle  daje  się  zauważyć  zmniejszenie  się  bezwzględnej  abstynencyi  (od 
alkoholu  wogóle),  jak  i  abstynencyi  częściowej  (od  wódki),  szerzonej 
niegdyś  tak  energicznie  przez  Kościół  zapomocą  ślubowania;  byłoby 
dobrze  tę  akcyę  na  nowo  ożywić,  albowiem  świecka  propaganda  anty- 
alkoholiczna  jest  na  ogół  zbyt  słaba. 

Do  awantur  i  bójek  przychodzi  często  z  powodu  nadużycia  alko- 
holu, nie  rzadziej  jak  poprzednio;  można  powiedzieć,  że  co  drugie 
wesele  musi  być  zaniepokojone  większą  lub  mniejszą  bójką. 

W  poglądach  na  małżeństwo  nie  zaszła  i  nie  mogła  zajść  zmiana, 
albowiem  warunki,  od  których  te  poglądy  zależą,  nie  uległy  głębszej 
zmianie.  Zwyczaje  weselne  pozostały  również  takie  same,  jak  były 
przed  12  laty.  Wesele  u  zamożniejszych  trwa  2  dni,  u  biedniejszych 
1  dzień.  Drużbowie  na  wystawniej szych  weselach  ubierają  się  czasem 
po  krakowsku,  czego  przedtem  były  zaledwie  początki. 
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Pożycie  małżeńskie  jest  teraz  bardziej  spokojne;  nawet  we  wstę- 
pnym okresie  swary  i  bójki  między  małżonkami  są  rzadsze.  Mimo, 
że  tak  wielu  mężów  wyjeżdża  z  domu  na  zarobek  nawet  do  Stanów 
Zjednoczonych,  wiara  małżeńska  nie  bywa  zwykle  naruszana,  osła- 
wione gdzieindziej  „wdowy"  amerykańskie,  tutaj  sprawują  się  na  ogół 
przykładnie.  Wiadomo  mi  tylko  o  jednym  przykładzie  dowodnego  na- 
ruszenia przez  żonę  nieobecnego  robotnika  wiary  małżeńskiej,  które 
też  (obok  braku  równowagi  umysłowej)  doprowadziło  ją  do  samobójstwa. 
Nietylko  kobiety,  ale  i  mężczyźni  nie  dają  prawie  powodu  miejscowej 
opinii  publicznej  do  zajmowania  się  ich  moralnością  małżeńską,  a  kon- 
trola pod  tym  względem  jest  bardzo  silna. 

Moralność  płciowa  osób  nieżonatych,  przedstawiająca  się  przed- 
tem w  korzystnem  świetle  w  stosunku  do  wsi  sąsiednich,  w  obecnym 
okresie  jeszcze  się  podniosła,  jak  należy  sądzić  ze  zmniejszenia  się 
ilości  dzieci  nieślubnych  (patrz  str.  9).  Jest  rzeczą  niewątpliwą,  że 
obieżysastwo  nie  oddziałało  w  Maszkienicach  ujemnie  pod  tym  wzglę- 
dem (por.  str.  108).  Uwagi  godne  jest,  że  dwie  robotnice  pozostały 
w  Danii  przez  zimę  dlatego,  że  się  wstydziły  swych  mających  przyjść 
na  świat  dzieci  nieślubnych. 

Stosunki  między  rodzicami  a  dziećmi  odźwierciadlają 
w  części  pewien  postęp  kultury  i  większą  ogładę,  a  w  części  zmie- 
nione warunki  ekonomiczne.  Nie  ma  już  prawie  takich  synów,  któ- 
rzyby  wynosili  pokryjomu  jaja  lub  zboże,  by  otrzymać  tytoń  lub  wódkę. 
Dzieci  starsze  więcej  pamiętają  o  swoich  obowiązkach  niż  dawniej, 
a  rodzice  mniej  surowo  je  traktują  i  mniej  biją;  po  pierwsze  dlatego, 
że  dają  im  lepszy  przykład  własnem  życiem,  a  po  drugie  dlatego 
także,  ponieważ  boją  się,  że  dzieci  źle  traktowane  zbiegną  w  świat. 

Niektóre  stare  zwyczaje  trwają  niezmienione,  np.  obchodzenie 
w  kilka  lub  kilkanaście  dni  po  pogrzebie  gospodarza  lub  gospodyni 
stypy  pogrzebowej,  łączącej  śpiewy  żałobne  z  poczęstunkiem,  inne 
znowu  cofają  się.  np.  dwojenie,  tj.  mówienie  przez  „wy"  do  osób  żo- 
natych, nawet  do  własnego  rodzeństwa  zastępuje  teraz  „tykanie"  się 
między  ludźmi  równego  mniej  więcej  wieku,  jedynie  tylko  młodsi 
„dwoją"  starszym. 

W  ciągu  ostatnich  12  lat  zaszła  zmiana  znaczna,  i  to  na  nieko- 
rzyść, w  poglądach  na  prawo  i  sąd.  Maszkienianie,  którzy  przed- 
tem czuli  nieufność  do  sądu.  teraz  uciekają  się  do  niego  nazbyt  czę- 
sto, mimo,  że  rezultat  jest  niejednokrotnie  dla  obu  stron  fatalny. 
„Prawowanie  się"  stało  się  prawdziwą  plagą  dla  wsi.  O  „powołanki", 
szkody  polne  i  podobne  sprawy  drobiazgowe  toczyło  się  w  ostatnich 
latach  po  40 — 60  procesów  rocznie,  kiedy  w  poprzedniem  dziesięcioleciu 
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było  takich  spraw  2 — 3  rocznie.  Jeżeli  przyjmiemy,  że  strata  czasu 
obu  stron  i  licznych  nieraz  świadków  tudzież  koszty  sądowe  (adwo- 
kackie) wynoszą  tylko  50  kor.,  co  jest  raczej  za  mało  niż  za  wiele, 
to  Maszkienice  tracą  rocznie  2500  kor.  na  procesy.  Ten  nadzwyczajny 
wzrost  drażliwości  i  braku  wyrozumiałości  między  sąsiadami,  a  czę- 
ściej między  sąsiadkami,  jest  może  w  części  rozwijającem  się  na  fał- 
szywej drodze  poszanowaniem  własnej  godności. 

Zapomniane  prawie  w  poprzedniem  dziesięcioleciu  procesy  o  grunty 
odżyły  teraz  i  to  z  wielką  siłą,  trzy  sprawy  doszły  aż  do  trzeciej  in- 
stancyi.  Jednem  ze  źródeł  procesów  było  obiecywanie  przez  rodziców 
dzieciom  pewnej  ilości  gruntu  przy  ożenku  a  niedotrzymanie  tych 
obietnic  ani  za  życia  ani  w  rozporządzeniu  ostatniej  woli. 

Dawniej  urząd  gminny  załatwiał  ostatecznie  co  roku  parę  sporów 
granicznych  między  mieszkańcami  wsi;  w  ostatnich  10  latach  wyroki 
wójtowskie,  nie  dosyć  sprawiedliwe,  zniechęciły  ludność  do  zadawal- 
n iania  się  tym  tanim  i  szybkim  sposobem  załatwiania  sporów.  Prawie 
każdy  spór  o  naruszenie  granicy  szedł  na  drogę  sądową,  pochłaniając 
z  reguły  setki  koron,  ale  była  także  i  taka  sprawa,  która  przeszła  3 
instancye  i  kosztowała  do  2000  kor.,  choć  przedmiot  sporu  nie  przed- 
stawiał nawet  wartości  100  kor.  Zdaje  się,  że  te  smutne  doświadczenia 
podziałały  już  jednak  trochę  otrzeźwiająco  i  odstraszająco  na  chęć 
„postawienia  na  swojem". 

Poszanowanie  cudzej  własności  ruchomej  nie  wzro- 
sło, zdaje  się,  w  ostatniem  dziesięcioleciu;  dziedziczność  (atawizm) 
żyłki  złodziejskiej  pojawia  się  sporadycznie  nawet  u  zasobnych 
gospodarzy,  zdarzają  się  bowiem  od  czasu  do  czasu  znaczniejsze  kra- 
dzieże polne.  Niekiedy  wykrywają  się  takie  sprawki  i  przynoszą  do- 
tyczącym osobnikom  wstyd.  Szkody  polne  przez  niedopatrzenie  gospo- 
darzy lub  lekkomyślność  pasterzy  są  nieco  rzadsze. 

Kłusownictwo  utrzymuje  się  nadal,  mimo  surowych  kar,  które 
dotknęły  kilku  młodych  ludzi  schwytanych  na  gorącym  uczynku.  Na 
sarny,  wychodzące  na  żer  w  pola,  poluje  się  głównie  w  lecie,  kiedy 
łatwo  ukryć  się  w  zbożu,  na  zające  i  kuropatwy  chodzi  się  w  mgliste 
dni  jesienne  i  zimowe.  Sprzedaż  skór  a  ewentualnie  i  mięsa  jest  łatwa 
wobec  ciągłego  ruchu  robotników  między  wsią  a  Krakowem  i  Tar- 
nowem. Kłusownicy  posiadają  teraz  więcej  strzelb,  za  które  chętnie 
płacą  po  kilkanaście  koron,  w  miejsce  dawnych  pojedynek  („kapsló- 
wek")  przeważają  teraz  dubeltówki  odtylcowe. 

Żebractwo  zmniejszyło  się  nieco.  Miejscowych  żebraków  było 
tylko  3 — 4,  ilość  zamiejscowych  też  się  zmniejszyła:  dostają  oni  zwy- 
kle po  Y2  litra  zboża  lub  po  1  jajku. 
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14.  Sprawy  gminne. 

W  ciągu  ostatnich  12  lat  stosunki  gminne  uległy  znacznym 
zmianom.  Pod  względem  formy  wykazują  one  pewien  postęp,  istota 
natomiast  pozostawia  dużo  do  życzenia.  Gmina  miała  w  tym  okresie 
do  przeprowadzenia  szereg  ważnych  spraw,  wymagających  znacznych 
wydatków  pieniężnych,  co  spowodowało,  że  zainteresowanie  sprawami 
gminnemi  wzrosło.  Wzrosło  też  ogólne  uświadomienie  polityczne  w  czę- 
ści przez  emigracyę  zarobkową  a  w  części  przez  ruch  polityczny,  pro- 
wadzony w  kraju  przez  stronnictwa  polityczne.  Do  niedawna  przewa- 
żały tu  sympatye  dla  stronnictwa  ludowego,  ale  przy  ostatnich  wybo- 
rach do  Rady  państwa  przewagę  zdobyło  stronnictwo  konserwaty- 
wne a  raczej  jego  kandydat  dzięki  swej  potędze  ekonomicznej  i  za- 
sługom lokalnym,  przy  ostatnich  zaś  wyborach  do  Sejmu  miało  tu 
najwięcej  zwolenników  stronnictwo  narodowo-demokratyczne.  We  wsi 
nie  ma  człowieka,  któryby  odgrywał  wybitniejszą  rolę  w  życiu  polity- 
cznem  powiatu  brzeskiego,  jest  tylko  paru  ściśle  lokalnych  agitatorów 
czyli  mężów  zaufania  stronnictw: ludowego  i  narodowo-demokratycznego. 

Udział  w  wyborach  do  Rady  państwa  i  do  Sejmu  zwiększył  się. 
zwiększyło  się  także  zainteresowanie  do  wyborów  gminnych.  Odby- 
tym w  tym  okresie  wyborom  gminnym  w  r.  1903  i  1910  towarzy- 
szyły nawet  protesty  do  władz  wyższych,  czego  przedtem  nie  bywało. 
Wskutek  pierwszego  urzędował  podwój  ci  zamiast  wybranego  wójta 
przez  10  miesięcy.  Ponowny  protest  spowodował  nowe  wybory  do 
zwierzchności  gminnej,  które  dały  ten  sam  rezultat,  ale  znowu  w}'wo- 
łały  protest  przeciw  łączeniu  godności  assesora  i  pisarza  gminnego 
w  jednej  osobie,  która  je  mimo  to  aż  do  r.  1909  faktycznie  zajmo- 
wała. Protest  z  powodu  wyborów  w  r.  1910  pochodzący  od  podwój- 
ciego  z  poprzedniej  kadencyi,  którego  też  i  na  nową  kadencyę  tylko 
na  tę  godność  wybrano,  nie  został  przez  władze  uwzględniony.  Wsku- 
tek tego  stosunki  między  wójtem  a  podwójcim  w  r.  1911  się  popsuły 
i  doszło  do  wzajemnych  skarg  sądowych,  do  śledztwa  urzędowego 
i  lustracyi  kasy  gminnej.  Powodem  bezpośrednim  całej  tej  sprawy 
była  chęć  podwójoiego  nadmiernego  korzystania  z  dobra  gminnego, 
czemu  sprzeciwiał  się  wójt,  choć  sam  starał  się  o  powiększenie  swych 
dochodów1)  na  inne  również  niedozwolone  sposoby.  Sąd  ukarał  podwój- 


l)  W  r.  1910  z  powoda  okólnika  Wydziału  powiatowego  przypominającego  ustawy 
krajową  z  r.  1878  o  ochroni©  wła*noAH  polnej,  zapadła  na  posiedzeniu  rady  gminnej 
następująca  razolucya:  „Rada  napomina  naczelnika  gminy,  aby  się  szkodami  polnemi 
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ciego.  Wydział  powiatowy  udzielił  wójtowi  nagany  za  nadużycia  w  pro- 
wadzeniu rachunków,  ale  w  rezultacie  wszystko  pozostało  po  dawnemu, 
bo  takie  kary  nie  robią  większego  wrażenia  na  miejscowej  ludności. 
Wydział  powiatowy  pozostawił  na  urzędzie  wójta,  może  dlatego  że  jest 
bierny  i  posłuszny  zwłaszcza  w  sprawach  wyborczych  a  właśnie  taka 
pobłażliwość  jeszcze  bardziej  do  uległości  zobowiązuje. 

U  ludności  istnieje  świadomość,  że  tak,  jak  jest,  być  nie  powinno, 
ale  nie  ma  woli  do  przeciwdziałania,  ponieważ  jest  także  przeświad- 
czenie, że  obracanie  dobra  gminnego  na  swoją  korzyść,  uwalnianie  od 
odpowiedzialności  za  pieniądze,  inkasowanie  do  swej  kieszeni  zamiast 
do  kasy  gminnej  nie  ma  tej  samej  kwalifikacyi,  co  naruszenie  ściśle 
prywatnej  własności. 

Polityka  rujnuje  administracyę.  Niewątpliwie  trudno 
się  władzom  państwowym  i  autonomicznym  wyrzec  wpływu  na  wy- 
bory, ale  powinny  do  tego  używać  innych  środków.  Postępując  w  taki 
sposób  zaprzepaszczają  główne  swoje  zadanie,  tj.  utrzymywanie  pra- 
wnego porządku,  wykoszlawiają  zdrowe  pojęcia  prawne  ludności, 
lub  przynajmniej  przeszkadzają  rozwojowi  tych  zdrowych  pojęć.  Wśród 
ludności  utrzymuje  się  z  tego  powodu  przekonanie,  że  organy  powołane 
do  obrony  prawa  i  sprawiedliwości,  zanadto  ulegają  względom  partyj- 
nym. W  tych  warunkach  nie  może  być  mowy  o  wychowaniu  naszego 
ludu  wiejskiego  a  raczej  całego  społeczeństwa  do  nowoczesnego  życia 
społecznego. 

Niski  poziom  uspołecznienia  naszego,  samowola  u  góry,  niekar- 
ność  u  dołu,  niedbalstwo  wobec  nadużyć  lub  zwalczanie  złego  nie- 
właściwymi środkami  musi  wpaść  w  oczy  każdemu  obserwatorowi  na- 
szych stosunków.  Uważam  za  swój  obowiązek  z  całą  stanowczością 
zwrócić  uwagę  na  ten  stan  rzeczy,  który  zawsze  złe  tylko  skutki  za 
sobą  pociągnąć  może. 

Rada  gminna  składa  się  z  18  członków,  odbywa  w  ciągu  roku 
4 — 8  posiedzeń,  na  których  zajmuje  się  najczęściej  sprawami  przez 
Wydział  powiatowy  poruszonemi  lub  przypomnianemi,  sama  rada  oraz 
zwierzchność   gminna   okazuje  bardzo  mało   inicyatywy.  Właściwie 


energicznie  i  sprawiedliwie  zajmował".  Powodem  do  tego  było,  źe  w  ostatnich  latach 
naczelnik  gminy  nie  spełniał  swoich  obowiązków  w  tym  względzie,  tj.  nie  ściąga 
taks  należących  sie  polowym  za  oszacowanie  szkód,  ani  wynagrodzeń  przyznanych 
przez  polowych  poszkodowanych.  Wskutek  braku  egzekutywy  polowi  przestali  się 
zajmować  szkodami  polnemi. 
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posiedzeń  odbywa  się  więcej,  ale  radni  nie  zawsze  się  zbierają  w  do- 
statecznym komplecie;  wtedy  odbywają  się  tylko  narady,  z  których  się 
nie  spisuje  protokołu.  Również  nie  spisuje  się  protokołu  z  posiedzeń 
przy  dostatecznym  komplecie,  jeżeli  na  nich  nie  zapadła  uchwała  ma- 
jąca być  władzom  zakomunikowana.  Według  protokołów  zapadają 
wszelkie  uchwały  „jednogłośnie",  bo  gdy  dochodzi  do  głosowania  opo- 
zycya  cofa  się  i  nie  głosuje  przeciw. 

Najważniejsze  są  posiedzenia  budżetowe,  których  bywa  zwykle 
2 — 3,  albowiem  rada  gminna  bywa  przez  Wydział  powiatowy  zmu- 
szona do  dodatkowego  uwzględnienia  pominiętych  lub  powiększenia 
okrojonych  pozycyi,  ważnych  dla  rozwoju  gminy.  Wogóle  polecenia 
Wydziału  powiatowego,  tyczące  się  rozwoju  gospodarki  gminnej,  spo- 
tykają się  obecnie  z  mniejszym,  niż  w  poprzedniem  dziesięcioleciu  opo- 
rem; włościanie  przyuczyli  się  już  uznawać  racyonalność  zalecanych 
wydatków,  chociaż  niekiedy  robią  to  jeszcze  nieszczerze,  jedynie 
„dla  okau. 

Oprócz  rady  gminnej  bywa  zwoływane  ogólne  zebranie  gminne 
czyli  „gromada"  dla  spraw  ważniejszych  zwłaszcza,  gdy  chodzi 
o  zebranie  pieniędzy  na  cele  ogólne  (np.  na  kaplicę,  sikawkę  i  t.  d.) 
doraźnie  poza  budżetem  gminnym.  Na  gromadę  przybywa  1/z — 1/i  go- 
spodarzy względnie  gospodyń,  o  ile  one  same  stoją  na  czele  gospo- 
darstw. Sprawy  bywają  już  w  opinii  tak  przygotowane,  że  dyskusya 
nie  trwa  długo,  wykonanie  uchwały  nie  napotyka  też  na  trudności. 
Niekiedy  uchwała  gromady  jest  zaprotokołowana  jako  uchwała  rady 
gminnej. 

Kontrolę  gospodarki  gminnej  wykonywa  Wydział  powiatowy 
przez  lustratora.  W  ciągu  ostatnich  12  lat  było  5  lustracyi  (1902, 
1903,  1905,  1909,  1911).  Lustracye  te,  acz  dalekie  od  pedantycznej 
ścisłości  i  surowości,  dają  wyraźny  obraz  stanu  tej  gospodarki.  I  tak 
ostatnia  lustracya  z  7  września  1911  r.  wykazała,  że  księgi  gminne 
są  znośnie  prowadzone,  ale  że  brak  rejestru  karnego  (spraw  spornych 
przez  zwierzchność  gminną  załatwianych),  brak  kwitaryusza;  kasą  nie 
zajmują  się  wcale  radni,  wybrani  na  kasyerów,  tylko  wójt  i  pisarz, 
mapy  katastralnej  gmina  nie  nabyła  dotąd,  brakowało  także  arkusza 
posiadłości  gruntowej  gminy.  Szkontrum  kasy  wykazało  oficyalnie,  że 
wójt  nie  wpisał  do  dziennika  kasowego  w  rubryce  dochodu  2  małych 
pozycyi  we  właściwym  czasie,  ale  dopiero  przy  lustracyi. 

Zamknięcia  rachunkowe  kasy  gminnej  wykazują  nastę- 
pujące pozycye  ogólne: 
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rok 

dochód 

wydatek 

nadwyżka 
względnie 
niedobór : 

1900 

1  774. 

kor. 

kor. 

500  kor. 

1901 

77 

R977 

n 

972 

1902 

97  RS 

u  i  DO 

7) 

9J.R& 

r> 

252  „ 

1903 

n 

lOOo 

V 

82  , 

1904 

1372 

V 

1033 

V 

339  „ 

1905 

8815 

n 

8285 

n 

530  „ 

1906 

6916 

n 

6620 

p 

294  „ 

1907 

13685 

» 

13725 

n 

40  „ 

1908 

3723 

n 

3488 

n 

235  „ 

1909 

5818 

n 

5449 

U 

369  „ 

1910 

6619 

n 

6485 

n 

134  „ 

1911 

1538 

n 

1087 

9 

451  „ 

Wydatki  gminne  były  wyjątkowo  wysokie  w  omawianym  okre- 
sie, dochodziły  bowiem  do  poważnej  kwoty  13.725  kor.  w  roku  1907 
z  powodu  budowy  kościoła  i  szkoły.  Właściwy  poziom  normalnego 
budżetu  gminnego  wskazują  lata  krańcowe  1900  i  1911,  kiedy  wy- 
datki niewiele  przekraczają  kwotę  1000  kor.  Budżet  gminny  składa 
się:  1)  z  właściwego  budżetu  gminnego,  2)  z  budżetu  szkolnego  i  3) 
budżetu  parafialnego.  Do  budżetu  szkolnego  i  parafialnego  należą  także 
wydatki  konkurencyjne,  obliczone  w  stosunku  procentowym  do  poda- 
tków bezpośrednich,  ale  ściągane  wprost  przez  gminę  a  nie  przez  urząd 
podatkowy,  nie  wchodzą  więc  w  skład  budżetu  uchwalonego  przez 
radę  gminną  i  nie  liczą  się  do  gminnych  dodatków  do  podatków. 

Budżet  uchwalony  przez  radę  gminną  wynosił  w  koronach: 


rok 

dochody 

wydatki 

do  pokrycia 
z  dodatków 
do  podatków 

°/0  dodatków 
do 

podatków 

1901 

302 

1297 

995 

59 *) 

1904 

369 

1154 

786 

43 

1906 

382 

750 

368 

21 

1908 

390 

1650 

1260 

70 

1910 

392 

2022 

1630 

112 

1912 

442 

1255 

813 

47 

')  Pierwotnie  rada  gminna  uchwaliła  323  kor.  dochodów  a  474  kor.  wydatków, 
niedobór  151  kor.  miał  być  pokryty  10°/0  dodatkiem  do  podatków.  W  r.  1903  gmina 
uchwaliła  dodatek  37-procentowy,  który  wskutek  interwencyi  Wydziału  powiatowego 
podniosła  na  63°/o- 
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Gmina  ma  bardzo  szczupłe  dochody  własne.  Składają  się  na  nie: 
1)  połowa  rocznego  dochodu  (procentów)  kasy  pożyczkowej  gminnej 
(w  r.  1911—180  kor.,  w  r.  1905—184-30  kor.,  w  r.  1911—194  kor.) 
z  dodatkiem  636  kor.  jako  procentu  od  umieszczonej  w  tej  kasie 
kwoty  106  kor.;  2)  dochód  od  papierów  wartościowych,  posiadanych 
przez  gminę  mianowicie  1100  kor.  państwowej  renty  pap.  z  r.  1870 
(dochód  w  r.  1911  kor.  46  20)  i  900  kor.  pożyczki  krajowej  z  r.  1893 
(dochód  w  r.  1911  kor.  36) *);  3)  dochód  z  dzierżawy  prawa  polowania 
(do  r.  1906  —  100  kor.  rocznie,  od  r.  1907  kor.  110,  dzierżawca  bar. 
Gotz  z  Okocima),  tudzież  z  dzierżawy  prawa  rybołówstwa  na  Uszwicy 
(1*12  kor.  rocznie),  wreszcie  4)  dochód  z  opłat  za  oględziny  bydła 
przy  wydawaniu  paszportów  bydlęcych  (w  r.  1901  —  50  kor.,  w  r. 
1910  koron  75).  Jest  to  suma  ryczałtowa,  którą  do  kasy  gminnej 
wpłaca  wójt.  pobierający  po  10  hal.  od  sztuki  bydła  i  nierogacizny 
a  po  12  hal.  od  koni. 

Gmina  nie  posiada  żadnego  majątku  gminnego  nieruchomego, 
przynoszącego  dochód  (brak  pastwiska,  lasu  lub  domów),  nie  po- 
siada także  serwitutu.  Dom  dla  nauczyciela  (przerobiony  ze  spichle- 
rza gminnego)  2).  gdy  wybudowano  nowy  budynek  szkolny,  został 
sprzedany  w  r.  1909  a  uzyskana  suma  (936  kor.)  wstawiona  do  bu- 
dżetu na  r.  1910  i  użyta  na  częściowe  pokrycie  pożyczki  zaciągniętej 
na  budowę  szkoły  w  powiatowej  Kasie  oszczędności  (3000  koron). 

Najważniejszym  dla  gminy  dochodem  jest  niewątpliwie  udział 
w  zyskach  Kasy  pożyczkowej  gminnej,  który  mógłby  stale  automa- 
tycznie wzrastać.  Jak  poznaliśmy  z  przedstawienia  rozwoju  tej  kasy 
(patrz  str.  113),  do  r.  1912  nie  było  tego  wzrostu,  ponieważ  oprócz 
tego  i  z  przelewanej  zasadniczo  do  funduszu  zakładowego  drugiej  po- 
łowy dochodów  pobiera  rada  gminna  od  czasu  do  czasu  znaczniej  s/e 
kwoty  na  jednorazowe  wydatki  gminne  (inwestycye  np.  w  r.  1905 
pobrano  617  kor.  na  budowę  szkoły,  w  r.  1908  na  sikawkę  600  kor., 
w  r.  1911  na  strażnicę  i  na  stodółkę  dla  nauczyciela). 

Dodatki  do  podatków  stanowią  podstawę  budżetu  gminnego,  to 


*)  W  tej  ostatniej  kwocie  600  kor.  pochodzi  z  kapitału  zakładowego  ze  zlikwi- 
dowanej powiatowej  kasy  pożyczkowej,  który  został  podzielony  miedzy  -i  gminy  da- 
wnego klucza  Słotwina,  w  myśl  woli  ofiarodawcy  hr.  Wita  Żeleńskiego,  właściciela 
tego  klaczą  i  właściwego  twórcy  tej  kasy  w  r.  1870. 

*)  Budynek  ten  leży  przy  drodze  w  pobliżu  nownj  Hzkoly  i  nadaje  się  na  sklep. 
Kada  gminna  sprzedała  go  osiedlającemu  się  z  powrotem  wo  wsi  emigrantowi  zarob- 
kowemu pod  warunkiem,  że  nie  może  on  nigdy  przejść  w  ręce  żyda.  Warunek  ten 
wyrażony  w  protokole*  uchwał  rady  gminnej  został  w  akcie  kupna  sprzedaży  ograni- 
ciony  do  lat  50. 
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też  znaczniejsze  odpisy  podatku  gruntowego  w  latach  klęsk  elemen- 
tarnych, powodujące  także  skreślenie  dodatków  autonomicznych,  są 
niemile  widziane  z  punktu  widzenia  finansów  gminnych  i  mogą  nara- 
zić gminę  na  kłopoty,  jak  np.  w  r.  1904.  Wobec  tego  pozostałości 
kasowe  z  poprzedniego  roku  odgrywają  znaczną  rolę  w  gospodarce 
gminnej,  zapewniając  wypłatę  należy tości  ze  strony  gminy  przez  jakiś 
czas  nawet  bez  wypłaty  dodatku  gminnego  przez  władzę  podatkową. 
Kredytem  nie  posługuje'  się  prawie  zupełnie  gmina,  nie  mając  dla 
niego  zabezpieczenia  w  majątku  nieruchomym. 

Szczupłą  działalność  gminy  objaśniają  najlepiej  wydatki  gminne. 
Składają  się  na  nie  przedewszystkiem  płace  urzędników  gminy,  mia- 
nowicie wynosiły  one : 

w  r.  1900    w  r.  1910  i  1911 

pensya  wójta  80  kor.  100  kor. 

„      zastępcy  wójta  20    „  20  „ 

„      assesora  (przysiężnego)      20    „  20  „ 

„      pisarza  80    „  80  „ 

„      oglądacza  zwłok  ludzkich  16    „  16  „ 

ji   fcjak  70__»  50  p 

Pensye  razen        286  kor.  286  kor. 

W  ciągu  12  lat  nie  nastąpiło  więc  zwiększenie  tych  wydatków, 
podniesiono  wprawdzie  pensyę  wójta  o  20  kor.  (od  r.  1907),  ale  o  tę 
sarnę  kwotę  zmniejszono  pensyę  oglądacza  bydła.  Gmina  nie  utrzy- 
muje policyanta  (obowiązki  jego  spełniają  podwój  ci  i  assesor),  ani 
stróża  gminnego  (straż  nocną  w  gminie  odbywają,  kolejno  po  2,  wszy- 
scy członkowie  gminy,  tak  samo  straż  nocną  przy  kościele  parafialnym 
w  Jadownikach  odbywają  kolejno  parafianie).  Nie  pobiera  żadnego 
wynagrodzenia  z  gminy  akuszerka  okręgowa  (por.  str.  10),  taksamo 
polowi  (strażnicy)  (por.  str.  134  i  135  przyp.).  Innych  wydatków  powa- 
żniejszych nie  ma  gmina  prócz  podatków,  zakupna  druków  urzędowych 
i  utrzymania  narzędzi  pożarnych.  Płace  są  tak  niskie,  że  nie  stanowią 
całkowitego  wynagrodzenia  za  ofiarowany  przez  tych  urzędników  czas, 
mimo,  że  razem  stosunkowo  znacznie  obciążają  gminę. 

Fundusz  ubogich  wynosił  w  r.  191 1  —  585  kor.,  z  czego  300  kor. 
w  papierach  wartościowych  a  285  kor.  w  depozycie  w  kasie  Wy- 
działu powiatowego 1).  Gmina  nie  dawała  wsparcia  żadnemu  ubogiemu 


*)  Kwota  285  kor.  przypadła  gminie  z  podziału  kwoty  1609  złr.,  która  jako 
zebraną  tytułem  kar  z  mieszkańców  4  gmin  (miedzy  nimi  Maszkienic)  złożył  do  po- 
powiatowej  kasy  pożyczkowej  hr.  Wit  Żeleński.  Podział  nastąpił  z  powodu  likwidacyi 
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w  miejscu.  Z  dochodu  z  funduszu  ubogich  pokrywa  się  wydatki 
gminne  na  cele  dobroczynne  (np.  na  budowę  kościołów,  na  pogo- 
rzelców). 

Kancelarya  gminna  mieści  się  w  chacie  wójta;  na  książki,  doku- 
menty i  pieniądze  przeznaczona  jest  stara  skrzynia  drewniana. 

Sff 

*  * 

Do  spraw,  które  obchodzą  gminę,  należą  drogi.  Na  reformie 
ustawy  drogowej  (w  r.  1907)  lokalna  komunikacja  wyszła  bardzo 
źle.  Wydziały  powiatowe  kolejno  i  powoli  budują  i  urządzają  drogi 
gminne  I-szej  klasy,  inne  drogi  do  wewnętrznej  komunikacyi  wsi 
służące  popadły  przez  to  w  zupełne  zaniedbanie,  wobec  którego  dawny 
lichy  stan  tych  dróg  był  jeszcze  świetny.  W  Maszkienicach  są  tylko 
drogi  gminne  II-giej  klasy,  ponieważ  służą  tylko  do  połączenia  tej  wsi 
z  sąsiedniemi.  W  r.  1908  pojawił  się  na  radzie  gminnej  wniosek  naprawy 
bardzo  zniszczonych  dróg  dobrowolną  robocizną,  ale  nie  został  uchwa- 
lony. W  2  lata  później  rada  uchwala  wnieść  prośbę  do  Wydziału  po- 
wiatowego o  naprawę  najważniejszej  dla  wsi  drogi  do  Jadownik,  zo- 
bowiązując się  dać  szuter  za  darmo  i  200  dni  pieszej  robocizny. 
Wreszcie  w  r.  1911  Wydział  powiatowy  obiecuje  naprawę  dróg  gmin- 
nych II-giej  klasy  za  wpływem  posła  sejmowego,  ale  żąda  pomocy  od 
gminy,  rada  więc  ponownie  uchwala  na  ten  cel  190  dni  pieszych  i  25 
dni  ciągłych  (2-konnych)  i  szuter  darmo.  Po  raz  trzeci  ta  sama  sprawa 
pojawia  się  na  porządku  dziennym  rady  gminnej  w  końcu  1911  r., 
i  kończy  się  taką  samą  uchwałą  z  oświadczeniem  ewentualnej  goto- 
wości do  zapłacenia  pieniędzmi  przyrzeczonych  dni  pieszych  po  1*20  kor. 
a  ciągłych  po  6  kor.  Natomiast  gmina  broniła  się  przeciw  zapłaceniu  400 
koron  na  budowę  powiatowej  drogi  Dębno-Biadoliny  (por.  str.  3). 

Klęski  elementarne  powodują  ze  strony  rządu  nie  tylko  odpisy 
podatku  gruntowego,  w  r.  1903  z  powodu  powodzi,  w  r.  1904  po- 
suchy (547  kor.)  a  w  r.  1908  z  powodu  słoty  (394  kor.),  ale  i  akcyę 
ratunkową.  W  r.  1905  otrzymała  gmina  od  starostwa  8q  soli  by- 
dlęcej,' jako  zapomogę  rządową  z  powodu  posuchy.  Rada  uchwaliła, 
aby  otrzymaną  sól  „podzielić  równo  między  wszystkie  gospodarstwa, 
mające  bydło,  ponieważ  wszyscy  są  ubodzy  i  każdy  potrzebuje  pomocy". 
W  r.  1909  przeznaczyło  starostwo  dla  Maszkienic  15  q  soli  bydlęcej 
dla  rozdziału   w  równej   ilości  dla  każdej   sztuki  bydła.    Przy  tym 


tejże  kasy  i  przelania  jej  fund  OS  BO  nr/.erwowego  do  nowoutworzonej  powiatowej  kasy 
oszczędności  (patrz  str.  117  i  189), 
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sposobie  dzielenia  zyskali  zamożniejsi  więcej,  niż  poprzednio.  Rozdzia- 
łem zajęli  się  wyznaczeni  przez  radę  trzej  jej  członkowie.  W  obu 
wypadkach  sól  została  spożyta  przeważnie  przez  ludzi,  którzy  sól  roz- 
puszczali w  gorącej  wodzie  i  oczyszczoną  wodą  słoną  solili  potrawy. 

Wskutek  poparcia  rady  gminnej  koncesyę  ua  szynk  otrzy- 
mał jeden  z  włościan  a  nie  dotychczasowa  karczmarka.  W  opinii  swo- 
jej rada  podniosła,  że  karczmarka  mieszka  tuż  obok  kaplicy,  była 
wielokrotnie  karana  za  *  przekraczanie  godzin  policyjnych  i  upijała 
młodzież,  która  nawet  bójki  urządzała,  przeciwnie  ubiegający  się  wło- 
ścianin mieszka  daleko  od  kaplicy  i  szkoły,  jest  nieposzlakowany 
i  godny  zaufania.  Był  to  ten  sam  włościanin,  który  dzierżawił  firmę 
sklepiku  kółka  rolniczego.  Do  sąsiada,  do  „swojego"  zaczęli  ciągnąć 
Maszkienianie  a  nawet  ludzie  mieszkający  na  końcach  wsi  sąsiednich 
Jadownik  i  Dziekanowa,  zwłaszcza  przesiadywać  u  niego  zaczęli  dotąd 
mniej  oddający  się  trunkom  mieszkańcy  zamożniejszej  części  Maszkie- 
nic  („Dół")  (por.  str.  132).  Wnet  z  powodu  wzmożonego  pociągu  do 
szklanki  i  kieliszka  jeden  szynk  okazał  się  niewystarczający. 

Obok  szynku  koncesyonowanego  powstały  jeszcze  2  szynki,  jeden 
utrzymywany  przez  włościanina  a  drugi  przez  żyda.  któreby  zasłu- 
giwały na  nazwę  tajnych,  gdyby  ich  istnienie  nie  było  ogółowi  mie- 
szkańców znane.  Wójt  i  żandarmi  zachowywali  się  w  całem  tego 
słowa  znaczeniu  biernie.  Nie  pomogły  skargi  szynkarza  koncesyonowanego 
do  władz  powiatowych,  bez  znaczenia  też  pozostała  uchwała  rady  gminnej 
przeciw  pokątnym  szynkom,  nakazująca  „zwierzchności  gminnej"  do- 
nosić starostwu  o  bezprawnych  szynkarzach  celem  ich  ukarania.  Za- 
częto się  także  skarżyć  na  otwarcie  szynku  koncesyonowanego  poza 
godzinami  policyjnie  dozwolonemi,  rada  gminna  powzięła  nawet  nie- 
wykonaną przez  nikogo  uchwałę  o  zamykaniu  szynku  w  niedzielę. 

* 

*  * 

Straż  pożarna.  Straż  pożarna  założona  została  przy  Kółku  rol- 
niczem  w  r.  1903.  Bezpośrednim  do  tego  powodem  był  trzechdniowy  kurs 
strażacki  urządzony  w  Brzesku  przez  krajowy  Związek  ochotniczych 
straży  pożarnych,  w  którym  to  kursie  wziął  udział  jeden  z  najruchli- 
wszych  członków  Kółka  w  Maszkienicach.  On  zorganizował  stowarzy- 
szenie straży  pożarnej  złożone  z  25  członków,  on  też  został  naczelnikiem 
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a  wójt  prezesem  stowarzyszenia.  Sikawkę,  sprawioną  pod  naciskiem 
Wydziału  powiatowego,  posiadała  gmina  już  od  dawna,  ponieważ 
była  ona  za  mała  i  do  tego  często  się  psuła,  sprawiono  w  r.  1908 
również  na  żądanie  Wydziału  powiatowego  nową,  większą  sikawkę  ko 
sztem  1465  koron.  Na  sumę  tę  złożyło  się  1)  800  kor.  zebranych  na 
mocy  uchwały  rady  gminnej  w  r.  1907  i  1908,  jako  dobrowolne 
składki  po  1  koronie  od  budynku  wolno  stojącego  (z  wyjątkiem  chle- 
wów) i  2)  600  koron  wziętych  z  kasy  pożyczkowej  gminnej  na  mocy 
uchwały  gminnej,  zatwierdzonej  przez  Radę  powiatową.  Od  składek 
uwalniano  najuboższych. 

Jedną  z  kwestyi  najbardziej  palących  dla  członków  straży  była 
od  początku  sprawa  umundurowania,  wynikająca  przedewszystkiem 
z  chęci  paradowania  przy  uroczystościach  kościelnych.  Nie  mogąc 
znikąd  otrzymać  na  ten  cel  subwencyi,  sprawili  sobie  strażacy  za 
własne  pieniądze  ubrania  płócienne  i  pasy,  ale  ideałem  ich  pozostało 
uzyskanie  prawdziwych  strażackich  chełmów.  Po  długich  staraniach 
uzyskała  straż  maszkienicka  od  Rady  powiatowej  w  Brzesku,  od 
Związku  straży  pożarnych  ochotniczych  we  Lwowie  drobne  zasiłki, 
które  starczyły  zaledwie  na  sprawienie  13  chełmów.  Wnet  potem 
uchwaliło  stowarzyszenie  składkę  wynoszącą  030  kor.  miesięcznie; 
płacenia  składki  odmówili  ci,  co  nie  dostali  chełmów,  i  wystąpili 
ze  straży,  która  w  rezultacie  liczy  tylu  członków,  ile  jest  chełmów 
subwencyjnych. 

Od  początku  swego  istnienia  po  koniec  r.  1911  straż  maszkie- 
nicka była  czynna  w  liczbie  8 — 12  ludzi  przy  14  pożarach,  z  czego 
tylko  3  razy  we  własnej  wsi,  a  11  razy  w  mieście  Brzesku  i  8  wsiach 
sąsiednich  i  wszędzie  sprawiała  się  dobrze.  Wzajemna  pomoc  straży 
ogniowych  w  razie  pożaru  we  wsi  sąsiedniej  bywa  zwykle  odpłacana 
poczęstunkiem  po  ugaszeniu  pożaru. 

Wydział  powiatowy  okazuje  dużą  dbałość  w  sprawach  pożarniczych. 
W  r.  1907  wzywał  Wydział  rady  gminne,  aby  nakłaniały  ludność  do 
ubezpieczenia  budynków  na  wypadek  pożaru.  Rada  gminna  w  Maszkie- 
nicach  uchwaliła  odpowiednią  rezolucyą,  ale  była  to„czcza  formalność. 
Nawet  z  członków  rady  nikt  nie  ubezpieczył  swych  budynków,  bo 
do  tego  zmusza  jedynie  tylko  żądanie  in.stytucyi  kredytowych,  gdy 
chodzi  o  pożyczko  hipoteczną.  W  r.  1910  Wydział  powiatowy  zażądał 
1)  wykazu  straży  pożarnej,  2)  wykazu  przyrządów,  służących  do 
obrony  pożarnej,  które  posiadają  wszyscy  gospodarze,  wreszcie  zażądał 
3)  utrzymywania  w  należytym  stanie  obu  sikawek,  oraz  4)  przepro- 
wadzenia organizacyi  współdziałania  w  czasie  pożaru  całej,  zdolnej  do 
pracy,  ludności.  Spis  straży  i  wykaz   przyrządów  nie  przedstawiały 
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żadnych  trudności,  ponieważ  straż  istniała  i  świeżo  została  zreorganizo- 
wana, a  przyrządy  potrzebne  tj.  konewka  i  drabina  znajdują  się  w  ka- 
żdem  gospodarstwie,  osękę  zaś  da  się  zastąpić  kopakiem,  który  różni  się 
od  niej  tylko  krótką  rękojeścią.  Podział  ludności  na  3  oddziały:  1)  pomoc 
straży  ogniowej,  2)  ratowanie  dobytku,  3)  strzeżenie  przed  kradzieżą 
był  już  rzeczą  czysto  formalną.  Jedynie  tylko  sprawa  utrzymywania  przy- 
rządów pożarniczych  w  dobrym  stanie  przyniosła  coś  nowego.  W  r.  1911 
postawiono  w  środku  wsi  w  pobliżu  szkoły  osobny  budynek  drewniany 
czyli  strażnicę  na  pomieszczenie  sikawek  oraz  innych  przyborów  po- 
żarniczych a  czyszczenie  sikawek  powierzono  2  członkom  straży  w  za- 
mian za  uwolnienie  od  straży  nocnej  we  wsi  i  przy  kościele. 

15.  Kościół  i  oświata. 
I.  Sprawy  kościelne. 

Budowa  kościoła  parafialnego.  Najważniejszym  faktem 
w  zakresie  spraw  religijnych  w  omawianym  okresie  była  budowa 
nowego  kościoła  parafialnego  w  Jadownikach.  Podobnie  jak  w  całym 
kraju,  tak  i  w  okolicy  Maszkienic  wzrost  zamożności  w  ostatnich  la- 
tach po  wzroście  zaludnienia  w  ciągu  ostatnich  dziesięcioleci  spowo- 
dował żywy  ruch  w  kierunku  przebudowy  małych  i  przeważnie  dre- 
wnianych kościołów  na  obszerne  i  murowane.  W  najbliższej  okolicy 
Maszkienic  zbudowano  w  Bielczy  kościół  w  miejsce  drewnianej  ka- 
plicy i  utworzono  osobną  parafię  w  r.  1908,  w  Porąbce  uszewskiej. 
zbudowano  oryginalną  kaplicę  na  cześć  N.  P.  Maryi  z  Lourdes  (r. 
1904)  i  nowy  kościół  w  miejsce  drewnianego  (r.  1912),  w  Okocimie 
zbudowano  kościół  obecny  w  r.  ]  891,  w  Szczepanowie,  obok  pięknego 
kościoła  gotyckiego,  zbudowanego  przez  sławnego  Jana  Długosza  w  r. 
1441,  ale  od  dawna  zbyt  szczupłego  dla  olbrzymiej  parafii,  zbudowano 
w  r.  1911  — 13  nowy  obszerny  kościół,  w  którym  budowa  Długo- 
szowska stanowi  tylko  dużą  kaplicę.  W  Dębnie  przeprowadzono  re- 
stauracyę  gotyckiego  kościoła  w  r.  1902. 

O  budowie  nowego  kościoła  w  Jadownikach  zaczął  myśleć  i  zbie- 
rać na  ten  cel  składki  już  około  1880  r.  ówczesny  pleban  ks.  Jan 
Biernat.  Dotyczasowy  drewniany  kościół  zbudowany  prawie  współcze- 
śnie z  kościołem  szczepanowskim  (data  erekcyi  1464)  a  poprawiony  około 
połowy  19-go  wieku,  był  również  oddawna  za  szczupły.  W  r.  1899 
wykonany  został  na  zamówienie  komitetu  kościelnego  plan  i  koszto- 
rys kościoła  przez  krakowskiego  architekta,  Jana  Zubrzyckiego,  zna- 
nego twórcę  wielu  kościołów  w  czasach  ostatnich  na  ziemiach  polskich. 
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W  październiku  1900  r.  odbyła  się  pierwsza  rozprawa  konku- 
rencyjna, ale  wygotowane  na  jej  podstawie  orzeczenie  starostwa  o  po- 
noszeniu kosztów  budowy  zostało  wskutek  rekursu  patrona  przez 
Namiestnictwo  uchylone,  a  nowa  rozprawa  rozpisana,  która  się  też 
1  maja  1902  r.  odbyła.  Suma  kosztorysowa  wynosiła  125000  koron, 
na  jej  pokrycie  przyznało  parafii  Namiestnictwo  kwotę  27803  koron, 
pochodzącą  z  trzecizny  spadkowej  po  zmarłym  nagle  bez  testamentu 
ks.  proboszczu  Biernacie,  reszta  tj.  97197  kor.  rozłożona  została  w  ten 
sposób,  że  patron  (adwokat  Lisowski  z  Krakowa)  miał  zapłacić  14229 
koron  (A/6  część  kosztów  samej  budowy),  katoliccy  mieszkańcy  gminy 
Jadowniki  61018  kor.  (w  stosunku  do  płaconych  przez  nich  w  r.  1902 
kwoty  podatków  bezpośrednich  w  sumie  5200  kor.),  katoliccy  mie- 
szkańcy gminy  Maszkienice  20629  kor.  (w  stosunku  do  płaconych 
przez  nich  podatków  bezpośrednich  w  sumie  1758  koron),  bar.  J.  Gotz 
z  Ókocima  jako  właściciel  części  obszaru  dworskiego  w  Jadowni- 
kach  (las),  976  kor.  (podatek  83  kor.),  wreszcie  Dyrekcya  kolei  pań- 
stwowych w  Krakowie,  jako  właścicielka  toru  kolejowego  335  kor. 
oraz  państwowy  Fundusz  drogowy  18  kor. 

Datki  konkurencyjne  z  gmin  w  6  ratach  rocznych,  płatnych 
na  1  października  począwszy  od  r.  1902,  miały  ściągnąć  zwierz- 
chności gminne  od  poszczególnych  podatników  w  stosunku  do  płaco- 
nych przez  nich  podatków  bezpośrednich  a  raty  wręczać  komitetowi 
parafialnemu.  Gminy  zaczęły  już  nawet  w  r.  1901  zbierać  owe  datki 
konkurencyjne  (w  Maszkienicach  zebrano  2196  kor.,  które  rozpoży- 
czono  między  6  członków  gminy  na  5°/0),  ale  wnet  tego  zaniechały, 
tern  bardziej,  że  orzeczenie  starostwa  o  rozkładzie  konkurencyi  i  z  po- 
wodu nowego  rekursu  patrona  stało  się  prawomocne  dopiero  w  r.  1904. 

Na  protektora  i  kierownika  budowy  uproszono  w  r.  1903  bar. 
J.  Gotza  z  Okocima,  chodziło  bowiem  o  to,  aby  zapewnić  sprężyste 
i  sumienne  przeprowadzenie  budowy  niezależnie  od  faktycznej  wpłaty 
datków  konkurencyjnych.  W  Maszkienicach  jeszcze  w  r.  1912  pozo- 
stawało do  ściągnięcia  1438  koron;  opieszałość  ta  jest  dosyć  zrozu- 
miała, jeśli  zważymy,  że  gmina  miała  płacić  na  ten  cel  co  roku  dwu- 
krotną sumę  podatków  bezpośrednich  (3516  kor.).  Oprócz  sumy  kon- 
kurencyjnej składano  ciągle  dobrowolne  ofiary  na  urządzenie  kościoła, 
a  specyalnie  na  nowe  dzwony  przyczyniły  się  Maszkienice  kwotą 
1500  kor.  Zbieraniem  datków  konkurencyjnych  zajmował  się  pisarz 
najprzód  z  wójtem  potem  ze  skarbnikiem  pożyczkowej  kasy  gminnej 
za  specyalnem  drobnem  wynagrodzeniem  (34  kor.  rocznie).  Budowa 
rozpoczęła  się  dopiero  w  r.  1908  a  trwała  do  r.  1910.  Nowy  kościół, 
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który  stanął  na  miejscu  starego,  przedstawia  się  okazale.  Jak  się  to 
zwykle  zdarza,  kosztorys  został  znacznie  przekroczony.  Po  zamknięciu 
rachunków  przypadło  Maszkienicom  zapłacić  jeszcze  przeszło  kor.  5000. 

Budowa  kaplicy.  Naj podniosłej szym  momentem  w  rozwoju 
wsi  w  ostatnich  latach  jest  niewątpliwie  budowa  kaplicy,  ponieważ 
jest  przykładem  samorzutnej  zbiorowej  pracy  twórczej  i  ofiarności. 
Powodem  było  z  jednej  strony  opróżnienie  dawnego  budynku  szkol- 
nego po  zbudowaniu  nowego  a  z  drugiej  strony  znaczna  odległość  ko- 
ścioła parafialnego  w  Jadownikach  (mniej  więcej  o  1  godzinę  drogi), 
którego  odwiedzanie  jest  w  dni  świąteczne  uciążliwe,  zwłaszcza  w  zi- 
mie lub  w  czasie  słoty,  a  w  dni  powszednie  ludziom  pracującym  zgoła 
niemożliwe.  Budynek  poszkolny  chciał  od  krajowego  funduszu  szkolnego 
nabyć  nowy  szynkarz  (chrześcianin),  aby  się  tam  w  środku  wsi 
w  pobliżu  dawnej  karczmy  osiedlić 1).  Przypomniano  sobie  wówczas, 
że  był  on  zbudowany  w  pierwszych  latach  po  uwłaszczeniu  przez 
hr.  W.  Żeleńskiego  i  przeznaczony  pierwotnie  na  kaplicę;  w  opinii 
publicznej  szybko  przyjęła  się  myśl  zamienienia  tych  murów  na  ka- 
plicę. Poparł  tę  myśl  gorliwie  ówczesny  wikaryusz  jadownicki,  ks. 
J.  Smółka,  żywo  zajmujący  się  pogłębieniem  życia  duchowego  we  wsi. 
Za  jego  wpływem  zaczęto  się  tutaj  zbierać  dla  modłów,  zaczęto  śpie- 
wać „Gorzkie  żale"  w  czasie  wielkiego  postu  a  następnie  w  maju 
odprawiać  majowe  nabożeństwo  z  współudziałem  owego  wikaryusza. 
Zaczęto  nawet  marzyć  o  pozyskaniu  do  wsi  jakiegoś  księdza-emeryta 
i  zapewnieniu  sobie  na  miejscu  nabożeństwa  nie  tylko  w  dni  świąte- 
czne, ale  i  powszednie. 

Pierwszą  składkę  zebrano  podczas  nieszporów,  odprawianych 
w  wielki  poniedziałek  1910  r.  Rada  gminna  zajęła  w  tej  sprawie 
z  początku  stanowisko  bierne  a  raczej  nieprzychylne  z  obawy  kosztów, 
któreby  mogły  zbyt  obciążyć  gminę.  Deputacyi,  wysłanej  z  pośród 
poboźniejszych  mieszkańców  gminy,  udało  się  nakłonić  starostę  do 
przychylnego  przedstawienia  Radzie  szkolnej  krajowej  sprawy  oddania 
budynku  na  kaplicę  a  następnie  uzyskać  poparcie  biskupa  przeciw  opo- 
zycyi  proboszcza;  wobec  tego  rada  gminna  przy  udziale  licznie  zgro- 
madzonej ludności  gminy  uchwaliła  odrestaurować  starą  szkołę  na  ka- 
plicę za  pomocą  darmej  robocizny  i  składek  dobrowolnych  i  wybrała  do 
tej  sprawy  specyalny  komitet  złożony  z  6  ludzi.  Teraz  posypały  się 
składki;  do  połowy  r.  1911  zebrano  4290  kor.  (447  pozycyi)  a  do 


*)  Pierwotnie  uważała  się  gmina  za  właścicielkę  tego  budynku  i  dlatego  już 
w  r.  1908  uchwaliła  rada  gminna  sprzedać  go  przez  licytacje  a  uzyskaną  sumę 
przeznaczyć  na  pokrycie  kosztów  budowy  nowej  szkoły. 
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października  1912  r.  5940  kor.  wyłącznie  od  Maszkienian  Do  tej 
sumy  nie  zostały  wliczone  ofiary  poszczególnych  osób  na  sprawienie 
szat  i  naczyń  kościelnych,  które  doszły  do  kwoty  1500  koron.  Na 
samą  budowę  kaplicy  złożyły  się  następujące  kwoty:  6  ofiar  powyżej 
50  kor.,  36  ofiar  po  10 — 50  koron,  nadto  robotnicy  przebywający  w  Sta- 
nach Zjednocz,  przysłali  trzy  razy  150,  530  i  272  koron  a  robotnice 
w  Danii  45  koron 2).  Rada  gminna  uchwaliła  pobór  60%  dobrowol- 
nego dodatku  do  podatków  bezpośrednich,  który  przyniósł  804  koron 
zamiast  spodziewanych  1040  koron,  nadto  sprzedała  za  kwotę  250 
koron  pięciu  gospodarzom  mały  skrawek  ziemi  zahipotekowany  jako 
pastwisko  gminne. 

Obok  gotówki  ofiarowali  Maszkienianie  dużo  robocizny  bezpłat- 
nej albo  płaconej  po  niższych  niż  zwyczajnie  cenach.  Murarze  i  cie- 
śle zostawali  umyślnie  we  wsi  i  pracowali  za  dzień  po  3  66  kor.  pierwsi 
a  po  3  koron  drudzy.  Dowóz  materyałów  w  całości  i  pomoc  przy  mura- 
rzach w  znacznej  części  były  bezpłatne.  Obok  restauracyi  budynku 
szkolnego  trzeba  było  przenieść  na  inne  miejsce  chatę  zbyt  blisko  są- 
siadującą z  kaplicą  i  zbudować  dom.  nazwany  „wikaryówką",  prze 
znaczony  na  chwilowy  pobyt  księdza  przyjeżdżającego  na  nabożeństwo 
a  ewentualnie  na  stały  pobyt  księdza,  któryby  we  wsi  osiadł. 

Na  patrona  kaplicy  obrali  sobie  Maszkienianie  św.  Józefa  (19. 
marca)  nie  tylko  dla  tego,  że  wtedy  jeszcze  przeważna  część  wychodź- 
ców pozostaje  we  wsi  i  może  brać  udział  w  „odpuście",  ale  także  dla 
tego,  że  św.  Józef  jest  patronem  cieśli,  a  więc  najstarszej,  zawodowo 
wyodrębnionej,  części  robotników  maszkienickich,  a  może  być  słusznie 
uważany  w  ogóle  za  patrona  tego  typu  społecznego,  który  przedsta- 
wiają emigranci  zarobkowi.  Pierwszy  odpust  odbył  się  19  marca  1911, 
niestety  ku  wielkiemu  zmartwieniu  bez  udziału  duchowieństwa  z  są- 
siednich parafii.  Obecnie  odprawiają  się  w  kaplicy  co  niedzielę  msza 
i  nieszpory  tudzież  odbywa  się  nauka  dla  młodzieży. 

Maszkienianie  byli  budową  kaplicy  głęboko  przejęci  i  są  obecnie 
zadowoleni  a  nawet  dumni  ze  swego  dzieła,  którego  dokonali  prawie 
sami.  Jest  bardzo  prawdopodobne,  że  nie  ostygną  w  zapale  i  będą 
dążyli  do  zamiany  kaplicy  swej  na  ekspozyturę  parafii.  Nie  braknie  niewąt- 


')  Karczmarz  maszkienicki  natychmiast  pogodził  się  z  opinią  wsi  i  pospieszył 
x  ofiarą  pieniężną  obok  znacznej  ilości  dahówki  i  cementu. 

2)  Osobno  biskup  tarnowski  ofiarował  200  kor.,  któro  razem  z  ofiarą  miejsco- 
wego proboszcza  przeznaczone  zostały  na  kielich,  paszkę  i  mBzał.  Ze  starego  ko- 
ścioła jadownickiego   otrzymała  kaplica  maszkienicka  ołtarz  i  inne  drobne  utensylia. 
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pliwie  na  ten  cel  (t.  j.  na  utrzymanie  ekspozyta)  składek  i  legatów 
(zamiast  na  kościół  parafialny  w  Jadownikach),  ale  urzeczywistnienie 
celu  będzie  trudne,  bo  kaplica  jest  za  szczupła  (mieści  około  200  osób) 
i  kto  wie,  czy  zamiast  rozszerzać  ją  nie  będzie  wskazane  zbudować 
nowy  kościół,  zdolny  pomieścić  wygodnie  700 — 800  osób. 

Bractwo  kościelne,  zwane  także  „cechem"  (rolniczym)  na 
wzór  cechów  rzemieślniczych,  ma  na  celu  asystowanie  przy  nabożeń- 
stwach uroczystych  i  prbcesyach  z  zapalonemi  świecami  („z  jarzącem 
światłem")  w  ręku.  Bractwem  kieruje  2  starszych,  którzy  zbierają 
składki  (po  1  kor.  rocznie),  zakupują  wosk  na  świece  (rocznie  za  około 
250  kor.),  zajmują  się  razem  z  dobranymi  dwoma  robotnikami  laniem 
świec  (za  co  wynagrodzenie  ich  wynosi  44  kor.  rocznie),  przechowują 
świece  w  skrzyniach  w  kościele  i  rozdzielają  je  członkom  do  świece- 
nia. Na  pokrycie  kosztów  sprawienia  świec  wkładki  nie  wystarczają, 
waźnem  uzupełnieniem  wkładek  jest  opłata  od  świec  przy  pogrzebach, 
z  któremi  ogół  biorących  udział  w  pogrzebie  odprowadza  zmarłego  na 
cmentarz  (w  r.  1906  110  kor.,  w  r.  1911  247  kor.).  Z  nadwyżki  do- 
chodu zakupuje  bractwo  co  roku  mszę  uroczystą  a  w  r.  1911  stosun- 
kowo znaczną  pozostałość  (141  kor.)  ofiarowało  na  budowę  kaplicy. 
Przed  r.  1906  rachunki  nie  były  ściśle  pod  względem  formalnym  prowa- 
dzone, uchwalono  więc  na  radzie  gminnej  rezolucyę,  aby  w  bractwie 
ustanowić  kasyera,  i  bractwo  się  do  tej  rezolucyi  zastosowało.  Każdy 
poważniejszy  gospodarz  (razem  z  żoną)  uważa  za  obowiązek  należeć  do 
bractwa,  które  istnieje  od  wieków,  ale  większego  znaczenia  w  życiu 
wsi  nie  posiada,  chyba,  że  na  jego  rachunek  policzymy  bardzo  czynną 
rolę  obu  jego  kierowników  (starszych)  w  budowie  kaplicy. 


II.  Sprawy  szkolne. 

W  r.  1897/8  została  otwarta  druga  klasa  w  szkole  ludowej  w  Ma- 
szkienicach,  zamiana  szkoły  na  dwuklasową  została  zatwierdzona  przez 
Radę  szkolną  krajową  we  wrześniu  1898.  Druga  klasa  została  pomie- 
szczoną w  wynajętej  izbie  włościańskiej.  Wobec  tego,  a  jeszcze  bar- 
dziej wobec  złego  stanu  starego  budynku  szkolnego  (w  którym  w  r. 
1901  zawalił  się  sufit)  oraz  zagrożenia  przez  grzyb  mieszkania  nauczy- 
ciela stała  się  aktualną  sprawa  budowy  nowego  budynku  szkolnego. 
Gmina  zgodziła  się  na  to  zasadniczo  natychmiast;  w  r.  1899  przy  spo- 
sobności parcelacyi  obszaru  dworskiego  nabyła  plac  pod  budynek 
szkolny  na  miejscu  dawnych  zabudowań  dworskich  a  w  roku  następ- 
nym odkupiła  od  jednego  z  parcelantów  1  morg  gruntu  na  użytek  na- 
uczyciela. Rozprawa  konkurencyjna  co  do  rozkładu  kosztów  budowy 
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odbyła  się  w  r.  1901,  w  roku  następnym  rada  gminna  uchwaliła  120°/0 
dodatku  do  podatków  bezpośrednich  na  koszty  budowy,  wystarała  się 
w  Wydziale  powiatowym  o  pożyczkę  bezprocentową  w  kwocie  3000 
kor.  a  nadto  z  zapasu  kasowego  gminnego  przelała  do  funduszu  bu- 
dowy szkoły  500  kor. 

Sprawa  budowy  wlokła  się  mimo  to  przez  10  lat  aż  do  roku 
1909,  ponieważ  nikomu  w  gruncie  rzeczy  na  pośpiechu  nie  zależało, 
ani  gminie,  która  była  obciążona  równocześnie  kosztami  budowy  no- 
wego kościoła,  ani  nauczycielom  miejscowym,  którzy  nie  mieli  na- 
dziei utrzymania  się  przy  nowej  szkole,  ani  władzom  szkolnym,  które 
pierwszy,  zatwierdzony  już,  plan  zagubiły  i  parę  lat  straciły  na  poszu- 
kiwanie tego  planu  a  potem  na  staranie  się  o  nowy,  którego  koszto- 
rys ustalono  na  14.778  kor.  Na  podstawie  tego  planu  Rada  szkolna 
obiecała  dać  gminie  8000  kor.  subwencyi  na  budowę  szkoły,  tj.  nieco 
więcej  niż  połowę  pod  warunkiem,  że  gmina  poniesie  koszty  piwnicy 
nieobjętej  planem  i  kosztorysem  (618  kor.).  Gdy  się  gmina  na  to  we 
wrześniu  1904  zgodziła,  władza  szkolna,  odpowiadając  na  to  w  stycz- 
niu 1906,  przypomniała  sobie,  że  zamówiony  i  zatwierdzony  przez  nią 
plan  tak  zwany  „wzorowy"  nie  obejmuje  także  ustępu  szkolnego. 
Gmina  i  to  drugie  dodatkowe  żądanie,  zwiększające  jej  ciężar  o  300 
kor.,  przyjęła.  Wtedy  wreszcie  Rada  szkolna  krajowa  przyrzekła  wya- 
sygnować subwencyę  krajową  pod  warunkiem,  że  budowa  będzie  prze- 
prowadzona ściśle  według  tego  „wzorowego"  planu  przez  przedsię- 
biorcę zawodowego  najdalej  do  lipca  1908.  Przedsiębiorcy  zażądali 
w  swych  ofertach  około  20°/o  w^cej?  wynosił  kosztorys,  wobec 
czego  gmina  prosiła  o  pozwolenie  przeprowadzenia  budowy  we  wła- 
snym zarządzie.  Gdy  ją  spotkała  odmowa,  wniosła  prośbę  o  dodatkową 
subwencyę  na  owe  20%  podwyżki  ceny  budowy.  Dopiero  wtedy  Rada 
szkolna  krajowa  zgodziła  się  na  budowę  w  zarządzie  gminy  pod  nadzo- 
rem budowniczego  i  Rady  szkolnej  okręgowej.  To  spowodowało  cało- 
roczną zwłokę  w  rozpoczęciu  budowy.  Rada  gminna  wybrała  w  kwie- 
tniu 1907  specyalny  komitet  budowlany  z  3  radnych  i  3  członków  miej- 
scowej Rady  szkolnej,  kierownictwa  budowy  podjęli  się  dwaj  najpo- 
ważniejsi gospodarze,  którzy  mury  nakryli  dachem  jeszcze  w  r.  1907, 
ale  budynek  wykończyć  zdołali  dopiero  w  styczniu  r.  1909.  posługując 
się  wyłącznie  siłami  roboczemi  z  Maszkicnic  i  Jadownik. 

Uroczyste  poświęcenie  nowego  budynku  zakończyło  się  wielką 
ucztą,  na  którą  rada  gminna  wydała  80  kor.  a  rada  szkolna  miejscowa 
100  kor.1)  (za  zezwoleniem  Rady  szk.  okręgowej).    Po  odjeździe  gości 

ł)  W  protokolo  z  obrad  rady  gminnej  jest  mowa  o  lu.lacyi  na  40  oNÓb  z  do- 
datkiem 100  litrów  piwa,  8  butelek  wina,  2  butelek  wódki  i  1  butelki  koniaku. 
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z  intelligencyi  zabawa  zakończyła  się  niestety  bijatyką  między  kilku 
starszymi  gospodarzami  a  niedopuszczonymi  do  niej  młodzikami.  Przy- 
kra ta  awantura  dała  powód  do  natychmiastowej  lustracyi  gminy  27 
lutego  1909  przez  lustratora  powiatowego  ze  specyalnem  uwzględnie- 
niem rachunków  z  budowy  szkoły.  Budowa  kosztowała  15.332  kor., 
ponieważ  kierownicy  budowy  otrzymali  14.508  kor.,  okazał  się  niedo- 
bór 824  kor.  Część  jego  pokryła  sprzedaż  odpadków  materyałów  bu- 
dowlanych (za  220  kor.),  resztę  (604  kor.)  zobowiązała  się  pokryć 
gmina.  Lustrator  kwestyonował  w  rachunku  kierowników  budowy  tylko 
3  pozycye:  1)  600  kor.,  przyznane  im  przez  gminę  jako  wynagrodze- 
nie za  ich  pracę,  2)  100  kor.,  nazwane  ogólnie  wydatkami  nieprzewi- 
dzianymi a  obejmujące  różne  drobne  wydatki,  szczegółowo  udowod- 
nione, 3)  40  kor.  dane  starszemu  murarzowi  za  nadzór  nad  innymi,  co 
ponownie  rada  gminna  zatwierdziła. 

Budynek  szkoły  miał  kosztować  razem  z  piwnicą  i  ustępami 
około  15.700  kor.;  kosztował  zaś  w  rzeczywistości  o  320  kor.  mniej, 
a  został  zupełnie  poprawnie  wykonań}',  gdy  oferta  przedsiębiorcy  wyno- 
siła około  3000  kor.  więcej.  Sprawa  budowy  szkoły  w  Maszkienicach 
może  być  przykładem :  1)  że  niekiedv  powoli  i  niedostatecznie  funkcyo- 
nuje  nasz  aparat  administracyjny,  2)  że  przy  ścisłej  kontroli  sza- 
farstwo  groszem  publicznym  przez  chłopa  może  wydać  zadowalniające 
rezultaty. 

Na  tem  wydatki  budowlane  nie  skończyły  się.  Trzeba  było  je- 
szcze ogrodzenia  ogrodu  szkolnego  dla  ochronienia  przed  szkodnikami 
drzew  owocowych,  których  około  50  nasadził  kierownik  z  pomocą  Tow. 
ogrodniczego  w  Tarnowie  (1909)  (nadto  posadził  on  paręset  krze- 
wów). Gmina  ze  spełnieniem  tego  słusznego  żądania  zwlekała  aż  do 
r.  1911,  kiedy  go  wreszcie  dokonała  kosztem  800  kor.  i  kilku  dni  cią- 
głych i  kilkunastu  pieszych.  Wzajemne  ciche  rozgoryczenie  gminy 
i  kierownika  szkoły  z  tego  powodu,  powiększała  jeszcze  sprawa  wy- 
stawienia stodółki  na  zbiory  z  owego  morga  pola  szkolnego,  której  bu- 
dowę dopiero  w  1912  postanowiono. 

Świeżo  wybudowana  szkoła  nieodpowiada  już  właściwie  potrze- 
bom. Zgodnie  z  rozwijającym  się  obecnie  w  kraju  ruchem,  szkoła 
w  Maszkienicach  powinna  być  z  2-klasowej  zamieniona  na  3-klasową. 
Ta  ilość  oświaty,  którą  obecnie  dzieci  otrzymują,  niewy starcza  ludności, 
skazanej  w  coraz  większej  mierze  na  emigracyę  zarobkową,  bo  powo- 
dzenie naszego  robotnika,  jego  awans  w  hierarchii  robotniczej  świata, 
zależy  w  znacznym  stopniu  od  jego  rozwoju  umysłowego.  Trzeba  zatem 
intenzywniejszej  nauki,  większej  ilości  godzin  szkolnych,  niż  to  jest 
obecnie  możliwe   przy  podziale  nauki  na  4  stopnie  i  przy  podziale 
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pracy  dziennej  nauczyciela  między  2  stopnie,  aby  dzieci  wynosiły  ze 
szkoły  istotnie  coś  więcej,  niż  słabą  umiejętność  czytania  i  pisania, 
jak  to  jest  do  dzisiaj. 

Załączona  tablica  XXXIII  zawiera  wykaz  dzieci  w  wieku  szkol- 
nym według  ostatniego  spisu  ludności. 

TABLICA  XXXIII. 

Dzieci  obowiązane  uczęszczać  do  szkoły  na  naukę  codzienną  (urodzone  w  r.  1898 — 1903) 
i  uzupełniającą  (urodź,  w  r.  1896  i  1897). 


Lata  urodzenia 

Chłopcy 

Dziewcz. 

Razem 

Udział 
w  ogólnej 
ludności 

1898—1903 

83 

79 

162 

14-13% 

1896-  1897 

22 

20 

42 

367% 

Kazem 

105 

99 

204 

17800/0 

Następna  tablica  XXXIV  zawiera  urzędową  statystykę  szkoły 
maszkienickiej  na  początku,  w  środku  i  na  końcu  dziesięciolecia. 

Między  obydwoma  tablicami  zachodzi  różnica  o  11  głów  w  ogólnej 
sumie  a  o  16  głów  w  sumie  dzieci  obowiązanych  do  uczęszczania  na 
naukę  codzienną  w  r.  szk.  1910/11.  Ta  ostatnia  różnica  da  się  w  czę- 
ści wytłumaczyć  tern,  że  na  naukę  codzienną  chodzą  także  dzieci  star- 
sze, opóźnione  w  nauce,  a  pierwsza  różnica  tern,  że  przy  spisie  ludności 
brak  paru  dzieci  z  obcych  wsi,  pozostających  w  Maszkienicach  w  służbie, 
ale  nie  obecnych  w  czasie  spisu  ludności.  Resztę  jednak  nadwyżki  trzeba 
policzyć  na  niedokładność  wykazu  szkolnego1).  Wzrost  liczby  dzieci 
obowiązanych  do  nauki  codziennej  wynoszącej  137  w  r.  1900,  na  178 
w  r.  1910/11,  to  znaczy  o  30%,  kiedy  ludność  w  tym  czasie  wzrosła 
tylko  o  2'6%,  jest  niemożliwy,  bo  już  wzrost  z  137  na  162  tj.  o  18% 
silnie  przekracza  przyrost  ludności.  Prawdopodobnie  liczba  137  w  r. 
1900/1  oznacza  ilość  dzieci  na  naukę  zapisanych,  która  jest  od  liczby 
obowiązanych  zawsze  o  parę  dzieci  umysłowo  niedostatecznie  rozwinię- 
tych niższa,  tak  np.  w  r.  1902/3  na  143  obowiązanych  do  nauki  co- 
dziennej było  zapisanych  138. 

')  Już  w  r.  1896  konstatował  w  księdze,  pamiątkowej  ówczesny  kierownik 
■zkoły,  że  jest  236  dzieci  obowiązanych  do  uczęszczania  do  szkoły.  W  r.  189^  miało 
być  176  dzieci  obowiązanych  do  nauki  szkolnej,  w  r.  1896  liczba  ta  spadla  do  128. 
(Patrz  tabl.  XVI  w  poprzedniej  rozprawie;.  W  styczniu  1911  rada  szkolna  okręgowa 
w  Brzesku  rozesłała  zawiadomienie,  żo    Kada  szk.  krajowa  dawać  bedeie  traecią  siłę 
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TABLICA  XXXIV. 

Szkoła  2-klas.  o  2  siłach  w  Maszkienieh. 


1900/1 

1905/6 

1910/11 

Kategorye  dzieci 

'O 

<Ł) 

nauka 

£"* 

0H 

codz. 

dopeł. 
r 

codz. 

dopeł. 

codz. 

dopeł. 

\J UUn  LĄLdlll 

chł. 

74 

17 

81 

27 

91 

22 

do 

dz. 

DO 

J  * 

71 

1  7 
1  / 

o/ 

10 

uczęszczania 

137 

31 

152 

i  U  li  C  i  1 1 

44 

178*) 

37 

Uczęszczają 

chi. 

31 

8 

28 

9 

48 

11 

dz. 

34 

regularnie2) 

1 1 

i-  X 

29 

1 1 

c 

o 

T  51  r7  ATT! 

65 

19 

57 

20 

107 

19 

Uczęszczają 

Ciii , 

43 

9 

53 

18 

43 

11 

29 

42 

28 

dz. 

3 

6 

7 

nieregularnie 

razem 

72 

12 

95 

24 

71 

18 

Kończący 

chł. 

4 

6 

1 

3 

33) 

V) 

szkołę 

dz. 

3 

7 

2 

2 

3 

6 

(6  r.  nauki) 

13 

razem 

7 

3 

5 

6 

10 

Pozostający 

chł. 

18 

28 

20 

-5) 

na  tym  samym 

dz. 

14 

14 

16 

stopniu 

32 

42 

razem 

36 

Przy  liczbie  160  dzieci,  obowiązanych  do  nauki  codziennej  w  szkole 
o  2  siłach  nauczycielskich,  a  przytem  wyjątkowo  tylko  nakłanianych 
przez  rodziców  do  odrabiania  lekcyi  w  domu,  praca  nauczycieli  musi 
być  z  konieczności  powierzchowna  a  rezultaty  jej  u  uczniów  bardzo 
skromne.  Nic  dziwnego  przytem,  źe  część  dzieci  nie  przekracza  wcale 
drugiego  stopnia  nauki,  to  znaczy  nie  umie  właściwie  dobrze  czytać  i  pisać, 
a  liczba  dzieci  kończących  szkołę  jest  uderzająco  mała.  Sama  niere- 
gularność  uczęszczania  dzieci  do  szkoły,  choć  się  tak  jaskrawo  uwy- 

nauczycielską,  jeżeli  liczba  dzieci  dojdzie  do  220.  Ustawa  mówi  o  trzeciej  sile,  jeżeli 
liczba  dzieci  dojdzie  do  160. 

*)  W  r.  1911/12  jest  obowiązanych  do  uczęszczania  198  dzieci. 

2)  Regularnie  uczęszczający  są  ci,  którzy  do  20  dni  w  roku  opuścili,  a  z  nauki 
dopełniającej  ci,  którzy  mniej  niż  l*/2  miesiąca  w  szkole  nie  byli. 

8)  W  r.  1911/12  jest  na  6  roku  nauki  10  chłopców,  8  dziewcząt,  razem  18  dzieci. 

4)  Na  nauce  dopełniającej  mimo  złego  postępu  lub  nieklasyfikowania  przecho- 
dzą na  rok  wyższy. 

5)  Wielu  na  I,  lub  II  roku  zostaje  wykreślonych;  bo  kończą  15  lat  życia. 
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datnia  w  statystyce  szkolnej,  nie  wystarczy  na  wytłumaczenie  istotnie 
bardzo  skromnych  rezultatów  nauki  szkolnej.  Obok  niej  należy  wy- 
mienić także  jako  przyczynę  brak  gorliwej  pracy  u  nauczycieli,  którzy 
nie  dbali  dostatecznie  o  frekwencyę,  a  często  i  szkołę  zaniedbywali. 
Nie  mało  winna  jest  także  władza  szkolna  powiatowa,  która  za  niepo- 
syłanie  dzieci  do  szkoły  wyznacza  zbyt  niskie  kary;  do  tego  wójt 
zwleka  z  egzekwowaniem  kar,  a  starosta  darowuje  je  często  proszącym. 
Szczególnie  nieskuteczna  jest  nauka  dopełniająca,  zwłaszcza  u  chłop- 
ców, których  część  już  w  tym  wieku  (13  rok)  na  zarobek  ze  wsi  wy- 
jeżdża za  książeczkami  roboczemi,  wystawionemi  przez  gminę. 

Szkoła  maszkienicka  nie  miała  szczęścia.  Nauczyciele  zmieniali 
się  często,  od  1899  r.  do  1903  było  2  kierowników,  potem  przez  5  lat  był 
jeden,  ale  niestety  znaczniejszego  wpływu  pomimo  wielu  zalet,  nie  posiadał. 
Jeszcze  częściej  zmieniały  się  (co  1 — 2  lata)  siły  pomocnicze,  zawsze 
młode  nauczycielki,  rozpoczynające  praktykę  szkolną,  które  mając  so- 
bie z  reguły  powierzone  oba  najniższe  stopnie  nauki,  nie  były  w  stanie 
dać  dzieciom  dobrych  początków.  Rezultatem  tego  stanu  rzeczy  było, 
że  nowo  przychodzący  kierownik  zapisywał  zwykle  niekorzystne  uwagi 
o  frekwencyi,  stanie  nauki  i  karności  dzieci,  które  zastawał. 

Obecnie  od  1909/10  stosunki  co  do  sił  nauczycielskich  zmieniły  się 
na  korzyść.  Drugą  siłą  nauczycielską  jest  żona  kierownika,  doświadczona 
nauczycielka.  Kierownik  rozwija  również  poważną  działalnuść  poza 
szkołą:  jest  przewodniczącym  Kółka  rolniczego,  od  początku  szerzy 
zamiłowanie  do  sadownictwa  (dla  pogłębienia  swej  wiedzy  w  tym  kie- 
runku odbył  kurs  sadowniczy  nauczycielski  w  kwietniu  1911),  urzą- 
dził sobie  małą  pasiekę  i  udziela  pożytecznych  rad  pszczelniczych  go- 
spodarzom, posiadającym  pszczoły,  organizuje  śpiew  w  kaplicy,  urządza 
jasełka  z  dziećmi  szkolnemi  dla  wsi,  wygłasza  co  pewien  czas  odczyty 
w  Kółku  rolniczem.  Wprawdzie  ma  pewne  trudności  z  gminą,  ale 
po  ich  usunięciu  nic  nie  powinno  stać  na  przeszkodzie  jego  dalszej 
intenzywnej  działalności  nad  oświatą  dzieci  i  ich  rodziców. 

Stosunek  całej  okolicznej  ludności  wiejskiej  do  szkoły  i  do  nau- 
czycielstwa niewątpliwie  powoli   się  poprawia;  zmniejsza  się  niechęć, 
,   stosunki  wzajemne  stają  na  gruncie  realnym:  osobiste  na  gruncie  sza- 
cunku w  miarę  wartości,  mat^ryalne  na  gruncie  odpłaty 

*  * 


1)  W  poprzedniej  rozprawie  o  Maszkionieach  napinałem  :  „Cała  zrocztą,  okoli- 
czna ludnoAć  wiej>ka  o  Inosi  nie  do  nauczycielstwa  niechętnie  i  nieufnie,  „bo  mało  jest 
wśród  niego  ludzi  godnych  i  na  «wojem  miejscu"  u  (str.  98).    W  obronę  przeciw  temu 
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Stan  analfabetyzmu  przedstawia  tablica  XXXV.  Okazuj  e  się 
z  niej,  że  w  wieku  powyżej  14  lat  było  w  czasie  ostatniego  spisu  lu- 
dności osób  nie  umiejących  ani  czytać  ani  pisać  109,  co  w  ogólnej 
liczbie  osób  powyżej  14  lat  (741)  stanowi  14-6°/0.  W  r.  1899  było  zu- 
pełnych analfabetów  129,  czyli  około  17'5°/0,  w  ciągu  12  lat  liczba 
analfabetów  zmniejszyła  się  stosunkowo  nieznacznie.  Natomiast  liczba 
umiejących  tylko  czytać  a  nieumiejących  pisać,  która  przed  12  laty 


TABLICA  XXXV. 

Analfabeci  zupełni  w  r.  1910. 


Lat 

aur 

o  dz 

enia 

o 

o 

o 

o 

iO 

o 

iO 

o 

kQ 

| 

Płeć 

CO 

co 

t> 

t> 

8 

00 

OS 

Ci 

o 

g§ 

00 

00 

00 

00 

oo 

00 

oo 

oo 

00 

00 

s 

1 

1 

1 

1 

i 

l 

1 

(8 

m 

o 

co 

T— 1 

co 

«o 

CO 

co 

l« 

<r> 

co 

t> 

o 

00 

00 

ós 

oo 

00 

00 

00 

00 

00 

00 

00 

00 

00 

00 

oo 

Mężczyzn 

6 

7 

10 

8 

5 

9 

1 

5 

0 

2 

1 

0 

54 

Kobiet 

5 

14 

11 

7 

4 

4 

2 

0 

2 

2 

1 

3 

55 

Razem 

11 

21 

21 

15 

9 

13 

3 

5 

2 

4 

2 

3 

109 

wynosiła  44  osób,  zwiększyła  się  obecnie  do  70  osób,  w  czem  48  kobiet, 
co  wskazuje,  że  w  ciągu  tego  okresu  czasu  szereg,  przeważnie  starszych, 
powyżej  45  lat  liczących  osób  zapomniał  zupełnie  używać  pióra,  choć 
w  młodszych  latach  umiał  się  przynajmniej  podpisać.  Umiejętność 
czytania  podtrzymuje  do  śmierci  książka  do  nabożeństwa,  sztuka  pisa- 
nia nie  ma  podobnego  środka  i  dlatego  zostaje  z  czasem  zapomniana. 
Jest  to  jaskrawy  dowód  ubóstwa  kulturalnego  naszego  ludu. 

zdaniu  wziął  nauczycielstwo  p.  Fr.  Zbyszycki,  kierownik  szkoły  w  Borzęcinie  (pow. 
Brzesko),  w  opisie  tejże  wsi,  wykonanym  pod  kierownictwem  prof.  Dr.  Stefana  Pa- 
wlika na  kursie  nauczycielskim  w  Dublanach  i  wydrukowanym  w  Czasopiśmie  peda- 
gogicznem  (Lwów  1912).  P.  Fr.  Zbyszycki  twierdzi,  że  nauczycielstwo  w  Galicyi  roz- 
wija gorliwą,  ale  cichą  pracę  społeczną,  która  niekiedy  idzie  na  rachunek  osób,  spo- 
łecznie wyżej  postawionych.  Polemika  jego  chybia  zupełnie  celu,  albowiem  biorąc 
ściśle  moje  słowa  powinien  był  stwierdzić  albo:  1)  że  lud  w  okolicach  Maszkienic 
nie  odnosił  się  w  ten  sposób,  jak  ja  przedstawiłem,  do  nauczycielstwa  w  latach 
1890 — 1900,  bo  te  czasy  charakteryzowałem  w  mojej  rozprawie,  czyli,  że  ja  błędnie 
przedstawiłem  poglądy  ludu,  albo  2)  że  wprawdzie  ja  poglądy  ludu  dobrze  oddałem, 
ale  były  one  błędne,  bo  wtedy  w  okolicy  Maszkienic  byli  w  nauczycielstwie  „ludzie 
godni  i  na  swojem  miejscu",  t.  j.  stateczni  i  taktowni  w  postępowaniu  z  dziećmi  i  star- 
szymi i  spełniający  swe  obowiązki  gorliwie  i  umiejętnie.  O  pracę  społeczną  —  o  której 
wyłącznie  mówi  p.  Z.  —  nie  chodziło  mi  wcale  w  tym  ustępie;  jest  nawet  możliwe, 
że  mimo  pełnienia  tej  pracy  społecznej  sąd  ludu  mógłby  być  ujemny,  jako  oparty  na 
innych  kryteryach,  zwłaszcza,  gdyby  ludowi  brakowało  jeszcze  zrozumienia  dla  tej 
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III.  Czytelnictwo. 

We  wsi  istnieją  obecnie  dwie  wypożyczalnie  książek.  Dawna 
wypożyczalnia  Tow.  Oświaty  ludowej,  założona  w  r.  1895,  powiększona 
w  r.  1898,  wreszcie  odnowiona  w  r.  1911,  pozostaje  w  zawiadowaniu 
kierowników  szkoły,  którzy  od  czasu  do  czasu  interesują  się  czytel- 
nictwem, wypożyczają  książki  bardziej  rozwiniętym  dzieciom  szkolnym, 
a  także  i  starszym  osobom.  W  r.  1910  wypożyczyło  21  dzieci  i  osób 
186  książek.  Czytelnictwo  jest  na  ogół  słabe.  Znaczna  część  książek 
dawniej  wypożyczonych  nie  została  zwrócona,  mimo  upominania,  ponie- 
waż uległy  zniszczeniu  albo  dalej  prywatnie  wypożyczone  zostały. 

Drugą  wypożyczalnię,  „Bibliotekę  katolicką",  założył  w  1909  r. 
ze  składek  pobożniej szej  części  ludności  wsi  wikary usz  miejscowy. 
Biblioteczka  ta  znajduje  się  u  pewnej  kobiety,  oddającej  się  dewocyi; 
składała  się  z  końcem  1911  r.  ze  160  książek  treści  religijnej  (dewo- 
cyjnej)  z  drobną  (najwyżej  ]/5)  przymieszką  powieści  i  opowiadań  hi- 
storycznych. W  ciągu  ostatniego  roku  miała  ona  74  czytelników,  prze- 
ważnie ludzi  starszych,  z  których  siedmioro  wypożyczało  po  20 — 48 
książek.  Ten  żywy  ruch  jest  niewątpliwie  wypływem  nowości  i  agi- 
tacyi.  ale  dowodzi,  że  i  wypożyczalnia  Tow.  Oświaty  ludowej,  również 
katolicka,  acz  daleka  od  wyłącznie  religijnego  kierunku,  mogłaby  mieć 
czytelników  i  wpływać  na  tak  gwałtownie  potrzebne  podniesienie  oświaty, 
gdyby  kierownictwo  jej  było  więcej  sprężyste. 

Zasługuje  na  zaznaczenie,  że  w  r.  1904  Rada  gminna,  wskutek 
odezwy  Tow.  Oświaty  ludowej,  uchwaliła  dać  5  kor.  temu  towarzystwu 
jestto  pierwszy  objaw  uznania  przez  gminę  potrzeby  współdziałania 
z  akcyą  oświatową  pozaszkolną. 

Książek  Maszkienianie  nie  kupują  prawie  —  prócz  książek  do 
nabożeństwa  i  kilkunastu  egzemplarzy  rocznie  kalendarzy  Wojnara 
i  Steinbrennera.  Od  czasu  do  czasu  kupi  ktoś  jakąś  książkę  dewo- 
cyjną  lub  przywiezie  ze  świata  jakąś  książkę  treści  świeckiej.  Daleko 
częściej   pożyczają  od  znajomych,  nawet  ze  wsi  sąsiednich,  książki, 

pracy  społecznej.  Zwrócę  uwagę,  że  w  r.  1899,  kiedy  zbierałem  materyały  do  pier- 
wszej pracy,  nie  było  joszcze  H/.koły  w  Woli  Dębieńakiej,  w  Dziekanowic  czyli  Ster- 
kowcn,  Wokowicach.  a  świeżo  otwarta  była  Hzkoła  w  Łękach  i  Przyborowiu;  ludność 
tych  wsi  opierała  się  założeniu  szkół  publicznych,  kontentujjjc  się  zimowemi  szkółkami 
prywatnomi.  Muszę  wreszcie  skonstatować,  żo  p.  Z.  swego  bardzo  optymistycznego  sjjdu 
o  działalności  społecznej  nauczycielstwa  nie  poparł  dowodami  z  samego  Borzęcina, 
gdzie  jnź  w  r.  1897  było  7  sił  nauczycielskich,  a  w  r.  1910  ilość  ich  doszła  do  18! 
Cała  działalność  społeczna  nauczycielstwa  w  Borzęcinie  zaczyna  się  według  przed- 
stawienia p.  Z.  od  r.  190i,  t.  j.  od  jego  przybycia  do  tej  wsi. 
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o  których  „piękności  i  ciekawości"  doszły  ich  mgliste  a  często  prze- 
sadne wieści. 

Z  czasopism  politycznych  przychodziły  w  r.  1911  przez  tutejszą 
składnicę  pocztową  3  egzemplarze  „Przyjaciela  ludu",  2  egzemplarze 
„Ojczyzny",  1  egzemplarz  „Wieńca  i  Pszczółki";  z  czasopism  facho- 
wych przychodziło  kilkanaście  egzemplarzy  „Miesięcznika  ogrodniczego" 
z  Tarnowa,  1  egz.  „Przewodnika  Kółek  rolniczych"  ze  Lwowa  i  2  egz. 
„Tygodnika  rolniczego"  z  Krakowa.  Oprócz  tego  przychodziło  kilka 
egz.  „Wiadomości  salezyańskich*,  a  przy  kościołach  nabywano  co  ty- 
dzień po  kilkanaście  egzemplarzy  paru  drobnych  czasopism  katolickich. 

Do  przedstawień  teatralnych  nie  obudziło  się  tu  jeszcze  zrozu- 
mienie, to  też  nie  udało  się  nauczycielowi  nakłonić  gminy,  aby  przy 
strażnicy  pożarnej  wybudować  skromną  salę  na  przedstawienia  teatralne. 

Do  nauki  obcych  języków  okazują  Maszkienianie  mało  uzdolnie- 
nia i  ochoty.  Po  niemiecku  potrafi  się  rozmówić  8 — 10  ludzi,  po  an- 
gielsku umie,  zdaje  się,  troje;  inni  „amerykanie"  zaledwie  po  kilkadzie- 
siąt wyrazów  rozumieją. 

W  końcu  wspomnieć  należy,  że  do  szkoły  średniej  posłano  z  Ma- 
szkienic  w  r.  1908  jednego  chłopca,  a  w  r.  1911  naraz  posłano  4,  do 
czego  przedtem  od  r.  1886  zgoła  ochoty  nie  było. 

* 

Kółko  rolnicze,  istniejące  od  r.  1898,  miało  61  członków  w  r. 
1911  (51  w  r.  1908)  w  tern  3  kobiety  (kółko  kobiece  nie  rozwinęło  się). 
Kółkiem  kieruje  zwykle  nauczyciel;  ruch  w  Kółku  zależy  przedewszy- 
stkiem  od  inicyatywy  i  osobistej  pracy  nauczyciela.  Kółko  posiada 
sklep  oraz  trafikę  (sprzedaż  tytoniu)  i  sprzedaż  wina  i  napojów  spiry- 
tusowych w  naczyniach  zamkniętych;  za  dzierżawę  firmy  wraz  z  temi 
uprawnieniami  otrzymuje  Kółko  30  kor.  Kółko  sprowadza  często  (ale 
nie  co  rok)  za  kilkaset  koron  nasion,  nawozów  i  węgla.  Co  roku  od- 
bywa się  parę  zebrań  z  odczytami  nauczyciela.  Od  czasu  do  czasu 
otrzymuje  paru  członków  nasiona  lub  nawozy,  na  prośbę,  od  Zarządu 
głównego  Kółek  rolniczych  (por.  str.  44).  Członkowie  Kółka  biorą  chę- 
tny udział  w  urządzanych  przez  Zarząd  główny  kilkudniowych  kur- 
sach hodowlano- weterynaryjnych  w  pobliskich  miastach  (w  r.  1912  brało 
udział  kilku  w  kursie  urządzonym  w  Brzesku). 

Właściwa  działalność  assocyacyjna  dotąd  nie  rozwinęła  się  w  Ma- 
szkienicach.  Istniejącej  tu  przez  3  lata  filii  mleczarni  w  Porąbce  Liszew- 
skiej a  potem  w  Bielczy,  nie  można  brać  w  rachubę,  ponieważ  w  obu 
wypadkach  chodziło  o  przedsiębiorstwa  włościańskie  wprawdzie,  ale  pry- 
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watne,  które  nadto  były  prowadzone  niewłaściwie  pod  względem  fachowym 
i  kupieckim.  Pierwszy  przedsiębiorca  pracował  przez  przeszło  2  lata  — 
brał  mleko  od  20 — 30  gospodarstw,  ale  mimo  niskiej  ceny  (5  hal.  w  le- 
cie a  7  hal.  w  zimie  za  śmietankę  z  litra  mleka)  nie  wychodził  na 
swoje,  ponieważ  miał  centryfugę,  która  nie  odbierała  śmietanki  dokła- 
dnie, a  nadto  kobiety  zaczęły  mleko  fałszować.  Wnet  po  cofnięciu  się 
mleczarza  z  Porąbki  próbował  stworzyć  filię  śmietankową  mleczarz 
z  Bielczy,  ale  bez  powodzenia,  kobiety  bowiem  nie  chciały  mu  odda- 
wać mleka,  ponieważ  nie  mogły  mleka  zbieranego  użyć  nawet  dla  nie- 
rogacizny —  zdaje  się  z  powodu  stałego  zanieczyszczenia  wirówki. 

Dodatki. 

1.  Zestawienie  rachunków  gospodarskich  M.  Wołka 
za  czas  od  1  stycznia  do  1  października  1912  na  podsta- 


wie jego  zapisków. 

Dochody:  K.  h. 

1.  Za  2  cielęta   175  — 

2.  „   nierogaciznę   505* — 

3.  „  jaja   12830 

4.  „   masło  i  ser   42*60 

5.  Procent  od  pożyczonych  pieniędzy   60* — 

6.  Zarobek  u  sąsiadów  gospodarza   185* — 

7.  „       „        „              „        jego  dzieci  .    .    .    .    .  37  50 

Razem    .    .    .  113340 

Wydatki: 

1.  Zakupno  nawozu  (tomasyny)   14" — 

2.  Najem  robocizny  ciągłej   206*80 

3.  Zakupno  nierogacizny   280* — 

4.  n        otrąb  dla  nierogacizny   80*60 

5.  Opał  (drzewo  i  węgle)   84*64 

6.  Omasta  (słonina)   86* — 

7.  Nafta,  sól,  cukier,  kawa  i  inne  drobiazgi  gosp   48*79 

8.  Od  miewa  zboża  w  młynie   18*60 

9.  Kupno  odzieży  dla  5  osób   98*  — 

10.  „      obuwia    n    4     n   42 

11.  Wydatki  osobiste  gospodarza  (tytoń  i  trunki)    ....  34* — 

Razem    .    .    .  993*43  r) 


')  W  dochodach  nie  wliczono  pen^yi  pisarza  gminnego  (80  K.)  jako  niepobratu  j , 
a  w  wydatkach  brak  podatków. 
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2.  Rachunki  wymownika  Miśkowicza  za  czas  od 
1  stycznia  do  1  września  1911  według  zapisków  na  kalendarzu. 

Miśkowicz  sprzedał  w  ciągu  8  miesięcy  masła  za  6140  K,  jaj 
za  38*25  K  i  3  prosiąt  za  156  K,  czyli  razem  za  255  65  K.  Miśkowicz 
był  w  tym  czasie  30  razy  na  targu,  czyli  sprzedawał  co  tydzień  masła 
za  około  2  K. 

3.  Budżet  gospodarstwa  St.  Stolarczyka  za  r.  1910/11 
zestawiony  około  1  września  1911. 

Gospodarstwo  obejmuje  8  morgów  gruntu,  z  tego  1  morg  dzier- 


żawiony). 

I.  Inwentarz. 

Ziemia  (7  morgów)  wartości   9800* — 

Budynki  (stare)            „    1650* — 

Drzewa  owocowe  (około  100  sztuk)   500' — 

Wiklina  i  drzewa  nieowocowe   100* — 

Ogrodzenie   120* — 

Zwierzęta:   923' — 

Klacz   250  K 

Źrebiec  1-roczny  120  „ 

2  krowy   430  „ 

2  świnie   87  „ 

18  kur   24  „ 

10  królików   10  „ 

4  gołębie   2  „ 

Narzędzia  rolnicze   857* — 

Wóz   140  K 

Pług  i  brony   40  „ 

Uprząż  na  konie   30  „ 

Sieczkarnia   30  „ 

Młynek  do  czyszczenia  zboża     ...       25  „ 

Tragacz  i  taczki   12  „ 

Drobniejsze  narzędzia  gospodarskie    .       80  „ 

Opałowe  drzewo   120' — 

Drzewo  budulcowe   40* — 

Przybory  kuchenne   80* — 

Sprzęty  i  naczynia  w  komorze   120" — 

Umeblowanie  izby  i  kuchni   50*  • — 

Pościel  (6  poduszek,  4  pierzyny)   180' — 

Odzież  męża   200* — 

„      żony  i  jej  matki   240* — 

„      dzieci   60# — 
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II.  Dochody  w  gotówce.  K.  h. 

1.  Za  zboże  (2  q  żyta,  70  kg  pszenicy,  2  q  ziemniaków, 

16  kg  grochu)   46*40 

2.  Za  zwierzęta  (jałówka  za  162  K,  cielęta  za  7070  K, 

5  prosiąt  za  234  K,  5  kur  za  12  K)   578*70 

3.  Za  jaja   75* — 

4.  Za  masło    .    .   16' — 

5.  Za  robociznę  ciągłą   135*70 

Razem  T~ ~  851*80 


111.  Wydatki  w  gotówce. 

1.  Podatki  (w  tern  rata  konkurencyi  kościelnej  22  K)  .    .  48*78 

2.  Kupno  zwierząt  (jałówka  95  K,  5  prosiąt  128  K)    .    .  223* — 

3.  „      żywności  dla  zwierząt  (42  q  otrąb)  24*65 

4.  Żywność  dla  rodziny   6806 

20    kg  mąki,  kaszy  i  ryżu    7*50  K 


12  „  mięsa  po  1*20  K  .  14*40  „ 
17     „   cukru  po  0  84  „  .    14*28  „ 

3  „  kawy  i  2  kg  cykoryi  9  48  „ 
60     „  soli  12*—  „ 

6  5  „   sadła  10*40  „ 

5.  Nafta  (26  litrów  =  6  25  K)  i  mydło  (8  kg  =  6*72)    .    .  1297 

6.  Odzież  i  obuwie  138* — 

7.  Tytoń  (28  20  K)  i  trunki  (60  K)  88*20 

8.  Wesela  i  chrzciny  40* — 

9.  Lekarz  i  lekarstwa  12* — 

10.  Nauka  dzieci   1010 

11.  Kościół   18*94 

Bractwo  1* —  K 

Ofiary  w  kościele  .  .  .  12* —  „ 
„Kolenda"  księdzu  i  t.  d.  .  1*88  „ 
„Petyta"  „  i  t.  d.  .  3  66  „ 
Spisne  i  opłatki  organiście      040  „ 

12.  Jałmużna   14* — 

Razem  .    698  70 


4.  Przykłady  sprawunków  (zakupów  i  sprzedaży)  na 
jarmarkach  i  targach. 

1)  Dla  gospodarstwa  obejmującego  5  morgów  gruntu,  na  jar- 
marku  16-go  sierpnia  w  Brzesku  załatwiono  następujące  sprawunki. 

')  Pracował  u  8  gospodarzy,  z  togo  u  jednego  blisko  40  razy  (od  1  godziny 
w  dnia  do  całodziennej  pracy). 
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Kupiono:  4*35  m  tkaniny  bawełnianej  na  ubranie  dla  gospodyni  po 
1*36  K.  2  chusteczki  na  głowę  za  2  K  i  za  1*50  K,  chusteczkę  na 
okrycie  wierzchnie  w  dnie  powszednie  za  o  20  K,  nici  i  przyborów 
krawieckich  za  1'52  K,  1  p.  pończoch  za  80  h,  szpilek  do  włosów 
za  10  h,  nóż  za  24  h,  zapałek  za  10  h,  1/2  kg  cukru  za  48  h,  1/e  kg 
kawy  za  52  h,  1  kg  chleba  za  28  h,  kiełbasy  za  10  h,  karmelków 
i  bułek  dla  dzieci  za  24  h,  50  kg  otrębów  50  kg  za  6*40  K,  tytoniu 
za  16  h,  bibułek  do  papierosów  za  8  h,  przyborów  szewskich  za  28  h, 
prochu  i  kapsli  do  strzelby  za  24  h.  Sprzedano:  200  jaj  za  11  K, 
l3/4  litra  masła  za  2  70  K.  —  Na  jarmarku  w  Wojniczu  28  sierpnia 
kupiono:  ubranie  dla  męża  za  28  K,  kapelusz  za  3  K,  skóry  na 
podszycie  butów  za  2  80  K,  4*20  m  tkaniny  na  2  p.  kalesonów  za 
2*10  K  i  6  m.  na  2  koszule  za  3*20  K,  sprzedano  zaś  ciołka  za  168  K. 

2)  Dla  gospodarstwa  obejmującego  24  morg  gruntu,  na  jarmarku 
5  września  w  Brzesku  załatwiono  następujące  sprawunki.  Kupiono: 
buty  dla  gospodyni  za  8'80  K,  chusteczkę  dla  córek  za  5  K,  mate- 
ryału  na  poszwę  na  pierzynę  i  poszewkę  na  poduszkę  za  4*60  K,  na 
4  koszule  (10  m)  za  4*48  K,  wiadro  cynowane  za  2  20  K,  konewkę  dre- 
wnianą za  1*40  K,  naczynie  1- litrowe  blaszane  28  h,  2  kg  soli  za  40  h, 

1  kg  mydła  za  82  h,  czernidla  na  obuwie  za  16  h,  na  gościniec  dla 
dzieci  kukiełka,  rożki,  cukierki  i  śliwki  razem  za  60  h,  owsa  dla  koni 

2  q  za  30  K,  2  cepaki  do  cep  za  60  h.  —  Sprzedano:  210  jaj  za 
12  80  K,  2  sery  za  2'20  K. 


Rozprawy  Wydz.  hist.-IIIoz.  T  LVIII. 


Treść. 

str. 


Przedmowa   1 

Stosunek  niniejszej  pracy  do  poprzedniego  opisu  s.  1.  Znaczenie  terminu 
„typowy"  s.  2. 

1.  Położeń  ie   3 

Rozwój  komunikacji  s.  3. 

2.  Zaludnienie     4 

Stan  ludności  na  początku  1911.  s.  4.  Rozkład  ludności  według  wieku 
i  stanu  cywilnego  s.  5.  Ustrój  jednostek  gospodarczych  s.  6.  Ruch  ludno- 
ści s.  9.  Wiek  zawierających  małżeństwa  s.  11.  Stan  fizyczny  ludności  s.  12. 

3.  Ziemia  i  j  ej  podział   12 

Małe  znaczenie  zmian  rodzaju  użytkowania  ziemi  s.  12.  Rozdział  ziemi 
według  arkuszy  gruntowych  s.  13.  Liczba  posiadaczy  ziemi  s.  15.  Poda- 
tek gruntowy  i  domowo-klasowy  s.  16.  Ustrój  agrarny  s.  17.  Dzierżawa 
s.  20.  Dokupywanie  koniczyny  i  siana  s.  21.  Kupowanie  ziemi  s.  22. 
Ustrój  agrarny  Woli  dębieńsHej  i  Dębna  s.  24. 

4.  Ceny  ziemi  i  czynsze  dzierżawne   26 

Ceny  ziemi  s.  26.  Walka  o  ziemię  s.  27.  Wartość  ziemi  s.  28.  Czynsze 
dzierżawne  s.  29.  Umowy  o  dzierżawę  s.  30. 

5.  Przenoszenie  własności  ziemi  drogą  spadku  i  bndowa  prawno- 

ekonomiczna  gospodarstw   30 

Spłaty  s.  HO.  Wysiedlanie  się  poza  obręb  dawnej  osady  s.  31.  Ustawa 
o  najmniejszej  parceli  s.  31.  Budowa  prawno-ekonomiczna  gospodarstw 
s.  32.  Przedwczesne  ustępowanie  młodszym  przez  starszych  s.  33. 

6.  Zabudowania   34 

Statystyka  zabudowań  s.  34.  Postęp  w  urządzeniu  mieszkań,  s.  36.  Piw- 
nice betonowe  s.  37.  Koszty  budynków  s.  38. 

7.  Uprawa  roli   38 

Przestrzeń  poświęcona  uprawie  poszczególnych  roślin  s.  39.  Zbiory  z  he- 
ktara s.  41.  Uprawa  ziemi  s.  42.  Kolejność  siewów  s.  42.  Nawożeuio  s.  43. 
Źródła  postępu  s.  44.  Maszyny  rolnicze  s.  4-i.  Drzewa  owocowe  s.  45. 
Rentowność  uprawy  roli  i  stosunki  dzierżawcze  s.  45. 

8.  Hodowla  zwierząt   46 

Statystyka  s.  48.  Porównanie  gumowego  stanu  zwierząt  ze  stanem  letnim 
s.  63.  Porównanie  stanu  z  r.  1911  ze  stanem  z  1899  s.  55.  Związek  hodo- 
wli z  ustrojem  agrarnym  s.  56.  Dokupno  paszy  s.  60.  Zywionie  zwierząt 
b.  61.  Handel  zwierzętami  s.  62.  Basy  zwierząt  s.  64. 

9.  Miejscowe  stosunki  robocze   63 

Płaco  dzienne  8.  65.  Porównani*  z  płacami  z  przód  12  lat  s.  66.  Stosu- 
nek robocizny  cijjgłej  do  ręcznej  h.  67.  Służba  stała  s.  68. 

10.  Przemysł  i  handel   68 

Btatystjka  przemysłu  i  handlu  ».  69.  ttitaistwo  I.  69.  Szewstwo  s.  70.  Sto- 
larstwo |,  70.  Ciesielstwo,  kowalstwo  i  krawiectwo  s.  71.  Cegielnia  i  bo- 
tonarnia  h.  72.  Handel  s.  73.  Handel  domokrążny  s.  74.  Ceny  ważniej- 
szych produktów  rolniczych  na  turgach  w  Hrzesku  s.  75. 
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11.  Wychodźtwo  zarobkowe 


76 


Rozmiary  wychodźtwa  w  10  wsiach  s.  77.  Płeć  emigrantów  s.  78.  Wiek 
i  stan  emigrantów  s.  79.  Udział  poszczególnych  grap  gospodarstw  w  emi- 
gracyi  w  Maszkienicach  s.  82,  w  Woli  Dębieńskiej  s.  83,  w  Dębnie  s.  85. 
Ilość  emigrantów  z  poszczególnych  gospodarstw  s.  85. 

Sposób  i  miejsce  zarobkowauia  s.  85,  z  Maszkienic  s.  87,  z  Jado- 
wnik  s.  88,  z  innych  wsi  s.  89.  Ogólne  zestawienie  kierunków  emigracyi  s.  91. 

Czas  zarobkowania  s.  91.  Sezon  roboczy  s.  92.  Okres  życia  po- 
święconego zarobkowaniu  s.  92.  Pośrednictwo  pracy  s.  93. 

Płace  robocze  s.  94.  Warunki  bytu  na  wychodźtwie  s.  98.  Oświata 
8.  98.  Warunki  bytu  robotnic  rolnych  w  Danii  s.  99. 

Dochód  Maszkienic  z  emigracyi  zarobkowej  s.  100.  Ruch  pieniężny 
składnicy  pocztowej  s.  101.  Oszczędności  robotnic  s.  102.  Osz-zędności 
robotników  w  Ameryce  s.  103.  Oszczędności  robotników  w  kraju  i  w  Au- 
stryi  s.  104.  Suma  dochodu  Maszkienic  z  emigracyi  s.  105. 

Skutki  emigracyi  s.  106.  Przekształcenie  psychiki  ludu  s.  106. 
Objawy  ujemne  s.  107.  Objawy  dodatnie  s.  108.  Stosunek  emigracyi  do 
rolnictwa  krajowego  s.  109,  do  przemysłu  krajowego  s.  110.  Ogólna  ocena 
emigracyi  zarobkowej  s.  110. 


Wzrost  znaczenia  kredytu  s.  112.  —  1.  Kasa  pożyczkowa  gminna  s.  113.  — 
2.  Kasa  raifaizenowska  w  Jadownikach  s.  116.  —  3.  Towarzystwo  zali- 
czkowe w  Brzesku  s.  117.  —  4.  Powiatowa  kasa  oszczędności  w  Brzesku 
s.  117.  —  5.  kredyt  prywatny  s.  118.  —  6.  Obciążenie  hipoteczne  s.  120. — 
7.  Stan  oszczędności  i  ogólny  stan  zadłużenia  s.  123. 

13.  Stosunki  kulturalne   127 

Umeblowanie  mieszkań  s.  127.  Ubranie  s.  128.  Jedzenie  s.  129.  Woda 
s.  130.  Opał  s.  131.  Napoje  alkoholowe  s.  132.  Małżeństwo  s.  132.  Sto- 
sunki miedzy  rodzicami  i  dziećmi  s.  133.  Prawo  i  sąd  s.  134. 

14.  Sprawy  gminne   135 

Uświadomienie  polityczne  s.  135.  Wybory  gminne  s.  135.  Polityka  rujnuje 
administracyę  s.  136.  Rada  gminna  s.  136.  Gromada  s.  137.  Lustracye 
s.  137.  Dochody  gminy  s.  139.  Wydatki  gminne  s.  140. 

Drogi  s.  141.  Akcya  ratunkowa  państwa  s.  141.  Koncessya  na  szynk 
s.  142.  Straż  pożarna  s.  142. 

15.  Kościół  i  oświata   144 

I.  Sprawy  kościelne  s.  144.  Budowa  kościoła  parafialnego  s.  144. 
Budowa  kaplicy  s.  146.  Bractwo  kościelne  s.  148. 

II.  Sprawy  szkolno  s.  148.  Budowa  nowej  szkoły  s.  149.  Potrzeba 
trzeciej  klasy  s.  150.  Ilość  dzieci  szkolnych  s.  151.  Siły  nauczycielskie 
s.  153.  Analfabetyzm  s.  154. 

III.  Czytelnictwo  s.  155.  Dwie  wypożyczalnie  s.  155.  Czasopisma 
s.  156.  Akcya  współdzielcza  s.  156. 

Dodatki   157 

1).  Zestawienie  rachunków  gospodarskich  M.  Wołka  s.  157.  2).  Rachunki 
wymownika  Miśkowicza  s.  158.  3).  Budżet  gospodarstwa  St.  Stolarczyka 
s.  158.  41.  Przykłady  sprawunków  (zakupów  i  sprzedaży)  na  jarmarkach 
i  targach  s.  159. 

Mapa  komunikacyjna  Maszkienic  i  okolicy   161 


12.  Kredyt 
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Spis  wszystkich  wydawnictw  Akademii,  począwszy  od  r.  1873, 
pomieszczony  jest  w  publikaęyi: 

KATALOG  WYDAWNICTW 
AKADEMII  UMIEJĘTNOŚCI  W  KRAKOWIE 

1910,  8-0,  str.  VIII  i  252.  K.  2  40. 


Skład  główny  wydawnictw  Akademii  Umiejętności  znajduje  się 
w  Księgarni  Spółki  wydawniczej  Polskiej  w  Krakowie. 


ROZPRAWY 

AKADEMII  UMIEJĘTNOŚCI 

WYDZIAŁ 

HISTORYCZNO-FILOZOFICZNY. 
Serya  II.  Tom  XXXIII.  Część  II, 

 /(Ar  

Ogólnego  zbioru  tom  pięćdziesiąty  ósmy. 
Część  druga. 


W  KRAKOWIE. 
NAKŁADEM  AKADEMII  UMIEJĘTNOŚCI. 
Skład  główny  w  ksikoakni  spółki  wydawniczej  polskiej. 

1915. 


ROZPRAWY 

AKADEMII  UMIEJĘTNOŚCI 

WYDZIAŁ 

HISTORYCZNO-FILOZOFICZNY. 

 — 

Serya  II.  Tom  XXXIII. 

Ogólnego  zbioru  tom  pięćdziesiąty  ósmy. 
(z  1  mapą). 


W  KRAKOWIK 
NAKŁADEM  AKADEMII  UMJKJ  INNOŚCI. 

SKł,Al>  UŁÓWNY  W  KKI^GARNI  HFÓŁKI  WYDAWNICZA  POLSKIKJ. 

1915. 


Rok  1915.  —  Drukarnia  Uniwersytetu  Jagiellońskiego  pod  zarządem  Józefa  Filipowskiego. 


TREŚÓ. 


Str. 

1.  Bujak  Franciszkę.  Maszkienice,  wieś  powiatu  brzeskiego.  Rozwój 
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Napisał 

Dr.  Maryan  Gumowski. 

ROZDZIAŁ  I. 

Wstęp.   —    Stosunki  pieniężne  na  Śląsku  za  czasów  polskich  i  czeskich  w  wiekach 
średnich.  —  Napływ  monety  polskiej  na  Śląsku  w  końcu  XV  w.  i  jej  skutki. 

Stosunki  pieniężne  na  Śląsku  kształtowały  się  pierwotnie  zupełnie 
taksamojak  i  w  innych  dzielnicach  Polski.  Była  to  przecież  integralna  pro- 
wincya  państwa  polskiego,  jeźli  nie  najstarsza,  to  równie  starożytna  jak 
Małopolska.  Można  na  pewno  twierdzić,  że  z  chwilą  zaprowadzenia  bi- 
skupstwa wrocławskiego  przez  Bolesława  Chrobrego  w  roku  1000  usta- 
nowiono tam  również  i  mennicę  prowincyonalną  z  całym  tym  syste- 
mem monetarnym  i  metrycznym,  jaki  już  od  czasów  Mieszka  I  pano- 
wał w  Wielkopolsce.  Jednostką  był  zatem  wówczas  funt  karolingski 
o  wadze  367'2  gr.,  który  się  rozpadał  na  20  szelągów,  każdy  po  12  de- 
denarów.  czyli  że  na  funt  szło  240  denarów,  każdy  po  153  gr. J) 

Wobec  ścisłej  łączności  etnograficznej  i  państwowej  Śląska  z  re- 
sztą Polski  nie  można  się  też  dziwić,  że  kiedy  w  2  połowie  XI  wieku 
zamiast  funta  przyjęto  u  nas  rachunek  na  grzywny  i  to  o  połowie 
tegoż  wagi  183'5gr.,  liczą  i  źródła  śląskie  taksamo  na  grzywny  i  używają 
tego  samego  co  w  Polsce  podziału  na  wiardunki.  skojce  i  denary.  Monety 
bite  na  Śląsku  pod  stemplem  królów  i  książąt  krakowskich,  nie  wiele 
różnią  się  od  innych  monet  polskich  i  tylko  pewien  prowincyonalny 

')  Por.  GiunowHki:  O  grzywnie  i  moneeio  piastowskiej.  Kozpr.  Wyd».  histor. 
Akad.  Um.  LI  str.  323  i  n.,  także:  Friedensbarg:  Scblesiens  altesten  Mnnzdenkma). 
Hchlesiens  Yorzeit.  N.  F.  II  str.  62. 
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charakter  daje  się  na  nich  zauważyć,  podobnie  zresztą,  jak  to  było 
między  wyrobami  mennicy  gnieźnieńskiej  i  krakowskiej  J). 

Te  początkowo  drobne  nuanse  wzrastają  jednak  coraz  więcej 
i  już  przy  końcu  XII  wieku  monety  śląskie  na  pierwszy  rzut  oka 
dają  się  odróżnić  od  innych.  Dziwne,  że  różnica  ta  polega  na  niezgra- 
bności  rysunku,  na  grubej  ordynarnej  technice  i  na  poprzekręcanych 
napisach,  które  na  takich  brakteatach  jak  z  wykopalisk  Rathau,  Mar- 
szowice  (Marschwitz),  Oleśnica  i  Jerschendorf 2)  tak  bardzo  nas  rażą 
i  w  tak  ostrem  stoją  przeciwieństwie  do  pięknych  ówczesnych  wyro- 
bów mennicy  krakowskiej.  Widoczny  już  wówczas  rozdźwięk  mone- 
tarny przybiera  jeszcze  ostrzejsze  formy  w  XIII  w.,  kiedy  od  czasów 
Henryka  I  Brodatego  książęta  i  miasta  na  Śląsku  przeszli  do  bicia 
dużych  brakteatów  zupełnie  na  wzór  czeskich  Ottokara  I.  W  menni- 
ctwie  śląskiem  zapanowały  prawie  że  nagle  wpływy  czeskie  i  to  tak 
niepodzielnie  i  całkowicie,  że  ówczesne  monety  śląskie  mają  zupełnie 
czeski  charakter  i  przez  lat  kilkadziesiąt  go  utrzymują3). 

Nie  tutaj  miejsce  tłómaczyć  to  bądź  co  bądź  dziwne  zjawisko, 
jakiem  było  przy  równoczesnem  zachowaniu  polskiej  pierwotnej  grzy- 
wny, poddanie  się  zupełne  czeskim  wpływom  i  ukształtowanie  całego 
mennictwa  w  kraju  na  wzór  czeski.  A  zauważyć  należy,  że  działo  się 
to  blisko  na  100  lat  przed  oficyalnem  wejściem  książąt  śląskich  w  sto- 
sunek lenny  do  korony  św.  Wacława.  Zaznaczam  to  tylko  dlatego,  by 
podkreślić  fakt,  źe  z  tą  chwilą,  na  którą  również  i  kolonizacyą  nie- 
miecką przypada,  przestał  Śląsk  ekonomicznie  i  monetarnie  stanowić 
jedność  z  resztą  Polski,  źe  zerwał  te  więzy,  które  go  jako  jedną  pro- 
wincyę  z  resztą  państwa  łączyły.  Odtąd  począł  żyć  życiem  więcej  sa- 
modzielnem.  bardziej  do  czeskiego  lub  niemieckiego  podobnem. 

Było  to  życie  w  znacznej  mierze  miejskie,  handlowe,  bardzo  bujne 
i  bogate,  w  którem  stosunki  ekonomiczne  główną,  a  pieniężne  bardzo 
ważną  rolę  zawsze  odgrywały.  Wiek  XIV  i  XV  to  z  wyjątkiem  wo- 
jen husyckich  okres  dla  Śląska  względnie  spokojny,  w  którym  wzrosłe 
w  bogactwa  miasta  śląskie  pragną  ująć  w  swoje  ręce  ster  życia  eko- 


')  Por.  Stronczyński:  Monety  dawnych  Piastów.  Piotrków  1883  II,  oraz  Frie- 
densburg:  Schlesiens  Miinzgeschichte  im  Mittelalter. Breslau  1887  tabł.  X  Nr.  478— 509, 
Brak  zgody  zachodzi  jeszcze  przy  wielu  monetach  zwłaszcza  oznaczonych  imieniem 
Bolesława.  Autorzy  polscy  przypisują  je  Kędzierzawemu,  niemieccy  raczej  Wysokiemu. 

2)  Wykopalisko  opisane  u  Friedensburga :  Codex  dipl.  Sil.  XIII.  10,  XXIII. 
12  oraz  Schlesiens  Vorzeit  1909  t.  V  str.  64. 

3)  Duże  brakteaty  śląskie  XIII  w.  zestawia:  Friedensburg  1.  c.  nadto  Saurma: 
Schlesische  Miinzen  u.  Medaillen.  Breslau  1883.  W  literaturze  polskiej  tylko:  Gumow- 
ski: Podręcznik  num.  pols.  Kraków  1914  tabl.  XVII. 
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nomicznego  kraju,  a  widząc  wyzysk  książąt  przy  wykonywaniu  prawa 
menniczego,  starają  się  same  o  te  prawa.  Pieniądz,  ten  nervus  rerum 
i  według  ówczesnych  pojęć  miara  wartości,  który  im  psuł  czasem 
handel  zagraniczny,  a  zmieniany  nieustannie  w  rękach  książąt,  przy- 
prawiał ich  o  duże  straty,  starają  się  sami  wybijać,  czy  to  dzierżawiąc 
mennice  książęce,  czy  to  kupując  sobie  od  książąt  prawo  bicia  monet 
na  jakiś  przeciąg  czasu  lub  na  wieczność.  W  ten  sposób  uzyskały 
dzierżawę  mennicy  m.  Lignica  w  1352  i  1429  r.,  Bukowiec  (Luben) 
w  r.  1423,  Opawa  w  r.  1280,  lub  weszły  w  posiadanie  tego  prawa  m.  Góra 
1300.  Lowenberg  w  1327.  Głogów  w  1340,  Wrocław  1360  i  1362  r., 
Namysłów  1431,  Cieszyn  1438  etc.1). 

Naturalnie,  na  czele  śląskiego  handlu  szedł  zawsze  Wrocław, 
a  obejmując  stosunkami  handlowymi  całą  prowincyę,  nadzwyczaj  był 
czułym  na  sprawy  mennicze,  i  zwracał  się  w  razie  nadużyć  z  przed- 
stawieniami, a  nawet  represaliami  do  książąt  i  miast  śląskich,  a  gdy 
to  nie  pomagało,  z  zażaleniami  i  rekryminacyami  do  króla  czeskiego. 
W  waśniach  i  zaburzeniach  wewnętrznych  Śląska  stoi  walka  o  dobrą 
monetę  i  o  uregulowanie  stosunków  monetarnych  w  czasach  po  woj- 
nach husyckich  na  jednem  z  pierwszych  miejsc,  walka,  co  prawda, 
dosyć  chaotyczna,  bez  planu  i  nadziei. 

Podobnie,  jak  w  innych  krajach,  tak  i  na  Śląsku  w  tych  wal- 
kach i  zatargach  trzy  czynniki  wzajemnie  się  ścierają:  miasta,  którym 
chudzi  o  prawdziwie  dobry  pieniądz  ze  względów  handlowych,  ksią- 
żęta, dążący  do  jaknajwiększych  zysków  z  swego  prawa  menniczego* 
oraz  król  zwierzchniczy,  starający  się  pod  tym  względem  ograniczyć 
prawa  jednych  i  drugich.  Zamięszaniu  na  tern  polu  nie  położyła  kresu 
nawet  energiczna  dłoń  Macieja  Korwina,  którego  reformy  mennicze 
z  roku  1475  2)  rozbiły  się  o  niechęć  miast  i  ludności  śląskiej,  a  wpro- 
wadzone przez  niego  grosze  przyczyniły  się  do  tern  większego  zamętu 
pieniężnego  w  kraju. 

Pozostałością  po  okresie  Maciejowym  na  Śląsku  jest  zupełne  pra- 
wie złamanie  prawa  menniczego  książąt  i  miast  śląskich,  anarchia 
w  stosunkach  pieniężnych  i  jeszcze  większe  niż  dawniej  wpływy  cze- 
skie. Bicie  monety  uzależniał  Maciej  Korwin  od  własnego  zatwierdze- 
nia, zostawiając  książętom  śląskim  w  najlepszym  razie  możność  wy- 
bijania najdrobniejszej  sorty,  halerzy,  grosze  bowiem  rezerwował  już 
wyłącznie  dla  siebie,  a  bicie  ich  oddawał  w  dzierżawę  miastom  kró- 
lewskim, jak  Wrocław,  Świdnica  i  Namysłów.  Ponieważ  innej  monety 
na  Śląsku  nie   wybijał,  przeto  grosze  i  halerze  ówczesne  były  długo 

')  Frieden»barg  I.  c.  Btr.  48. 

ł)  Friedensburg  I.  c.  atr.  89.  oraz  Cod.  dipl.  Sil.  XXIII  W, 
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najważniejszym  środkiem  obiegowym  w  kraju1).  Obawa  przed  silną, 
dłonią  królewską,  a  zarazem  bezwzględność,  z  jaką  Maciej  w  wypa- 
dkach nieposłuszeństwa  występował,  spowodowały  dłuższy  zastój  w  ope- 
racyach  menniczych  książąt.  Jeszcze  10  lat  po  śmierci  króla  Macieja 
siedzą  stany  śląskie  cicho,  nie  podejmując  młota  menniczego  i  zada- 
walniając  się  monetą  Maciejową  lub  napływową  obcą.  Nie  otwarli  też 
pierwej  mennic,  aż  się  uzbroili  w  cały  szereg  rozmaitych  przywilejów 
od  króla  Władysława  Jag.,  których  przecież  jako  książęta  Piasto- 
wscy nie  potrzebowali2). 

Używając  jednak  dawnych  monet,  mieszkańcy  Śląska  musieli 
doznać  na  sobie  skutków  również  i  tej  anarchii  pieniężnej,  jaka  w  końcu 
XV  w.  pod  tym  względem  panowała.  Anarchia  ta  wyraża  się  w  nieu- 
stalonej wadze,  w  niejednolitem  liczeniu  i  w  niejednakowej  monecie. 
Obok  starodawnej  grzywny  polskiej,  którą  tu  nazywano  wrocławską 
wagi  198  gr.,  liczą  niekiedy  na  grzywnę  praską  (250  gr.)  lub  wie- 
deńską (280y2  gr.).  Obok  monety  srebrnej  kursowała  i  złota,  ale  dwo- 
jaka: dukaty  węgierskie  i  złote  reńskie,  które  zostawały  do  pierwszych 
w  stosunku  4:5.  Na  dukata  szło  groszy  Maciejowych  w  1498  r. 
sztuk  40  3).  jeżeli  jednak  zamiast  groszami  płacono  halerzami,  po  12 
na  grosz,  wówczas  szło  ich  na  dukata  więcej  niż  40.  Kronikarz  śląski  po- 
wiada, że  książęta  za  nic  sobie  mając  swoje  dawne  halerze  dawali  ich 
nawet  48  groszy  za  dukata.  Wrocławianie  nie  mogli  wobec  tego  trzy- 
mać się  stałej  ceny,  stąd  cena  dukata  i  wogóle  złota  wciąż  wzrastała, 
cena  zaś  monety  srebrnej  zniżała  się  coraz  bardziej  4). 

Ale  i  na  tern  nie  koniec.  Oprócz  bowiem  groszy  i  halerzy  Ma- 
dejowych, kursowały  na  Śląsku  w  końcu  XV  w.  dawniejsze  monety 
krajowe,  zwłaszcza  halerze,  jak  wrocławskie,  opolskie,  lignickie,  namy- 
słowskie, głogowskie  i  rozmaite  inne,  bite  w  czasie  panowania  Jerzego 
z  Podjebradu  lub  jeszcze  przedtem,  których  znowu  30  tylko  groszy 
szło  na  jednego  dukata.  Rada  wrocławska  chciała  je  jeszcze  w  1470  r. 
pościągać  i  przetopić,  ale  plan  jej  przedstawiony  łącznie  z  innemi,  nie 
znalazł  aprobaty  królewskiej.  Gdy  Maciej  Korwin  umierał,  monety 
jego  nie  były  jedynemi  w  obiegu,  lecz  zmięszane  były  z  dużą  ilością 
dawniejszych  halerzy  różnych  miast  śląskich. 

Z  chwilą  objęcia  rządów  Władysława  Jagiollończyka  na  Śląsku, 
znowu  nowa  fala  i  to  innej,  bo  czeskiej  monety,  napłynęła   do  kraju. 


»)  Codex  Dipl.  Sil.  XXIII  str.  89. 

2)  Cod.  dipl.  Sil.  XIII  91. 

3)  Pol.:  Jahrbiicher  der  Stadt  Brealaa.  1813  II  str.  173. 

4)  Eschenloer:  Scriptoros  reram  Sil.  VII  333. 
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Władysław  bowiem  znany  jest  między  innemi  także  jako  reorganizator 
mennicy  czeskiej  na  Kuttenbergu,  która  zreformowana  w  1473  r.,  do- 
starczała wszystkim  krajom  korony  św.  Wacława  dużej  ilości  groszy, 
fenigów  i  halerzy.  Wprowadzała  zarazem  nowy  i  swój  własny  sposób 
liczenia,  a  mianowicie  24  grosze  na  dukata,  a  7  fenigów  lub  14  ha- 
lerzy na  grosz 1).  Były  to  monety  znacznie  więc  lepsze  od  śląskich, 
a  to  pewnie  było  powodem,  źe  jeszcze  w  1486  r.  zgodził  się  Maciej 
Korwin  na  pewnego  rodzaju  unię  monetarną  z  Czechami.  W  doku- 
mencie, wystawionym  w  Igławie  na  Morawach  10  września  1486  r.  pozwala 
na  wolny  obieg  monety  czeskiej  w  Morawach,  Łużycach  i  Śląsku  i  obo- 
wiązuje się  bić  w  tych  krajach  monetę  swoją  na  stopę  czeską,  a  nawet 
probierza  czeskiego  w  tym  celu  utrzymywać 2). 

Umowa  powyższa  miała  jednak  wobec  wkrótce  zaszłej  śmierci 
króla  Macieja  ten  tylko  skutek,  że  moneta  czeska  łatwiej  i  swobodniej 
rozgościła  się  na  Śląsku,  tembardziej,  że  i  rządy  łagodnego  Jagielloń- 
czyka sympatyczniej  były  przyjęte,  niż  surowego  Korwina.  Wzmogła 
jednak  rozstrój  pieniężny  w  tym  kraju  i  znalazła  prawie  równocześnie 
konkurencyę  w  monetach  idących  z  przeciwległej  strony  na  Śląsk,  od 
Polski. 

Wpływy  polskie,  które  w  stosunkach  politycznych  tak  ważną 
a  w  stosunkach  handlowych  Śląska  zawsze  pierwszorzędną  odgrywały 
rolę,  nie  były  pod  względem  monetarnym  w  XIV  i  XV  wieku  wię- 
kszego znaczenia.  Reformy  monetarne  Kazimierza  W.  i  Władysława 
Jagiełły,  tak  ważne  dla  stosunków  pieniężnych  w  Polsce 3),  nie  zna- 
lazły najmniejszego  echa  na  Śląsku,  jużto  z  powodu,  że  handel  mię- 
dzynarodowy prowadzono  złotem  i  florenami,  jużto  może  dlatego,  że 
słabo  wybijanej  monety  krakowskiej  na  eksport  zagraniczny  już  nie 
starczyło.  Prawdopodobnie  jednak  działała  tu  i  trzecia  mniej  widoczna 
przyczyna,  mianowicie,  że  moneta  polska  w  owych  czasach  lepsza  była 
znacznie  od  śląskiej  i  na  mocy  znanego  prawa  Grehama  nie  mogła 
znaleść  przystępu  do  kraju,  w  którym  podlejsza  kursowała  moneta. 
Dopiero  z  chwilą,  kiedy  wojny  pruskie  nadwerężyły  skarb  państwa 
i  potrzebujący  wciąż  gotówki  królowie  zmuszali  mennicę  do  dawania 
coraz  większych  dochodów,  a  wskutek  tego  do  wypuszczania  coraz 
gorszej  monety,  dopiero  wtedy  stosunki  poczynają  się  zmieniać  i  mo- 
neta polska,  wybijana  w  ogromnych  ilościach,  poczyna  pomału  zalewać 
zagraniczne  także  rynki.  Jest  ona  zwłaszcza  w  denarach  znacznie  gor- 


')  Voigt:  BeBchreibunjr  der  b&m.  MUnzen.  Prag  1771. 
»)  Cod.  dipl.  Sil.  XII  nr.  19. 

s)  Piekoniński:  O  monecie  i  stopie  menn.  Kraków  1879. 
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sza  od  śląskiej,  w  półgroszach  zaś  prawie  źe  równa  śląskim  groszom. 
Stosunek  mianowicie  układa  się  w  ten  sposób,  że  gdy  denary  ślą- 
skie bite  w  okresie  1420 — 1450  mają  V  próbę  srebra  i  przeciętnie 
0*30  gr.  wagi,  to  współczesne  im  denarki  krakowskie  Jagiełły  i  War- 
neńczyka trzymają  tylko  Il-gą  próbę  i  ważą  0*38  gr.  Denarki  śląskie 
z  czasów  Macieja  Korwina  mają  prawie  IV- tą  próbę  przy  wadze  0*26  gr.. 
natomiast  denarki  Kazimierza  Jag.  wykazują  zaledwie  Il-gą  próbę,  cho- 
ciaż 0  42  gr.  ważą.  Denary  zaś  Jana  Olbrachta  są  jeszcze  gorsze,  gdyż 
przy  tej  samej  II-ej  próbie  srebra  ważą  tylko  0*37  gramów. 

Do  drugiej  głównej  kategoryi  monet  polskich  nie  znajdujemy  wów- 
czas odpowiednika  na  Śląsku.  Półgrosze  są  monetą  specyalnie  polską, 
bardzo  słabo  wybijaną  w  XV  w.  na  Śląsku.  W  kursie  liczyło  się  ich 
zawsze  po  2  na  grosz  śląski  lub  czeski,  a  więc  tak  na  grosz  Macie- 
jowy  z  lat  ca.  1475,  jak  i  na  grosze  Władysława  Jag.  z  lat  1470tych 
i  późniejsze  z  1505  r.  Grosze  Maciej  owe  miały  próbę  V.  i  ważą  prze- 
ciętnie 2*20  gr.,  natomiast  2  półgrosze  Kazimierza  Jag.  z  lat  1479 — 92 
trzymają  próbę  VI,  ale  mają  znacznie  mniejszą  wagę,  bo  1'84  gr.1). 
Wprawdzie  Jan  Olbracht  polepszył  nieco  stopę  półgroszków,  dając  im 
lepszą  wagę,  ale  równoczesne  fałszerstwa  Kurozwęckiego  oraz  obniża- 
nie wartości  monety  przez  samych  mincerzy  spowodowały  ogólne  po- 
gorszenie ich  ziarna  w  stosunku  do  śląskich  monet.  Z  tych  powodów 
moneta  polska,  napływająca  na  Śląsk  w  końcu  XV  w.,  zaczęła  tam  grać 
coraz  większą  rolę  i  coraz  bardziej  wpływać  na  pieniężne  stosunki 
tego  kraju. 

Stosunki  te  zaczynają  się  właśnie  wówczas  tem  bardziej  uzale- 
żniać od  polskich,  że  schodzą  się  chronologicznie  z  pewną  epoką  han- 
dlu polsko-śląskiego  wogóle,  a  krakowsko-wrocławskiego  w  szczegól- 
ności, który  specyalne  wówczas  właśnie  przybierał  formy,  a  dla  na- 
szego zagadnienia  bardzo  interesujących  dostarcza  faktów.  Oto  właśnie 
w  1490  r.  wystarało  się  m.  Wrocław  równocześnie  z  Frankfurtem  nad 
Odrą  z  okazyi  pobytu   w  mieście   Władysława  czesko-węgierskiego 

0  potwierdzenie  swego  dawnego  prawa  składu 2).  Wiadomo,  że  skład 
wrocławski  skierowany  był  w  pierwszym  rzędzie  przeciwko  handlowi 
polskiemu,  a  właściwie  w  celu  skupienia  tego  handlu  w  murach  miasta 

1  uniemożliwienia  kupcom  polskim  dalszego  handlu  z  zachodem,  z  Lip- 
skiem, Norymbergą,  Frankfurtem  etc.  Możliwem  jest,  że  krok  ten  Wro- 


*)  Por.  tabele  u  Friedensburga :  Codex  dipl.  Sil.  XIII  316  i  u  Piekosińskiego : 
O  monecie  i  stopie  str.  216. 

a)  Rauprich:  Der  Streit  um  die  Breslauer  Niederlage.  Zeitschrift  des  Vereines 
fur  Gesch.  u.  Altert.  Schlesiens  XXVII  str.  54. 
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cławian  był  odpowiedzią  na  podobne  usiłowania  Krakowa,  by  znowu 
śląskich  kupców  nie  puszczać  przez  Polskę  dalej  do  Prus  i  Lwowa. 
Kraków  zgniótłszy  podczas  wojen  i  po  wojnach  krzyżackich  konku- 
rencyę  Torunia  na  północy,  a  Lwowa  na  wschodzie,  miaj;  teraz  jedy- 
nego współzawodnika  w  Wrocławiu,  stąd  walka  handlowa,  którą  obie 
strony  długie  lata  prowadzą,  polegająca  na  obustronnych  pismach  i  za- 
żaleniach, odwoływaniu  się  do  książąt  i  sąsiadujących  monarchów.  Ci 
-~  "nrai  strony  zamykają  znów  granice,  zakazują  wogóle  handlu  i  grożą 

i»Awoi  w  1515  r.  ugody  i  wza- 


Ty.al  ,  ,   "T*8"  '"'""'eatoral 

«  IW.  m,(  grJSJm  i  *  cało- 


Velserów,  a  zwiasAoz.«»  ^  

sumy  i  nawzajem  dostarczały  ich  potrzebujący  m,  a  ci  zi  lulu  y  #j<«  .. 
i  na  Śląsk  i  na  Polskę2).  Bonerzy  byli  pierwsi,  którzy  w  1491  r.  zła- 
mali skład  wrocławski  oni  też  razem  z  Turzonarni  pośredniczyli 
w  przesyłaniu  pieniędzy  Zygmuntowi  głogowskiemu.  Faktorami  spółki 
Betmanów  w  Wrocławiu  byli  dwaj  bracia  Jakób  i  Fryderyk  Kon  ero- 
wie,  których  widzimy  też  w  pierwszych  latach  XVI  w.  w  służbie  Zy- 

*)  Kutrzeba   i  1'tasnik:    Dzieje   handlu  i  kupiectwa  krak.    Rocznik  krakowski 

1911  r. 

*)  Ehrenberg:  Zeitalter  der  Fn^ger  I  114.  Por.  Rauprich  :  Brenlaos  Ilandelslage 
im  Aasgange  des  Mittelalters.  Zoitachrift  den  Vereines  fttr  (Jench.  a.  Altert.  Schleaienn 
XXVI  23. 

>)  Klo«e:  Von  Breslaa  III  418. 
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sza  od  śląskiej,  w  półgroszach  zaś  prawie  źe  równa  śląskim  groszom. 
Stosunek  mianowicie  układa  się  w  ten  sposób,  że  gdy  denary  ślą- 
skie bite  w  okresie  1420 — 1450  mają  V  próbę  srebra  i  przeciętnie 
0*30  gr.  wagi,  to  współczesne  im  denarki  krakowskie  Jagiełły  i  War- 
neńczyka trzymają  tylko  II- gą  próbę  i  ważą  0*?8  gr.  Denarki  śląskie 
z  czasów  Macieja  Korwina  mają  prawie  IV- tą  próbę  przy  wadze  0*26  gr.. 
natomiast  denarki  Kazimierza  Jag.  wykazują  zaledwie  Il-gą  próbę,  cho- 

*»  ■•  o        f\'AO     ™™      Tirnrin       T^nnofu    npa     Tono     (Til  Kwa  nln  f  a     a  O    1037070    OrnT\C7A     CTc\  X7 


szego  zagadnienia  bardzo  interesujących  dostarcza  faktów.  Oto  właśnie 
w  1490  r.  wystarało  się  m.  Wrocław  równocześnie  z  Frankfurtem  nad 
Odrą  z  okazyi  pobytu   w  mieście   Władysława  czesko-węgierskiego 

0  potwierdzenie  swego  dawnego  prawa  składu 2).  Wiadomo,  źe  skład 
wrocławski  skierowany  był  w  pierwszym  rzędzie  przeciwko  handlowi 
polskiemu,  a  właściwie  w  celu  skupienia  tego  handlu  w  murach  miasta 

1  uniemożliwienia  kupcom  polskim  dalszego  handlu  z  zachodem,  z  Lip- 
skiem, Norymbergą,  Frankfurtem  etc.  Możliwem  jest,  że  krok  ten  Wro- 


*)  Por.  tabele  u  Friedensburga :  Codex  dip!.  Sil.  XIII  316  i  u  Piekosińskiego : 
O  monecie  i  stopie  str.  216. 

a)  Rauprich:  Der  Streit  um  die  Breslauer  Niederlage.  Zeitschrift  des  Vereine» 
fur  Gesch.  u.  Altert.  Schlesiens  XXVII  str.  54. 


WPŁYWY  POLSKIE  NA  PIENIĘŻNE  STOSUNKI  ŚLĄSKA 


171 


cławian  był  odpowiedzią  Da  podobne  usiłowania  Krakowa,  by  znowu 
śląskich  kupców  nie  puszczać  przez  Polskę  dalej  do  Prus  i  Lwowa. 
Kraków  zgniótłszy  podczas  wojen  i  po  wojnach  krzyżackich  konku- 
rencyę  Torunia  na  północy,  a  Lwowa  na  wschodzie,  miał  teraz  jedy- 
nego współzawodnika  w  Wrocławiu,  stąd  walka  handlowa,  którą  obie 
strony  długie  lata  prowadzą,  polegająca  na  obustronnych  pismach  i  za- 
żaleniach, odwoływaniu  się  do  książąt  i  sąsiadujących  monarchów.  Ci 
ze  swej  strony  zamykają  znów  granice,  zakazują  wogóle  handlu  i  grożą 
sobie  różnemi  represaliami 1).  Mimo  końcowej  w  1515  r.  ugody  i  wza- 
jemnych ustępstw  Krakowa  i  Wrocławia,  skutek  był  jednakże  ten,  że 
dawny  handel  polski  z  centrum  Niemiec  bardzo  silnie  podupadł,  a  ku- 
piec polski  rzadko  już  poza  Śląsk  zachodził. 

Takie  zatrzymywanie  handlu  polskiego  na  Śląsku,  przedewszy- 
stkiem  w  Wrocławiu,  miało  dla  badanych  przez  nas  stosunków  to  samo 
znaczenie,  co  zatrzymanie  monety  polskiej  i  nie  przepuszczanie  jej 
dalej.  Kupiec  polski,  zmuszony  zatrzymać  się  z  towarem  w  Wrocławiu, 
a  nawet  zmuszony  towar  swój  tam  sprzedać,  musiał  czasem  długo  cze- 
kać, aż  sposobność  po  temu  się  trafi,  a  tymczasem  wydawać  pieniądze 
na  życie,  pozbywać  się  gotowizny,  którą  z  domu  przywiózł.  Z  drugiej 
strony  i  nowego  towaru  nie  można  było  gdzieindziej  kupić,  jak  w  Wro- 
cławiu, więc  znowu  gotówka  przywieziona  na  zakupno,  zostawała  w  ten 
nieco  przymusowy  sposób,  na  Śląsku. 

Ale  i  inną  jeszcze  drogą,  może  nawet  w  większym  zakresie,  do- 
stawały się  na  Śląsk  monety  polskie,  a  to  drogą  wielkich  obrotów 
bankowych.  Wiadomo,  że  właśnie  z  końcem  XV  w.  stał  się  Kraków 
siedzibą  różnych  spółek  bankierskich,  utrzymujących  tutaj  faktorów 
i  mających  rozgałęzione  stosunki  z  wszystkiemi  większemi  centrami 
ruchu  pieniężnego  w  Europie.  Domy  takie  jak  Fuggierów,  Turzonów, 
Velserów,  a  zwłaszcza  Betmanów  i  Bonerów  wysyłały  nieraz  ogromne 
sumy  i  nawzajem  dostarczały  ich  potrzebującym,  a  działały  zawsze 
i  na  Śląsk  i  na  Polskę2).  Bonerzy  byli  pierwsi,  którzy  w  1491  r.  zła- 
mali skład  wrocławski  3),  oni  też  razem  z  Turzonami  pośredniczyli 
w  przesyłaniu  pieniędzy  Zygmuntowi  głogowskiemu.  Faktorami  spółki 
Betmanów  w  Wrocławiu  byli  dwaj  bracia  Jakób  i  Fryderyk  Bonero- 
wie,  których  widzimy  też  w  pierwszych  latach  XVI  w.  w  służbie  Zy- 

>)  Kutrzeba   i  1'taanik:    Dzieje   handlu  i  kupiectwa  krak.    Kocznik  krakowski 

1911  r. 

')  Ehrenberg:  Zeitalter  der  Fugger  I  114.  Tor.  Rauprich  :  Hreslaos  Ilandelslage 
im  Ausgange  dei  Mittelaltera.  Zoitachrift  des  Vereinea  fttr  (łesch.  u.  Altert.  Schlenienn 
XXVI  23. 

s)  Kloie:  Von  Breslau  III  418. 
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gmunta  głogowskiego.  Jakób  przeniósł  się  później  do  Norymbergi,  pra- 
wdopodobnie jako  faktor  spółki  krakowskiej.  Fryderyk  natomiast  zo- 
stał celnikiem  poznańskim  i  tam  dla  spółki  był  czynny  x). 

Ważniejszym  jednak,  niż  te  wszystkie  względy,  czynnikiem, 
który  wpływy  polskie  na  Śląsku  pomnażał,  było  trzymanie  paru 
księstw  śląskich  lat  kilkanaście  przez  książąt  polskich.  Wiadomo,  że 
Jan  Olbracht  otrzymał  już  w  1491  r.  księstwo  głogowskie  jako  rekom- 
penzatę  za  pretensye  do  korony  węgierskiej.  Po  jego  śmierci  zaś  otrzy- 
muje to  samo  księstwo  29  listopada  1499  Zygmunt  Stary,  najmłodszy 
z  braci  Jagiellończyków  i  bez  żadnego  dotąd  opatrzenia.  W  dwa  lata 
później,  bo  8  grudnia  1501  r.  dostaje  mu  się  drugie  księstwo  śląskie,, 
opawskie,  w  1504  margrabstwo  dolnych  Łużyc,  a  w  1505  r.  rządy  na- 
miestnicze  na  całym  górnym  i  dolnym  Śląsku 2).  Rządy  Jagiellonów 
na  Śląsku  ugruntowały  na  długo  polskie  wpływy3)  w  monetarnych 
stosunkach  tego  kraju  i  z  tego  względu  bliżej  nad  nimi  należy  się 
nam  zastanowić.  Panowanie  zwłaszcza  Zygmunta  w  Głogowie  i  Opa- 
wie, jako  poświęcone  przeważnie  sprawom  monetarnym  i  uregulowaniu 
kwestyi  pieniądza  na  Śląsku,  ma  dla  naszego  tematu  pierwszorzędne 
znaczenie. 

ROZDZIAŁ  II. 

Panowanie  Jana  Olbrachta  w  Głogowie.  —  Spory  czynszowe.  —  Mennice  miejskie.  — 
Zniżka  w  kursie  monety  polskiej.  —  Wojna  handlowa  śląsko-polska. 

W  ugodzie  z  dnia  20  lutego  1491  r.  otrzymuje  Jan  Olbracht, 
podówczas  jeszcze  królewicz  polski,  w  zamian  za  zrzeczenie  się  swych 
pretensyi  do  korony  węgierskiej,  od  swego  brata  Władysława  różne 
księstwa  śląskie,  jak  Głogów,  Żegań,  Opawę,  Górę,  Krosno,  Karniów, 
Bytom  etc.4).  Nie  odrazu  jednak  wszedł  w  ich  posiadanie.  Większość 
tych  księstw  i  miast  była  w  danej  chwili  w  zastawie  u  różnych  książąt 
i  te  obowiązał  się  król  czeski  dopiero  wykupywać.  Najprędzej  jeszcze 
udało  się  to  uczynić  z  księstwem  głogowskiem,  obejmuj ącem  wówczas 
miasta:  Głogów  wielki  i  mały,  Góra,  Freistadt,  Polkiewice,  Griinberg. 
Sprotawa  i  Świebodzin.  Najważniejsze  jednak  przy  Głogowie  miasta 
Krosno  i  Żegań,  do  tego  księstwa  należące,  przeszły  już  w  obce  ręce: 

*)  Ptaśnik :  Bonerowie.  Rocznik  krak.  VIII  8  i  n. 

2)  Pawiński :  Młode  lata  Zygmunta  Starego.  Warszawa  1893,  str.  141  i  n. 

3)  O  przemożnych  wówczas  wpływach  polskich  na  Śląsku  opowiada  z  boleścią 
Griinhagen:  Schlesien  am  Ausgange  des  Mittelalters.  Zeitschrift  fiir  Gescb.  Schl.  XVIII 
p.  30  i  n. 

4)  Sommersberg:  Script.  rer.  Sil.  Lipsk  1729  str.  1056. 
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Krosno  do  margrabiów  brandenburskich  na  stałe,  a  Żegań  do  elektora 
saskiego  na  lat  kilkadziesiąt. 

Mimo,  źe  akt  nadaDia  wygotowany  był  w  lutym,  upłynęło  parę 
miesięcy,  a  może  i  dłużej,  nim  Jan  Olbracht  władzę  w  księstwie  gło- 
gowskiem  objął.  Jeszcze  bowiem  8  kwietnia  1491  r.  potwierdza  ks,  Ka- 
zimierz Cieszyński  jako  namiestnik  królewski,  przywileje  stanom  głogow- 
skim. W  tym  też  czasie  musiał  ks.  Kazimierz  osadzić  w  Głogowie  sta- 
rostę Jana  Karnkowskiego.  zwanego  „Polakiem"  *)  i  znienawidzonego 
w  krótkim  czasie  z  powodu  zdzierstw  niesłychanych.  Starosta  ten  zo- 
stał jednak  i  nadal  przez  Olbrachta  zatwierdzony  i  w^jego  imieniu 
rządził,  starając  się  widocznie  wydusić  z  księstwa  jaknaj  większą  sumę 
dochodów.  O  tern,  żeby  Olbracht  osobiście  się  księstwem  zajmował 
i  tutaj  zjeżdżał,  nie  było  mowy.  Bardzo  prędko  bowiem  po  odebraniu 
Głogowa  nastąpiła  śmierć  ojca  Kazimierza  Jagiellończyka,  widoki  na 
osiągnięcie  korony,  elekcya  i  wreszcie  koronacya  Olbrachta  i  tyle  spraw 
polskich  do  załatwienia,  że  śląskie  musiano  do  spokojniejszych  czasów 
odłożyć.  I  w  Głogowie  bowiem  nie  brakło  spraw,  które  rozstrzygnięcia 
się  domagały.  Była  to  mianowicie  kwestya  sądownictwa,  oraz  spór 
o  czynsze  i  procenty,  który  już  o  kwesty ę  monetarną  potrącał. 

Od  dawna  bowiem  ciągnął  się  między  stanami  księstwa  głogow- 
skiego spór  o  prawo  sądzenia  szlachty  przez  miasto  Głogów.  Miasto 
powoływało  się  na  swoje  przywileje,  rycerstwo  znowu  na  swoje.  W  spra- 
wie tej  wyrokował  już  ks.  Kazimierz  cieszyński,  oddając  sądownictwo 
szlachty  w  ręce  królewskiego  komisarza 2),  ale  widocznie  spory  wy- 
buchły na  nowo  i  obi^.  strony  o  rozstrzygnięcie  do  króla  polskiego  się 
zwróciły.  Król  nie  chcąc  tak  ważnej  rzeczy  w  Krakowie  sądzić,  wy- 
słał na  miejsce  swoich  komisarzy,  mianowicie  Ambrożego  z  Pępowa 
starostę  konińskiego,  Rafała  Leszczyńskiego  marszałka  dworu,  Jana 
z  Lubrańca  doktora  praw  i  kanonika  krak.,  oraz  Jana  Sapieńskiego 
sędziego  kaliskiego.  Komisya  ta  przybyła  na  miejsce  dopiero  w  lipcu 
r.  1493  i  w  imieniu  Olbrachta  wydała  dnia  10  lipca  wyrok,  ja- 
kiego można  się  było  spodziewać  i  jakiego  szlachta  sobie  życzyła, 
mianowicie,  że  miastu  Głogowowi  w  żadnym  razie  nie  przysługuje 
prawo  sądzenia  rycerstwa3). 

Drugą  jeszcze  ważniejszą  sprawą,  jaką  powyższa  komisya  się 
zajęła,  były  spory  o  czynsze  i  procenty,  spory   sięgające  już  w  głąb 

ł)  Że  Karnkowakieffo  osadził  ks.  Kazimier/,  podajo  (Jrypłiiua :  (łloguuisch.  1'Yir- 
■tentums  Prmlegia.  Lissa  165.H  str.  94. 

■J  Wyrok  z  8.  IV.  1491  u  Oryphiusa  I.  c.  str.  4 
J)  Gryphius  1.  c.  str.  8. 
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stosunków  pieniężnych  i  monetarnych  kraju.  Wiele  mianowicie  osób, 
zwłaszcza  zaś  duchowieństwo  głogowskie  i  wrocławskie  miało  z  dawien 
dawna  ulokowane  rozmaite  kapitały  na  dobrach  mieszczan  i  rycerstwa 
śląskiego  i  wybierało  z  tego  tytułu  rozmaity  stosownie  do  umowy  procent 
czyli  cz>?nsz,  jak  w  wiekach  średnich  to  nazywano.  Umowy  te  pochodziły 
jeszcze  z  czasów,  kiedy  kursowały  przeważnie  grosze  czeskie,  kiedy 
więc  tak  suma  wypożyczona,  jak  i  procenty  od  niej  opiewały  w  cze- 
skich czyli  praskich  groszach.  Z  biegiem  jednak  lat  zwłaszcza  podczas 
wojen  husyckich  i  wartość  groszy  znacznie  się  obniżyła  i  groszy  wo- 
góle  poczynało  brakować.  Radzono  sobie  zatem  płacąc  obiegową  ów- 
czesną monetą,  a  więc  halerzami.  Z  tego  jednak  wynikają  ciągłe  spory,, 
gdyż  jedni  i  drudzy  nie  mogą  się  pogodzić  co  do  wartości  ówczesnej 
monety  i  ewaluacyi  starych  groszy  na  nowsze  halerze.  Było  to  zatem 
to  samo  zjawisko,  z  jakiem  w  połowie  XV  w.  spotykamy  się  w  wszy- 
stkich krajach,  w  których  grosz  czeski  dominującą  w  obiegu  odgrywał 
rolę.  W  Krakowie,  jak  wiemy,  już  od  1441  r.  regulowano  tę  sprawę 
w  ten  sposób,  że  rada  miejska  skupować  poczęła  dawne  czynsze  gro- 
szowe i  sprzedawała  później  jako  czynsze  halerzowe J).  Podobnie  było 
w  Wrocławiu  i  gdzieindziej  na  Śląsku,  chociaż  tu  w  bardziej  rozmaity 
sposób  kwestyę  tę  załatwiano2). 

Spory  na  tern  tle  nie  ustawały  jednak,  a  zwłaszcza  w  księstwie 
głogowskiem  wybuchały  co  jakiś  czas  z  zdwojoną  siłą.  Jeszcze  w  1483  r. 
zajmuje  się  nimi  Jan  ks.  żegański  i  głogowski  i  w  dokumencie 
z  25  kwietnia  stara  się  monetarne  i  czynszowe  waśnie  zarówno  uspo- 
koić. Wyklucza  mianowicie  w  swem  księstwie  obieg  obcych  monet, 
prócz  Maciejowych  wrocławskich,  czynsze  zaś  dzieli  na  dwa  rodzaje, 
na  zapisane  w  groszach  i  zapisane  w  grzywnach  monety.  Jeżeli  umowa 
pierwotna  opiewa  na  grosze  czeskie,  należy  je  uiszczać  w  groszach 
Maciejowych,  jeżeli  zaś  opiewa  ogólnie  na  grzywny  monety  obiegowej, 
to  należy  je  płacić  w  halerzach,  licząc  grzywnę  po  48  groszy,  a  więc 
sposobem  polskim,  a  grosz  po  8  tylko  halerzy  3). 

Takie  rozstrzygnięcie  sprawy  było  po  myśli  dłużników,  ale  nie 
po  myśli  wierzycieli.  Ci  czuli  się  pokrzywdzeni:  8  denarów  bowiem 
było  zamało  za  grosz  choćby  Maciejowy,  który  przecież  w  obiegu  był  wart 
12  halerzy.  Do  tego  zaś  ciągłe  wojny  ks.  Jana  z  królem  Maciejem 
i  ogromne  wyniszczenie  kraju  były  powodem,  że  jego  wyrok,  jak  się 
zdaje,  nie  wszedł  zupełnie  w  życie,  a  z  powodu  niespokojnych  czasów 


*)  Piekosiński:  O  monecie  i  stopie  men.  str.  43  i  242. 

2)  n.  p.  w  ks.  Opolskiem  por.  Cod.  dipl.  Sil.  I.  129. 

3)  Codex  dipl.  Sil.  XII  str.  54. 
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-dłużnicy  wogóle  czynszów  zupełnie  nie  płacą  lub  zniszczeni  płacić  nie 
mogą.  Doszło  do  tego,  że  jeszcze  król  Maciej  wypędziwszy  ks.  Jana 
z  kraju,  widział  się  zmuszony  uwolnić  mieszkańców  księstwa  na  lat  3 
od  płacenia  czynszów  *).  Gdy  po  śmierci  Macieja  Korwina  objął  rządy 
król  czeski  Władysław,  jedną  z  pierwszych  jego  czynności  ze  względu 
na  księstwo  głogowskie  było  zatwierdzenie  22  listopada  1490  r.  przy- 
wileju poprzedniego  co  do  3  lat  wolnych  od  czynszów2).  Mieszkańcy 
korzystają  za  każdym  razem  z  tak  częstej  tutaj  zmiany  pana  i  do  ka- 
żdego się  zwracają  z  żalami  na  czynsze. 

Zażaleń  i  skarg  o  czynsze  musieli  też  wysłuchać  i  komisarze 
Jana  Olbrachta,  gdy  w  lecie  1493  przybyli  do  Głogowa.  Widząc  je- 
dnak sprawę  nader  ważną,  a  do  tego  obracającą  się  w  kole  czysto 
wewnętrznych  lokalnych  stosunków,  zawezwali  do  swego  grona  dele- 
gatów tej  strony,  która  tu  miała  głos  najważniejszy,  t.  j.  wierzycieli. 
W  sądzie,  jaki  na  zamku  głogowskim  w  tej  sprawie  dnia  4  lipca  się 
odbył3),  zasiadało  więc  nadto  5  członków  duchowieństwa,  wybranych  z  ka- 
pituły wrocławskiej,  berneńskiej  i  głogowskiej.  Wyrok  wówczas  wy- 
dany nie  rozwiązuje  zasadniczo  sprawy  ewaluacyi  dawnych  groszy 
czy  grzywien  i  nie  przeprowadza  już  takiego  podziału  czynszów,  jak 
wyrok  ks.  Jana,  natomiast  uznając  klęski  ekonomiczne  kraju,  wpro- 
wadza znaczne  ulgi  w  samem  płaceniu.  Znosi  bowiem  wszystkie 
zaległe  czynsze  z  czasu  przed  wojną  ks.  Jana,  za  ostatnie  5  lat  (1488 
— 93)  każe  płacić  po  3  szelągi  groszy  miśnieńskich  od  jednej  grzywny, 
czyli  po  25°/0.  przynajmniej  od  tych  gospodarstw,  które  w  wojnie  nie 
ucierpiały,  wreszcie  na  przyszłość  każe  się  trzymać  dawnych  kontra- 
któw i  płacie''  czynsze  jak  zwykle.  Sąd  kwestyi  monetarnej  nie  porusza, 
każe  się  tylku  przy  płaceniu  kierować  ogólnie  panującym  zwyczajem. 

Tak  powyższy  wyrok  o  czynszach,  jak  i  drugi,  odnoszący  się  do 
sądownictwa,  wymagały  jeszcze  zatwierdzenia  Jana  Olbrachta.  Do  ba- 
wiącego zatem  w  Poznaniu  króla  spieszą  tak  komisarze,  jak  i  nieza- 
dowoleni, którzy  jeszcze  w  tej  instancji  spodziewają  się  zmiany  wy- 
roku. Niektórzy  bowiem  uważali,  że  na  owe  5  lat  przejściowe  ustano- 
wiona opłata  25°/0  jest  stanowczo  za  duża,  większa  niż  gdzieindziej  na  Ślą- 
sku, a  nadto  uważali,  żc  rzeczą  komisyi  było  rozstrzygnąć  zawiłe  kwestye 
pieniężne  i  ewaluacyjne,  jakie  zawsze  powstają  przy  płaceniu.  W  szcze- 
gólności zaś  niezadowoleni  byli  z  tego  mieszkańcy  m.  Góry  i  okolicy, 
tworzący  osobne  księstwo  z  racy  i  jakoby,  że  ich  komisya  pominęła. 

'/  Gryphius  I.  e,  str.  1,  dokument  I  daty  \H.  marca  1490. 
ł)  GryphiuH  I.  c.  itr.  2 
•i  Gryphins  I.  c.  «tr.  f>. 
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Z  jedną  sprawą,  z  sądownictwem  rycerstwa  głogowskiego  przez 
mieszczan,  załatwił  się  król  krótko  i  wyrok  komisarzy,  niekorzy- 
stny dla  Głogowian,  (zatwierdził  w  całości 1).  W  tym  samym  d.  10 
sierpnia  1 493  r.  wydał  też  drugi  dokument  w  sprawie  czynszów 2),  w  któ- 
rym zatwierdzając  wprawdzie  uchwałę  komisy  i  w  ogólnych  słowach, 
przecież  wprowadza  doń  pewne  zmiany,  stosownie  do  przedłożonych 
mu  życzeń.  A  więc  postanowienia  komisyi  rozciąga  na  terytoryum 
Góry  i  zniża  płacić  się  przez  owe  5  lat  mające  procenty  do  normy, 
jaka  gdzieindziej  na  Śląsku  panuje.  Rozróżnia  przytem  czynsze,  zapi- 
sane w  grzywnach,  w  florenach  czyli  dukatach  i  w  groszach.  Procenty 
opłacane  w  grzywnach  monety  obiegowej  nie  mogą  być  większe  niż 
18°/0,  czynsze  florenowe  mają  stać  na  wysokości  17%,  czynsze  zaś 
groszowe,  tak  jak  komisya  uchwaliła  na  25°/0,  wyjąwszy  w  Górze, 
gdzie  10  grzywien  zwykłych  lekkich  groszy  ma  się  dawać  za  171  flo- 
renów i  1  wiardunek  czes.  groszy,  jak  to  przed  ostatnią  wojną  ducho- 
wieństwo wybierało  w  ks.  głogowskiera.  Jeżeli  zważymy,  że  wówczas 
1  floren  kosztował  40  groszy,  a  grzywna  48,  to  procent  opłacany  w  te- 
rytoryum Góry  byłby  nie  większy  jak  7%. 

W  ten  sposób  skończył  się  przynajmniej  na  razie  spór  czynszowy 
w  księstwie  głogowskiem.  Duchowieństwo,  jak  widać,  odstąpiło  od  żą- 
dania zaległych  czynszów,  jednakże  w  uzyskaniu  ogromnych  procen- 
tów powetowało  sobie  wielokrotnie.  Tylko  mieszkańcy  m.  Góry  zdołali 
się  przed  tern  obronić.  Procenty  rzeczywiście  były  wprost  lichwiarskie, 
zważywszy,  że  w  Czechach  jeszcze  w  1486  r.  wyszło  rozporządzenie 
królewskie,  zakazujące  brać  więcej  niż  10%  czynszów3).  Wymagania 
duchowieństwa  były  jednak  na  Śląsku  tak  duże  i  samym  Wrocławia- 
nom tak  się  dały  we  znaki,  że  aż  król  Władysław  widział  się  zmu- 
szony w  1494  r.  wkroczyć  i  surowo  zabronić  sprzedawać  lub  odstę- 
pować duchowieństwu  jakichkolwiek  czynszów4).  W  tym  stanie  rzeczy 
spory  mogły  tylko  przycichnąć  a  za  lat  parę,  jak  zobaczymy,  wy  bu- 
chnęły znowu  z  zdwojoną  siłą.  Tymczasem  inna  sprawa  zaprzątnęła 
umysły  mieszkańców  księstwa  głogowskiego,  sprawa  ściśle  już  mone- 
tarna, oparta  o  przywileje  mennicze  miasta  Freistadt. 

Księstwo  głogowskie  obejmowało,  jak  wspomniałem,  parę  miast, 
mających  prawo  bicia  monety. 

Jeżeli  pominiemy  z  nich  dwa  miasta:   Krosno,  które  niedawno 

*)  Gryphius  1.  c.  str.  9, 
a)  Gryphius  1.  c.  str.  12. 

3)  Dokument  drukowany  in  extenso  u  Voigta:  Beschreibung  der  bohmischen 
Miinzen.  Prag  1772  II  338. 

*)  Klose:  Von  Breslau  III2  str.  428. 
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przedtem  przeszło  do  Brandenburgii,  i  Źegań  (Sagan),  który  zagarnęli 
książęta  sascy,  to  pozostają  zawsze  4  miasta:  Głogów,  Góra,  Freistadt 
i  Sprotawa,  których  wyroby  mennicze,  przede  wszy  stkiem  halerze,  kur- 
sowały wówczas  po  księstwie.  Za  czasów  króla  Macieja  Głogów  dwa 
razy  przynajmniej  podejmował  młot  mincerski  i  w  r.  1472  i  1475  wybił 
znaczną  ilość  halerzy  znaczonych  literą  G  i  orłem  śląskim  w  tarczy 2). 
Podczas  wojny  Macieja  z  ks.  Janem  Zegańskim,  wydał  tenże  własną 
ordynacyę  menniczą  i  bił  własne  w  Głogowie  denary,  wywołując  tern 
repressye  w  1488  r.  ze  strony  króla  węgierskiego  2). 

W  mieście  Góra,  nie  bito  prawdopodobnie  monet  w  2-ej  połowie 
XV  w.,  jednakże  krążyły  tam  jeszcze  dawne  halerze,  bite  w  czasie 
1430 — 1475  r.,  a  miasto  zawsze  dumne  było  ze  swego  prawa  menni- 
czego. Bardzo  bogatą  historyę  menniczą  posiadało  również  miasto  Frei- 
stadt, w  którem  mennica  książęca  na  Zegańskiej  ulicy  położona,  bar- 
dzo często  była  czynna.  Od  ostatniego  księcia  głogowskiego,  Henryka 
XI  uzyskało  miasto  w  1472  r.  dla  siebie  to  regale,  a  postarało  się 
o  jego  potwierdzenie  i  od  następcy,  ks.  Jana  Zegańskiego  w  1479  r. 
Halerze  freistackie,  z  literą  M  po  jednej  a  wieżą  po  drugiej  stronie, 
są  też  bardzo  częstem  zjawiskiem  wśród  monet  śląskich  XV  w.  Kro- 
nikarze śląscy  wspominają  nadto  o  halerzach  freistackich  w  latach 
1449  i  1460,  a  Wrocławianie  opowiadając  w  1514  r.  królowi  wy- 
padki z  czasów  Maciejowych,  mianowicie  z  1475  r.,  wskazują  mię- 
dzy innemi  na  wspólne  bicie  halerzy  w  tym  roku  także  przez  miasta 
Freistadt  i  Sprotawę  w  księstwie  głogowskiem.  Halerze  z  herbem  Frei- 
stadtu  M  po  jednej,  a  literą  S  po  drugiej  stronie,  wskazują  rzeczywi- 
ście na  taki  związek 3).  Wymienione  wreszcie  miasto  Sprotawa,  ku- 
piwszy w  1419  r.  od  swoich  książąt  prawo  mennicze,  również  korzy- 
stało zeń  w  ciągu  XV  w.,  bijąc  halerze  z  cyfrą  S  i  z  3- wieżową 
bramą  4),  a  w  1475  r.  jak  wspomniałem,  połączyło  się  nawet  w  tym 
celu  z  Freistadtem. 

Pytanie,  jak  miasta  te  zachowywały  się  podczas  polskiego  pano- 
wania w  Głogowie?  O  tern,  żeby  Jan  Olbracht,  lub  jego  namie- 
stnik Karnkowski  otworzył  w  którem  z  tych  miast  mennicę  ksią- 
żęcą, na  dochód  króla  pracującą,  nie  mamy  najmniejszej  nigdzie  wia- 
domości •').  Również  nie  ma  śladu,   aby  w  tych  latach   około   1490  r. 


*)  FriedenHbur^ :  Scfaleiiem  Blttnifaiehichte  nr.  661—658, 

*)  Friedeniburg  1.  c.  nr.  654,  oraz  Codcx  dlpl.  Sil.  XXIII  4-9. 

*)  FriedenHburg  I.  c.  Htr.  215.    Skarga  Wrocławian  por.  Cod.  dipl.  Sil.  XII  25. 

4)  Friedensburg  I.  0.  Htr.  214. 

5)  F.  Czerny:  Panowanie  Olbrachta  i  Alexandra.  1872. 

Rozprawy  Wydz.  hist.-filoz.  T.  LVIII  i  .> 
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czyto  miasto  Sprotawa,  czy  Góra,  czy  nawet  stolica  księstwa  Głogów,, 
podjęły  młot  menniczy.  Natomiast  co  do  czwartej  miejscowości,  uprzy- 
wilejowanej pod  tym  względem,  Freistadtu,  mamy  pewne  już  dane. 

Miasto  Freistadt,  oparte  na  dawnych  swoich  prawach,  nie  wia- 
domo czy  biło  w  dalszym  ciągu,  czy  też  na  nowo  bić  poczęło  monetę 
halerzową,  gdy  król  polski  obejmował  księstwo  głogowskie.  Pierwsza 
możliwość  jest  prawdopodobniej  sza,  gdyż  przywilej  ks.  Jana  II  Żegań- 
skiego  z  r.  1479  zbyt  był  świeżej  daty,  by  miasto  z  niego  tak  prędko 
zrezygnowało.  Halerze  przez]miasto  teraz  wybijane  nosiły  po  jednej  stronie 
herb  miejski:  literę  ffll  gotycką,  niegdyś  inicyał  Mechtyldy,  żony  Henryka 
III,  po  drugiej  stronie  zaś  orła  śląskiego  1).  Przez  to  jednak  uwikłali 
się  w  spór  ze  starostą  polskim,  który,  jak  opowiada  Kronika  Schick- 
fussa  2),  zaprzeczył  miastu  prawa  menniczego,  a  gdy  przedstawiono  mu 
odnośne  przywileje,  zaskarżył  ich  do  króla  czeskiego,  że  bez  zezwole- 
nia biją  monetę. 

Z  krótkiej  wzmianki  Schickfussa  należy  się  przecież  domyślać 
dłuższych  pertraktacyi  w  tej  sprawie.  Mieszczanie  musieli  się  odwo- 
łać do  króla  Władysława  i  postarać  o  jeden  jeszcze  przywilej,  by 
się  przed  starostą  polskim  wykazać,  że  biją  monetę  z  pozwoleniem 
i  wiedzą  króla  czeskiego.  Zewnętrzny  skutek  tego  sporu  był  jednak 
ten,  że  na  halerzach  miejskich,  świeżo  bitych,  usunięto  dawnego  orła 
śląskiego,  (a  może  polskiego)  i  umieszczono  teraz  dużą  literę  „W"  ini- 
cyał króla  czeskiego  3).  Monety  te  są  najlepszym  dowodem,  że  starosta 
na  razie  ustąpił  i  jak  mówi  Kronika,  miasto  w  spokoju  zostawił.  Na- 
leży tylko  przypuścić,  że  jak  się  to  wówczas  praktykowało,  jakiś  do- 
chód z  mennicy  dla  siebie,  ewentualnie  dla  króla  polskiego  zawa- 
rował. 

Jak  długo  trwała  ta  czynność  mennicy  freistackiej,  nie  da  się 
ściśle  oznaczyć.  Zdaje  się,  że  spór  ze  starostą  wybuchnął  zaraz  po  jego 
do  księstwa  przybyciu,  najpóźniej  zaś  w  1493  r.  Do  tego  czasu  miasto 
biło  denarki  z  orłem,  na  znak  może,  że  dostało  się  pod  polskie  pano- 
wanie. Za  Macieja  Korwina  bowiem  umieszczało  miasto  na  tej  stronie 
halerzy  wieżę  spiczastą.  Po  ułagodzeniu  sporu,  daje  miasto  na  to 
miejsce  literę  „W"  króla  Władysława,  jako  swego  opiekuna;  zdaje  się  je- 
dnak, że  bicie  takich  monetek  nie  trwało  zbyt  długo,  gdyż  równie  jak 
poprzednie  z  orłem,  są  bardzo  rzadkie.  Spór  z  gwałtownym  i  surowym 
starostą  musiał  wybuchnąć  znowu  i  zakończyć  się  zamknięciem  men- 


*)  Cod.  dipl.  Sil.  XXIII  nr.  641a, 

2)  Script.  rer.  Sil.  IV  227. 

s)  Cod.  dipl.  Sil.  XXIII  nr.  641B. 


WPŁYWY  POLSKIE  NA  PIENIĘŻNE  STOSUNKI  ŚLĄSKA 


179 


nicy,  gdyż  już  za  czasów  Zygmunta  Starego  nic  o  niej  więcej  nie 
słychać.  Panowanie  Olbrachta  w  Głogowie  prócz  zmiany  stempla  mo- 
net freistackich,  nie  zaznaczyło  się  zatem  w  tym  kierunku  niczem 
więcej. 

Natomiast  w  końcu  już   panowania  Olbrachta  wybuchnął  spór 

0  polską  monetę  w  Wrocławiu.  Spór  toczy  się  mianowicie  na  tle  wojny 
handlowo-cłowej  Krakowa  z  Wrocławiem,  która  przez  całe  panowanie 
trwa  zawzięcie.  Zaraz  bowiem  po  wstąpieniu  na  tron  potwierdził  król 
prawo  składu  m.  Krakowa,  a  1496  r.  urządził  taki  skład  w  Kaliszu 

1  na  Śląsku  go  kazał  ogłosić.  Kupcom  śląskim  nie  wolno  było  chodzić 
dalej,  jak  do  Krakowa  i  Kalisza,  polskim  zaś  kupcom  nie  wolno  było 
iść  na'.  Śląsk  z  towarami,  lecz  tylko  z  pieniądzmi  po  zakupna.  Mimo 
skarg  i  różnorodnych  starań  Wrocławian,  stosunki  te  nie  zmieniły  się 
przez  cały  czas  rządów  Olbrachta  3);  pieniądz  polski,  który  kupcy  zno- 
sili na  Śląsk,  stał  się  zatem  w  obu  państwach  obiegowym  i  naturalnym 
środkiem  płatności,  i  byłby  nim  może  został  nadal,  gdyby  nie  jeden 
fakt,  który  zaufanie  do  niego  odrazu  podciął.  Faktem  tym  była  klęska 
Jana  Olbrachta  na  Bukowinie  w  1497  r. 

Obniżenie  kursu  monet  wskutek  klęski  politycznej  jest  dla  wie- 
ków średnich  nadzwyczaj  ciekawem  zjawiskiem,  a  w  dziejach  polskich 
zdaje  się  po  raz  pierwszy  illustruje  nam  ten  tajemniczy  wewnętrzny 
związek  polityki  z  zjawiskami  pieniężnemi  kraju.  Stało  się  to  zaraz 
po  klęsce  Jana  Olbrachta  na  Bukowinie.  Jak  tylko  wiadomość  o  tern 
nieszczęściu  nadeszła  do  Krakowa,  kupcy  tutejsi  zgarnąwszy  co  tylko 
mogli  pieniędzy  krajowych,  udali  się  z  niemi  czemprędzej  do  Wro- 
cławia na  zakupno  towarów  i  całą  gotówkę  tam  ulokowali.  Gdy  je- 
dnak kupcy  wrocławscy  chcieli  od  nich  coś  kupić,  pieniędzy  polskich 
przez  siebie  samych  przywiezionych  już  nie  przyjmowali,  żądając  in- 
nych na  ich  miejsce. 

Tak  przedstawiają  tę  ciekawą  sprawę  źródła,  pochodzenia  ślą- 
skiego, zwłaszcza  korespondencya  króla  Władysława,  jaka  się  w  tej 
sprawie  w  1499  r.  rozwinęła  *).  Wrocławianie  bowiem  widząc  się  po- 
prostu  oszukanymi,  podnieśli  lament  i  ze  skargami  udali  się  do  króla 
czeskiego.  Natomiast  źródła  polskie,  a  mianowicie  list  Jana  Olbrachta 
z  16  października  1499  r.  nic  mówi  nic  o  winie  kupców  krakowskich, 
natomiast  podnosi  inny  i  nowy  fakt  w  tej  sprawie,  mianowicie  zniźe- 

ł)  Por.  Kutrzeba:  Handel  Krakowa  w  wic-kach  Ńrednich.  Kraków  1902  str.  105 
ora/.  Kauprich:  HrcHlaus  Handelnlage  im  Ausgange  des  MittelalterK.  Zoituchrift  fiir 
Geech.  Hchlenien«  XXVII  Htr.  56. 

")  KIoho:  Von  Brenlau  III  2  Htr.  468,  470,  473,  także  drukowane  u  Moabacha: 
Przyczynki  do  dziejów  pol.  I  str.  44 
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nie  kursu  monety  polskiej  w  Wrocławiu 1).  Jak  wielka  mogła  być 
ta  zniżka,  nie  da  się  stwierdzić.  Monety,  o  jakich  tu  mowa,  są  to 
półgroszki  krakowskie,  jakich  dwa  szło  na  Śląsku  na  jednego  grosza 
Maciej  owego,  czyli  że  jeden  półgrosz  liczył  po  6  denarów  lub  halerzy  ślą- 
skich. Możliwe  więc,  że  Wrocław  zniżył  teraz  jego  wartość  na  5  ha- 
lerzy i  w  tym  stosunku  brał  je  od  kupców  krakowskich  za  towary. 

Ż  powodu  braku  źródeł  nie  możemy  niestety  stwierdzić  na  pe- 
wne, czy  ta  zniżka  kursu  monety  krakowskiej  miała  swoją  przyczynę 
w  klęsce  bukowińskiej  Jana  Olbrachta,  czy  też  w  innej  jakiej  okoliczności. 
Ale  już  to  samo,  że  Wrocławianie  na  swoją  obronę  podają  postępek  ku- 
pców krakowskich,  postępek  wywołany  jedynie  wiadomością  o  klęsce, 
każe  nam  w  tym  politycznym  wypadku  szukać  pierwszej  przyczyny 
zachwiania  kursu  monety.  Mamy  tu  więc  do  czynieniu  z  zjawiskiem 
analogicznem  do  dzisiejszych  stosunków:  dopóki  państwo  żyje  w  po- 
koju, niewiele  ludzie  badają  i  zdają  sobie  sprawę  z  wartości  jego 
znaków  pieniężnych;  gdy  jednak  nadejdzie  wojna,  do  tego  nieszczę- 
śliwa, kredyt  państwa  nagle  ulega  zmianie,  a  w  pieniądzu  bada  się 
jego  rzeczywistą  tylko  wartość.  Taksamo  zdaje  się  zrobili  Wrocła- 
wianie i  dopiero  po  klęsce  wołoskiej  i  po  gorzkiej  nauczce,  jaką  im 
dali  kupcy  krakowscy,  wzięli  się  do  sprawdzenia  ziarna  monety  pol- 
skiej, zrobili  próbę  ogniową  i  znaleźli  mniejszą  ilość  czystego  srebra 
w  półgroszku,  niż  to  z  kursu  by  wypadało.  Dzisiejsze  próby  dają  je- 
dnak nieco  inny  rezultat.  Grosz  Maciej  owy,  mając  bowiem  V-tą  próbę  sre- 
bra, waży  przeciętnie  2  20  gr 2),  a  tymczasem  2  półgroszki  Olbrachta 
ważą  tylko  1'92  gr,  ale  trzymając  za  to  VI-tą  próbę  3).  Różnica  na  wa- 
dze pokrywa  się  prawie  zupełnie  z  różnicą  na  lepszej  próbie  u  pół- 
groszków  polskich  i  według  naszych  obliczeń  nie  powinna  była  spo- 
wodować zniżki  kursu.  Możliwe,  że  probierze  wrocławscy  natrafili  na 
szczególniej  złe  sztuki  i  szczególniej  spodlone  srebro,  o  które  to  prze- 
kroczenia posądzano  właśnie  wówczas  powszechnie  podskarbiego  Kuro- 
zwęckiego  4),  możłiwem  jest  jednak,  że  sama  klęska  wołoska  obniżyła 
wartość  monet  Olbrachtowych. 

Wiadomość  o  zniżce  swoich  monet  w  Wrocławiu  przyjął  jednak 
Jan  Olbracht  z  oburzeniem  i  zaraz  chwycił  się  represalii,  mianowicie 
zaostrzył  przepisy  graniczne  dla  handlu  i  zamknął  granicę  śląską,  za- 
braniając kupcom  polskim  wywozić  na  Śląsk  towary,  a  kupcom  ślą- 


*)  Mosbach  1.  c.  str.  45. 

2)  Friedensburg  1.  c.  str.  316. 

3)  Piekosiński  1.  c.  str.  87. 

4)  Dokumenty  w  jego  sprawie  u  Piekosińskiego  1.  c.  Kr.  10  i  12. 
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skira  iść  dalej,  jak  do  Krakowa,  Poznania  i  Kalisza.  Zniżenie  wartości 
półgroszków  uważał  król  i  senatorowie  poprostu  za  obrazę,  za  wystę- 
pek przeciwko  honorowi  i  pożytkowi  królestwa,  popełniony  nierozwa- 
żnie przez  Wrocławian1)  i  dlatego  Olbracht  był  w  tej  sprawie  nie- 
ugięty. Walka  handlowa,  która  w  ostatnich  latach  nieco  była  przyci- 
chła, rozgorzała  na  nowo,  a  Wrocław  czyni  teraz  rozpaczliwe  wysiłki, 
by  otwarcie  granic  napowrót  uzyskać.  Już  w  lipcu  1498  wysyła  po- 
selstwo do  Krakowa,  zabiega  u  króla  Władysława,  nawet  u  kardynała 
Fryderyka,  który  na  zjeździe  monarchów  w  Preszburgu  1499  r.  stara 
się  w  tej  sprawie  interweniować.  Zdaje  się,  że  te  zabiegi  odniosły  otyłe 
skutek,  że  król  zezwolił  swoim  kupcom  na  handel  ze  Śląskiem,  nie 
chciał  jednakże  przystać  na  zniesienie  składów  granicznych  w  Kra- 
kowie, Poznaniu  i  Kaliszu,  po  za  które  nie  wolno  było  kupcom 
śląskim  przechodzić.  Wrocław  więc  nie  ustaje  w  zabiegach  i  w  sty- 
czniu 1502  r.  wysyła  znów  poselstwo  w  tej  sprawie  do  króla  Włady- 
sława, raz  do  Ołomuńca,  drugi  raz  do  Pragi,  potem  znowu  do  Budy 
z  prośbą  o  wstawiennictwo.  Wyprawia  też  poselstwo  do  Polski,  nie- 
tylko  do  króla,  ale  i  do  znaczniejszych  magnatów,  ale  wszystko  nada- 
remnie. Jan  Olbracht  zagniewany  nie  ustąpił  i  do  końca  swego  życia 
kupcom  śląskim  poza  wyznaczonymi  im  składami  handlować  nie  po- 
zwolił2). Kównieź  i  król  Alexander  okazał  się  nieczuły  na  prośby  ich 
posłów  i  na  listy  króla  czeskiego.  Dopiero  interwencya  najmłodszego 
brata  królewskiego,  ks.  Zygmunta,  któremu  Olbracht  właśnie  podczas 
tej  wojny  handlowej  Głogowa  ustąpił,  coś  wskórała.  Jemu  to  udało  się 
skłonić  nie  króla,  lecz  miasta  polskie  do  tego,  że  zaprzestały  wykony- 
wać względem  Wrocławian  prawa  składu. 


ROZDZIAŁ  III. 

Panowanie  Zygmunta  Starego  w  Głogowie  i  Opawie.  —  Przywileje  mennicze.  —  Men- 
nica halerzowa  w  Głogowie  i  mennice  miejskie.  —  Reforma  monetarna  z  1505  r.  — 
Białe  grosze  głogowskie.  —  Zatargi  i  spory  o  monetę. 

Można  śmiało  twierdzić,  że  dopiero  panowanie  Zygmunta  Starego 
na  Śląsku  utwierdziło  tam  polskie  wpływy,  jakie  dotychczas  słabo 
dały  się  odczuwać,   wpływy   mianowicie   na  stosunki  pieniężne  tego 


')  Por.  list  J.  Olbrachta  <lo  Władysława  z  16.  X.  1499  a  KloiegO  III  str.  469 
oraz  a  Mosbacha  I.  44. 

a)  Szczegółowo  opisuje  ten  spór  Kauprich:  Der  Streit  urn  dio  Bresl.  Nicderlage, 
I.  c.  itr.  56  -59,  mimo  to  nie  zwrócił  uwagi  na  kwostyę  monetarną,  która  była  bez- 
pośrednią przyczyną  zaostrzenia  tego  sporu. 
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kraju.  Sam  bowiem  Zygmunt,  zajmując  się  osobiście  rządami,  na  ure- 
gulowanie tych  stosunków  Handlowych  i  monetarnych  poświęcił  wię- 
kszą część  swoich  na  Śląsku  starań  i  pracy.  Porządek  w  skarbie 
i  sprawach  pieniężnych  był  przecież  znamiennym  rysem  jego  chara- 
kteru, który  i  później,  w  czasie  panowania  w  Polsce  tak  silnie  się 
zaznacza.  Historya  panowania  Zygmunta  na  Śląsku  jest  prócz  innych 
drobnych  epizodów  właściwie  historyą  reform  monetarnych,  a  zbadać* 
je  należy  tem  szczegółowiej,  ponieważ  w  nich  przyświecać  będzie  Zy- 
gmuntowi stale  jeden  cel,  mianowicie  unia  monetarna  z  Polską,  czyli 
zaprowadzenie  na  Śląsku  monety  i  liczenia  na  sposób  polski.  To,  do 
czego  zmuszał  mieszkańców  Śląska  od  lat  dziesiątków  tak  ożywiony  handel 
polski,  to  chciał  teraz  Zygmunt  powagą  swego  stanowiska  przeprowadzić. 

Pertraktacye  o  oddanie  Głogowa  Zygmuntowi  trwały  zapewne 
czas  dłuższy  i  to  za  pośrednictwem  Władysława  króla  czeskiego  i  węg. 
Kiedy  w  końcu  1499  r.  zgodził  się  Jan  Olbracht  ustąpić,  następują  po- 
cząwszy od  listopada  różne  formalności  z  stanami  księstwa:  jak  żądanie 
hołdu  dla  Zygmunta,  uwolnienie  od  przysięgi  na  wierność  przez  króla 
Władysława,  obietnica  zatwierdzenia  przywilejów,  wreszcie  samo  za- 
twierdzenie przez  Zygmunta 

Po  załatwieniu  tych  spraw,  jedną  z  pierwszych  czynności  nowego 
księcia  na  Głogowie,  było  jak  się  zdaje  przyjęcie  zażaleń  mieszkańców 
księstwa  na  dotychczasowego  starostę  Jana  Karnkowskiego,  którego 
zdzierstwa,  surowość  i  zatargi  z  mieszczanami  głośne  wywołały  narze- 
kania. Widzieliśmy  wyżej,  że  nawet  mieszczanom  Freistackim,  uzbro- 
jonym świeżymi  przywilejami,  zaprzeczył  prawa  bicia  własnej  monety. 
Niezawodnie  skutkiem  tych  skarg  było  usunięcie  znienawidzonego  na 
Śląsku  starosty  i  ustanowienie  w  jego  miejsce  ślązaka  Mikołaja  Pe- 
schinga  z  Białej  2). 

Ale  przed  nowym  księciem,  chociaż  ciągle  jeszcze  w  Budzyniu 
bawił,  coraz  to  nowe  zjawiają  się  sprawy  i  kłopoty  śląskie.  W  Głogo- 
wie bowiem  razem  z  zmianą  pana,  odżyły  znowu  wszystkie  dawne 
zatargi  stanów:  miasta  z  rycerstwem  o  sądownictwo,  mieszczan  i  szla- 
chty z  duchowieństwem  o  czynsze.  Wreszcie  już  nie  głogowski,  ale 
ogólno  śląski  zatarg  handlowy  z  Polską,  uporządkowanie  monety  i  zni- 
szczenie rozboju  na  Śląsku,  prosiło  się  od  Zygmunta  załatwienia  3). 

Spór  o  sądownictwo  szlachty,  który  dla  naszego  tematu  jest  obo- 


*)  Gryphius:  Glog.  Fiirstent.  Privilegia  str.  16—20. 

2)  Pawiński  1.  c.  str.  148  oraz  Gryphius  1.  c.  str.  124.  W  dokumentach  zwie 
się  Mikulasch  Pesching  von  Bielaw. 

s)  Pawiński:  MJode  lata  Zygmunta  str.  145. 
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jętny,  ułagodzony  został  bardzo  prędko  wskutek  umowy  ścierających 
się  stanów  i  zatwierdzenia  tej  umowy  przez  starostę  Peschinga  w  lutym 
1501  r.  a  wreszcie  przez  stworzenie  sądu  ziemskiego  przez  Zy- 
gmunta w  Głogowie  15  Grudnia  1505  r.  2).  Ważniejszym  jednak  był 
spór  o  czynsze  i  procenty,  który  przyduszony  tylko  przez  wyrok  Jana 
Olbrachta,  wybuchł  po  jego  śmierci  ze  zdwojoną  siłą.  Z  dawniejszej 
kwestyi  ekonomicznej,  przetworzył  się  ten  spór  obecnie  na  zagadnienie 
ściśle  monetarne.  Jan  Olbracht  bowiem  nie  oznaczył  w  swoim  wyroku 
z  1493  r.  ewaluacyi  dawnych  groszy  na  nowe  halerze,  ale  ograniczył 
się  tylko  do  udzielenia  pewnych  ulg  i  oznaczenia  wysokości  procentów, 
swoją  drogą  bardzo  dużych.  Uchwalone  wówczas  5  lat  przejściowe 
właśnie  się  skończyły  i  w  stosunkach  wierzycieli  do  dłużników  zaczęły 
znowu  obowiązywać  pierwotne  umowy  czynszowe.  Zachodziła  więc 
znowu  potrzeba  ścisłego  określenia  wartości  grosza  czynszowego  w  obie- 
gowych halerzach,  a  wartość  ta,  rozmaicie  interpretowana,  dawała  za- 
wsze powód  do  sporów.  Prócz  tego  wielu  właścicieli  zniszczonych 
w  dawnych  latach  przez  pożogę  wojenną,  zalegało  z  opłatami  lub  też  nie 
było  w  stanie  tak  wysokich,  jak  za  Jana  Olbrachta,  procentów  płacić 
Wskutek  tego  spory  z  duchowieństwem  zaczynają  przybierać  coraz 
groźniejszą  postać  tern  więcej,  że  kler  nie  waha  się  użyć  w  swoim 
interesie  nawet  kar  kościelnych,  jak  klątwy,  byle  tylko  opornych  do 
uległości  zmusić  i  czynsze  wydostać. 

Jeszcze  w  czasie  pobytu  w  Budzyniu  Zygmunta,  piszą  i  mie- 
szczanie i  duchowieństwo  w  tej  sprawie,  oraz  wysyłają  posłańców. 
Zygmunt  stara  się  wzburzone  umysły  listownie  uspokoić,  a  prócz  tego 
radzi  się  doktora  praw  bawiącego  przy  legacie  papieskim  w  Budzyniu, 
jak  z  duchowieństwem  śląskiem  sobie  postąpić3).  Wreszcie  za  osobistym 
pobytem  w  Głogowie  chce  na  miejscu  rozpatrzeć  tę  sprawę  i  wzywa 
do  siebie  na  narady  z  jednej  strony  kanoników  głogowskich  i  wro- 
cławskich, z  drugiej  rajców  miejskich.  Tak  poinformowany  wydaje 
wyrok  dnia  5  Czerwca  1502  r.  na  zamku  głogowskim 4),  w  którym 
znowu  inaczej  niż  jego  poprzednicy  stawia  tę  kwestyę.  Nie  czyni  już 
mianowicie  różnicy  między  czynszami  w  groszach,  grzywnach  lub  florenach 
gdyż  jak  powiada,  wszystkich  tych  czynszów  nie  mogą  ludzie  czem 
innem  płacić  jak  halerzami.  Dzieli  tylko  czynsze  na  zaległe  i  bieżące. 
Zaległe  mają  być  w  ciągu  jednego  roku  zapłacone,  i  to  w  dwóch 

*)  Ugoda  z  dnia  10.  II.  1501,  a  zatwierdzenie  z  dnia  23.  II.  1501  a  Gryphiusa 
•tr.  22  i  23. 

J)  Grjphing  L  c.  str.  29. 
»)  Pawińaki  L  c.  utr.  148. 
*)  Gryphiua  1.  c.  str.  25—29. 
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ratach,  na  św.  Marcina  i  na  św.  Jana.  w  monecie  głogowskiej  obecnie 
kursującej,  mianowicie  licząc  po  10  denarów  za  1  grosz  czeski  czyn- 
szowy. Przez  następne  lat  6,  ma  się  płacić  bieżące  czynsze  w  ten 
sposób,  że  11  denarów  ma  się  liczyć  na  1  grosz  czeski,  gdyby  zaś 
w  ciągu  tego  czasu  moneta  się  zmieniła  musiałby  i  kurs  grosza  czyn- 
szowego być  inny.  Z  drugiej  strony  i  duchowieństwo  winno  być  cier- 
pliwe i  pobłażliwe  dla  dłużników,  a  przedewszystkiem  nie  grozić  ka- 
rami kościelnemi  i  nie  wyklinać  zalegających,  zwłaszcza  że  ci  bardzo 
często  nie  są  w  stanie  uiścić  się  z  długu. 

Wyrok  powyższy  był  jak  się  zdaje  po  myśli  mieszczan,  a  nie 
całkiem  według  życzenia  duchowieństwa,  gdyż  nie  uwzględnił  głównego 
żądania  kleru,  by  grosze  liczyć  po  12  halerzy,  jak  to  odpowiadało  kur- 
sowi. Po  6  latach  obiecał  wprawdzie  książę  tą  kwestyą  znowu  się  zająć, 
na  razie  nie  rozstrzygnął  jednak  sporu.  Był  to  wyrok  w  każdym  razie 
sprawiedliwszy  w  kwestyi  oszacowania  wartości  grosza,  niżeli  wyroki 
poprzednie.  Dziwić  się  tylko  należy,  dlaczego  Zygmunt  nie  przyjął 
szacunku  12  halerzy  na  grosz,  jak  to  przecież  wówczas  się  liczyło 
powszechnie.  Możliwem  jest,  że  Zygmunt  jak  i  jego  poprzednicy,  wi- 
dząc ubóstwo  i  zniszczenie  miasta,  kierował  się  w  swych  wyrokach 
względami  na  mieszkańców.  To  pewna,  że  duchowieństwo  się  nie 
uspokoiło  i  na  późniejszych  zjazdach  kilkakrotnie  wytaczało  swe  żale. 
I  tak  na  zjeździe  książąt  w  kwietniu  1505  r.  uchwalono  przy  regulo- 
waniu sprawy  monetarnej,  przychylić  się  do  głównego  żądania  kleru 
i  nakazano  płacić  czynsze  już  w  nominalnej  wysokości,  mianowicie 
12  halerzy  za  grosz  obiegowy  *).  Później  w  1511  r.  przychylono  się 
znowu  do  żądania  mieszczan,  którym  ta  cena  12  hal.  wydawała  się 
za  wysoka  i  przeciwna  ich  dawnym  przywilejom,  i  znowu  uchwalono 
w  tej  sprawie  zostawić  wprawdzie  każde  księstwo  przy  starych  zwy- 
czajach i  przepisach,  ale  jako  zasadę  przy  płaceniu  wziąść  sumę  10  hal. 
za  grosz 2).  Potwierdzono  więc  niejako  tern  samem  wyrok  Zygmuntow- 
ski  z  1502  r.,  przy  którym,  jak  to  widać,  obstawało  mieszczaństwo. 
Co  więcej,  wyrok  Zygmuntowski,  odnoszący  się  tylko  do  księstwa  gło- 
gowskiego, rozszerzono  przy  tern  w  r.  1511  na  Śląsk  cały. 

Już  przy  tej  sprawie  o  czynsze  i  procenty  Zygmunt  mógł  się 
przekonać,  jak  dalece  konieczną  rzeczą  jest  uregulowanie  stosunków 
monetarnych  na  Śląsku,  jak  niezbędnem  jest  ustalenie  wartości  monety 
obiegowej  i  usunięcie  anarchii  pieniężnej,  jaka  wówczas  w  księstwach 
śląskich   panowała.   Wojna  zaś   o   prawo  składu,  jaką  równocześnie 


!)  Codex  dipl.  Sil.  XII.  str.  22,  dokument  Nr.  21. 
2)  Codex  dipl.  Sil.  XII.  str.  24,  dokument  Nr.  23. 


WŁYWY  POLSKIE  NA  PIENIĘŻNE  STO.SU.NKl  ŚLĄSKA 


185 


Wrocław  z  Krakowem  prowadził  i  która  nawet  o  jego  osobę  się  odbiła, 
również  musiała  zwrócić  mu  uwagę  na  monetarne  stosunki  między- 
państwowe, zwłaszcza  że  przecież  z  powodu  zniżki  monety  polskiej  wojna 
ta  nadzwyczajnie  się  w  tych  latach  rozogniła.  Uporządkowanie  monety 
i  pogodzenie  zwaśnionych  miast  i  krajów  uważał  Zygmunt  za  możli- 
we tylko  na  podstawie  wspólności  monety,  czyli  innemi  słowy,  unię 
monetarną  Śląska  z  Polską  uważał  za  jedyne  lekarstwo  na  różne  tego 
rodzaju  choroby. 

Myśli  swojej  nie  wypowiedział  tak  prędko,  ale  już  z,  pierwszego 
przywileju,  o  jaki  się  u  swego  brata  Władysława,  króla  czeskiego 
i  węgierskiego,  wystarał,  przebija  to  wyraźnie.  Jest  to  dokument  z  19  Li- 
stopada 1502  r.  zezwalający  Zygmuntowi  na  bicie  półgroszków  według 
stopy  królestwa  polskiego  Ł).  Przywilej  to  nadzwyczajny,  zważywszy, 
że  nikt  tego  prawa  dotychczas  na  Śląsku  nie  miał  i  że  stopa  monet  śląskich 
była  zupełnie  odmienną  od  stopy  monet  koronnych.  Dla  Zygmunta 
jednak  było  to  najważniejsze,  że  miał  możność  nie  tylko  z  własną 
monetą  wystąpić,  ale  także  na  Śląsku  polską  stopę  wprowadzić. 

Zdaje  się  jednak,  że  przeprowadzenie  tego  zamiaru  większe  na- 
stręczało trudności,  niż  można  było  zrazu  myśleć.  Półgroszków  bowiem 
Zygmunta  z  jego  śląskich  czasów  nie  znamy  zupełnie  i  wątpliwem  jest, 
czy  rzeczywiście  wyszły  wogóle  z  pod  młota  menniczego.  Natomiast 
nie  ulega  wątpliwości,  że  wkrótce  po  otrzymaniu  tego  pierwszego  przy- 
wileju otworzył  mennicę  w  Głogowie.  W  księdze  przychodów  bowiem 
królewicza,  zapisano  pod  datą  13  Września  1503  roku  po  raz  pier- 
wszy 100  florenów,  jako  dochód  z  mennicy  złożony  przez  dzierżawcę2). 

Można  przypuszczać,  że  otwarcie  mennicy  głogowskiej  ustano- 
wione zostało  przez  Zygmunta  nie  gdzieindziej  jak  w  Krakowie,  pod- 
czas jego  tutaj  kilkumiesięcznego  pobytu,  od  grudnia  1501  do  maja 
1502  r.  3j.  Przyczyniły  się  do  tego  także  niemało  stosunki  królewicza 
z  bankierami  i  mincerzami  krakowskimi.  W  Krakowie  mieszkał  bo- 
wiem nie  gdzieindziej  jak  w  „mincy"  czyli  w  kamienicy  mincerza 
Kaspra  Bera.  gdzie  dawniej  za  życia  Jana  Olbrachta  wybijano  oma- 
wiane już  półgroszki.  Aby  się  zaś  nie  śmiano,  że  stanął  „pod  stemplem", 
każe  herb  swój  wymalować  na  tarczy  i  nad  bramą  zawiesić.  Z  powodu 
śmierci  królewskiej  i  nowej  elekcyi  w  1501  r.  mennica  była  zamkniętą, 
dlatego  Zygmunt  wstawia  się  u  swego  brata,  świeżo  królem  obranego 
Alexandra,  za  swoim  gospodarzem,  prosząc,  aby  mennicę  nie  gdzie- 


'i  <  odex  dipl.  Sil.  Xlii.  str.  222. 

')  Por.  Wyciągi  z  ksiąg  rachunkowych  drnkowane  u  Pawińnkii-go  1.  c.  Htr.  239. 
■)  Por.  Itinerarium  u  Pawiriskiego  Htr.  222. 
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indziej  tylko  w  dawnym  lokalu  otworzył.  Prośba  rzeczywiście  odnio- 
sła skutek,  król  daje  13  maja  Berowi  na  piśmie  żądaną  obietnicę1) 
i  jeszcze  w  1502  r.  mennicę  na  nowo  otwiera  2).  Kiedy  zaś  w  styczniu 
1503  r.  zabierano  się  tamże  do  bicia  monety  złotej,  dukatów  polskich 
z  wyobrażeniem  św.  Stanisława,  schodzi  Zygmunt  ze  swoich  aparta- 
mentów do  pracowni  menniczych,  by  biciu  tej  nadzwyczajnej  w  Polsce 
monety  się  przypatrzeć  3). 

Dawniej  jeszcze  niż  z  mincerzami,  zapoznał  się  Zygmunt  z  ban- 
kierami krakowskimi,  a  zwłaszcza  z  Janem  Bonerem,  głównym  do- 
stawcą srebra  do  mennicy,  a  zarazem  z  głównym  bankierem,  który  mu 
rozmaite  interesy  pieniężne  już  dawno  załatwiał.  Za  pośrednictwem 
tegoż  Bonera  otrzymuje  przecież  królewicz  połowę  swego  uposażenia, 
należnego  mu  od  brata  Alexandra,  również  od  niego  bierze  pieniądze 
na  pierwsze  wydatki  i  urządzenie  się  w  Głogowie  4).  Należy  się  też 
domyślać,  że  ten  sam  Boner  podsunął  mu  myśl  urządzenia  mennicy 
na  Śląsku  i  nawet  wyszukał  mu  odrazu  mincmistrza  czyli  zarządcę 
tej  mennicy  w  osobie  swego  brata  Jakóba  BoDera  5). 

Nie  wiemy  dokładnie,  kiedy  i  jakiego  rodzaju  kontrakt  zawarł 
ks.  głogowski  z  Bonerem.  Prawdopodobnie  stało  się  to  jeszcze  w  Kra- 
kowie na  początku  1503  r.  i  mennica  jeszcze  w  lecie  tegoż  roku  zo- 
stała w  Głogowie  otwarta.  Już  bowiem  we  Wrześniu  1503  r.  przynosi 
Boner  pierwsze  100  fl.  dochodu  z  mennicy,  a  w  styczniu  1504  dalsze 
50  fl. 6).  Otwarcie  nastąpiło  w  każdym  razie  jeszcze  przed  przybyciem 
królewicza  do  Głogowa  8  sierpnia  1503  r.  gdyż  miesiąc  czasu,  do  13 
września,  byłby  zakrótki,  by  dał  100  fl.  zysku  z  mennicy,  jak  zoba- 
czymy bardzo  słabo  funkcyonującej. 

Prawną  podstawą  dla  nowej  mennicy  był  wprawdzie  ów  przy- 
wilej z  19  listopada  1502  r.  na  półgroszki  polskie,  jednakże  żaden 
z  tych  półgroszków,  gdyby  nawet  były  tam  wybijane,  do  dziś  dnia 
się  nie  zachował,  a  i  w  literaturze  śladu  o  nich  nie  ma.  Natomiast  są 
pewne  dane,  że  mennica  ta  wyrabiała  wówczas  halerze.  Istnieją  mia- 
nowicie halerze,  mające  po  jednej  stronie  orła  jagiellońskiego,  po  dru- 
giej zaś  lwa  czeskiego,  halerze,  które  numizmatyce  naszej  były  dosyć 
niezrozumiałe.  Stronczyński,  a  za  nim  i  inni,  a  także  i  ja  sam  7),  uwa- 


*)  Dokument  u  Piekosińskiego :  O  monecie  str.  271  Nr.  16. 

2)  Piekosiński  1.  c.  str.  273.  Dokument  Nr.  17. 

3)  Pawiński  1.  c.  str.  259. 
*)  Pawiński  1.  c.  str.  135. 

5)  Por.  Ptaśnik:  Bonerowie.  Rocznik  krak.  VII.  str.  8. 

•)  Wyciągi  z  rachunków  u  Pawińskiege  1.  c.  str.  238. 

7)  Gumowski:  Podręcznik  Numizmatyki  polskiej.  Kraków  1914  Nr.  457  tabl.  XIX. 


WŁYWY  POLSKIE  NA  PIENIĘŻNE  STOSUNKI  ŚLĄSKA 


187 


żaliśmy  go  za  pozostałość  po  panowaniu  Wacława  czeskiego  w  Polsce, 
mimo  że  wątpliwości  były  znaczne.  Przy  zbadaniu  powtórnem  orygi- 
nału, można  jednak  było  zauważyć,  że  ani  rysunek  nie  odpowiada 
stylowi  z  początku  XIV  w.  ani  waga  i  próba  srebra  nie  są  takie, 
jakich  po  monecie  Wacława  można  by  oczekiwać.  Należy  zatem  przy- 
jąć, że  jest  to  monetka  śląska  z  końca  XV  lub  z  początków  XVI  w., 
a  tę  już  odnieść  można  jedynie  do  głogowskiej  mennicy  Zygmunta, 
specyalnie  do  roku  1503,  kiedy  to  jak  wiemy  ze  źródeł,  mennica  była 
w  ruchu,  a  znanych  powszechnie  groszy  jeszcze  bić  nie  mogła.  Tak- 
samo  określa  tę  monetkę  i  Friedensburg J),  chociaż  zna  tylko  jeden 
egzemplarz  pochodzący  ze  zbioru  Dra  Bahrfelda  w  Berlinie. 

Ze  naó wczas  mennica  głogowska  tylko  te  halerze  wybijała,  jest 
tern  więcej  prawdopodobne,  że  równocześnie  w  1503  r.  i  inni  książęta 
śląscy  wystąpili  z  halerzową  monetą.  Czytamy  mianowicie  w  księdze 
miasta  Brzegu  pod  rokiem  1503,  że  książęta  Fryderyk  i  Jerzy  na 
Lignicy,  oraz  książę  Karol  na  Miinsterberga  i  Oleśnicy  poczęli  bić 
drobne  halerze2),  prawdopodobnie,  czego  jednak  księga  brzeska  nie 
mówi,  za  przykładem  lub  nawet  zachętą  ks.  głogowskiego.  Ze  między 
nimi  musiało  być  jakieś  porozumienie,  przypuszczać  można  raz  z  tego, 
ie  wszyscy  tylko  halerzową,  a  nie  inną  monetę  wypuszczają,  oraz 
i  z  tego,  że  w  roku  1504  otrzymują  wszyscy  trzej  książęta:  lignicki, 
miinsterberski  i  głogowski  wspólny  menniczy  przywilej  od  króla  Wła- 
dysława3), mimo  skarg  i  zażaleń  Wrocławskich. 

Nowej  monety  książęcej  przelękli  się  bowiem  zaraz  Wrocławia- 
nie, zwłaszcza  gdy  spostrzegli,  że  jej  ziarno  jest  daleko  gorsze  od 
ziarna  w  halerzach  Maciejowycb.  Jeszcze  w  1503  r.  zwrócili  się  w  tej 
sprawie  do  książąt,  którzy  zgodzili  się  w  zasadzie  obesłać  sejm  lub 
zjazd,  jakiby  w  tym  przedmiocie  był  zwołany  4),  jednakże  halerzy  dalej 
wybijać  nie  przestali.  Wrocławianie  więc  udali  się  ze  skargami  przed 
komisyę,  na  której  czele  stał  Kazimierz  ks.  Cieszyński,  namiestnik 
królewski  podówczas  na  Śląsk  u,  oraz  Albert  Kolowrat,  kanclerz  korony 
czeskiej.  Komisya  ta  właśnie  w  styczniu  1504  r.  zjechała  do  Wrocła- 
wia, głównie  dla  uregulowania  sporów  duchowieństwa,  ale  także  roz- 
patrywała rożnego  rodzaju  zażalenia,  jak  o  czynsze,  procenty,  podatki, 
dziesięciny  5).  Tutaj  jednakże  Wrocławianie  nic  nie  wskórali,  zdaje  się 


*)  Friedenfibnrg  w  Codex  dipl.  Siles.  XXIII  Htr.  49  Nr.  656  A. 
»)  Codex  dipl.  Sil.  IX.  Nr.  1202. 

>)  Codex  dipl.  Sil.  XXIII.  itr.  8  Nr.  20  A.  z  datą  12  Marca  1504. 
4)  Script.  reram  Siles.  III.  163. 

6)  For.  (Jriinhaijen  :  Geschichte  Schlosiens.  Gotha  1884. 
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z  tei  przyczyny,  że  trzecim  komisarzem  w  tym  sądzie  był  właśnie 
Zygmunt  głogowski,  osobiście  interesowany  w  sprawie  nowej  monety. 
Skargi  jednak  nie  przebrzmiały  bez  echa,  a  książęta  obawiając  się 
może  represyi  ze  strony  możnego  miasta  i  czując  potrzebę  silniejszego 
oparcia,  udali  się  do  króla  z  prośbą  o  potwierdzenie  przywilejów.  Ale 
i  Wrocławianie  nie  dali  się  uprzedzić  i  przez  swego  posła  na  dworze 
czeskim,  Grzegorza  Mornberga,  przedstawili  odpowiednio  sprawę  kró- 
lowi 1).  Ponieważ  razem  z  książętami  występował  i  królewicz  Zygmunt, 
ukochany  brat  królewski,  nie  mógł  zatem  Władysław  prośbie  książąt 
odmówić,  zwłaszcza,  że  ich  prawa  do  bicia  monet  kwestyonować  nie 
miał  powodu.  Stąd  to  ów  przywilej  z  12  Marca  1504  r.,  który  speł- 
niając żądanie  książąt,  zarazem  ogranicza  ich  niesłychanie2). 

Król  zezwala  wprawdzie  książętom  na  bicie  trzech  gatunków  mo- 
nety, groszy,  denarów  i  oboli,  a  więc  tych  samych,  jakie  sam  wybija 
w  Czechach,  z  tern  jednak  zastrzeżeniem,  by  nie  różniły  się  w  ziarnie 
od  monet  królewskich,  w  Wrocławiu  bitych,  a  specyalnie  od  monet, 
za  panowania  króla  Macieja  wybijanych.  Prawa  swego  mogą  używać 
książęta  tylko  wówczas,  kiedy  i  królewska  mennica  w  Wrocławiu  jest 
otwarta.  Gdyby  zaś  przypadkiem  moneta  ich  była  gorszą,  winni  są  ją 
na  lepszą  w  mennicy  swojej  przebić.  Ograniczenia  te,  zwłaszcza  co  do 
czasu  funkcyonowania  mennic,  nie  odnoszą  się  jednak  do  królewicza 
Zygmunta.  Ten  otrzymuje  z  nadzwyczajnej  łaski  królewskiej  nietylko 
prawo  otwierać  mennicę,  kiedy  mu  się  spodoba  i  jak  długo  raczy 
swoje  księstwo  trzymać,  ale  też  może  bić  monety  bez  żadnego  sprze- 
ciwu i  przeszkody,  byle  się  ogólnych  trzymał  przepisów. 

Powyższy  tenor  przywileju  królewskiego  musiał  być  wielką  nie- 
spodzianką dla  książąt,  nie  wyłączając  nawet  Zygmunta.  Otrzymują 
wprawdzie  koncesyę,  jakiej  żądali,  ale  zawisłą  od  skrupulatnego  trzy- 
mania się  stopy  monet  królewskich  wychodzących  z  Wrocławia.  To 
odwoływanie  się  na  Wrocław,  jest  tutaj  jakby  ironią,  gdyż  wiado- 
mem  było  powszechnie,  że  mennica  wrocławska  nie  funkcyonuje  od 
dawna  zupełnie.  Taki  przywilej  nie  miał  dla  książąt  dużego  znacze- 
nia, gdyż  ani  przepisanej  Maciejowej  stopy  trzymać  się  nie  mogli 
i  nie  trzymali,  ani  też  nie  mogli  czekać,  aż  król  wrocławską  mennicę 
w  ruch  puścić  raczy.  Przywilej  powyższy  był  raczej  skrępowaniem 
książąt  i  ogromnem  ich  ograniczeniem,  aniżeli  spełnieniem  ich  życzeń. 


*)  Dowiadujemy  się  o  tern  z  listu  Rady  wrocł.  z  1  kwietnia  1504  r.  Codex  dipL 
Sil.  XII,  str.  21. 

2)  Codex  dipl.  Sil.  XXIII.  str.  3  dokument  N.  20  A. 
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Dlatego  też  nie  zważając  Da  jego  przepisy,  książęta  nie  zamknęli  men- 
nic, lecz  wybijać  kazali  dalej  swoje  halerze. 

Ale  rada  wrocławska,  tak  czujnie  pilnująca  zawsze  spraw  pienię- 
żnych, nie  ustała  i  tym  razem  w  zabiegach.  Nie  tylko  przez  swego 
posła  Mornberga  przedstawiła  królowi  istotny  stan  rzeczy,  ale  dnia  1 
kwietnia  1504  r.1)  zwróciła  się  listem  wprost  do  króla,  skarżąc  się  na 
książąt  w  gwałtownych  wyrazach,  że  nietylko  otworzyli  mennicę  bez 
zezwolenia  królewskiego,  nie  tylko  biją  monetę  poniżej  stopy  przepi- 
sanej, ale  jeszcze  powodują  drożyznę  niesłychaną.  Ich  to  zła  moneta 
sprawiła,  że  za  dukata  trzeba  teraz  płacić  przeszło  54  grosze,  zamiast 
40  jak  dawniej,  a  jeżeli  tak  dalej  pójdzie,  to  cena  złota  gotowa  dojść 
i  do  60  groszy!  Ponieważ  komisarz  królewski,  Kolowrat,  przybyły  do 
Wrocławia  przed  paru  miesiącami,  nie  załatwił  tej  sprawy,  proszą  przeto 
mieszczanie,  by  król  namiestnikowi  swemu  na  Śląsku,  ks.  Kazimierzowi 
cieszyńskiemu,  polecił  mennice  książęce  zamknąć  i  na  dalsze  wypu- 
szczanie tak  podłej  monety  nie  pozwolić. 

Nie  wiemy,  jaki  był  skutek  powyższej  skargi  Wrocławian.  Pra- 
wdopodobnie znów  pertraktacye,  pisma  do  króla,  do  ks.  cieszyńskiego, 
może  nawet  czynne  tegoż  wystąpienie  i  rzeczywiste  zamknięcie  men- 
nic. To  pewna,  że  jeden  z  obwinionych,  ks.  Fryderyk  lignicki  uderzył 
w  pismach  swoich  w  inny  ton,  bardziej  minorowy,  zasłaniając  się  mia- 
nowicie ogromnymi  długami  i  brakiem  pieniędzy,  a  wskutek  tego  ko- 
niecznością wyszukania  sobie  nowego  źródła  dochodu.  Rezultatem  tych 
starań  były  teraz  z  początkiem  czerwca  wystawione  3  oddzielne  przy- 
wileje mennicze,  dla  każdego  z  książąt  z  osobna,  dla  ks.  głogowskiego, 
lignickiego  i  munsterberskiego. 

Dla  dwóch  ostatnich  kąiążąt  wystawione  przywileje  z  dnia  7  i  9 
Czerwca  mają  mniej  więcej  treść  podobną2).  Król  Władysław  nie  uza- 
leżnia już  otwarcia  ich  mennic  od  mennicy  wrocławskiej,  lecz  zezwala 
tak  ks.  Fryderykowi  lignickiemu  ze  względu  na  jego  długi,  jak  ksią- 
żętom Karolowi  i  Albrechtowi  munsterberskim  z  powodu  ich  wielkich 
zasług,  bić  monetę,  kiedy  im  się  podoba  i  to  tak  grosze  jak  i  półgro- 
szki.  Stopa  jednak  tych  monet  musi  być  wrocławska  t.  j.  dawna  króla 
Macieja  i  pod  tym  względem  widocznie  pod  wpływem  Wrocławian 
okazał  się  król  niewzruszony.  Trzeci  natomiast  dokument,  wydany  je- 
szcze przed  tamtymi,  bo  dnia  5  Czerwca  1504  r. 3),  daje  Zygmuntowi 
głogowskiemu  prawo  bicia  groszy  i  denarów  na  stopę  czeską,  w  Kutncj 

»)  (Jodex  dipl,  Sil.  str.  21,  dokument  Nr.  20. 
")  Codex  dipl.  Sil.  XII.  98  oraz  XXIII.  str.  4. 

•J  Drukowany  u  Zagórskiego:  Monety  dawnej  Polski.  Warszawa  181-5  str.  105. 


190  DR.  MAKYAN  GUMOWSKI 

Horze  używaną  i  z  tego  powodu  wywołuje  pewne  zdziwienie.  Można 
go  tylko  tern  tłumaczyć,  że  Zygmunt  pragnął  pod  względem  menni- 
czym na  wszystkie  boki  się  ubezpieczyć,  a  otrzymawszy  w  1502  r. 
prawo  bicia  monety  polskiej,  a  w  marcu  1504  r.  monety  śląskiej,  chce 
mieć  jeszcze  dla  kompletu  przywilej  na  monetę  czeską,  z  którego  na 
razie  podobnie  jak  z  poprzednich  i  tak  nie  miał  korzystać. 

Pominąwszy  więc  powyższy  dokument  wystawiony  dla  królewi- 
cza, widzimy  w  dwóch  pozostałych,  z  7  i  9  Czerwca,  pewną  i  to  wa- 
żną nowość:  oto  udzielenie  koncesyi  książętom  lignickiemu  i  munster- 
bergskiemu  na  wybijanie  półgroszy.  Wprawdzie  praktyczna  wartość 
tego  nadania  malała  bardzo,  z  powodu,  że  stopa  przepisana  musiała 
być  Maci  ej  owa,  gdy  tymczasem  półgroszków  wogóle  dotychczas  bardzo 
mało  bito  na  Śląsku,  a  stopy  Maciej  owej  nie  chcieli,  czy  nie  mogli 
książęta  już  się  trzymać.  Jednakże  w  samem  żądaniu  koncesyi  na  pół- 
grosze  widać  wpływ  stosunków  polskich,  może  samego  Zygmunta, 
który  przecież  jeszcze  przed  przyjazdem  do  Głogowa  w  1502  r.  o  to 
samo  się  już  postarał.  Półgrosze  były  główną  monetą  obiegową  w  Pol- 
sce, nimi  też  posługiwali  się  przeważnie  kupcy  polscy,  którzy  ze  Ślą- 
skiem handlowali  lub  cła  na  Śląsku  płacili.  Bicie  więc  półgroszków 
na  sposób  polski  przedstawiało  się  dla  książąt  jako  daleko  lepszy  in- 
teres, niż  bicie  każdego  innego  gatunku  monet.  Niestety,  skrępowanie 
ich  stopą  Maciej  ową,  od  której  król  najwidoczniej  za  namową  wrocła- 
wian nie  chciał  ustąpić,  w  niwecz  obróciło  ich  zamiary,  tern  bardziej, 
że  jak  się  zdaje,  żądania  miasta  popierał  również  potężny  kanclerz 
czeski,  Kolowrat.  Książęta  zrozumieli,  że,  by  swoje  przeprowadzić,  na- 
leży im  się  starać  o  zgodę  bogatego  Wrocławia  i  od  stanów  śląskich 
uzyskać  przedewszystkiem  aprobatę. 

Tymczasem  jednak  widzieli  się  zmuszeni  zamknąć  swoje  men- 
nice, których  akcya  i  tak  bardzo  musiała  być  ograniczona.  O  ile  z  ra- 
chunków Zygmunta  Starego  widać,  mennica  ta  halerzowa  nie  dała  mu 
więcej  jak  150  fl.  dochodu1),  dlatego  też  jest  bardzo  prawdopodobnem, 
że  jeszcze  w  czasie  swego  pobytu  w  Głogowie,  na  wiosnę  1504  r.2)  roz- 
wiązał kontrakt  z  Jakóbem  Bonerem  co  do  mennicy,  tem  bardziej,  że 
omawiany  już  przywilej  królewski  z  12  Marca  b.  r.  krępował  go  prze- 
pisami stopy  wrocławskiej. 

Zanim  przejdziemy  do  dalszych  w  tej  sprawie  układów,  zastano- 
wić się  należy,  czy  Zygmunt  poprzestał  na  jednej  tylko  mennicy 
w  Głogowie,  czy  też  przypadkiem  nie  otworzył  ich  więcej.  Wspomnia- 


*)  Por.  Wyciągi  z  rachunków  u  Pawińskiego  1.  c.  str.  239. 
2)  Por.  Itinerarium  u  Pawińskiego  1,  c.  str.  224 
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łem  już  wyżej,  że  do  Głogowa  należało  kilka  miast,  posiadających  tra- 
dycyę  mennic  książęcych,  oprócz  zaś  księstwa  głogowskiego,  otrzymał 
był  królewicz  jeszcze  z  końcem  1501  r.  księstwo  opawskie  1).  Miało 
ono  nawet  ważniejsze  niż  Głogów  znaczenie,  gdyż  często  w  intytula- 
cyach  listów  królewskich  na  pierwszem  stoi  miejscu  2),  a  i  dochody 
większe  niż  Głogów  przynosi  3).  Z  miast  księstwa  Głogowskiego  dwa 
tylko  t.  j.  Freistadt  i  Góra  mogłyby  tu  w  grę  wchodzić.  O  mieście 
Freistadt  wspomniałem  już  gdzieindziej,  że  za  panowania  Jana  Olbrachta 
biło  monetę  halerzową  i  uwikłało  się  przez  to  w  spór  ze  starostą  Karn- 
kowskim.  Czy  i  za  Zygmunta  miasto  biło  tę  monetę,  nie  wiemy  na  pewne, 
ani  nie  mamy  odpowiednich  numizmatycznych  pomników  z  czasów  tego 
panowania.  Jest  natomiast  dosyć  niejasna  wiadomość,  że  Zygmunt  za- 
stawił mennicę  i  prawo  bicia  monety  w  Freistacie.  Ponieważ  jednak 
mennica  freistacka  nie  była  nigdy  książęcą,  lecz  zawsze  miejską,  przeto 

0  jakimś  jej  zastawie  właściwie  mówić  nie  można4).  Jak  się  zdaje, 
Zygmunt  usuwając  dawnego  starostę  swego  brata,  zezwolił  zarazem 
miastu  na  bicie  dawnych  własnych  halerzy,  czemu  przedtem  tenże  sta- 
rosta się  sprzeciwiał.  Zezwolenie  to  nastąpiło  zapewne  za  jakąś  opłatą 
ryczałtową,  lub  też  co  prawdopodobniej sze  za  opłatą  jakiegoś  procentu 
od  rocznych  dochodów. 

Również  niema  pewnych  danych  o  mieście  Górze,  są  jedynie  tylko 
ślady  co  do  omawianej  przez  nas  kwestyi.  Góra  (Guhrau)  jak  wiadomo, 
zawsze  zajmowała  pewne  odrębne  stanowisko  wśród  terytoryów  księ- 
stwa głogowskiego  i  właśnie  za  Czasów  polskich  książąt  odrębność  tę 
pragnie  silniej  podkreślać.  Za  panowania  Zygmunta  na  samym  po- 
czątku XVI  w.  pisze  humanista  śląski,  niejaki  Pancratius  Vulturinus, 
panegiryk  na  cześć  Góry,  m.  i.  sławiąc  jej  własną  monetę5),  drugi  zaś 
również  współczesny  Bartłomiej  Stenus  w  swojej  "„Descriptio  totius 
Silesiae"  podkreśla  jako  fakt  niezwykły  prawo  bicia  monety  tego  mia- 

J)  Akt  nadania  u  Dogiela:  Codex  dipl.  Pol.  V,  str.  546. 

2)  W  układzie  z  dnia  19.  IV  1505  r.  tytuł  brzmi:  Wir  von  Gotts  gnaden  Sig- 
mandt  kunigliches  Stammei  aasz  Polan  hertzog  in  Slozien,  zu  Troppaw  Grossenglo- 
gaw  etc.  beiden  Slezien  und  Lawsitz  oberster  Stadthelder . . .  Codex  dipl.  Siles. 
XII.  22. 

*)  Por.  wyciągi  z  rachunków  u  Gawińskiego  1.  c.  str.  288  i  nast. 
*)  Lubomirski:  Trzy  rozdziały  z  historyi  skarbowoAei.  Kraków  18(58  str.  5.  No- 
tatkę Bwą  nie  popiera  cytatem.  O  ile  nie  pomieszał  mennicy  głogowskiej  z  freistacka, 

1  zastawu  z  dzierżawą,  to  tylko  w  powyższy  spoBÓb  można  jego  wiadomość  wytłu- 
maczyć. 

r')  „Insignis  notula  vetus  est  tibi  Gora  moneta".  Zeitschr.  des  Yereins  fur  GtfCh. 
u.  Althert.  Bchl.  tom  35,  str.  66. 
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sta1).  Pomiędzy  denarkami  śląskimi  tego  czasu  znajdujemy  też  jeden, 
który  tylko  m.  Górze  można  przypisać.  Jest  to  halerz  z  literą  po 
jednej,  a  z  orłem  jagiellońskim  po  drugiej  stronie,  który  tylko  na 
czasy  panowania  Zygmunta  przypadać  może  2). 

Z  innych  miast  tylko  Opawę  można  tu  brać  w  rachubę.  Księstwo 
Opawskie  otrzymał  Zygmunt  dopiero  8  grudnia  1501  r.,  a  w  lecie 
1502  r.  kilka  razy  tam  bawił,  i  odjeżdżając,  ustanowił  dworzanina 
swego  Wojciecha  Sobka  tam  namiestnikiem  3).  Dochody  z  tego  księstwa 
stanowiły  nie  małą  pozycyę  w  budżecie  królewicza,  nie  da  się  jednak 
stwierdzić,  czy  między  nimi  były  zyski  z  mennicy.  Jeżeli  jednak  nie 
było  w  Opawie  mennicy  książęcej i  to  bardzo  jest  możliwe,  że  funkcyo- 
nowała  mennica  miejska.  Niektórzy  z  badaczy  twierdzą  wprawdzie,  że 
Zygmunt  otworzył  w  Opawie  mennicę  na  potrzeby  księstwa  4),  ponie- 
waż jednak  w  źródłach  nie  ma  o  tem  śladu,  jest  bardziej  prawdopo- 
dobne, że  to  była  mennica  miejska,  od  dawna  pracująca,  która  pod 
starym  stemplem  wypuszczała  i  teraz  swoje  halerze.  Monetki  te  wy- 
obrażają z  jednej  strony  lwa  czeskiego,  z  drugiej  herb  miejski  5) 
a  bito  je  w  dosyć  dużej  ilości,  gdyż  razem  z  halerzami  cieszyńskimi 
i  raciborskimi  stanowiły  wówczas  główny  rodzaj  monet  obiegowych 
w  górnym  Śląsku.  Świadczą  o  tem  dokumenty  mennicze  z  lat  najbliż- 
szych, 1505  i  n.,  oraz  fakt,  że  przy  układach  monetarnych  po  ustą- 
pieniu Zygmunta,  obok  miast  Głogowa  i  Freistatu,  także  i  Opawa 
brała  udział  6). 

Wymienione  wyżej  miasta  śląskie  Freistadt,  Górę  i  Opawę  przy- 
toczyłem w  tem  miejscu  dlatego,  że  działalność  ich  mennic  mogła  wy- 
padać jedynie  na  początkowe  lata  panowania  Zygmunta  w  Głogowie, 
kiedy  także  i  jego  mennica  halerzowa  była  czynną.  Z  chwilą,  gdy  men- 
nica książęca  została  zamkniętą',  mianowicie  w  pierwszej  połowie  1504 
roku,  musiała  również  ustać  czynność  i  mennic  miejskich  całego  księ- 
stwa. Stało  się  to  równocześnie,  albo  niedługo  przed  wstrzymaniem 
ruchu  menniczego  innych  książąt  śląskich,  a  na  skutek  usilnych  sta- 
rań Wrocławia  u  dworu  czeskiego. 

Radzie  wrocławskiej  zależało  też  przedewszystkiem  na  tem.  aby 


1)  Seriptores  rerum  Siles.  XVII.  str.  22. 

*)  Friedensburg-  w   Codex  dipl.   Sil.  XXIII.    str.  49,   Nr.  643  A  uważa  go  za 
owoczesny  falsyfikat. 

3)  Pawiński  i.  c.  str.  82,  222  i  239. 

4)  Biermann:  Geschichte  v.  Troppau  str.  392. 

5)  Friedensburg-  1.  c.  Nr.  831. 

6)  Codex  dipl.  Sil.  XII.  str.  22,  oraz  Script.  rer.  Siles.  III.  169. 
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ujednostajnić  pieniądz  w  kraju.  Nietrzymanie  się  przez  książąt  stopy 
z  czasów  króla  Macieja  powodowało  duże  szkody  w  handlu;  a  ró- 
wnocześnie Wrocławianie  odczuwali  pewnego  rodzaju  zazdrość,  że 
w  zyskach  menniczych,  jakie  książęta  ciągną,  oni  sami  nie  mogą 
brać  udziału.  Oddawna  zatem  starają  się  doprowadzić  do  skutku 
zjazd  stanów  śląskich,  któryby  sprawę  monety  uporządkował.  Jeszcze 
w  lipcu  1504  r.  *),  jakby  nie  wiedząc  nic  o  świeżych  przywilejach 
menniczych  książąt,  piszą  do  namiestnika  śląskiego  ks.  Kazimierza  cie- 
szyńskiego ze  skargami  na  monetę  książęcą  i  z  propozycyą  zwołania 
zjazdu  na  św.  Jakóba  t.  j.  25  lipca.  Na  ten  termin  miał  się  już  zgo- 
dzić ks.  Fryderyk  lignicki.  główny  zdaje  się  w  ich  oczach  sprawca 
złego.  Zjazd  się  jednakże  nie  udał,  nie  wiadomo  z  jakiej  przyczyny. 
Zamiast  kwestyi  monetarnej,  weszła  sprawa  fałszowania  pieprzu  na 
porządek  obrad  rady  wrocławskiej,  sprawa  rozdmuchana  zresztą  i  w  Polsce 
do  ogromnych  rozmiarów  2). 

Widząc  napór  Wrocławia,  poczęli  sami  interesowani  książęta  my- 
śleć o  skutecznych  środkach  zaradczych  i  pod  przewodnictwem  Zy- 
gmunta, który  tymczasem  został  namiestnikiem  całego  Śląska,  urządzili 
dość  tajemniczy  zjazd  w  Opawie  18  stycznia  1505  roku3).  Uchwały 
tego  zjazdu  zebrane  w  13  artykułach  dotyczą  rozmaitych  wewnętrznych 
spraw  Śląska,  a  między  innemi  także  i  monety.  Postanowiono  miano- 
wicie surowo  zakazać  obiegu  wszystkich  obcych  halerzy,  nie  na  Śląsku 
bitycb,  z  wyjątkiem  jedynie  krośnieńskich  margrabiego  brandenbur- 
skiego. Prawdopodobnie  była  tam  mowa  i  o  nowej  monecie,  jaką  bić 
mają  książęta,  a  ta  zapowiedź  tak  podziałała  na  Wrocławian,  że  na- 
tychmiast prawie,  bo  jeszcze  22  stycznia,  wysyłają  list  do  Zygmunta 
w  tej  sprawie4).  Piszą  w  nim,  że  przedewszystkiem  należy  zamknąć 
dotychczas  jeszcze  pracujące  w  kraju  mennice  i  zakaz  obcych  halerzy 
rzeczywiście  przeprowadzić.  Wytykają  też  księciu,  że  zakaz  ten  nie 
tylko  gdzieindziej  na  Śląsku,  ale  nawet  w  samym  Głogowie  nie  został 
jeszcze  ogłoszony.  W  innym  liście  pytają  się  Zygmunta,  na  jakiej  pod- 
stawie ów  zakaz  został  wydany,  ale  wyjaśnienia  nie  znajdują  B).  Prze- 
cież doprowadzili  do  tego,  że  Zygmunt  zwołał  jeszcze  jeden  zjazd, 
tym  razem  do  Wrocławia,  a  to  w  celu  definitywnego  uregulowania 
monety. 


»)  Scriptores  Ror.  Silos.  III.  163. 
')  Scriptores  Rer.  Si  Ich.  III. 

*)  Klose  111*  Btr.  500  połączył  mylnie  ten  zjazd  z  zjazdem  z  19.  IV.  1606  r. 
«)  Scriptorer  Ker.  Silos.  III.  164. 
»)  Scriptores  Rer.  Silei.  III.  164. 
Rozprawy  Wydz.  hist.-filoz.  T.  LVIII. 
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Na  zjazd  w  połowie  kwietnia  1505  r.  przybyli  oprócz  Zygmunta 
jako  namiestnika  śląskiego  także  inni  książęta,  jak  biskup  Jan  wro- 
cławski, ks.  Kazimierz  cieszyński,  Jan  opolski,  Fryderyk  i  Jerzy  li- 
gniccy,  Albrecht  i  Karol  ziembiccy,  Mikołaj,  Jan  i  Walenty  raci- 
borscy, oraz  delegaci  miasta  Wrocławia  i  posłowie  stanów  księstwa  Świ- 
dnicy i  Jaworza.  Radzono  przeważnie  nad  sprawami  monetarnemi  Śląska, 
które  wówczas  właśnie  z  powodu  halerzy  książęcych  z  lat  ostatnich 
do  ogromnego  doszły  rozprężenia.  Upadek  stopy  tych  halerzy  spowo- 
dował ogromne  podrożenie  złotego  florena  i  to  prawie  w  dwójnasób 
w  stosunku  do  czasów  króla  Macieja.  Jeżeli  dawniej  monetą  Maciejową 
płacono  grzywnę  za  dukata,  to  ostatnimi  halerzami  trzeba  było  zań  za- 
zapłacić  blisko  l3/^  lub  2  grzywny.  Czyli,  że  dawniej  posiadacz  grzy- 
wny monety  t.  j.  576  halerzy  Madejowych  mógł  śmiało  widzieć  w  tern 
wartość  dukata,  gdy  tymczasem  obecnie  576  halerzy  książęcych  przed- 
stawiało tylko  połowę  dawnej  wartości,  czyli  1/2  dukata.  W  tym  sa- 
mym stosunku  trzeba  było  płacić  i  za  grosza:  zamiast  jak  dawniej  12, 
teraz  już  24  halerze.  Do  tego  przyłączyła  się  jeszcze  ogromna  rozma- 
itość stempla,  stare  dobre  halerze  były  w  obiegu  zmięszane  z  nowymi, 
ludzie  zaś  starzy  i  słabi  na  wzroku  nie  mogli  tego  rozróżnić,  stąd 
straty  ogromne,  które  zwłaszcza  kupcy  i  właściciele  czynszów  ponosili 
zupełnie  bez  własnej  winy.  Aby  te  wszystkie  niedomagania  usunąć, 
wystąpił  Zygmunt  z  wnioskiem,  dawno  już  obmyślanym,  zrównania  mo- 
nety śląskiej  z  polską,  czyli  bicia  denarów  po  18  na  grosz  i  półgro- 
szków  po  96  na  grzywnę  6-łutową  krakowską.  Projekt  ten  poparli  też 
Wrocławianie,  widząc  w  nim  najlepszy  sposób  uregulowania  ciągle 
jeszcze  naprężonych  stosunków  handlowych  z  Polską  i  najważniejszy 
środek  podniesienia  i  zabezpieczenia  handlu  polsko-śląskiego  x). 

Wniosek  Zygmunta  nie  znalazł  jednak  u  książąt  poparcia.  Mimo 
oporu  Wrocławian  przyjęto  większością  głosów  pośredniczący  pro- 
jekt ks.  Karola  ziembickiego,  aby  wybijać  t.  zw.  białe  grosze  po 
90  sztuk  z  grzywny  srebra  6-łutowego,  którychby  36  szło  na  jednego 
dukata.  Prócz  tego  ma  się  odtąd  wybijać  halerze,  po  12  na  grosz,  a  po 
36  szelągów  (czyli  (36  X  12)  na  dukata.  Halerze  mają  iść  po  56  sze- 
lągów na  grzywnę  wrocławską,  a  trzymać  4x/2  próbę  srebra.  Co  do  mo- 
net dotychczas  będących  w  obiegu,  to  zjazd  zatwierdził  nowy  wyrok 
książęcy,  zakazujący  obieg  obcych  halerzy  na  Śląsku  i  zajął  się  ewaluacyą 
dawnych.  Halerze  górno-śląskie  jak  cieszyńskie,  opawskie,  gorlickie 
i  raciborskie  uznano  za  równowartościowe  z  wybijanymi  obecnie,  któ- 


1)  Szczegóły  tych  obrad  zawarte  są  w  liście  Rady  wrocł.  do  ks.  Karola  ziem- 
ckiego  w  1514  r.  (Klose  III,  2  str.  782). 
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rych  12  idzie  na  grosz,  natomiast  halerze  dolno-śląskie,  a  więc  gło- 
gowskie, lignickie  i  ziembickie,  jako  gorsze  w  ziarnie,  mają  odtąd 
iść  po  20  na  grosza  białego,  czyli  3  nowe  Halerze  równać  się  mają 
5  starym.  Do  obiegu  dopuszczone  zostały  też  dawne  grosze  czeskie 
i  Maciej  owe,  oraz  półgroszki  polskie,  ale  kursu  ich  nie  oznaczono,  mó- 
wiąc, że  każdy  będzie  wiedział,  jak  je  ma  przyjmować.  W  końcu  dla 
pilnowania,  by  nowej  monety  nikt  nie  fałszował  i  stopy  jej  nikt  nie 
zniżał,  ustanowiono  w  Wrocławiu  jednego  generalnego  probierza,  który 
nad  wszystkiemi  mennicami  w  kraju  ma  mieć  nadzór  i  dobra  publi- 
cznego pilnować. 

Powyższe  uchwały  zjazdu,  tak  ważnego  w  dziejach  wewnętrznych 
Śląska  ubrano  w  formę  pisemnego  układu  dnia  19  kwietnia  1505  r. 
i  wysłano  do  zatwierdzenia  królewskiego  do  Budzynia.  Zatwierdzenie 
z  daty  30  lipca  t.  r.  2)  przyszło  dosyć  późno,  dlatego  stany  nie  cze- 
kając nań,  wzięły  się  do  wykonywania  powziętych  uchwał,  otwierania 
mennic,  publikowania  ewaluacyi  etc. 

Ugoda  kwietniowa  książąt  ma  dlatego  duże  znaczenie  dla  Śląska, 
że  po  raz  pierwszy  od  lat  kilkudziesięciu  uporządkowała  stosunki  mo- 
netarne w  kraju  i  to  za  zgodą  wszystkich  interesowanych  stanów.  Naj- 
większy w  tem  udział  miał,  jak  można  stwierdzić,  ks.  Zygmunt  gło- 
gowski, który  chociaż  nie  zdołał  w  całości  planu  swego  przeprowadzić, 
przecież  o  duży  krok  naprzód  do  zamierzonego  celu  się  posunął.  Reformę 
zaprowadzono  przecież  głównie  w  tym  celu,  by  zrównać  monetę  śląską 
z  monetą  krajów  okolicznych  3),  czyli  z  Polską.  Dlatego  też  zaprowa- 
dzono takie  białe  grosze,  by  36  ich  sztuk  8zło  na  florena  jak  w  Polsce 
i  by  taksamo  jak  półgrosze  krakowskie  z  6-łutowego  były  bite  srebra. 
Pod  tym  względem  więc  udało  się  rzeczywiście  Zygmuntowi  przepro- 
wadzić zrównanie  monety  obu  krajów,  gdyż  nowy  grosz  śląski  równał 
się  istotnie  dwom  półgroszkom  polskim.  Jego  też  była  zasługa,  że 
dozwolono  na  obieg  tych  półgroszy  na  Śląsku.  Nie  po  myśli  jego  były 
tylko  nowo  uchwalone  halerze  po  12  na  grosz,  gdy  tymczasem  w  Polsce 
rachowano  ich  po  18.  Narażało  to  wprawdzie  na  szkody  kupców  i  dla- 
tego Wrocławianie  nie  chcieli  się  na  takie  halerze  zgodzić,  jednakże 
stary  jak  się  zdaje  zwyczaj  przemógł  i  grosze  12  halerzowe  wbrew 
opozycyi  zostały  uchwalone.  Unia  monetarna  z  Polską  nie  doszła  tym 
razem  do  skutku. 


»)  Codex  dipl.  Sileu.  XII.  »tr.  22. 
»)  Codex  dipl.  HiieH.  XII,  str.  23. 

*)  Codox  dipl.  Hiles.  XII.  str.  22  „eine  bequemo  mllntze,  die  sich  mehr  venn  dio 
forige  mit  den  milntzen  ambli^ender  lando,  vergleichen  mochto.  auffzuBetzen..." 
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Mimo  to  Zygmunt,  jako  namiestnik  królewski,  żywo  zakrzątał  się 
koło  sprawy.  Wkrótce  po  zjeździe  kazał  ogłosić  na  całym  Śląsku  za- 
kaz używania  obcych  halerzy  z  terminem  do  św.  Jana  (27  grudnia), 
czyli  do  końca  roku,  1505  a  sam  udał  się  na  Węgry  do  króla  Wła- 
d3'sława,  by  uzyskać  zatwierdzenie  układu.  Przy  tej  sposobności  wyra- 
bia sobie  nowy;  czwarty  z  rzędu,  przywilej  menniczy  od  swego  brata 
na  bicie  monet  według  ziarna  wrocławskiego,  tak  bowiem  określano 
świeżo  zaprowadzoną  stopę  2).  Równocześnie  zaś,  a  może  jeszcze  przed 
wyjazdem  na  Węgry  otwiera  mennicę  głogowską  pod  nowym  zupełnie 
zarządem. 

Dzierżawcą,  czy  administratorem  nowej  mennicy  książęcej  został 
tym  razem  drugi  brat  bankiera  krakowskiego  Fryderyk  Boner  do 
spółki  z  pewnym  Włochem,  niejakim  Eustachym  de  Parentibus  z  Ge- 
nui, który  w  1502  r.  przyjął  prawo  miejskie  krakowskie  s).  Nie  wiemy 
jednak  nic  bliższego  ani  o  treści  kontraktu  z  nimi  zawartego,  ani  też 

0  nich  samych.  Przypuszczać  tylko  należy,  że  zaprotegował  ich  u  Zy- 
gmunta wpływowy  Jan  Boner  i  sam  też  zrobił  się,  podobnie  jak  ró- 
wnocześnie w  Krakowie  u  króla  Aleksandra 4).  dostawcą  srebra  do 
mennicy  głogowskiej.  Fryderyk  Boner  był  w  każdym  razie  główną 
figurą  mennicy  i  wkrótce  urósł  na  ważną  osobistość  w  całem  księ- 
stwie głogowskiem.  gdy  wziął  w  administracyę  wszystkie  tegoż  do- 
chody 5).  Daty  otwarcia  mennicy  nie  można  wyśledzić.  Jak  się  zdaje, 
nastąpiło  to  w  lecie  1505  r.,  a  w  jesieni  była  już  mennica  w  pełnym 
ruchu.  Od  października  też  począwszy,  poczynają  się  wpływy  z  mennicy 
do  kasy  ks.  Zygmunta,   wpływy   dochodzące  już  do  sum  poważnych 

1  przedstawiające  najważniejszą  może  rubrykę  w  dochodach  królewicza. 
Według  rachunków  podanych  przez  Pawińskiego,  dochody  te  wyno- 
siły w  roku  1505  od  października  do  końca  grudnia  3830  flnr..  w  roku 
zaś  1506  tylko  do  1  sierpnia  4140  flor.  6).  Ponieważ  w  sierpniu  na- 
stąpiły wyjazd  Zygmunta  do  Polski,   śmierć   króla  Aleksandra  i  stałe 

*)  Wiemy  o  tern  z  listu  Rady  wrocł.  do  Fryderyka  lign.  '21  maja  lo05  roku 
w  Scriptores  Rer.  Siles  III.  164. 

2)  Dokument  z  26  maja  1505  r.  drukowany  u  Zagórskiego:  Monety  dawnej 
Polski;  Warszawa  1845  r.  str.  106,  oraz  u  Pawińskiego  1.  c.  str.  288. 

3)  O  Włochu  tym  mówią  tylko  Lubomirski:  Trzy  rozdziały  str.  5,  oraz  Ptaśnik 
i  Kutrzeba:  Dzieje  handlu  krak.  str.  100. 

4)  Piekosiński :  O  monecie  str.  280  N.  dokumentu  22. 

5)  „Fr.  Boner,  magister  monetariae  et  provisor  proventuum  regiorum  glogovien- 
siurn''  nazywa  go  kwit  z  18. V  1507 r.  u  Wierzbowskiego:  Matricularum  etc.  IV.  Nr.  8572. 

0  nim  patrz  Ptaśnik  i  Kutrzeba:  Dzieje  handlu  krak.  Rocznik  krak.  XIV.  str.  80. 

6)  Wpływy  pieniędzy  do  skrzyni  królewicza  p.  Pawiński.    Młode  lata  str.  239 

1  nast. 


WPŁYWY  POLSKIE  NA  PII0N1ĘŻ.NE  STOSUNKI  ŚLĄSKA 


197 


już  zatrzymanie  królewicza  w  Polsce,  wnosić  można,  że  także  w  sier- 
pniu 1506  r.  albo  niedługo  potem  mennica  głogowska  została  zamkniętą 
i  to  już  na  zawsze  1). 

Monetą,  jaka  przez  ten  rok  funkcyonowania  mennicy  z  Głogowa 
wychodziła,  były  jedynie  grosze.  Wyobrażają  one  po  jednej  stronie  ukoro- 
nowanego polskiego  orła  i  napis:  SIGISMUNDUS  DUX  GŁOGOWIE, 
z  drugiej  zaś  strony  Pogoń  litewską  i  legendę:  KAZIMIRI  R.  POLO- 
NIE NATUS.  Ponadto  grosze  bite  w  1505  r.  nie  noszą  na  sobie  daty, 
bite  zaś  w  1506  r.  mają  ten  rok  pod  Pogonią  umieszczony  2).  Są  to 
zatem  grosze  zupełnie  polskiego  typu,  nie  przypominające  niczem,  jak 
tylko  napisem,  że  z  Śląska  pochodzą.  I  to  jest  ciekawym  rysem  cha- 
rakteru Zygmunta.  Podobnie  jak  w  intytulacyi  tak  i  na  tej  monecie 
na  pierwszem  miejscu  stawia  swoje  królewskie  pochodzenie,  wobec  któ- 
rego już  na  żadne  śląskie  herby  nie  ma  miejsca. 

Grosze  głogowskie  nie  są  wcale  rzadkiemi  zjawiskami  w  numi- 
zmatyce. Nic  dziwnego,  jeżeli  zważymy,  w  jakiej  ilości  musiały  być 
wyrabiane,  by  tak  duży  dochód  szkatule  książęcej  przynieść.  Przypu- 
ściwszy, że  książę  kupował  srebro  do  mennicy  od  Bonara  w  tej  samej 
cenie,  co  król  Alexander  w  Krakowie  3),  mianowicie  grzywnę  15  łu- 
tową płacąc  po  5  ilorenów  36  groszowych,  to  bijąc  po  90  groszy  z  grzy- 
wny 6  próby  srebra,  zarabiał  na  każdej  grzywnie  fajnu  po  45  groszy, 
czyli  l*/4  florena.  Przy  dochodzie  zatem  7970  fl.  jaki  na  czysto  w  1505 
i  1506  r.  do  kasy  królewicza  wpłynął,  musiało  być  przebite  na  grosze 
6376  grzywien  fajnu,  czyli  mennica  głogowska  musiała  wypuścić  ogó- 
łem 1,434.600  sztuk  groszy  4).  Należy  ponadto  mieć  jeszcze  na  wzglę- 
dzie koszta  bicia  i  jakiś  zysk  dla  przedsiębiorcy,  których  to  wydatków 
nie  wymieniają  zupełnie  rachunki.  Musimy  przeto  przyjąć,  że  cena 
5  flor.  za  grzywnę  fajnu  jest  maxymalną  i  że  dzierżawca  głogowski, 
Fryderyk  Boner  otrzymywał  od  swego  brata  Jana  wprost  lub  za  pośre- 
dnictwa Turzonów  srebro  po  znacznie  niższej  cenie,  sam  koszty  pokry- 
wał, a  księciu  tylko  czysty  dochód,  jakeśmy  obliczyli  po  l*/4  flor.  od 
grzywny  oddawał. 


*)  Ogólny  obrachunek  z  wszystkich  dochodów  głogowskich  zrobił  król  z  Bo- 
narem  jaż  w  Krakowie  18. V.  1507  r.  zob.  Wierzbowski:  Matricularum  etc.  IV.  Nr.  8572. 

ł)  Grosze  te  sa  wyrysowano  u  Friedensburga  I.  c.  Nr.  655  i  G56,  u  Zagórskiego 
1.  c.  Nr.  1  i  2  i  w  Podręczniku  Gumowskiego  Nr.  552.  Cytowane  po  nioktórych  zbio- 
rach gros  e  z  1604  r.  są,  albo  źle  odbito,  albo  źle  odczytane,  gdyż  w  rzeczy  wistońci 
istnieć  nie  mogły. 

•)  Por.  urnowe  o  dostawę  srebra  do  mennicy  krakowskiej  z  2.X  1505  r.  podano, 
u  Piekosińskiego  1.  c.  str.  280  —  282. 

4)  N.  B.  o  ilo  wykazy  u  Pawiriskiogo  si\  kompletne. 
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Żywy  ruch  menniczy  panował  teraz  na  Śląsku.  Najwcześniej 
otworzyli  swoją  mennicę  Wrocławianie,  gdyż  już  9  sierpnia  1505  roku 
obwieścili  ludowi  nowe  rozporządzenie  i  uchwały  zjazdu  kwietniowego, 
a  zarazem  rozrzucili  świeżo  odbite  grosze  między  pospólstwo  1).  Ksią- 
żęta ziembiccy  Albrecht  i  Karol  założyli  aż  dwie  mennice,  w  Ole- 
śnicy i  Reichensteinie,  biskup  wrocławski  w  Nissie,  a  ks.  Fryderyk 
lignicki  w  Lignicy.  Ten  starał  się  wprawdzie,  by  mógł  w  mennicy 
wrocławskiej  swoje  grosze  odbijać,  ale  rada  stanowczo  tego  odmó- 
wiła 2).  Natomiast  zupełnie  nie  reagowali  na  uchwałę  kwietniowego  zja- 
zdu książęta  górnośląscy,  cieszyński  i  raciborscy.  Nie  tylko  nie  bili 
własnych  groszy,  ale  kursowi  nowych  stawiali  pewne  trudności, 
a  w  sprawie  zakazu  obcych  halerzy  zachowywali  się  obojętnie  3). 

Zakaz  obcych  halerzy  nie  łatwy  był  bowiem  do  przeprowadzenia. 
Zostawiono  wprawdzie  ludności  przeszło  pół  roku  czasu,  bo  do  końca 
grudnia  1505  r.,  jednakże  ogłoszenie  tego  zakazu  nie  wszędzie  równie 
gładko  poszło.  W  Wrocławiu  raz  12  czerwca  4),  a  później  9  sierpnia  opu- 
blikowano ten  zakaz  wraz  z  poleceniem,  by  właściciele  wymieniali 
stare  i  obce  pieniądze  na  cle  wrocławskiem.  Jednakże  już  w  księstwie 
lignickiem  ks.  Fryderyk  miał  pewne  wątpliwości  i  pewne  zarzuty, 
gdyż  w  liście  z  21  maja  prosi  go  rada  wrocławska,  by  się  jaśniej  w  tej 
sprawie  wypowiedział  5).  Ważniej  szem  było,  że  zakaz  ten  wplątał  Zy- 
gmunta w  spór  z  m.  Gorlicami  i  stanami  łużyckimi.  Gorlice  bowiem 
należały  do  tych  miast  pozakraj owych,  które  oświadczyły,  że  nowo 
ustanowiona  na  Śląsku  moneta  białych  groszy  nic  ich  nie  obchodzi 
i  że  nie  mają  zamiaru  jej  używać.  Gdy  się  więc  pokazało,  że  kupcy 
gorliccy  rzeczywiście  nie  chcą  nowych  groszy  przyjmować,  uchwaliły 
stany  śląskie  na  zjeździe  dnia  3  maja  1506  r.  nietylko  przestrzegać 
surowo  dawnej  ustawy,  by  halerze  gorlickie  nie  kursowały  na  Śląsku, 
ale  nadto  zakazały  wogóle  handlu  z  nimi,  zwłaszcza  handlu  suknem, 
wełną  i  zbożem6).  Na  to  jednak  odezwały  się  głośnym  protestem  stany 
łużyckie,  biorąc  swoją  metropolię  w  obronę.  Wysłano  zaraz  pismo  do 
Rady  wrocławskiej  z  zapytaniem  o  powód  tego  zakazu,  podobnie  do 
Zygmunta  głogowskiego,  do  kanclerza  czeskiego  Kolowrata,  a  także  do 

9  Scriptores  Rer.  Siles.  III.  169. 

2)  List  Rady  wrocł.  do  ks.  Fryderyka  z  15.XII  1505  r.  Scriptores  Rer.  Siles. 
III,  166. 

3)  Friedensburg  1.  c.  str.  93. 

4)  Scriptores  rer.  Siles.  III.  169. 

5)  Scriptores  rer.  Siles.  III.  164;. 

6)  Rauprich:  Der  Streit  um  die  Bresl.  Niederlege  l.  c.  str.  73. 
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samego  króla  1).  Stany  łużyckie  wysłały  nawet  specyalną  delegacyę  do 
Głogowa,  ale  na  razie  nie  dostały  żadnej  stanowczej  odpowiedzi.  Ró- 
wnocześnie z  tą  korespondencyą  i  poselstwami  chwycili  się  zacięci 
Gorliczanie  i  gwałtów,  i  czując  do  Wrocławia  pretensyę  o  odszkodo- 
wanie za  szkody  w  handlu  poniesione,  zajęli  kupcom  wrocławskim 
stado  wołów  i  kilkadziesiąt  wozów  towaru,  które  przez  Łużyce  t.  zw, 
górnym  szlakiem  handlowym  przechodziły  2).  "Ta  energiczna  samopomoc 
przekonała  jednak  stany  śląskie,  a  przedewszystkiem  Wrocław,  że 
z  Łużycami  tylko  drogą  układów  coś  wskórać  można,  tern  bardziej, 
że  i  ks.  głogowski  na  ich  stronę  już  się  przechylał.  Zygmunt  bowiem 
ujrzał  się  w  prawdziwym  kłopocie:  z  jednej  strony  wiązały  go  uchwały 
zjazdu  śląskiego  z  1505  r.,  z  drugiej  zaś  jako  ustanowiony  przez  króla 
naczelnik  margrabstwa  łużyckiego,  miał  obowiązek  bronić  praw  jego 
mieszkańców.  Po  odniesieniu  się  więc  do  Wrocławia  i  po  rozmaitych 
pismach  obustronnych,  skończyła  się  ta  sprawa  na  razie  ustępstwem 
tego  rodzaju,  że  jeszcze  w  lecie  1506  roku  Zygmunt  zezwolił  najpierw 
na  kurs  halerzy  gorlickich  w  swoich  księstwach  głogowskiem  i  opaw- 
skiem,  jako  też  w  Świdnicy  i  Jaworzu  i  obiecał  Łużyczanom,  że  na 
najbliższym  sejmie  przeprowadzi  uznanie  ich  monety  przez  wszystkie 
stany  śląskie?). 

Ale  nie  tylko  zakaz  obcych  halerzy,  ale  i  świeżo  zaprowadzona  mo- 
neta śląska  stały  się  źródłem  nowych  kłopotów.  Już  sam  fakt,  że  wszyscy 
bili  grosze,  a  nikt  nie  bił  denarów,  świadczy,  że  reforma  monetarna 
z  kwietnia  1505  r.  tylko  w  połowie  mogła  była  być  przeprowadzoną, 
denary  zaś,  jako  zbyt  ciężkie  i  za  wysokiej  stopy  nie  nadawałyby  się 
do  obiegu.  Ale  i  grosze  nowe  są  wybijane  tylko  na  dolnym  Śląsku, natomiast 
książęta  cieszyński  i  raciborski  nie  tylko  ich  nie  biją,  ale  nawet  przez 
palce  patrzą,  że  ludność  tych  księstw  nie  chce  nowych  monet  przyj- 
mować4). Rada  wrocławska  musiała  nawet  zwrócić  się  specyalnie  do  miasta 
Bukowca  (Liiben)  z  wytłómaczeniem,  żeby  poleciło  swym  kupcom  posługi- 
wać się  tylko  nowymi  groszami,  które  są  nie  tylko  równe,  ale  nawet 
nieco  lepsze  od  polskich.  Rada  dziwi  się,  jak  można  nie  chcieć  ich 
przyjmować  i  ciągle  jeszcze  przekładać  nad  nie  polskie  półgroszki 5). 


')  Scriptores  rerum  Siles.  III.  166  i  167,  oraz  Klose  IIP  508  i  609. 
*)  Rauprich  1.  c.  Htr.  73. 

')  Scriptores  rer.  Bil.  III.  168.  Spór  Gorlic  z  Wrocławiom  ciągnie  nie  przecież 
jeszcze  długi  czas  potem,  traci  jednak  charaktor  monetarny,  a  staje  się  walką,  o  drogi 
handlowe  i  prano  składu.  Por.  Kauprich  1.  c.  str.  76  i  n. 

«)  Scriptores  rer.  Silos.  III.  167. 

5)  Listy  Kady  wrocławtikioj  z  dnia  15. XII  1505  r.  p.  Scriptores  rer.  SileH. 
UL  165. 
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Ale  i  stany  śląskie  miały  pewne  wątpliwości,  a  ks.  Karol  miinster- 
berski  żądał  otwarcie  zwołania  zjazdu  w  tej  sprawie1).  Zygmunt  obie- 
cuje wprawdzie  przyjechać  specyalnie  do  Wrocławia  na  narady  w  kwe- 
styi  moneternej,  ale  tymczasem  przysyła  tylko  surowy  nakaz,  aby 
wszyscy  trzymali  się  ściśle  ostatnich  uchwał  2)  i  przy  kupnach  i  sprze- 
dażach tylko  nowej  używali  monety.  Głównym  szkopułem,  który  utru- 
dniał kurs  „białych"  groszy,  była  jak  się  zdaje  ich  cena.  Ponieważ  no- 
wych halerzy  nie  wybijano  zupełnie,  przeto  kursowały  tylko  dawniej- 
sze, których  20  sztuk  miało  iść  według  postanowienia  zjazdu  1505  r. 
na  jednego  białego  grosza.  Cena  ta  wydawała  się  ludności  za  wy- 
soką, a  w  handlu  zwłaszcza  polskim  narażała  kupców  na  straty.  Jeżeli 
bowiem  wartość  dukata  oznaczono  tak,  jak  w  Polsce  na  36  groszy, 
a  znowu  grosze  śląskie  równe  były  dwom  półgroszkom,  to  należało  już 
i  rachunek  na  halerze  przeprowadzić  taki  sam,  jak  w  Koronie,  miano- 
wicie po  18,  a  nie  po  20  na  grosz.  Bardzo  też  prędko  po  ogłoszeniu 
nowych  „białych"  groszy,  zjawia  się  wśród  ludności,  zwłaszcza  pospól- 
stwa miejskiego  na  Śląsku  żądanie  zniżenia  ceny  grosza  do  18  halerzy 
dawnych  śląskich  według  wzoru  polskiego.  Żądaniu  temu  przyznano 
racyę,  gdyż  już  15  września  1505  r.  na  rozkaz  książąt  i  stanów  ślą- 
skich ogłoszono  w  Wrocławiu  publicznie,  że  odtąd  nowe  grosze  tylko 
po  18  halerzy  winny  być  brane  i  wydawane8). 

Ta  ostatnia  uchwała  książąt  była  niewątpliwie  dziełem  Zygmunta. 
W  ten  sposób,  chociaż  pośrednio,  przeprowadził  swój  cel  pierwotny,  zró- 
wnania monety  śląskiej  z  polską.  Wprawdzie  grosze,  jakie  obecnie  bito 
na  Śląsku,  nie  miały  odpowiednika  w  Polsce,  gdzie  kursowały  same 
półgroszki  i  denary,  jednakże  sposób  liczenia  monety  obiegowej  w  obu 
krajach  był  już  ten  sam:  36  groszy  na  floren  i  18  denarów  na  grosz 
przyjęło  się  tak  w  Polsce  jak  i  na  Śląsku.  Było  to  naturalnie  z  ogro- 
mną korzyścią  dla  handlu,  który  również  dzięki  protekcyi  Zygmunta 
znacznie  się  podniósł,  gdy  miasta  polskie  przestały  swoje  prawa  składu 
wykonywać  4).  Gdy  w  sierpniu  1506  r.  odjechał  królewicz  do  Polski, 
aby  już  więcej  na  Śląsk  nie  powrócić,  zostawiał  za  sobą  kwestyę  mo- 
netarną uporządkowaną,  a  co  najważniejsze,  na  swój  polski  sposób. 
Ożywiony  handel,  jako  też  powaga  księcia  polskiego,  zmusiły  do  tego 
mieszkańców  Śląska. 


')  Por.  list  Rady  wrocł.  do  J.  Mornberga  z  11. III  1506  r.  w  Script.  rer.  Siles. 
III.  166. 

2)  Scriptores  rer.  Siles.  III.  170. 

3)  Scriptores  rer.  Siles.  III.  170. 

4)  Kutrzeba:  Handel  Krakowa  w  wiekach  średn.  Kraków  1902,  str.  106. 
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ROZDZIAŁ  IV, 

Stosunki  na  Śląsku  po  wyjeździe  Zygmunta  Starego.  —  Nowa  moneta  halerzowa  wro- 
cławska w  1511  r.  —  Fałszerstwa  monety  polskiej.  —  Spór  ks.  Cieszyńskiego  i  Ra- 
ciborskiego. —  Moneta  świdnicka  i  wojna  o  półgroszki  1522  r. 

Lat  kilka  po  opuszczeniu  Śląska  przez  Zygmunta  Starego,  to 
okres  historyi  menniczej  tego  kraju  względnie  spokojny.  Moneta  t.  j. 
grosze  i  halerze  obiegowe  były  prawie  zupełnie  zrównane  z  pol- 
skimi, nie  robiły  więc  trudności  w  handlu  międzypaństwowym,  a  i  przy 
płaceniu  miejscowych  czynszów  okazały  się  praktycznymi.  Nowa  mo- 
neta i  nowy  polski  sposób  liczenia  przyjęły  się  przede  wszy  stkiem  po 
miastach,  zwłaszcza  u  rzemieślników  i  uboższej  ludności,  dla  której 
halerz  jako  Yis  grosza  stanowił  bardzo  dogodną  monetę  zdawkową, 
czy  to  przy  kupnie  żywności,  czy  przy  obliczaniu  się  z  czeladzią  x). 
Miasta,  a  w  pierwszym  rzędzie  Wrocław  były  teraz,  gdy  Zygmunta  nie 
stało,  stróżami  nowego  porządku.  Pilnując  ściśle  ostatniej  umowy  men- 
niczej w  jednem  tylko  postąpiły  o  krok  dalej,  zakazując  obiegu  wszy- 
stkich halerzy,  nawet  krośnieńskich,  które  w  ordynacyi  Zygmuntow- 
skiej  miały  uprzywilejowane  stanowisko.  Zakaz  ten  ogłoszono  po  mia- 
stach jeszcze  w  lutym  1507  r.  imieniem  rady  miejskiej  2),  a  powtórzono 
drugi  raz  w  czerwcu  1508  r.,  imieniem  biskupa  Jana  Turzona,  świeżo 
po  ks.  głogowskim  mianowanego  namiestnika  3). 

Zresztą  inne  sprawy  zajęły  teraz  umysły:  bandy  rozbójników 
granicznych  z  Czarnym  Krzysztofem  na  czele  pojawiły  się  znowu 
w  kraju,  wojsko  najemne,  sprowadzone  przez  króla,  trapiło  ludnośó, 
handel  śląsko-polski  znowu  doznawał  utrudnień  na  granicy,  a  w  Gło- 
gowie znowu  wybuchły  spory  o  sądownictwo.  Przyłączyły  się  do  tego 
jeszcze  zatargi  Wrocławia  z  książętami,  mianowicie  z  ks.  Bartłomiejem 
ziembickim  i  ks.  Fryderykiem  lignickim.  Spór  z  ks.  lignickim  w  1509 
roku  urósł  nawet  do  rozmiarów  wojny  domowej  w  miniaturze,  a  dla 
nas  o  tyle  jest  interesujący,  że  ma  podkład  po  części  i  monetarny.  Do 
prowadzenia  swojej  mennicy  groszowej  w  Lignicy,  gdy  w  1505  r.  od- 
mówili mu  Wrocławianie  swojej,  zakontraktował  ks.  Fryderyk  kupca 
wrocławskiego  Konrada  Sauermana,  jemu  powierzył  wszystko,  a  sam 
udał  się  na  pielgrzymkę  do  Ziemi  św.   Gdy  wrócił,  spostrzegł,  że  fcłego 


J)  Por.  żądania  posłów  miękkich  nu  zjoździo  książąt  10. VII  1511  r.  Kloso  III5 
itr.  655. 

J)  Ogłoszenie  z  4.II  1507  r.  w  Scriptoros  rer.  BU,  III.  170. 
»)  Ogłonzenio  z  24.  VI  1606  r.  w  Scriptores  rer.  Sil.  III.  171. 


202 


DR.  MARYAN  GUMOWSKI 


szafarza  zostawił,  że  ten  nadużył  jego  zaufania  i  według  rachunków 
księcia,  kilkaset  grzywien  został  mu  jeszcze  dłużny.  Sauerman  miał 
inne  jednak  obliczenia,  nie  chciał  kwoty  tej  oddać  i  schronił  się  pod  opiekę 
miasta.  Stąd  spór  z  Wrocławiem,  do  czego  i  inne  powody  się  przyłą- 
czyły, wypowiedzenie  wojny  6  Maja  1509,  zajęcie  towarów,  a  nawet 
krwawa  potyczka.  Jednakże  wdanie  się  ks.  Kazimierza  cieszyńskiego 
prędko  koniec  całemu  zajściu  położyło,  książę  musiał  towary  wydać, 
a  spór  z  Sauermanem  oddać  do  polubownego  załatwienia  ks.  Karolowi 
ziembickiemu.  Z  zaciętego  wroga  stał  się  wkrótce  ks.  Fryderyk  gor- 
liwym przyjacielem  i  opiekunem  miast  śląskich,  które  w  najbliższych 
latach  często  z  prośbą  o  radę  i  protekcyę  zwracają  się  do  tego  księcia  *) 

Powód  do  nowych  zatargów  i  zażaleń  znalazł  się  też  bardzo 
prędko.  Oto  w  1511  r.  zaszły  dwa  fakty,  które  na  długo  znowu  zamąciły 
pokój  w  kraju:  a  to  otwarcie  powtórne  składu  wrocławskiego  i  zmiana 
monety  na  Śląsku.  Jedno  i  drugie  godziło  w  handel  i  dobre  stosunki 
z  Polską,  dlatego  też  jedno  i  drugie  było  przedmiotem  rozlicznych 
i  długotrwałych  skarg  i  niepokojów. 

Powód  do  nowej  walki  handlowej  z  Polską,  dała  ugoda  miast 
Wrocławia  i  Frankfurtu  nad  Odrą  co  do  otwarcia  tamże  składów  i  nie- 
przepuszczania  dalej  kupców  polskich  do  Niemiec.  Ugoda,  zawarta  osta- 
tecznie po  kilkoletnich  pertraktacyach  13  Listopada  1510 2),  potwier- 
dzona została  i  opublikowana  29  Stycznia  1511  podczas  pobytu  króla 
Władysława  w  Wrocławiu  3).  Słusznie  powiada  historyk  śląski,  że  gdyby 
wówczas  wiedziano,  ile  z  tego  powstanie  sporów,  skarg  i  nieprzyjem- 
ności, nigdy  by  do  tego  nie  doszło4).  Zawrzała  bowiem  zacięta  walka 
handlowo-cłowa  nie  tylko  z  Polską,  ale  i  z  całą  przeciwną  partyą  na  Śląsku, 
w  Saksonii  i  na  Pomorzu,  która  to  partya  odrazu  powstała,  nie  chcąc  nic 
wiedzieć  o  składzie  wrocławskim.  Spory  te  nie  mają  jednak  już  tego 
monetarnego  podkładu  co  w  roku  1498,  dlatego  poprzestaniemy  na 
stwierdzeniu,  że  i  w  tym  wypadku  po  5  letniej  walce  ustąpić  musiał 
Wrocław  i  zawiesić  swoje  prawo  składu,  zezwalając  natomiast  na  skład 
krakowski5).  Ograniczenie  ruchu  handlowego  odczuwano  bowiem  da- 
leko więcej  w  Wrocławiu  niż  gdzieindziej,  zwłaszcza  że  i  kupcy  sascy 

*)  Wojnę  powyższą  opowiada  szeroko  Klose  w  Script.  rer.  Siles.  III.  12  i  n. 

2)  Klose  III  2  str.  542.  Pertraktacje  i  przebieg-  sporu  opowiada  szczegółowo 
Rauprich:  Des  Streit  um  die  Bresl.  Niederlage.  Zeitschrift  fur  Gesch.  Gehl.  XXVII. 
55  i  nast. 

»)  Klose  III  2  str.  54-9. 

*)  Klose  III  2  str.  559. 

5)  Rauprich:  Der  Streit  um  die  Breslauer  Niederlage  1.  c.  str.  101  i  in.  Ugoda 
nastąpiła  w  czasie  zjazdu  monarchów  w  Preszburga  1515  roku  w  kwietnia  i  maju  p. 
Balzer:  Corpus  iuris  polon.  III  str.  326  i  n. 
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i  niemieccy  poczęli  innemi  drogami,  a  nie  przez  Wrocław  chodzić  do 
Polski. 

Położenie  Wrocławia  w  tej  nowej  wojnie  handlowej  z  Krakowem 
było  o  tyle  jeszcze  utrudnionem,  a  handel  polski  zachwianym,  że  wła- 
śnie w  parę  zaledwie  miesięcy  po  ogłoszeniu  składu,  bo  w  kwietniu 
1511  r.,  doprowadzono  do  skutku  za  pośrednictwem  króla  świeżą  ugodę 
menniczą  i  uchwalono  bicie  świeżej  monety.  Miały  to  być  halerze,  po 
45  szelągów  (45  X  12  =  540)  z  grzywny  3  łutowej,  a  po  40  szelągów 
na  florena,  bite  w  ten  sposób,  by  12  halerzy  szło  na  biały  grosz  ślą- 
ski, a  14  na  grosz  czeski.  Halerze  te  miało  się  bić  tylko  w  jednej 
wspólnej  mennicy  w  Wrocławiu  i  to  pod  stemplem  królewskim,  a  każdy 
ze  stanów  miał  tam  dostarczać  srebra  na  wybicie  odpowiedniej  dla 
niego  ilości  nowej  monety x). 

Kto  był  autorem  tego  projektu,  nie  wiadomo;  nie  dochowały 
się  bowiem  żadne  ślady  jakichkolwiek  pertraktacyi  poprzedzających 
ugodę.  W  późniejszych  jednakże  pismach  głośno  oskarżano  o  to  radę 
miejską  w  Wrocławiu2),  a  zyski  z  nowej  mennicy  rzeczywiście  tylko 
ona  ciągnęła.  Pokazało  się  bowiem  wkrótce,  że  nie  tylko  żaden  z  ksią- 
żąt nie  przysyła  srebra  na  przebicie  do  Wrocławia,  ale  nawet  jeden 
z  nich,  ks.  Karol  ziembicki,  nie  zważając  na  uchwałę  zjazdu,  założył 
sobie  w  Kładzku  własną  mennicę  halerzową,  i  wybijał  tam  monetę, 
nie  oglądając  się  na  Wrocław3).  Co  więcej,  halerzy  wrocławskich  nie 
wszędzie  dozwolono  wprowadzać  i  nie  wszędzie  je  chciano  przyjmować. 
Na  górnym  Śląsku  były  i  nadal  najwięcej  ulubione  dawne  halerze  cie- 
szyńskie, opawskie  i  raciborskie,  na  Śląsku  zaś  zachodnim  posługiwała 
się  ludność  mimo  rozmaitych  zakazów  halerzami  gorlickimi 4). 

Ale  większe  zamięszanie,  niż  sama  moneta,  wprowadziła  do  sto- 
sunków pieniężnych  jej  ewaluacya.  Dotychczas  rachowano  za  grosz 
biały  śląski  18  halerzy,  od  1511  r.  zaś  miały  być  nowe  halerze  2  razy 
lepsze  od  starych,  2  stare  halerze  mają  iść  za  1  nowy,  ale  równocze- 
12  nowych  ma  iść  za  grosz,  który  ma  teraz  kosztować  nie  18  lecz  24 
starych  halerzy  5).  Było  to  więc  za  jednym  zamachem  obniżenie  war- 
tości dawnych  halerzy  o  25°/0-  co  razem  z  nakazem  wyzbycia  się  ich 
w  przeciągu  pół  roku,  sprowadziło  powszechne  oburzenie,  a  także  za- 
męt w  stosunkach  pieniężnych,  jak  nigdy  dotąd.  Ludność  reaguje  na  to 


*)  Codex.  dipl.  Bilet.  XII.  Htr.  24. 

a)  Kronikarz  Steinberg  w  Script.  ror.  Sil.  XI.  188.  KIobo  III  2,  1017. 

»)  Klose  111  2,  588.  Skarga  Wrocławian  do  króla  w  1612  r. 

4)  Skargi  na  zjeździo  w  Opawie  i  Grotkowie  1514  p.  K1oh«  III  2,  038  i  663. 

»)  Ogłoszenie  Rady  wrocl.  z  21.  II.  1512  p.  Script.  rer.  BU.  Ul.  171  • 
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w  ten  sposób,  że  przy  każdej  umowie  i  każdem  specyalnem  kupnie, 
lub  sprzedaży  robi  zastrzeżenia  co  do  wartości  grosza.  To  znów  prowa- 
dzi do  tego,  że  w  jednej  okolicy  liczą  grosze  po  12,  gdzieindziej  po 
10,  8  a  nawet  6  halerzy1).  Grosz  nie  przedstawia  już  wartości  rzeczy- 
wistej, ale  jest  wartością  liczebną  (Zahlgroschen),  zależną  od  praktyki 
w  danem  księstwie.  Podobnież  i  grzywnę  jedni  liczą  na  dawną  pol- 
ską modłę  po  48  szelągów,  inni  po  45,  a  jeszcze  inni  po  32.  Wśród 
tego  prawdziwego  chaosu  urabia  się  pojęcie  „ciężkiej"  monety  w  prze- 
ciwstawieniu do  „lżejszej".  Ludzie  narzekają  na  „ciężkie"  halerze, 
gdyż  co  dawniej  kupili  za  1/18  grosza,  to  teraz  ich  kosztuje  1/12  tegoż. 
Majstrowie,  płacący  dawniej  czeladź  n.  p.  po  16  halerzy,  nie  mogą  im 
teraz  dawać  po  8  nowych  ciężkich;  czeladź  nie  chce  uznać  „ciężkiego" 
halerza,  lecz  żąda,  jak  dawniei,  zapłaty  16-tu 2).  Żądanie  „lżejszej" 
monety  staje  się  coraz  powszechniejsze,  mimo  różnych  obwieszczeń 
i  nakazów  surowo  polecających  trzymać  się  nowej  monety  i  nie  uży- 
wać starej. 

Wśród  całej  powodzi  najrozmaitszych  pism,  zażaleń,  oskarżeń 
i  ogłoszeń  w  kwestyi  monetarnej  na  Śląsku,  które  wypełniają  kilka- 
naście lat  czasu  po  ustąpieniu  Zygmunta  z  Głogowa  i  po  nieszczęśli- 
wej reformie  1511  r.,  to  żądanie  „lżejszej"  monety  jest  dla  nas  naj- 
ciekawsze, gdyż  wprost  do  polskich  stosunków  się  odnosi.  Ludność 
śląska  widząc  szkody,  na  jakie  ją  ciągle  naraża  nowa  ciężka  moneta 
wrocławska,  t.  j.  grosze  12  halerzowe,  wspominać  poczęła  z  utęsknie- 
niem dawne  czasy  Zygmuntowskie.  kiedy  to  grosz  szedł  po  18  halerzy, 
jak  w  Polsce,  i  kiedy  na  grzywnę,  również  według  polskiego  rachunku, 
liczyło  się  48  groszy.  Poczyna  się  więc  głośno  upominać,  by  te  stosunki 
zostały  przywrócone,  a  do  nowych  rozporządzeń  stosować  się  nie  chce. 

Z  opozycyą  wystąpiły  miasta,  jako  najwięcej  odczuwające  skutki 
ostatniej  reformy,  a  na  ich  czele  Wrocław,  który  po  niewczasie  do- 
piero spostrzegł,  że  nowa  moneta,  tak  dużo  obiecująca,  nie  przynosi 
mu  spodziewanych  zysków.  Już  na  początku  1514  r.  na  zjeździe  opa- 
wskim zaczęły  się  wzajemne  skargi,  źe  nie  dotrzymuje  się  warunków 
ostatniej  ugody  menniczej  3).  Na  zjeździe  zaś  w  Grotkowie  żądają  już 
wprost  miasta  nowej  lżejszej  monety,  mianowicie  bicia  nowych  hale- 
rzy po  18  na  grosz,  jak  za  czasów  Zygmunta  Starego4)  Z  takiem  sa- 
mem żądaniem  wystąpił  też  zjednoczony  cech  sukienników  wszystkich 


x)  Por.  skargi  na  zjeździe  opawskim  1514  r.  p.  Klose  III,  2  638—640. 

2i  O  rozruchach  czeladzi  wrocławskiej  na  tera  tle  p.  Klose  III  2,  str.  655. 

3)  Klose  III  2,  638. 

*)  Klose  III,  2,  653. 


WPŁYWY  POLSKIE  NA  PIKMĘŻNE  STOSUNKJ  ŚLĄSKA 


205 


większych  miast  śląskich.  Delegaci  ich  zebrani  na  jarmarku  wrocław- 
skim 26  czerwca  1514  r.  wysyłają  wspólne  pismo  do  namiestnika  ślą- 
skiego ks.  cieszyńskiego,  przedstawiając  mu,  jak  dalece  rujnuje  ich 
nowa  moneta  halerzowa,  jak  niemożliwem  jest  dla  nich  trzymać  się 
świeżych  w  tej  sprawie  przepisów  i  jak  koniecznem  jest  zaprowadze- 
nie lżejszej  monety,  groszy  18  halerzowych 

Rezultatem  tych  skarg  było  wielkie  poselstwo  do  króla  Włady- 
sława w  1514  r.,  które  prócz  sprawy  dróg  handlowych  do  Polski  oraz 
rozbojów  żołnierskich  miało  poruszyć  jeszcze  sprawę  lżejszej  monety2) 
na  wzór  Polski.  Poselstwo  to  jednak  oraz  różne  listy  i  poselstwa  w  1515 
i  1516  r.  niczego  nie  wskórały.  Król  za  każdym  razem  albo  odkłada 
sprawę,  albo  dziwi  się,  że  miasta  żądają  teraz  innej  monety,  skoro 
same  w  1511  r.  na  obecną  się  zgodziły  3).  Zwykle  też  po  takich  po- 
selstwach przychodzą  listy  królewskie  lub  zjeżdża  komisarz  królewski  na 
zjazd  stanów  z  surowem  poleceniem  przestrzegania  dotychczasowych  prze- 
pisów. Miasta  ciągle  się  skarżą  i  ponawiają  starania  o  lżejszą  monetę,  pospól- 
stwo po  miastach  stale  jest  niezadowolone  i  skore  do  tumultów,  wszy- 
stko jednak  na  darmo,  bo  król  nie  chce  na  żadne  zmiany  się  godzić, 
a  książęta  śląscy  są  dla  sprawy  obojętni.  W  końcu  rada  wrocławska, 
widząc  zapewne,  że  tak  pożądanej  polskiej  stopy  menniczej  nie  prze- 
forsuje, wystąpiła  naprzód  u  ks.  lignickiego 4).  później  na  zjeździe  wro- 
cławskim 1517  roku  z  projektem  bicia  monet}^  choćby  na  dawniejszą 
stopę  Maciejową,  nawet  bez  żadnego  zysku,  byleby  się  tylko  koszty 
jej  wróciły  5). 

Powyższy  projekt  rady  wrocławskiej  zmienia  odrazu  całą  kwe- 
styę  monetarną  i  inny  jej  niż  dotąd  wytycza  kieruuek.  Jeżeli  dotych- 
czas chodziło  miastom  o  zrównanie  stopy  swoich  monet  z  stopą  polską, 
czyli  o  grosz  18  halerzowy,  to  od  r.  1517  nie  widać,  by  miasta  jakiś 
wspólny  i  stały  cel  miały  przed  oczyma.  Przez  parę  lat  ostatnich 
ukształtowały  się  stosunki  pieniężne  w  ten  sposób,  że  utrwalenie  tego 
stanu  jest  właściwem  życzeniem  ludności  Dlatego  to  mieszczanie  nie 
chcą  słyszeć  o  wyroku  komisarza  król.,  biskupa  Raabu,  aby  grosz  szedł 
nie  inaczej,  jak  za  grosz  t  j.  12  halerzy,  a  halerz  za  halerz0);  nie 
chcą  również  nic  zdziałać,  chociaż  król  godzi  się  już  przebicie  dotych- 


M  ©criptoreB  rer:  .Silos.  Iii.  130. 
»)  Klo8e  II l»  657. 

»)  Kloae  IIP  723,  726,  733,  751,  845. 

4)  Klose  IIP  806. 

6)  Klofie  III»  «tr.  833. 

«)  Cod.  dipl.  Sil.  XIII.  98, 
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czasowych  8  lub  10  halerzy  na  12  nowych  Najwidoczniej  chodzi 
im  o  własne  zyski,  które  widzą  w  rozmaitym  jak  dotąd  kursie  grosza 
i  grzywny  śląskiej. 

Spory  i  skargi  monetarne  na  Śląsku  po  roku  1517  tracą  też  dla 
naszego  tematu  dotychczasowy  interes,  gdyż  w  dalszych  staraniach 
Śląska  o  lżejszą  monetą  nie  widać  już  tej  chęci  powrotu  do  stosunków, 
jakie  istniały  za  Zygmuntowskich  czasów.  Wystąpienie  Rady  wrocław- 
skiej z  projektem  odmiennym  w  tej  sprawie,  rozpoczyna  na  Śląsku 
okres  zupełnie  innego  zapatrywania  się  na  te  stosunki.  Sąsiedztwo  obu 
krajów,  tak  bardzo  ożywiony  handel  wzajemny,  tyle  rozmaitych  wę- 
złów, łączących  oba  państwa,  wszystko  to  musiało  w  umysłach  obro- 
tnych, a  sprytnych  ludzi  urobić  przekonanie,  że  na  monecie  polskiej 
możnaby  zrobić  świetny  interes.  Jeżeli  więc  nie  da  się  unii  monetarnej 
legalnie  i  otwarcie  przeprowadzić,  to  może  zyskowniej  nawet  da  się  to 
po  cichu  na  własną  rękę  uskutecznić.  Reformy  monetarne  nie  mogły 
wszystkich  zadowolnió  z  powodu,  że  Wrocław  pod  pokrywką  dobra 
publicznego  sam  pragnął  zawsze  mieć  mennicę  u  siebie  w  domu,  czyli 
że  zysk  z  niej  sam  chciał  ciągnąć.  Śmiało  więc  mogli  książęta  i  inne 
miasta  liczyć  na  to,  że  zrywając  z  solidarnością  i  otwierając  własną 
mennicę,  a  to  w  celu  bicia  monety  polskiej,  ogromne  z  tego  zyski 
czerpać  będą. 

Nie  po  raz  pierwszy  oskarżono  teraz  Ślązaków  o  naśladownictwo 
i  fałszowanie  monety  polskiej.  Już  za  czasów  Warneńczyka  musiano 
zamknąć  granicę  z  powodu  ogromnego  do  Polski  importu  monety  ślą- 
skiej, bitej  pod  stemplem  królewskim  2).  W  roku  1459  bito  znowu 
w  Kładzku  fałszywą  monetę  polską  i  przynoszono  ją  na  jarmarki  do  Wro- 
cławia 3).  W  kilkadziesiąt  lat  później,  w  1507  r.  dowiedziała  się  znowu 
rada  m.  w  Wrocławiu,  że  we  wsi  Falkenhayn  w  księstwie  świdni- 
ckiem  kują  w  jakiejś  piwnicy  półgroszki  polskie.  Trzy  wyłapane  sztuki 
posyła  więc  rada  do  Świdnicy,  by  miasto  to  ze  swej  strony  temu  prze- 
szkodziło 4). 

Ważniejsze  jednak,  niż  wszystkie  poprzednie,  były  fałszerstwa, 
jakich  zdaje  się  równocześnie  i  niezależnie  od  siebie  dopuścili  się 
dwaj  książęta  górnośląscy:  ks.  Walenty  raciborski  i  Kazimierz  cie- 


0  Klose  III.  845,  871  i  890  z  lat  1517,  1518  i  1520. 

2)  Mosbach  1.  c.  I.  86,  oraz  Kutrzeba:  Handel  krak,  str.  94. 

3)  Scriptores  rer.  Siles.  III.  99. 

4)  Scriptores  rer.  Siles.  III  99.  Do  dziś  dnia  przechowuje  się  w  Świdnicy  stem- 
pel menniczy  półgroszka  polskiego,  najwidoczniej  u  ówczesnych  fałszerzy  skonfisko- 
wany. Por.  Friedensburg,  str.  262. 
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szyński.  Książę  Walenty  już  na  wiosnę  1516  roku  powołać  miał 
do  siebie  na  zamek  raciborski  mincerza,  niejakiego  Jerzego  Gdul- 
nicza,  i  prócz  innych  wyrobów  złotniczych,  kazał  mu  bić  w  dużej 
ilości  półgroszki  polskie.  Gdulnicza  jednak  wraz  z  towarzyszami  po- 
chwycił ks.  Cieszyński,  wówczas  namiestnik  górnego  Śląska,  i  wy- 
musiwszy zeznania  torturami,  ściąć  u  siebie  kazał,  a  przeciwko  ks. 
raciborskiemu  wytoczył  proces.  Dał  znać  przedewszystkiem  o  zaj- 
ściu królowi  Zygmuntowi,  który  oburzony  i  urażony  w  swej  godności 
królewskiej,  zwrócił  się  do  senatorów  o  zdanie  w  tej  sprawie  1).  Po- 
nadto doniósł  ks.  Kazimierz  o  tern  królowi  Ludwikowi,  żądając,  jak 
się  zdaje,  przykładnego  ukarania  księcia  raciborskiego,  i  żywiąc  po 
cichu  nadzieję,  że  po  nim  sam  zagarnie  skonfiskowane  za  karę 
księstwo.  Co  więcej,  chciał  tę  sprawę  wprowadzić  nawet  przed  forum 
cesarza  Maxymiliana,  byle  tylko  dla  siebie  zysk  jakiś  osiągnąć2). 

Jednakże  im  ks.  Cieszyński  chciał  tę  sprawę  głośniejszą  uczy- 
nić, tern  bardziej  sam  plątać  się  począł.  Na  tak  bezwględne  oskarżenia 
ks.  Walentego  nie  było  już  dowodów,  odkąd  mincerzy  ks.  Kazimierz 
sam  ściąć  kazał.  Przez  to  wpadł  w  podejrzenie,  że  zeznania  mincerzy 
sam  wymusił  torturami,  że  przeto  te  zeznania  są  nieprawdziwe  i  niczego 
nie  udawadniają.  Aby  mieć  jakąś  zasłonę,  prosi  ks.  Kazimierz  króla 
polskiego  o  świadectwo,  że  ścięcie  tych  ludzi  nastąpiło  z  jego  polece- 
nia i  nalega,  żeby  Zygmunt  sam  wystąpił  ze  skargą  do  króla  Lu- 
dwika. Zygmunt  jednak  uważał  się  za  opiekuna  króla  czeskiego  i  wę- 
gierskiego, odpisał  więc,  że  w  tak  ważnej  sprawie  raczej  Ludwik  do 
niego  zwrócić  się  powinien.  Również  stanowczo  odrzucił  myśl  przedło- 
żenia tej  sprawy  cesarzowi,  natomiast  chętnie  zgodził  się  wystawić 
świadectwo,  że  to  z  jego  polecenia  ks.  cieszyński  kazał  ściąć  fałsze- 
rzy, a  zarazem  obiecał  interweniować  w  tym  duchu,  by  na  zjeździe 
w  tej  sprawie  odbyć  się  mającym  byli  obecnie  komisarze  i  posłowie 
obojga  królestw  i  cesarscy3). 

Nie  wiemy,  jak  w  ciągu  tego  czasu  zachowywał  i  bronił  się  ks. 
Walenty.  Sprawa  stała  się  jednak  dla  niego  ogromnie  poważna,  gdyż 
król  Ludwik  zagroził  mu  odbiorem  lennego  księstwa  i  przekazaniem 
jego  krajów  margrabiemu  Jerzemu  brandenburskiemu  w  razie,  gdyby 
oskarżenie  to  miało   się  okazać   prawdziwem 4),    Komisarzem  królew- 

')  Listy  do  senatorów  datowane  30. VI  156  p.  Acta  Tomiciana  IV.  str.  61. 
')  Wynika  to  z  listu  Zygmunta  p.  Acta  Tomiciana  IV.  36. 

»)  For.  Listy  Zygmunta  z  1516  i  1617  roku  w  Acta  Tomiciana  IV.  28, 
36,  124  i  173. 

*)  List  z  24  lutego  1517  r.  w  Griinhagen  :  Lehens  und  Besitzurkunden  Sehle- 
siens.  Leipzig  1881  II.  str.  405. 
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skim  został  do  tej  sprawy  mianowany  sam  margrabia,  który  też  na 
prośbę  króla  polskiego *)  zwołał  na  niedzielę  3  maja  1517  r.  wielki 
zjazd  książąt  i  stanów  śląskich  do  Wrocławia. 

Na  zjeździe  tym  jednak  sprawa  fałszerstw  książęcych  zupełnie 
inny  i  niespodziewany  wzięła  obrót.  Ks.  Walenty  napadł  w  gwałto- 
wnych przemówieniach  na  ks.  cieszyńskiego,  że  niesłusznie  go  oskarża, 
że  ściął  mincerzy,  by  nie  mogli  wymuszonych  zeznań  odwołać,  że  całe 
to  oskarżenie  jest  tylko  niegodnym  i  podstępnym  wymysłem  ks.  Ka- 
zimierza, uplanowanym   zamachem   na  jego   cześć  i  na  jego  kraje, 

0  które  tenże  już  oddawna  zabiega.  Z  obrony  przechodzi  ks.  Walenty 
sam  do  oskarżenia,  twierdząc,  że  to  właśnie  ks.  Kazimierz  był  tym, 
który  się  porozumiewał  z  Gdulniczem  i  półgroszki  polskie  bić  mu  ka- 
zał, że  właśnie  ks.  Kazimierz  pozakładał  po  swoich  zamkach  fałszywe 
mennice  i  podejrzenie  niesłusznie  na  niego  zwrócić  usiłuje2). 

Książę  Kazimierz  cieszyński,  przyciśnięty  w  ten  sposób  do  muru, 
przyznaje  się,  że  miał  zamiar  rzeczywiście  bić  monetę  polską  i  że  już 
na  zamku  Liebenstein  i  gdzieindziej  rozpoczął  prace  przygotowawcze, 
mianowicie  kazał  już  płyty  srebrne  odpowiednio  odlewać  i  okuwać, 
do  samego  jednak  bicia  półgroszkó w  jeszcze  nie  doszedł.  Wziął  się  wszakże 
do  tego  za  zezwoleniem  obu  królów,  czeskiego  i  polskiego,  a  pieniądze, 
jakie  u  niego  bić  się  mają,  potrzebne  są  królowi  Zygmuntowi  na 
wojnę  moskiewską.  Akcyi  swojej  nie  uważa  więc  za  niewłaściwą,  ściąć 
zaś  schwytanych  mincerzy  musiał,  bo  tego  żądał  król  polski 3). 

Sporowi  obu  książąt,  prowadzonemu  w  niesłychanie  ostry  sposób 

1  odsłaniającemu  coraz  to  nowe  niezbyt  jasne  zakulisowe  sprawki, 
przysłuchiwali  się  zebrani  na  zjeździe  posłowie  z  pewnością  ze  zdumie- 
niem, a  nie  czując  się  widosznie  dosyć  kompetentnymi  do  wydania 
wyroku,  odesłali  rzecz  całą  do  króla4). 

Więcej  ta  sprawa  na  zjazdach  stanów  śląskich  poruszaną  nie  była,  nie 
mamy  przynajmniej  o  tern  żadnych  dalszych  wiadomości.  Spór  jednakże 
obu  książąt  ciągnął  się  przed  forum  królewskiem  przez  lat  kilka,  bo 
prawie  aż  do  śmierci  ks.  Walentego  1521  r.,  a  oparł  się  nawet  o  sa- 
mego cesarza.  Szanse  wygranej  dla  ks.  Kazimierza  obniżyły  się  prze- 
cież znacznie,  tembardziej,  że  i  sam  musiał  się  teraz  bronić.  Pomoc 
znalazł  jednak  w  królu  Z}^gmuncie,  który  kierując  się  radą  senato- 
rów, wystąpił  w  1518  r.  otwarcie  z  skargą  na  ks.  raciborskiego,  jako 


*)  List  Zygmunta  do  margr.  Jerzego  p.  Acta  Tomiciana  IV.  str.  124. 
2)  Cały  przebieg  tego  zjazdu  obszernie  u  Klosego  III2  str.  810  i  n. 
»)  Klose  III2  str.  817. 

4)  Klose  III2  str.  821.  Por.  tey  Friedensburg  1.  c.  str.  307. 
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na  fałszerza  monety  polskiej.  W  poselstwie  do  sejmu  węgierskiego, 
oraz  do  stanów  morawskich  zapytuje  Zygmunt,  co  mu  stany  radzą 
uczynić  i  jak  ks.  Walentego  ukarać.  Jeżeliby  miało  przyjść  do  sądu 
stanowego,  to  prosi  król  o  wysłanie  na  ten  sąd  delegatów 1). 

Równocześnie  Zygmunt  musiał  pisać  i  do  króla  Ludwika,  prosząc 

0  ustanowienie  takiego  terminu,  któryby  dla  niego  był  dogodny, 
a  w  każdym  razie  takiego,  któryby  przypadał  na  czas  pobytu  jego 
w  Krakowie  2), 

Ale  właśnie  z  powodu  tych  terminów  sprawa  idzie  ciągle  w  od- 
wlokę. Gdy  Ludwik  na  początku  1518  r.  termin  już  ustanowiony  od- 
łożył i  na  trzecią  niedzielę  po  Wielkanocy,  t.  j.  na  25  kwietnia  wy- 
znaczył, pisze  Zygmunt  znowu  na  wszystkie  strony  o  zmianę,  gdyż 
jest  to  dzień  jego  ślubu  z  Boną,  na  który  i  ks.  cieszyński  jest  zapro- 
szony.   Prosi   więc  o  inny  termin  i  pisze  w  tej  sprawie  i  do  króla 

1  do  ks.  Fryderyka  lignickiego,  jako  naczelnika  Śląska,  a  nawet  do 
cesarza  Maksymiliana3),  który  już  może  na  superarbitra  był  wezwany. 
Sprawa  ciągnie  się  i  w  1519  r.  na  dworze  węgierskim,  jak  o  tern 
donosi  Zygmuntowi  Tomasz  kardynał  strzygoński,  odłożona  tym  razem 
z  powodu  nawału  zajęć  młodego  króla 4).  Komplikowała  się  jeszcze 
przez  to,  że  zmarły  król  Władysław  czeski  i  węgierski  przyobiecał 
po  bezpotomnej  śmierci  ks.  Walentego  księstwo  raciborskie  nie  tylko 
ks.  Kazimierzowi  cieszyńskiemu,  ale  także  Jerzemu  brandenbur- 
skiemu, późniejszemu  księciu  na  Ziembicy  (Jagerndorf).  Sam  zaś 
książę  Walenty  zapisał  swoje  kraje  ks.  Janowi  opolskiemu.  Kwe- 
stya  fałszerstwa  monety  polskiej  schodzi  więc  tutaj  na  plan  drugi 
i  jest  tylko  pokrywką,  pod  którą  książęta  chcą  ambicye  swoje  zaspo- 
koić. Wmięszanie  ks.  Kazimierza  w  nieczyste  sprawy  i  rzucenie  na 
niego  podejrzeń  było  nawet  na  rękę  dworowi  budapeszteńskiemu,  który 
dla  swego  ulubieńca  Jerzego  brandenb.  chciał  przecież  coś  uzyskać.  Wy- 
rok zapadły  w  końcu  w  1520  r.  uznał  też  winę  jednej  i  drugiej  strony5). 
Za  karę  odsądzono  ks.  cieszyńskiego  od  dziedziczenia  po  ks.  racibor- 
skim, a  tego  od  dowolnego  rozporządzenia  swojem  księstwem.  Dziedzi- 
ctwo  jego  miało   być   rozdzielone   między   ks.  opolskiego   i  Jerzego 


*)  Oba  poselstwa  w  Acta  Tomic.  LV.  864. 

J)  Por.  list  Ludwika  do  Zygmunta  Starego  z  dnia  6.1.  1518  roka.  Acta  Tomic. 
IV.  257. 

s)  Oba  listy  w  Acta  Tomic.  IV.  264. 

4)  Acta  Tomic.  V.  21. 

5)  Cod.  dipl.  Sil.  XIX.  208. 

ttorprawy  Wydz  hiat.-filoz.  T.  LVIII.  ^ 
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brandenburskiego.  Po  zaszłej  w  1521  r.  śmierci  ks.  Walentego  rzeczy- 
wiście tylko  ci  dwaj  książęta  dzielą  się  księstwem  raciborskiem. 

Ze  spór  powyższy  o  fałszywą  monetę  polską  między  książętami 
górnośląskimi  zeszedł  tak  prędko  z  porządku  obrad  stanów  śląskich,  za- 
wdzięczać należy  innej  jeszcze  głośniejszej  sprawie  fałszerstw,  która 
nietylko  na  długie  lata  zajęła  wszystkie  umysły  na  Śląsku,  ale  także 
doprowadziła  do  zaburzeń  wewnętrznych  i  zerwania  z  takim  trudem 
nawiązanych  dawniej  stosunków  handlowych  z  Polską.  Jest  to  sprawa 
i  spór  o  półgroszki  świdnickie. 

Świdnica,  najbogatsze  po  Wrocławiu  miasto  królewskie  na  Śląsku 
czuło  się  na  równi  z  innemi  pokrzywdzone  przez  ostatnią  z  1511  r.  reformę 
menniczą  i  czyniło  wspólne  z  resztą  miast  bezowocne  jednak  starania 

0  lżejszą  monetę  i  o  rachubę  na  sposób  polski.  Równocześnie  z  zawiścią 
patrzyło  na  Wrocław,  który  z  bicia  halerzy  sam  czerpał  dochody,  więc 
nie  zważając  na  solidarność,  poczęło  na  własną  rękę  się  krzątać.  Głó- 
wną sprężyną  w  tern  działaniu  był  bogaty  patrycyusz  świdnicki  Paweł 
Monau,  który  też  staje  na  czele  wszelkich  w  tej  sprawie  poselstw 
czy  to  do  książąt  śląskich  czy  do  króla  Ludwika.  Stosunki  bowiem 
pieniężne  po  ostatniej  z  r.  1511  reformie  menniczej  i  tutaj  w  Świ- 
dnicy rozsprzęgły  się  też  zupełnie,  wybuchały  nawet  niepokoje  i  roz- 
ruchy pospólstwa,  a  rozporządzeń  ewaluacyjnych  nikt  się  nie  trzy- 
mał J),  tak,  że  w  1516  r.  musiał  ks.  Fryderyk  lignicki,  jako  namie- 
stnik śląski  surowo  radę  świdn.  upomnieć  i  ostremi  nawet  karami  jej 
zagrozić2).  W  tym  stanie  rzeczy  usiłują  Świdniczanie  już  z  końcem 
1515  r.  nawiązać  rokowania  mennicze  z  ks.  Karolem  munsterberskim  3), 
a  w  1516  r.  wysyłają  w  tej  sprawie  wspomnianego  Monaua  do  ks. 
Fryderyka,  aby  tam  razem  z  posłami  wrocławskimi  coś  ustanowić 4). 
Gdy  jednakże  i  tutaj  nie  udało  się  do  zgody  doprowadzić,  udał  się 
Monau  na  dwór  czeski  i  jak  się  zdaje,  tam  rzecz  całą  przedłożył  i  po- 
trzebną aprobatę  otrzymał. 

Już  na  zjeździe  stanów  w  lipcu  1517  r.  ogłosili  Świdniczanie,  źe 
poseł  ich  Paweł  Monau  przywiózł  dla  miasta  zezwolenie  królewskie  na 
bicie  monety,  mianowicie  18  halerzy  na  1  grosz  biały,  a  9  halerzy  na 

1  grosz  liczebny,  czyli  półgroszek  polski.  Wiadomość  ta  wywołała  je- 
dnak zamiast  spodziewanego  poklasku,  tylko  oburzenie,  zwłaszcza 
u  namiestnika  ks.  Fryderyka,  a  to  z  powodu,  że  Monau  i  rada  świdnicka 


*)  Por.  Friedensburg  1.  c.  str.  252. 
2)  Scriptores  rer.  Siles.  XI.  str.  12. 
»)  Klose  III2  str.  735. 
*)  Klose  III2  str.  773. 
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działali  bez  wiedzy  i  woli  innych  stanów.  Wydał  też  zaraz  surowe 
polecenie,  by  miasto  od  bicia  nowej  monety  wstrzymało  się  aż  do 
przyszłego  zjazdu,  jaki  ma  się  odbyć  na  dzień  św.  Michała  1).  Na  zjazd 
ten  wskazuje  również  i  list  króla  Ludwika  do  stanów  śląskich,  jako  na 
ostatni  termin  porozumienia  się  w  sprawie  menniczej.  Król  zapowiada 
nawet,  że  jeżeli  to  nie  nastąpi,  sam  ujmie  sprawę  w  swe  ręce  i  sam 
będzie  się  starał  kraj  w  lepszą  monetę  zaopatrzeć  2). 

W  źródłach  ówczesnych,  w  tych  rozmaitych  pismach,  listach,  re- 
lacyach  i  mandatach,  nie  można  natrafić  na  nić  wiążącą  z  jednej  strony 
starania  Świdnicy  o  lżejszą  monetę,  a  z  drugiej  plan  królewski  otwarcia 
własnej  na  Śląsku  mennicy.  Ze  plan  ten  jednak  na  dworze  istniał 
i  w  roku  1517  już  się  krystalizował,  dowodzi  tak  powyżej  wspomniany 
list  królewski,  jak  i  następujące  po  nim  fakty.  Zdaje  się,  że  nicią  wią- 
żącą był  tu  Monau,  który  ułożywszy  cały  plan  działania  i  zapewniwszy 
sobie  poparcie  czeskich  dygnitarzy,  wrócił  do  domu  razem  z  kontra- 
ktem dzierżawnym  w  kieszeni  i  do  otwarcia  mennicy  w  Świdnicy 
szybkie  począł  czynić  przygotowania.  Ze  mennica  ta  od  początku  była 
królewska,  a  nie  miejska,  o  tern  zdaje  się,  nie  może  być  wątpliwości3). 
Niewyświetlone  natomiast  jest  jeszcze  stanowisko  w  tej  sprawie  rady 
świdnickiej,  która  do  ostatniej  chwili  niby  to  prowadzi  rokowania. 

Jeszcze  z  końcem  grudnia  1517  r.  pytają  się  Świdniczanie  rady 
wrocławskiej,  kiedy  właściwie  będzie  wolno  im  bić  monetę,  co  dotych- 
czas ciągle  bywało  odraczane.  Gdy  i  tym  razem  dostali  wymijającą 
odpowiedź  4),  nie  czekali  już  dłużej  i  monetę  bić  poczęli.  Nastąpiło  to 
zapewne  niedługo  po  otrzymaniu  odpowiedzi  wrocławskiej  z  3  stycznia 
1518  r.;  gdyż  już  21  marca  wychodzi  pierwszy  edykt  Zygmunta  Sta- 
rego przeciwko  tej  monecie  5).  Istnienie  półgroszków,  opatrzonych  ro- 
kiem 1517  świadczy  tylko,  że  stemple  do  nich  dawno  już  były  przy- 
gotowane 6). 

Półgroszki  świdnickie  o  tyle  nazwać  można  fałszywymi,  że  na- 
śladowały do  złudzenia  monetę  polską,  mianowicie  krakowskie  pół- 
groszki króla  Aleksandra  i  Zygmunta.    Wyobrażały  bowiem  po  jednej 


»)  Por.  relacya  posłów  wrocł.  z  17. VII  1517  r.  Klose  IIP  itr.  836—838. 
»)  Codex  dipl  Sil.  XII.  Nr.  25. 

3)  Grażyński:  Moneta  świdnicka  w  Polsce.  Kraków  1912. 

*)  Klose  III2  itr.  860. 

•)  Corpas  iaris  polon.  III.  367. 

•)  Friedensburg  str.  253  i  Grażyński  1.  e.  str.  ł,  odnoszą  początek  bicia  do 
r.  1517,  odwołując  się  na  edykt  Zygmunta  drukowany  u  Pogięła  1.  560,  oraz  w  Co- 
dex  dipl.  Siles.  XII.  Nr.  88  I  mylną  data  1517  r.  Kok  podany  w  Acta  Tomiciana  V. 
Btr.  7,  mianowicio  1519,  jest  dobry. 
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stronie  orla  polskiego  i  napis:  LUDOVICUS  R.  VN.  ET.  BOE  (rex 
Ungarie  et  Boemie),  a  po  drugiej  koronę  i  legendę  CIVITAT  SWEINIO 
i  rok.  Również  i  stopa  ich  jest  prawie  ta  sama,  co  w  koronnych,  mia- 
nowicie V-ta  lub  VI-ta  próba  srebra  i  ca  200  sztuk  z  grzywny  wrocław- 
skiej 1).  Z  tych  powodów  długie  lata  szły  te  półgroszki  na  równi 
z  polskimi,  mimo  rozmaitych  edyktów,  zakazów  i  ewaluacyi.  Zygmunt 
Stary  bowiem,  uważając  to  naśladownictwo  swojej  monety  za  ujmę 
i  poniżenie  majestatu  królewskiego,  nie  cofnął  się  przed  ostrymi 
środkami  i  groźbami,  byle  tylko  napływ  półgroszków  świdnickich  do 
Polski  powstrzymać.  Dzieje  tej  monety  w  Polsce  nie  należą  jednak 
do  naszego  tematu,  mimo,  że  są  bardzo  długie  i  zajmujące  i  mimo,  że 
doprowadziły  do  znanych  reform  menniczych  z  1526  i  1528  r.2).  Pragnę 
natomiast  wskazać  na  wpływ  i  działalność  tej  monety  na  samym 
Śląsku,  oraz  na  skutki,  jakie  w  życiu  ekonomicznem  tej  prowincyi  za 
sobą  pociągnęła. 

Miasta  śląskie,  a  przedewszystkiem  Wrocław,  nadzwyczaj  czuły 
na  sprawy  pieniężne  i  monetarne,  odrazu  zajęły  nieprzychylne  nowej 
monecie  stanowisko  i  na  zjeździe  wiosennym  1518  r.  uchwaliły  jedno- 
myślnie nie  przyjmować  zupełnie  w  handlu  tych  półgroszków,  czyli  półek 
świdnickich 3).  Gdy  zaś  nadszedł  do  Wrocławia  dekret  królewski, 
który  te  monety  ogłosić  i  przyjmować  kazał,  zwróciła  się  rada  miejska 
dnia  9  lipca  1518  r.  do  króla  Ludwika  z  przedstawieniem,  że  półgro- 
szki, jakie  się  bije  w  Świdnicy,  nie  mają  zezwolenia  i  uznania  sta- 
nów, a  ponieważ  w  Polsce  wywołują  represalia,  przeto  stanowią  ogro- 
mne niebezpieczeństwo  i  stratę  dla  kupców 4).  Co  więcej  rada  wro- 
cławska już  8  czerwca  wywiesiła  publiczne  ostrzeżenie  zwrócone  do 
wszystkich  mieszkańców,  by  się  monety  tej  strzegli,  a  zwłaszcza,  by 
jej  do  Polski  nie  wywozili  i  na  kary  przez  to  się  nie  narażali5).  Dru- 
kowane to  ogłoszenie  rozesłano  do  innych  miast  śląskich,  a  między 
innemi  także  i  do  Świdnicy,  prosząc  tylko  o  zachowanie  tajemnicy, 
zwłaszcza  przed  kanclerzem  czeskim  Ładysławem  v.  Sternberg 6). 

Był  to  naturalnie  skutek  parokrotnych  edyktów  Zygmunta  Sta- 
rego ogłaszanych  w  1518  r.  przeciw  półgroszkom  świdnickim  i  zaka- 


*)  Friedensbnrg  str.  261. 

2)  Szczegółowo  przedstawione  u  Grażyńskiego :   Moneta   świdnicka  w  Polsce, 
Kraków  1912,  odb.  z  „Wiadomości  Num.  Arch.". 

3)  Por.  list  Wrocławian  do  ks.  Fryderyka  17.V  1518  r.  u  Klosego  III2  str.  864. 

4)  Klose  III8  str.  865. 

5)  Scriptores  rer.  Siles.  III.  176. 

6)  List  Wrocławian  do  Świdnicy  15.IX  1518  r.  u  Klosego  III8  str.  871. 
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żujących  najsurowiej  posługiwać  się  tą  monetą  w  handlu  śląskim1). 
Z  drugiej  jednak  strony  i  dwór  królewski  w  Budzyniu,  który  z  bicia 
tych  monet  czerpał  ogromne  zyski,  nie  dal  sobie  tak  łatwo  wytrącić 
z  ręki  obfitego  źródła  dochodu.  Już  w  czerwcu  1518  r.  przychodzi  do 
Wrocławia  nakaz  przyjmowania  i  używania  półek  świdnickich  2), 
w  kwietniu  1519  r.  podobne  rozporządzenie  królewskie,  nadto  tej  sa- 
mej treści  ogłoszenie  starosty  głogowskiego  Jakóba  von  Salza,  jako 
komisarza  królewskiego  3).  Co  więcej  postanowiono  na  dworze  nakazać 
przyjmowanie  tej  monety  we  wszystkich  krajach  korony  św.  Wa- 
cława 4),  do  Polski  zaś  wysłano  specyalne  poselstwo  z  ks.  Ludwikiem 
miinsterberskim  na  czele  5).  Polecenia  te  jednak  nie  wiele  widocznie 
skutkowały:  Wrocławianie  wyprosili  sobie  u  komisarza  głogowskiego 
zwłokę,  a  tymczasem  udali  się  do  ks.  Fryderyka  lignickiego  z  prośbą 

0  pomoc  6).  Zapewne  równocześnie  nadszedł  do  niego  i  list  króla  Zy- 
gmunta, adresowany  do  książąt  i  stanów  w  tej  sprawie  7).  Wówczas 
książę,  czując  że  i  stany  śląskie  są  tej  monecie  przeciwne,  zdecy- 
dował się  na  krok  stanowczy  i  nie  zważając  na  królewski  charakter 
mennicy,  w  ostrym  liście  do  Świdniczan  zażądał  wydania  Monaua  i  innych 
mincerzy  jako  fałszerzy  monet8).  Sprawa  stawała  się  coraz  głośniejszą, 
a  do  tego  przybierała  duże  polityczne  rozmiary:  utworzyły  się  dwie 
partye  na  Śląsku,  za  i  przeciw  monecie  świdnickiej.  Przeciwne  jej 
były  miasta,   broniące  żywotnych  interesów  handlu  śląsko-polskiego 

1  niemogące  przecież  narażać  się  na  zastój  handlowy,  a  swoich  ku- 
pców na  konfiskaty  i  więzienia  w  Polsce.  Z  miastami  trzymali  przy- 
najmniej początkowo  ks.  Kazimierz  cieszyński,  który  właśnie  w  pro- 
cesie przeciw  ks.  raciborskiemu  znalazł  pomoc  u  Zygmunta  Starego, 
oraz  ks.  Fryderyk  lignicki,  który  od  lat  kilku  stał  na  czele  związku 
miejskiego  i  był  niejako  oficyalnym  opiekunem  mieszczaństwa.  Do 
partyi  przeciwnej,  która  broniła  Monaua  i  mincerzy  świdnickich,  na- 
należeli  prócz  samej  rady  miejskiej  w  Świdnicy  inni  książęta  śląscy 
zwłaszcza  Karol  ks.  ziembicki,  oraz  bardzo  wpływowa  partya  czeska 


')  Edykty  Zygmunta  i  21.  III.  i  21.  V.  1518  r.  w  Corpus  iuris  polon.  III.  367, 
oraz  Legatio  ad  Conventum  Regni  w  Acta  Tomiciana  IV.  263. 
>)  Klose  III2  str.  864. 
•)  Scriptores  Ker.  Siles.  III.  176. 
«)  Kloce  877. 

R)  Acta  Tomiciana  V.  23,  z  datą  14.  VI.  1519  r. 

e)  Klose  IIP  Btr.  878,  lift  do  ks.  Fryderyka  l  dnia  23.  IX.  1519  r. 

7)  Acta  Tomiciana  V.  7  i  Codex  dipl.   KileH.  Xli.  Nr.  88  (tutaj  i  mylną  datą 
1517  r.). 

8)  Friedenibarg  1.  c.  str.  254. 
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na  dworze  budapeszteńskim  z  panem  Zdenkiem  Lwem  z  Rozmitala  i  kan- 
clerzem Sternbergiem  na  czele.  Opiekunowie  ci  nietylko  przyrzekli  swą 
pomoc  w  razie,  gdyby  ks.  Fryderyk  swe  groźby  rzeczywiście  chciał  wy- 
konać, ale  nadto  wyjednali  u  króla  długo  upragnione  dla  miasta  Świ- 
dnicy zezwolenie  na  lżejszą  monetę  t  j.  na  liczenie  grosza  po  8  no- 
wych, a  12  starych  halerzy  x).  To  też,  gdy  na  zjeździe  wiosennym  sta- 
nów śląskich  1520  r.  posłowie  wrocławscy  wystąpili  jeszcze  raz  prze- 
ciw monecie  świdnickiej,  otrzymali  za  to  nie  tylko  ostrą  naganę  od 
króla,  ale  i  polecenie  stawienia  się  osobistego  ad  audiendum  verbum 
na  dworze  2). 

Od  tego  czasu  z  skargami  na  fałszywe  półgroszki  nie  śmiano  już  tak 
głośno  występować,  za  to  tern  bardziej  wrzało  pomiędzy  pospólstwem 
i  ubogą  ludnością.  Moneta  królewska  stała  się  teraz  plagą  mieszkań- 
ców, a  do  całej  niedoli  przyłączył  się  jeszcze  wspomniany  wyżej  wy- 
rok komisarza  królewskiego  Jana  Gastoniego,  biskupa  raabskiego,  by 
grosza  nie  brać  inaczej,  jak  za  grosz  t.  j.  12  halerzy,  a  halerz  za  ha- 
lerz. Wyrok  ten  nietylko  został  zaraz  opublikowany  po  miastach  przez 
ks.  Fryderyka  3),  ale  też  zatwierdzony  przez  króla  wbrew  obietnicom 
i  przywilejom,  jakie  w  1519  r.  Wrocław  i  Świdnica  otrzymały  w  tej 
sprawie4).  Rada  miejska  świdnicka  opublikowała  wprawdzie  ten  wy- 
rok, jednakże  cechy  miejskie  nie  chciały  o  nim  nic  słyszeć.  Prze- 
ciwko opornym  wystąpił  ks.  Fryderyk  lignicki,  jako  wykonawca 
uchwały  stanów  i  zakazał  1520  roku  handlu  z  opornem  miastem.  Nie 
wolno  było  ani  dowozić  miastu  towarów,  ani  Świdniczan  puszczać  na 
jarmarki  do  miast  sąsiednich  5).  To  surowe  zarządzenie  księcia  nie 
wpłynęło  jednak  na  zmianę  usposobienia  w  Świdnicy.  Pospólstwo 
i  cechy  nie  chciały  w  dalszym  ciągu  uznać  uchwały  biskupiej  i  cię- 
żkiego grosza,  i  tylko  rada  miejska,  skłoniona,  jak  się  zdaje,  gorącemi 
i  usilnemi  namowami  Wrocławia,  uległa  i  wystawiła  księciu  lignickiemu 
rodzaj  rewersu,  że  tak  sama  jak  i  cechy  miejskie  będą  się  trzymać 
w  sprawie  menniczej  ostatniej  ustawy  królewskiej  t.  j.  wyroku  biskupa 
Raabu  z  1520  r.  Mimo  to  już  w  lutym  1522  roku  wystąpili  starsi  ce- 
chów świdnickich  z  pismem  do  zgromadzonych  w  Neumarkt  miast 
śląskich,  w  którem  usiłują  im  przedstawić,  że  w  żaden  sposób  nie  są 
w  stanie  trzymać  się  owego  mandutu  i  ciężkiego  grosza,  gdyż  byłoby 


»)  Codex  dipl.  Silos.  XII.  Nr.  90  z  dnia  14.  II.  1519  r. 

*)  List  króla  Ludwika  z  d.  8.  VII.  1520  r.  u  Klose  III3  str.  897. 

»)  Codex  dipl.  Silos.  XII.  Nr.  27  z  d.  25  lipca  1520  r. 

*)  Kloso  III2  list  171  str.  983  i  n.  Por.  Friedensborg  l.  c.  str.  97  i  255. 

*)  Kloso  III2  str.  984. 
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to  nietylko  z  ogromną  ich  krzywdą  i  stratą,  ale  także  wbrew  ich  przy- 
wilejom. W  odpowiedzi  otrzymują  od  rady  wrocławskiej  jeszcze  raz 
upomnienie  wraz  z  groźbą,  że  w  razie  czynnej  ze  strony  króla  akcyi, 
żadne  miasto  nie  przyjdzie  im  z  pomocą  ł). 

Czynne  wystąpienie  władz  przeciwko  Świdnicy  zaczęło  się  już 
w  marcu  1522  r.  tem,  że  ks.  Fryderyk  lignicki,  wypełniając  swą  gro- 
źbę, skonfiskował  kilka  fur  towarów  kupców  wrocławskich,  którzy  do 
opornego  miasta  jechali2).  Ponadto  przed  samą  Wielkanocą  tegoż  roku 
zawezwał  król  radę  i  cechy  świdnickie  przed  siebie  do  Pragi  dla  wy- 
tłómaczenia  swego  postępowania.  Poselstwo  świdnickie,  złożone  z  kilku- 
dziesięciu osób,  przesiedziało  przeszło  2  miesiące  u  dworu  i  sprawiło 
tyle,  że  dla  rozpatrzenia  kwestyi  świdnickiej  i  definitywnego  zała- 
twienia sprawy  monetarnej  na  Śląsku  wysłał  król  w  czerwcu  1522  r. 
margrabiego  Jerzego  brandenburskiego  jako  swego  komisarza  z  rozle- 
głemi  pełnomocnictwami  i  jak  się  zdaje,  już  z  poleceniem  ukarania 
nieposłusznych  mieszczan  3).  Margrabia  przybywszy  do  Wrocławia,  za- 
wezwał przed  siebie  70  mieszczan  świdnickich  tak  z  rady,  jak  i  z  po- 
spólstwa, a  nie  mogąc  ich  odwieść  od  oporu,  wtrącił  wszystkich  do 
więzienia.  Wprawdzie  rada  wrocławska,  przestraszona  tym  obrotem 
rzeczy,  wstawiała  się  za  bratniem  miastem,  a  uwięzionych  starała  się 
o  konieczności  ustępstw  przekonać.  Gdy  jednak  ci  mimo  wszystko 
trwali  dalej  w  uporze,  kazał  margrabia  ściąć  trzech  delegatów,  dnia 
12  lipca  1522  r..  a  przeciw  zbuntowanemu  miastu  4)  urządził  zbrojną 
wyprawę.  Pospólstwo  bowiem  świdnickie,  korzystając  z  uwięzienia  je- 
dnej części  rady  w  Wrocławiu  i  wyjazdu  pewnego  dnia  drugiej  części  do 
ks.  Fryderyka  do  Lignicy,  urządziło  zbrojne  powstanie,  napadło  i  zde- 
molowało znienawidzoną  mennicę  królewską  na  zamku  świdnickim, 
wypędziło  Monaua  i  mincerzy,  a  nie  wpuściwszy  już  do  miasta  starej 
rady,  wybrało  nową  z  pośród  siebie. 

W  ten  sposób  fałszywa  moneta  polska  doprowadziła  do  wojny 
domowej  na  Śląsku  w  1522  r.  Już  14  lipca  wyruszył  margrabia  Jerzy, 
na  czele  knechtów  wrocławskich  i  w  towarzystwie  wojsk  ks.  ligni- 
ckiego,  przeciw  Świdnicy  i  stanął  obozem  pod  murami  miasta  w  wsi 
Wissenrode.  Jednakże  zbuntowane  cechy  nie  ulękły  się  tego.  Obsa- 
dzono mury  i  baszty  zbrojnym  ludem  i  wysłano  poselstwa  do  wszyst- 
kich przyjaciół  z   prośbą  o   pomoc.   A  pomoc  ta  nie  dała  na  siebie 


»)  Klose  III*  str.  988  i  n. 

»)  Klose  III*  sta.  992. 

»)  Klose  IIP  Btr.  093. 

4)  Kloso  Ul1  atr.  996  orai  Friedonsbar^  l,  e.  str.  255. 
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czekać.  Z  pośród  panów  śląskich  gotował  się  z  pomocą  Karol  von 
Schomberg  auf  Trautenau,  a  w  Czechach  zbierało  się  już  wojsko  pra- 
skie na  odsiecz1).  Najważniejsze,  że  król  Ludwik  zląkł  się  widocznie 
wojny  domowej  i  ulegając  przedstawieniom  czeskim,  zmienił  zupełnie 
zdanie.  Kazał  w  tej  chwili  odstąpić  od  oblężenia,  radzie  wrocławskiej 
polecił  wypuścić  uwięzionych  mieszczan,  co  więcej  zawezwał  ją,  jakby 
winną,  do  usprawiedliwienia,  się  przed  swoje  oblicze  2).  Później  nieco, 
bo  19  listopada  1522  r.,  uzyskują  Swidniczanie  za  pomocą  czeską  prze- 
baczenie królewskie  z  warunkiem  wprowadzenia  z  powrotem  wypędzonej 
rady  i  wynagrodzenia  za  szkody  3).  W  ten  sposób  wychodzą  prawie 
że  zwycięsko  z  opresyi. 

Pertraktacye  cechów  z  wygnaną  radą  miejską  trwały  przecież 
przeszło  rok  cały  mimo  usilnych  starań  Wrocławia,  by  ugodę  między 
stronami  możliwie  prędko  przeprowadzić.  Pierwszy  wrócił  Monau  z  min- 
cerzami,  odrestaurował  zdemolowaną  mennicę  na  zamku  i  w  1523  r. 
fabrykę  w  ruch  puścił.  W  każdym  razie  półgroszki  jego  z  tego  roku, 
jako  bite  przez  krótszy  ciąg  czasu,  są  daleko  rzadsze  i  mniej  wyka- 
zują odmian  stemplowych  niż  po  inne  lata  4).  Trudniej  poszło  z  po- 
wrotem rady  miejskiej  i  wynagrodzeniem  szkód  jej  poczynionych. 
Cały  r.  1523  zeszedł  na  układach  między  jedną  a  drugą  stroną,  aż  do- 
piero zjazd  stanów  w  Grotkowie  31  stycznia  1524  r.  wybrał  specyalną 
komisyę,  która  nareszcie  do  zgody  doprowadziła  i  na  to  dnia  29  marca 
1524  r.  uzyskała  zatwierdzenie  królewskie5).  Ogólny  wynik  tej  wojny 
o  półgroszki,  „Pollerei",  jak  ją  kronikarze  śląscy  zowią,  był  ten,  że 
żadna  strona  nie  ustąpiła.  Cechy  musiały  wprawdzie  przyjąć  dawną 
radę  do  urzędów  i  zapłacić  odszkodowanie  za  zniszczoną  mennicę, 
ale  od  liczenia  lekkiego  grosza  8-halerzowego,  o  co  królowi  tak  cho- 
dziło, nie  chciały  odstąpić  i  przywileju  z  1519  r.  mimo  wyraźnych 
rozkazów,  nie  wydały.  Leży  on  dotychczas  nienaruszony  w  archiwum 
miejskiem  w  Świdnicy  6), 

Po  tej  przerwie,  spowodowanej  opisaną  wyżej  wojną  o  półgroszki, 
mennica  świdnicka  z  Monauem  na  czele  nową  i  jeszcze  intenzy  wniejszą 


*)  Klose  III2  str.  1002. 

2)  Klose  IIP  str.  1007:  listy  królewskie  z  dnia  22.  VII,  23.  VII,  5.  VJII  i  2.  IX. 
1522  roku. 

3)  Klose  III2  str.  1014. 

4)  Friedensburg  1.  c.  str.  259  podaje  z  1517  r.  2  odmiany,  1518  r.  10,  1519  r. 
6,  1520  r.  6,  z  1521  r.  8,  z  1522  r.  10,  z  1523  r.  7,  z  1524  r.  10,  z  1525  r.  11, 
z  1526  r.  24,  z  1527  r.  2. 

5)  Klose  III2  str.  1035. 

6)  Friedensburg  1.  c.  str.  256. 
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rozwinęła  działalność.  Zdaje  się,  że  właśnie  w  czasie  tych  zaburzeń  lub 
niedługo  przedtem,  przeszła  na  własność  królowej  węgierskiej  Maryi, 
która,  żądając  d.  1  sierpnia  1522  r.  odszkodowania  za  zburzoną  fa- 
brykę, mówi  o  tem,  jako  o  rzeczy  już  znanej  1).  Królowa  interesuje  się 
też  od  tego  czasu  mennicą  świdnicką,  jak  własnem  przedsiębiorstwem. 
Tego  samego  roku  dnia  21  października  zapisuje  na  dochodach  tej 
mennicy  lOOOfl.  rocznie  margrabiemu  Jerzemu  brandenb.,  widocznie  w  na- 
grodę za  jego  wyżej  opisane  starania.  Ona  też  zwraca  się  następnie  do 
ks.  Fryderyka  lignickiego,  oraz  do  Krzysztofa  Szydłowieckiego,  aby 
odwrócić  ciosy,  jakie  Zygmunt  Stary  przeciw  monecie  świdnickiej  go- 
tował 2).  Gdy  to  nie  pomogło  i  gdy  w  czerwcu  i  wrześniu  1523  r.  po- 
jawiły się  w  Polsce  nowe  edykty  królewskie  przeciw  półgroszkom, 
a  w  latach  najbliższych  świeże  zakazy  handlu  ze  Śląskiem 3)  i  gdy 
wskutek  tego  na  samym  Śląsku  powstała  na  nowo  niechęć  do  tej  mo- 
nety i  obniżenie  jej  kursu,  królowa  znowu  pisze  do  stanów  śląskich 
w  tej  sprawie  z  przedstawieniem,  że  przecież  jej  moneta  nie  jest  gorsza 
od  polskiej,  lecz  równa  z  nią  co  do  ziarna  i  śrótu,  a  więc  na  równi 
z  nią  przyjmowaną  być  winna.  Królowa  obiecuje,  że  jeżeliby  trzeba 
było  coś  naprawić  i  jakie  braki  usunąć,  to  nie  omieszka  tego  uczynić4). 

Tymczasem  jednak  półgroszki  świdnickie  nie  tylko  nie  trzymały 
się  polskiej  stopy,  ale  nawet  pogarszały  się  coraz  więcej.  Zamiast  srebra 
6-łutowego  trzymały  w  pierwszych  latach  5y2,  w  późniejszych  tylko  5-tą 
próbę,  a  zamiast  192  sztuk  z  grzywny  brutto,  bito  ich  przeszło  212. 
Z  grzywny  czystego  srebra  bito  w  Polsce  półgroszków  256,  w  Świ- 
dnicy zaś  340  5).  To  obniżenie  stopy,  któremu  w  ostatnio  wspomnia- 
nym liście  tak  się  dziwi  królowa,  spowodowane  zostało  zapewne  zmianą 
stosunków  w  mennicy  i  coraz  większemi  wymaganiami  co  do  jej  wy- 
dajności finansowej.  Oprócz  1000  fl.  rocznie  płatnych  margrabiemu 
brandenburskiemu,  postanowiła  królowa  dochodami  z  Świdnicy  spłacić 
dług,  jak  się  zdaje  wcale  znaczny,  jaki  zaciągnęła  u  dwóch  kupców 
wrocławskich,  u  znanego  już  nam  Konrada  Sauermana,  niegdyś  min- 
cerza  ks.  lignickiego  i  u  Henryka  v.  Witten.  Aktem  z  dnia  10  lipca 
1525  r.  daje  królowa  Marya  obu  kupcom  prawo  przebić  w  mennicy 
świdnickiej,  pod  zarządem  Pawła  Monaua  zostającej,  tyle  srebra  na 
półgroszki  polskie,  ile  go  będą  mogli  otrzymać,  z  tem  tylko  zastrze- 

')  Friedensbarg  l.  c.  str.  257. 
')  Friedensburg  1.  c.  str.  257. 

•)  Corp.  iur.  Polon.  VI.  7  z  dnia  10.  VI.  i  Nr.  10  z  dnia  ó.  IX.  1628  r.  oraz 
edykt  Nr.  21  z  dnia  23.  III.  1524  r. 

«)  Codex  dipl.  BU.  XII.  Nr.  92,  list  z  14  maja  152G  r. 
6)  Por.  zestawienie  Grażyńskiego  1.  c.  str.  9. 
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żeniem,  że  od  każdej  grzywny  wagi  wiedeńskiej  czystego  srebra,  którą 
w  mennicy  przekują,  mają  jej  płacić  15  groszy  gotówką  l).  Jakby  od- 
szkodowanie za  dopuszczenie  nowego  przedsiębiorcy  do  mennicy,  daje 
król  tego  samego  jeszcze  roku  Monauowi  zezwolenie  na  fałszowanie 
innej  monety,  mianowicie  na  bicie  w  Świdnicy  denarów  węgierskich 
z  wyobrażeniem  Madonny  jako  patronki  i  herbów  królestwa  węgierskiego 2). 

Denarki  węgierskie,  oznaczone  literami  P  —  M  tj.  Pawła  Mo- 
nau  —  pochodzą  tylko  z  1525  r.  i  zdają  się  wskazywać,  że  w  tym  roku, 
albo  na  początku  1526  r.  przedsiębiorca  ten  usunął  się  z  Świdnicy  3). 
Tem  większe  wpływy  zyskiwał  natomiast  Sauerman,  który  18  lipca 
1526  r.  otrzymał  nowy  przywilej,  tym  razem  od  króla,  na  przebicie 
takiej  ilości  srebra  w  mennicy  świdnickiej,  jaką  tylko  zdoła  sprowa- 
dzić. Było  to  więc  niejako  zatwierdzenie  zeszłorocznego  przywileju  kró- 
lowej, a  zarazem  ubezpieczenie  pretensyi  Sauermana,  wynoszącej  13466 
kóp  groszy 4).  Ze  sprytny  kupiec  wziął  się  energicznie  do  pracy, 
świadczy  ogromna  ilość  półgroszków  właśnie  z  1526  r..  znajdowana  do 
dziś  dnia  po  wykopaliskach,  oraz  niezwykła  po  inne  laty  rozmaitość 
stempli  w  tym  jednym  roku  użytych  5).  Srebro  do  mennicy  sprowa- 
dzał nietylko  z  kopalni  śląskich  i  z  sąsiednich  krajów,  ale  również 
i  z  Polski,  wykupując  za  pomocą  swoich  faktorów  inną  kursującą  mo- 
netę i  wprowadzając  na  to  miejsce  swoją  świdnicką.  Wzmożona  czyn- 
ność Sauermana  była  też  przyczyną,  że  król  Zygmunt  widział  się  zmu- 
szony wprowadzić  nową  ordynacyę  menniczą  do  Polski  i  zasadniczo 
zmienić  gatunki  i  wyobrażenie  swoich  monet,  by  myłka  w  przyjmo- 
waniu pieniędzy  nie  mogła  już  nastąpić.  Ordynacya  z  dnia  15  paździer- 
nika 1526  roku,  wprowadzająca  nowe  duże  grosze,  trzeciaki  i  denary 
o  zupełnie  nowym  rysunku,  mówi  też  w  wstępie,  jakto  :  „po  wywie- 
zieniu dobrych  naszych  półgroszy  z  naszego  królestwa  nowa  z  nich 
moneta  świdnicka  jest  wybijaną  i  znowu  wprowadzaną  do  naszego  kró- 
lestwa ze  szkodą  naszych  poddanych"  6).  Nowy  okres  w  dziejach  men- 
niczych Polski,  jaki  ta  ordynacya  otwarła,  zawdzięcza  więc  swe  po- 
wstanie monecie  świdnickiej. 

Czynności  mennicy  świdnickiej   nie  przerwała  nawet  gwałtowna 


*)  Codex  dipl.  Sil.  XII.  Nr.  91. 

2)  Friedensburg  1.  c.  str.  258  oraz  Nr.  724. 

8)  Monau  występuje  później  jeszcze  w  1546  r.  w  Wrocławia.  Prowadzono  z  nim 
pertraktacye  o  objęcie  nowej  mennicy  królewskiej.  Por.  Codox  dipl.  Sil.  XIX.  str.  213 
*)  Codex  dipl.  Sil.  XII.  Nr.  93. 

6)  Friedensburg  1.  c.  str.  260  przytacza  25  odmian. 

6)  Drukowane  u  Zagórskiego:  Monety  dawnej  Polski  str.  108,  a  poprawniej 
u  Balzera:  Corpus  iuri  polonici  tom  IV.  Kraków  1910,  str.  267,  Nr.  93. 
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śmierć  króla  Ludwika  w  bitwie  pod  Mohaczem  1526  r.  Dzierżawca 
królewski  Sauerman,  świeżo,  bo  18 lipca  b.r.  wyżej  wspomnianym  przywi 
lejem  menniczym  obdarowany1),  nie  tylko  bić  półgroszków  nie  przestał,  ale 
spieszyć  się  nawet  z  biciem  musiał,  bojąc  się,  by  przy  niewątpliwej  zmia- 
nie stosunków  nie  stracił  wyłożonego  kapitału.  Bił  więc  półgroszki 
w  dalszym  ciągu  pod  stemplem  zmarłego  króla  i  z  datą  1526  lub 
1527  r.  Zamknąć  mennicę  musiał  dopiero  na  wyraźny  i  ostry  rozkaz 
nowego  pana,  Ferdynanda  austryackiego  z  dnia  26  czerwca  1528  r. 2) 
Do  Ferdynanda  bowiem  jeszcze  w  początkach  roku  1527  r.  zwróciły 
się  stany  śląskie,  przedkładając  swoje  prośby  i  żale,  a  między  innemi 
i  sprawę  ujednostajnienia  monety  i  otwarcia  handlu  polskiego  3).  Także 
i  legacya  polska,  która  przybyła  do  Ferdynanda  w  imieniu  Zygmunta 
Starego,  prosiła  o  zamknięcie  tej  mennicy  i  o  zakaz  wprowadzania  pół- 
groszków  świdnickich  do  Polski;  przedstawiała  też,  że  ta  moneta  obok 
krzewiącego  się  na  Śląsku  luteranizmu  jest  najważniejszym  powodem 
zamknięcia  dróg  polskich  i  zaniechania  całego  ruchu  handlowego 4). 

Skutki  ekonomiczne,  jakie  półgroszki  świdnickie  na  Śląsku  wy- 
wołały, były  bardzo  dotkliwe  i  długie  lata  dawały  się  odczuwać.  Prze- 
dewszystkiem  ucierpiała  na  tern  sama  Świdnica,  bojkotowana  teraz 
przez  wszystkich  zagranicznych  i  krajowych  kupców.  Kronikarze 
śląscy  5)  opowiadają  zgodnie,  że  kupcy  polscy,  zwłaszcza  solarze,  którzy 
roz wozem  soli  się  trudnili,  nie  zatrzymywali  się  już  teraz  w  Świdnicy, 
a  wskutek  tego  nie  opłacali  zwykłego  cła  i  nie  pili  więcej  wybornego 
miejskiego  piwa,  omijając  skrupulatnie  miasto,  jakby  zapowietrzone 
Miasto  traciło  dochód  z  cła  i  z  podatku  piwnego,  a  gospody  i  piwiar- 
nie w  mieście  traciły  jeszcze  więcej  z  braku  przejezdnych.  Dzierżawcy 
mennicy  poradzili  sobie  wprawdzie  na  to,  wysyłając  swoimi  ludźmi 
nowo  wybitą  monetę  całemi  beczkami  na  jarmarki  i  wymieniając  ją 
tam  za  lepszą  u  ciemnego  ludu.  Robili  przytem  doskonałe  interesy 
i  stworzyli  osobną  grupę  kupców  wekslarzy,  którzy  tylko  wymianą 
monet  po  jarmarkach  lub  dostarczaniem  srebra  do  mennic  się  trudnili. 
Pieniądz  jednak,  który  sami  dawali  w  rękę  ludności,  narażał  posiadacza 
tylko  na  straty. 

Ciekawo  szczegóły  z  życia  ekonomicznego  Śląska  w  tych  latach 


»)  Codex  dipl.  Sil.  XII.  Nr.  98  z  daty  18.  VI.  1526  r. 
»)  Codex  dipl.  Sil.  XII.  Nr.  94. 

3)  8criptores  rer.  SileH.  III.  409,  oraz  Huchholtz :  Goschichte  der  Kegieranff  Fer- 
dinand  I.  tom  II.  str.  488  i  524-. 
*)  Acta  Tomiciana  IX.  50. 

6)  Zwłaszcza  Garthenor  p.  Zeitschrift  des  Vereines  fiir  Gesch.  Schl.  II.  Htr.  875 
i  n.,  także  kroniki  Steinberga  i  Thommensdorfa  w  Scriptoren  rer.  Sil.  Xl. 
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możemy  wyczytać  w  liście  starosty  żegańskiego  do  ks.  Jerzego  sas- 
kiego z  d.  3  maja  1528  r.1).  Kraj  cały,  powiada  starosta,  zalany  jest 
półgroszkami  świdnickimi  i  halerzami  węgierskimi,  które  Monau  na 
spółkę  z  Sauermanem  wybijali.  Monety  te  sprowadziły  przedewszyst- 
kiem  ogromną  drożyznę  dobrego  pieniądza:  za  florena  węgierskiego, 
czyli  dukata,  którego  dawniej  za  80  półgroszków  można  było  dostać, 
teraz  trzeba  96  płacić;  gulden  reński,  który  dawniej  kosztował  54,  ko- 
sztuje obecnie  całą  kopę  półgroszków.  Podobnie  i  cena  groszy  czeskich 
podskoczyła  z  14  na  19  halerzy,  kupcy  nie  chcą  monety  świdnickiej 
wogóle  przyjmować,  żądając  tylko  polskiej,  natomiast  do  urzędów  i  w  po- 
staci podatków  napływa  tylko  świdnicka.  Z  tego  powodu  straty  w  handlu 
ogromne,  również  i  dochody  książęce,  zwłaszcza  z  ceł  zmniejszyły  się 
znacznie.  W  samem  księstwie  żegańskiem  tracił  już  dawniej  starosta, 
pobierając  cło  od  pędzonych  na  zachód  wołów,  po  groszu  na  florenie, 
chociaż  to  cło  jeszcze  starymi  i  dobrymi  polskimi  półgroszkami  było 
płacone,  teraz  natomiast  przy  kursie  świdnickich  monet  straty  będą 
znacznie  większe.  Na  wszystkich  zjazdach,  pisze  dalej  starosta,  oma- 
wiano to  zło  krajowe  i  w  końcu  zgodzono  się  na  redukcyę  ceny  pół- 
groszka  do  6  halerz}',  a  cenę  tę  kazał  nawet  publicznie  ogłosić  ks.  Fry- 
deryk lignicki,  jednakże  wszystko  nadaremnie,  bo  ludność  przyzwy- 
czajona do  dawnego  sposobu  liczenia  (polskiego)  po  9  halerzy  za  pół- 
grosz,  nie  chce  od  tego  odstąpić.  Zyski  z  tej  monety  mają  wprawdzie 
niektórzy,  zwłaszcza  wekslarze  objeżdżający  jarmarki,  ale  zresztą  ogół 
cierpi  na  tern  niewymownie. 

Naj  poważni  ej  szem  następstwem  monety  świdnickiej  dla  Śląska 
był  bezsprzecznie  ogromny  upadek  handlu  polsko-śląskiego.  Wprawdzie 
na  upadek  ten  złożyły  się  inne  także  ogólniejsze  przyczyny,  jak  zmiana 
dróg  handlowych,  zakończenie  wojen  krzyżackich,  rozwój  Gdańska 
i  coraz  większa  siła  atrakcyjna  tego  miasta,  polityka  handlowa  szla- 
chty etc.  które  to  przyczyny  prawie  równocześnie  w  początkach  XVI 
wieku  występują2).  Bezpośrednim  jednak  powodem  upadku  były  fał- 
szywe półgroszki,  które  poraź  ostatni  w  dziejach  zamknęły  dla  handlu 
granicę  śląską.  Zygmunt  Stary  bowiem,  mimo  rozmaitych  zakazów 
i  edyktów  kilkakrotnie  i  rok  rocznie  ponawianych,  nie  mógł  przeszko- 
dzić napływowi  świdnickich  półgroszków,  a  gdy  i  droga  dyplomaty- 


J)  Codex  dipl.  Siles.  XII.  31. 

2)  Por.  Szelągowski:  Pieniądz  i  przewrót  cen  w  XVI  i  XVII  w.  Lwów  1902  r. 
str.  41  i  n.,  oraz  Kutrzeba  i  Ptaśnik :  Dzieje  handiu  krak.  Rocznik  krakowski  XIV. 
str.  22  i  n. 
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•czna  zawiodła1),  przeprowadził  na  sejmie  piotrkowskim  1523  r.  kon- 
stytucyę  zamykającą  kupcom  polskim  granicę  Śląska  i  Marchii  wy- 
raźnie z  powodu  fałszywej  monety.  Konstytucyę  król  ogłosił  1 8  stycznia 
1524  2)  w  marcu  zaś  t.  r.  uzupełnił  ją  jeszcze  edyktem,  w  którym 
w  miejsce  targów  niemieckich  ustanawia  miasto  Śrem  w  Wielkopolsce, 
w  miejsce  zaś  targów  śląskich,  mianowicie  jarmarków,  odbywających 
się  dotychczas  w  Brzegu,  Nissie  i  Świdnicy,  ustanawia  jarmarki 
w  Krzepicach.  Kupcom  polskim  nie  wolno  więc  jeździć  na  Śląsk,  ale 
tylko  do  powyżej  oznaczonych  miejscowości,  gdzie  i  kupcy  śląscy 
i  niemieccy  z  towarami  przybyć  mogą,  byleby  świdnickiej  monety  nie 
przywozili 3). 

Dla  handlu  śląskiego,  a  zwłaszcza  wrocławskiego,  był  to  cios  bar- 
dzo dotkliwy,  dlatego  też  zaraz  po  ogłoszeniu  edyktu  styczniowego  wy- 
stosowała rada  miejska  w  Wrocławiu  list  do  kanclerza  koronnego 
Krzysztofa  Szydłowieckiego  z  przedstawieniem,  że  fałszowaniu  monety 
polskiej  nie  jest  winna,  że  zawsze  jak  najlepiej  z  kupcami  polskimi 
się  obchodzi,  że  monetę  biją  w  Świdnicy  bez  jej  woli  i  wiedzy.  Rada 
prosi  kanclerza  o  opiekę  i  protekcyę  i  o  wyjednanie  zniesienia  tego  za- 
kazu 4).  O  poparcie  prosi  Wrocław  również  ks.  Fryderyka  lign..  a  ten 
znów  wstawia  się  u  króla,  ale  wszystko  nadaremnie,  gdyż  Zygmunt 
zasłaDia  się  jednomyślną  uchwałą  sejmu,  której  zmienić  już  niepo- 
dobna5).  Co  więcej,  na  sejmie  krakowskim  w  marcu  1527  r.  powtó- 
rzono i  zaostrzono  ten  sam  zakaz  handlu  i  zamknięcie  dróg  śląskich 
wprowadzając  zarazem  większą  kontrolę  na  granicy  i  większe  kary 
na  kontrabandę6).  Ten  sam  zakaz  handlu  wydano  po  raz  trzeci  jeszcze 
20 lutego  1528  r.  7);  mimo,  że  stany  śląskie  już  oddawna  wysłały  prośby 
do  swego  nowego  pana  Ferdynanda  austryackiego,  by  o  powrót  dobrych 
stosunków  handlowych  z  Polską  się  postarał 8). 

Jako  jeden  z  powodów  zamknięcia  granicy,  wymienia  Zygmunt 
Stary  w  kilku  swoich  edyktach  prócz  fałszywej  monety  świdnickiej 
i  nowinek  religijnych  także  i  rozliczne  krzywdy,  jakich  kupiec  polski 


l)  O  środkach  zaradczych   Zygmunta  przeciw  obiegowi  półgroszy  świdnickich, 
por.  Grażyński  1.  c.  str.  13,  tamże  szczegółowe  omówienie  edyktów  menniczych. 
a)  Corpas  iuris  polon.  IV.  Nr.  18.  str.  71. 

')  Corpas  iuris  polon.  LV.  21,  »tr.  79,  z  daty  Kraków  23  marca  1524  r. 
«)  Kloie  1L12  str.  1072,  oraz  Mosback  I.  135,  z  datą  29.  II.  1521  r. 
»)  Acta  Tomiciana  VII.  75. 

•)  Acta  Tomiciana  IX.  72  —  74.    Kdykt   z  27.  IV.  1527  r.,  p.  Acta  Tomiciana 
IX.  139. 

7)  Acta  Tomic.  X.  103—105. 

•)  Scriptor«B  rer.  Siles.  III.  409  z  d.  11.1.  1527  r. 
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na  Śląsku  doznaje.  Jakiego  rodzaju  są  te  krzywdy,  dowiadujemy 
się  najlepiej  z  memoryału  Stanisława  Łaskiego,  wojewody  kaliskiego, 
przedłożonego  królowi  w  latach  ca.  1530  x).  Kupcy  polscy,  pisze  Łaski, 
narażeni  są  w  Wrocławiu  nie  tylko  na  drwiny,  szyderstwa  i  lekce- 
ważenie, ale  także  na  wyzysk  i  oszustwa  ze  strony  tamtejszych  mie- 
szkańców. Ci,  zmawiając  się  między  sobą,  zmuszają  Polaków  do  od- 
sprzedania im  towaru  za  cenę,  jaką  sami  uznają  za  stosowną,  a  gdy 
wreszcie  towar  kupią,  płacą  zań  rozmaitą  podłą  monetą,  rozmai- 
tego stempla  i  bez  należytej  wagi,  jak  lignicką  lub  świdnicką, 
która  w  Polsce  nie  ma  żadnego  kursu  2).  Musi  więc  nieszczęśliwy  kupiec 
polski  znowu  tę  monetę  wymieniać  u  wekslarzy  i  narażać  się  na  nowe 
krzywdy  i  oszustwa.  Do  tego  dodać  należy  nowinki  religijne,  któremi 
nasi  kupcy  na  Śląsku  się  zarażają,  rozboje  na  granicy,  kradzieże  koni 
etc.  Wojewoda  radzi,  by  kupców  polskich  wogóle  i  pod  żadnym  po- 
zorem nie  puszczać  przez  granice,  dróg  śląskich  lepiej  pilnować,  a  dla 
wzajemnego  handlu  ustanowić  składy  i  pobudować  sukiennice  i  wagi 
w  kilku  granicznych  miastach,  jak  w  Kaliszu,  Krzepicach,  Wieluniu 
i  Ostrzeszewie. 

Słowa  powyższe  dowodzą,  że  w  latach  powstania  tego  memoryału 
zakaz  handlu  z  Śląskiem,  chociaż  istniał  dalej  w  teoryi,  zelżał  znacznie 
w  praktyce.  Łaski  na  innem  miejscu  sam  przyznaje,  że  mimo  zam- 
knięcia dróg,  pełno  zawsze  kupców  polskich  w  Wrocławiu.  Stało  się 
to  zaś  prawdopodobnie  na  skutek  zamknięcia  mennicy  świdnickiej  przez 
Ferdynanda  w  lecie  1528  r.  o  co  tak  długo  Zygmunt  Stary  nadare- 
mnie się  ubiegał.  Handel  polski  byłby  może  znowu  rozszerzył  się  aż 
do  Niemiec  i  Lipska,  gdyby  nie  dekret  króla  Ferdynanda,  wznawiający 
składy  wrocławski  i  frankfurcki  w  1530  r.  i  nie  dozwalający  kupcom 
polskim  poza  te  miasta  przechodzić  3).  Równocześnie  i  inne  przyczyny 
ogólniejszej  natury,  o  których  wyżej  wspomniałem,  podcięły  tak  kwi- 
tnący dawniej  handel  polsko-śląski  zupełnie. 


a)  Rękopis  Bibl.  Kórnickiej  w  Akademii  Umiej,  w  Krakowie  się  znajdujący. 
Korzystanie  zeń  zawdzięczam  Prof.  Dr.  Bolesławowi  Ulanowskiemu. 

2)  „...  variae  cussionis,  malam,  pondus  suam  non  habentem,  barbatam  de  sub- 
malleo  Legnicensem,  Svidnicensem,  megeras,  siros,  fenigos,  quae  nullo  ex  usu  est  in 
Polonia ..." 

3)  O  walce  handlowej  z  powodu  półgroszków  świdnickich  nie  mówią  prawie 
nic  nowsi  autorowie  jak  Kutrzeba  i  Ptaśnik:  Dzieje  handlu,  bardzo  mało  Szelągowski : 
Pieniądz  i  przewrót  cen  str.  41  i  Grażyński:  Moneta  świdnicka  w  Polsce  str.  26  i  n. 
Por.  też  Jeckel :  Geschichte  und  Darstellung  des  polnischen  Handels.  Wien  1809, 
str.  190. 
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Wymienione  wyżej  zarządzenia  i  edykty  handlowe  nie  wygubiły 
jednak  monety  świdnickiej,  bezpośredniej  przyczyny  tych  stosunków. 
Kursowała  ona  podobnie  jak  w  Polsce,  Litwie  i  Prusiech,  także  i  na 
u  i  w  innych  czeskich  prowincyach  długie  jeszcze  lata.  Jeszcze 
w  1556  r.  moneta  ta  jest  w  obiegu,  a  stany  proszą  Ferdynanda,  by 
mogły  ją  zrównać  w  kursie  z  nowo  wprowadzonym  na  modłę  austry- 
acką  kraj  carem. 

Półgroszki  świdnickie  nie  są  jedynem  naśladownictwem,  ja- 
kie moneta  polska  poza  granicami  swego  kraju  wywołała.  Daleko 
w  głębi  Niemiec,  bó  na  zamku  Rietberg  w  Westfalii,  odezwała  się  ró- 
wnież echem,  a  to  u  hr.  Ottona  III,  panującego  w  latach  1516  — 1535. 
Hrabia  ten  znany  jest  z  całego  szeregu  drobnych  monet,  jak  weryngi 
(Veringe),  halerze,  fenigi,  trzeciaki  (3  fenigi)  i  grosze,  nadto  dwusze- 
lągi  i  ćwierćszelągi  J).  Monety  te  były  przystosowane  do  stopy,  jaka 
w  Westfalii  i  nad  Renem  panowała,  dwa  jednak  były  wśród  nich  wyjątki: 
a  to  jednostronne  fenigi,  oraz  t.  zw.  ćwierćszelągi.  I  jedne  i  drugie  są 
naśladownictwami  obcych  wzorów:  fenigi  mają  zamiast  orła  ritberskiego, 
lwa  o  podwójnym  ogonie,  są  więc  wzorowane  na  czeskich  fenigach 
Władysława  Jagiellończyka.  Bardzo  rzadkie  dzisiaj  ćwierćszelągi  są 
właściwie  półgroszkami  polskimi  i  wyobrażają  z  jednej  strony  orła 
i  napis:  OTTO  .  COMES  .  D  .  RIDBORG,  po  drugiej  zaś  stronie 
koronę  i  legendę:  CIVITAS  RIDBORG  1  ■  5  .  1  .  9  2).  Są  to  więc 
półgroszki  zupełnie  analogiczne  do  świdnickich,  i  jak  rok  1519  wska- 
zuje, powstały  za  ich  przykładem.  Znane  są  zresztą  tylko  z  tego  je- 
dnego roku  i  ani  stopą  menniczą,  ani  rysunkiem  nie  przypominają  in- 
nych monet  hrabiego  Ottona.  Ponieważ  z  tych  samych  względów  nie 
można  ich  uważać  za  monetę  krajową,  westfalską,  przeto  należy  przy- 
puścić, że  były  przeznaczone  wyłącznie  na  eksport  do  Śląska  i  Polski 
tam,  dokąd  i  owe  fenigi  czeskie  wysyłano  8). 

W  tym  eksporcie  pieniędzy  na  Śląsk  uczestniczył  zresztą  nie 
tylko  sam  hr.  Otto,  ale  i  jego  krewny  Konrad  v.  Rietberg,  biskup  mo- 
nasterski,  którego  halerze  z  kołem,  jako  herbem  biskupstwa,  stąd  „Ril- 
derer"  zwane,  stanowiły  dobrze  znany  i  osławiony  gatunek  pieniędzy  *). 
Ze  monety  te  ogólnem  mianem  westfalskich  nazwane  z  dawna  już  na 
Śląsku  kursowały,  świadczą  narzekania  i  skargi  rozliczne  stanów  ślą- 

')  W.  Buse :  Miinzgesohichte  der  Grafschaft  Rietberg.  Zeiturhrift  fur  Nuniimn. 
1913.  tom  XXXI. 

7j  Grotę:  MiJnzHtudien  IV.  819. 

3j  Por.  O.  Merx  :  Zur  MUnzgeHchiehte  der  Grafschaft  Kietborg.  Horlinor  Miinz- 
blŁtter  Nr.  150  z  1914,  str.  109. 

•)  Friedenuburg  1.  c.  str.  100,  uwaga. 
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skich,  ujęte  naj wymowniej  w  piśmie  Wrocławia  do  ks.  Karola  mun- 
sterberskiego,  namiestnika  śląskiego  w  1516  r.1).  Czy  i  półgroszki  riet- 
berskie  wywołały  jakieś  skargi  na  Śląsku,  nie  słychać  o  tern  zupełnie. 
Pojawienie  się  ich  jednak  świadczy  o  wielkiej  popularności  półgrosz- 
ków  polskich,  a  więcej  może  o  zyskach,  jakie  ich  bicie  przedsiębiorcy 
przynosić  mogło.  Można  na  pewne  twierdzić,  że  jeżeli  nie  sam  hrabia, 
to  jego  mincerz,  niejaki-  Lambert,  zrobił  na  tern  znakomity  interes. 

ROZDZIAŁ  V. 

Keformy  monetarne  Ferdynanda  I  na  Śląsku  i  ich  upadek.  —  Żądania  unii  monetarnej 
z  Polską.  —  Naśladownictwa  groszy  i  trojaków  polskich  przez  Fryderyka  lignickiego 

i  Jana  brandenburgskiego. 

Przyznać  należy,  że  mimo  całej  opozycyi,  jaką  półgroszki  świ- 
dnickie w  Polsce  i  u  króla  Zygmunta  znalazły,  były  one  właściwie 
wyrazem  tych  dążeń  śląskich,  które  od  początku  XVI  w.  tak  silnie 
^ię  odzywały,  reprezentowały  mianowicie  ową  tak  dla  Śląska  pożądaną 
unię  monetarną  z  Polską.  W  poselstwie  ks.  munsterberskiego  do  Zy- 
gmunta z  1519  r.  jest  też  wyraźnie  na  to  nacisk  położony  2).  Dlatego  też 
miarodajne  czynniki  na  Śląsku  nigdy  nie  występowały  zbyt  ostro 
przeciw  Świdnicy,  i  gdyby  nie  zakazy  handlu  ze  strony  polskiej,  by- 
łyby nawet  z  nowej  monety  zadowolone.  Widzieć  to  można  najlepiej  po 
pertraktacyach  z  nowym  królem  czeskim,  Ferdynandem  austryackim, 
które  od  początku  1527  r.  były  prowadzone.  W  prośbach  i  poselstwach 
wysyłanych  w  latach  najbliższych  przez  stany  śląskie  do  Wiednia  i  Pragi 
przebija  się  zawsze  silna  odporność  przeciw  narzucanym  reformom, 
a  zarazem  dążność  do  zachowania  własnego  śląskiego,  powiedzmy  wła- 
ściwie polskiego  sposobu  liczenia  i  polskich  monet.  Wpływy  polskie, 
jakie  tu  ugruntował  Zygmunt  Stary,  a  które  przez  bicie  fałszywych 
monet  polskich  bezwarunkowo  jeszcze  się  pogłębiły,  były  tak  silne,  że 
wszelkie  reformy  mennicze  Ferdynanda  na  Śląsku  nie  miały  żadnego 
powodzenia,  a  wywoływały  jedynie  rozgoryczenie  ludności. 

Plany  Ferdynanda  w  tym  kierunku  zmierzały  najwidoczniej  do 
trzech  celów:  do  wyrugowania  ze  Śląska  wpływów  polskich,  do  ści- 
ślejszego zespolenia  tego  kraju  z  krajami  korony  św.  Wacława,  wre- 


*)  Klose  IIP  str.  782. 

2)  Acta  Tomic.  V.  23  „quem  ad  modum  moneta  Mtis  regie  accipitur  in  terris 
Sermi  dni  regis  Ludovici,  ita  etiam  monetam  istam  permittat  recipi  Mtas  regia  in 
regno  suo". 
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szcie  do  zaprowadzenia  tamże  monety  i  rachuby  austryackiej.  Jeszcze 
bowiem  w  1524  roku  wydał  Ferdynand  dla  krajów  rakuskich  or- 
dynacyę  menniczą,  opartą  głównie  na  grzywnie  wiedeńskiej  i  na  kursie 
talarów,  sechserów  i  kraj  carów  1).  Stopę  tą  pragnął  teraz  do  świeżo  na- 
bytych terytoryów  wprowadzić,  mimo,  że  tutaj  tradycya  i  ówczesne 
stosunki  pieniężne  były  zupełnie  odmienne.  Wprawdzie  stany  śląskie 
wystąpiły  w  poselstwie  do  nowego  króla  z  projektem  zrównania  mo- 
nety śląskiej  z  czeską  i  morawską,  przy  zachowaniu  jednak  wszystkich 
przywilejów2),  z  projektem,  którego  bardzo  prędko  przyszło  im  poża- 
łować, nie  otrzymały  przecież  od  króla  żadnej  stanowczej  odpowiedzi, 
lecz  tylko  żądanie  przedłożenia  całego  projektu  na  piśmie3).  Ze  król 
myślał  o  jednolitej  monecie  dla  wszystkich  swoich  krajów,  znać  to  naj- 
lepiej z  odpowiedzi,  jaką  dał  poselstwu  polskiemu,  gdy  przywiozło  mu 
skargi  na  półgroszki  świdnickie.  Tłómacząc  się,  że  mennica  świdnicka 
istniała  jeszcze  przed  objęciem  przez  niego  tronu  i  że  istniejących  stosun- 
ków tak  prędko  nie  może  zmienić,  powiada,  że  myśli  o  nowej  do- 
brej monecie  tak  dla  Śląska,  jak  i  dla  wszystkich  swoich  krajów 
i  w  tym  celu  nawet  zwołuje  na  rok  przyszły  sejm  do  Berna.  Jeżeliby 
Polacy  chcieli  mieć  wspólną  monetę  w  obu  królestwach:  polskiem  i  Cze- 
śkiem, to  niech  mu  odpowiedni  memoryał  przedłożą4).  Czy  przyszło  do 
obrad  monetarnych  na  sejmie  berneńskim  i  do  jakichś  konkretnych 
wniosków  ze  strony  polskiej,  nie  wiemy.  Natomiast  w  1530  r.  wystę- 
puje Ferdynand  poraź  pierwszy  na  zjeździe  stanów  śląskich  z  proje- 
ktem bicia  monet  na  stopę  austryacką  i  uzyskuje  nawet  na  to  zezwo- 
lenie stanów.  Gdy  jednak  król,  używszy  do  swoich  planów  znanego 
nam  Sauermana,  począł  się  przygotowywać  do  otwarcia  własnej  men- 
nicy w  Wrocławiu  i  gdy  w  tym  celu  wydał  nawet  zakaz  wywozu 
srebra,  zawrzało  między  stanami,  poczęto  żałować  danego  zezwolenia 
i  wysłano  poselstwo  do  króla  5). 

Ferdynand  jednak  nie  zważał  na  to  zupełnie  i  pozwolił  Sauer- 
manowi  bić  dalej  fenigi  i  półkrajcary.  Co  więcej,  gdy  Sauerman 
w  1537  r.  czynności  tej  zaprzestał,  wydzierżawił  mennicę  w  1539  r.  innemu 
przedsiębiorcy  niejakiemu  Hansowi  Krappe,  a  w  1540  r.  wydał  nawet 
nową  ordynacyę  na  bicie  talarów,  półtalarów  i  ortów  austryackich  fi). 
Nie  zważając  na  straty  materyalne  i  z  godnym  podziwu  uporem  na- 

1)  Newald :  Das  Baterr.  MUnzwesen  nnter  Ferdinand  [,  Wion  1883. 

*)  Poselstwo  z  stycznia  1527  r.  p.  Huchholtz:  Oosch.  Ferdinands  t.  II.  Itr.  624. 

3)  Odpowiedzi  króla  Ferdynanda  na  posolstwo  Alaskio  p.  Bnchholtz  1.  e.  II.  527. 

4)  Bachholtz:  fieschichte  Ferdinands  tom  V.  str.  521. 
»)  Codex  dipl.  BU.  XIX.  str.  37. 

«)  Coder  dipl.  Bil  XIX.  76  i  77. 
Rozprawy  Wydr.  hiit.-filoz.  T.  LVIII.  15 
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rzucał  Ferdynand  stanom  śląskim  nową  monetę,  mimo,  że  stany  gło- 
śno protestowały  i  od  tego  się  wypraszały.  Na  przedstawienia  króla  lub 
jego  kamery  wrocławskiej  odpowiadały  stany  stale,  że  pragną  pozostać 
przy  dawnej  monecie  śląskiej  i  polskiej.  Także  i  projekt  ustanowienia 
generalnego  probierza  i  oszacowania  tej  monety  polskiej,  z  czem  Fer- 
dynand w  1542  r.  wystąpił *),  odrzuciły  stany  ostro,  mówiąc,  źe  tego  ro- 
dzaju postępowanie  przyczyniłoby  się  tylko  do  zaostrzenia  stosunków 
z  Polską,  do  rozgoryczenia  i  represalii  ze  strony  stanów  koronnych, 
a  nadto  utrudniłoby  otwarcie  dróg  handlowych  ku  niezmiernej  szko- 
dzie całego  kraju2).  Stany  sprzeciwiały  się  reformom  Ferdynandowym 
nie  dlatego,  by  nie  chciały  uporządkować  swoich  stosunków  pienię- 
żnych, ale  oczywiście  dlatego,  źe  król  chciał  to  uczynić  z  pominię- 
ciem względów  na  monetę  i  na  handel  polski.  Reformy  dążyły  do  uni- 
fikacyi  z  krajami  austryackimi,  podczas  gdy  stany  pragnęły  uzdro- 
wienia stosunków  w  duchu  zrównania  pieniądza  polskiego  z  śląskim. 

W  unii  monetarnej  z  Koroną  widziały  stany  tern  większy  interes, 
źe  właśnie  w  latach  1530- tych  napłynęła  do  Śląska  nowa  fala  mo- 
nety polskiej  w  postaci  groszy  i  trojaków  koronnych,  toruńskich,  gdań- 
skich i  ks.  Albrechta  pruskiego.  Monety  te,  wybijane  w  Polsce  już  od 
1526  r.  jako  antidotum  przeciw  półgroszkom  świdnickim  3),  występo- 
wały w  coraz  większych  ilościach  na  Śląsku,  ale  już  żadnych  skarg 
nie  wywoływały.  Przeciwnikom  austryackiej  polityki  Ferdynanda, 
a  było  ich  bardzo  wielu,  były  na  rękę,  handlowi  nic  nie  szkodziły, 
przeciwnie,  popierały  go  tylko,  a  nadto  dla  wielu  kupców  śląskich  na- 
stręczały nową  sposobność  zarobku.  Świeże  bowiem  otwarcie  kilku 
mennic  w  Polsce,  1526  r.  w  Krakowie,  1528  r.  w  Toruniu  i  Króle- 
wcu, 1530  r.  w  Gdańsku  i  Elblągu4)  znaczyło  bowiem  dla  nich  tyle, 
co  silny  popyt  ze  srebrem,  co  otwarcie  dla  handlu  tym  metalem  no- 
wego pola  zbytu.  Wspomniałem  już  na  innem  miejscu,  źe  w  czasie 
funkcyonowania  mennicy  świdnickiej  zorganizował  się  na  Śląsku  cały 
zastęp  kupców  wekslarzy,  którzy  trudnili  się  dostarczaniem  Sauerma- 
manowi  do  Świdnicy  srebra  w  ten  sposób,  że  jego  półgroszki  rozwo- 
zili po  jarmarkach  i  wymieniali  za  inną  monetę.  Gdy  mennica  świ- 
dnicka została  zamkniętą  w  1528  r.,  ci  sami  wekslarze  zwrócili  się  teraz 
ku  Polsce,  wyławiali  półgroszki  na  Śląsku  i  zwozili  je  całemi  beczkami 

*)  Por.  Friedensburg :  Der  Breslauer  Ponfall  und  die  Munzordnung  K8nig  Fer- 
dinands.  Zeitschrift  des  Vereins  fur  Gesch.  Schlesiens.  XXIV.  str.  93  i  n. 

2)  Cod©x  dipl.  Sil.  XIX.  38. 

3)  Ordynacya  z  15  października  1526  r.  u  Zagórskiego:  Monety  dawnej  Polski, 
Warszawa  1845  r.  str.  108. 

4)  Gumowski:  Podręcznik  numizm.  str.  51. 
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do  mennic  polskich  1).  Nietylko  pólgroszki  i  stare  grosze  czeskie  szły 
w  ten  sposób  do  tygla  polskiego,  ale  to  samo  działo  się  też  z  monetą 
Ferdynanda,  ile  razy  ta  na  Śląsku  się  pojawiła.  Grdy  ludność  nie 
chciała  jej  przyjmować,  kupowali  ją  za  niską  cenę  wekslarze  liferanci 
i  wywozili  z  dobrym  zyskiem  do  Polski.  Dlatego  to  Ferdynand  przed 
każdem  puszczeniem  w  ruch  swojej  mennicy  w  Wrocławiu,  wydawał 
edykty  zakazujące  wywozu  srebra2),  edykty,  które  widocznie  nie  wiele 
skutkowały,  gdy  je  powtarzać  musiano.  Prócz  kupców  zapragnął  wy- 
zyskać nowe  stosunki  w  Polsce  stary  ks.  Fryderyk  lignicki,  w  sposób 
mianowicie,  który  już  raz  się  na  Śląsku  udał,  a  to  przez  bicie  wła- 
snych monet  na  stopę  i  rysunek  polski. 

Ks.  Fryderyk  jest  postacią  wcale  nie  codzienną  w  historyi  ślą- 
skiej, a  polityczne  jego  znaczenie  potęguje  się  jeszcze  przez  to,  że  on  to 
zawarł  w  1537  r.  ów  układ  z  elektorem  brandenburskim,  przyznający 
temuż  prawo  dziedziczenia  dzierżaw  śląskich  po  wygaśnięciu  lignickiej 
linii  Piastów,  układ,  na  który  powoływał  się  jeszcze  Fryderyk  II 
pruski  podczas  wojen  z  Maryą  Teresą.  Umowa  ta  ściągnęła  na  księcia 
Fryderyka  odrazu  podejrzenia  ze  strony  króla  Ferdynanda  i  gromy  ze 
strony  stanów  czeskich,  zagniewanych  już  oddawna  na  księcia  za  jego 
stanowisko  w  sprawie  świdnickiej.  Ks.  Fryderyk  bowiem,  przyjaciel 
z  lat  młodych  Zygmunta  Starego  3),  był  jak  widzieliśmy  stale  rzeczni- 
kiem wpływów  polskich  na  Śląsku;  wytrwale  popierał  Zygmunta  za 
czasów  jego  głogowskich  w  reformach  monetarnych,  później  bronił  go- 
rąco interesów  miejskich  i  ich  żądań  o  lżejszą  polską  monetę,  wreszcie 
popierał  stany  śląskie  w  oporze  przeciw  austryackim  dążnościom  Fer- 
dynanda. Gdy  w  r.  1540  po  raz  trzeci  już  z  rzędu  mennica  królewska 
pracować  zaczęła,  bijąc  talary,  pół  i  ćwierćtalary,  oraz  fenigi  wiedeń- 
skie 4),  wówczas  niektórzy  książęta,  a  między  nimi  i  ks.  Fryderyk, 
poszli  za  tym  przykładem  r>).  Jednakże  głównym  celem  ks.  lignickiego 
było  teraz  nietylko  znaleść  w  mennicy  nowe  źródło  dochodów,  ale 
także  prócz  grubych  gatunków  pieniądza  dać  krajowi  jeszcze  własną 
drobną  monetę  wybijaną  na  stopę  polską. 

Projekt  urządzenia  mennicy  lipnickiej  i  bicia  tam  monet  polskich 
wyszedł  jak  się  zdaje  od  sprytnego,  a  ambitnego  Michała  Stoltza,  za- 

')  Friedensburg :  Dor  Breslauer  1'ttnfall  1.  c.  str.  95. 

2)  24.  VI.  1530  r.  i  16.  IV.  1532  r.  p.  Codox  dipl.  Sil.  XIX.  37. 

3)  W  r.  1515  pojal  za  żonę  ostatnia,  siostrę  Zygmunta,  królewnę  Elżbietę. 

*)  Newald  1.  c.  str.  37.  Póltalar  i  fenig  reprodukowano  u:  Friedensburg  &  Segor 
Schlesiens  Miinzen  und  Med.  Hreslau  1891  tabl.  I.  li  i  16. 

Ł)  Otwarli  wówczas  mennice:  miasto  Wrocław,  margr.  .Jan  krośnieński  i  Jan  ron 
Bernstein  hr.  Kładzka,  p.  Codex  dipl.  Sil.  XIX.  39. 

15* 
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trudnionego  dotychczas  w  mennicy  królewskiej  przy  Hansie  Krappie. 
Stoltz  bowiem  już  w  końcu  1541  r.  uciekł  do  Lignicy,  oskarżony  przez 
swego  przełożonego,  że  przygotowane  w  mennicy  srebro  sprzedał  komu 
innemu,  a  pieniądze  przeznaczone  na  zakupno  nowego,  sobie  przywła- 
szczył1). Czy  oskarżenie  jest  prawdziwe,  niewiadomo,  skutek  jednakże 
był  ten,  że  mennica  królewska  poprostu  z  braku  środków  materyal- 
nych  musiała  być  znowu  zamknięta.  Krappe  za  długi  dostał  się  nawet 
do  więzienia  wrocławskiego,  a  tryumfujący  Stoltz  tern  bezpieczniej  roz- 
wijał swoją  działalność  w  Lignicy,  snując  szerokie  plany  dla  swoich 
monet. 

Poraź  trzeci  otwierał  ks.  Fryderyk  swoją  mennicę:  w  1503  ró- 
wnocześnie z  Zygmuntem  głogowskim  bił  halerze,  w  1505  również  za 
jego  przykładem  wypuszczał  „białe"  grosze 2),  poszkodowany  jednak 
wówczas  przez  Sauermana  i  uwikłany  w  spór  z  Wrocławiem  3)  na  długi 
czas  zaniechał  tego  rodzaju  operacyi  finansowych.  Dopiero  w  roku 
1541  olśniony  projektami  Stoltza,  zezwolił  na  puszczenie  w  ruch 
mennicy.  Kierownikiem  został  więc  Stoltz,  który  na  pisarza  wziął  sobie 
Henryka  Schneidra  z  Lignicy,  a  na  faktorów  i  liferantów  srebra  ku- 
pców: Wolfa,  Michała  i  Krzysztofa  Bufflera,  osiadłych  częścią  w  Li- 
gnicy, częścią  w  Lipsku,  dalej  Marka  Bonawenturę  Langego  z  Lignicy 
i  Hermana  Hisbocka  z  Eisleben4).  Działalność  tej  mennicy  rozciąga 
się  na  lat  6,  od  1541  do  1546,  a  monety  z  niej  wyszłe  dzielą  się  na 
dwa  gatunki:  dukaty,  talary,  półtalary  i  ćwierćtalary  bite  na  świeżo  za- 
prowadzoną austryacką  stopę,  oraz  na  grosze  i  trojaki,  zwane  na  Ślą- 
sku dytkami:  „diitchen",  bite  na  stopę  polską.  Pierwszy  gatunek:  talary 
i  od  1543  roku  wybijane  dukaty5),  nie  zrobiły  wielkiego  wrażenia, 
a  fabrykacya  ich  była  też  ograniczona.  Drugi  natomiast,  t.  zw.  polski 
gatunek  groszy  i  trojaków,  stał  się  wnet  przedmiotem  pertraktacyi 
dyplomatycznych  i  ściągnął  gromy  na  siwą  głowę  księcia. 

Świeżo  zaprowadzone  grosze  i  trojaki  lignickie  bite  były  i  na- 
śladowały tę  stopę  i  te  monety  polskie  Zygmunta  Starego,  które  były 
w  ordynacyi  z  dnia  10  Maja  1530  r.  przepisane  dla  prowincyi  pru- 
skich6) i  wybijane  w  mennicy  królewskiej  w  Toruniu,  oraz  w  mennicy 


*)  Cod.  dipl.  Sil.  XIX.  77. 

2)  Friedensburg  1.  c.  str.  196  Nr.  564—559. 

5)  Sriptores  rer.  Siles.  III  13  i  n. 

*)  Coder  dipl.  Sil.  XIX.  121. 

5)  Talar  publikowany  u:  Friedensburg  &  Seger  1.  c.  Nr.  1350,  dukaty  tamże 
Nr.  1354  i  1361. 

•)  Edykt  drukowany  u  Zagórskiego  1.  c.  str.  118.  Por.  też  Scbwinkowski:  Daę 
Geldwesen  in  Preusen  unter  Herzog  Albrecht.  Zeitsch.  fiir  Numism.  Berlin  1909  str.  231. 
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książęcej  albrechtowej  w  Królewcu.  Według  niej  ma  się  wybijać 
grosze  z  srebra  VI  próby  po  96  sztuk  na  grzywnę  krakowską,  trojaki 
po  74  z  grzywny  XIV  łutowej  i  szóstaki  po  37  sztuk  z  takiej  że  grzy- 
wny krakowskiej.  Otóż  tę  stopę  i  te  monety  prusko-polskie  wziął  za 
podstawę  ks.  lignicki,  ewentualnie  jego  przedsiębiorca  Stoltz  i  wybijał 
grosze  i  trojaki,  w  których  dobroć  kruszcu  jest  prawie  ta  sama  co 
w  polskich,  a  rysunek  stempla  również  bardzo  jest  do  toruńskich, 
a  zwłaszcza  królewieckich  monet  podobny.  Grosze  lignickie,  bite  przez 
cały  przeciąg  otwarcia  mennicy  1541 — 1546,  noszą  z  jednej  strony 
popiersie  księcia,  początkowo  w  szubie,  później  w  zbroi,  nadzwyczaj  po- 
dobne z  rysów  twarzy  do  popiersia  ks.  Albrechta  pruskiego,  w  około 
napis:  FRIDERI  •  D  •  G  •  DVX  •  SLESI  •  LEG  •  BRE  (Fridericus  Dei 
Gratia  Dux  Slesiae,  Legnicensis  et  Bregensis).  Strona  odwrotna  wyo- 
braża orła  śląskiego,  rysunkiem  znowu  podobnego  do  orła  na  groszach 
zygmuntowskich  bitych  w  Toruniu  lub  albrechtowych  z  Królewca. 
Dookoła  orła  napis  :  VERB  .  DOMI .  MANET  .  IN  .  ETERN  i  rok,  sen- 
tencya  z  psalmu  119  v.  89,  oznaczająca  wyznanie  protestanckie  księcia, 
również  za  przykładem  Albrechta  pruskiego,  którego  grosze  noszą  w  tern 
miejscu  jak  wiadomo  napis:  IVSTVS  EX  FIDE  VIVIT  »).  Więcej  do 
toruńskich  monet  są  zbliżone  dytki  czyli  trojaki  lignickie,  po  trzy  gro- 
sze idące,  a  bite  w  latach  1543 — 45.  Wyobrażają  popiersie  w  zbroi 
otoczone  tą  samą  sentencyą:  VERB  .  DOMI .  MANET  .  IN  .  ETERN.  Na 
stronie  odwrotnej  6  wierszy  napisu:  III  GROSS  .  AR  .  TRIP  .  FRID  . 
DVC  .  SLES  .  LEG  .  BREG  i  rok  u  dołu.  (Grossus  argenteus  triplexFri- 
derici  ducis  Slesiae,  Legnicensis,  Bregensis),  a  więc  zupełnie  podobnie 
jak  na  polskich  i  pruskich  trojakach  2). 

Wystąpienie  księcia  lignickiego  z  monetą  o  tak  wybitnie  pol- 
skim charakterze,  wywołało  burzę  ze  strony  wszystkich  jego  przeci- 
wników i  tak  jak  przed  20  laty  w  sprawie  półgroszków  świdnickich, 
rozdzieliło  i  teraz  cały  kraj  na  dwa  obozy,  za  i  przeciw.  Za  księciem 
opowiedział  się  prawie  cały  Śląsk  z  margrabią  Janem  brandenbursko- 
krośnieńskim  na  czele,  który  nawet  wnet  poszedł  w  jego  ślady.  Polska 
moneta  była  przecież  od  pól  wieku  tak  zaaklimatyzowana  na  Śląsku, 
że  ludność  tylko  nią  się  posługiwała  i  o  nią  odrlawna  się  prosiła.  Na- 
tomiast przeciwników  znalazł  ks.  Fryderyk  w  zagniewanej  na  siebie 
zdawna  czeskiej  partyi  na  Śląsku  i  w  stanach  królestwa  czeskiego,  ob- 

')  Najlepn/.c  zestawienie  i  opinanie  monet  kl«  Albrechta  i  ku.  Fryderyka  znajduje 
■ię  0  Bahrfcldta:  Dio  Mimzon  imd  Medaillen-Siiinmlun^  in  dor  Marienbttrf»Daniig 
1901  tom  I  Htr.  92  i  n. 

■)  Oroszę  i  trojaki  li^n.  publikowane  Ha,  też  u:  Friedesburg  &  Se^er  I.  c.  tabl. 
9.  Nr.  1352,  1357,  1869  i  1870. 
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jawiających  na  każdym  kroku  niechęć  do  polskości.  Najważniejsze 
jednak,  że  otwarciem  mennicy  lignickiej  naraził  sobie  króla  Ferdy- 
nanda, dążącego  od  początku  do  zgniecenia  wszelkich  odrębności  i  przy- 
wilejów stanowych  na  Śląsku.  Gniew  królewski  był  tern  większy,  że 
konkurencya  księcia  nietylko  zagroziła  mu  uszczupleniem  dochodów 
z  mennicy  wrocławskiej,  ale,  jak  już  wspomniałem  wyżej,  owa  ucie- 
czka Stoltza  ze  srebrem  menniczem  do  Lignicy  sprowadziła  w  następ- 
stwie zupełne  zamknięcie  królewskiej  fabryki  w  Wrocławiu  l). 

Czy  i  król  polski  wystąpił  z  opozycyą,  nie  wiemy  na  pewno.  Zygmunt, 
zajęty  wówczas  sporem  z  ks.  Albrechtem  pruskim  również  o  prawo 
bicia  monety2),  chociaż  z  jednej  strony  musiał  sprzyjać  dążeniom  ks. 
lignickiego  do  unii  monetarnej  Polski,  Prus  i  Śląska,  to  przecież  nie 
mógł  patrzeć  spokojnie  na  wyzysk  kraju  przez  obcą  monetę,  do  tego 
przez  naśladownictwa  bite  właśnie  podczas  zamknięcia  mennic  koron- 
nych. Musiał  coś  o  tein  nawet  pisać  do  Ferdynanda,  gdyż  ten  zwra- 
cając się  do  księcia  w  1542  r.  raz  z  Spiry,  powtórnie  znów  z  Norym- 
bergi,  wyraźnie  powołuje  się  na  zażalenia,  jakie  wniósł  król  polski 
z  powodu  nowych  groszy.  W  listach  tych  zarzuca  księciu  Ferdynand  także, 
źe  monety  jego  nie  odpowiadają  przepisanej  stopie,  że  są  za  lekkie  na 
ziarnie,  zakazuje  fakrykę  dalej  prowadzić  i  żąda  w  końcu  przedłożenia 
przywilejów  menniczych  3).  Powtarzają  się  zatem  skargi  i  zarzuty  kon- 
wencyonalne,  jakie  przy  wszystkich  ówczesnych  sporach  menniczych, 
czy  to  w  Polsce  w  stosunku  do  ks.  Albrechta4),  czy  gdzieindziej  na 
Śląsku  co  do  rozmaitych  książąt  zawsze  się  pojawiają 5). 

Do  wystąpienia  przeciw  Fryderykowi  lignickiemu  podżegały  króla 
głównie  stany  królestwa  czeskiego,  które  prawie  równocześnie  z  Fer- 
dynandem zajęły  stanowisko  przeciwne  polskiej  monecie  tego  księcia. 
Od  czasu  bowiem  zamknięcia  granicy  i  ograniczenia  handlu  śląsko-pol- 
skiego  kupcy,  a  zatem  i  pieniądze  śląskie,  zwróciły  się  na  zachód 
i  w  większym  niż  dawniej  stopniu  napływały  do  Czech,  na  Morawy  i  do 
Saxonii.  Stąd  to  większe  niż  dawniej  zainteresowanie  stanów  czeskich 
stosunkami  wewnętrznymi  Śląska  i  baczniejsze  niż  przedtem  zwracanie 
uwagi  na  tamtejszą  monetę.  Nad  monetą  lignicką  obradowały  stany  już 
w  1542  r.  i  zakazały  jej  obiegu  na  terytoryum  królestwa,  na  co  na* 


*)  Codex  dipl.  Sil.  XIX  str.  77. 

2)  Grażyński:  Spór  ks.  Albrechta  z  Polską  o  monetę.  Wiadom.  Num.  Arch.  1914. 

3)  Codex  dipl.  Sil.  XIX  str.  122.  oraz  Buchholtz:  Gesch.  Ferdinands  tom  IV.  522. 

4)  Por.  Schwinkowski  1.  c.  str.  240  i  n.  oraz  Grażyński:  Spór  ks.  Albrechta  1.  c. 

5)  N.  p.  w  Kładzku  p.  Newald:  Das  osterr.  Munzwesen  unter  Ferd.  I.  str.  43, 
także  spór  z  ks.  Janem  krosn.  Codex  dipl.  Sil.  XIX  143,  lub  spór  z  ks.  Cieszyńskim, 
tamże  str.  197. 
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wet  książę  skarży  się  w  jednym  liście  do  króla1).  Zakaz  ten  jednak 
nie  wiele  pomógł,  gdyż  następnego  roku  1543  dnia  30  kwietnia,  uchwala 
sejm  czeski  powtórnie,  by  każdy  w  przeciągu  3  miesięcy  wyzbył  się 
pod  karą  tej  monety,  a  po  upływie  tego  terminu  zupełnie  jej  nie  przyj- 
mował. Handlarzom,  którzyby  poważyli  się  przywozić  tę  monetę  do 
Czech,  groziło  spalenie  na  stosie  2).  Przeciw  temu  wystąpiły  znowu  stany 
śląskie,  biorąc  w  obronę  ks.  lignickiego,  nie  tyle  może  z  sympatyi  dla 
niego  i  jego  monety,  ile  czując  się  zagrożone  w  swym  handlu  z  Cze- 
chami przez  tak  ostre  postanowienia  sejmu  praskiego.  Na  prośbę  i  przed- 
stawienia śląskie  w  tej  sprawie  odpowiedział  jednak  król  Ferdynand 
zatwierdzeniem  uchwały  czeskiej  z  dodatkiem,  że  i  z  samego  Śląska 
przychodzą  doń  zażalenia  na  polską  monetę  księcia,  a  wobec  tego  on 
zakazu  uchylić  nie  może3). 

Mimo  to  ks.  Fryderyk  młota  nie  złożył  i  ruchu  w  mennicy  li- 
gnickiej  nie  zaprzestał;  ufny  w  swoją  potęgę  i  przymierze  z  Branden- 
burgią nie  troszczył  się  zbytnio  o  gniew  Czechów,  monetę  bowiem 
swoją  przeznaczał  w  pierwszym  rzędzie  na  eksport  do  Polski,  w  sta- 
nach zaś  śląskich  miał.  jak  dotąd,  silne  oparcie.  Co  więcej  właśnie 
w  r.  1543  począł  namawiać  sąsiada  swego,  margrabiego  Jana  branden- 
burskiego z  Kistrzynia  i  Krosna,  do  bicia  monet  polskich,  groszy  i  tro- 
jaków, a  projektował  sobie  również  i  samego  elektora  brandenb.  do 
spółki  zaciągnąć. 

Margrabia  Jan  kistrzyński,  którym  teraz  zająć  się  musimy,  był 
drugim  młodszym  synem  elektora  Joachima  I,  a  bratem  panującego  od 
1535  r.  elektora  Joachima  II  i  szwagrem  Jadwigi  Jagiellonki.  Przy 
podziale  kraju  w  1535  objął  prowincye:  Sternberg,  Chociebuż  (Kottbus) 
i  Krosno,  a  więc  prócz  krajów  marchijskich,  jeszcze  najbardziej  na 
północ  wysuniętą  część  Śląska,  i  chociaż  stale  rezydował  w  Kistrzyniu, 
przecież  na  śląskie  Krosno  baczną  zwracał  uwagę,  choćby  z  tego 
względu,  że  mu  największe  przynosiło  dochody.  Krosno  bowiem  leżało 
na  szlaku  handlowym,  który  z  Polski  prowadził  do  Frankfurtu  nad 
Odrą  i  dalej  do  miast  pomorskich  lub  w  głąb  Niemiec  do  Lipska, 
a  leżąc  na  pograniczu  trzech  państw:  Polski,  Brandenburgii  i  Śląska, 
prowadziło  znaczny  handel  na  wszystkie  strony.  Najważniejszym  dla 
Krosna  i  Marchii  brandenburskiej  był  handel  polski,  który  szedł  od 
strony  Poznania,  jako  miejsca  składowego.  Handel  ten  właśnie  w  la- 


*)  Codox  dipl.  Sil.  XIX  atr.  122. 

»)  Codex  dipl.  Siles.  XIX  str.  123,  oraz  Buchholtz  I.  c.  IV  522. 
»)  Codex  dipl.   Silos.  XIX   Htr.   123,   oraz   Zeitschr.   f.  (iosch.   Schl.  XXIV.  97 
z  datą  24.  VII.  15i3 
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tach  1530 — 40  wzrósł  do  ogromnych  rozmiarów,  jak  nigdy  przedtem. 
Przez  komorę  poznańską  wywieziono  mianowicie  do  Niemiec  w  latach: 


1518 

1534 

1536 

1541 

kamieni  wosku 

10531 

4819 

4925 

4109 

skór  wołowych 

30782 

110700 

100700 

216488 

wołów  sztuk 

826 

4996 

6461 

2818 

koni  sztuk 

31 

257 

277 

1188 

kamieni  czerwcu 

678 

1987 

624 

oprócz  innych  mniejszej  już  wagi  artykułów1).  Daje  to  nam  słabe 
wyobrażenie  o  obrocie  towarów,  które  idąc  na  Poznań  do  Niemiec  mu- 
siały przechodzić  przez  kraje  i  cła  margrabiego  krośnieńskiego.  Dla- 
tego też  kiedy  Fryderyk  lignicki  zwrócił  się  do  niego  z  propozycyą 
bicia  monety  polskiej,  tęcze  na  ten  plan  chętnie  się  zgodził  i  Krosno 
odrazu  wybrał  na  miejsce  mennicze  swego  kraju. 

Pertraktacye  w  tej  sprawie  rozpoczęły  się  jeszcze  przed  Bożem 
Narodzeniem  1543  r.  a  tym,  który  obu  książąt  do  wspólnego  działania 
namawiał  i  utwierdzał,  oraz  cały  plan  w  życie  wprowadził,  był  nie  kto 
inny  jak  tylko  mincmistrz  lignicki,  znany  nam  już  Michał  Stoltz. 
Z  listów  księcia,  margrabiego  i  Stoltza 2),  pisanych  w  tym  przedmio- 
cie widzimy,  że  najwięcej  miarodajne  były  zawsze  względy  finan- 
sowej natury.  Przedsiębiorca,  który  myśl  tę  poddał,  pragnął  jeszcze 
jedną  mennicę  objąć  w  dzierżawę  i  prócz  mennicy  lignickiej  stworzyć 
sobie  nowe  pole  działania  i  zysków  w  Marchii,  a  operacyami  swemi 
objąć  dwa  razy  większą  przestrzeń  kraju.  Nie  bez  racyi  przedstawiał 
też  książętom,  że  przy  unii  monetarnej  Śląska  z  Marchią  podniesie  się 
ogromnie  wzajemny  handel  i  ustaną  te  wszystkie  niedogodności,  ja- 
kie dotychczas  różnica  monety  i  jej  stopy  w  wzajemnych  stosunkach 
sprowadzała.  Monetą  śląską  można  będzie  wówczas  bez  przeszkody  han- 
dlować w  Marchii,  naodwrót  marchijską  na  całym  Śląsku,  co  więcej 
moneta  ta,  jako  bita  na  stopę  polską  może  mieć  zbyt  na  całym  Wscho- 
dzie, tak  w  Koronie  jak  i  w  Prusiech.  Wzmożony  handel  przyniesie 
nietylko  poddanym  znaczne  korzyści,  ale  i  książętom  znaczną  podwyżkę 
dochodu  z  ceł  i  czynszów3).  W  innym  liście  przewiduje  Stoltz  pewne 
nieprzyjemności  ze  strony  polskiej,  obawia  się  mianowicie,  czy  kupcy 


*)  Artykuł  o  handlu  w  Polsce  Edw.  Stawińskiego  w  Encyklop.  Rolnictwa  III. 
str.  197,  opracowany  na  podstawie  zestawień  ksiąg  celnych  poznań,  i  wieluńskich. 

2)  Drukowane  u  E.  Bahrfeldta:  Das  Miinzwesen  der  Mark  Brandenburg.  Berlin 
1895  str.  469  i  n.  Nr.  58—65. 

8)  List  b.  d.  przed  Bożem  Narodź.  1543  do  marg>  Jana.  Bahrfeldt  1.  c.  str.  469 

Nr.  58. 
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polscy  będą  chcieli  brać  nową  monetę  jako  naśladownictwo,  a  więc 
pewnego  rodzaju  fałszerstwo  monety  polskiej.  Na  to  jednak  podaje  spo- 
sób: książęta  winni  tylko  w  własnym  kraju  zmusić  ludność  do  posłu- 
giwania się  nowymi  groszami  i  trojakami  i  zakazać  obiegu  każdej  in- 
nej monety,  a  wówczas  kupcy  polscy,  którzy  przecież  tak  przez  Śląsk, 
jak  i  przez  Marchię  przechodzić  muszą,  będą  musieli  nową  monetę 
przyjmować,  gdyż  innej  poprostu  nie  będzie  w  obiegu 1). 

Wobec  takiego  postawienia  sprawy  zgodził  się  margrabia  przystąpić 
do  bicia  monet  polskich  na  stopę  i  rysunek  wspólny  z  ks.  lignickim  tak, 
by  monety  obu  książąt  t.  j.  grosze  i  trojaki  tylko  w  napisie  między 
sobą  się  różniły.  Przedstawienia  Stoltza  zostały  zaaprobowane  i  uzyskały 
nawet  sankcyę  elektora  brandenburskiego,  który  w  tego  rodzaju  spra- 
wach rozciągał  pewien  nadzór  nad  młodszym  bratem 2).  Stoltz  został 
zakontraktowany,  urządził  wkrótce  mennicę  margrabiemu  w  Krośnie 
i  już  od  wiosny  1544  począł  w  dużej  ilości  monety  polskie  wypuszczać. 
Prawie  równocześnie,  bo  28  lutego  1544  r.,  wydaje  margrabia  ordyna- 
cyę  menniczą,  w  której  mówiąc  o  świeżo  wybijać  się  mających  ga- 
tunkach pieniędzy,  wtłacza  je  w  ramy  dotychczasowego  systemu  mo- 
netarnego w  Marchii,  nakazuje  powszechnie  je  przyjmować  i  przy  wszy- 
stkich tranzakcyach  nimi  się  posługiwać,  a  to  pod  ciężką  karą  i  utratą 
łaski  książęcej  3).  Podobne  rozporządzenie  wydał  Jan  jeszcze  drugi  raz  19 
lipca  t.  r. 4),  a  w  osobnem  piśmie  polecił  nadto  burmistrzowi  m.  Ki- 
strzynia,  swojej  rezydencyi,  aby  stosownie  do  rozporządzenia  elektora 
nikt  nie  posługiwał  się  innymi  pieniądzmi,  jak  tylko  polskimi 
i  talarami  przez  niogo  w  Krośnie  wybijanymi 5).  Aby  zaś  przypadkiem 
srebra  do  nowej  mennicy  nie  brakło,  kazał  margrabia  zabrać  wszy- 
stkie naczynia  srebrne  z  kościoła  P.  Maryi  w  Krośnie  i  za  to  wypła- 
cić radzie  miejskiej  na  rzecz  duchowieństwa  800  h\;  które  jeszcze 
Joannitom  od  miasta  się  należały.  Ze  srebra  tego  miały  być  bite  prze- 
dewszystkiem  trojaki,  które  też  z  tego  powodu  w  wierzeniach  ludu  ta- 
jemną jakąś  moc  posiadać  miały  6). 

Jest  rzeozą  ciekawą,  jak  dla  tej  polskiej  monety  zmieniał  mar- 
grabia kistrzyński  cały  dotychczasowy  sposób  rachowania  i  cały  sy- 


')  List  bez  miejsca  i  daty  u  Bahrfelda  I.  c.  str.  472  Nr.  81. 

2)  Widać  to  z  ogłoszenia  ordjnar.yi   menn.  28.   U.   154 1  r.  u  Bahrfddta  I.  c. 
Nr.  59. 

»)  Bahrfeldt  1.  c.  Htr.  470,  Nr.  59. 

*)  Bahrfeldt  I.  c.  Htr.  475,  Nr.  65. 

6)  Bahrfeldt  1.  c.  Htr.  235. 

")  Tak  Matthi'an:  Cronica  der  Stadt  CroRHen.  p.  Bahrfeldt  1.  e.  itr.  238. 
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stem  pieniężny  w  Marchii,  a  po  części  i  w  Brandenburgii.  Dotychczas 
liczono  tutaj  na  talary,  orty  czyli  ćwierćtalary,  na  grosze  brandenbur- 
skie i  fenigi,  przyczem  8  fenigów  szło  na  grosz,  a  40  groszy  na  talar. 
Liczono  tak  nie  tylko  w  właściwych  krajach  marchijskich,  ale  też 
i  w  tych  częściach  Śląska,  które  różnymi  czasy  do  Brandenburgii 
przyłączone  zostały.  Główym  gatunkiem  były  grosze,  które  od  r.  1463 
tj.  od  czasów  elektora  Fryderyka  prawie  bez  przerwy  były  bite,  a  któ- 
rych 4  szło  w  latach  1540  na  3  grosze  polskie  1).  Ordynacya  z  1544  r. 
wprowadzała  na  to  miejsce  stopę  polską  i  kazała  rachować  grosze  pol. 
po  IOY2  feniga,  trojaki  nazwała  półortami  i  kazała  brać  za  nie  po  3  nowe, 
a  4  stare  grosze,  talary  zaś  liczyć  po  30  nowych  groszy,  tak,  jak 
złotówki  polskie.  Prócz  tego  i  rysunek  nowych  monet,  wyjąwszy  talary, 
był  polski,  jak  to  w  układach  z  ks.  lignickim  było  omówione.  Mar- 
grabia brandenburski  poszedł  w  tern  nawet  tak  daleko,  że  nie  zrozu- 
miawszy listu  ks.  Fryderyka  sądził,  iż  mu  ten  radzi  kłaść  orła  ściśle 
polskiego  na  odwrotnej  stronie  groszy.  Zwrócił  się  nawet  w  tej  sprawie 
do  brata  elektora,  ale  po  namyśle  odpisał  księciu,  że  orzeł  musi  być 
brandenburski  t.  j.  z  tarczą  Hohenzollernów  na  piersiach 2). 

Podobieństwo  monet  krośnieńskich  do  polskich  zasadza  się  na  ry- 
sunku stempla:  grosze  margrabiego  wyobrażają  popiersie  w  prawo  zwró- 
cone, w  zbroi,  z  napisem  w  otoku:  IOHAN  .  D  .  G  .  MAR  .  BRANDEN  . 
ET .  STE  (Johannes  Dei  gratia  margrabia  brandenburgensis  et  steti- 
nensis),  a  po  stronie  odwrotnej  orzeł  brand,  i  napis  w  otoku:  GROSS. 
AR  .  IOHAN  .  MAR  .  BRAND  i  rok  na  końcu.  Grosze  takie  pochodzą 
z  lat  1544,  5  i  6,  przyczem  w  roku  1544  najwięcej  znajdujemy  od- 
mian stempla.  Wybijane  obok  groszy  trojaki,  czyli,  jak  je  ordynacya  na- 
zywa, półorty,  wyobrażają  z  jednej  strony  popiersie  księcia  jak  wyżej 
i  napis:  IOHAN .  D  .  G  .  MAR  .  BRANDEN  .  ET  .  STE,  a  po  drugiej 
stronie  6  wierszy  napisu:  III  GROSS  .AR.  IOHAN  .MAR.  BRANDEN- 
BURG i  rok  u  dołu3).  Jak  widzimy,  istotną  różnicę  stanowi  tylko  le- 
genda, która  na  wszystkich  tych  monetach  polskich,  pruskich,  ligni- 
ckich  i  krośnieńskich  jest  inna,  rysunek  natomiast  jest  prawie  iden- 
tyczny, zwłaszcza  stron  odwrotnych.  Trudniejsza  rzecz  była  jednak 
z  popiersiem:  Zygmunt  Stary  nosił  na  głowie  czepiec  i  golił  starannie 
brodę.  Szczęściem  Albrecht  pruski  miał  inne  zwyczaje,  stąd  głowy  na 

*)  Według  ordynaeyi  elektora  brand,  z  1538  r.  bito  111  sztok  groszy  brand, 
z  grzywny  5  łutowej  kolońskiej. 

2)  P.  list  margrabiego  z  8,  III  i  odpowiedź  księcia  z  20,  III  1544  r.  u  Bahr- 
feldta  l.  c.  Nr.  62  i  63. 

3)  Trojaki  i  grosze  krośnieńskie  opisuje  Bahrfeld  h  c.  str.  236,  oraz  zestawia 
z  lignickimi  i  pruskimi  temże  w  katalogu  zbioru  Malborskiego  tom  I.  str.  89. 
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monetach  ks.  Albrechta,  Fryderyka  i  Jana  brand,  umieli  rytownicy  zro- 
bić jednako  brodate  i  bardzo  do  siebie  podobne. 

Stopa  jednak  nowych  monet,  mimo,  że  nazywała  się  polską,  nie 
była  nią  w  zupełności.  Ordynacya  bowiem  Zygmunta  I  z  1528  r.,  na 
podstawie  której  pracowały  mennice  w  Krakowie,  Toruniu,  Gdańsku, 
Elblągu  i  Królewcu,  nakazywała  z  6-łutowego  srebra  grzywny  kra- 
kowskiej bić  tylko  96  groszy.  Tymczasem  grosze  zarówno  lignickie, 
jak  i  krośnieńskie,  są  wprawdzie  6 -łutowe,  ale  za  to  nieco  lżejsze.  Spo- 
strzeżono to  już  podówczas,  a  próby  dokonane  przez  dwóch  probierzy 
pomorskich  w  1545  i  46  r.  dają  podobny  rezultat;  mianowicie  srebro 
6-łutowe  i  116  do  120  sztuk  na  grzywnę  kolońską1).  Według  dzisiej- 
szych obliczeń  Bahrfeldta  idzie  nawet  121  sztuk  tych  groszy  na  grzy- 
wnę kolońską,  a  więc  nie  96  lecz  104  sztuki  na  grzywnę  krakowską 2). 

Książęta  mieli  więc  nie  bardzo  czyste  sumienie  i  baczną  zwracali 
uwagę  na  to,  co  o  nich  w  Polsce  na  sejmie  i  senacie  mówią.  Są  pewne 
wiadomości,  że  nawet  elektor  brandenburski,  jako  odpowiedzialny  po- 
niekąd za  sprawy  swego  młodszego  brata,  badał  usposobienie  stanów 
polskich,  a  ks.  Fryderyk  starał  się  nawet  wpływać  na  nie  w  kierunku 
przyjęcia  nowej  monety  śląskiej,  a  choćby  nie  występowania  przeciw 
niej  z  represaliami 3).  Tajemne  zabiegi  ks.  lignickiego  na  nic  się  jednak 
nie  zdały.  Właśnie  w  marcu  1544  r.  na  sejmie  w  Piotrkowie  ostro 
wystąpiono  przeciw  wszelkiego  rodzaju  podrabianiom  i  naśladownictwom 
monet  polskich,  z  jakiejkolwiekby  one  strony  pochodziły,  i  domagano 
się  zakazu  ich  przyjmowania  w  Koronie.  Donosząc  o  tern  margrabiemu 
przypisał  swoje  niepowodzenie  ks.  Fryderyk  intrygom  czeskim,  które 
zarówno  w  Polsce,  jak  w  Pradze,  a  nawet  i  w  samym  Wrocławiu  prze- 
ciwko niemu  knowają4).  W  liście  tym  przedstawia  ks.  lignicki  przykre 
swoje  położenie  i  grożące  ze  strony  Wrocławia  niebezpieczeństwo.  Jak- 
najrychlej  winien  margrabia  ternu  zapobiedz,  mianowicie  zwrócić  się 
do  rady  miejskiej  wrocławskiej  z  przedstawieniami,  a  ewentualnie  po- 
rozumieć się  z  elektorem  i  zagrozić  represaliami  kupcom  wrocławskim 
w  razie,  gdyby  ci  nie  chcieli  lub  u  siebie  zakazali  przyjmować  mo- 
nety krośnieńskiej. 


')  Bahrfeldt  1.  c.  str.  237.  Próby  przedsiębrane  były  w  r.  1515  przez  Joachima 
Leuwe,  a  w  r.  1516  przez  Szymona  Leitzen  wardajnów  pomorskich. 

*)  Grzywnę  kolońską  liczę  233  gr.,  krakowska  202  #r.  okrągło. 

■)  Widać  to  z  listu  ks.  Fryderyka  do  margr.  Jana  b.  d.  (1514)  u  Bahrfelda  1.  c. 
Nr.  60  str.  171. 

*)  List  ks.  Fryderyka  do  margrabiego  z  dnia  20.  III.  1511  u  Bahrfeldta  L  c. 
Nr.  63,  str.  173.  Odpowiednej  kon*tytucyi  sejmowej,  sejm  pi  >trkowski  jednak  nie 
uchwalił. 
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Mimo  tych  trudności  ze  strony  Czech  i  Polski,  obie  mennice  pra- 
cują w  dalszym  ciągu  i  prosperują  znakomicie  tak,  źe  wkrótce  zalały 
swoimi  groszami  i  trojakami  cały  Śląsk.  Brandenburgię  oraz  graniczne 
kraje  Czech,  Polski  i  Pomorza1).  Jeszcze  w  1544,  a  więc  w  pierwszym 
roku  przedsiębiorstwa,  donosi  Jan  Kistrzyński  swemu  bratu  elektorowi, 
przesyłając  mu  próbki  nowych  monet,  że  mu  się  mennica  opłaca,  że 
duże  zyski  przynosi  i  ma. tak  wiele  do  roboty,  że  nawet  wszystkiego 
srebra,  jakie  liferanci  dostarczają,  przerobić  nie  jest  w  stanie.  Wobec 
tak  świetnego  powodzenia  namawia  margrabia  elektora,  by  i  on  ze 
swej  strony  przystąpił  do  unii  monetarnej  i  te  same  monety  polskie 
u  siebie  wybijać  zaczął.  Margrabia  poszedł  więc  w  tern  za  podszeptem 
ks.  Fryderyka  i  taksamo  w  myśl  jego  życzenia  napisał  do  rady  wro- 
cławskiej, by  jego  monetę  na  równi  z  lignicką  przyjmowała2). 

Listy  margrabiego  ani  w  Wrocławiu,  ani  w  Berlinie  nie  były  źle 
przyjęte.  W  radzie  miejskiej  nie  podniosły  się  już  więcej  głosy  prze- 
ciw groszom  krośnieńskim,  a  elektor  Joachim  II  począł  na  seryo  my- 
śleć o  nowej  mennicy,  nie  należał  bowiem  do  tych,  których  nie  nęcą  zyski 
materyalne.  Petraktacye  między  braćmi  toczą  się  w  1544  r. 3),  również 
w  tym  roku  nastręcza  się  elektorowi  ów  nieszczęśliwy  mincmajster 
wrocławski  króla  Ferdynanda,  Hans  Krappe.  który  po  nieudałej  fabry- 
kacyi  talarów  i  fenigów  w  1539  i  1540,  z  powodu  ucieczki  Stoltza 
musiał  mennicę  zamknąć  i  za  długi  dostał  się  do  więzienia.  Gdy  go 
rada  miejska  na  interwencyę  Ferdynanda  po  4  latach  wypuściła4),  wy- 
jechał z  Wrocławia  i  ofiarował  swoje  usługi  elektorowi  brandenbur- 
skiemu. Natrafił  tu  na  chwilę,  kiedy  właśnie  wszystkie  mennice  były 
zamknięte:  w  Berlinie  od  r.  1541,  w  Frankfurcie  jeszcze  w  1533,  a  w  Sten- 
dalu  w  1544.  Otóż  wszystkie  te  trzy  mennice  zgodził  się  teraz  elektor 
wydzierżawić  zgłaszającemu  się  Krappemu  i  dnia  13  Listopada  1545  r. 
zawarł  z  nim  umowę,  na  mocy  której  miał  tenże  wybijać  w  wymie- 
nionych miastach  dukaty  węgierskie  i  złote  reńskie,  a  nadto  monety 
srebrne  polskie:  szóstaki  (doppeldreier),  trojaki  czyli  dytki  i  grosze. 
Szóstaki  i  trojaki  miały  być  bite  po  44x/4  ewent.  8 8^2  sztuk  z  erfurt- 
skiej  grzywny  srebra  próby  14  łótów  1  kwentin  i  1  denar,  grosze  zaś 
po  114  sztuk  z  tej  samej  grzywny,  ale  próby  6  łutów  2  denary,  a  więc 


*)  W  archiwum  państw,  w  Szczecinie  są  dokumenty,  stwierdzające  w  tym  cza- 
cie ogromną  ilość  groszy  polskich  w  obiegu  t.  j.  groszy  koronnych,  pruskich,  ligni- 
ckich  i  krośnieńskich  na  Pomorzu.  Por.  Bahrfeldt  1.  c.  str.  237. 

2)  Codex  dipl.  Sil.  XIX.  142.  oraz  list  marg.  Jana  do  ks.  Fryderyka  z  dnia  12. 
IV.  1544  r.  u  Bahrfeldta  l.  c.  Nr.  64. 

3)  Bahrfeldt  l.  c.  str.  198. 

4)  Newald:  Das  osterr.  Miinzwesen  unter  Ferdinand  I  str.  37. 
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na  te  samą  prawie  stopę,  co  monety  lignickie  i  krośnieńskie.  Nadto 
miał  bić  talary  i  półtalary  na  stopę  austryacką  zaprowadzoną  w  Wro- 
cławiu 1). 

Powyższa  umowa  nie  weszła  jednak  tak  prędko  w  życie  i  na 
razie  ani  jedna  mennica  brandenburska  nie  została  otwartą  i  monety 
polskiej  nie  wybijała.  Elektor  musiał  wykonanie  tego  planu  odłożyć*  na 
czas  późniejszy2)  już  to  z  powodu  braku  gotówki,  już  to  z  powodu 
braku  gwarancyi  ze  strony  nowego  przedsiębiorcy.  Prawdopodobnie 
jednak  przyczyny  należy  szukać  prócz  tego  w  stanowisku,  jakie  wobec 
tych  naśladownictw  polskich  na  Śląsku  zajął  król  niemiecki,  Ferdy- 
nand austryacki. 

Przedstawienia  i  groźby  królewskie  z  lat  1542  i  43  w  odniesie- 
niu do  ks.  Fryderyka  lignickiego,  nie  odniosły  jak  wiadomo  pożąda- 
nego skutku,  a  tak  samo  nie  pomogło  pismo  królewskie  adresowane 
z  Wormacyi  6  Maja  1545  r.  do  Jana  brandenburskiego3).  Stojąc  na 
stanowisku,  że  księstwo  krośnieńskie  jest  częścią  Śląska  i  jako  takie 
lennem  korony  czeskiej,  traktuje  król  margrabiego  na  równi  z  innymi 
książętami  śląskimi,  zaprzecza  mu  regalu  menniczego  i  żąda  przedło- 
żenia odnośnych  przywilejów,  a  tymczasem  zaprzestania  dalszego  bicia 
monety  polskiej.  List  tej  treści  wywołał  naturalnie  tylko  oburzenie 
u  margrabiego.  Monety  bił  w  dalszym  ciągu,  a  Ferdynandowi  przesłał 
odpowiedź  2  czerwca  t.  r.,  że  jego  prawa  są  takie  same  jak  i  brata 
elektora  Joachima,  a  więc  jak  wszystkich  książąt  Rzeszy.  To,  czy  men- 
nica jego  znajduje  się  w  Krośnie,  czy  w  innem  mieście  nie  wpływa 
na  istotę  rzeczy,  gdyż  i  jego  ojciec  ś.  p.  Joachim  I  elektor  brandenb. 
wybijał  swoje  monety  zarówno  w  Krośnie,  jak  w  Berlinie,  Frankfurcie, 
Stendalu  i  indziej  i). 

Dalszej  korespondencyi  w  tej  sprawie  nie  znamy,  same  monety 
jednak  dowodzą,  że  margrabia  ani  w  1545  ani  też  w  początkach  1546  r. 
mennicy  swej  w  Krośnie  nie  zamknął.  Z  roku  1545  znane  są  bowiem 
jego  talary,  oraz  grosze  i  trojaki,  a  z  1546  tylko  grosze  polskie  i  to 
w  kilku  odmianach  j.  TVm  ostrzej  natomiast  przedstawia  się  wymiana 
listów,  w  rok  później  prowadzona,  między  królem  Ferdynandem  a  ks. 
Fryderykiem  lignickim  o  jego  monetę  polską.  Po  trzech  latach  stosun- 


J)  Kontrakt  drukowany  u  Bahrfeldta  I.  C.  atr.  413.  Nr.  17. 

2j  Dopiero  w  r.  1553  pojawiło  się  z  mennicy  Frankfurckiej  nieco  trojaków  pol. 
Por.  Bahrfeldt  1.  c.  Htr.  199. 

»)  Bahrfeldt  I.  c.  Htr.  235,  oraz  (,'odex  dipl.  Sil.  XIX.  H3. 

*)  Bahrfeldt  I.  c.  Htr.  235,  oraz  Codcx  dipl.  BU,  XIX  Htr.  14-3. 

')  Por.  Bahrfeldt  I.  c.  Htr.  186  —  238,  oraz  katalog  zbioru  Malborgskiego  tom  I. 
•tr.  90. 
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sunkowej  ciszy,  zatarg  wznawia  się  w  marcu  1546  r.,  również  od  tego, 
czego  już  w  1542  r.  król  zażądał  od  księcia,  a  mianowicie  od  rozkazu 
przedłożenia  przywilejów  menniczych  i  zamknięcia  mennicy  lignickiej  x). 
W  odpowiedzi  powołuje  się  ks.  Fryderyk  na  przedłożony  już  dawniej 
kancelaryi  królewskiej  przywilej  Jana  Luksemburskiego  z  1329  roku, 
gdzie  wzmiankę  o  monecie  należy  ogólnie  rozumieć  i  którą  też  w  ten 
sposób  przodkowie  jego  rozumieli,  wykony wając  bez  ograniczenia  swe 
prawo  mennicze.  Co  zaś  do  groszy,  jakie  on  w  Lignicy  wybija,  to 
dlatego  tylko  nazywają  się  polskie,  że  na  równi  z  polskimi  idą,  w  rze- 
czywistości jednak  bite  są  pod  jego  własnym  stemplem  i  wyobraże- 
niem. Na  to  znów  odpowiada  Ferdynand,  że  przywilej  króla  Jana 
z  1329  roku  pozostawia  książąt  lignickich  tylko  przy  tycli  prawach 
i  swobodach,  jakie  przed  wejściem  w  stosunek  lenny  do  Czech  posia- 
dali, nie  jest  jednakowoż  udowodnione,  że  przedtem  bili  sami  monetę. 
Gdyby  nawet  tak  było,  to  mogliby  być  uprawnieni  jedynie  do  prze- 
bicia w  mennicy  tylko  tego  srebra,  które  z  własnych  kopalń  wydo- 
będą.  Wykonywanie  prawa  menniczego  przez  księcia  w  takim  za- 
kresie, jak  obecnie,  sprzeciwia  się  zasadom  tego  regalu,  a  nadto  stoi 
w  sprzeczności  z  układami  z  lat  1505  i  1524.  Ponadto,  mówi  król5 
niesłychaną  jest  rzeczą,  by  który  z  książąt  śląskich  pozwalał  sobie  na 
umieszczanie  własnego  popiersia  na  monetach ;  tego  nigdy  dotąd  nie 
było  i  książę  powinien  w  tym  względzie  wykazać  się  specyalnymi 
przywilejami.  Zwłaszcza,  że  kiedy  grosze  lignickie  zostały  zakazane 
w  Czechach  i  dla  odróżnienia  podano  do  wiadomości  ogólnej,  że  są 
to  grosze  z  popiersiem  w  szubie  futrzanej,  książę  polecił  wówczas  za- 
miast szuby  dać  zbroję  na  swem  popiersiu  i  wsktek  tego  naturalnie 
cały  zakaz  nie  osiągnął  zamierzonego  celu  2). 

Z  powyższego  widać,  że  Ferdynandowi  chodziło  najwidoczniej 
nie  o  polską  monetę  i  jej  naśladownictwa,  lecz  wprost  o  odebranie 
księciu  tego  regalu  i  usunięcie  jego  konkurencyi.  Król  był  z  góry  już 
zdecydowany  nie  uznać  żadnych  przywilejów  i  obok  swojej  nie  znosić 
żadnej  innej  mennicy  na  Śląsku;  stąd  to  wyszukuje  nowe  kruczki  i  pod- 
nosi drobnostki,  byle  tylko  sytuacyę  księciu  utrudnić.  Tak  też  zrozu- 
miał i  ks.  Fryderyk  ostatni  list  królewski,  a  widząc  swą  sprawę 
z  góry  już  przesądzoną,  powiada  wprost,  że  jest  zanadto  stary  i  słaby, 


*)  List  króla  Ferdynanda  z  d.  31.  III.  1546  r.  Codex  dipl.  Sil.  XIX.  123,  tamże 
dalsza  w  tej  sprawie  wymiana  zdań. 

2)  Codex  dipl.  Sil.  XIX.  str.  123.  Rysunek  groszy  zmieniono  w  1543  roku 
i  zamiast  futra,  dano  zbroje  na  popiersiu.  Por.  Friedensburg  &  Seger  1.  c.  Nr.  1359 
i  1360  z  tego  roku. 
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by  mógł  pamiętać,  co  przed  20-kilku  laty  uchwalono.  Z  przywi- 
leju króla  Jana  wnosi,  że  książęta  ligniccy,  będąc  wolnymi,  nie  mieli 
przedtem  żadnego  suwerena  nad  sobą  i  że  prawo  mennicze  było  natural- 
nym i  nieograniczonym  ich  regalem.  Układy,  jakie  kiedykolwiek  mógł 
zawierać,  były  tylko  czasowe  i  dawno  już  wygasły,  gdyby  jednak 
król  sam  bił  na  Śląsku  grosze,  to  on  zaraz  dostosuje  się  do  jego 
stopy  *), 

Korespondeneya  nie  mogła  iść  naturalnie  w  nieskończoność.  Dnia 
22  maja  1546  roku  wychodzi  nakaz  2),  by  książę  stawił  się  osobiście 
przed  oblicze  królewskie,  a  do  tego  czasu  wstrzymał  się  bezwarun- 
kowo od  dalszego  bicia  monet.  Ta  osobista  ingerencya  króla,  jako  też 
poprzednia  korespondeneya  w  tej  sprawie  miała  miejsce  podczas  po- 
bytu Ferdynanda  w  Wrocławiu  w  kwietniu  i  maju  1546  r.  Sędziwy 
książę  musiał  nie  tylko  się  upokorzyć  i  zamknąć  mennicę  lignicką. 
ale  nawet  musiał  zgodzić  się  na  to,  że  ponowne  jej  otwarcie  zależeć 
będzie  w  zupełności  od  woli  królewskiej,  czyli,  że  bez  specyalnego 
zezwolenia  nie  będzie  mu  wolno  w  przyszłości  bić  żadnych  monet3). 
Równocześnie  i  układ  jego  dziedziczny  z  Brandenburgią  ogłosił  Fer- 
dynand za  nieważny  i  nieistniejący  i  w  ten  sposób  złamał  zupełnie 
potęgę  księcia  lignickiego 4).  Jakich  środków  użył  król  przeciw  Janowi 
brandenburskiemu  i  jego  monecie  polskiej,  nie  wiemy,  dość,  że  w  roku 
1546  obaj  musieli  zamknąć  swe  mennice.  Tak  samo  zawiesić  musiało 
bicie  talarów  miasto  Wrocław,  oraz  hrabiowie  na  Kładzku  5),  a  prośba 
rady  wrocławskiej  o  pewnego  rodzaju  rewers,  że  zamknięcie  mennicy 
nie  szkodzi  przywilejom  miejskim,  nie  znalazła  u  Ferdynanda  żadnego 
posłuchu.  Król  odjeżdżał  dnia  23  maja  1546  r.  z  Wrocławia  zadowo- 
lony, że  złamał  przywileje  mennicze  stanów  śląskich  i  potrafił  usunąć 
współzawodniczącą  konkurencyę.  Na  miejsce  bowiem  zamkniętych  pro- 
wincyonalnych  mennic,  zakłada  król  sarn  własną,  jedyną  dla  całego 
kraju  w  Wrocławiu,  a  ordynacyą  z  dnia  12  czerwca  1546  r.  wpro- 
wadza nowe  rodzaje  monet  o  stopie  i  rachubie  austryackiej  6).  Monety 
polskie,  w  pierwszej  linii  grosze  pruskie,  lignickie  i  krośnieńskie,  zo- 
stały teraz  z  obiegu  wycofane  i  to  pod  karą  śmierci  i  konfiskaty  ma- 
jątku.   Posiadacze  mają  się  ich  wyzbyć  w  przeciągu  kwartału,  do  14 

')  Codex  dipl.  Sil.  XIX.  Itr.  123  i  124. 
2)  Codex  dipl.  Sil.  XIX.  Itr,  124. 

>)  Friedenuburtf :  Der  Breglaucr  P5nfall  I.  c.  sir.  99. 
4)  Griinhagen :  Geschichto  SchlesienH  II.  »tr.  96. 
')  Newald  1.  c.  str.  43. 

•)  Friedensbarg :  Dor  Breslaaer  POnfall  I.  c.  Htr.  99. 
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września,  później  zaś  znieść*  do  mennicy  królewskiej,  która  w  cenie 
10  halerzy  (zamiast  12)  będzie  je  przyjmować  i  wymieniać  1). 

Tak  zakończyła  się  historya  polskiej  monety,  wybijanej  w  Li- 
gnicy  i  Krośnie.  Obaj  interesowani  książęta  robili  na  niej  świetne 
interesy,  z  tą  tylko  różnicą,  że  dla  księcia  lignickiego  skończyło  się 
to  przedsiębiorstwo  bezprzykładnem  upokorzeniem,  tak,  że  ze  zmar- 
twienia już  w  następnym  roku  1547  r.  umarł,  a  potomkowie  jego  przez 
lat  kilkadziesiąt,  bo  aż  dó  końca  XVI  w.,  nie  odważyli  się  mennicy 
otworzyć 2).  Natomiast  Jan  brandenburski  wyszedł,  jak  się  zdaje, 
obronną  ręką  z  tego  zatargu,  do  czego  i  rola  jego  w  ówczesnej  wojnie 
szmalkaldzkiej  i  odmienne  stanowisko  wśród  książąt  Rzeszy  musiało 
się  przyczynić. 

Jeżeli  się  przyjrzymy,  jaki  wpływ  wywarły  te  naśladownictwa 
polskiej  monety  na  ekonomiczne  stosunki  Śląska,  to  nie  możemy 
zaprzeczyć,  by  wpływ  ten  nie  był  dodatni.  W  stosunku  do  dawniej- 
szych półgroszy  świdnickich  były  nowe  grosze  i  trojaki  monetą  dobrą, 
a  co  ważniejsza  bardzo  mało  w  ziarnie  różniącą  się  od  polskiej,  czy  to 
koronnej,  czy  pruskiej.  Z  tego  powodu,  jako  też  może  ze  względu  na 
osobistą  przyjaźń  Zygmunta  Starego  z  Fryderykiem,  nie  napotykały 
na  tak  głośne  skargi  ze  strony  polskiej,  jak  przedtem  świdnickie. 
Przeciwnie,  były  one  bardzo  dobrym  środkiem,  prowadzącym  do  unii 
monetarnej  Śląska  z  Polską,  a  więc  do  tego  celu,  jaki  sobie  był  wyt- 
knął Zygmunt  jeszcze  jako  książę  głogowski.  Przez  nie  właśnie  prze- 
prowadził ks.  lignicki  tę  unię  wprawdzie  nie  de  iure,  bo  do  tego 
brakło  zezwolenia  króla  i  sejmu,  ale  de  facto.  Co  więcej,  unię  tę  po- 
trafił rozszerzyć  jeszcze  na  Brandenburgię  przez  namówienie  margra- 
biego Jana,  a  po  części  i  elektora  do  bicia  takiej  samej  monety.  Wpły- 
nęło to  ogromnie  na  podniesienie  handlu  śląsko-polskiego,  który  wła- 
śnie w  latach  1540-tyeh  dochodzi  w  niektórych  artykułach  wywozo- 
wych do  nieznanych  dawniej  rozmiarów  3).  Ujednostajnienie  pieniądza 
czyniło  wreszcie  zadość  tym  licznym  żądaniom  szerokich  kół  ludności 
śląskiej,  która  od  lat  prosiła  się  o  polską  monetę  i  polską  rachubę, 
a  u  rządu  królewskiego  daremne  w  tym  względzie  czyniła  usiło- 
wania. 


1)  Ordynacya  drukowana  w  Codex  dipl.  Siles.  XIX.  str.  249. 

2)  Jeszcze  1596  roku  wystawia  Fryderyk  IV.  liguicki  rewers,  że  zatwierdzenia 
swoich  przywilejów  nie  zużyje  na  otwarcie  mennicy  i  że  zakaz  z  1546  r.  będzie  go 
zobowiązywał  aż  do  czasu  zupełnego  przebłagania  JKról.  Mości:  Por.  Hirsch:  Des  deu- 
tschen  Reiches  Munzarchiw  tom  III.  str.  63. 

3)  Por.  zestawienia  ksiąg  komór  celnych  w  Krakowio,  Wieluniu  i  Poznaniu 
u  Stawiskiego:  Handel  w  dawnej  Polsce.  Encykl.  roln.  III.  197  i  n. 
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ROZDZIAŁ  VI. 

Ostatnia  próba  Ferdynanda  I  wprowadzenia  na  Śląsk  monety  austryackiej.  —  Roz- 
ruchy uliczne  w  Wrocławiu  na  tle  pieniężnym.    —    Zamknięcie  mennicy  królewskiej 
1549  r.  —  Ukaranie  miasta.  —  Dopuszczenie  obiegu  monety  polskiej. 

Opisane  wyżej  naśladownictwa  polskie  na  Śląsku,  półgrosze  świ- 
dnickie, oraz  grosze  i  trojaki  lignickie  i  krośnieńskie  pociągnęły  za 
sobą  powszechne  przekonanie,  że  względy  na  polskie  stosunki  pie- 
niężne i  polską  monetę  stały  się  już  na  Śląsku  pierwszorzędnym  wa- 
runkiem powodzenia  wszelkich  reform  na  tern  polu.  Od  tych  stosunków 
pieniężnych  zależał  nie  tylko  cały  handel  śląski,  ale  również  i  spokój 
wewnętrzny  kraju.  Handel  wzrastał,  ilekroć  moneta  śląska  wzorowała 
się  co  do  stopy  i  rachuby  na  polskiej,  jak  to  było  za  czasów  głogow- 
skich Zygmunta  i  około  r.  1540  za  czasów  czynności  mennicy  ligni- 
ckiej.  Handel  natomiast  upadał,  ile  razy  odstępowano  od  tej  zasady 
i  próbowano  reform  monetarnych  na  innej,  nie  polskiej,  opartych  pod- 
stawie, jak  to  było  w  1511,  1524,  1539  i  1540  roku.  Zaprowadzona 
w  dwóch  pierwszych  terminach  moneta  denarowa,  w  dwóch  drugich 
moneta  austryacka,  przyczyniała  się  tylko  do  rozgoryczania  ludności, 
do  powiększania  szkód  w  handlu,  a  nawet  do  rozruchów  pospólstwa. 
Wreszcie  zniżenie  kursu  monety  polskiej,  jakeśmy  to  widzieli  w  roku 
1498,  lub  niższa  stopa  i  fałszowanie  tej  monety,  jak  to  było  w  1518  r. 
i  następnych  latach,  sprowadzało  znowu  zamknięcie  dróg  handlowych, 
represalia  na  kupców  śląskich  i  ograniczenie  wzajemnego  handlu. 

Z  tymi  faktami  nie  liczył  się  jednak  Ferdynand  austryacki,  gdy 
w  r.  1546  próbował  jeszcze  raz  narzucić  Śląskowi  ordynacyę  menni- 
czą podług  dawnego  stylu.  Patent  królewski datowany  z  12  czerwca 
z  Ratysbony,  który  nową  ordynacyę  na  Śląsk  i  Łużyce  wprowadza, 
omawia  w  pierwszej  części  nowo  stworzone  stosunki  obiegowe  i  czyni 
odpowiedzialnym  zań  przedewszystkiem  ks.  Fryderyka  lignickiego.  Na 
miejsce  kursującej  w  kraju  monety  polskiej,  do  której  należą  grosze 
i  trojaki  polskie,  pruskie,  lignickie  i  krośnieńskie,  a  która  wedle  pa- 
tentu wiele  s/kody  krajowi  miała  wyrządzić,  wprowadza  król  nową,  wła- 
sną monetę,  na  zamku  wrocławskim  wybijać  się  mającą,  a  to  grosze, 
fenigi  i  halerze.  Nowa  moneta  ma  być  lepszą  od  polskiej,  gdyż  grosze 
mają  mieć  próbę  6  łutów  3  kwentiny  (w  polskich  tylko  6  łutów) 
i  mają  iść  po  96  sztuk   na   grzywnę   wrocławską,   gdy  tymczasem 


»)  Drukowany  w  Codex  dipl.  BU.  XIX.  24-9. 
Rozprawy  Wydł.  hist.-filoz.  T.  LVIII. 
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próby  przeprowadzone  z  monetą  polską  stwierdziły  98  sztuk  w  grzywnie. 
Król  zezwala  na  obieg  groszy  koronnych,  o  ile  następne  próby  nie 
skonstatują  gorszego  stosunku,  natomiast  zakazuje  stanowczo  obiegu  gro- 
szy pruskich,  lignickich  i  krośnieńskich  po  upływie  3  miesięcy.  Ta 
moneta,  jako  gorsza  od  koronnej  polskiej,  musi  w  tym  terminie  być 
wydana  i  pozbyta,  ewentualnie  zaniesiona  do  mennicy  na  stopienie. 
Na  podstawie  wymienionych  wyżej  prób,  ustanawia  król  zarazem  cenę 
i  stały  stosunek  obu  rodzai  monet  do  siebie,  a  mianowicie  grosze  dawne 
polskie  mają  iść  po  6,  nowe  wrocławskie  po  7  fenigów,  dutki  zaś, 
czyli  dawne  trojaki  po  18  fenigów.  Prócz  groszy,  fenigów  i  halerzy 
mają  się  bić  jeszcze  talary  po  30  groszy  każdy,  czyli  złotówki.  Wre- 
szcie, by  zapewnić  napływ  srebra  do  mennicy,  zawiera  ordynacya 
surowy  zakaz  wywozu  srebra  i  monet  z  kraju  i  oznacza  cenę  6  fl. 
24  gr.  za  grzywnę  czystego  kruszcu. 

Ordynacya  powyższa,  chociaż  przedstawia  się  jako  duże  ustęp- 
stwo na  rzecz  polskiej  monety  i  polskiego  sposobu  liczenia,  przecież 
zawiera  w  sobie  parę  ustępów,  które  życzeniom  ludności  bynajmniej 
nie  odpowiadały.  O  ile  stopa  nowych  groszy  i  talarów  była  zbliżona 
do  polskiej,  o  tyle  ich  cena  była  już  na  pierwszy  rzut  oka  niespra- 
wiedliwa. Różnica  3  kwentiny  na  dobroci  i  2  grosze  na  grzywnie  nie 
może  dochodzić  do  1/7.  Jeżeli  na  podstawie  danych,  w  powyższej  or- 
dynacyi  zawartych,  obliczymy  sobie  wartość  fajnu,  przekonamy  się, 
że  czystego  srebra  w  groszu  polskim  jest  0756  gr.,  a  w  groszu  no- 
wym Ferdynanda  0*788  gr.  Jeżeli  7  fenigów  równać  się  ma  temu 
ostatniemu  groszowi,  tj.  jeżeli  zawiera  0*788  gr.,  to  6  takich  fenigów  za- 
wierać będzie  tylko  0*675  gr.  fajnu.  Patent  myli  się  zatem  przeszło 
o  1/2  feniga  na  groszu  lub  też  umyślnie  taksuje  za  nisko  i  deprecyo- 
nuje  wywołane  monety.  Podobnie  za  niską  była  cena  czystego  srebra, 
przepisana  dla  mennicy  wrocławskiej  6  fl.  24  grosze  po  31  groszy  za 
floren,  czyli  razem  210  groszy  na  grzywnę  16-łutową,  gdy  tymczasem 
w  tych  samych  latach  płaciła  mennica  wileńska  7  fl.  15  gr.,  czyli  225 
groszy  J),  zaś  mennica  królewiecka  7  fl.  10  gr.,  czyli  220  groszy  2). 
Było  więc  odrazu  do  przewidzenia,  że  zakaz  wywozu  srebra  nie  da 
się  utrzymać  i  że  srebro  powędruje  tam,  gdzie  lepiej  zań  płacą,  t.  j. 
do  Polski. 

Kierownictwo  nowej  mennicy  złożył  król  tym  razem  w  ręce  nie- 
jakiego Wawrzyńca  Westermaiera,  który  w  niespełna  miesiąc  po  wy- 
daniu ordynacyi,  ukończył  już  przygotowania  i  dnia  6  lipca  1546  r. 


Grażyński:  Mennica  wileńska  w  latach  1545 — 55  str.  25. 
2)  Szwinkowski  1.  c.  str.  313. 
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wśród  bicia  bębnów  rozrzucił  po  4  rogach  rynku  wrocławskiego  nowe 
monety  między  pospólstwo  1).  Były  to  grosze,  fenigi  i  halerze.  Aby  za- 
znaczyć pewne  przeciwieństwo  do  monety  zygmuntowskiej,  umieszczono 
na  groszach  po  jednej  stronie  orła,  po  drugiej  lwa  czeskiego.  Fenigi 
miały  również  zupełnie  czeski  charakter:  były  jednostronne  z  lwem 
czeskim  i  napisem,  i  tak  do  kuttenberskich  dla  Czech  bitych  podo- 
bne, że  ich  dzisiaj  od  nich  rozróżnić  zupełnie  nie  można.  Halerze  wre- 
szcie bite  są  dwustronnie  z  ukoronowaną  literą  F  (Ferdynanda)  po  je- 
dnej, a  S  (Silesia)  po  drugiej  stronie2).  Jak  zaznaczyłem,  mają  te  mo- 
nety charakter  zupełnie  czeski,  zwłaszcza  grosze  i  fenigi,  w  których 
lew  czeski  stoi  na  pierwszem  miejscu,  a  przez  to  stoją  w  dużej  sprze- 
czności z  monetami  Ferdynanda  dawniej  dla  Śląska  w  Wrocławiu  wy- 
bij anemi,  które  miały  wybitnie  austryacki  charakter.  Mimo  to,  nie 
brak  i  tutaj  zapatrzenia  się  na  wzory  polskie:  Orzeł  na  groszach  nie 
ma  wprawdzie  korony,  ale  też  nie  jest  śląski,  lecz  wzięty,  jakby  ży- 
wcem z  groszy  toruńskich  lub  lignickich.  Również  i  rysunek  jednej 
strony  nowych  halerzy  przypomina  zupełnie  denary  zygmuntowskie, 
czyto  koronne,  czy  pruskie,  w  których  tylko  cyfra  królewska  S  za- 
stąpioną została  literą  F. 3). 

Nowa  moneta  nie  znalazła  jednak  dobrego  przyjęcia  w  kraju, 
przeciwnie,  natrafiła  odrazu  na  ogromną  niechęć  ludności.  Ta,  przy- 
zwyczajona do  monety  i  rachuby  polskiej,  wprost  nie  chciała  nowej 
przyjmować,  ani  starej  się  wyzbywać,  a  tembardziej  nie  mogła  się  dać 
nakłonić  do  nowego  liczenia  na  fenigi  i  do  podwójnej  ewaluacyi.  Po- 
nieważ nowej  monety  nie  chcieli  też  przyjmować  kupcy  polscy,  przeto 
utarło  się  przekonanie,  że  jest  znacznie  gorsza,  a  nie  lepsza  od  pol- 
skiej. Ludność  zatem  nie  tylko  wzbraniała  się  nowych  groszy  przyj- 
mować, ale  też  poczęła  nieprzyjaźnie  występować  przeciw  mincerzom 
królewskim  w  Wrocławiu.  Ponieważ  główny  przedsiębiorca,  Wester- 
maier,  był  często  nieobecny,  przeto  cała  nienawiść  pospólstwa  zwracała 
się  przeciw  jego  zastępcy  Izakowi  Mayerowi,  żydowi  praskiemu.  Było  to 
również  słabą  stroną  mennicy  królewskiej,  że  na  jej  czele  stał  żyd  i  to 
w  czasach,  kiedy  ludność  bynajmniej  życzliwie  do  żydów  się  nie 
zwracała,  i  kiedy  to  w  Czechach  właśnie  w  lf)42  r.  dekretem  sejmo- 
wym wszystkich   żydów  z  kraju   wyrzucono 4).    Specyalnie  tego  Ma- 

')  Fricdenuburg :  Der  Hreslauer  PSnfftU  1.  0.  str.  100. 

')  Groazo  i  halerzo  reprodukowano  uą  0  FriodoiiRburg  &  Seger  1.  c.  Nr.  21  i  22. 
Talary  zapowiedziane  mandatom,  nie  były  wybijane  zupełnie. 

')  Denar  koronny  Zygmunta  1  p.  Gumowski .  1'odręcznik  Num.  tab).  XXII.  Nr. 
653,  denar  ziern  prunkieb  tamże  tabl.  XXIV.  Nr.  601. 

4)  Buchholtz :  GoBchiehte  Ferdinand  I,  tom  VI.  str. 
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yera  posądzano  od  początku  pobytu  jego  w  Wrocławiu  o  niedozwolony 
handel  srebrem,  o  to,  że  przeznaczone  do  mennicy  królewskiej  srebro 
wywozi  na  spółkę  z  niektórymi  z  szlachty  głogowskiej  do  mennic  pol- 
skich, by  lepszą  za  nie  osięgać  cenę 1). 

Dochodziło  więc  do  czynnych  napaści  na  Mayera  tak,  że  rada 
miejska  musiała  mu  dodawać  strażników  dla  obrony,  ilekroć  się  na 
ulicach  pokazywał,  i  osobne  mieszkanie  dla  jego  rodziny  przeznaczyć, 
gdyż  nikt  im  nie  chciał  lokalu  wynająć.  Mandat  królewski  zdarto 
z  murów  zamkowych,  a  na  jego  miejsce  przylepiano  rozmaite  obelżywe 
wierszyki  i  paszkwile  nie  tylko  na  żydowskiego  dzierżawcę,  ale  i  na 
samego  króla  Ferdynanda: 

Konig  Ferdinand  ein  trewloser  man 

der  guete  munnze  vortrayben  wil  und  nit  kan. 

przyczem  przez  guete  munnze  rozumiano  naturalnie  dawne  polskie  gro- 
sze, których  ludność  nie  chciała  się  pozbywać  2). 

Równocześnie  wysyła  rada  miejska  wrocławska  poselstwo  do 
króla  z  przedstawieniem,  że  nowo  wybijana  moneta  krzywdzi  tylko 
i  szkodę  przynosi  ludności,  i  z  prośbą,  by  monety  polskie  mogły  kur- 
sować, a  groszby  był  liczony  nie  inaczej,  jak  po  12  halerzy.  W  ten  spo- 
sób bowiem  prowadzone  są  na  Śląsku  wszystkie  księgi  kupieckie, 
ostatnią  zaś  zmianę  przeprowadził  król  bez  oglądania  się  na  wolę  sta- 
nów śląskich.  Poselstwo  wrocławskie,  które  z  powyższemi  instru- 
kcyami  do  Pragi  przyjechało,  robiło  również  w  tym  samym  przedmio- 
cie starania  u  kanclerza  i  innych  panów  czeskich,  ale  wszystko  nada- 
remnie. Również  i  drugie  pismo  Wrocławia  do  króla  z  dnia  10  listo- 
pada 1546  r.  nic  nie  wskórało,  a  poseł  miejski  naraził  się  tylko  na 
na  gniew  Ferdynanda.  Król  nie  mógł  zrozumieć,  dlaczego  nie  chcą 
przyjmować  jego  monety,  która  przecież  lepszą  jest  od  polskiej,  uwa- 
żał to  za  objaw  zuchwalstwa  i  nieposłuszeństwa,  przecież  dla  zbadania 
całej  sprawy  wysłał  do  Wrocławia  dwóch  komisarzy :  Kaspra  bar. 
Herbersteina  i  Dr.  Ludwika  Schradina  3). 

Komisarze,  zjechawszy  w  listopadzie  do  Wrocławia,  spotkali  się 
z  silnym  oporem,  nie  tyle  u  Rady,  co  u  cechów  i  pospólstwa,  które 
w  żaden  sposób  na  nową  monetę  i  na  ostatni  mandat  menniczy  zgodzić 
się  nie  chciało.   Co  więcej,  podobnie  jak  dawniej  przeciw  Mayerowi 

*)  Friedensburg:  Der  Breslauer  Ponfall  1.  c.  str.  101. 
2)  Cod.  dipl.  Sil.  XIX.  str.  40. 

8)  Przedstawienie  całego  powyższego  procesu  opracowane  jest  szczegółowo  na 
podstawie  aktów  z  archiwum  wrocl.  przez  Friedensburga:  Der  Breslauer  Ponfall 
1.  c.  str.  104  i  n. 
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tak  teraz  przeciw  wysłannikom  królewskim  poczęto  pisać  paszkwile 
i  ulotne  wierszyki,  tak  że  rada,  obawiając  się  rozruchów  ulicznych, 
jedną  i  drugą  stronę  starała  się  wszelkimi  sposobami  ułagodzić, 
a  sprawę  oddać  pod  decyzyę  samego  króla.  Kiedy  jednak  komisarze 
zażądali  uwięzienia  kilku  z  rady  i  niektórych  przywódców  cechów, 
wówczas  miasto  ustąpiło:  opornych  wprawdzie  nie  wydało,  ale  mandat 
menniczy  musiało  opublikować  i  zobowiązało  się  uroczyście  go  trzymać 
i  postanowień  w  nim  zawartych  co  do  monety  polskiej  nie  przekraczać. 
Równocześnie  wysłani  do  króla  posłowie  mieli  błagać  o  przebaczenie 
i  o  łaskę.  Dnia  3  stycznia  1547  r.  przyszła  odpowiedź,  że  król  gotów 
jest  darować  miastu  tak  wielkie  przewinienie,  ale  żąda  utrzymywania 
żyda  Mayera  przez  rok  następny,  ukarania  winnych,  mianowicie  auto- 
rów wierszy  i  pamfletów,  oraz  wytoczenia  procesu  wszystkim  tym  ku- 
pcom, którzy  trudnili  się  handlem  zakazaną  monetą  1). 

W  ten  dosyć  zresztą  łagodny  sposób  zakończył  się  dla  Wrocławia 
pełen  przejść  rok  1546.  Mimo  dużego  upokorzenia  miasta  stosunki  nie 
wiele  się  zmieniły.  Cechy  trwały  dalej  w  oporze  przeciw  nowej  mo- 
necie królewskiej,  a  jeszcze  w  styczniu  1547  roku  donosi  biskup  wro- 
cławski Ferdynandowi,  iż  nowej  monety  nie  tylko  na  Śląsku,  ale 
i  w  Polsce,  Czechach,  na  Morawach  i  w  Austryi  nie  chcą  przyjmować, 
a  jeżeli  to  robią,  to  za  daleko  niższą,  niż  przepisana  cenę,  a  wobec  tego 
dawny  zakazany  pieniądz  polski  kursuje  swobodnie  nadal  2).  Również 
i  kamera  śląska  w  liście  z  dnia  18  marca  1547  r.  donosi  królowi,  że 
stany  czeskie  żalą  się  na  nowe  grosze  królewskie  i  brać  je  wogóle  nie 
chcą,  przekładając  nad  nią  nawet  gorszą  monetę.  Kamera  ma  wraże- 
nie, jakoby  to  wszystko  działo  się  z  jakiejś  głuchej  niechęci  do  króla, 
jakby  dla  pospólstwa  wszystko  inne  było  przyjemniejsze,  niż  to,  co  od 
króla  pochodzi  3).  Potwierdzenie  tej  wiadomości  otrzymał  król  przez  spe- 
cyalne  poselstwo  miasta  Pragi,  które  do  obozu  królowi,  zatrudnio- 
nemu ówczesną  wojną  szmalkaldską,  zawiozło  zażalenie  na  nową  ślą- 
ską monetę  4). 

Te  z  kilku  różnych  stron  przychodzące  skargi  i  stały  opór  lu- 
dności przeciw  nowej  monecie  zmusiły  wreszcie  króla  Ferdynanda  do 
zasadniczej  zmiany  stanowiska  w  tej  sprawie.  Na  zjeździe  stanów  ślą- 
skich w  październiku  1547  roku   próbuje  król  jeszcze  dalszemi  ustęp- 

*)  Sędziego,  który  sprawę  tych  kupców  rozpatrywał,  przekupiła  rada  wrocław- 
ska, a  kopcy  wyrokiem  d.  16.  XI.  1517  r.  zostali  uwolnieni.  Por.  FriedenHbiirg :  Der 
bren.  Ptfnfall  111. 

ł)  Codex  dipl.  Sil.  XIX.  41. 

•j  Huchholtz:  Ueschichte  Ferdinand  I,  tom  IV.  ntr.  f>22. 
4)  Veigt:  Bohmiache  Miinzen  III.  Htr.  118. 
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stwami  ująć  sobie  mieszkańców:  proponuje  mianowicie  bicie  groszy  12-ha- 
lerzowych,  a  więc  takich,  do  jakich  na  Śląsku  już  się  przyzwyczajono, 
ale  na  stopę  czeską.  Stany  jednak  i  tego  nie  chcą,  twierdząc,  źe  na 
grzywnie  takich  groszy  traciłyby  9  groszy  w  monecie  polskiej  i  pro- 
szę o  bicie  monety  na  sposób  polski,  po  96  groszy  z  grzywny  6-łu- 
towej  i  po  12  halerzy  na  grosz;  ponadto  domagają  się  odwołania  man- 
datu zeszłorocznego  i  zezwolenia  na  kurs  polskich  groszy  ks.  lipni- 
ckiego J).  Pertraktacye  musiały  się  naturalnie  wobec  tego  przerwać 
a  król,  gdy  inne  niedomagania  zaczęły  trapić  mennicę  wrocławską, 
widział  się  zmuszony  ją  zamknąć  dnia  22  sierpnia  1549  r. 2)  i  w  ten 
sposób  swoje  dzieło  reform  monetarnych  na  Śląsku  zakończyć. 

Ówczesny  pisarz  miejski  w  Wrocławiu,  Franciszek  Faber,  który 
w  swoim  rękopisie  „Trebelade"  zostawił  nieocenione  źródło  do  poznania 
ówczesnych  stosunków,  nie  mógł  się  wstrzymać,  aby  do  kursujących 
wówczas  ulotnych  wierszyków  nie  dodać  następującego: 

Alle  hendel  sint  irn  laut  vorruckt, 

Dy  polnische  montze  gar  verzugt, 

Damit  all  nahrung  ist  vorjugt. 

Gross  schatzung  gibt  man  auch  im  lant, 

So  ist  das  birgeldt  auch  kein  tandt. 

Wy  ans  dye  newe  montz  besckwert 

Ein  yder  in  sein  beutel  erfert, 

Past  each,  seyt  auff  za  ross  und  fas 

Ist  alles  unsrer  sunde  bus  3). 

Jednakże  tak  tych  wierszyków  jak  i  długoletniego  oporu  przeciw 
swym  mandatom  menniczym  i  przekładania  monety  polskiej  nie  puścił 
Ferdynand  płazem.  Zajęty  w  tych  latach  wojną  szmalkaldską,  musiał 
na  razie  przez  palce  patrzeć  na  nieposłuszeństwo  poddanych  śląskich, 
co  więcej  na  jawne  prawie  związki  Wrocławia  i  innych  miast  ślą- 
skich z  protestanckimi  książętami.  Gdy  jednakże  cesarz  w  bitwie  pod 
Muhlberg  pokonał  związek,  a  Ferdynand  na  t.  zw.  krwawym  sejmie 
złamał  opór  stanów  czeskich  w  Pradze,  wówczas  przyszła  kolej  i  na 
ukaranie  Śląska,  a  zwłaszcza  Wrocławia  4).  Po  dłuższej  ciszy  spada 
na  miasto  grom  w  postaci  listu  królewskiego  z  14  października  1549 
roku,  który  w  11  punktach  wytyka  wszystkie  przewinienia  miasta 
z  ostatnich  lat  dziesięciu ;  a  więc  niedostarczenie  pomocy  na  wojny 
tureckie,  związki  z  protestantami,  radość  z  sukcesów  szmalkaldskiego 


4)  Friedensburg:  Der  Bresl.  Ronfall  1.  c.  str.  113. 

2)  Script.  dipl.  Siles.  XIX.  str.  42. 

3)  Friedensburg:  Der  bresl.  Ponfall  str.  114. 

4)  Por.  Griinhagen:  Geschichte  Schlesiens  II.  str.  77  i  n. 
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związku,  a  żałobę  po  zwycięstwie  cesarskiem.  Dziewięć  innych  pun- 
któw odnosi  się  wprost  do  kwestyi  monetarnych:  król  wini  miasto,  że  nie 
chciało  słuchać  jego  mandatów  menniczych,  że  posługiwało  się  w  obiegu 
(polskimi)  obcymi  pieniądzmi,  że  pospólstwo  znieważało  majestat  kró- 
lewski paszkwilami,  rzucało  się  na  jego  mincerzj7,  wyśmiewało  jego 
komisarzy  i  napastowało  żyda  Mayera.  List  wzywa  w  końcu  6  z  rady 
i  6  z  pospólstwa  do  stawienia  się  przed  tronem  w  ciągu  przyszłego 
miesiąca  1). 

Rada  wrocławska,  otrzymawszy  list  powyższej  treści,  wiedziała 
dobrze,  czem  on  grozi:  wszak  za  podobne  przewinienia  ścięto  3  raj- 
ców w  Pradze  podczas  wspomnianego  już  krwawego  sejmu.  Nie  zwle- 
kając zatem,  wysiała  natychmiast  poselstwo  do  króla,  które  po  dłuż- 
szych pertraktacyach  zapytało  się  wprost,  za  jaką  sumę  dopuści  król 
miasto  z  powrotem  do  swojej  łaski.  Za  pośrednictwem  kanclerza  cze- 
skiego utargowano  2)  następujące  warunki:  1)  podatek  od  piwa  (Bier- 
geld),  jaki  obecnie  wybiera  miasto,  przechodzi  na  rzecz  króla;  2)  30000 fl. 
pożyczone  od  miasta  w  1546  roku,  przepada;  3)  ponadto  miasto  płaci 
50000  fl.  gotówką;  4)  zezwala  na  utworzenie  komturyi  jednego  zakonu 
i  5)  nie  będzie  zwoływać  pospólstwa  bez  wiedzy  królewskiej. 

W  ten  dosyć  pospolity  sposób  zakończyły  się  długoletnie  spory 
króla  Ferdynanda  z  Wrocławiem  o  monetę.  Mimo  tak  dotkliwego  uka- 
rania miasta,  przecież  Ferdynand  musiał  się  czuć  zwyciężonym,  gdyż 
nie  potrafił  przeforsować  swojej  polityki  zmierzającej  do  zreformo- 
wania stosunków  monetarnych  na  Śląsku  na  modłę  austryacką  i  zmu- 
szony był  w  końcu  do  zgodzenia  się  na  kurs  monety  polskiej  i  na 
wzór  polski  bitej,  przeciw  czemu  tak  ostro  niegdyś  występował.  Na- 
stępują obecnie  czasy  t.  zw.  walwacyi  tj.  ustawowego  oznaczenia  ceny  ró- 
żnych obok  siebie  kursujących  gatunków  monet  i  to  tak  przez  króla,  jak 
i  przez  stany  śląskie.  Żaden  gatunek  nie  jest  już  zakazany  w  obiegu, 
Moneta  zaś  polska,  jako  najbardziej  ulubiona,  ma  pierwszeństwo  3J.  Na 
uporządkowanie  stosunków  to  jednak  bynajmniej  nie  wpływa,  przeci- 
wnie jest  tylko  dowodem,  że  władza  nie  potrafiła  dać  krajowi  własnej 
i  jednolitej  monety. 

Porażkę  króla  i  zniweczenie  jego  pierwotnych  planów  charakte- 
ryzuje najlepiej  przyznanie  się  komisarza  król.  ks.  Wacława  cieszyń- 
skiego na  wspomnianym  już  zjeździe   stanów  śląskich  w  1547  r.,  że 


»)  Friedensbnrg  :  Dor  brofll.  Pttnfall  utr.  116-117. 

ł)  Dnia  16  listopada  1549  roku,   por.   Friedonsborg :   Der  bresl.  Pttnfall  l.  c. 
•tr.  125. 

»)  Codex  dipl.  Sil.  XIX.  str.  42. 
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już  dwa  razy  wysyłał  król  Ferdynand  poselstwo  do  Polski  w  sprawie 
unii  monetarnej  obu  krajów  i  że  jeszcze  raz  próbuje  zjednać  sobie 
króla  Zygmunta  dla  tej  myśli  1).  Niestety,  nie  znamy  ani  treści  tych 
poselstw,  ani  też  odpowiedzi,  z  jaką  się  spotykały.  Lecz  sam  fakt,  że 
Ferdynand  po  20  latach  prób  i  starań,  by  narzucić  monetę  austryacką 
ludności  śląskiej,  musiał  uledz  i  uczuć  przewagę  stosunków  polskich, 
daje  świadectwo  o  sile  tych  stosunków  i  nastroju  ludności.  Zdaje  się> 
że  śmierć  Zygmunta  Starego  w  1548  roku  przerwała  te  pertraktacye, 
które  doprowadziłyby  może  do  jakiegoś  rezultatu.  Ona  też  zapewne 
wpłynęła  na  zamknięcie  mennicy  wrocławskiej,  po  której  Ferdynand 
już  teraz  niczego  spodziewać  się  nie  mógł. 

Dążenia  Ferdynanda  do  silniejszego  zespolenia  Śląska  z  kra- 
jami austryackimi  na  polu  pieniężnem,  a  przynajmniej  z  innymi  kra- 
jami korony  czeskiej,  nie  udały  się,  jak  widzimy  zupełnie,  gdyż  na- 
trafiły na  bierny,  ale  silny  opór  samej  ludności  i  stanów  śląskich. 
Stany  te,  kierując  się  względami  handlowymi,  domagały  się  stale  przez 
te  pół  wieku,  a  i  w  dalszym  ciągu  domagać  się  będą  unii  monetarnej 
z  Polską,  ulegając  silnym  wpływom  polskich  stosunków  pieniężnych. 
Wszelkie  reformy  w  Polsce  na  tern  polu,  jakie  Zygmunt  Stary  w  czasie 
długiego  swego  panowania  dokonywał,  spotykały  się  nietylko  z  życzli- 
wem  przyjęciem  na  Śląsku,  ale  zaraz  znajdowały  żywe  echo  w  ślą- 
skich stosunkach:  półgroszki  krakowskie  wywołały  otwarcie  mennicy 
świdnickiej,  reformy  i  monety  polskie  z  lat  1526  i  1528  znalazły  wnet 
oddźwięk  w  Lignicy  i  Krośnie.  Myśl  unii  monetarnej  z  Polską,  która, 
jak  wiemy,  niesłychanie  wzbogaciła  miasta  pruskie  i  do  najwyższego 
rozkwitu  doprowadziła  handel  Gdańska,  myśl  ta  kiełkowała  ciągle 
w  późniejszych  latach  w  głowach  granicznych  książąt  niemieckich, 
a  wśród  postulatów  ekonomicznych  ludności  stała  i  nadal  na  bardzo 
wybitnem  miejscu. 


i)  Friedensburg:  Der  Bresl.  Ponfall  str.  113. 


O  wychowaniu  Zygmunta  Augusta. 

Napisał 

Dr.  Antoni  Danysz. 


Nescire,  quid  antea,  quam  natus  sis,  acciderit, 
id  est  semper  esse  puerum. 

Cicero  Orator  34, 120. 

I. 

Kiedy  Zygmunt  I  24  stycznia  r.  1507  koronował  się  na  króla 
polskiego,  liczył  czterdzieści  lat  życia.  Był  on  wtedy  jedynym  przed- 
stawicielem dynastyi  Jagiellonów  w  Polsce,  poniewraż  żyjący  wówczas 
jego  najstarszy  brat  Władysław  i  dwuletni  syn  Władysława  Ludwik, 
jako  ściśle  związani  z  koroną,  węgierską  i  czeską,  dla  Polski  nie  mogli 
iść  w  rachubę.  To  też  panowie  rady  koronni  nalegali  na  Zygmunta, 
aby  się  ożenił  i  dał  Koronie  i  Litwie  męskiego  potomka.  Na  sejmie 
piotrkowskim  r.  1509  Zygmunt,  ulegając  prośbom  dygnitarzy,  wyzna- 
czył poselstwo,  które  miało  prosić  w  małżeństwo  dla  króla  księżniczkę  me- 
klenb.  Katarzynę  1).  Jednakże  księżniczce  tej  nie  było  przeznaczone  za- 
siąść na  tronie  polsko-litewskim  i  spełnić  życzenia  Polaków  co  do  po- 
tomka królewskiego.  Kiedy  dostojnicy  wybrani  do  poselstwa:  Jan 
Łaski,  koadiutor  arcybiskupa  gnieźnieńskiego  i  kanclerz,  Jan  Lubrań- 
ski,  biskup  poznański  i  Krzysztof  Szydłowiecki,  podkomorzy  koronny, 
wybierali  się  w  drogę,  przyszły  wieści  o  wtargnięciu  Wołochów  na  Ruś 
i  Podole,  Zygmunt  musiał  wyruszyć  przeciwko  Bohdanowi  woło- 
skiemu, a  poselstwo  swatowskie  zostało  odwołane  2). 

Król  Zygmunt  przedstawiał  w  swoim  czasie  świetną  partyą.  Przy 
terytoryalnem  rozdrobnieniu  ówczesnej  Europy,  Królestwo  polskie 
z  Wielkiem  Księstwem  litewskiem   uchodziło  za  mocarstwo  i  wymie- 


')  Acta  Tomiciana  1,  str.  31. 

')  Por.  wierBz  Krzyckiego  na  portret  Katarzyny.  Andreae  Cricii  carmina  od.  Mo- 
rawski, Cracoviae  1888  str.  29. 


250 


DR.  ANTONI  DANYSZ 


niano  je  zwykle  na  piątem  albo  szóstem  miejscu  państw  europejskich. 
Podnosiły  także  znaczenie  Polski  jej  bliski  stosunek  do  królestwa  wę- 
gierskiego i  czeskiego,  oraz  spokrewnienie  Zygmunta  przez  siostry 
z  mniejszymi  dworami  rzeszy  niemieckiej  tj.  Bawaryi,  Saksonii,  Branden- 
burgii i  Pomorza.  Żyła  wtedy  jako  panna  jeszcze  ostatnia  siostra  Zygmunta 
i  Władysława,  Elżbieta.  Król  Aleksander  obiecał  ją  Bohdanowi,  woje- 
wodzie wołoskiemu  1).  Niedotrzymanie  umowy  ze  strony  Zygmunta 
stało  się  zewnętrznym  powodem  do  wojny  Wołoszczyzny  z  Polską. 
Później  zgłaszali  się  po  nią  do  Zygmunta  rozmaici  konkurenci,  a  na- 
wet stary  cesarz  Maksymilian  łudził  braci  obietnicą  ożenienia  się  z  El- 
żbietą. Przy  tak  rozległych  stosunkach  dworu  polskiego  Zygmunt  był 
poszukiwanym  zięciem.  Nietylko  więc  panom  polskim  zależało  na  ry- 
chłem  ożenieniu  się  monarchy,  ale  starały  się  o  niego  także  zagrani- 
czne dwory.  W  liście  do  biskupa  Pięciokościołów  z  4  listopada  1511  r. 
Zygmunt  dodał  nawiasowo:  quamvis  aliarum  nationum  connubia  offerren- 
tur  nobis  cum  precibus2). 

Swatał  Zygmunta  także  cesarz  Maksymilian.  Bawiąc  w  Try- 
dencie, poznał  tamże  matkę  Ludwika  Gonzagi,  która  zjechała  do 
tego  miasta  z  dwiema  córkami,  bardzo  pięknemi  księżniczkami.  Jedna 
liczyła  ośmnaście,  druga  dwadzieścia  lat  życia.  Jako  krewny  Gonza- 
gów powziął  cesarz  zamiar  wydania  tych  panien  za  dwóch  braci  Ja- 
giellończyków i  wysłał  do  Zygmunta  w  tej  sprawie  Jerzego  Sterza. 
Zygmunt  podziękował  za  łaskawą  pamięć,  lecz  wyraził  żal,  że  posel- 
stwo cesarskie  przyszło  za  późno,  ponieważ  związany  jest  innem  przy- 
rzeczeniem 3).  Wychowanek  i  sekretarz  Tomickiego,  Stanisław  Górski, 
układacz  Tomicyanów,  przypuszcza,  że  ta  odmowna  odpowiedź  źle  uspo- 
sobiła cesarza  dla  Zygmunta  i  że  ze  zemsty  nietylko  podniecał  Albre- 
chta, mistrza  krzyżackiego,  do  nieposłuszeństwa  królowi,  ale  sprowadził 
nawet  wojnę  moskiewską  na  Polskę. 

Kiedy  Zygmunt  wymawiał  się  od  małżeństwa  z  piękną  Włoszką, 
był  już  zaręczony  z  Barbarą  Zapolyą,  córką  po  nieżyjącym  wówczas 
Stefanie,  księciu  na  Trenczynie  i  dożywotnim  hrabi  Śpiżu.  Matką  jej 
była  Jadwiga,  córka  Kazimierza,  księcia  na  Cieszynie.  Pośrednikiem 
w  zawarciu  tego  małżeństwa  był  król  Władysław.  Miało  ono  zacieśnić 
węzły,  łączące  Polskę  z  Węgrami.  Zaręczyny  odbyły  się  2  grudnia 
roku  1511  w  Trenczynie,  a  ślub  i  koronacya  8  lutego  roku  1512 
w  Krakowie. 


^  Contractus  matrimonii.  Acta  Tom.  1  Appendix  str.  19. 
2)  Acta  Tom.  2,  Rtr.  3,  1.  2. 
8)  Acta  Tom.  2,  str.  12,  1.  16. 
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Następnego  roku  1513,  kiedy  królewska  para  zjechała  na  dłuższy 
pobyt  do  Poznania,  urodziła  się  córka.  Zygmunt  wysłał  do  brata  po- 
selstwo i  doniósł  mu  po  polsku,  że  żona  urodziła  na  Wielgi  Piątek 
o  godzinie  czternastej  córę  na  wszystkich  członkach 
zdrową1).  Górski  dopisuje,  że  się  to  stało  w  domu  biskupa  poznań- 
skiego, Jana  Lubrańskiego  (założyciela  kolegium  Lubrańskich),  na 
szczycie  Poznania  (in  summo,  ut  vocant,  Posnaniae).  Mała  Jagiellonka 
otrzymała  na  chrzcie  imię  Jadwigi,  a  trzymali  ją  do  chrztu  Mikołaj 
Gardzina  Lubrański,  wojewoda  poznański,  brat  biskupa,  z  wojewodziną. 
Jadwiga  ta  w  r.  1535  wyszła  za  Joachima  elektora  brandenburskiego. 
Z  Poznania  królewska  para  pojechała  na  Litwę,  a  małą  Jadwigę  wy- 
słano do  Krakowa  pod  opiekę  ciotki  Elżbiety. 

Stosunek   króla  do  żony   był,  jak  się  zdaje,   bardzo  serdeczny. 
Królowa  wniosła  na  dwór  polski  nadzwyczajną  urodę  i  młodość,  bo, 
wychodząc  za  mąż,  liczyła  dopiero  17  lat  życia.    Prócz  tych  zewnę- 
trznych, a  tak  ważnych  pod  względem  towarzyskim  zalet,  odznaczała 
się  dobrocią,  łagodnością,  skromnością,  miłosierdziem  i  głębokiem  uczu- 
ciem religijnem.   Do  spraw  publicznych  się  nie  mieszała  i  na  urzędy 
nie  protegowała.   Te  cnoty  zjednały  jej  miłość  nietylko  królewskiego 
małżonka,  ale  także  całego  dworu  2).  Wyszedłszy  za  znacznie  od  siebie 
starszego  Zygmunta,  łączyła  z  przywiązaniem  małżonki  uległość  córki 
dla  króla.   Zrazu  para  królewska  nie  odłączała  się  od  siebie.  Barbara 
towarzyszyła  mężowi  do  Poznania  i  na  Litwę.   Królestwo  wrócili  do 
Krakowa  dopiero  4  lutego  1515  r.    Na  zjazd  z  królem  Władysławem 
i  cesarzem  Maksymilianem  w  Preszburgu,  który  się  potem  przeniósł  do 
Wiednia  i  Nowego  Miasta,  Zygmunt  nie  zabrał  żony,  ponieważ  się  spo- 
dziewała drugiego  potomka.  Ta  wycieczka  przedłużyła  się  niespodzie- 
wanie z  powodu  opóźnienia  się  Maksymiliana.  Przymierze  było  już  da- 
wno przez  posłów  omówione  i  postanowione,  ale  na  ratyfikacyę  jego 
ze  strony  Maksymiliana  czekano  całymi  tygodniami.    Zygmunt  wyje- 
chał z  Krakowa  5  maja,  a  wrócił   19  sierpnia  1515  r.    Miarą  serde- 
czności stosunku  króla  do  żony  może  być  ilość  listów  pisanych  przez 
ten  czas  przez  Zygmunta  do  Barbary.  Co  kilka  dni  nawiedzał  Zy- 
gmunt Barbarę  listem.    Akta  Tomickiego  zachowały  takich  listów  22. 
Co  prawda,  listy  te  pisane  były  nie  własnoręcznie,  a  odpowiedzi  kró- 
lowej  redagował  po  łacinie  jej  sekretarz  Andrzej  Krzycki,  późniejszy 
biskup  przemyski,  płocki  i  arcybiskup  gnieźnieński,  ale  sama  ich  czę- 


»)  Acta  Tom.  2,  itr.  182,  1.  2  l  i. 

2)  .Świetne  świadectwo  jej  cnotom  wystawił  .lodocus  Decins  w  dziełku:  Do  ttigis- 
mnndi  regis  temporibng,  ed.  Czerniak.  Kraków  1901  str.  105. 
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stość  wyrażała  do  pewnego  stopnia  uczucia  dostojnych  osób,  z  których 
polecenia  były  układane.  Listy  Barbary  zawierają  zapewnienie  uległości 
dla  królewskiego  małżonka.  Barbara  nazywa  siebie  służebnicą  (famula). 
Obawia  się,  że  nieobecność  męża  zmniejszy  jego  przywiązanie  Na 
ton  miłosnej  tęsknoty  nastrojone  są  także  listy  Zygmunta,  n.  p.:  My 
z  łaski  Bożej  jesteśmy  w  dobrem  zdrowiu,  jeżeli  może 
być  o  niem  mowa  wobec  oddalenia  tak  długiego  i  zna- 
cznego od  najukochańszej  małżonki.  Ale  częściej  przebija 
w  listach  królewskich  męska  troska  o  zdrowie  królowej  ze  względu 
na  jej  ówczesny  stan.  Prosi  król.  aby  się  nie  oddawała  zbyt  przecią- 
głemu nabożeństwu  i  ograniczyła  posty.  Skoro  się  zbliżał  czas  rozwią- 
zania, polecał  Zygmunt  zawczasu  przygotować  mamkę,  a  lekarz  dwor- 
ski, Leonard  Pieczychowski,  otrzymał  polecenie  pilnego  doglądania 
zdrowia  swej  pani. 

Ze  Zygmunt  życzył  sobie  potomka  płci  męskiej,  łatwo  się  można 
domyśleć.  Ale  i  życzenie  Barbary  zgadzało  się  zapewne  z  życzeniem 
królewskiem.  Polityka  ówczesna  tak  dalece  złączona  była  z  interesami, 
dynastyi,  że  liczne  potomstwo  królewskie,  zwłaszcza  męskie,  zapewniało 
jej  powodzenie.  Król  liczył  już  wtedy  48  lat  życia,  był  więc  naj- 
większy czas,  aby  następstwo  tronu  polskiego  było  zapewnione.  Tym- 
czasem Barbara  porodziła  2  lipca  1515  roku  córkę,  której  dano  imię 
Anny.  Był  to  przykry  zawód  dla  Zygmunta  i  całego  narodu  polskiego. 
Osobny  goniec  zaniósł  wiadomość  o  tern  zdarzeniu  do  Preszburga, 
a  widocznie  szybko  przeleciał  przestrzeń  między  Krakowem  a  Pre- 
szburgiem,  bo  król  miał  ją  już  4  lipca,  a  6  lipca  odpisał  swej  mał- 
żonce 2)  W  liście  tym  uwydatnia  się  wielka  delikatność  Zygmunta. 
Choć  zawiedziony  w  swych  nadziejach,  wyraża  swą  niezmierną  radość 
że  Pan  Bóg  obdarzył  go  córką.  Zapewnia,  że  radość  ta  jest  nie  mniejszą 
niż  gdyby  się  był  urodził  syn,  spadkobierca  tronu.  Prosi  królowę,  aby 
nie  dopuszczała  do  siebie  przypuszczenia,  że  urodzenie  się  córki  spra- 
wiło mu  przykrość  3).   Anna  umarła  8  maja  1520  r. 

Koniec  roku  1515  przyniósł  dworowi  polskiemu  dwa  ważne  wy- 
darzenia. Na  zjeździe  w  Preszburgu  postanowili  bracia  królewscy,  po- 
nieważ cesarz  Maksymilian  nie  objawiał  chęci  poślubienia  ich  siostry 
Elżbiety,  wydać  ją  za  Fryderyka,  księcia  na  Lignicy.  W  listach  w  tej 


»)  Acta  Tom.  3,  1.  341. 
2)  Acta  Tora.  3,  ł.  393. 

8)  Decius  De  Sigismundi  temporibus  str.  102:  fuere,  qui  ingrato  animo  hoc  fer- 
rent,  rex  vero,  invicti  animi  homo,  qui  nullis  etiam  fortunae  casibns  movetur,  laeto 
animo,  et  hoc  donum  Dei  asserens,  idque  grata  mente  suscepit. 
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sprawie  wymienionych  zgodzili  się  na  to,  źe  ze  względu  na  wiek  sio- 
stry już  dłużej  na  Maksymiliana  czekać  nie  można  i  trzeba  przyjąć 
zgłaszającego  się  konkurenta,  tern  więcej,  że  pochodzi  z  dawnego  rodu 
królów  polskich.  Poselstwo  Fryderyka,  na  którego  czele  stał  biskup 
wrocławski  Jan  Turzo,  ułożyło  z  Zygmuntem  warunki.  Elżbieta  miała 
otrzymać  20  000  złp.  posagu,  prócz  drugich  20.000  w  złocie,  srebrze 
i  klejnotach,  jako  też  wyprawę  1).  Ślub  został  naznaczony  na  19  listo- 
pada. Zanim  się  odbył,  zmarła  królowa  Barbara  2  października  w  20 
roku  życia.  Tak  więc  dwór  polski  obchodził  prawie  równocześnie  po- 
grzeb królowej  i  ślub  królewny.  Nie  odłożono  terminu  ślubu  na  pó- 
źniejszy czas  ze  względu  na  przygotowania,  które  poczynił  Fryderyk 
w  Lignicy  i  na  konieczny  wyjazd  króla  na  Litwę.  Elżbieta  nie  długo 
cieszyła  się  pożyciem  małżeńskiem,  bo  zmarła  zaraz  następnego  roku 
w  połogu  wraz  z  dzieckiem,  które  na  świat  wydała.  Bezpośrednio 
przedtem  14  marca  1516  roku  zmarł  także  król  Władysław.  Z  Jagiel- 
lończyków pozostał  przy  życiu  50-letni  Zygmunt  i  bratanek  jego  Lu- 
dwik, liczący  w  chwili  śmierci  ojca  10  lat. 

Rychło  zaczęły  się  powtórne  swaty.  Już  Władysław  napomniał 
brata,  ut  exuto  maerore  converteret  animum  ad  alteras  nuptias2).  Tego 
według  jego  zdania  wymagały  od  Zygmunta  godność  rodu  i  miłość 
ojczyzny.  Zygmunt  przyznawał  słuszność  powodom  przytoczonym  przez 
brata,  zwłaszcza,  źe  nadzieja  zachowania  rodu  jagiellońskiego  nunc  in 
paucis  est  sita,  ale  narazie  ze  względu  na  smutek  i  zajęcia  nie  chciał 
myśleć  o  powtórnem  małżeństwie.  Ku  końcowi  jednak  r.  1516,  kiedy 
się  kończyła  żałoba  po  Barbarze,  a  na  Zygmunta  coraz  więcej  nale- 
gano, oswajał  się  z  myślą  powtórnego  małżeństwa.  Jako  główny  pośre- 
dnik wystąpił  teraz  cesarz  Maksymilian.  Grzecznością  swoją  w  Presz- 
burgu  tak  dalece  zniewolił  sobie  Zygmunta,  że  ten  zobowiązał  się  nie- 
jako tylko  za  jego  pośrednictwem  pojąć  żonę.  Zabiegi  Maksymiliana 
popierało  najbliższe  otoczenie  króla,  a  zwłaszcza  podkanclerzy  Piotr 
Tomicki,  gorliwy  zwolennik  przyjaźni  z  Austryą.  Cesarz  przedstawił 
królowi  inłer  alias  dwie  księżniczki  do  wyboru.  Jedną  była  jego  własna 
wnuczka  Leonora,  księżniczka  burgundzka,  panna  19-letnia,  drugą 
Bona,  wnuczka  Alfonsa  arragońskiego  z  Neapolu.  Cesarz  przez  posła 
swego,  magnata  czeskiego,  Brzecisława  Świechowskiego,  naglił  do  de- 
cyzyi,  ponieważ  rzekomo  obie  księżniczki  miały  innych  konkurentów. 


')  Acta  Tom.  3,  str.  430,  1.  579.  Król  pozwolił  siostrze  zabrać  z  sobą  ulubio- 
nego żyda  Franciszka  jako  faktora.  Berson:  Dyplomataryusz,  dotyczący  Żydów  w  da- 
wnej Polsce.  Warszawa  1911,  1.  445. 

a)  Acta  Tom.  4,  str.  11,  1.  2. 
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Zygmunt  miał  dać  odpowiedź  do  św.  Marcina.  Leonora  miała  mieć  po- 
sagu 300.000  cz.  zł.  i  widoki  na  księstwo  Flandryi  i  Burgundii  w  razie, 
gdyby  jej  bracia  zeszli  ze  świata  bez  pozostawienia  męskiego  potom- 
stwa. Większy  był  posag  Bony,  bo  zaraz  miała  otrzymać  200.000,  a  po 
śmierci  matki  Izabelli  jeszcze  pół  miliona  cz.  zł.  Cesarz  obiecywał,  że 
zaprosi  obie  kandydatki  do  tronu  polskiego  do  Wiednia,  gdzie  król 
będzie  mógł  wybrać,  którą  zechce  *).  Była  jeszcze  jedna  kandy- 
datka t.  j.  Anna  mazowiecka,  z  domu  Radziwiłłówna.  Przez  prymasa 
Jana  Łaskiego  ofiarowała  królowi  swoją  córkę,  albo  siebie,  obiecując 
zarazem  dwóch  swoich  synów  zaręczyć  z  dwiema  córkami  królewskiemi. 
I  ona  postarała  się  o  protekcyą  piśmienną  cesarza,  tak,  że  Zygmuntj 
otrzymawszy  odnośne  pismo  cesarskie,  nie  wiedział  zrazu,  co  o  tern 
sądzić.  Na  ubocznej  drodze  polecił  Maksymilian  uwiadomić  króla,  że 
ten  list  był  wydany  na  prośby  Łaskiego,  któremu  go  nie  mógł  odmówić  2). 
Tomicki,  niechętny  prymasowi,  przypuszczał,  że  to  pośrednictwo  było 
przez  księżnę  mazowiecką  okupione,  a  złośliwy  Górski  podaje  kwotę 
tysiąca  dukatów,  które  miał  prymas  za  tę  przysługę  otrzymać  3),  pra- 
wdopodobnie dlatego,  że  tyleż  ofiarowała  Anna  za  protekcyą  Tomi- 
ckiemu 4). 

Z  tych  trzech  kandydatek  najmniej  widoków  powodzenia  miała 
Anna,  wdowa  po  księciu  mazowieckim  Konradzie.  Była  to  kobieta 
przewrotna  i  gwałtowna,  uciskająca  poddanych  i  najgorzej  wychowu- 
jąca swoich  dwóch  synów.  Złe  obchodzenie  się  z  poddanymi  wywołało 
bunt  przeciwko  jej  rządom  5).  Zygmunt,  który  tak  wielką  wagę  kładł 
na  uczciwość  i  godność  rodu,  według  relacyi  Tomickiego  roześmiał  się, 
skoro  się  dowiedział  o  jej  zabiegach.  W  kołach  dworskich  życzono 
sobie  Leonory.  Tomicki  pisał  do  Jana  Bonera,  żupnika  i  burgrabi  kra- 
kowskiego, który  był  także  za  Leonorą:  mam  w  Bogu  nadzieję, 
że  to  święte  małżeństwo  przyjdzie  do  skutku,  nad  kóre 
niema  sław  ni  ej  szego,  godniejszego  i  korzystniejszego 
dla  spokoju  królestwa  i  poddanych  Królewskiego  Ma- 
jestatu, oraz  dla  sprawy  całego  chrześ  ciaństwa.  Kiedy 
nieznany  zresztą  Stanisław  Puklerz  rozpowiadał,  że  król  skłania  się  ku 


»)  Acta  Tom.  4,  str.  46,  1.  51. 

2)  Acta  Tom.  4,  str.  48,  1.  54;  4,  str.  51,  1.  55. 

s)  Acta  Tom.  4,  str.  8,  1.  1. 

4)  Acta  Tom.  4,  str.  52,  1.  55;  4,  str.  53,  1.  56. 

5)  Skandale  rodzinne  dworu  mazowieckiego  opisuje  relacya  p.  t.  de  obitu  du- 
cum  Masoviae.  Acta  Tom.  8,  str.  163;  1.  135. 
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małżeństwu  z  Boną,  Tomicki  zaręczał  Bonerowi,  że  to  małżeństwo  ni- 
gdy nie  przyjdzie  do  skutku  1). 

Król  sam  według  swego  zwyczaju  namyślał  się  i  milczał,  a  wy- 
chodząc z  założenia,  że  małżeństwo  panującego  jest  aktem  politycznym, 
wystosował  do  członków  senatu  piśmienne  zapytanie,  co  o  tej  sprawie 
sądzą.  Znamy  odpowiedzi  dwóch  biskupów,  Erazma  Ciołka  i  Macieja 
Drzewickiego.  Ciołek  w  odpowiedzi  napisał  ekshortacyą  o  małżeństwie. 
Radzi  pojąć  Bonę,  bo  bogatsza,  starsza  i  piękniejsza.  Ostatnią  zaletę 
przyjmuje  na  mocy  doświadczenia,  że  wszystkie  Włoszki,  a  zwłaszcza 
Neapolitanki  są  piękne  2).  Drzewicki  przyjmuje  zamiar  królewski  z  za- 
pałem do  wiadomości:  nie  tylko  radzę,  ale  na  klęczkach  bła- 
gam, aby  W.  Król.  Mość  jak  najrychlej  przystąpił  do  za- 
warcia małżeństwa.  Dla  poddanych  bowiem  W.  Król. 
Mości  nic  nie  może  być  więcej  pożądane m,  jak  żeby  zo- 
stawił spadkobiercę  tronu.  Drzewicki,  podobnie  j ak  Ciołek,  wy- 
szedł w  odpowiedzi  poza  pytanie  królewskie,  bo  doradzał  wybór. 
O  Bonie  tylko  wspomniał,  że  jej  nie  zna,  ale  dla  wielkiego  posagu 
jest  dobrą  party ą,  wprost  zaś  doradzał  wybór  Leonory,  o  której  od  lu- 
dzi poważnych  dużo  dobrego  słyszał.  Leonora  ma  być  piękną  i  cno- 
tliwą, ale  największą  wartość  jej  stanowi,  że  jest  wnuczką  cesarza. 
Radził  dalej,  aby  król  w  myśl  zaproszenia  cesarskiego  osobiście  udał 
się  do  Wiednia.  Wtedy  będzie  się  mógł  osobiście  przekonać,  która 
z  księżniczek  ma  odpowiednie  warunki  do  spełnienia  tego,  czego  od 
niej  w  Polsce  wszyscy  będą  się  domagali.  Albowiem  to  jest  naj- 
gorętszem  życzeniem  wszystkich  poddanych,  aby  W. 
Król.  Mość  dał  Królestwu  pana  i  spadkobiercę,  aby  ród 
jego,  wszystkim  miły,  silnie  rozrosły,  zasiadał  na  tronie 
polskim3).    Za  Leonorą  oświadczyła  się  większa  część  senatorów4). 

Zygmunt  wybrał,  jak  to  było  do  przewidzenia,  Leonorę.  Nie  zro- 
bił jednak  tego  na  ślepo,  lecz  postarał  się  wpierw  o  jej  portret.  Do- 
starczył go  mu  wierny  Boner.  Inny  obiecał  mu  przesłać  kanclerz  Krzy- 
sztof Szydłowiecki,  o  który  król  usilnie  prosił,  aby  go  mógł  porównać 
z  pierwszym  ■>).  Jednakże  małżeństwo  to  nie  przyszło  do  skutku.  Ce- 
sarz tłómaczył  się,  że  pomimo  najgorętszych  usiłowań,  nie  zdołał  skło- 
nić panów  hiszpańskich  i  burgundzkich  do  wydania  Eleonory  za  mąż 
w  tak  odległe  strony,  bo  w  razie  śmierci  jej  braci  na  nią  spadłoby 

')  Acta  Tom.  4,  »tr.  55,  1.  59. 

2)  Acta  Tom.  4,  str.  216,  1.  280. 

')  Acta  Tom.  4,  Htr.  82,  1.  104. 

«)  Acta  Tom.  4,  Btr.  227,  1.  227,  I.  293. 

*)  Acto  Tom.  4,  str.  176,  1.  221. 
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panowanie.  Była  to  tylko  wymówka,  W  rzeczywistości  sama  Leonora, 
jak  się  zdaje,  nie  chciała  wyjść*  za  Zygmunta  1).  Maksymilian  starał 
się  nawet  przekupić  jej  ochmistrzynię,  aby  ją  do  tego  małżeństwa  na- 
kłaniała. Tak  więc  na  nieszczęście  rodu  królewskiego  i  narodu  pol- 
skiego miała  zasiąść  na  tronie  polskim  Bona.  Razem  z  posłem  cesar- 
skim przyjechał  do  Polski  sekretarz  Izabelli,  Chryzostom  Colonna 
i  przywiózł  portret  Bony,  o  którym  Zygmunt  się  wyraził,  że  nobis 
bene  placet  2).  Osobiście  Bony  w  Polsce  przed  jej  przybyciem  nikt  nie 
znał.  Posłowie  Stanisław  Ostroróg,  kasztelan  kaliski  i  Jan  Konarski, 
archidyakon  krakowski,  wysłani  po  Bonę  do  Bari,  tak  opisali  swoją 
przyszłą  panią:  „Siedząc  przy  wieździe  do  Neapolu  na  koniu,  którego 
nazywają  dżanetem,  robiła  wrażenie  nimfy  albo  bogini.  Piękność  jej 
jest  w  zupełnej  zgodzie  z  portretem,  przywiezionym  przez  Chryzostoma 
Colonnę.  Włosy  ma  bardzo  piękne  i  jasne,  a  co  dziwne,  rzęsy  i  brwi 
zupełnie  ciemne,  oczy  raczej  anielskie,  niż  ludzkie,  czoło  wesołe  i  po- 
godne, nos  równy,  nie  mający  nic  orlego  i  zakrzywionego,  policzki  ró- 
żowe i  zdobne  wrodzonym  wstydem,  wargi  podobne  do  najbarwniej- 
szego koralu,  zęby  równe  i  lśniąco  białe,  szyję  prostą  i  okrągłą,  pierś 
białą,  ramiona  naj cudniejsze,  ręce,  jakich  piękniejszych  nigdzie  nie 
można  spotkać.  Naogół  cała  postać  i  wszystkie  członki  przepiękne 
i  pełne  wdzięku.  Układność  w  każdym  ruchu,  a  zwłaszcza  w  rozmo- 
wie, wykształcenie  i  wymowa  zadziwiające,  rzadkie  u  jej  płci.  Słysze- 
liśmy, jak  przemawiała  obszernie  po  łacinie  bez  namysłu  i  przygoto- 
wania, i  klniemy  się  na  Boga,  że  nie  wypowiedziała  żadnego  zwrotu, 
któryby  nie  zawierał  zręcznego,  przenośnego  albo  ozdobnego  wyraże- 
nia. Znamy  Włochy  od  wielu  lat,  ale  nie  spotkaliśmy  pani,  któraby 
wdzięczniej  tańczyła"  3). 

Slub  i  koronacya  odbyły  się  w  Krakowie  18  kwietnia  r.  1518 
Przy  tej  sposobności  napisano  kilka  łacińskich  poematów;  w  czem 
przodował  poeta  nadworny  Andrzej  Krzycki.  Wypowiedziano  także 
kilka  mów,  ale  naogół  mniej,  niż  to  było  zwyczajem  w  czasie  roz- 
kwitu humanizmu  i  zamiłowania  do  pięknych  frazesów  np.  podczas  zja- 
zdu książęcego  w  Wiedniu  w  r.  1515,  kiedy  siedmnastu  profesorów  uni- 
wersytetu wiedeńskiego  wygłosiło  22  mów  4).  Na  powitanie  w  Oło- 
muńcu przemawiał  do  królowej  biskup  poznański  Lubrański,  o  dwie 
mile  od  Krakowa,  w  Morawicy,  Tomicki,  na  polach  krakowskich  prymas 


Acta  Tom.  8,  str,  314,  1.  231. 
2j  Acta  Tom.  4,  str.  224.  1.  290. 
8)  Acta  Tom.  4,  str.  237,  1.  301. 

4)  Asohbach  Geschichte  der  Wiener  Universitat  II,  str.  136. 
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Łaski,  od  akademii  krakowskiej  witał  Bonę  Stanisław  Biel,  przy  obrzę- 
dzie kościelnym  mówił  drugi  raz  Tomicki.  Gdyby  wszystkie  przy  tej 
uroczystości  wypowiedziane  życzenia,  oraz  aluzye  do  imienia  królowej 
i  towarzyszącego  jej  dygnitarza  Prospera  miały  się  urzeczywistnić, 
toby  chyba  raj  musiał  zapanować  w  Polsce. 

Czego  właściwie  po  Bonie  się  spodziewano,  jakie  łączono  z  jej  przy- 
jazdem do  Polski  nadzieje?  Ze  urodzi  królowi  potomka  płci  męskiej. 
To  było  ogólnem  życzeniem  nietylko  króla,  ale  całego  narodu  pol- 
skiego, a  spełnienie  go  zapewniało  jej  z  góry  w  Polsce  wpływ  i  pod- 
nosiło jej  powagę.  Król  na  pierścieniu  zaręczynowym  kazał  wyryć 
napis:  benedicat  Te  Deus  et  crescere  faciat  in  gentem  magnam.  Laski 
wypowiedział  te  słowa:  niczego  nie  braknie  królowi  prócz 
syna,  następcy  tronu,"  teraz  w  Tobie  cała  nadzieja  i  ni- 
czego innego  nie  wymaga  od  Ciebie  ojczyzna  nasza,  jak 
abyś  nam  dała  męskiego  potomka,  któryby  mógł  byó 
wiernem  odbiciem  ojca.  Tomicki  zaręczał,  że  naród  polski 
nie  przestanie  modlić  się  do  Boga  o  męskiego  potomka, 
którego  oczekuje  tyle  królestw  i  narodów.  Sam  Zygmunt 
w  liście  do  senatorów  pisał,  że  zamierza  zawrzeć  małżeństwo,  ut  po- 
steritati  consuleret.  Ale  i  matka  Bony  prosiła  Boga  o  liczne  potom- 
stwo dla  córki  pro  communi  satisfactione  et  contentatione  omnium 

Bona  zaczęła  spełniać  to  ogólne  życzenie.  Natura  nie  odmówiła 
jej  płodności  i  łatwych  porodów.  Już  1  września  1518  r.  donosił  król 
Tomaszowi, arcybiskupowi  ostrzy chomskiemu,  fetum  in  utero  commodum 
vhere  2j.  Zygmunt  z  końcem  roku  pojechał  na  Litwę  i  spieszył  się  z  za- 
łatwieniem spraw  litewskich,  aby  powrócić  na  rozwiązanie  królowej. 
Jakoż  w  kilka  godzin  po  jego  powrocie  do  Krakowa  dnia  17  stycznia 
1519  r.  rozwiązanie  to  nastąpiło,  ale  dziecko  nie  było  commodum,  bo 
urodziła  się  córka,  Izabella.  Tym  razem  Zygmunt,  donosząc  o  tern 
świekrze  Izabelli,  bratankowi  Ludwikowi  i  senatorom,  nie  taił,  że  zo- 
stał zawiedziony  w  swych  nadziejach  i  że  byłby  wolał  syna,  pocieszał 
się  jednak,  że  przy  fizycznych  zaletach  małżonki  i  z  pomocą  boską  na- 
rodzi się  jeszcze  syn,  dodając  naiwnie  in  quo  nostra  opera  non  decrit  3). 
Bona  domagała  się  mamki  zdrowej,  młodej  i  szlacheckiego  pocho- 
dzenia. Zdaje  się,  że  zwyczaj  dobierania  szlachcianki  na  mamkę  nie 
istniał  dotąd  na  dworze  polskim,  bo  król,  pisząc  w  tej  sprawie  do  kan- 
clerza Szydło wieckiego,  wyraził  nadzieję,  że  przy  rozległości  królestwa 


»)  Acta  Tom.  4,  etr.  245.  1.  302. 
*)  Acta  Tom.  4,  str.  200,  1.  Bil. 
«)  Acta  Tom.  5,  1.  5,  7,  8,  22. 
Kozprawy  Wydz.  hist.-filoz.  T.  LVIII. 
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polskiego  znajdzie  się  przecież  osobistość,  która  odpowie  tym  wyma- 
ganiom 1).  Mamki  pochodzącej,  ile  możności,  z  szlacheckiego  rodu  do- 
magał się  także  humanistyczny  autor  traktatu  de  institutione  regii  pueri 
z  roku  1502  2). 

W  rok  potem  królowa  była  powtórnie  w  odmiennym  stanie.  To- 
micki z  początkiem  roku  1520  wyraża  w  liście  do  Bony  z  powodu 
tego  swoją  radość  i  .prosi  Boga,  aby  tym  razem  spełniły  się  życzenia 
narodu  polskiego.  Z  tern  wszystkiem  ogólna  uwaga  odwróconą  była 
od  tego  ważnego  zdarzenia  w  inną  stronę,  tj.  ku  wojnie  z  wielkim  mi- 
strzem krzyżackim  Albrechtem  brandenburskim.  Od  szeregu  lat  Al- 
brecht wykręcał  się  od  złożenia  hołdu  królowi,  buntując  przeciwko 
niemu  opinią  całej  Europy  i  łącząc  się  potajemnie  z  wrogami  Polski. 
Pomimo  wielkiego  zamiłowania  pokoju  Zygmunt  uznał  w  końcu,  że 
takie  naprężenie  stosunków  sąsiedzkich  jest  dalej  niemożliwe  i  roz- 
począł wojnę.  2-go  grudnia  r.  1519  stanął  w  Toruniu,  dokąd  zwołał 
sejm  walny,  celem  obmyślenia  środków  do  prowadzenia  wojny.  Od- 
rzuciwszy wszelkie  obce  pośrednictwa,  a  w  szczególności  bardzo  ener- 
giczną interwencyą  Stolicy  Apostolskiej  3),  rozpoczął  akcyę  wojenną  od 
strony  Polski,  Mazowsza  i  Litwy.  Wojnę  prowadzono  ówczesnym  spo- 
sobem, tj.  pustoszono  ziemie  krzyżackie  i  dobywano  zamków.  Wśród 
szczęku  oręża  Zygmunt  mniej  myślał  o  żonie  i  mającem  nastąpić  jej 
rozwiązaniu.  Listy  jego  do  Bony  w  Tomicyanach  są  krótkie  i  podają 
przeważnie  tylko  wiadomości  o  postępach  oręża  polskiego,  listów  Bony 
do  króla  Tomicyana  nie  zawierają  wcale.  Nie  mogąc  zjechać  do  Kra- 
kowa na  rozwiązanie  królowej,  posłał  król  dworzanina  swego,  Marcina 
Wolskiego,  aby  urządził  dla  niej  komnatę  dla  spodziewanego  aktu  we- 
dług jej  życzenia  4). 

Pierwszego  sierpnia  rano  przed  wschodem  słońca  Bona  powiła 
syna.  Natus  maximo  gaudio  et  laetitta  Polonorum  5).  Dano  mu  na  pier- 
wsze imię  Zygmunt,  jak  to  król  jeszcze  za  bytności  swojej  w  Kra- 
kowie z  królową  ułożył,  a  na  drugie  imię  August,  od  miesiąca, 
w  którego  pierwszym  dniu  przyszedł  na  świat.   Do  imienia  Zygmunta 

*)  Acta  Tom.  5,  str.  4,  1.  3. 

2)  Elżbiety,  królowej  polskiej,  traktat  pedagogiczny  o  wychowaniu  królewicza 
przetłómaczył  Danysz.  Lwów  1902,  str.  19. 

3)  Zygmunt  do  biskupa  Ciołka:   breve  satis  acerbum.   Acta  Tom.  5.  str.  252, 

1.  258. 

4)  Acta  Tom.  5;  str.  280,  1.  296. 

5)  Solikowski:  In  funere  D.  Sigismundi  oratio.  Cracoviae  1574.  Objawy  radości 
z  powodu  narodzenia  się  potomka  jagiellońskiego  zestawił  Kolankowski  Zygmunt  Au- 
gust, wielki  książę  Litwy  do  r.  1548.  Lwów  1913,  str.  7.  Obchód  w  Krakowie,  wpi- 
sany do  aktów  konsularnych,  u  Bąkowakiego  Dzieje  Krakowa,  Kraków  1911.  str.  407 . 
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zaczęto  królewiczowi  dodawać  imię  Augusta  około  r.  1535 x)  za  przy- 
przykładem  Tomickiego,  który  listy  swoje  zwykle  adresował:  Sigis- 
mundo  Secundo  Augusto  etc.  Przyjście  na  świat  królewskiego  syna 
nastąpiło  wbrew  przepowiedniom  astrologów,  źe  król  nigdy  nie  doczeka 
się  męskiego  potomka 2).  Z  widocznem  zadowoleniem  donosił  Zygmunt 
bratankowi:  tandem  adaudi  sumus  filio  suanissimo.  Bielski  robi  uwagę, 
że  za  tą  rozkoszną  nowiną  król  ochotniej  wojnę  odpra- 
wo wał3).  Jednakże  wrażenie  tego  radosnego  wypadku  zostało  przy- 
tłumione ówczesnem  położeniem  politycznem.  Król  już  od  wielu  mie- 
sięcy nie  był  obecny  w  Krakowie  i  nie  zanosiło  się  wcale  na  rychły 
jego  powrót,  wojna  z  Albrechtem,  dzięki  jego  podstępom,  przedłużała 
się  i  pochłaniała  wiele  pieniędzy,  których  nawet  tak  dobry  gospodarz, 
jak  Zygmunt,  nigdy  nie  miał  zawiele,  ustawiczne  interwencye  to  Ojca 
Świętego,  to  cesarza  Karola  V,  to  książąt  niemieckich,  drażniły  króla, 
który  tracąc  swą  zwykłą  równowagę,  w  odpowiedzi  na  przedstawienie 
cesarza  wyraził  się,  że  on  sam  więcej  wart,  niż  dziesięć  takich  zako- 
nów, jak  krzyżacki,  który  widocznie  na  to  tylko  istnieje,  aby  wszę- 
dzie, gdziekolwiek  nogą  stąpnie,  sprowadzać  zamieszanie  i  niepokój  4). 
Równoczesny  napad  Tatarów,  którzy  pomimo  zawarcia  pokoju  z  Polską 
pustoszyli  kraje  ruskie,  wymagał  osobnych  zarządzeń.  To  też  przyjście 
na  świat  męskiego  potomka  rodu  jagiellońskiego,  do  którego  cały  na- 
ród tak  bardzo  był  przywiązany,  nie  wywołało  na  zewnątrz  takiego 
zapału,  jakiegoby  spodziewać  się  było  można  wśród  innych  okoliczności. 
Nie  napisano  żadnego  traktatu  wychowawczego  dla  nowonarodzonego 
księcia,  jak  się  to  stało  przed  ośmnastu  laty  dla  syna  Władysława, 
żaden  z  ówczesnych  poetów  humanistycznych,  jak  Corvinus,  Dantyszek, 
Krzycki,  nie  opiewał  tego  radosnego  zdarzenia,  jak  to  byli  zwykli  czy- 
nić przy  innych  uroczystych  sposobnościach.  Tylko  jakiś  magister 
astrolog,  powodowany  nadzieją  królewskiej  wdzięczności,  w  kilka  mie- 
sięcy po  urodzeniu  nadesłał  z  Rzymu  dla  królewicza  przepowiednią 
(practica).  Podług  niej  Zygmunt  August  miał  przewyższać  wszystkich 
królów,  jacy  żyją  i  żyli  kiedykolwiek,  zdrowiem,  szczęściem,  panowa- 
niem i  długiem  życiem.  Dopiero  w  dziesięć  lat  potem  Andrzej  Krzy- 
cki, składając  na  czele  deputacyi   sejmowej   Zygmuntowi  Augustowi 


')  Bielski:  Kronika  polska,  wyd.  Turowskiego  str.  1009. 

*)  Actii  Toin.   5,    str.   309,   1.   329.   Zygmunt   miat  syna   naturalnego  Jana, 
„2  ksi:;żiit  litowskieh     który  był  biskupem  wileńskim,  a  później  poznańskim. 
■)  Kronika  polska  str.  1014. 

4)  Acta  Tom.  6,  str.  292,  I.  5108.  Podobnie  w  liście  do  papieża  5,  str.  180, 
1.  180:  magis  ex  uho  sumas,  quam  decem  isti  onlines,  qui  aliocpain  nihil  pro  illa  vel 
religione  amjuam  agunt.  Tor.  Tom  ó,  str.  313,  1.  337. 
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życzenia  z  powodu  rychłego  wyniesienia  na  tron,  w  wierszu  łacińskim, 
wyprzedzającym  właściwe  przemówienie,  wypowiedział,  że,  jeżeli  się 
do  wielkiego  imienia  Zygmuta  i  szczęśliwego  imienia  Bony  doda 
imię  Augustus  (wspaniały)  i  Secundus  (drugi  albo  pomyślny), 
nikt  nie  będzie  nad  królewicza  większym,  lepszym  i  szczęśliwszym: 

puer  inclite,  nullus 
Te  maior,  melior,  faustior  esse  potest  1). 

II. 

O  pierwszych  latach  Zygmunta  Augusta  i  jego  pierwszem  wy- 
chowaniu nie  mamy  żadnych  wiadomości.  Odbywało  się  ono  wśród 
murów  zamku  krakowskiego,  a  chociaż  społeczeństwo  polskie  zapewne 
interesowała  się  życiem  małego  królewicza,  wspomnienia  z  tych  lat  nie 
zostały  uwiecznione  w  współczesnych  zapiskach.  Akta  Tomickiego,  które 
w  pierwszych  tomach  zawierają  dość  sporo  wzmianek  o  osobistych 
sprawach  dworu  królewskiego,  w  dalszych  zajmują  się  prawie  wyłą- 
cznie polityką.  Listów  króla  do  Bony,  jak  o  tern  wyżej  była  mowa, 
jest  w  nich  bardzo  mało,  a  wszystkie  krótkie;  listów  Bony  do  króla 
w  tym  czasie  pisanych  Stanisław  Górski  w  swym  zbiorze  aktów  z  czasu 
podkanclerstwa  Tomickiego  nie  zachował.  Co  się  więc  z  Zygmuntem 
Augustem  w  młodych  latach  działo,  jak  wzrastał  i  wychowywał  się, 
tego  w  szczegółach  nie  wiemy.  W  grudniu  r.  1521  Iodocus  Ludovicus 
Decius  w  dziełku  De  Sigismundi  regis  temporibus  dał  drzeworyt  przed- 
stawiający młodego  królewicza.  Czy  wierny?  O  tern  można  powątpie- 
wać, ponieważ  przedstawia  chłopca  kilkoletniego,  a  królewicz,  jak  wia- 
domo, liczył  wtedy  dopiero  półtora  roku  życia.  Bardzo  rychło  zaczęły 
na  niego  spływać  rozmaite  zaszczyty  i  korzyści.  Mazowsze  chciało  go 
sobie  wyprosić  na  udzielnego  księcia,  zaręczono  go  rychło  z  piękną 
Elżbietą  rakuską,  córką  Ferdynanda,  arcyksięcia  austryackiego,  nie- 
szczęśliwy król  węgierski,  Jan  Zapolya,  chciał  go  adoptować;  a  Mi- 
kołaj Radziwiłł,  biskup  mednicki,  zapisał  mu  Knyszyn  z  przyległo- 
ściami,  w  którym  później  tak  chętnie  przebywał  i  umarł.  Osoba  jego, 
tak  ważna  dla  przyszłości  politycznej  dwóch  narodów,  często  bywała 
przedmiotem  politycznych  zabiegów.  Nie  brakło  także  jego  obecności 
przy  ważniejszych  występach.  Jako  pięcioletnie  dziecko  uczestniczył 
w  hołdzie  pruskim,  uwiecznionym  przez  mistrza  Matejkę,  który  w  ob- 


*)  Ręk.  Czart.  45,  str.  451,  1.  123.  Por.  Morawski  Andreae  Cricii  carmina.  Craco- 
viae  1888,  str.  87. 
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razie  swoim  dopuścił  się  o  tyle  anochronizmu,  że  dodał  mu  o  pięć  lat 
zarychło  ochmistrza  Piotra  Opalińskiego.  Jako  dziesięcioletni  chłopiec 
został  koronowany  na  króla  polskiego  i  publicznie  na  rynku  krakow- 
skim pasował  rycerzy. 

Otoczenie,  wśród  którego  wzrastał,  było  przeważnie  włoskie.  Bona 
przywiozła  ze  sobą  znaczną  drużynę  Włochów  i  Włoszek  do  Kra- 
kowa. Wprawdzie  Zygmunt,  żeniąc  się  z  Boną,  chciał  sobie  wymówić 
tylko  ograniczoną  liczbę  męskiej  i  żeńskiej  służby,  którą  Bona  miała 
z  sobą  z  Włoch  zabrać,  ale  prawdopodobnie  tego  ograniczenia  nie 
zdołał  przeprowadzić  i  nie  poszedł  za  radą  cesarza  Maksymiliana,  aby 
po  pewnym  czasie  odesłał  do  Włoch  służbę,  która  mu  się  wyda  zby- 
teczną. Tak  więc  do  trzystu  osób  włoskiej  służby  znalazło  się  na  dwo- 
rze polskim.  Ze  i  polki  znajdowały  się  na  służbie  u  Bony,  o  tern  do- 
wiadujemy się  przypadkiem  z  Tomicyanów.  Wr  r.  1522  okradziono 
służącą  królowej,  Urszulę  Maciejowską,  a  rzeczy  skradzione  znaleziono 
u  żydów.  W  tym  samym  roku  wydała  Bona  za  mąż  inną  polską  słu- 
żącą, Annę  Zarembiankę  J).  Jednakże  włoski  żywioł  przeważał  w  oto- 
czeniu królowej.  Kiedy  papież  zaproponował  Zygmuntowi  zaręczenie 
jednej  z  córek  z  margrabią  mantuańskim,  król  odpowiedział  wymija- 
jąco, że  ma  jeszcze  inne  córki  stosowniej  sze  do  tego  mał- 
żeństwa, tern  więcej,  że  i  z  mowy  i  wychowania  są  nie- 
mniej Włoszkami  jak  Polkami2).  Taka  to  była  atmosfera  du- 
chowa, w  której  wzrastał  spadkobierca  tronu  polskiego.  Wychowanie 
jego  było  przeważnie  włoskie. 

Wpływ  króla  na  wychowanie  syna,  o  ile  polegał  na  własnym 
przykładzie,  mógł  być  jak  najlepszy.  Jeżeli  odliczymy  grzech  jego 
młodości  t.  j.  stosunek  miłosny  do  Czeszki  Katarzyny  Telniczanki  8). 
z  którą  miał  dwoje  dzieci,  życie  Zygmunta  Starego  było  życiem  czło- 
wieka poczciwego  i  porządnego.   Jako  książę  na  Głogowie  i  Opawie, 


')  Acta  Tom.  6.  str  51,  1.  43;  6,  str.  148,  1.  147.  Były  też  na  służbie  u  Bony 
dwie  żydówki:  Chwałka  i  jej  synowa  Estera,  żona  „doktora1'  Moysa  Fyssela.  Prawdo- 
podobnie były  one  faktorkarni.  Berson,  Dyplomataryu*z,  dotyczący  żydów  w  Polsce, 
Warszawa  1911,  1.  42,  480.  Królowie  polscy  dawali  swym  żydowskim  faktorom  tytuł 
słażących,  „ut  immunitatibus  servitoros  nostros  concorneutos  gaudeant,  utantnr,  fru- 
antar". 

*)  Acta  Tom.  6,  str.  17,  I.  11.  Datum  tego  listu  jost  niepewne.  Tomicyana 
umieszczają,  go  pod  rokiem  1521/22. 

')  Przeździecki ;  Jagiellonki  polskie,  Kraków  18(>8,  I ,  str.  3.  Morawski:  Z  dworu 
Zygmunta  Starego,  Przegląd  Polski  1887,  IV.  str.  204.  —  Tej  swojej  kochance,  ,, Ka- 
tarzynie Tylczerinie",  nadał  Zygmunt  w  1510  r.  100  dukatów  rocznie,  pobieranych  od 
żydów  krakowskich.  Berson,  Dyplomaturyusz,  dotyczący  żydów  w  dawnej  PoIbcc, 
1.  434. 
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wydzielonych  mu  przez  starszego  brata  Władysława,  zyskał  sławę  do- 
brego gospodarza.  Wystąpiwszy  po  śmierci  braci  jako  król  polski  na 
obszerniejsze  pole  działania,  odznaczał  się  cnotami,  któreby  mogły  pa- 
nowaniu jego  zapewnić  powodzenie,  gdyby  warunki  rządzenia  krajem 
polskim  były  łatwiejsze,  t.  j.  gdyby  stosunki  Polski  do  ościennych 
państw  były  uregulowane  i  przejrzystsze.  Ale  Zygmunt  nie  był  czło- 
wiekiem genialnym, .  zwłaszcza  brakło  mu  inicyatywy  i  rzutkości, 
a  sąsiedzi  jego,  zwłaszcza  cesarz  Maksjrmilian,  przewyższali  go  zdol- 
nościami dyplomatycznemi  i  przebiegłością.  Z  tern  wszystkiem  za- 
lety, któremi  się  odznaczał,  a  więc  skrzętność,  pracowitość,  sprawie- 
dliwość, szlachetność,  powaga  robiły  go  dobrym  wzorem  dla  syna. 

Zygmunt  I  był  przedewszystkiem  uczciwym  i  nie  znosił  ukła- 
dów z  sumieniem.  Pod  tym  względem  różnił  się  bardzo  od  swej  dru- 
giej żony  Bony,  której  sumienie  nie  znało  tej  delikatności.  Przyto- 
czymy na  stwierdzenie  tego  dwa  przykłady.  Janusz,  ostatni  książę  Za- 
torski, po  którym  pas  dzisiejszej  Galicyi  nad  granicą  szląską  przeszedł 
w  posiadanie  królów  polskich,  odwrócił  wodę  spływającą  z  książęcych 
stawów  rybnych  od  stawu  Wawrzyńca  Myszkowskiego  ze  Spytkowic. 
Król,  nie  mogąc  na  razie  dla  braku  czasu  rozstrzygnąć  skargi  Mysz- 
kowskiego, polecił  księciu  przywrócić  dawny  stan  wody.  Janusz 
nie  usłuchał  rozkazu  królewskiego.  Zemścił  się  za  to  Myszkowski 
w  ten  sposób,  że  podczas  polowania  poprosił  Janusza  na  rozmowę  do 
lasu  i  tu  zdradziecko  go  zakłuł.  Zabójca  uniknął  szczęśliwie  pogoni 
i  zaciągnął  się  na  wojnę  z  Moskwą,  w  której  odznaczył  się  męstwem. 
Po  zwycięstwie  wojsk  polskich  został  na  prośbę  dowódców  przez  króla 
ułaskawiony,  atoli  stroniono  od  niego  jako  od  zbrodniarza.  Tego  sa- 
mego Myszkowskiego  po  wielu  latach  Bona  podobno  za  namową 
prymasa  Łaskiego  chciała  sobie  wyprosić  na  marszałka  dworu.  Ale  oparł 
się  temu  Zygmunt,  mówiąc:  nie  wiecie,  o  co  prosicie,  przecież  to  mor- 
derca, zabił  podstępnie  swego  pana  ł). 

Jeszcze  jaskrawiej  ta  różnica  występuje  w  innym  przypadku. 
Bona  rychło  w  Polsce  zaczęła  mieszać  się  do  spraw  publicznych  i  udzie- 
lać swej  protekcyi.  W  r.  1522  zaczęła  od  protegowania  swego  własnego 
syna,  który  wtedy  liczył  2lj2  roku  życia.  Chciała  bowiem  od  skoła- 
tanego rozkładem  państwa  Ludwika  węgierskiego  wyłudzić  dla  małego 
królewicza  księstwo  głogowskie,  chyba  z  tytułu,  że  ono  kiedyś  nale- 
żało do  jego  ojca.  Otrzymała  za  to  ostrą  odprawę  od  męża,  którą  tu 
w  polskim  przekładzie  przytaczam  2):    „Co  do  oświadczenia  W.  Król. 


*)  Acta  Tom.  2,  str.  243,  1.  143. 
2)  Acta  Tom.  6,  str.  148,  1.  147. 
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Mości,  że  niektórzy  nasi  senatorowie  podsunęli  Jej  myśl  poproszenia 
Najjaśniejszego  Króla  węgierskiego  o  księstwo  głogowskie  dla  syna 
naszego  i,  że  W.  Król.  Mość  chciała  się  wpierw  z  nami  w  tej  sprawie  poro- 
zumieć, my,  co  prawda,  życzylibyśmy  naszemu  najukochańszemu  synowi, 
aby  mu  przypadły  w  udziale  wszystkie  królestwa  tego  świata,  ale,  po- 
nieważ jesteśmy  zarazem  opiekunem  rzeczonego  Najdostojniejszego 
Króla  Węgier  i  panowanie  jego  pod  naszą  opieką  już  tyle  lat  chroma, 
że  postradał  prawie  wszystko,  co  posiadał,  i  z  tego  powodu  ma  do 
walczenia  z  ogromnemi  trudnościami,  jako  też  wielkie  niepokoje  pa- 
nują w  jego  państwach  i  dzierżawach,  niechaj  W.  Król.  Mość  rozważy, 
jakby  to  było  niegodnem  i  nieszlachetnem,  jakąby  to  na  nas  ściągnęło 
niesławę  u  tych  wszystkich  ludów,  gdybyśmy  młodziutkiego  bratanka, 
powierzonego  naszej  opiece,  pozbawionego  prawie  wszystkich  swoich 
dóbr,  w  chwili,  kiedy  właśnie  znajduje  się  w  największem  niebezpie- 
czeństwie, zamiast  mu  udzielić  pomocy,  zamiast  starać  się  odzyskać 
dla  niego  to,  co  utracił,  jeszcze  sami  dla  syna  tak  maleńkiego,  który 
zresztą  tego  nie  potrzebuje,  prosili  o  coś  z  tego,  co  biedakowi  jeszcze 
pozostało.  Z  pewnością  nie  uniknęlibyśmy  hańby  i  przez  postępowanie 
nasze  utrwalilibyśmy  w  zaborczych  zamiarach  tych,  którzy  jego  dobra 
albo  już  zagrabili,  albo  zagrabić  usiłują.  Przeto  pochwalamy  bardzo 
postępowanie  W.  Król.  Mości,  że  w  tej  sprawie  nie  dała  się  nakłonić 
do  pospiesznego  kroku  bez  porozumienia  się  z  nami  i  prosimy  Ją  usil- 
nie, aby  tak  w  tej  sprawie,  jako  też  na  przyszłość  we  wszystkich  in- 
nych, zechciała,  co  też  w  swej  mądrości  czyni,  nie  słuchać  różnych 
podszeptów  ludzkich,  które  mają  swoje  rozmaite  i  ukryte  powody  i  nie 
dała  się  nakłaniać  do  czynów,  mogących  zaszkodzić  naszej  wspólnej 
godności  i  dobrej  sławie".  W  tym  czasie  t.  j.  w  cztery  lata  po  ślubie. 
Zygmunt,  będąc  jeszcze  w  okresie  męskiej  siły,  okazywał  samodziel- 
ność wobec  uroszczeń  żony  i  nie  ulegał  jej  bezwzględnie,  jak  to  czynił 
później. 

Zygmunt  Stary,  to  umysł,  którybyśmy  dzisiaj  nazwali  realnym. 
Zapatrzenie  się  w  realizm  ojca  mogło  Zygmuntowi  Augustowi,  okazu- 
jącemu skłonność  do  marzy cielstwa,  przynieść  wielką  korzyść  i  uchro- 
nić od  niejednego  błędu.  Równowaga  umysłowa,  którą  się  Zygmunt 
Stary  odznaczał,  jego  rezygnacya  i  spokój  przy  wszystkich  przeciwno- 
ściach, jego  zdanie  się  na  wolą  Bożą  i  losy  mogły  także  stać  się  do- 
datnim przykładem  dla  młodego  królewicza.  Postępowanie  Zygmunta 
było  zawsze  prawe,  unikające  podstępu  i  fałszu.  Co  najwyżej  używał 
czasem  niewinnych  fortelów,  aby  szlachtę  spowodować  do  obrony  za- 
grożonej sprawy  publicznej.  Kiedy  w  r.  1523  szlachta  odmówiła  po- 
datków na  zaciągi  przeciwko  Tatarom,  król   wydał  wici.  ale  zarazem 
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zwołał  sejmiki,  polecając  dygnitarzom  podsunąć  szlachcie  myśl  zapła- 
cenia podatków  w  zamian  za  pospolite  ruszenie,  w  którego  skuteczność 
już  dawno  stracił  wiarę  ]). 

Decius  przypisuje  Zygmuntowi  Staremu  wywarcie  umoralniają- 
cego  wpływu  na  cały  ogół  szlachecki.  Zwrot  w  poprawie  obyczajów 
miał  się  dokonać  od  zwycięstwa  wojska  polskiego  nad  Tatarami  w  r. 
1513.  Cnoty  Zygmunta  miały  dobrym  przykładem  oddziałać  na  szla- 
chtę polską.  Nastąpiła  większa  skromność  w  ubraniu,  nastąpiło  ogra- 
niczenie biesiad  i  pijatyk.  Za  przykładem  króla  zaczęto  się  brzydzić 
pijaństwem,  a  zwracać  ku  trzeźwości.  Decius  twierdzi,  że  w  kró- 
tkim czasie  taka  nastąpiła  zmiana  w  obyczajach  i  zwyczajach,  że  są- 
siednie narody  zaczęły  z  podziwem  spoglądać  na  Polskę  2).  Jest  w  tych 
pochwałach  wiele  przesady  człowieka,  który  monarsze  polskiemu  bar- 
dzo wiele  zawdzięczał,  ale  będzie  w  nich  także  nieco  prawdy.  Bądź 
co  bądź  poważne  spełnianie  obowiązków  królewskich  ze  strony  Zy- 
gmunta w  czasach,  w  których  królowie  okazywali  zwykle  wiele  bez- 
pośredniości i  mniej  szanowali  swoją  królewską  godność,  wywierało 
zapewne  korzystny  wpływ  na  szlachtę.  Przykładowi  i  wpływowi  ojca 
przypisać  należy,  że  Zygmunt  August  zachował  uczciwość  i  prawość 
charakteru  wśród  otoczenia  obcych  karyerowiczów,  których  sprowa- 
dziła do  Polski  chciwość  i  chęć  zebrania  dostatków.  Jak  Bona  wyzy- 
skiwała swoje  wysokie  stanowisko  w  Polsce  dla  osobistych  celów,  nie 
przywiązawszy  się  do  kraju  i  narodu,  w  którym  żyła,  tak  też  to  samo 
uczucie  podzielało  jej  otoczenie  nietylko  włoskie,  ale  i  polskie.  Przez 
Bonę  został  zdemoralizowany  cały  dwór,  a  ten  zły  wpływ  sięgał  daiej 
w  naród.  W  kilka  lat  po  przybyciu  Bony  do  Polski,  mówiono  i  pi- 
sano o  tern  ogólnie,  że  gdzie  nie  można  dojść  do  urzędu  zasługą,  tam 
trzeba  staranie  poprzeć  złotem  3).  Zycie  jednakże  wśród  takiego  oto- 
czenia, i  to  w  wieku  naj  wrażliwszym  na  zewnętrzne  wpływy,  nie  ze- 
psuło do  szczętu  charakteru  Zygmunta  Augusta,  a  przedewszystkiem 
nie  pozbawiło  go  szlachetnych  uczuć.  Ze  pod  tym  względem  podziałał 
na  niego  wpływ  ojca,  nie  może  ulegać  wątpliwości.  Pomimo  różnicy 
usposobienia  Zygmunt  August  czuł  dla  ojca  głęboki  szacunek  i  wy- 


Acta  Tom.  6,  str.  265,  1.  227. 
8)  De  Sigismundi  regis  temporibus  ed.  Czermak  str.  68* 

3)  Stanisław  Górski  w  liście  do  Klemensa  Janickiego:  sacrilego  mercatu  tam 
sacra  quam  profana  pessime  omnia  veneunt.  Ręk.  Czart.  56,  str.  268,  1.  37.  Bona 
obejmowała  swoją  protekcyą  nawet  żydów.  W  r.  1524  Zygmunt  wydał  dokret,  mocą 
którego  faktor  królowej  Franczek  i  jego  żona  Fałka  zostali  postawieni  pod  opiekę 
królewskiej  pary:  w  sprawach  kryminalnych  jurysdykcyę  nad  nimi  miał  mieć  król, 
w  sprawach  cywilnych  królowa.  Berson,  Dyplomataryusz  1.  469.  Por.  1.  492. 
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powiedział  zapewne  swoje  najszczersze  przekonanie,  kiedy  w  r.  1545 
napisał  do  niego  w  własnoręcznym  liście  te  słowa:  „po  Bogu  nikogo 
innego  na  świecie  bardziej  nie  czczę  i  szanuję,  i  nikogo  więcej  się  nie  boję, 
niż  W.  Król.  Mość"  1).  To  zapewnienie  uległości  ze  strony  syna  rozczuliło 
sędziwego  króla.  W  odpowiedzi  jego  czytamy:  „nie  mogliśmy  bez  roz- 
rzewnienia czytać  słów  W.  Król.  Mości,  że  po  Bogu  nic  dla  Niego  nie 
ma  ważniejszego  i  świętszego,  jak  nasze  zdanie  i  nasza  wola,  której 
W.  Król.  Mość  zawsze  dotąd  był  posłuszny  i  podlegać  będzie  w  przy- 
szłości. Nie  uwierzy  W.  Król.  Mość,  jaką  rozkosz  to  nam  sprawia,  skoro 
widzimy  Jego  wielką  uległość  dla  naszej  osoby.  Bóg  najlepszy  i  naj- 
wyższy obiecał  długie  życie  tym,  którzy  czczą  swych  rodziców.  On 
zachowa  W.  Król.  Mość  wedle  przyrzeczenia  swego  długo  w  zdro- 
wiu i  ześle  na  Niego  wszelkie  pomyślności  za  te  słowa  uległości 
dla  nas"2). 

Dla  Zygmunta  Augusta  byłoby  było  rzeczą  bardzo  korzystną,  gdyby 
się  mógł  wychowywać  pod  wyłącznym  i  bezpośrednim  dozorem  ojca, 
gdyby  się  mógł  bezpośrednio  przejmować  jego  zaletami  i  cnotami.  Ale 
królewicz  chował  się  pod  wyłącznym  wpływem  matki.  Dzieje  się  to 
zresztą  we  wszystkich  rodzinach,  że  w  pierwszych  kilku  latach  prze- 
waża w  wychowaniu  wpływ  matczyny,  zanim  zacznie  działać  wpływ 
ojcowski.  Atoli  przy  wychowaniu  Zygmunta  Augusta  wyłączność 
wpływu  matczynego  była  silniejszą,  niż  w  małżeństwach  przeciętnych 
śmiertelników,  ponieważ  para  królewska  utrzymywała  do  pewnego  sto- 
pnia osobne  dwory  i  życia  rodzinnego  w  zwykłem  rozumieniu  nie  pro- 
wadziła. Ojca  zapewne  Zygmunt  August  widywał  rzadko  i  uważał  go 
po  części  za  osobę  obcą.  Wpływ  ojca  dochodził  do  umysłu  młodego 
księcia  z  daleka  i  nie  tworzył  bezpośredniej  atmosfery  umysłowej, 
w  której  potomek  królewski  wzrastał.  Jak  w  każdem  wychowaniu,  tak 
też  na  Zygmunta  Augusta  oddziaływał  ojciec  swą  powagą,  ale  wpływ 
matki,  jako  bezpośredni  i  bliższy,  był  silniejszy.  Wiadomo  nawet,  że 
Bona  stosunek  zależności  syna  od  siebie  świadomie  i  umyślnie  prze- 
dłużała. O  Bonie  powiada  dopisek  w  aktach  Tomickiego  już  przed  ro- 
kiem 1525:  cuius  tunc  nutu  ac  reuutu  surmm  et  deorsum  omnia  age- 
bantur  3).  Nastał  czas,  że  panowała  bezwzględnie  na  dworze  polskim, 
a  wojowała  złością,  płaczem,  krzykiem  i  rzucaniem  się  na  ziemię. 
0  jej  wszechwładnym  wpływie  wyraził  się  Piotr  Zborowski  w  r.  1637 


')  Przeździecki :  Jagiellonki  polskio  II.  str.  250. 
aj  Rek.  Czart.  62,  itr.  30,  i.  9. 
s;  Acta  Tom.  7,  str.  H12,  1.  77. 
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w  kole  pospolitego  ruszenia  pod  Lwowem,  a  słowa  jego  żywo  dotknęły 
królową:  tantum  Reginalis  Maiestas  potest,  guantum  vult,  tantum  possi- 
det;  auantum  lubet,  nullis  certis  finibus  eius  circumscripta  est  potentia  1). 
W  miarę  starzenia  się  króla  wpływ  jej  tak  urósł,  że  ona  wyłącznie 
kierowała  wychowaniem  syna.  Orzechowski  mówi:  nie  snadno  po- 
zwoliła, ażeby  od  jej  boku  odchodził,  chociaż  już  był 
s  p  o  r  s  z  y  2). 

Ten  sam  Orzechowski,  mówiąc  o  wychowaniu  Zygmunta  Aug.  wy- 
raża się  po  łacinie:  mater  huncpuerum  habuit  indulgenter.  Włyński,  tłómacz 
Kronik,  przełożył  to  wyrażenie  m  a  tka  to  d  z  i  e  c  i  ę  pieszczenie  cho- 
wała. Pieszczącem  nazywa  się  w  dawniejszej  polskiej  literaturze  pedagogi- 
cznej wychowanie,  które  przez  swą  pobłażliwość  i  miękkość  psuje  wycho- 
wanka. Jakób  Sobieski,  ojciec  króla  Jana,  w  instrukcyach  wychowa- 
wczych, spisanych  dla  swych  synów,  poleca  ich  nie  wychowywać  pa- 
pinkowato  i  pieszczenie3).  Wyrażenie  to  odnosi  się  tak  dobrze 
do  wychowania  fizycznego,  jak  moralnego.  Erazm  Gliczner,  autor  pier- 
wszej pedagogiki  polskiej  z  r.  1558,  o  takim  rodzaju  wychowania 
wcale  trafne  wypowiedział  zapatrywanie.  Podług  niego  miękkie 
i  rozkoszne  wychowanie  sił  żadnych  nie  tylko  w  mocy 
ku  członkom,  ale  też  ku  rozumowi  przydawać  nie  bę- 
dzie, czyli,  że  pieszczące  wychowanie  psuje  zdrowie  i  osłabia  cha- 
rakter. Kto  za  młodych  lat  nie  nauczył  się  powściągać  swych  ró- 
żnorodnych pożądań,  ten  dorósłszy  bierze  na  kieł,  na- 
piwszy się  zaś  z  młodu  swej  woli  i  rozkoszy  we  wzystko 
się  złe  udawać  będzie4).  I  rzeczywiście!  Pieszczące  wychowanie, 
a  więc  schlebiające  słabościom  młodzieży,  jest  niebezpieczne  i  mści  się 
prawie  zawsze.  Człowiek  musi  w  życiu  poddać  się  tylu  ograniczeniom, 
że  korzystną  rzeczą  dla  niego  jest,  jeżeli  już  w  dziecięcym  wieku 
przyzwyczai  się  do  powściągania  swych  pożądań.  Prawo,  religia,  oby- 
czaj nakładają  na  niego  pewne  obowiązki,  powstrzymujące  jego  samo- 
wolę. Ważnym  czynnikiem,  hamującym  jego  pożądania,  jest  także  zaj- 
mowane przez  niego  społeczne  stanowisko.  Pod  tym  względem  Zy- 
gmunt August  powinien  był  przejść  twardą  szkołę,  bo  człowiek 
z  gminu  ma  więcej  swobody  w  zaspakajaniu  swych  pożądań,  niż  pa- 
nujący. Korzyści  zaś  niepieszczącego,  a  więc  rygorystycznego,  suro- 
wego i  konsekwentnego  wychowania  są  ogromne.  Takiego  wychowania 


*)  Scriptores  rerum  polonicarum.  Tom  IV.  str.  35. 
3)  Annales  I.  tłóm.  Włyńskiego,  Kraków  1767,  str.  8. 

3)  Danysz :  Instrukcye  wychowawcze  Jakóba  Sobieakiego,  Poznań  1899  str.  12. 

4)  Książki  o  wychowaniu  dzieci.  Bibliot.  przedruków,  Kraków  1876,  str.  38. 
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młodzieży  domagał  się  Hozyusz,  o  którym  biograf  jego  Reszka  po- 
wiada: wiedział,  że  ścisła  karność  daje  siłę  umysłowi 
i  czyni  go  zdolnym  do  wielkich  wysiłków1).  Kogo  takie 
wychowanie  nauczyło  panować  nad  pożądaniami,  ten  zyskał  hart  mo- 
ralny i  moc  wewnętrzną,  bardzo  pożądaną  w  później szem  życiu.  Na- 
grodą za  przykrości  i  trudy  poniesione  w  dzieciństwie  jest  skoncen- 
trowanie się  woli,  jest  spokój  wewnętrzny  mędrca,  który  mu  stale 
towarzyszy,  jest  wewnętrzna  wolność,  zapewniająca  mu  równowagę 
umysłową.  Przeciwnie  folgowanie  na  mocy  wadliwego  wychowania  po- 
żądaniom sprowadza  marzycielstwo,  niepokój,  niezadowolenie,  słowem 
wewnętrzną  rozterkę.  Pod  wpływem  humanistycznych  studyów  rozu- 
miano w  tych  czasach  w  Polsce  bardzo  dobrze  istotę  wewnętrznej 
wolności  tj.  konieczności  panowania  nad  sobą  i  wypowiedziano  tę  myśl 
nieraz  w  mowach  i  wychowawczych  traktatach,  np.  poseł  Boratyński 
na  pierwszym  sejmie  po  śmierci  Zygmunta  Starego,  mówiąc  o  mał- 
żeństwie Zygmunta  Augusta  z  Barbarą,  wyraził  się:  jako  nie  czcić, 
jako  nie  waż}^ć  takiego  pana,  który  odraziwszy  od  sie- 
bie wszystkie  pociechy,  wszystkie  słabości  cielesne, 
sroźszy  jest  sam  nad  sobą,  niżeli  nad  poddanymi2).  Nie- 
stety tej  mądrej  zasady  nie  zastosowano  w  wychowaniu  młodzieży 
polskiej  i  królewskiego  syna.  Pieszczącem  było  wychowanie  Zygmunta 
Augusta,  a  co  gorsze,  trwało  ono  bardzo  długo.  Bona  nie  wypuszczała 
syna  z  pod  swego  wpływu  aż  po  właściwy  czas  wychowawczy.  Jan 
Marsupin,  sekretarz  króla  rzymskiego  Ferdynanda,  wyraził  się  o  Zy- 
gmuncie Auguście,  kiedy  już  był  ożeniony  z  Elżbietą  rakuską,  że  tak 
się  boi  matki,  iż  bez  niej  nic  nie  robi  i  nic  nie  mówi.  Dopiero  od 
czasu  swego  wielkorządztwa  na  Litwie  zaczął  okazywać  samodzielność. 

III. 

Na  nieprawidłowy  sposób  wychowania  przyszłego  władcy  zaczął 
wreszcie  zwracać  uwagę  ogół  szlachty  polskiej.  Nie  mogło  się  ukryć 
przed  dworzanami,  że  wychowanie  królewicza  jest  wadliwe,  a  za  ich 
pośrednictwem  wieść  o  tern.  co  się  dzieje  na  dworze  królewskim,  prze- 
dostała się  zapewne  także  do  dalszych  kół.    Nie  podobało  się  stanom, 


')  Sciebat,  quod  Beverior  disciplina  firmat  ingoniuin  aptum<iuo  magnis  cona- 
tibus  reddit.  Vita  Hosii  I.  15.  Acta  hist.  ros  gonta*  1'oloniao  illustrantia  IV.  Btr. 
XVIII. 

ł)  Górnicki   Dzieje  w  koronie  polskiej.  wy»l.  Turowakiego.  Sanok  1855,  ntr.  18. 
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że  tak  już  podrastającego  matka  przy  sobie  trzymała1),, 
w  otoczeniu,  które  źle  wpływało  na  wyrobienie  woli,  charakteru  i  uspo- 
sobienia Zygmunta  Augusta.  Osoba  następcy  tronu  polskiego  zanadto 
zajmowała  szlachtę,  żeby  obojętną  dla  niej  mogło  być"  rzeczą,  czy 
wychowanie  jego  w  lepszych  lub  gorszych  odbywa  się  warunkach. 
Życzono  sobie,  aby  w  wychowaniu  królewicza  Dastąpił  stanowczy 
zwrot.  Zygmunt  August,  który  dotąd  wzrastał  w  cieniu  zamku  kró- 
lewskiego pod  zazdrosnym  wpływem  matki  i  jej  dworu,  miał  przejść 
niejako  pod  nadzór  publiczny.  Wypowiedziano  przytem  niedwuznacznie 
zapatrywanie,  że  wychowanie  królewicza  nie  jest  wyłącznie  sprawą 
prywatną  rodziców  królewskich,  lecz  że  poddani  mają  prawo  domagać 
się,  aby  ten,  który  ma  nad  nimi  w  przyszłości  panować,  przez 
dobre  wychowanie  otrzymał  uzdolnienie  do  godnego  piastowania  swego 
odpowiedzialnego  urzędu.  Wymaganie  to  nie  opierało  się  na  żadnym 
konstytucyjnym  statucie,  bo  prawo  wglądania  w  wychowanie  następcy 
tronu  przyznała  narodowi  dopiero  Konstytucya  Trzeciego  Maja  2).  Je- 
dnakże tego  prawa  w  rzeczywistości  nie  można  było  w  tym  wypadku 
szlachcie  zaprzeczyć,  ponieważ  Zygmunt  August  był  już  jako  dziecko 
wybrany  królem,  i  nie  można  było  po  śmierci  Zygmunta  I  nie  uznać 
go  za  króla  w  razie,  gdyby  się  okazał  u  niego  brak  kwalifikacyi  kró- 
lewskich. Sam  król  uznawał  poniekąd  prawo  szlachty  do  opiekowania 
się  wychowaniem  syna.  Kiedy  w  r.  1529  po  wyborze  Augusta  na  króla 
donosił  Bonie  z  Piotrkowa,  że  niebawem  deputacya  sejmowa  zjawi  się 
na  dworze,  aby  królewiczowi  urzędownie  oznajmić  wybór,  uprzedzał 
żonę,  że  ta  deputacya  zwróci  się  do  niej  z  prośbą  o  staranne  wycho- 
wanie przyszłego  władcy.  Królowa  nie  powinna  tego  napomnienia  brać 
sobie  do  serca,  bo  delegaci  spełnią  tylko  obowiązek  dobrych  podda- 
nych (officium  bonorum  subditorum)  3).  To  się  rzeczywiście  stało. 
W  Trzy  Króle  r.  1530  Andrzej  Krzycki  w  imieniu  deputacyi  przema- 
wiał do  królowej.    Wyraził  przekonanie,  że   wychowanie  królewicza 


*)  Orzechowski :  Annales  w  tłómaczeniu  Włyńskiego. 

2)  Rozdział  X-ty  orzeka,  że  synowie  królewscy,  przeznaczeni  do  następstwa  tronu, 
mają  być  uważani  za  pierwsze  dzieci  ojczyzny.  Przeto  nadzór  nad  ich  wycho- 
waniem należy  do  narodu,  który  go  ma  wykonywać  bez  uszczuplenia  praw  rodziców.  Do- 
zorcę edukacyi  królewiczów  wyznaczają  stany.  Ten  na  każdym  sejmie  ordy- 
naryjnym  powinien  zdać  sprawę  z  postępów  synów  królewskich.  Instrukcyę  zaś  wy- 
chowawczą dla  nich  zobowiązaną  jest  wypracować  Komisya  Edukacyjna,  a  zatwierdza 
ją  sejm.  Konstytucya  3  maja,  Lipsk  1865,  str.  12.  W  przepisach  tych  uwydatnia  się 
głęboka  wiara  w  skuteczność  wychowania,  która  charakteryzuje  wiek  oświecenia. 

»)  Rekop.  Czart.  43,  str.  553.  1.  178. 
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przy  tak  znakomitych  wzorach,  jakimi  jest  otoczony  w  domu,  będzie 
jak  najlepsze.  Mowa  ta  słuchaczów  wzruszyła  do  łez  1). 

Chociaż  za  czasów  Zygmunta  I  już  niejedno  przykre  dla  króla 
i  rządu  słowo  padało  na  sejmach  z  ust  niechętnj^ch  posłów,  to  jednak 
niezadowolenie  z  powodu  wychowania  Zygmunta  Augusta  wypowie- 
dziano publicznie  stosunkowo  późno.  Orzechowski,  który  wspomina 
o  tej  sprawie  w  swych  Rocznikach,  nie  dość  ściśle  rozróżniał  fakty, 
które  są  właściwie  od  siebie  niezależne.  Mówi  bowiem:  o  co  się  i  na 
sejmach  przez  senatorów  i  na  wyprawie  przeciw  Woło- 
szanom  pod  Lwowem  u  Zygmunta  ojcadopraszano,  wskó- 
rać jednak  nie  możono,  aby  z  opieki  macierzyńskiej 
przed  siedemnastą  laty  wyszedł.  Dopiero  bowiem  naten 
czas  oddalony  od  matki  żył  pod  dozorem  człowieka  roz- 
tropnego i  zacnie  urodzonego  Piotra  Opalińskiego2). 
Ale  Opaliński  był  przy  Zygmuncie  Auguście  już  w  czerwcu  r.  1530, 
kiedy  królewicz  liczył  dopiero  10  lat.  Nie  było  to  jeszcze  właściwie 
ochmistrzostwo,  a  Tomicki,  donosząc  o  tem  Łukaszowi  Górce,  mówi, 
że  Opaliński  udał  się  in  curam  administrationemque  Serenissimi  Domini 
nostri  Filii  3).  Późnie]  dodawano  Opalińskiemu,  chociaż  królewicz  jeszcze 
własnego  dworu  nie  miał.  tytuł  ochmistrza  dworu  (iuvenis  regis  ma- 
gister curiae).  Nie  został  więc  Opaliński  ochmistrzem  pod  wpływem 
nalegania  opinii  szlacheckiej,  jak  to  przedstawia  Orzechowski  i  Biel- 
ski, który  o  nim  mówi,  że  zadaniem  jego  było  pilnować  swego  wy- 
chowanka, aby  się  mniej  bawił,  a  więcej  uczył  4). 

Sprawę  przewrotnego  wychowania  Zygmunta  Augusta  wytykano 
dworowi,  jak  się  zdaje,  zrazu  dyskretnie  i  oględnie.  Dowiadujemy  się, 
że  z  tego  powodu  odbyło  się  jakieś  zgromadzenie  (conventus)  i  że  ja- 
kaś deputacya  zrobiła  dworowi  w  tym  względzie  jakieś  przedstawienia. 
Było  to  zapewne  jeszcze  w  r.  1534.  Tomicki  w  liście  do  kanonika  kra- 
kowskiego Dr.  Borka  z  lutego  r.  1535  mówi:  de  cuius  guidem  a  puellh 
seiunctione,  et.si  multa  sunt  nomine  Convenłus  acta,  Maiestas  tamen  Re- 
ginalis,  ut  a  se  divellatur,  mdlą  vult  ratione  permittere  B).  Przez  conven- 
tus  wypadnie  zapewne  rozumieć  zgromadzenie  senatu,  albo  pewnej  grupy 
senatorów.  Może  to  było  to  samo  zebranie,  o  którem  wspomina  także 
Samuel  Maciejowski   w  liście  do  Tomickiego  z  kwietnia  r.  1535:  ex 


i)  Rękop.  Czart.  44,  str,  40!),  L  08. 

■)  Roczniki  w  tłóm.  WłyiiHkiego  str.  8. 

>)  Rękop.  Czart.  4i>,  atr.  378,  J.  80. 

4)  Kronika  poUka,  wyd.  Turowskiego  Htr.  1009. 

»)  Rękop.  Czart.  52,  atr,  305.  I,  92. 
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illo  co?iventu;  quem  quidam  consiliarii  regni  apud  Dominationem  Yesłram 
Reverendissimam  habuissent 1).  Z  tego  moźnaby  wnosić,  że  Tomicki 
wziął  inicyatywę  do  tej  akcyi  w  swoje  ręce,  coby  się  zresztą  w  zu- 
pełności zgadzało  z  rolą,  jaką  później  w  tej  sprawie  odegrał.  Ale  To- 
micki wierny  przyrzeczeniu,  że  poruszy  niebo  i  ziemię,  aby  spowodo- 
wać poprawę  wychowania  królewicza,  nawet  kiedy  jego  plany  rozbiły 
się  o  stanowczy  opór  Bony,  postanowił  wytoczyć  sprawę  przed  forum 
sejmu  2),  który  się  zebrał  w  końcu  r.  1535  w  Piotrkowie.  Sam  złożony 
ciężką  niemocą,  nie  mógł  wystąpić  publicznie,  ale  polecił  poruszenie 
sprawy  przyjaciołom.  Ozy  się  to  stało,  nie  wiemy.  Przypuszczamy,  że 
nie,  ponieważ  nie  znajdujemy  śladu,  aby  się  później  na  takie  przemó- 
wienie odwoływano. 

Publicznie  rozprawiano  o  wychowaniu  Zygmunta  Augusta,  o  ile 
wiemy,  dopiero  w  r.  1537,  kiedy  pospolite  ruszenie,  zebrane  na  wy- 
prawę wołoską  pod  Lwowem  zamieniło  się  w  sejmikujące  koło.  Wtedy 
to,  skoro  rozpuściły  się  języki  szlachty,  także  wychowanie  Zygmunta 
Augusta,  tota  audiente  Polonia,  stało  się  przedmiotem  publicznych  roz- 
praw. Poruszył  tę  sprawę  22  sierpnia  na  zebraniu  w  Zboiskach  Piotr 
Zborowski,  kasztelan  małogoski.  Wyliczywszy  grawamina  szlachty,  tak 
zakończył  swą  mowę  podług  streszczenia  dokonanego,  jak  się  zdaje, 
przez  Stanisława  Górskiego  3):  „Otóż  niedomagania,  na  które  wszyscy 
patrzymy.  Ale  wypada  nam  także  troszczyć  się  o  złe,  które  ma  do- 
piero nastąpić  i  dołożyć  wszelkich  starań,  aby  je  usunąć.  Następcą 
królewskiego  Majestatu  ma  być  Najjaśniejszy  Zygmunt  młodszy.  Naszą 
rzeczą  starać  się  usilnie  i  skrzętnie,  aby  otrzymał  dobre  wychowa- 
nie i  zyskał  wiadomości  potrzebne  do  sprawowania  rządów.  Bardzo 
wiele  bowiem  od  tego  zależy,  w  jakiem  w  młodości  obraca  się  oto- 
czeniu, w  czem  już  teraz  znajduje  upodobanie  i  do  czego  czuje  od- 
razę. Niewątpliwie  bowiem  takim  będzie  przy  sprawowaniu  rządów,  ja- 
kiem było  jego  poprzednie  wychowanie.  Jaka  szkoda,  że  ojciec  nie 
przywiódł  go  do  zgromadzonego  na  tern  miejscu  wojska.  Poznałby, 
w  jakiem  państwie  ma  w  przyszłości  panować,  jakimi  zabiegami  bę- 
dzie mógł  je  utrzymać,  poznałby  dokładnie  nas,  swoich  przyszłych 
poddanych,  którzy   stanowimy  siłę  i  podporę  jego  panowania,  coby 


*)  Rękopis  Czart.  52,  str,  617,  1.  136. 

2)  Tomicki  w  liście  do  Aliphiusa,  sekretarza  Bony:  libenter  quidem  in  comitiis 
hisce  malis  istis  obviam  venissemus,  sed  per  virium  nostrarum  imbecillitatem  obire 
ea  verbis  hoc  tempore  non  licuit,  dedimus  tamen  negotium  amicis  ąuibusdam  nostris, 
ut  aliąuam  earum  rerum  in  his,  quae  nunc  habentur,  comitiis,  mentionem  facerent, 
Rękop.  Czart.  53,  str.  485,  1.  114. 

3)  Scriptores  rerum  polonicarum,  tom  IV.  str.  24. 
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było  lepszą  rzeczą,  niż  w  Krakowie  marnować  czas 
w  gronie  niewiast  i  towarzystwie  dziewcząt  wśród  śpie- 
wów i  pląsów.  Przeto  prosimy  was  wszyscy,  miejcie  o  to  staranie, 
aby  Jego  Król.  Mość  kształcił  się  w  naukach  godnych  dobrego  króla 
i  wzrastał  w  uczciwem  chowaniu.  Chodzi  o  to,  aby  się  stał  godnym 
tak  zacnego  tronu  i  uzdolnionym  do  sprawowania  najwyższej  władzy. 
Wiadomo  wam,  jakie  nieszczęścia  spadły  na  niejedno  państwo  z  po- 
wodu wadliwego  wychowania  książąt,  wiadomo  wam,  ile  narodów  zgi- 
nęło z  winy  moralnego  zepsucia  panujących.  Ze  wymienię  tylko  są- 
siednie Węgry,  które  padły  ofiarą  złego  wychowania  młodocianego 
króla  Ludwika.  Tymi  przykładami  pouczeni,  powinniśmy  dbać  o  to, 
abyśmy  w  przyszłości  nie  doznali  podobnego  losu.  Przyszłego  króla 
naszego,  póki  jeszcze  jest  młodzieńcem,  zaopatrzmy  w  rzetelną  wiedzę 
i  dajmy  mu  wewnętrzną  siłę  przez  dostarczenie  mu  obcowania  z  do- 
brymi, aby  objął  nad  nami  rządy  po  dobrem  przygotowaniu  i  kierował 
losami  naszej  ojczyzny  równie  zręcznie,  jak  jego  ojciec  i  dziad.  Je- 
żeli to  uczynić  zaniedbamy,  nieszczęścia  sąsiadów  znane  nam  tylko 
ze  słuchu,  spadną  także  na  nas.  Ażeby  się  to  nie  stało,  złączcie  wasze 
starania  około  dobra  rzeczypospolitej,  zapobiegając  wszelkim  zdrożno- 
ściom,  a  w  czem  zawiniła  kilkoletnia  niedbałość,  to  przywróćcie  do 
prawowitego  stanu.  Proszę  was,  abyście  w  jak  najkrótszym  czasie  na- 
prawili wszelkie  bezprawia  i  wszelkie  krzywdy  komukolwiek  wyrzą- 
dzone. Zaprowadziwszy  ład  w  naszem  królestwie  i  utrwaliwszy  jego 
byt  dobremi  prawami,  będziemy  mogli  żyć  w  niem  w  spokoju,  odno- 
sząc się  z  zaufaniem  do  naszego  Najjaśniejszego  Króla  i  oczekując 
jego  następcy  jako  syna  godnego  tak  znakomitego  ojca  i  godnego 
tego  państwa  władcę". 

Na  tę  interpelacją  odpowiedziano  ze  strony  rządu  dwa  razy.  Po- 
nieważ sprawa  sama  była  drażliwą,  odpowiedzi  były  ogólnikowe. 
Kmita,  wojewoda  krakowski,  przyznał  konieczność  dobrego  wychowa- 
nia królewicza,  ale  ani  słowem  nie  wspominał,  że  pod  tym  względem 
zachodzą  jakiekolwiek  niedomagania  1).  „Któż  nic  przyzna  wam  słu- 
szności, (mówił),  że  z  wychowaniem  Najjaśniejszego  młodszego  króla 
łączy  się  powodzenie  rzeczypospolitej  ?  Od  tego  wychowania  bowiem 
zależeć  będzie  los  naszej  ojczyzny  i  całej  naszej  wolności,  stąd  czerpać 
będziemy  nasze  prawa  i  sądownictwo,  to  będzie  Źródłem,  z  którego 
popłynie  cała  energia  naszego  wymiaru  sprawiedliwości  i  względność 
jej  wykonania.  Przeto  o  ile  ważniejszą  jest  łaska  królewska,  tein  pil- 
niej powinniśmy   się  starać  o  jej  utrwalenie   aby    nas/.  Najjaśniejszy 


ScriptoroH  rerum  polonicarurn,  tom  IV,  itr,  39. 
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młodszy  król,  wyposażony  od  dzieciństwa  w  szlachetną  wiedzę  i  kró- 
lewskie wiadomości,  okazał  się  synem  godnym  mądrego  ojca  i  zdol- 
nym do  piastowania  najwyższej  władzy  królem.  Umysły  bowiem  mło- 
dzieży nie  wychowanej  w  rygorze  i  karności,  skoro  popadną  w  sidła 
rozkoszy,  nie  rychło  pozbywają  się  zdrożności.  Mamy  ze  wszech  miar 
mądrego  króla,  który  jest  zarazem  najtroskliwszym  ojcem.  Ten  dniem 
i  nocą  o  niczem  innem  nie  myśli,  jak  aby  zostawił  po  sobie  takiego 
syna,  któryby  odpowiadał  dzielności  swych  przodków.  Przeto  niechaj 
nikt  o  tern  nie  wątpi,  że  Jego  Król.  Mość  z  największą  gorliwością 
chodzi  około  wychowania  swego  syna,  aby  nie  zawiódł  wielkich  na- 
dziei, które  wszyscy  do  jego  osoby  przywiązują". 

Również  ogólnikowo  brzmiała  odpowiedź  królewska,  wygłoszona 
przez  usta  Jana  Tarnowskiego,  kasztelana  krakowskiego  dnia  28  sier- 
pnia na  podwórcu  klasztoru  00.  Franciszkanów 1).  Zygmunt  Starjr 
stwierdza,  że  wychowanie  syna  jest  prawidłowe,  obiecuje  jednakże  po- 
prawę, jeżeli  się  okaże  tego  potrzeba.  Stanisław  Górski  tę  odpowiedź 
przekazał  w  polskim  oryginale.  Wyjmujemy  z  nie]  słowa,  odnoszące 
się  do  wychowania  Zygmunta  Augusta:  „Są  też  niektóre  rzeczy,  któ- 
rych w  statuciech  nie  masz  opisanych,  jedno,  iż  Jego  Król.  Mość  ro- 
rozumie,  iż  ku  dobremu  rzeczy  pospolitej  się  ściągają,  przyzwalać  na 
nie  raczy.  Jako  przodkiem  jest  rzecz,  a  prośba  o  wychowaniu  Króla 
Jego  Mości  młodego,  o  którem  wychowaniu,  aczkolwiek  Jego  Król. 
Mość  tak  rozumie,  iż  jest  takowe  około  Jego  Król.  Mości  i  było  za- 
wsze, jako  ma  być  około  cnotliwego  a  krześciańskiego  młodego  pana, 
wszakoż,  jeżliby  było  potrzeba  co  poprawić,  coby  ku  dobru  pospolitemu 
[było],  to  Jego  Król.  Mość  poprawić  [za  radą]  Ich  Mość.  Panów  i  prze- 
czynić  będzie  raczył.  I  to  staranie  około  takowej  rzeczy  Jego  Król. 
Mości  jest  wdzięczno"  2). 

W  tym  samym  roku,  w  którym  owe  rokowania  o  wychowanie 
Zygmunta  Augusta  toczyły  się  pod  Lwowem,  królewicz  otrzymał  osobny 
dwór.  Piotr  Opaliński,  który  był  przy  nim  już  od  siedmiu  lat,  obecnie 
występuje  na  zewnątrz  jako  jego  ochmistrz.  Przez  połączenie  tych 
dwóch  faktów  powstała  wiadomość,  że  miał  on  być  tym  mężem  opa- 
trznościowym, którego  zadaniem  było  uczynić  zadość  wymaganiom 
szlachty  i  prostować  spaczone  wychowanie  młodego  króla.  Ponieważ 
w  rzeczywistości  nie  zaszła  w  wychowaniu  Zygmunta  Augusta  żadna 


*)  Scriptores  rerum  polonicarum,  tom  IV.  str.  47. 

2)  Dodano  było  i  zaradą,  których  to  wyrazów  w  tekście  polskim  braknie; 
przyczynić  tekstu  zamieniono  na  przeczynić  t.  j.  poprawić.  Tekst  w  ręk.  Czart. 
55,  str.  258,  1.  37  ma  kilka  nieznacznych  odmian. 
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zasadnicza  zmiana,  wnosić  z  tego  możemy,  że  królewscy  rodzice  nie 
uznali  słuszności  żalów  wypowiedzianych  przez  Piotra  Zborowskiego, 
że  nie  uznali  potrzeby  przeczynienia  systemu  wychowawczego 
i  tylko  przyznali  następcy  tronu  na  zewnątrz  nieco  więcej  samodziel- 
ności; co  zresztą  ze  względu  na  jego  wiek  było  koniecznem.  Jeżeli 
chodziło  szlachcie  o  to,  aby  zmieniono  otoczenie  młodego  księcia,  a  więc 
usunięto  także  Opalińskiego,  to  cel  ten  nie  został  osiągnięty,  bo  Opa- 
liński pozostał  na  swem  stanowisku,  a  tetn  samem  system  wychowa- 
wczy Bony  trwał  dalej. 

Kiedy  Opaliński  obejmował  stanowisko  ochmistrza  przy  królewi- 
czu, był  człowiekiem  już  nie  młodym.  Stanisław  Górski  w  piętnaście 
lat  potem  nazywa  go  starcem.  Liczył  więc  w  chwili  objęcia  swego  no- 
wego stanowiska  przeszło  50  lat.  Urodził  się  prawdopodobnie  około  r.  1480. 
W  r.  1508  zapewne  jako  dworzanin  królewski  z  chorągwiami  królew- 
skiemi  wyruszył  na  wojnę  moskiewską.  W  Acta  Tomiciana  zachował  się 
list  Andrzeja  Krzyckiego  z  tego  roku,  pisany,  jak  to  zwykle  u  Krzy- 
ckiego,  z  pewnym  humorem  J):  „Ja  nie  mam  o  czem  pisać,  ponieważ 
tu  (tj.  w  Ciążyniu)  nic  godnego  pisania  się  nie  dzieje.  Wy  tam  wal- 
czycie, palicie,  pustoszycie,  dokonywacie  cudów  waleczności,  dlatego  nie 
mogę  Was  usprawiedliwić  z  zarzutu,  że  mi  nic  nie  donosicie  o  Wa- 
szych zwycięstwach.  Znam  Was,  jako  zaciętego  wojownika,  nie  obędzie 
się  bez  obfitego  rozlewu  krwi,  gdzie  Wasze  ramię  pracuje,  ale  kiedy 
będziecie  pędzić  przed  sobą  nieprzyjaciół,  kłaść  ich  pokotem  i  zabijać, 
pamiętajcie  o  mnie  i  przyprowadźcie  mi  jakiego  nędznego  człowieczka 
jako  niewolnika".  W  dziesięć  lat  potem  przyjmował  Opaliński  z  pole- 
cenia królewskiego  dwór  Bony  w  Ołomuńcu.  Układał  się  z  Włochami 
o  wynagrodzenie  pieniężne,  co  zganił  Zygmunt,  ponieważ  było  wymó- 
wione, że  Bona  na  koszt  matki  ma  dojechać  do  granic  Polski.  Dostar- 
czył im  dobrego  wina  i  dostawił  kadzie  z  wielkiemi  rybami  2).  W  roku 
1524  jako  Wielkopolanin  był  wysłany  na  sejmiki  do  Poznania  i  Środy  3), 
następnego  roku  wraz  z  Zakrzewskim  otrzymał  polecenie  zbadania 
rozruchów  i  nieporządków  w  Gdańsku  4).  Może  nawet  na  pewien  czas 
popadł  w  niełaskę,  ponieważ  w  r.  1527  postradał  urząd  poborcy  kró- 
lewskich dochodów  w  Wielkopolsce.  Tego  samego  roku  podpisany  jest 
ną  poświadczeniu  świadków,  że  papież  Klemens  VII  przed  pamiętnym 
pogromem  Rzymu   przez  wojska  niemieckie   prekonizowal  Krzyckiego 


»)  Acta  Tom.  1,  Btr.  29,  I.  17. 

»)  Acta  Tom.  4,  Btr.  268,  1.  38*;  4,  str.  l'70.  I.  B88. 
ł)  Acta  Tom.  7,  str.  27,  1.  25. 
«)  Acta  Tom.  9,  str.  210,  I.  201, 
Hotprawy  Wydz.  hist.-filoz.  T.  LVIII.  18 
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i  Karnkowskiego  na  biskupów  płockiego  i  przemyskiego.  Niełaska, 
jeżeli  w  ogólności  go  spotkała,  nie  trwała  długo,  bo  w  r.  1528,  zo- 
stawszy kasztelanem  międzyrzeckim,  posłował  do  Ferdynanda  austrya- 
ckiego  i  na  sejm  rzeszy  niemieckiej  do  Ratysbony.  W  r.  1529  Opaliń- 
ski należał  do  dziesięciu  posłów,  wysłanych  ze  sejmu  piotrkowskiego  do 
Krakowa,  którzy  jego  przyszłemu  wychowankowi  mieli  donieść  urzę- 
downie  o  wyborze  na  króla  polskiego  1).  Tak  się  przedstawia  jego  dzia- 
łalność polityczna  przed  objęciem  ochmistrzostwa. 

Na  czem  właściwie  ochmistrzostwo  Opalińskiego  polegało,  o  ile 
i  jak  wpływał  Opaliński  na  wychowanie  królewskiego  wychowanka, 
czego  i  jak  go  uczył,  o  tem  mamy  tylko  ogólnikowe  wzmianki.  Przy- 
puścić można,  że  dwór  sam  nie  brał  ochmistrzostwa  tak  bardzo  na 
seryo,  skoro  już  jako  ochmistrza  wysyłał  go  w  różne  strony  z  posel- 
stwami. W  r.  1532  Opaliński  posłował  do  sułtana  Solimana  w  sprawie 
przymierza  między  Solimanem  a  Zygmuntem  I  i  Zygmuntem  Augustem 
a  Mustafą,  synem  Solimanowym.  Była  to  może  najważniejsza  missya 
dyplomatyczna,  jaką  Opaliński  spełnił.  W  r.  1536  został  wysłany  do 
papieża,  Karola  V  i  Ferdynanda  austryackiego.  Wtedy  miał  sposobność 
informować  Ferdynanda  o  rozwoju  umysłowym  i  wychowaniu  swego 
wychowanka,  który  był  już  naó wczas  narzeczonym  córki  Ferdynando- 
wej  Elżbiety  2).  Po  tem  poselstwie  spodziewał  się  jakiejś  większej  na- 
grody ze  strony  króla.  Marzył  nawet  o  pieczęci  kanclerskiej  i  używał 
do  osiągnięcia  swego  celu  protekcyi  Zygmunta  Herbersteina,  sekreta- 
rza Ferdynanda,  i  samego  cesarza  Karola  V  3).  Celu  tego  nie  dopiął, 
bo  bezpośrednio  potem  kanclerzem  został  Chojeński.  W  r.  1530  od- 
wiózł Opaliński  wraz  z  Stanisławem  Tarłą,  biskupem  przemyskim,  do 
Węgier  nieszczęśliwą  córkę  królewską  Izabellę,  poślubioną  królowi  wę- 
gierskiemu Janowi.  Poselstwa  te  powodowały  za  każdym  razem  dłuższą 
nieobecność  Opalińskiego,  przez  który  to  czas  wychowanek  królewski 
był  pozbawiony  opieki.  Zdaje  się  więc,  że  właściwym  ochmistrzem  była, 
jak  przedtem,  królowa. 

Ze  Opaliński  był  człowiekiem  zdolnym  i  wykształconym,  to  nie 
ulega  żadnej  wątpliwości  4).  Można  to  wnosić,  pominąwszy  współczesne 


*)  Bielski:  Kronika  polska  wyd.  Turowskiego  str.  1046. 

2)  Serenissimus  Romanoram  rex  multo  studio  de  aetate,  de  educatione,  de  mo- 
ribus,  de  linguis,  de  studiis,  de  religione  Vestrae  Maiestatis,  denique  cum  ąuibus  ver- 
setur,  quo  se  delectet,  interrogavit.  List  Opalińskiego  do  Zygmunta  Augusta  z  Ins- 
bruku  8  kwietnia  1536.   Rek.  Czart.  54,  str.  186,  1.  65. 

8)  Ręk.  Czart.  54,  str.  501,  1.  156. 

4)  Czy  Opaliński  kształcił  się  we  Włoszech,  na  pewno  nie  wiemy.  Humanista 
Antoninus  Niger,  który  był  nauczycielem  w  Akademii  Lubrańskich,  dedykując  w  roku 
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świadectwa,  z  tego.  że  król  używał  go  do  rozmaitych  misyi  dyploma- 
tycznych. Z  tego  względu  wybór  jego  na  ochmistrza  możnaby  uznać 
za  stosowny.  Polecała  go  na  to  stanowisko  także  jego  znajomość  obcych 
języków.  Paprocki  w  Herbach  rycerstwa  polskiego  mówi  o  nim,  źe 
był  wiele  języków  umiejętny.  Przede  wszy  stkiem  znał  dobrze  ję- 
zyk niemiecki.  Co  zaś  do  jego  charakteru,  to  spotykamy  u  współcze- 
snych dwa  wprost  przeciwne  zdania.  Ci,  którzy  ogólnikowo  wspominają 
o  Opalińskim,  wyrażają  się  o  nim  pochlebnie.  Termin  a  ta  krótko 
spisana  nazywa  go  człowiekiem  mądrym,  Paprocki  mężem  cno- 
tliwym, Orzechowski  homo  prudens,  Tomicki  przypisuje  mu  pru- 
dentiam.  Orzechowski  chwali  jego  wychowawcze  działanie,  twierdząc,  że 
Zygmunt  August  pod  jego  kierunkiem  wiele  skorzystał  w  poznaniu 
spraw  publicznych  i  charakterów  ludzkich  Są  to  jednak  pochwały 
ogólne,  niczem  bliżej  nie  uzasadnione.  Na  czem  jego  mądrość  i  rozsądek 
polegały  i  jak  się  objawiała  jego  cnota,  tego  żaden  z  jego  chwalców 
nie  przytoczył.  Tomicki  miał  sposobność  wypowiedzenia  sądu  o  nim, 
kiedy  donosił  Łukaszowi  Górce  o  powołaniu  Opalińskiego  do  służby 
przy  Zygmuncie  Auguście,  ale  tego  nie  uczynił.  Ani  pochwalił,  ani 
zganił  wyboru,  uczynionego  przez  dwór  w  r.  1530.  Znał  zaś  Opaliń- 
skiego dobrze  i  z  nim  korespondował.  Dodał  tylko,  źe  na  nowem  sta- 
nowisku będzie  mógł  Opaliński  uzyskać  wiele  korzyści  dla  siebie, 
krewnych  i  przyjaciół,  jeżeli  go  zwykła  przezorność  nie  opuści2).  To 
milczenie  o  moralnej  wartości  nowo  wybranego  ochmistrza,  a  za  to 
wzmianka  o  korzyściach,  jakie  może  wyciągnąć  ze  swego  nowego 
stanowiska  i  umiejętności  chodzenia  około  spraw  osobistych  może  nie 
są  przypadkowe. 

Wprost  miażdżącym  jest  sąd,  który  o  Opalińskim  wypowiedział 
Stanisław  Górski.  Nie  szczędzi  on  czarnych  barw  na  scharakteryzo- 
wanie ochmistrza  młodego  króla.  W  liście  do  Dantyszka  zalicza  go 
razem  z  Boną,  prymasem  Gamratem  i  Piotrem  Kmitą  do  plag  ówcze- 


1531  Opalińskiemu  swoje  tłumaczenie  mowy  Demostenesa  o  pokoju,  w  wierszu  dedy- 
kacyjnym wspomina,  że  fama  iactał  te  Fthinea  iactatum  in  urbe.  Felsina  to  etruska 
nazwa  Bolonii.  Kossowski:  Studya  do  dziejów  renesansu  w  Polsce.  Lwów  1905, 
Btr.  21. 

!)  Annales  wyd.  dobromilskie  1611,  Btr.  10:  Quo  magistro  ille  usus  in  cogno- 
■cenda  r.  p.  ac  in  perspiciendis  hominum  morihus  summam  spem  do  se  et  patri  et 
regno  dabat. 

*)  Ręk.  Czart.  44,  Btr.  378,  1.  80:  non  modo  ipsi,  sed  ot  toti  eiuH  familiae  ami 
cisąue  non  medium  honorem  et  utilitatern  afferro  pot<  rit ,  si  ipne,  ut  conauevit,  prn- 
dentia  saa  deesse  sihi  hoc  in  loco  volnerit,  qnod  Ulan  confido  faeturum  esBO.  Przed 
deesse  trzeba  dodać  non. 

18* 
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snej  Polski.  Stanowią  oni  w  oczach  tego  gderliwego  weredyka  i  pa- 
tryoty  niebezpieczną  czwórkę,  na  której  czele  stoi  Bona,  jako  caput  et 
origo  omnis  mali,  a  doradcami  są  wymienieni  trzej  dostojnicy.  Opaliń- 
skiego nazywa  acheronskim  tj.  piekielnym  starcem.  Ale  klika  Bony, 
pisze  Górski,  zatacza  dalsze  koło.  Należy  do  niej  także  biskup  Dzierz- 
gowski.  Za  tymi  zaślepionymi  wodzami  postępują  zaślepieni  szerego- 
wcy tj.  senatorowie,' których  Gamrat  pozyskał  dla  spraw  królowej,  ży- 
wiąc ich  w  swoim  pałacu  i  podtrzymując  w  nich  nadzieję  otrzymania 
zaszczytów  i  urzędów  Dowiadujemy  się  z  listów  Górskiego,  że  kiedy 
w  r.  1545  Zygmunt  August  zjechał  z  Litwy  do  Krakowa  i  był  witany 
w  stolicy  bardzo  serdecznie  dla  wielkiej  przystępności  i  sprawiedli- 
wości, którą  okazał  przy  zarządzaniu  powierzoną  sobie  Litwą,  Gamrat 
i  Opaliński  nie  wyszli  na  jego  powitanie,  udając  chorobę,  ponieważ 
dręczyło  ich  sumienie,  że  obrazili  młodego  króla  radami,  które  na  jego 
niekorzyść  dawali  królowej-matce.  Dopiero  po  kilku  dniach,  wyszedłszy 
z  kryjówki  (ex  latebris),  stawili  się  u  niego  na  audiencyi.  Z  przedsta- 
wienia Górskiego  wynika,  że  Opaliński  był  kreaturą  Bony,  za  kórej 
protekcyą  wszedł  do  senatu.  Odwdzięczał  się  swej  pani  bezwzględną 
uległością  w  jej  najbrudniejszych  transakcyach.  On  i  Mikołaj  Wolski, 
kasztelan  sochaczewski  i  ochmistrz  dworu  królowej,  to  dwaj  główni 
handlarze,  pośrednicy  i  faktorzy  królowej,  już  samą  in- 
terwencyą  swą  rzucający  z  góry  cień  na  każdą  jej  czyn- 
ność przy  ich  udziale  prowadzoną,  przed  aj  ni  niegodzi- 
wcy w  całem  znaczeuiu  tego  słowa.  Tak  charakteryzuje  Opa- 
lińskiego Kolankowski  w  swem  niedawno  wydanem  dziele  o  młodości 
Zygmunta  Augusta  2).  Opaliński  bawił  przy  Zygmuncie  Auguście  aż 
do  swej  śmierci,  która  nastąpiła  w  r.  1545.  W  ostatnim  roku  swego 
życia  był  obecny  jako  świadek  przy  czynnościach  prawnych,  towarzy- 
szących wypłacie  posagu  Elżbiety  rakuskiej. 

Podług  Solikowskiego  nauczył  Opaliński  swego  wychowanka  po 
niemiecku.  Zygmunt  August  władał  (podług  tegoż  Solikowskiego)  ję- 
zykiem łacińskim,  polskim,  włoskim  i  niemieckim  tak  biegle,  że  kiedy 
tymi  językami  mówił,  nie  można  było  rozróżnić  jego  narodowości. 
Prócz  tego  miał  być  biegłym  w  geometryi  i  rozporządzać  znacznemi 
wiadomościami  z  nauk  przyrodniczych.  Solikowski  podnosi  jego  wielkie 
zdolności  umysłowe,  zamiłowanie  do  muzyki,  jego  żywą  pamięć  i  twier- 
dzi, że  co  do  naukowego  wykształcenia  przewyższał  wszystkich  swoich 
przodków.    Skąd  Zygmunt  August  nabył  tę  realną  wiedzę,  czy  przez 


*)  Rek.  Czart.  62,  str.  117,  1.  29. 

a)  Zygmunt  August,  wielki  książę  litewski,  Lwów  1913,  str.  50. 
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własne  studya  i  obserwacye,  czy  też  za  pośrednictwem  lub  przyczynie- 
niem się  Opalińskiego,  nie  wiemy. 

Wiadomości  nasze  o  Opalińskim  są  wogólności  szczupłe.  Nie 
wiele  więcej  dowiadujemy  się  o  nim  z  następującej  notatki  w  Ter- 
minacie  krótko  spisanej  familii  Bnińskiego  domu1): 
„Anno  1506  Piotr  z  Bnina  Opaleński  na  Włoszakowicach,  syn  Piotra, 
kasztelana  lądzkiego,  starszy,  który  był  ochmistrzem  u  królewicza  Zy- 
gmunta. Potem  posłem  bywał  do  cesarza  krześciańskiego,  do  cesarza 
tureckiego,  który  wieczne  pierwsze  przymierze  Polszczę  przyniósł.  Pojął 
żonę  Włodównę,  dziedziczkę.  Umarł  kasztelanem  gnieźnieńskim.  Czło- 
wiek mądry,  bogaty,  po  którym  król  August  wziął  bezprawnie  goto- 
wych pieniędzy  100.000  złotych,  okrom  złota  robionego  i  srebra, 
w  Krakowie  40.000,  w  Poznaniu  na  ratuszu  30.000,  w  Kościanie  na 
ratuszu  30.000.  Umarł  bezpotomnie".  Położony  na  początku  rok  1506 
odnosi  się  zapewne  do  objęcia  majątku  po  ojcu,  który  umarł  w  r.  1505 
jako  generał  wielkopolski  (poprzednik  Łukasza  Górki).  Nazwisko  żony* 
podane  w  terminacie,  nie  zgadza  się  z  wiadomością  podaną  przez  Zy- 
chlińskiego  2),  że  Piotr  Opaliński  był  dwa  razy  żonaty  t.  j.  z  Heleną 
Tęczyńską  i  Jadwigą  Zbąską.  Umierając  w  r.  1545.  zapisał  swój  ma- 
jątek w  gotówce  i  w  kosztownościach  Zygmuntowi  Augustowi,  coby 
dobrze  świadczyło  o  jego  uczuciach  względem  wychowanka.  Uwaga 
w  terminacie,  że  król  te  skarby  zabrał  bezprawnie,  pochodzi  zape- 
wne od  jakiegoś  krewnego,  zawiedzionego  w  nadziei  spadku.  Za- 
pisem kosztowności  zrobił  Opaliński  Zygmuntowi  xlugustowi  wielką 
przyjemność,  ponieważ  jest  wiadomą  rzeczą,  że  król  lubował  się 
w  klejnotach. 

IV. 

Nauczycielem  Zygmunta  Augusta  był  Johannes  Sihius  Siculus 
Amałus.  Na  niego  zwrócił  po  pierwszy  raz  uwagę  Józef  Szujski  3). 
Przypisuje  on  mu  autorstwo  traktatu  wychowawczego  p.  t.  o  wycho- 
waniu królewicza  (de  institutione  regii  pueri).  który  w  r.  1502  w  imie- 
niu starszej  Elżbiety  rakuskiej  został  wysiany  do  Budy  dla  najstar- 
szego jej  syna  Władysława,  aby  podług  przepisów  w  nim  zawartych 
wychowywał  się  spodziewany  syn  Władysławowy.  Tymczasem  w  roku 


')  Broel-Plater :   Zbiór  pamiętników  do  dziojów  polskich.    Warszawa  1589,  toin 
IV,  utr.  122. 

aj  Złota  księga  szlachty  polskiej,  tom  VI,  Poznań  1 884,  str.  89. 
')  Odrodzenie  i  refonr.acya  w  Police,  Htr.  38 
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1502  urodziła  się  córka  Anna,  która  wyszła  za  Ferdynanda  austrya- 
ckiego,  a  dopiero  w  roku  1505  urodził  się  syn  Ludwik,  który  zginął 
w  r.  1526  pod  Mohaczem.  Ze  traktat  ten  jest  napisany  przez  wło- 
skiego humanistę,  to  nie  ulega  wątpliwości.  Niema  żadnego  przekony- 
wającego dowodu  na  to,  że  Silvius  nie  jest  jego  autorem,  ale  nie  można 
też  nic  przytoczyć,  coby  przemawiało  za  autorstwem  Silviusa.  Co  pra- 
wda, w  czasie  powstania  traktatu  nie  było  jeszcze  tak  wielu  humani- 
stów w  Polsce,  jak  później,  zwłaszcza  za  Bony.  Tak  więc  na  Silviusa  łatwiej 
może  paść  posądzenie  o  autorstwo.  Co  do  kryteryum  stylu  Silviusa,  to 
materyał  porównawczy  jest  tak  szczupły,  że  nie  można  na  jego  pod- 
stawie przeprowadzić  porównania.  Nie  mamy  żadnego  obszerniejszego 
elaboratu  Silviusa.  Znamy  tylko  kilka  jego  listów.  Jeżeli  te  listy  ze- 
stawimy z  rozprawą  o  wychowaniu  królewicza,  to  można  zauważyć 
w  nich  tę  samą  niedbałosć  w  zastosowaniu  t.  zw.  erudycyi  i  zamiło- 
wanie do  czczych  frazesów,  ale  taka  pobieżność  i  płytkość  była  wła- 
ściwą także  innym  humanistom  Bliżej  zajął  się  Silviusem  Kazimierz 
Morawski  w  cennej  pracy  p.  t.  Beitrage  zur  Geschichte  des  Humanis- 
mus  in  Polen  1),  w  której  zestawił  szczogóły  tyczące  się  działalności  Sil- 
viusa  w  Polsce.  Z  tern  wszystkiem  wiadomości  o  Silviusie  nie  są  bardzo 
obfite  i  nie  pozwalają  odtworzyć  pewnego  i  pełnego  obrazu  jego  oso- 
bistości. 

Silvius,  pochodzący  z  Sycylii,  przybył  około  r.  1497  z  Padwy 
do  Wiednia,  dokąd  został  powołany  na  profesora  prawa.  Niedługo  je- 
dnakże bawił  w  Wiedniu,  bo  już  około  r.  1500  znajdujemy  go  w  Kra- 
kowie. Zręczny  Włoch  wyrobił  sobie  stosunki  w  świecie  polskich  hu- 
manistów. Zapoznał  się  z  Szydłowieckim,  Tomickim,  Krzyckim,  De- 
ciusem,  Dantyszkiem  i  innymi.  Wszedł  także  rychło  w  związek  z  uni- 
wersytetem, co  było  zwykle  marzeniem  ówczesnych  humanistów.  Jego 
złośliwy  język  spowodował  jednakże  jakiś  zatarg  z  tą  najwyższą  in- 
stytucyą  naukową  w  Polsce.  Silvius  musiał  w  roku  1508  uniwersytet 
publicznie  przeprosić.  W  tym  samym  roku  bawił  podczas  rokoszu 
Glińskiego  na  Litwie  i  przyłączył  się  do  kanclerza  litewskiego  Jana 
Sapiehy,  wysłanego  przez  Zygmunta  w  poselstwie  do  wielkiego  księcia 
moskiewskiego.  Decius,  który  ten  szczegół  przytacza,  jako  powód  po- 
dróży Silviusa  podaje  chęć  zwiedzenia  ruskich  krajów.  Nazywa  go 
geographus  et  orator  insignis  graece  et  latine  peritissimus  2).  Krzycki, 


Ł)  Sitzungsberichte  der  philos.-hist.  Classe  der  kais.  Akad.  der  Wissenschaften 
Wien  1889,  Tom  118,  III.  —  Tegoż  Andreae  Cricii  carmina,  Cracoviae  1888,  str.  17. 

2)  De  temporibus  Sigismundi  ed.  Czermak  str.  33.  Nazwisko  posła  Jana  Sapiehy 
podaje  Bielski  Krok.  pol.  str.  949.    Decius  nazywa  go  Janem  Zofią,  jak  w  ogólności 
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pisząc  z  Ciążyna  do  Piotra  Opalińskiego,  bawiącego  na  wyprawie  mo- 
skiewskiej w  Litwie,  każe  Silviusa  pozdrowić  i  nazywa  go  vir  doctis- 
simus  et  suavissimus  mortalis  J). 

Silvius  jest  zwykle  tytułowany  legum  albo  utriusgue  iuris  doctor. 
W  liście  do  Dantyszka  podpisał  się  nawet  S.  S.  A.  t.  j.  Sanctae  Sedis 
Apostolicae  Protonotarius 2).  Jednakże  nie  należał,  jak  się  zdaje,  do 
prawników,  których  w  Europie  w  owym  czasie  zaczęto  używać  do 
spraw  politycznych.  W  Polsce  urzędy  tak  ściśle  były  złączone  ze  sta- 
nem duchownym  i  szlacheckim,  że  zawodowi  prawnicy  nigdy  nie  do- 
chodzili do  wielkiego  znaczenia.  Rzadko  tylko  spotyka  się  w  sprawach 
publicznych  prawników  np.  w  roku  1510  podczas  zjazdu  w  Poznaniu, 
w  którym  chodziło  o  załatwienie  sprawy  wielkiego  mistrza  krzyża- 
ckiego, obecni  byli  trzej  prawnicy:  Hiszpan  Garssias,  późniejszy  se- 
kretarz biskupa  płockiego  iErazma  Ciołka,  Dominik  z  Secemina  i  Mi- 
kołaj Capell  z  Poznania  3).  Nie  mamy  żadnych  wzmianek,  że  Silvius 
wvstępopował  jako  prawna  pomoc  przy  podobnych  sposobnościach. 

Czy  Silvius  był  duchownym?  Prawdopodobnie  przyjął  święcenia 
kapłańskie  dopiero  w  Polsce.  Wiadomo  nam,  że  starał  się  o  beneficya 
duchowne.  W  roku  1514  Zygmunt  prosił  biskupa  żmudzkiego,  aby 
mu  dał  jakie  probostwo  w  dobrach  królewskich.  Poleceniu  króle- 
wskiemu towarzyszyło  bardzo  zaszczytne  dla  Silviusa  umotywowanie: 
tales  enim  viri  constituendi  sunt.  quos  vita,  doctrina  et  idoneitas  aptos 
esse  ezhibet  *■).  Piotr  Tomicki  następnego  roku  protegował  go  u  pry- 
masa Jana  Łaskiego:  Silvius  chciałby  posiąść  dwa  beneficya  kapłań- 
skie, ale  nie  może  swej  proźby  poprzeć  pieniędzmi,  bo  ich  nie  ma B). 
Z  tern  wszystkiem  włoski  humanista  umiał  widocznie  sobie  w  Polsce 
radzić.  Zaczął  zapewne  od  tego,  że  wyświęcił  się  na  księdza,  a  to  uto- 
rowało mu  drogę  do  kościelnych  beneficyów.  W  r.  1530  posiadał  ich 
trzy,  a  wszystkie  były  na  Litwie:  był  kanonikiem  wileńskim,  jakoteź 
proboszczem  w  Lidzie  i  Witebsku  °).  Ze  był  duchownym,  wnosić  mo- 
żna także  z  tego,  że  żaden  inny  nauczyciel  duchowny  nie  uczył  króle- 
wicza zasad   wiary,  a  z  krótkich   wzmianek  okazuje  się,  że  uczenie 


nazwisko  Sapieha  w  XVI  w.  nie  hyło  ustalone  n.  p.  pisano  Sopiha.  Podobnie 
•Sangaszko  pisano  w  XVI  w.  Sienguszke.  Por.  A.  .Jabłonowski  Kresy  nkrainne. 
Pisma  II.  str.  118. 

»)  Acta  Tom.  1,  str.  29,  1.  17. 

>)  Kęk.  Czart.  44,  str.  344,  I.  73. 

3)  Bielski:  Kronika  pol.  str.  952. 

«)  Acta  Tom.  B,  1.  254. 

s)  Acta  Tom.  3,  1.  426. 

fl)  List  SiWiusa  do  Dantyszka.  Kek.  Czart.  44,  str.  347,  I.  73. 
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religii  przez  Silviusa  wzbudzało  w  kołach  dworskich  pewne  wątpli- 
wości. Jedyne  pozytywne  świadectwo,  że  Silvius  był  księdzem,  zawie- 
rają słowa  Andrzeja  Krzyckiego  w  wierszu,  napisanym  około  r.  1535, 
w  którym  Krzycki  prosi  ś.  Stanisława  o  pomoc  dla  Silviusa  w  chorobie 
oczu.  Jako  powód,  dla  którego  św.  Stanisław  powinien  go  otoczyć  swą 
opieką,  podaje  Krzycki,  że  Siculus,  przeniósłszy  się  z  szczęśliwej  Sy- 
cylii do  mroźnej  Polski,  zaczął  go  czcić,  uczyć  młodzież  i  nosić  święte 
jarzmo,  podgoliwszy  głowę  1).  Słowa  te  mogą  się  tylko  odnosić  do 
przyjęcia  święceń  kapłańskich  w  Polsce. 

Silvius  doszedł  do  dobrobytu  zwykłym  sposobem,  praktykowa- 
nym przez  ówczesnych  humanistów,  a  więc  trzymaniem  się  wielkich 
panów,  schlebianiem  im  aż  do  zaparcia  się  własnej  godności,  żebrac- 
twem i  przedstawianiem  siebie  jako  nędzarza.  Jako  dowód  jego  nie- 
szlachetnego usposobienia,  prz3?taczam  w  przekładzie  wyjątek  z  jego 
listu  do  Krzysztofa  Szydłowieckiego,  ówczesnego  podkanclerzego.  List 
ten  według  ówczesnego  zwyczaju  został  wydrukowany  jako  polecenie 
wiersza  Krzyckiego  na  zaślubiny  Zygmunta  z  Barbarą  2).  O  Szydło- 
wieckim  tak  się  wyraża:  „Uważałem  to  sobie  za  największą  rozkosz, 
abym  mój  nieustanny  szacunek  dla  Ciebie,  któremu  gotów  jestem  słu- 
żyć nietylke  z  radością,  ale  i  z  dumą,  mógł  objawić  całemu  światu. 
Teraz,  kiedy  postanowiłeś  skorzystać  z  moich  zdolności  i  mego  sądu, 
mam  to  uczucie,  że  zostałem  przez  Ciebie  obdarzony  nieśmiertelnością. 
Chociaż  staram  się  skrzętnie,  o  ile  mogę,  zasłużyć  się  przedewszyst- 
kiem  Tobie,  mężowi  tak  zacnemu,  cnotliwemu,  sprawiedliwemu,  state- 
cznemu, mężnemu,  bacznemu  na  spełnianie,  co  dobre  i  piękne,  prócz 
tego  bratu  Twemu  rodzonemu,  który  jak  drugi  św.  Mikołaj,  jego  pa- 
tron, jest  ucieczką  wszystkich  nieszczęśliwych  i  do  Ciebie  tak  podo- 
bny, a  wreszcie  każdemu  uczestnikowi  sławetnego  domu  Twego  — 
albowiem,  kto  miłuje  Boga  rzetelnie  i  wiernie,  kocha  także  wszystkich 
jego  kapłanów  —  to  jednak,  dostąpiwszy  takiego  zaszczytu  od  Ciebie, 
nie  wiem,  jakiemi  słowami  nań  odpowiedzieć,  nie  mówiąc  już  o  czy- 
nach. Wysokie  stanowisko  Twoje  —  powiem  otwarcie  —  nie  wymaga 
odemnie  wywzajemnienia  się,  ponieważ  niczego  nie  potrzebujesz  i  so- 
bie sam  wystarczasz,  moje  położenie  zaś  jest  tak  skromne,  że  odbiera 
mi  możność  wywdzięczenia  się.    Przeto  dobrodziejstwa  Twoje,  odzna- 


*)  Morawski  Andreae  Cricii  carmina  str.  17,  wiersz  8:  et  sacrum  attonso  ver- 
tice  ferre  iugum. 

2)  In  augustissimum  Sigismundi  regis  Poloniae  et  reginae  Barbarae  connubium... 
carmen.  Cracoviae  apud  Hallerum  1512.  —  Tekst  tegoż  listu  w  Act.  Tom.  2,  str.  28, 
I.  26  poczęści  wadliwy. 
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czające  się  wspaniałością,  nie  wymagają  odwzajemnienia.  Środki  moje, 
nadwątlone  i  wyczerpane  nędzą,  nie  wystarczają,  abym  mógł  myśleć 

0  wdzięczności,  abym  na  przysługę  mógł  odpowiedzieć  przysługą.  Na 
jedno  zaledwie  mogę  się  zdobyć  t.  j.  abym  wdzięczność  czuł  w  sercu 

1  ważył  w  swym  umyśle,  nie  kusząc  się  o  wypowiedzenie  jej  słowami 
lub  oddanie  czynami.  Szczęśliwy  człowiecze,  który  na  mocy  niewymo- 
wnych zdolności  umysłu,  niezmiernej  przyrodzonej  szlachetności  i  zna- 
cznej obfitości  środków  tyle  starasz  się  być  użytecznym  ludziom  do- 
brym, ile  oni  sami  zaledwie  mogą  sobie  życzyć.  Jest  to  bezwątpienia 
dowodem  szlachetnego,  podniosłego  i  wspaniałego  umysłu,  że  wspierasz 
nędzę  ludzką,  podnosisz  upadłych,  pomagasz  nieszczęśliwym,  podtrzy- 
mujesz znużonych  i  tą  wyłącznie  drogą  zmierzasz  do  wyniosłego  nieba 
starasz  się  pozyskać  szerokie  przestrzenie  pól  elizejskich  i  jednem  sło- 
wem, choć  jesteś  człowiekiem,  usiłujesz  stać  się  podobnym  samemu 
Bogu.  Stąd  to  zyskujesz  sobie  miłość  wszystkich  bez  wyjątku,  znie- 
walasz ich  sobie  i  zobowiązujesz.  Cóż  powiedzieć  o  Twojej  wspaniałej 
i  wyniosłej  postaci,  którą  się  nad  innych  wyróżniasz.  Twej  twarzy 
pięknej  i  ujmującej?  Lecz  to  są  dary  przypadku  albo  przyrodzenia, 
za  to  wyżej  trzeba  cenić  zalety  ducha  i  prawdziwej  cnoty,  które  w  To- 
bie świecą,  jak  gwiazdy  na  niebie,  a  więc  głęboka  dobroć  i  świętość 
Kalwusa  J),  życzliwa  układnośó  i  godność  Leliusa,  umiarkowana  suro- 
wość i  powaga  Katona,  wypróbowana  stateczność  i  tak  bardzo  godna 
polecenia  skromność  starszego  Grachusa  i  inne  niezliczone  cnoty,  któ- 
remi  nietylko  wszystkich  ludzi,  ale  jak  mówią,  nawet  góry  zniewalasz 
do  kochania,  czczenia  siebie  i  hołdowania  sobie.  Tak  dalece  jesteś  mi- 
łośnikiem prawdziwej  cnoty,  czcicielem  szlachetnej  prawości  i  zwolen- 
nikiem nieskazitelności  obyczajów,  że  miano  szlachetnego  męża  do 
Ciebie  przylgnęło  i  z  Tobą  się  zrosło,  o  którym  to  tryumfie  Sokrates, 
Platon,  Panecyusz,  Cyceron  i  inni  przez  całe  życie  marzyli,  ale  go 
osiągnąć  nie  zdołali.  W  stosunkach  urzędowych  tak  dalece  zwykłeś  się 
rządzić  sprawiedliwością,  zbawienną  mądrością,  przyrodzoną  i  niejako 
natchnioną  zapobiegliwością,  że  Ty  sam,  jedyny,  jako  drugi  Mecenas, 
lecz  o  wiele  znakomitszy  od  starożytnego,  zasłużyłeś  sobie  od  młodych 
lat  aż  do  tego  czasu  być  podporą  i  wychowawcą  drugiego  naszego  Au- 


1)  Wyrażenie  Calti  sanctitas  jest  niejasne.  L.  Licinius  ('alvus,  mówca  i  poota, 
przyjaciel  Katullusa  (salapatium  disertum  53,  50),  o  ile  wierny,  nio  zasługiwał  na 
przydomek  sanctus.  Por.  Morawski  I'roza  i  prozaicy  w  okresie  cyceroniańskim,  Kra- 
ków 1912,  str.  11.  Zdaje  się,  że  Silvius,  pisząc  te  słowa,  przypomniał  sobie  wyrażenie 
Kwintyliana  Inst.  orat.  12,  10,  11  o  Liciniusza:  eat  et  mneta  et  <jravis  oratio  et  fre- 
quenter  vehemen8  'juofjue  i,  nie  pamiętając  dokładnie  związka,  przypisał  Liciniusowi 
sanctitaf. 
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gusta  Cezara,  najznakomitszego  z  wszystkich  władców,  jacy  byli,  są 
i  będą  po  wszystkie  czasy  1).  Lecz  to  nie  powinno  być  nikomu  dziw- 
nem,  że  przy  Twem  miłem  i  uprzejmem  usposobieniu  najwyżsi  na 
świecie  książęta  uważają  Cię  za  godnego  czułych  uścisków.  Ale  nieraz 
zapewne  będę  miał  sposobność  głoszenia  Twojej  sławy".  O  względy 
Szydłowieckiego,  jednego  z  najmożniej szych  swego  czasu  dygnitarzy, 
ubiegał  się  zapewne  niejeden  Polak,  ale  bodaj  który  z  nich  posunął 
się  w  pochlebstwie  tak  daleko,  jak  to  uczynił  Silvius. 

Ten  sam  list  do  Szydłowieckiego  zawiera  następującą  pochwałę 
Andrzeja  Krzyckiego  z  powodu  napisania  epitalamium  na  ślub  Zy- 
gmunta z  Barbarą:  „Epitalamium,  którego  napisanie  i  wydanie  spowo- 
dowałeś, zaraz  po  przeczytaniu  odrazu  zdobyło  mój  szacunek.  Napisał 
je  bowiem  Andrzej  Krzycki,  młodzieniec  najzacniejszy  tj.  bez  wzbu- 
dzenia zazdrości  najzdolniejszy,  tak  umiejętnie  i  zręcznie,  z  takim  ta- 
ktem i  wdziękiem,  że  z  czystem  sumieniem  mogę  przysiądz,  że  żaden 
z  młodzieży  polskiej  co  do  sławy  poetyckiej  jemu  nie  może  dorównać. 
Albowiem,  pominąwszy  słodką  równowagę  jego  muzy,  jego  żywą 
i  wzniosłą  śmiałość,  pozostaje  on  na  wyżynie,  do  której  się  wzniósł, 
a  w  obmyśleniu  poematu,  naturalnym  wdzięku  i  stosownem  rozłożeniu 
treści,  pierwsze  zajmuje  miejsce".  Krzycki  liczył  wówczas  dopiero  30 
lat  życia  i  w  hierarchii  duchownej  jeszcze  nie  posunął  się  wysoko, 
ale  Silvius  przeczuwał,  że  przy  swych  zdolnościach  i  poparciu  wuja 
Tomickiego  zajdzie  daleko.  Przeto  już  naprzód  zapomocą  pochwał  sta- 
rał się  zapewnić  sobie  jego  względy.  Podobny  panegiryk  napisał  Silvius, 
kiedy  Krzycki  imieniem  Barbary  wydał  wiersz  na  zwycięstwo  Zy- 
gmunta Starego  pod  Borysowem. 

Przez  ustawiczne  schlebianie  i  czapkowanie  Silvius  tak  przywykł 
do  panegirycznego  stylu,  że,  pisząc  po  łacinie,  rozpływa  się  w  samych 
superlatywach.  Na  dowód  niechaj  posłuży  wstęp  z  listu  do  Dantyszka 
z  r.  1530  2).  Nagłówek  brzmi:  „Johanni  Dantisco,  viro  diserto  et  sa- 
pienti  S.  P.  D.u.  Po  szumnym  wstępie,  którego  tekst  po  części  źle  za- 
chowany, pisze:  „Quod  me  tot  laudibus  ornas,  facis  tu  quidem  arnice, 
ut  assoles.  Agnosco,  mehercule,  quam  sis  in  celebrandis  amicis  omnium 
eminentissimus,  nec  mirum,  cum  sis  ipse  cunctis  animi  dotibus  cumu- 


*)  Zygmunt  Stary  był  w  jednym  wieku  z  Szydłowieckim  i  wychowywał  się 
z  nim  razem.  O  tyle  też  może  być  mowa  o  alere  et  educare  Augustum  nostrum. 
O  tym  stosunku  wspomina  Zygmunt  w  r.  1527,  mianując  Szydłowieckiego  kanclerzem. 
Acta  Tom.  9,  str.  103,  1.  99.  Pochwała  Silviuaa  jest  nielogiczna,  bo  zalety  Szydłowie- 
ckiego, okazane  przy  sprawowaniu  urzędu,  nie  mogły  przyczynić  się  do  powołania  go 
na  towarzysza  króla  w  dzieciństwie. 

2)  Rek.  Czart.  44,  str.  347,  1.  73. 


O  WYCHOWANIU  ZYGMUNTA  AUGUSTA 


283 


latissimus,  omni  eruditione  refertissimus,  omni  cuiusvis  scientiae  genere 
praeatantissimus,  optimus,  integerrimus,  comissimus,  probatissimus,  sic 
eos  esse  censes,  ąualis  ipse  es".  Szumność  jego  stylu  objawia  się  także 
w  określeniu  zajmowanego  stanowiska.  Donosząc  Dantyszkowi,  że  zo- 
stał nauczycielem  S}ma  królewskiego,  pisze:  „a  Mercurio  octavae  pascha- 
lis  anni  praeteriti  ad  hunc  usque  diem  erudio  Divum  Sigismundum 
filium,  regem  Poloniae  ducatusąue  Lithuaniae  (?)  plurimarumąue  pro- 
vinciarum"  (!). 

Bardzo  kompromitującym  jest  dla  nauczyciela  Zj^gmunta  Augusta 
list  Krzyckiego  z  r.  1528.  w  którym  Krzycki  omawia  plotkę  dworską, 
tyczącą  się  Silviusa  1).  Słowa  Krzyckiego  zawierają  pełno  aluzyi  do 
lekkiej  i  skurrylnej  literatury  rzymskiej,  a  więc  do  Plautusa,  Teren- 
cyusza,  Marcyalisa,  Juwenalisa.  Silvius  dopuścił  się  widocznie  jakiejś 
awantury  miłosno-płciowej,  a  Krzycki  swoim  zwyczajem  wśród  dowci- 
pów go  wyszydza.  Nie  wiedząc  o  co  chodzi,  nie  wiemy,  czy  słowa 
jego  dobrze  przetłómaczymy  na  język  polski:  „Dziwię  się  postępowa- 
niu naszego  Sikulusa,  że  napędziwszy  Belliona  Apellę  (rajfura  żydow- 
skiego, z  którym  był  w  stosunkach?)  wziął  sobie  Taidę  (nierządnicę?) 
i  woli  mieć  w  domu  seraj,  niż  kuchnię  zawsze  świecącą.  Oczywiście 
chce  Amatus,  aby  jego  amory  były  przeskoczne.  Jak  w  innych  boha- 
terskich czynach,  tak  tez  i  w  tern  ćwiczeniu  okazał  się  Herkulesem 
i  bezpośrednio  od  Hylasa  przerzucił  się  na  Dejanirę.  Ale  obawiam  się 
bardzo,  aby  w  dalszym  ciągu  z  Herkulesa  nie  spadł  na  Charidemosa 
i  że  będzie  można  do  niego  zastosować  wiersz  Marcyalisa:  teraz  bie- 
gasz za  staremi  babami,  do  czego  to  zmusza  bieda.  Znasz  resztę. 
W  każdym  razie  wyraź  mu  w  mojem  imieniu  moje  życzenia  z  po- 
wodu tej  odmiany,  czyli  raczej  przybytku  i  napomnij  go,  aby  mnie 
kochał  jako  swego  dawnego  przyjaciela,  jak  to  zwykł  czynić  i  nie 
obawiał  się  rogów,  które  mi  przybyły  (aluzya  do  thiara  bicornis  Krzy- 
ckiego jako  biskupa).  Albowiem  nie  tyle  ja  moim  rogiem  jestem  gro- 
źny, co  on  swoim;  kołyska  nawet  nie  jest  bezpieczną  od  płciowej 
chuci  (Iuvenalis).  Ale  dosyć  czasu  strawiłem  na  żarty,  wołają  mnie 
bowiem  do  spraw  kościelnych". 

Choćby  powyższy  żart  o  amorach  Silviusa  nie  opierał  się  na  pra- 
wdziwem  zdarzeniu,  to  już  to  samo,  że  go  o  sędziwym  humaniście  roz- 
powszechniano i  że  Krzycki  mógł  się  w  swoim  liście  w  ten  sposób 
o  nim  wyrazić  i  z  niego  dworować,  nie  kwalifikowało  go  na  nauczy- 
ciela spadkobiercy  tronu  wielkiego  państwa.  Siły  i  Ol  był  widocznie  śmie- 
szną osobistością,  z  którą  się  nie  liczono.  Przytoczony  list  zawierałby  nie- 


*)  Acta  Tom.  10,  Htr.  883,  1.  BlJ9. 
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pochlebne  świadectwo  dla  człowieka  stanu  świeckiego,  wprost  zaś  dys- 
kredytuje człowieka  duchownego,  jakim  przecież  był  Silvius.  Pomimo 
to  został  bezpośrednio  potem  powołany  na  nauczyciela  Zygm.  Augusta. 
Zresztą  innego  wprost  niekorzystnego,  współczesnego  i  bezpośredniego 
świadectwa  o  jego  moralności  nie  mamy.  To  tylko  rzecz  pewna,  że 
Tomicki  uważał  go  za  osobistość  marną  i  podłą,  nie  nadającą  się 
do  stanowiska,  na  które  go  powołano.  Słowa  Tomickiego,  napisane 
w  roku  1535,  że  dla  znakomitego  księcia  potrzeba  znakomitego  na- 
uczyciela, a  nie  można  się  zadowolić  pierwszym  lepszym  wzię- 
tym z  szumowin  pospólstwa  (de  faeee  vulgi)  charakteryzują  Silviusa  jako 
człowieka  zbrukanego  zdrożnościami.  Do  pewnego  stopnia  pochlebnie  wy- 
raża się  o  nim  tylko  Orzechowski,  który  go  prawdopodobnie  wcale 
nie  znał.  Gwałtowne  domagania  się  zmiany  systemu  wychowania  i  wy- 
kształcenia królewicza  ze  strony  senatorów  i  szlachty  dowodzi,  że  Sil- 
vius  nie  odpowiadał  wymaganiom  społeczeństwa  polskiego.  Ale  i  królowa 
nie  broniła  jego  osobistości,  nie  chwaliła  go  nigdy,  nie  dowodziła 
że  jest  równie  dobry,  jak  polecany  przez  Tomickiego  nauczyciel,  lecz 
tylko  opierała  się  zmianie,  której  tak  energicznie  domagał  się  podkan- 
clerzy.  Nawet  sam  Silvius,  mając  widocznie  nieczyste  sumienie,  nie 
czuł  się  bardzo  bezpiecznym  na  swojem  stanowisku,  bo  w  liście  do 
Dantyszka,  wspomniawszy  o  tern,  że  na  jakiemś  zebraniu  polecił  go 
gorąco  biskup  kujawski  ^Maciej  Drzewicki),  prosił  także  Dantyszka, 
w  rok  po  objęciu  posady,  jeszcze  o  polecenie:  Si  łua  (sententia)  ad 
regem  aut  reginam  aut  utrumque  accederet,  stiblimi  contingerem  sublimia 
quaeque  sidera  vertice.  Tua  profecto,  ut  eruditissima,  auctoritas  in  corn- 
mendandis  litteris,  auarum  primas  tenes,  esset  mihi  commodissima  x). 

Ale  czy  Silvius  był  jedynym  i  pierwszym  nauczycielem  Zy- 
gmunta Augusta?  Nie  wydaje  się  to  rzeczą  prawdopodobną.  Silvius 
objął  stanowisko  książęcego  nauczyciela  31  marca  r.  1529,  kiedy  Zy- 
gmunt August  miał  już  blisko  10  lat.  Wobec  zwyczaju  rychłego  roz- 
poczynania nauki  w  owych  czasach  można  przypuścić,  że  królewicz 
już  od  kilku  lat  pobierał  naukę.  Silvius  miał  mu  zapewne  dać 
wyższe  humanistyczne  wykształcenie,  czyli  t.  zw.  w  owych  czasach 
politiorem  litteraturam.  Wszyscy  Jagiellończykowie  uczyli  się  w  myśl 
zasady,  że  tantum  valeo^  ąuantum  linguas  calleo,  obok  języka  ojczystego 
i  łacińskiego,  także  niemieckiego,  a  Zygmunt  Stary  mówił  tak  biegle 
po  niemiecku,  jak  rodowity  Niemiec  2).  Uczył  się  po  niemiecku  także 
Zygmunt  August.  Obok  Opalińskiego  znane  nam  jest  nazwisko  innego 


*)  Rek.  Czart.  44,  str.  347,  1.  73. 

2)  Decius  de  Sigismundi  temp.  str.  16. 
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nauczyciela  niemieckiego  języka.  Kiedy  w  r.  1532  Opaliński  został  wy- 
słany w  poselstwie  do  sułtana  Solimana  i  miał  wrócić  dopiero  w  po- 
czątku roku  1533,  uczył  królewicza  języka  niemieckiego  w  zastępstwie 
Fabian  Dameraw  Wojanowski  z  Prus.  Był  on  przez  kilka  lat  w  słu- 
żbie Jana  Dantyszka,  kiedy  tenże  jako  agent  Zygmunta  bawił  na  dwo- 
rze hiszpańskim  u  Karola  V  1).  Dameraw  podjął  się  tego  zastępstwa 
niechętnie  i  skarżył  się,  że  mu  ten  obowiązek  narzucono  2).  Ze  względu 
na  matkę,  uczył  się  królewicz  także  po  włosku.  Nauczycielem  początków 
tego  języka  był  może  Włoch.  Wnosić  to  można  ze  słów  listu  Krzyckiego, 
pisanego  na  początku  r.  1527  do  Antoniego  Karola  Bonońskiego,  kano- 
nika płockiego  3).  W  końcu  tego  listu,  pisanego  do  Włocha,  pozdrawia 
Krzycki  królowę,  jej  sekretarza,  którym  był  Włoch  Ludwik  Aliphius, 
pana  scholastyka  i  resztę  przyjaciół.  Ten  pan  scholastyk,  wymie- 
niony między  samymi  Włochami,  to  może  początkowy  nauczyciel  kró- 
lewicza 4). 

Jak  się  to  stało,  że  właśnie  Silvius  został  regis  Polonorum  prae- 
ceptor,  tego  dokładnie  nie  wiemy.  Ojciec  Zygmunt  naradzał  się  w  tej 
sprawie  zawczasu  z  podkanclerzem,  zanim  dwór  przeniósł  się  na  dłuż- 
szy pobyt  do  Wilna.  Zgodzono  się  na  zasadę,  że  to  ma  być  vir  ali- 
quis  probus  et  moribus  vitaque  integer.  Ze  to  ma  być  Polak,  o  tern, 
jak  się  zdaje,  przy  stosunkach  panujących  na  dworze  polskim,  wcale 
nie  było  mowy.  Prawdopodobnie  Tomicki  nie  upierał  się  wcale  przy 
wyborze  polskiego  nauczyciela  i  miał  może  już  wtedy  w  umyśle  upa- 
trzonego włoskiego  kandydata.  Powołanie  na  to  stanowisko  rodaka 
było  wprost  wykluczone.  Nie  zważając  na  poprzednie  układy,  wyboru 
dokonała  na  własną  rękę  królowa,  a  słaby  król  na  wybór  się  zgodził. 
Stanowisko  Bony  po  dwunastoletnim  pobycie  w  Polsce  było  tak  silne, 
że  o  kandydacie  na  nauczyciela  dla  syna  ona  wyłącznie  stanowiła.  Celu, 
jaki  miała  Bona,  powierzając  wykształcenie  syna  Janowi  Silviusowi 
i  opierając  się  w  tej  mierze  wszelkim  zmianom,  łatwo  się  można  do- 
myśleć. Bona  była  chciwą  rządów  i  władzy.  Nie  chcąc  wpływu  na 
syna  dzielić  z  kimkolwiek,  wybrała  takiego  nauczyciela,  co  do  któ- 
rego mogła  mieć  pewność,   że  nie  będzie   stawiał   żadnych  przeszkód 


»)  kek.  Czart.  55,  str.  462,  1.  71. 

')  Kek.  Czart  48,  str.  205,  l.  76:  mihi  ininnetum  est  docere. 
»)  Acta  Tom.  9,  str.  218,  I.  207. 

4)  Krzycki  ma  na  dworze  jeszcze  jednego  przyjaoiola  scholastyka.  .Jest  nim 
Mikołaj  liedleński,  scholastyk  kapituły  krakowskiej.  Był  on  bankierem  Krzyckiego, 
który  od  niego  pożyczał  pieniędzy,  np.  mówi  o  nim,  że  naciągnął  swego  Foccara  pana 
scholastyka  na  dwieście  złotych  (emnnxi  Foccarum  meum  Dnum  scholasticum  adhuc 
ducentis  florenis).  Acta  Tom.  9,  str.  280,  I.  270. 
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jej  zarządzeniom.  Inne  względy  były  jej  obojętne.  A  więc  obojętnem 
jej  było,  źe  Silviusa  prócz  humanistycznego  wykształcenia  na  stano- 
wisko nauczyciela  nic  nie  polecało,  że  owszem  jego  przeszłość  i  do- 
tychczasowe życie  przeciwko  niemu  przemawiały.  Nie  mogła  się  prze- 
cież zasłaniać  niedokładną  znajomością  charakteru  Silviusa,  bo  jak 
z  listu  Krzyckiego  wnosić  można,  w  kołach  dworskich  znano  go  do- 
brze i  zdawano  sobie  jasno  sprawę  z  jego  moralnej  wartości.  Silvius 
miał  widocznie  zalety,  które  go  w  oczach  Bony  więcej  niż  każdego 
innego  z  przebywających  w  Polsce  Włochów  kwalifikowały  na  nau- 
czyciela następcy  tronu  polskiego.  Temi  zaletami  były  brak  zasad  mo- 
ralnych i  bezwzglębna  uległość  wobec  tego,  który  więcej  daje.  Silvius  był 
przy  tern  zazdrosny.  Gniewała  go  sława  i  wziętość  Erazma  z  Rotter- 
damu, który  liczył  w  Polsce  wielu  zwolenników  i  wielbicieli.  Chcąc 
umniejszyć  jego  wziętość  między  Polakami,  zaczął  w  r.  1532  rozgła- 
szać, źe  został  w  całej  Francyi  ekskomuniko wany  1). 

Ze  Zygmunt  August  w  wieku,  w  którym  się  usposobienie  i  cha- 
rakter każdego  człowieka  utrwala,  dostał  się  w  takie  ręce,  było  fatal- 
nością  dla  niego  i  narodu  polskiego.  Zawinił  stary  król,  że  uległ  żonie. 
Ale  zawinili  także  dygnitarze  dworscy,  w  szczególności  dwaj  kanclerze, 
że  tej  tak  ważnej  sprawy  dostatecznie  nie  dopilnowali.  Tomicki  zasła- 
niał się  tern,  że  niespodzianie  znalazł  się  wobec  dokonanego  faktu. 
Królowa  bowiem  urządziła  całą  sprawę  bardzo  zręcznie,  bo,  przewi- 
dując opór  ze  strony  doradców  królewskich,  powierzyła  naukę  syna 
Silviusowi  zdała  od  Krakowa,  w  Wilnie.  Tomicki  dowiedział  się  o  tem 
dopiero  z  listu  Chojeńskiego.  Quod  probare  non  possumus,  odpisał  Cho- 
jeńskiemu.  Wychowanie  bowiem  chrześciańskiego  księcia  wymaga  we- 
dług jego  zdania  nauczyciela  uczciwego  i  nieskażonych  obyczajów 
(non  contaminatae  vitae),  a  za  takiego  nie  mógł  uważać  Dr.  Siculusa, 
którego  życie  było  mu  dobrze  znane  (vita  est  nobis  optime  cognita) 2). 

A  właśnie  Tomicki  miał  człowieka,  który,  jak  nikt  inny,  nada- 
wał się  na  wychowawcę  i  nauczyciela  królewskiego.  Był  nim  Stani- 
sław Hozyusz.  Przebywał  on  wtedy  na  koszt  Tomickiego  na  stu- 
dyach  we  Włoszech  i  liczył  26  lat  życia.  Jest  to  wiek  najstosowniej- 
szy dla  nauczyciela  10-letniego  chłopca.  Pod  umiejętnem,  uczciwem 
i  powaźnem  wychowaniem  Hozyusza  byłyby  się  świetnie  mogły  roz- 
winąć przyrodzone  zdolności  Zygmunta  Augusta,  które  mu  wszyscy 
współcześni  przyznają.  Jeżeli  przy  przewrotnem  wycbowaniu,  którego 


*)  List  Fabiana  Damarawa  do  Dantyszka.  Rek.  Czart.  47,  etr.  440,  ł.  124. 
2)  List  Tomickiego  do  Chojeńskiego   z  24  czerwca  1529.   Rek.  Czart.  43,  str. 
290,  1.  98. 
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ofiarą  był  Zygmunt  August,  wynik  jednak  był  nie  najgorszy,  cóż 
z  młodego  królewicza  mogło  zrobić  systematyczne  i  porządne  wycho- 
wanie człowieka,  tej  miary,  co  Hozyusz?  Ale  o  takiej  kombinacyi  nie 
można  było  zgoła  myśleć.  Tomicki,  jak  to  poniżej  zobaczymy,  zdawał 
sobie  z  tego  jasno  sprawę.  Godził  się  więc  na  nauczyciela  Włocha,  ale 
nie  mógł  się  zgodzić  na  Siculusa. 

Choćby  zresztą  Silvius  posiadał  wszystkie  zalety,  potrzebne  do 
stanowiska,  które  z  łaski  królowej  zajął,  był  za  starym  dla  królewi- 
cza. Niepodobna  dokładnie  oznaczyć  jego  wieku,  ale  z  współczesnych 
wzmianek  wnosić  można,  że  był  już  zgrzybiałym  starcem  w  chwili, 
kiedy  na  niego  padł  zaszczytny  wybór  na  królewskiego  nauczyciela. 
Sędziwy  ochmistrz  i  sędziwy  nauczyciel  to  niestosowne  otoczenie  dla 
młodego  chłopca.  Nauczyciel,  będący  w  podeszłym  wieku,  już  wycho- 
wanka swego  rozumieć  nie  może  i  nie  może  sobie  zyskać  jego  za- 
ufania. Nauczyciel  sędziwy  może  tylko  gderać  i  zrzędzić,  ale  nie  umie 
wychowywać.  Gdzie  różnica  wieku  ucznia  i  nauczyciela  jest  zbyt 
wielką,  tam  już  niema  porozumienia  między  umysłami,  a  więc  niema 
oddziaływania  ze  strony  nauczyciela,  a  podatności  ze  strony  ucznia.  Do- 
świadczenie uczy,  że  najlepiej  działa  na  młodego  chłopca  młody  sto- 
sunkowo nauczyciel. 

Jak  nauka  Zygmunta  Augusta  była  prowadzoną,  nie  wiadomo. 
Orzechowski  w  Rocznikach  chwali  ją  naogół  *).  Czy  się  odbywała  sy- 
stematycznie, o  pewnym  czasie,  z  zachowaniem  pewnych  form,  nie 
wiemy.  Przypuścić  trzeba,  że,  skoro  królewicz  białogłowskiej  wie- 
szał się  zgrai2),  nie  postarano  się  o  porządek  i  systematyczność. 
Prawdopodobnie  królowa  nie  dopuściła  też  do  wspólnej  z  synem  nauki 
rówieśników,  jak  się  to  zwykło  dziać  na  dworach  dla  towarzystwa 
i  wysoko  w  owym  czasie  cenionego  współzawodnictwa.  Kiedy  w  roku 
1526  Zygmunt  Stary,  po  wracając  po  objęciu  Mazowsza  z  Warszawy 
do  Krakowa,  wstąpił  po  drodze  do  pięknie  położonej  wsi  Tomickiego, 
Iłży  3),  powitał  króla  mową  (nie  wiadomo,  czy  po  łacinie  wypowie- 
dzianą) 6-letni  bratanek  podkanclerza,  synek  jego  brata  Mikołaja. 
W  tej  mowie  wpraszał  się  na  towarzysza  Zygmunta  Augusta,  ut,  quos 


l)  Annales,  wydanio  DobromiUkie  z  r.  1611,  Htr.  10:  erat  hic  diligontia  matria 
a  puero  doctua  et  dootrina  puerili  eruditus  habuitque  ezqailitam  ex  Sicilia  Andream 
(zam.  Jobannem)  magiatrum,  qni  illia  artibus  eum  erudivit,  quaa  illa  capit  aetaa. 

*)  0'zechowski  Annalia  I  w  tłom.  Włyńakiego. 

*)  Dyaryusz  podróży  kardynała  (Jadana  do  Polaki  z  r.  1Ó96 :  jeat  tam  (w  Iłży) 
na  wzgórku  piękny  zarnok  na  kształt  fortecy,  aa  w  nim  i  działa.  Z  zamku  tego  oko 
najpiękniejszy  odkrywa  widok  na  rozciągłe  niwy.  smugi  i  laay  bukowi;  i  świerkowe. 
Niemcewicz:  Zbiór  pamiętników  Lipek  1839  tom  II.  utr.  107. 
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mensis  unus  in  lucern  edidit,  una  etiam  aetas  et  vita  simul  educat, 
illum  ąuidem  ad  regnum  et  imperium,  me  vero  ad  eius  servitium  et  fl- 
dum  et  idoneum  1).  Nie  dowiadujemy  się,  czy  się  stało  zadosyć*  tej  pro- 
śbie, a  młody  Tomicki  uczył  się  może  w  szkole  utrzymywanej  przez 
stryja  podkanclerzego  w  Krakowie  dla  synów  krewnych  i  przyjaciół. 
Za  to  widocznie  bawił  na  dworze  i  zyskał  sobie  względy  młodego  Zy- 
gmunta Augusta  bratanek  innego  dostojnika,  Andrzeja  Krzyckiego. 
Jednakże  nie  trwało  to  długo,  bo  w  r.  1528  pisze  Krzycki,  że  mały 
Andrzej  perlit  miserabiliter.  Prócz  tego  na  dworze  królewskim  wycho- 
wywali się  dwaj  synowie  Mikołaja  Taszy ckiego,  jednego  z  redaktorów 
Korrektury  praw  z  roku  1532,  kiedy  ojciec  był  jeszcze  w  łaskach 
u  dworu,  ale  nie  wiadomo,  czy  byli  towarzyszami  nauki  królewicza. 
Możo  być,  że  byli  oni  tylko  na  służbie  u  młodego  Zygmunta  Augusta. 
Toby  można  wnosić  ze  słów  Bony  o  Taszyckim,  cuius  duos  flios  in 
aula  nostra  aluimus  et  fovimus  nos  liber  aliter  2).  Kiedy  w  r.  1531  Jan 
z  Perstina  chciał  umieścić  na  dworze  króla,  albo  królewicza  jakiegoś 
Karniewskiego,  odpowiedział  mu  Tomicki,  że  królewicz  nie  ma  je- 
szcze własnego  dworu,  lecz  tylko  kilku  chłopców  jest  przy  nim  na 
służbie  3). 

Wychowanie  i  kształcenie  bez  ścisłego  określenia  obowiązków 
wychowanka,  których  spełnienia  przestrzega  zwierzchność  wychowa- 
wcza, powoduje  zwykle  w  dziecku  t.  zw.  koczownictwo  umysłowe  tj. 
niezdolność  skupienia  uwagi  i  woli,  oraz  dążność  przerzucania  się  z  je- 
dnego upodobania  w  drugie,  a  tę  ujemną  stronę  odnajdujemy  w  pó- 
źniejszym charakterze  Zygmunta  Augusta.  Pod  działaniem  przymusu 
obowiązków  ta  przykra  wada  w  późniejszym  wieku  nieraz  słabnie,  ale 
do  pewnego  stopnia  skutki  jej  zostają  na  całe  życie.  Wola  koczownika  umy- 
słowego z  trudnością  przechodzi  w  stan  napięcia  i  natężenia  i  wątli  się 
szybko  po  każdorazowym  wysiłku.  Umysł  chłopca  potrzebuje  dalej 
oparcia  o  umysły  męskich  rówieśników.  Odsunięcie  chłopca  od  mę- 
skiego towarzystwa,  a  trzymanie  go.  wyłącznie  w  towarzystwie  i  oto- 
czeniu kobiecem,  robi  go  nienormalnym.  Chłopcu  tak  chowanemu  bra- 
knie pewnych  zasobów  myśli,  co  mu  później  utrudnia  oryentacyę 
w  życiu.  Orzechowski  mówi,  że  zabałamucono  czas  sposobie- 
nia dowcipu  Augustowi4),  czyli  że  wychowanie  przez  sztuczne 

Acta  Tom.  8,  str.  188,  1.  147. 

2)  Rek.  Czart.  55,  str.  324,  1.  41. 

3)  Rek.  Czart.  46,  str.  759,  1.  210:  ea  est  eius  aetatis  adhuc  ratio,  ut  nulli. 
nisi  certi  pauci  adulescentuli  servitores  adhibeantar. 

4)  Tak  przetłómaczył  Włyński  słowa :  sed  impeditum  tempus  illud  ingenii  for- 
mandi  Augusto  fuit. 
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utrzymywanie  go  w  nienaturalnej  sferze  nie  dało  mu  praktycznego  ro- 
zumu, który  sobie  dopiero  później  musiał  wyrobić.  Chował  się  przewa- 
żnie między  kobietami  dworskiemi.  To  też  wyrwanie  go  z  tej  sfery, 
czyli  seiunctio  a  puellis  było  hasłem,  pod  którem  ogólnie  domagano  się 
zmiany  i  poprawy  wychowania  królewicza. 

Społeczeństwo  polskie  ze  strachem  spoglądało  na  to,  co  się  działo 
na  dworze  królewskim.  Postępowanie  Bony,  jej  włoskie  gospodarstwo, 
rozdawanie  Włochom  i  sprzedawanie  Polakom  godności  duchownych 
i  świeckich  coraz  więcej  niepokoiły  ogół  szlachecki.  Poważne  obawy 
wzbudzało  także  niepolskie  i  niemęskie  wychowanie  przyszłego  władcy. 
Bona  zraziła  sobie  doszczętnie  umysły  nietylko  Polaków,  ale  i  sąsia- 
dów. W  r.  1527  Albrecht  pruski  w  liście  do  brata  Szydłowieckiego 
skarżył  się  na  undankbarkeit  geschwindigkeit  u.  a.  untreglich  fiirnemen 
der  konigin  Szydło wiecki  przyznaje,  że  die  Konigin  hat  s.  Mat  der- 
massen  fasciniret,  das  ane  Iren  ivillen  niohts  gescheen  mag  i  sądzi,  że 
na  początek  trzeba  będzie  królowej  odebrać  dyspozycyę  nad  synem. 
Sposobność  przeprowadzenia  tego  nastręczyła  się  w  końcu  roku  1534, 
kiedy  Silvius  zaniemógł  na  oczy  i  musiał  zaniechać  obowiązków  na- 
uczycielskich 2).  Podkanclerzy  Tomicki,  dowiedziawszy  się  od  dworza- 
nina swego  Paczewskiego  o  chorobie  Silviusa  i  grożącej  mu  śmierci, 
w  liście  do  kanonika  krakowskiego  Dr.  Borka  biadał  nad  tem,  że  młody 
król  przez  ten  czas  niczego  się  nie  uczy,  że  niepodobna  go  wydobyć 
z  towarzystwa  dziewcząt  dworskich,  że  królowa  jest  głuchą  na  wszelkie 
robione  jej  przedstawienia,  że  syna  nie  puszcza  od  siebie,  dowodząc 
że  tylko  w  najbliźszem  otoczeniu  rodziców  możliwe  jest  uczciwe  wy- 
chowanie synów  3). 

Chcąc  zaś  naprawić  złe,  które  się  stało  przez  oddanie  królewicza 
w  naukę  Silviusowi,  Tomicki  starał  się  o  to,  aby  przynajmniej  dalsze  jego 
kształcenie  powierzono  innemu  nauczycielowi.  On  sam  bawił  wtedy 
znękany  chorobą,  która  go  w  kilka  miesięcy  potem  zabrała  z  tego 
świata,  w  dobrach  swoich  biskupich,  głównie  w  Kielcach  i  Bodzęcinie. 
zdała  od  dworu  królewskiego,  który  od  dłuższego  czasu  przebywał 
w  Wilnie.  Ztamtąd  dochodziły  go  coraz  gorsze  wieści  o  wychowaniu 
młodego  króla.  Prócz  Paczewskiego  doniósł  mu  o  zaniedbaniu  moral- 
nem  i  intelektualnem,  w  jakiem   wzrastał    15-lctni  Zygmunt  August 


Acta  Tom.  9,  «tr.  327,  I.  322. 

3j  Stan  jego  musiał  być  groźny,  skoro  Krzycki  w  wierszu  za  ty  Lutowanym 
Andrean  Cricius  pro  doctore  Siculo  ad  S.  Staniiluum  polecał  go  opioce  Iw,  Stani- 
sława. Morawski  Androao  (,'ricii  carmina  XX. 

:»)  Kok.  Czart.  62,  str,  305,  1.  B& 
Kozprawy  Wyda.  hiat.-tiloz.  T.  LVIII. 
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Ludwik  Aliphius,  sekretarz  królowej  Bony:  regis  nostri  adolescentiam 
ita  negligi  neque  tanto  principe  dignis  artibus  tenerum  et  cereum  piane 
illius  ingenium  excoli1).  Wiadomość  ta  wstrząsnęła  do  głębi  umysłem 
starca.  Usnuł  więc  na  prędce  plan  zaradzenia  temu  złemu,  a  wykonanie 
jego  polecił  Janowi  Chojeńskiemu,  biskupowi  przemyskiemu,  który 
jako  sekretarz  królewski  bawił  przy  boku  królewskim  w  Wilnie. 

Instrukcya  dana  Chojeńskiemu  zasługuje  na  to,  aby  ją  na  tern 
miejscu  przytoczyć  w  polskiem  tłómaczeniu  2):  „Doniesiono  mi,  źe  Dr. 
Siculus  już  od  kilku  miesięcy  tak  ciężko  choruje  na  oczy,  że  nie  może 
sprawować  urzędu  nauczycielskiego  przy  naszym  Królu.  Mocno  boleję 
nad  zaniedbaniem  kwitnącej  młodości  królewicza  i  stratą  czasu,  który 
droższym  jest,  niż  złoto.  Albowiem  mojem  zdaniem  dobro  ojczyzny 
naszej  tego  wymaga,  aby  młodzieńczy  wiek  jego  był  wypełniony  powa- 
źnemi  studyami,  aby  pusty  dotąd  jego  umysł  był  wyposażony  w  naj- 
lepsze przepisy.  Byłoby  to  rzeczą  ze  wszech  miar  godną  pożałowania, 
gdybyśmy  dla  tego,  od  którego  zależy  powodzenie  i  całość  naszej  oj- 
czyzny, od  którego  zależy  los  tylu  ludzi  i  narodów,  nie  postarali  się 
o  nauczyciela,  godnego  tak  wielkiego  książęcia  i  zechcieli  zadowolić 
się  pierwszym  lepszym,  wybranym  z  szumowin  pospólstwa.  Przecież  na 
koniuszych  wybieramy  tylko  takich  ludzi,  którzy  znają  sztukę  obcho- 
dzenia się  z  końmi.  Jeżeli  koń  nieujeżdżony  nie  ma  w  oczach  naszych 
żadnej  wartości,  czyż  młodzieńca  bez  wykształcenia  umysłowego  uzna- 
my za  zdolnego  do  prowadzenia  ważnych  spraw  i  prawowitego  rządze- 
nia tylu  narodami?  Przeto  całem  sercem,  jak  mówią,  wypada  nam 
skupić  wszystkie  nasze  myśli  i  troski  około  wyszukania  osobistości, 
któraby  mogła  spełnić  godnie  obowiązek  uczenia  naszego  królewicza. 
Już  ubiegłego  lata  Lazar  Bonamikus  dał  mi  niedwuznacznie  do  zro- 
zumienia, że,  przejęty  miłością  dla  naszego  narodu,  skoro  J.  Król.  Mość 
na  to  się  zgodzi,  gotów  jest  podjąć  się  tego  obowiązku,  jeżeliby  mógł 
liczyć  na  względy  tak,  jak  na  to  zasługuje  człowiek  tej  miary,  co  on. 
Nazwisko  tego  męża  Waszej  Dostojności  może  jest  nieznane,  ale  do 
mnie  dochodzi  zgodny  sąd  wszystkich  znajomych,  że  w  jego  osobi- 
stości walczą  o  lepsze  najwyższa  szlachetność  charakteru  z  głęboką 
wiedzą  i  nauką.  Przeto  z  całego  serca  życzyłbym  sobie,  aby  właśnie 
on  podjął  się  tego  obowiązku.    Ponieważ  zaś  w  nieobecności  J.  Król. 


1)  Rek.  Czart.  52,  str.  367,  1.  103.  Tych  słów  nie  można  tłómaczyć,  że  Zy- 
gmunt August  nic  nie  umie,  jak  to  uczyniono.  Zresztą  umysł  królewicza  nie 
był  wówczas  t.  j.  w  15.  roku  życia  zupełnie  miękkim  jak  wosk  (piane  cereum),  jak 
o  nim  za  wzorem  Plutarcha  wyraził  się  Aliphius. 

2)  Rek.  Czart.  52,  1.  99. 
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Mości  nie  mógłbym  przeprowadzić  swego  zamiaru,  zwłaszcza  że,  jak 
słyszę,  ci,  którzy  obecnie  mają  największy  wpływ,  wcale  nie  mają 
ochoty  powołać  tego  męża,  proszę  naj usilniej  Waszą  Dostojność,  aby 
zechciał  wybadać  umysł  J.  Król.  Mości  i,  założywszy  niejako  kamień 
węgielny  pod  tę  sprawę,  doprowadził  budynek  aż  do  szczytu.  Przepro- 
wadzenie tego  zamiaru  sprawiłoby  mi  niezmierną  radość.  Przyniosłoby 
to  bowiem  nietylko  nam  wszystkim  wielki  zaszczyt,  ale  także  kró- 
lom obu  krajów  i  dzierżaw  wieczystą  korzyść  i  sławę.  Co  prawda, 
może  się  znajdą  tacy,  którzy  to  będą  uważali  za  hańbę  i  niesławę  dla 
naszej  ojczyzny,  że  się  powołuje  nauczyciela  z  zągranicy,  jak  gdyby 
w  kraju  nie  by  Jo  osobistości,  któraby  mogła  sprostać  temu  zadaniu. 
Co  do  mnie,  nie  wątpię,  że  znaleźliby  się  tacy  między  naszymi  roda- 
kami, którzyby  się  mogli  podjąć  kształcenia  naszego  królewicza.  Ale 
uważam  za  konieczne  w  tej  sprawie  mieć  na  względzie  kilka  rzeczy. 
Najpierw  dla  znakomitego  książęcia  potrzebny  jest  znakomity  nauczy- 
ciel. Nie  chcąc  uwłaczać  naszym  rodakom,  śmiałbym  jednakże  na  pe- 
wno twierdzić,  że  niema  pomiędzy  nami  żadnego,  któryby  pod  wzglę 
dem  wykształcenia  mógł  wytrzymać  porównanie  z  Lazarem.  Po  drugie 
także  inui  królowie,  którzy  w  państwach  swoich  mają  bardzo  wielki 
zastęp  uczonych  mężów,  sprowadzają  dla  swych  dzieci  z  wielkim  na- 
kładem nauczycieli  z  Włoch,  a  przecież  nie  zechcemy  się  stawiać  na 
równi  z  Francuzami,  u  których  królewskich  synów  kształcą  włoscy 
nauczyciele...1).  Jeżeli  więc  ludzi  prywatnych  nie  zadowalają  (privatis 
sordent)  domowi  i,  że  się  tak  wyrażę,  domorośli  nauczyciele,  cóż  sądzić 
o  królu?2).  Wreszcie  pominąwszy  przytoczone  wyżej  powody,  ten  je- 
den wzgląd  przeważa,  któremu  nie  podobna  się  oprzeć,  że  Jej  Król. 
Mość  nie  przystałaby  nigdy  na  dopuszczenie  innego  nauczyciela,  jak 
Włocha.  Skoro  więc  nauczycielem  musi  być  koniecznie  Włoch,  trzeba 
mojem  zdaniem  pilnie  rozważyć,  jakiemu  Włochowi  powierzymy  nau- 
czanie naszego  młodego  pana,  od  którego  wykształcenia  zależeć  będzie 
nasze  powodzenie  i  całość  naszej  ojczyzny". 

Zamiar  sprowadzenia  do  Polski  Bonamika  wypowiedział  Tomicki 
także  w  liście  do  Chojeńskiego.  Podnosi  w  nim,  że  nauczyciel,  którego 
wypada  królewiczowi  dobrać,  powinien  mu  imponować  zaletami  chara- 


*)  W  tem  miejsca  kopista  wypuścił  coś,  bo  słowa:  atquo  eoruui  causa,  deserta 
patria,  m&gnoi  ibi  sumptm  facore  ot  huuh  (zam.  buos)  inscitiao  inertiaoquo  condomnarc 
ato,uo  indo  ooh  ud  nos  evocaro,  nie  łącza  sic  z  poprzedzającymi. 

2)  Tomicki  osobiście  wolał  nauczyeioli  włoskich,  bo  w  tym  samym  czacie  uti/.y- 
mywał  dla  synów  swoich  krownjch  i  przyjaciół  włoskiego  ptdltgOgA,  Pawła  (Jallitfulę. 
Hęk.  Czart.  52,  itr.  749,  I.  818. 
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kteru  i  wiedzą.  Za  takiego  kandydata  uważa  jedynie  Bonamika.  Prze- 
widuje trudności  w  powołaniu  jego,  lecz  zaręcza,  że  zrobi  wszystko, 
co  jest  w  jego  mocy,  aby  swój  zamiar  przywieść  do  skutku.  Obiecuje 
poruszyć  niebo  i  ziemię  (nullum  lapidem  non  movebimus),  byleby  Bo- 
namika sprowadzić  na  dwór  królewski  1). 

Łazarz  Bonamiko,  profesor  uniwersytetu  padewskiego,  był  przyja- 
cielem Tomickiego,  chociaż  prawdopodobnie  nie  znali  się  osobiście. 
Było  wówczas  zwyczajem,  że  młodzież,  udająca  się  na  studya  do  Włoch, 
mieszkała  na  pensyi  (in  contubernio)  profesorów  uniwersyteckich,  ko- 
rzystając nietylko  z  ich  wykładów  w  uniwersytecie,  ale  także  z  do- 
mowego obcowania  ze  swymi  mistrzami.  Taki  pensyonat  dla  uczniów 
z  Polski  utrzymywał  w  Bolonii  Filip  Beroaldus.  Młody  Jan  Boner, 
syn  żupnika  wielickiego,  mieszkał  wraz  z  nauczycielem  Anzelmem 
i  nieodzownym  chłopcem  Stanisławem  na  pensyi  u  Erazma  z  Roter- 
damu  w  Fryburgu  w  Bryzgowii  2).  Tomicki,  który  stale  po  kilku  mło- 
dzieńców swoim  kosztem  utrzymywał  na  studyach  we  Włoszech,  po- 
syłał ich  chętnie  do  Bonamika.  Stąd  jego  ścisłe  z  nim  stosunki,  pod- 
trzymywane przez  dość  częstą  korespondencyą.  Właśnie  w  tym  czasie, 
kiedy  Tomicki  zajmował  się  obsadzeniem  posady  nauczyciela  dla  Zy- 
gmunta Augusta,  był  na  studyach  w  Padwie  jego  siostrzeniec  Bona- 
wentura Świdwa,  a  Bonamiko  zajmował  się  gorliwie  tym  młodzieńcem, 
jako  też  jakimś  Andrzejem.  Hozyusz  także  niedawno  wyszedł  z  pod 
opieki  padewskiego  humanisty.  Tomicki  nie  szczędził  podziękowań,  po- 
darków i  pochwał  dla  Bonamika,  qui  singulari  benevolentia  erga  nos 
propendet.  Sprowadzając  Świdwę  z  powrotem  do  Polski,  tern  więcej,  że 
nie  okazywał  wielkiego  zapału  do  nauki,  kazał  ofiarować  Bonamice 
konia,  którego  po  swego  siostrzeńca  posłał,  w  razie,  gdyby  Świdwa 
przed  przybyciem  posłańca  do  Polski  wyjechał  3).  Ze  Bonamiko  był 
człowiekiem  dobrym  i  ludzkim,  że  ożywiony  był  głęboką  życzliwością 
dla  polskiej  młodzieży,  dowodzi  wdzięczność,  jaką  czuł  dla  niego  i  wy- 
powiedział (Trist.  Eleg.  VI)  Klemens  Janicki. 

Bonamiko  nie  był  dla  Zygmunta  Augusta  obcą  osobistością.  Za- 
poznał się  z  nim  królewicz,  choć  tylko  listownie,  półtora  roku  przed 
wypadkami,  które  nas  w  tern  miejscu  zajmują.  W  r.  1533  przesłał  Bo- 
namiko królewiczowi  jakąś  książkę,  której  autorem  miał  być  książę 
medyolański,  zwany  Towarzyszem  cnoty  (comes  virtutis).  Ponie- 
waż matka  Bony,  Izabella,  była  księżniczką  medyolańską,  Bonamiko 


*)  Rek.  Czart.  52,  str.  367,  l.  103. 

-)  Rek.  Czart.  46,  1.  175  i  176;  46,  str.  759,  1.  210. 

3)  Ręk.  Czart.  52,  str.  211,  1.  56;  52,  str.  301,  1.  91. 


O  WYCHOWANIU  ZYGMUNTA  AUGUSTA 


293 


przypuszczał,  że  między  królową  a  autorem  książki  zachodzi  pokre- 
wieństwo. Słyszał,  źe  jak  Aleksander  Wielki  rozczytywał  się  w  Iliadzie, 
a  Scypio  w  Ksenofouta  Cyropedyi,  tak  Bona  otacza  szczególnym  sza- 
cunkiem dzieło  owego  Towarzysza  cnoty.  Bonamiko  w  liście  dołączo- 
nym do  przesyłki  nie  podaje  ani  tytułu,  ani  treści  tego  utworu,  jednakże 
ze  związku  domyśleć  się  można,  źe  dziełko  to  (manus  parvum)  zawie- 
rało może  etyczne  pouczenia,  przeznaczone  do  szczegółowego  celu  za- 
chęcenia do  cnoty  książąt.  Otóż  tę  książeczkę  postanowił  posłać  w  da- 
rze Zygmuntowi  Augustowi,  uważając  go  za  najgodniejszego  z  wszyst- 
kich, którzy  mogli  iść  w  rachubę.  Uczynił  to  ze  względu  na  starego 
.  króla,  który  z  wszystkich  współczesnych  monarchów  jest  najmędrszym, 
najlepszym  i  przez  poddanych  najwięcej  kochanym.  Uczynił  to  dalej 
ze  względu  na  matkę  królewicza,  z  pochodzenia  Włoszkę,  która  wy- 
trzymuje porównanie  z  każdą  królową  starożytnego  świata.  Uczynił  to 
wreszcie  ze  względu  na  królewicza  samego,  którego  Włosi  zazdroszczą 
Polakom.  „A  więc,  młodzieńcze,  (pisał  Bonamiko)  przyjmij  ten  dar 
i  przez  naśladowanie  rodziców,  przez  przyjmowanie  rad  i  przez  roz- 
czytywanie się  w  tej  książeczce,  okaż  się  godnym  sławy,  która  o  To- 
bie rozpowszechniła  się  we  Włoszech.  Widzę  już  w  duchu,  jak  szczę- 
śliwi będą  ci,  którzy  żyć  będą  w  Twem  państwie,  jeżeli  sława  Twoja 
wzrośnie  z  wiekiemu.  W  końcu  w  patet3~czny  sposób  sławi  Zygmunta 
Augusta,  że  wyposażony  przez  Pana  Boga  w  ingenii  adiumenta,  fortu- 
nae  ornamenta.  gloriae  instrumenta  sam  pracuje  nad  swojem  udoskona- 
leniem, rodziców  jego,  że  tak  dzielnego  syna  spłodzili,  a  wreszcie  Po- 
laków, że  w  osobie  królewicza  otrzymali  prawie  boski  dar,  którego 
sława  przebrzmiewa  niemniej  we  Włoszech,  jak  w  Polsce  1).  Tę  prze- 
syłkę i  to  pismo  Bonamika  dwór,  który  od  10  lutego  1533  r.  bawił 
w  Wilnie,  zostawił  zrazu  bez  odpowiedzi.  Dopiero  Tomicki  spowo- 
dował dziękczynną  odpowiedź  i  przesłanie  jakiegoś  daru  (prawdo- 
podobnie w  pieniądzach,  bo  tak  zwykle  humanistów  wynagradzano). 
Królowa  w  zakończenia  listu  do  Bonamika  kazała  porobić  jakieś  zmiany, 
które  się  podkanclerzemu  bardzo  podobały.  Jak  się  zdaje,  umieszczono 
w  końcu  listu  jakieś  grzeczne  słowo  dla  Włochów  2). 

Otrzymawszy  polecenie  podkanclerzego,  Chojeński  udał  się  do 
starego  króla  i  odczytał  mu  otrzymany  list.  Od  siebie  starał  się  w  dłuż- 
szem  przemówieniu  przekonać  Zygmunta  o  konieczności  zaprowadzenia 
pewnych  zmian  w  wychowaniu  królewicza  i  powołania  Bonamika.  Król 
począł  się  zastanawiać  nad  tą  sprawą   według   swego   zwyczaju  (qui 


')  Kek.  Czart.  49,  Btr.  141,  I.  49. 
»)  Kek.  Czart.  49,  Htr.  761,  1.  Ź(\\). 
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i  lii  mos  est  peculiaris)  i  robił  wrażenie,  jakoby  uznawał  słuszność  usły- 
szanych argumentów.  Nie  zdobył  się  jednakże  na  energię  wystąpienia 
z  samodzielnem  zdaniem,  lecz  odpowiedział,  że  całą  sprawę  wycho- 
wania i  wykształcenia  syna  zdał  na  królowę.  Chojeński  udał  się  więc 
do  niej.  Królowa  gwałtownie  żachnęła  się  (refragari)  na  projekt  To- 
mickiego i  oświadczyła  się  stanowczo  przeciwko  wszelkiej  zmianie. 
Jako  powód  przytoczyła,  że  Silvius  niezadługo,  jak  ją  zaręczał,  odzyska 
zdrowie.  Atoli  lekarze  przepowiadali,  że  z  tej  choroby  albo  wcale 
nie  wyjdzie,  albo  nie  tak  rychło  powróci  do  zdrowia.  Tymczasem  kró- 
lowa na  zastępcę  Silviusa  proponowała  albo  Dr.  Jana  Andrzeja,  albo 
sekretarza  swego  Ludwika  Aliphiusa,  albo  Palamedesa.  Życzeniom  kró-  - 
lewicza  odpowiadał  najwięcej  Jan  Andrzej.  Ten.  jako  też  Aliphius, 
opierali  się  przyjęciu  nauczycielskiego  obowiązku,  Palamedes  nie  obja- 
wił swej  woli.  Jakoby  na  wyszydzenie  zasady,  że  excellenti  principi  ex- 
cellens  praeceptor  opus  est,  w  zastępstwie  Silviusa  uczył  Augusta  jakiś 
Scipio,  dworzanin  używany  do  pisania  włoskich  listów.  Była  to  wido- 
cznie osobistość  podrzędna,  bo  Chojeński  dodaje,  że  nie  wie  nic  o  jego 
wykształceniu  1).  Tomicki  nazywa  go  Scipio  Italus  ąuidam.  Protego- 
wała go  Bona,  bo  w  roku  1531  uzyskała  dla  niego  po  Tarle  probostwo 
sandomierskie  2). 

Tak  więc  usiłowania  Tomickiego  spełzły  na  niczem.  Biadał  nad 
tern  starzec,  wierny  sługa  Jagiellonów,  że  królewska  para  tak  mało 
okazywała  troskliwości  o  wykształcenie  jedynaka  3).  Pocieszał  się  my- 
ślą, że  spełnił  swą  powinność.  Jaki  w  dalszym  ciągu  sprawa  ta  wzięła 
obrót,  czy  Silvius  wyzdrowiał,  czy  urząd  nauczycielski  objął  jeden 
z  wymienionych  dworzan,  czy  też  przyszły  władca  dwóch  rozległych 
krajów  uczył  się  pod  kierunkiem  pisarza,  nie  wiadomo. 

Chojeński  w  końcu  swej  relacyi  stawia  wykształceniu  Zygmunta 
Augusta  smutny  horoskop:  „Wiele  ja  tu  rzeczy  widzę,  o  których  wolę 
raczej  milczeć,  niż  lekkomyślnie  mówić  albo  pisać.  Choćby  tu  działał 
najuczeńszy  nauczyciel,  obawiam  się,  że  nic  nie  wskóra,  przynajmniej 
co  się  tyczy  nauki.  O  ile  rozumiem,  królewicz  bodaj  skłoni  uszy 
i  umysł  ku  naukom  nauczyciela,  nie  zniesie  jarzma,  ponieważ  czuje 
się  panem  i  królem.  Prócz  tego  głowa  jego  widocznie  zajęta  innemi 
myślami.  Marzy  o  polowaniach  i  zabawach,  a  te  upodobania  nie  łatwo 
godzą  się  z  nauką.  Jedno  tylko  pozostaje  do  zrobienia  tj.  wszczepienie 
w  niego  pobożności  i  przywiązania  do  religii  chrześciańskiej,  w  czem 


*)  Ręk.  Czart.  52,  str.  409,  1.  115;  52,  str.  453,  1.  127. 

3)  List  Tomickiego  do  Dantyszka.  Ręk.  Czart.  46,  str,  568.  1.  149. 

3)  Rek.  Czart.  52,  str.  798,  1.  230. 
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zapewne  pod  przewodem  Siculusa  nie  wielkie  zrobił  postępy".  Ze  słów 
Chojeńskiego  możnaby  wnosić,  że  według  jego  przewidywania  nauka 
Zygmunta  Augusta  z  r.  1535,  a  więc  15-tym  jego  życia,  miała  się  skoń- 
czyć. Jeżeli  to  rzeczywiście  nastąpiło,  koniec  ten  trzebaby  nazwać  za- 
wczesnym. 

W  dwa  lata  później  (r.  1537)  ten  sam  Chojeński,  już  jako  biskup 
krakowski  i  kanclerz,  skorzystał  z  nadającej  się  sposobności,  aby 
rozbudzić  w  Zygmuncie  Auguście  uczucia  religijne  *).  Kiedy  we- 
dług zwyczaju  witał  w  katedrze  krakowskiej  Zygmunta,  wracającego 
z  rokoszu  lwowskiego,  podniósł  w  swej  przemowie  religijność  starego 
króla,  którą  nazwał  balsamem  na  wszystkie  nieszczęścia,  spadające  na 
Polskę.  W  końcu  prosił,  aby  J.  Król.  Mość  zechciał  to  uczucie,  oddzie- 
dziczone  po  przodkach,  przelać  na  swego  młodego  następcę.  „To  są 
bowiem  zalety  (mówił),  które  sprawiają,  że  w  tych  ciężkich  i  przy- 
krych czasach  los  naszej  ojczyzny  jest  znośniejszy,  niż  każdego  innego 
narodu.  Jeżeli  Najdostojniejszy  syn  W.  Król.  Mości  nie  pójdzie  tą  samą 
drogą,  możemy  się  obawiać  wielkich  nieszczęść  dla  naszego  kraju. 
Choćbyśmy  byli  jak  najwięcej  w  sobie  rozmiłowani,  to  jednak  przy- 
znać musimy,  że  co  do  liczebnej  siły  nie  dorównywamy  Moskwie,  co 
do  przebiegłości  Wołochom,  co  do  znajomości  sztuki  wojennej  innym 
sąsiadom.  Tylko  pobożność  i  religijność  W.  Król.  Mości  to  sprawiła 
że  pobiliśmy  wymienione  narody  i  odnieśliśmy  nieraz  nad  nimi  przy- 
należne tryumfy". 

V. 

Kiedy  sprawa  na  tern  utknęła,  sędziwy  podkanclerzy,  widząc,  że 
wychowanie  przyszłego  króla  polskiego  jest  najgorzej  prowadzone  przez 
ludzi  najmniej  do  tego  się  nadających,  postanowił  użyć  jeszcze  innego 
środka,  aby  ratować  jedynego  męskiego  potomka  Jagiellonów.  Z  pomi- 
nięciem wszystkich  instancyi,  zwrócił  się  bezpośrednio  do  Zygmunta 
Augusta  i  postarał  się  o  spisanie  rad  wychowawczych  dla  niego.  Uwagi 
wi(Łc  swoje  zwrócił  nie  do  tych,  którzy  wychowanie  królewicza  pro- 
wadzili, lecz  wprost  do  niego  samego.  Pomysł  Tomickiego  wymaga 
wytłómaczenia. 

W  naszem  przekonaniu  wychowanie  jest  czynnością,  którą  się 
świadomie,  i   celowo    wykonywa,   ale   z   której    nie   zdaje,    się  sprawy 

przed  wychowankiem.   Większą  część  rozkazów  wychowawczych  wy- 


')  Kek.  Czart.  55,  Htr.  348,  l.  44. 
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daje  się  bez  podania  powodów,  dla  których  się  to  dzieje.  Podług  na- 
szego rozumienia  wychowanie  polega  na  otoczeniu  wychowanka  zdrową 
i  moralną  atmosferą  duchową,  a  więc  na  przyzwyczajeniu  do  cnoty, 
a  przepisom  i  radom  przypisujemy  tylko  pomocnicze  znaczenie.  Im 
więcej  przez  przyzwyczajenie  do  dobrego  grunt  pod  moralność  jest 
przygotowany,  tern  mniej  potrzeba  przepisów.  Są  one  na  miejscu  do- 
piero w  późniejszej  dobie  wychowania  i  służą  niejako  do  umotywo- 
wania moralności,  której  wychowanek  przez  przyzwyczajenie  poprze- 
dnio się  nauczył.  Jest  to  zasada  wypowiedziana  już  przez  Arystotelesa 
(Etyka  Nikomachowa  2,  1,  4),  że,  co  się  ma  wykonywać  na  mocy  po- 
przedniego wyuczenia  się,  tego  się  trzeba  uczyć  przez  wykonywanie. 
Inaczej  było  dawniej.  Ludzie  byli  wrażliwsi  na  mówione  i  pisane 
słowo,  a  przynajmniej  większą  była  wiara  w  skuteczność  jego  działa- 
nia. W  tern  przekonaniu  Eneas  Sihrius  Piccolomini,  późniejszy  papież 
Pius  II,  wystosował  w  r.  1450,  będąc  jeszcze  biskupem  tryesteńskim, 
rady  wychowawcze  do  syna  Albrechta  II  austryackiego,  Władysława 
Pogrobowca,  króla  Węgier  i  Czech,  który  w  chwili  napisania  traktatu 
był  o  kilka  lat  młodszy,  niż  nasz  Zygmunt  August  x).  List  jego  jest 
zwrócony  do  młodego  króla,  ale  dotyczy  także  nauczycieli,  którzy  go 
wychowywali.  Przez  to  powstaje  dziwnie  sztuczny  stosunek  między  wy- 
chowawcami a  wychowankiem,  który  niejako  z  traktatem  Eneasa  Sil- 
viusa  w  ręku  ma  swych  mistrzów  dozorować,  czy  go  dobrze  wy- 
chowują2).  Tego  rozdźwięku  uniknął  Tomicki  i  uwagi  swoje  zwrócił 
wprost  i  wyłącznie  do  Zygmunta  Augusta,  nie  wspominając  ani  sło- 
wem o  nauczycielach.  Niejako  przypuszczając,  że  kształcenie  przez  na- 
uczycieli już  się  skończyło,  poleca  królewiczowi  samemu  się  kształcić 
i  wychowywać. 

Chociaż  autor  listu  do  Zygmunta  Augusta  miał  w  Eneaszu  Sil- 
viuszu  poważnego  poprzednika,  to  jednak  elaborat  jego  jest  niezależny 
od  Silviuszowego.  Między  listem  Tomickiego  a  traktatem  Silviusza  za- 
chodzi w  kilku  miejscach  pewne  podobieństwo,  ale  zostało  ono  wywo- 
łane nie  bezpośredniem  zapożyczeniem  myśli,  leez  naturalną  tożsamo- 
ścią treści.  Zwrócimy  na  to  uwagę  poniżej  w  odnośnych  miejscach. 
Okaże  się,  że  podobieństwa  te  nie  są  tak  wybitne,  aby  zdradzały  za- 


*)  Traktat  ten  przystępny  w  przekładzie  niemieckim  w  Bibl.  der  kath.  Praed. 
Freiburg  i  B.  1889.  Tom  II. 

2)  Por.  str.  245:  W  pierwszej  linii  nauczyciele  sami  powinni  być  wykształceni 
i  dobrze  wychowani,  albo  przynajmniej  wiedzieć,  że  nie  są  uczonymi  (reminiscencya 
z  Kwintyliana) ;  str.  246:  Nie  batami,  lecz  napomnieniami  nauczyciele  twoi  pewinni 
cię  wychowywać;  str.  250:  ci.  których  pieczy  jesteś  powierzony,  powinni  mieć  wzgląd 
na  twoje  zdrowie  i  siły,  twoje  powagę,  prócz  tego  na  czas  i  miejsce. 
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leżność  albo  nawet  znajomość  listu  Silviusza,  tern  więcej,  że  autorowie 
postępują  zresztą  odmiennemi  drogami. 

List  wychowawczy,  o  którym  mowa,  został  wysiany  pod  nazwi- 
skiem Tomickiego,  a  napisany  przez  Hozyusza.  Takie  posługiwanie  się 
obcą  pomocą  w  pracach  literackich  zdarzało  się  w  owych  czasach  dość 
często.  Traktat  de  institutione  regii  pueri  z  roku  1502  został  wysłany 
w  imieniu  starszej  Elżbiety  rakuskiej,  a  napisany  prawdopodobnie  przez 
jakiegoś  włoskiego  humanistę.  Jako  autorka  występuje  w  nim  Elżbieta, 
która  go  z  pewnością  nie  napisała.  Tomicki  przy  swoich  rozległych 
pracach  kancelaryjnych  i  przy  widocznem  zamiłowaniu  do  pisania  po- 
sługiwał się  często  obcą  pomocą.  Stale  pomagał  mu  za  młodych  lat 
Andrzej  Krzycki,  którego  pióro  podkanclerzy  widocznie  wysoko  cenił. 
Jeżeli  potrzeba  było  elaboratu  pisanego  wykwintniejszym  stylem  łaciń- 
skim, okraszonego  erudycyą  starożytną,  a  zwłaszcza  cytatami  ze  staro- 
żytnej literatury,  jeżeli  potrzeba  było  poematu  lub  epigramaty czn ego 
napisu  łacińskiego,  obszerniejszego  traktatu  lub  szerszej  instrukcyi  dla 
posłów,  Krzycki  często  wyręczał  obarczonego  pracą  wuja.  Nawet  kiedy 
Krzycki,  jako  biskup  płocki,  przebywał  zdała  od  Krakowa,  Tomicki 
zamawiał  listownie  u  niego  literackie  prace  np.  w  r.  1531  mowę  na 
powitanie  nowego  prymasa.  Macieja  Drzewickiego,  w  r.  1532  napis  na 
własnym  nagrobku,  który  miał  zawierać  180  liter  Później  używał 
Tomicki  do  takich  prac  także  Hozyusza,  który  znalazł  w  Tomickim 
hojnego  opiekuna  i  wywdzięczał  mu  się  w  ten  sposób  za  otrzymane 
dobrodziejstwa.  Otóż  Hozyusz  otrzymał  od  patrona  swego  polecenie 
wypracowania  listu  ekshortacyjnego  do  Zygmunta  Augusta.  Z  polece- 
niem tem  połączona  była  zapewne  informacya,  w  jakim  duchu  ten 
list  ma  być  zredagowany.  Informacya  musiała  być  w  tym  razie  dość 
szczegółową  tak  że  Hozyuszowi  zostało  mało  pola  do  wynurzenia 
swych  osobistych  przekonań.  Gdybyśmy  nie  wiedzieli,  że  listu  tego 
nie  pisał  Tomicki,  nie  przyszłoby  nam  na  myśl,  że  wyszedł  z  pod 
obcego  pióra.  Tak  dalece  Hozyusz  napisał  go  w  myśl  swego  mistrza. 
Przypuścić  nawet  można,  że  Tomicki  dostarczył  Hozyuszowi  tego,  CO 
w  języku  kancelaryjnym  nazywa  się  priora  albo  similc  jakiejś  kan- 
celaryjnej pracy.  W  r.  1523  kancelarya  królewska  wysłała  list  podo- 
bnej treści  do  młodego  króla  węgierskiego  Ludwika.  Otóż  niektóre 
ustępy  listu  do  Zygmunta  Augusta  przypominają  dawniejszy  list  do 
Ludwika.  Hozyusz  jest  pod  wzglądem  religijnym  w  swym  liście  mało 
wymagającym.  On,  który  przez  cale  życie  swoje  wojował  z  reforma- 
eyą,  który  z  całą  bezwzględnością  dowodził,  że  tylko  religia  papieska 


i)  K*;k.  Czart.  46,  itr,  837,  I.  284;  47,  hit.  425,  )  121. 
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jest  boskiego  pochodzenia  i  jako  taka  prawdziwa,  w  liście  do  Zy- 
gmunta Augusta  ani  słowem  nie  wspomniał  o  reformacyi.  Ten  sam 
Hozyusz,  który  później  młodzieży  przez  siebie  wychowywanej  dyktował 
listy  do  rodziców,  aby  tych  rodziców  w  ten  sposób  utrwalić  w  wierze 
katolickiej  lub  odwrócić  od  reformacyi,  w  tym  liście  stosunkowo  słabo 
zaznaczył  swoje  religijne  uczucia. 

Zdaje  się,  że  informacya  Tomickiego  udzieloną  była  ustnie.  To- 
micki, czując  się  niezdrowym,  na  kilka  miesięcy  przed  śmiercią  wy- 
jechał z  Krakowa  do  swych  dóbr  biskupich.  Ponieważ  praca  kancela- 
ryjna nie  ustawała,  zabrał  z  sobą  zapewne  Hozyusza.  Hozyusz  pisywał 
pod  dyktatem  Tomickiego.  I  tak  ostatni  list,  który  miał  wyjść  z  kan- 
celaryi  podkanclerskiej.  wystosowany  do  Erazma  z  Roterdamu,  dykto- 
wał Tomicki  Hozyuszowi.  Ale  Hozyusz  wykonywał  także  samodzielne 
prace.  Wiemy  na  pewno,  że  Hozyusz  był  na  początku  czerwca  r.  1535 
w  Kielcach,  bo  list  jego,  umieszczony  w  zbiorze  jego  korespondencyi 
pod  1.  13  datowany  jest  z  Kielc  1).  Łatwo  być  może,  że  poprzednio  ba- 
wił z  patronem  swoim  w  Bodzęcinie,  skąd  list  na  początku  kwietnia  do 
Zygmunta  Augusta  został  wysiany.  Tak  więc  Hozyusz  mógł  z  całym 
spokojem  w  szczegółach  omówić  z  patronem  swoim  treść  listu.  W  ten 
sposób  list  stał  się  duchową  własnością  obu.  W  dziełach  Hozyusza. 
wydanych  przez  jego  długoletniego  sekretarza  Resciusza,  list  ten  jako 
dzieło  Hozyusza,  jest  między  listami  na  pierwszem  miejscu  pomie- 
szczony 2).  Acta  Tomiciana  zawierają  go  w  tomie  IX  jako  utwór  To- 
mickiego. Ponieważ  list  ten  wysłany  został  z  inicyatywy  Tomickiego, 
z  jego  kancelaryi,  z  jego  podpisem  i  prawdopodobnie  z  jego  popra- 
wkami i  przeróbkami,  nazywać  go  będziemy  listem  Tomickiego,  tern 
więcej,  że  i  Tomicki  swoim  go  nazywa.  Tekst  jego  w  Aktach  Tomi- 
ckiego jest  w  kilku  miejscach  popsuty.  Przeto  w  przekładzie  jego  na 
język  polski,  który  poniżej  podajemy,  trzymać  się  będziemy  tekstu 
korespondencyi  Hozyusza. 

„Piotr  Tomicki,  biskup  krakowski  i  podkanclerzy,  do  Zygmunta  II 
Augusta,  królewicza,  Zygmunta  I  syna. 

*)  Acta  historiea  res  gestas  Poloniae  illustrautia  Tom  IV  wyd.  Hippler  i  Za- 
krzewski. 

2)  Stanislai  Hosii  Cardinalis  Maioris  Poenitentiarii  et  Episcopi  Varmien8is 
opera  omnia.  Coloniae  1584.  Epistolae  ad  diversos  CCLXXVI  collectae  et  in  ordinem 
redactae  per  Stanislaum  Rescium  Tom  II.  pag.  145.  —  Stanislaus  Hosius  toigismundo 
II  regi  Poloniae  nomine  Petri  Tomicki  Episcopi  Cracoviensis  Regni  Poloniae  Vicecan- 
ceilarii.  —  Treść  listu:  docet  regem,  in  ąuibus  studiis  et  oceupationibus  teneram  aeta- 
tem  suam  transigere  atque  ad  re3  magnas  eo,  quo  natus  est,  loco  et  officio  dignas 
praeparare  debeat. 
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„Wasza  Królewska  Mość,  Naj  miłości  wszy  Panie!  Zalecam  swe 
powolne  służby  i  słowa. 

„Kiedy  powrócił  do  mnie  z  Wilna  przed  kilku  dniami  Jakób 
Paczyński,  pisarz  mój  i  sługa,  opowiedział  mi,  że  skoro  tylko  według 
otrzymanego  polecenia  złożył  W.  Król.  Mości  w  mojem  imieniu  czoło- 
bitność i  zapewnienie  głębokiego  szacunku.  W.  Król.  Mość  zaraz  go 
zapytał,  czy  przywiózł  z  sobą  jaki  list.  To  tak  jawne  wyrażenie  nad- 
zwyczajnego życzenia  sprawiło  mi  niewypowiedzianą  radość.  Mogłem 
bowiem  z  tego  w  cichości  serca  wnosić,  ile  sobie  W.  Król.  Mość  mnie 
ceni,  ponieważ  obowiązku  pisania  zwykliśmy  przedewszystkiem  wyma- 
gać od  tych,  do  których  czujemy  najwięcej  przywiązania.  Nie  przy- 
puszczałem zaś,  żeby  W.  Król.  Mość  mógł  tego  odemnie  żądać  i  nie 
wiedziałem,  że  pała  taką  chęcią  odebrania  odemnie  listu,  a  dotąd 
nie  miałem  tak  dalece  o  czem  pisać,  albowiem  wobec  młodego  wieku 
W.  Król.  Mości  nie  widziałem  potrzeby  pisać  do  W.  Król.  Mości 
o  rzeczach  poważnych  i  doniosłych,  a  pisać  bez  treści  albo  o  lekkiej 
treści  nie  przystoi  mojej  osobie  i  memu  wiekowi.  Ale  nie  trudno  za- 
uważyć, że  W.  Król.  Mość  okazujesz  nieraz  nad  wiek  swój  przyspie- 
szony rozwój  umysłowy.  Przeto  z  największą  ochoczością  zamierzam 
skreślić  kilka  uwag  o  sprawach,  które  odpowiadają  w  zupełności  wie- 
kowi W.  Król.  Mości,  a  zastosowane  są  do  stanu  Jego  umysłowego 
rozwoju  i  do  powagi,  którą  się  mimo  swego  młodego  wieku  odznacza. 
A  są  to  sprawy  w  danym  razie  bardzo  ważne. 

„Poprzednio  wypada  mi  jednakże  niejako  w  przedmowie  zazna- 
czyć, że  Najdostojniejszy  Rodzic  W.  Król.  Mości,  którego  powaga  znaj- 
duje wszechstronne  uznanie,  ale  nie  tak  ogólne,  jak  na  to  zasługuje, 
już  przed  wielu  laty,  zanim  jeszcze  siwizna  pokryła  głowy  nas  obu, 
kiedy  obaj  byliśmy  w  wieku  męskim  i  w  pełni  sił  żywotnych,  raczył 
w  swej  szczególnej  dla  mnie  łaskawości  powołać  mnie  do  drużyny  se- 
natorów i  swych  doradców  i  nietylko  dał  mi  sposobność  służenia  sobie 
radą,  lecz  przyznał  mi  także  stanowisko,  które  uważał  za  najwyższe. 
Przeto  odznaczywszy  mnie  najzaszczytniejszym  urzędem  podkanclcrza, 
władca  najlepszy  i  najłaskawszy  najpierw  powierzył  mi  dwa  niższe 
dostojeństwa  kościelne,  a  wkrótce  potem  to  zaszczytne,  które  teraz  pia- 
stuję, wreszcie  postanowił  posunąć  mnie  do  godności,  nad  którą  wyż- 
szej w  swem  królestwie  dać  mi  nie  mógł,  lecz,  chociaż  J.  Król.  Mość 
uznał  mnie  godnym  tego  zaszczytu,  to  jednak  dla  pewnego  powodu 
przyjąć  go  nie  chciałem,  a  sąd  ten  Władcy  o  mnie  nie  mniej  byl  mi 
miłym,  jak  najwyższy  stopień  godności,  do  którego  mnie  chciał  wy- 
nieść. To,  co  przytoczyłem,  zmierza  do  tego,  aby  W.  Król.  Mość  zro- 
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zumiał,  że  Najdostojniejszy  Rodzic  W.  Król.  Mości  wyświadczył  mi 
największe  i  prawie  nieśmiertelne  dobrodziejstwa  i  że  ja  Jemu,  jako 
też  W.  Król.  Mości  tak  dalece  jestem  zobowiązany,  że,  choćbym  miał 
życie  i  krew  poświęcić  za  swych  dobrodziejów,  tylko  małą  cząstką 
mógłbym  się  wywdzięczyć  za  ich  dobrodziejstwa. 

„Niechaiźe  więc  W.  Król.  Mość  zarazem  to  w  umyśle  swoim 
pilnie  rozważy,  że,  jeżeli  Najdostojniejszy  Rodzic  Jego,  sam  Król  nasz 
najmędrszy,  w  tym  samym  czasie,  kiedy  ja  jeszcze  nie  byłem  tak  da- 
leko posunięty  w  latach,  takie  stanowisko  wyznaczył  dla  swego  sługi 
i  kapelana  w  swej  radzie,  iż  połączył  z  tym  urzędem  świetne  dla  mnie 
korzyści,  to  jak  wypada  W.  Król.  Mości  postąpić  w  wieku,  w  którym  brak 
doświadczenia  potrzebuje,  jak  mówią,  oparcia  o  mądrość  starców.  Im 
więcej  zawdzięczam  Najdostojniejszemu  Ojcu  W.  Król.  Mości,  z  tym 
większym  zapałem  powinienem  swą  myśl  i  troskę  zwrócić  w  stronę 
W.  Król.  Mości.  Jak  Najdostojniejszy  Ojciec  nieraz  przekonał  się  o  sku- 
teczności mych  rad,  tak  też  z  tego  samego  źródła  na  W.  Król.  Mość,  jako 
przeznaczonego  na  spadkobiercę  tronu,  może  spłynąć  niejedna  korzyść. 

„Wszystkie  moje  myśli  skupiają  się  w  tern  jednem  życzeniu,  to 
jest  ich  treścią  i  do  tego  zmierza  moja  rada,  aby  W.  Król.  Mość  bez- 
ustannie i  pilnie  rozważał,  jakie  nauki  powinny  wypełnić  młode  lata 
W.  Król.  Mości  1).  Na  tern  polegać  będzie  imię  i  sława  W.  Król.  Mości, 
jako  też  pomyślność  nas  wszystkich,  którzy  z  własnej  woli  powierzyliśmy 
się  jako  wierni  poddani  Jego  władzy.  Losy  nasze  tak  dalece  są  związane 
z  pomyślnościąW.  Król.  Mości,  że  nasz  upadek  (oby  Pan  Bóg  tego  nigdy  nie 
dopuścił)  musi  zachwiać  także  powodzeniem  królewskiem.  Przy  tak  ścisłej 
zależności  losów  całego  narodu  od  pomyślności  Władcy,  punkt  ciężkości 
spoczywa  w  wychowaniu  i  wykształceniu  W.  Król.  Mości.  Przeto  sądzę,  że 
będzie  to  dla  W.  Król.  Mości  rzeczą  nietylko  pożyteczną  i  przyjemną,  ale 
także  ważną  i  zaszczytną,  jeżeli  w  wieku  tak  młodym,  niezdolnym  do  zno- 
szenia większych  trudów,  uprzytomni  sobie  w  swym  umyśle  te  sztuki, 
które  Go  nauczą  panować  najpierw  nad  sobą  samym,  a  potem  nad  in- 
nymi. Albowiem  nie  powinien  sądzić  W.  Król.  Mość,  że  do  panowania 
nad  ludźmi  wystarcza  urodzić  się  królem.  Trzeba  się  pilnie  trzymać 
przepisów,  ułożonych  dla  przyszłych  królów  i  cesarzy  przez  tych,  któ 
rzy  osiągnęli  nietylko  sławę  mądrości,  ale  nauczyli  się  także  jej  za- 
stosowania, chyba  źe,  przyznając  słusznie,  iż  każde  ręczne  rzemiosło, 
choćby  najlichsze,  potrzebuje  sztucznej  nauki  i  nauczycieli,  sądzilibyśmy, 
że  samą  tylko  sztukę  rządzenia  państwem  i  ludźmi  można  nabyć  i  po- 


*)  Por.   Eneasza   Silviusa  traktat   str.  264:  już  w  twoim  chłopięcym  wieku, 
a  zwłaszcza  kiedy  dorośniesz,  musisz  zapoznać  się  z  najprzedniejszemi  naukami. 


O  WYCHOWANIU  ZYGMUNTA  AUGUSTA 


301 


siąść  bez  nauki  i  przepisów.  Inni  bowiem  ludzie,  jeżeli  pod  jakimkol- 
wiek względem  zboczą  z  drogi  obowiązku  i  moralności  z  powodu  braku 
odpowiedniego  wykształcenia,  łatwo  znajdą  przyjaciela,  który  im  zwróci 
uwagę  na  popełniony  błąd,  a  za  którego  upomnieniem  mogą  powrócić 
na  drogę  moralności.  Panujący  zaś,  nie  rozporządzający  żadnem  wy- 
kształceniem, jeżeli  w  czem  zgrzeszy,  błądzi  ku  wielkiej  szkodzie  spo- 
łeczeństwa, a  nie  czuje  swego  błędu  i  nikt  go  o  prawdzie  nie  po- 
uczy x).  Im  większe  ma  mniemanie  o  swojem  szczęściu,  tern  trudniej 
przyjmuje  obce  rady  i  napomnienia,  choćby  były  najsłuszniejsze.  Kto- 
kolwiek zaś  albo  spodziewa  się  czegoś,  albo  się  obawia,  ten,  choćby 
chciał,  nie  śmie  swobodnie  panującemu  wypowiedzieć  swego  zdania. 
Tylko  pismo  i  książki,  ponieważ  nie  spodziewają  się  żadnej  korzyści 
i  złego  się  nie  boją,  nie  wahają  się  zarówno  książętom,  jakoteż  tym, 
którzy  nie  zajmują  żadnego  wybitnego  stanowiska,  z  całą  swobodą  wy- 
powiedzieć prawdę2).  A  chociażby  czytanie  i  przyswajanie  sobie  ich 
treści  więcej  przedstawiało  trudu  i  mozołu,  niż  rozkoszy  i  przyjemno- 
ści, nie  s^  to  dość  słuszne  powody,  dla  których  mógłby  czyjkolwiek 
umysł  od  nich  uciekać.  Wszystko  bowiem,  co  szczytne,  jest  zarazem 
niedostępne  i  trudne,  a  w  nauce  z  korzyścią  łączy  się  największa 
przyjemność.  Gdy  przyjemność  pochodząca  z  innych  pobudek  jest 
przejściowa  i  nietrwała,  a  nieraz  w  ślad  za  nią  postępuje  tern  większe 
obrzydzenie,  nauka  daje  zwykle  zadowolenie  silne,  trwałe,  a  raczej 
wieczne.  Czyż  może  bowiem  być  coś  milszego  nad  to,  czego  niezmierne 
pożądanie  i  umiłowanie  wszczepiła  w  nas  natura?  Jak  koń  do  biegu, 
wół  do  orania,  pies  do  szukania  i  śledzenia,  tak  my  widocznie  stwo- 
rzeni jesteśmy  do  dwóch  rzeczy  tj.  do  poznawania  i  działania,  tak,  żc 
młodszy  nasz  wiek  poświęcony  jest  nauce,  starszy  czynom. 

„Przeto  widzimy,  że  ci,  którzy  zakosztowali  słodyczy  i  przyjem- 
ności nauki,  zawartej  i  przechowanej  w  studyaeh  literackich,  zwykle 
nie  dbają  o  zdrowie  i  majątek,  a  nawet,  choćby  nauka  wyrządzała  im 
szkodę,  z  największym  zapałem  i  niezmierną  pożądliwością  jej  się  po- 
święcają, co,  jak  nas  poucza  historya,  zdarza  się  nietylko  u  ludzi  pry 
watnych  i  zawodowych  uczonych,  lecz  także  u  wysokich  książąt  i  ce- 
sarzy. Istniała  niegdyś  ta  dążność  u  wielkich  mężów,  żc  uważali  za 
rzecz  wzniosłą  celować  nad  innymi,  nie  ozem  innem  jak  nauką,  a  u  da 

')  Por.  Eneasza  SilviuHza  traktat  str.  241  :  nikt  nie  potrzebuje  więcej  mądrości, 
niż  panujący,  aby  mógł  drugich  prowadzić  z  rozwagi.  Jeżeli  osobisty  bł;id  spowoduje 
upadek  króla,  szkodzi  to  zarazom  jemu  samemu  i  narodowi. 

ł)  Tor.  Eneasza  Silviusa  traktat  str.  267:  ponieważ  dwory  królewski.'  przepeł- 
nione |f|  pochlebcami,  któż  królowi  powie  prawdę?  Czyż  to  nie  jest  z  korzyścią  dla 
króla,  jeżeli  jest  wykształcony,  aby  Nam  z  dzieł  lilo/.olów  mógł  sir;  postarać  Q  prawdo? 
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wnych  ludzi  królowie  byli  zarazem  mędrcami.  Marek  Brutus,  jeden 
z  naj  znaczniej  szych  mężów  rzeczypospolitej  rzymskiej  i  przeznaczony 
do  najwznioślejszych  czynów,  w  dniu  bitwy  pod  Farsalus,  w  której 
chodziło  o  jego  życie  i  los  wszystkich  jego  towarzyszów,  z  taką  roz- 
koszą podobno  rozczytywał  się  w  historyi,  że.  zapomniawszy  o  grożą- 
cem  niebezpieczeństwie,  aż  do  tej  chwili  bez  przerwy  czytał,  kiedy  trzeba 
było  stanąć  w  szeregu  do  walki1).  Kiedy  zaś  Juliusz  Cezar,  ustępując 
przed  natarezywem  parciem  nieprzyjaciół,  rzucił  się  z  okrętu  w  morze 
i  starał  się  uratować  pływaniem,  używając  do  tego  tylko  jednej  ręki, 
pomimo,  że  z  wszystkich  stron  nacierali  na  niego  nieprzyjaciele,  w  dru- 
giej, jak  powiadają,  trzymał  książki,  aby  nie  zamokły  i  nie  mniejszą 
okazał  troskliwość  o  książki,  niż  o  zachowanie  życia  2).  Mężowie  zna- 
komici za  nie  mniejszą  przyjemność  albo  konieczność  uważali  uczyć 
się  jak  zwyciężać. 

;;Lecz  studya  naukowe  nie  sprawiają  przyjemności  tym.  którzy 
nie  robią  w  nich  widocznych  postępów.  Natura  bowiem  tak  zarządziła, 
że  im  sławniejszą  jest  rzecz,  tern  trudniejszy  jest  dostęp  do  niej  i  tern 
trudniejsze  jest  jej  opanowanie.  Jak  u  wielkich  drzew  miłą  jest  oku 
ich  wyniosłość,  zato  pień  i  korzenie  mniej  budzą  w  nas  zadowolenia, 
tak  też  i  w  studyach  naukowych  i  w  zdobywaniu  moralności  postępy 
sprawiają  dziwną  rozkosz  początki  zaś  i  pierwsze  kroki  zwykle  są  po- 
łączone z  pewnym  trudem  i  pewną  przykrością  3),  tak,  że  na  odwrót 
można  liczyć  na  pewno  na  przykry  wynik,  jeżeli  początki  są  przy- 
jemne. Ale  bezwątpienia  dla  ludzi  wielkiego  i  wyniosłego  umysłu  ża- 
dne trudy  nie  mogą  uchodzić  za  tak  ciężkie,  żeby  nie  spodziewali  się  zró- 
wnoważyć je  wielkością  korzyści  i  sławy.  A  nawet  sądzę,  że  żadna 
inna  dążność,  prócz  zatrudnienia  naukowego,  nie  może  zapewnić  równie 
rzetelnej  i  wybitnej  chwały.  Dążenie  do  niej  jest  rzeczą  prawdziwie 
królewską.  Czyż  może  panujący  cośkolwiek  uważać  za  równie  godne 
swego  zachodu,  jak  że  się  stara  sam  celować  nad  poddanymi  tern, 
w  czem  ludzie  jedynie  mają  przewagę  nad  zwierzętami?    Rozumiał  to 


*)  Plutarch  Brutus  rozd.  IX.  opowiada,  że  podczas  całej  tej  wyprawy  Brutus 
pracował  umysłowo.  W  dzień  przed  bitwą,  wśród  największego  upału,  kiedy  inni 
spali  albo  rozmyślali  o  mającej  nastąpić  walce,  aż  do  wieczora  pisał,  robiąc  wyciągi 
z  Polibiusa. 

2)  Suetonius  Divus  Iulius  cap.  64  Libelli  przetłómaczono  przez  książki, 
chociaż,  jak  się  zdaje,  Suetonius  miał  tu  na  myśli  notatki,  papiery.  Stało  się  to 
w  myśl  listu  Tomickiego.  Zresztą  te  opowieść  przytoczył  Suetonius  na  stwierdzenie 
odwagi  Cezara. 

3)  Trawestacya  znanej  gnomy  starożytnej,  przypisywanej  zwykle  Isokratesowi, 
że  korzenie  mądrości  są  gorzkie,  ale  owoce  słodkie.  Sauppe  Oratores  attici  2,  227. 
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Aleksander,  król  macedoński,  nie  bez  powodu  nazwany  Wielkim,  po- 
nieważ podbił  pod  swe  panowanie  większą  część  świata.  Nie  mile  to 
odczuwając,  że  nauczyciel  jego  Arystoteles  wiedzę  mu  udzieloną  roz- 
głosił całemu  światu,  rzekł  :  czemże  będę  mógł  celować  nad  podda- 
nymi, jeżeli  to,  czego  mnie  nauczyłeś,  będą  wiedzieć  wszyscy,  a  prze- 
cież wolałbym  ich  przewyższać  wiedzą,  niż  bogactwem  i  potęgą.  Mnie- 
mał ów  mądry  król,  że  będzie  niczem.  jeżeli  mu  nic  nie  pozostanie, 
w  czemby  mógł  być  uczeńszym  od  reszty  ludzi  x).  Skarby  wiedzy  nie 
wahał  się  daleko  wyżej  stawiać,  niż  wszystkte  dostatki  królów  całego 
świata,  a  czynił  to  słusznie,  ponieważ  jedynie  wiedza  czyni  człowieka 
podobnym  do  Boga.  Albowiem,  jeżeli  powiadają,  że  Bóg  najlepszy  za 
łożyciel  i  stwórca  świata,  tworząc  nas  ludzi,  urobił  nas  na  swoje  po- 
dobieństwo, niema  żadnego  powodu  do  przypuszczenia,  że  to  podobień- 
stwo odnosi  się  do  kształtu  naszego  ciała,  wspólnego  nam  ze  zwierzę- 
tami, albo  układu  twarzy,  wzniesionej  ku  niebu,  która,  jak  wiadomo, 
znajduje  się  także  u  małp.  Bóg,  który  jest  duchem,  niema  żadnej 
wspólności  z  cielesną  i  ziemską  materyą,  tylko  umysł  uczestniczy 
w  boskości  i  niema  w  nas  innego  obrazu  Boga,  jak  tylko  co  do  umy- 
słu, a  jeżeli  człowiek  przez  pilne  zatapianie  się  w  wiedzę  go  wykształci, 

0  tym  trzeba  przypuścić,  że  się  tak  dalece  zbliżył  do  Boga,  że  się  wy- 
daje godnym  być  słusznie  nazwanym  Bogiem,  chociaż  żyje  na  świecie 
jako  śmiertelny,  zwłaszcza,  że  Bóg,  jak  czytamy,  w  swej  wiecznej  sie- 
dzibie nic  innego  nie  czyni,  jak  tylko  oddaje  się  kontemplacyi.  Ponieważ 
zaś  nauka  przyniesie  W.  Król.  Mości  rzetelną  rozkosz,  jako  też  sławę 

1  chwałę  taką,  jaką  zaledwie  niebo  dać  może,  ile  że  to  jest  jedyna 
droga  zapewniająca  nieśmiertelność  i  boskość,  W.  Król.  Mość  niechaj 
nic  szczędzi  pracy,  pilnos'ci  i  trudu,  aby  w  niej  takie  robił  postępy 
jakich  nigdy  nie  pożałuje2). 

„Lecz,  ponieważ  się  zdarza,  że  ludzie  zyskują  pewną  siłę  w  je- 
dnym z  dwóch  ważnych  kierunków  t.  j.,  że  przyswajają  sobie  wiedzę 
bez  cnoty,  albo  cnotę  bez  wiedzy,  stają  się  podobnymi  do  tych,  którzy, 
postradawszy  jedno  oko,  patrzą  tylko  drugiem,  zdrowem.  Taka  jedno- 
stronność jest  niewygodną  i  przyczynia  się  do  zeszpecenia  twarzy. 
Z  tego  względu  wypada  i  nam  się  postarać,  abyśmy  nie  popadli  w  tę 
samą  szpetność,  i  w  kilku  słowach  wypowiedzieć  swoje  zapatrywanie 
na  moralność. 

•)  Plutarch  Vita  Aloxandri  12, 

l)  Ostatnie  Hłowa:  </uunlum  pro/ecis.se  futurum  sit  cum  non  pacnittal  s.*t  ro- 
minincency:i  «łów  Cycerona  d<*  Hyna  bawiącego  na  DAOOC  w  Atenach  :  dis.  ,  s.  ątutmdill 
voles,  tamdia  antom  yollo  denebiH,    (jnoad  te,  <|iiantiim  |>rol  i<:i<<H.   non  paonitohit.  I)o 

off.  L  1,  2. 
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„Co  do  mnie,  nie  dam  się  odwieść  od  przekonania,  które  we  mnie 
jest  głęboko  zakorzenione,  że  wiedza  i  cnota  tak  ściśle  z  sobą  są  złą- 
czone i  związane,  że  jedna  bez  drugiej  w  żaden  sposób  istnieć  nie 
może.  Jakżeż  bowiem  to  jest  możliwe,  aby  ten,  który  nie  wie,  czem 
jest  cnota,  mógł  posiadać  cnotę,  której  pozorem  oszukany  nieraz  po- 
pada w  występek  pozornie  do  niej  zbliżony,  albo,  aby  ten,  który  za- 
letę cnoty  rozumie  i-  ceni  jej  wartość  (ponieważ  z  natury  wszyscy 
ludzie  dążą  do  tego,  co  najlepsze),  nie  pożądał  żarliwie  tego,  co  uznaje 
za  najlepsze?  Czyż  nie  musi  pałać  silną  żądzą  pozyskania  najwyższego 
dobra?  Przecież  tak  wielką  jest  siła  cnoty,  że,  skoro  bogowie  dadzą 
człowiekowi  moc  oglądania  jej  oczami  duszy,  wywołuje  ona  w  nim 
dla  siebie  tak  wielki  zapał,  że  pociąga  go  za  sobą  wbrew  jego  woli 
i  pomimo  oporu,  oraz  wywołuje  w  nim  takie  zamiłowanie  w  sobie,  że 
człowiek  gardzi  wobec  niej  wszystkiem  innem  i  wszystko  inne  za  nic 
sobie  waży.  Nie  można  zapewne  kochać  na  ślepo  to,  czego  się  nie  zna 
i  nie  można  być  obojętnym  wobec  tego.  co  się  uznaje  za  dobre.  Cho- 
ciaż więc  tak  przyjacielski  związek  tworzą  wiedza  i  cnota,  że  nie 
można  ich  w  żaden  sposób  od  siebie  odłączyć,  to  jednak,  abym  nie  za- 
niedbał żadnej  części  wziętego  na  siebie  obowiązku,  zamierzam  spi- 
sać w  tern  miejscu  kilka  rad  dotyczących  moralnego  życia.  Więcej 
szczegółów  i  obszerniej  wyłożonych  dowie  się  W.  Król.  Mość  od  au- 
torów, których  zbawiennymi  przepisami  kształcić  będzie  swój  umysł. 
Ja  dotknę  zwięźle  i  pokrótce  tylko  rzeczy,  które  uważam  za  najpo- 
trzebniejsze. 

„Przedewszystkiem  wypadnie  stwierdzić,  że  dla  młodzieży  niema 
zgubniej szego  wpływu,  niż  obcowanie  ze  złymi  ludźmi.  Siła  tego  obco- 
wania jest  tak  wielka,  że,  choćby  człowiek  otrzymał  od  natury  zaże- 
wia  wszystkich  cnót,  nic  prędzej  nie  gasi  tego  dobrego  usposobienia, 
jak  złe  towarzystwo  przewrotnych  ludzi.  Przeto  często  zauważyć  można 
ten  objaw,  że  nawet  tacy,  których  młodość  budziła  pod  względem  mo- 
ralnym najlepsze  nadzieje,  o  których  rozpowszechniło*  się  mniemanie, 
że  ich  sama  natura  przeznaczyła  na  wykonawców  cnoty,  skoro  się  wda- 
dzą  w  zażyłość  z  zepsutymi  i  przewrotnymi  młodzieńcami,  nagle  jakby 
po  wypiciu  cyrcejskiego  napoju,  pozbywają  się  pierwotnego  usposo- 
bienia i  przejmują  się  obyczajami  tych,  z  którymi  utrzymywali  sto- 
sunki. Dlatego,  im  większe  pod  tym  względem  zachodzi  niebezpieczeń- 
stwo, tern  pilniej  W.  Król.  Mość  powinna  baczyć  na  obyczaje  tych, 
którzy  się  cisną  do  ścisłego  z  Nią  obcowania.  Jeżeli  się  znajdą  pomię- 
dzy nimi  tacy,  którzy  się  będą  starali  przez  potakiwanie  zaskarbić 
sobie  łaskę  W.  Król.  Mości,  albo  nie  będą  się  wahali  odnosić  wszystko 
do  rozkoszy  i  kłaść  W.  Król.  Mości  w  uszy  te  zgubne  słowa,  że  kró- 
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łowi  wolno  czynić,  co  zechce,  tych  trzeba  nien  a  widzieć  więcej  niż  psa 
i  węża,  tych  trzeba  usunąć  od  obcowania  i  zażyłości.  Niechaj  sobie 
W.  Król.  Mość  zapisze  te  słowa  w  pamięci,  źe  usiłowania  niejednego 
króla  złamało  częściej  potakiwanie,  niż  przyj  ciel.  Niechaj  W.  Król. 
Mość  otoczy  się  przedewszystkiem  ludźmi  poważnymi,  którzy  zażywają 
ogólnie  sławy  cnotliwych,  i,  o  ile  to  możliwe,  szuka  tylko  ich  towarzy- 
stwa, pamięta  o  tern,  źe  nie  na  to  przyszedł  na  świat,  aby  się  bawić 
i  swywolió  lecz  że  przed  innymi  ludźmi  Jego  przeznaczeniem  jest 
oddawać  się  zatrudnieniom  poważnym  i  doniosłym  t.  j.  poznawaniu 
i  działaniu. 

„W.  Król.  Mość  niechaj  sobie  uświadomi,  źe  nikomu  mniej  niż  Jemu 
wolno  oddawać  się  swym  osobistym  pożądaniom.  Każdy  człowiek  z  po- 
dłego gminu  ma  większą  swobodę  w  swych  pożądaniach  niż  W.  Król. 
Mość.  który  jako  przyszły  władca  tylu  narodów  i  ludzi  powinien  o  tem 
pomnieć,  że  Jego  rzeczą  jest  poznawać  i  działać.  Tego  nie  piszę  dla 
tego,  abym  W.  Król.  Mości  chciał  odmawiać  prawa  do  wszelkich 
uczciwych  przyjemności.  Daleki  jestem  od  tej  myśli.  Wolno  będzie 
W.  Król.  Mości  oddawać  się  czasem  uciechom,  jak  zabawom,  zapasom, 
grze  w  piłkę,  wolno  będzie  ćwiczyć  ciało  łowami,  konną  jazdą,  biega- 
niem Albowiem  jest  rzeczą  nietylko  potrzebną,  ale  także  konieczną 
dać  wypoczynek  umysłowi,  bo,  jeżeli  się  go  nuży  bezustannie  powa- 
żnemi  zatrudnieniami,  ciało  marnieje  i  słabnie.  Jednakże  nie  można 
długo  robić  tego,  co  się  robi  chętnie,  ale  życzyłbym  sobie,  aby  te  za- 
bawy były  uczciwe  i  miara  w  nich  była  zachowana.  Ta  myśl  niechaj 
przyświeca  W.  Król.  Mości,  źe  ze  względu  na  zachowanie  zdrowia  nie 
wypada  ich  zupełnie  zaniechać.  Zresztą  zyskiwanie  wiadomości  i  dzia- 
łanie powinny  być  najgłówniejszem  zatrudnieniem  książęcia. 

„Na  jedno  przedewszystkiem  W.  Król.  Mość  powinien  baczyć, 
aby  w  dni  świąteczne  wstrzymał  się  od  zabaw,  zapasów,  a  zwłaszcza 
od  polowania  i  aby  nie  rychlej  zabierał  się  do  jedzenia,  jak  po  dopeł- 
nieniu świętych  obrządków.  Jest  to  bowiem  rzeczą  słuszną,  że  najpierw 
trzeba  pokrzepić  umysł,  a  potem  dopiero  ciało.  Służba  zaś  Boża  po- 
winna wyprzedzać  wszystkie  nasze  sprawy. 

„Skoro  W.  Król.  Mość  w  naukach  zrobi  większe  postępy,  dowie 
się  od  autorów,  którzy  spisali  dzieje  ludzkości,  że  ci  królowie  i  ksią- 
żęta mieli  w  życiu  powodzenie,  którzy  dbali  o  służbę  Bożą,  przeciwnie 
zaś  ci  wystawieni  byli  zawsze  na  niepowodzenie,  którzy  pod  tym  wzglę- 
dem okazywali  niedbałość.  Nie  trzeba  na  stwierdzenie  tego  daleko  szu- 
kać przykładu.  Nasz  król  Miłościwy,  Ojciec  W.  Król.  Mości,  ile  świe- 
tnych zwycięstw  i  tryumfów  odniósł  nad  swoimi  wiecznymi  i  licznymi 
nieprzyjaciółmi.  Przecież  nigdy  nic  stawał  do  walki,  a  walczył  częściej 
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niż  którykolwiek  z  tegoczesnych  i  dawniejszych  królów  i  książąt 
chrześciańskich.  żeby  nie  odniósł  za  każdym  razem  zwycięstwa,  wsparty 
Boską  pomocą  i  Boskiem  miłosierdziem.  Oby  Bóg  dał,  aby  to  szczęście 
przywiązane  dó  jego  osoby,  towarzyszyło  także  W.  Król.  Mości  i  ni- 
gdy Go  nie  opuszczało.  Jedni  gotowi  to  szczęście  przypisać  dzielności 
wojska,  drudzy  sprawności  dowódców,  ja,  chociaż  nie  chcę  uwłaczać 
sławie  tych  czynników,  nie  wahałbym  się  przypisać  powodzenia  na- 
szego Najdostojniejszego  Króla,  wyłącznie  Jego  pobożności  i  religijności. 

„Mógłbym  jeszcze  przytoczyć  jako  przykład  kogoś,  związanego 
z  W.  Król.  Mością  bardzo  bliskim  węzłem  pokrewieństwa,  który,  od- 
dawszy się  wyłącznie  rozkoszom,  wyrzuciwszy  z  serca  bojaźń  Boską 
i  pozbywszy  się  uczuć  religijnych,  (wspomnienie  tego  nieszczęścia  łzy 
mi  wyciska  z  oczu)  w  kwiecie  wieku  za  naszej  pamięci  zniszczył 
siebie  i  królestwo  swoje.  Lecz  przy  tym  ujemnym  przykładzie  może 
lepiej  zamilczeć  nazwisko.  Na  Boga  nieśmiertelnego,  proszę  i  zaklinam 
W.  Król.  Mość,  aby  pod  wpływem  tego  tak  bliskiego  przykładu  na- 
uczył się  unikać  bezbożności  i  miłować  wiarę.  W.  Król.  Mość  jesteś 
naszym  królem  i  panem,  ale  sam  masz  nad  sobą  innego  daleko  wię- 
kszego i  potężniejszego  króla  i  pana.  Jeżeli  W.  Król.  Mość  nie  będziesz 
się  go  bał  i  czcił,  jeżeli  nie  będziesz  mu  posłuszny,  żadnego  z  podda- 
nych swych  nie  będziesz  mógł  tak  surowo  ukarać  za  obrazę  swej 
osoby,  jak  on  (oby  to  nigdy  nie  nastąpiło)  ukarze  Ciebie.  Co  więcej, 
okaże  on  się  dla  Ciebie  takim  królem,  jakim  W.  Król.  Mość  będziesz 
dla  swych  ludów  podległych.  Jaką  wierność  i  jaki  szacunek  W. 
Król.  Mość  jemu  okażesz,  takiej  spodziewać  się  możesz  od  swych 
poddanych. 

„Lecz  o  tern  dowie  się  W.  Król.  Mość  dokładniej  ze  świątobli- 
wych kazań,  których  częste  i  pilne  słuchanie  polecam.  Będzie  to  dla 
W.  Król.  Mości  wielkiem  szczęściem,  jeżeli  o  stałych  porach  dnia  bę- 
dzie słuchać  Boga  i  z  nim  rozmawiać.  Wtedy  W.  Król.  Mości  będzie 
się  zdawało,  że  słyszy  Boga,  kiedy  słuchać  będzie  kaznodziei  głoszą- 
cego Boskie  przykazanie.  Boga  słucha,  kto  jego  słucha,  Bogiem  gardzi, 
kto  nim  gardzi.  Wtedy  zaś  W.  Król.  Mość  będziesz  miał  wrażenie,  że 
rozmawiasz  z  Bogiem,  gdy  albo  w  swej  sypialnej  komnacie,  albo  w  świą- 
tyni z  czystego  serca  będziesz  zanosić  mo*dły  do  jego  Świętego  Maje- 
statu. Im  to  częściej  W.  Król.  Mość  będziesz  czynił,  tern  większą  ścią- 
gniesz na  siebie  łaskę  Pańską,  a  dalszym  skutkiem  tego  będzie,  że 
w  tern  życiu  doczekasz  się  pomyślności  we  wszystkich  swych  przed- 
sięwzięciach i,  skoro  z  tego  świata  przeniesiesz  się  do  owego  wiecznego 
mieszkania  (co  oby  jak  najpóźniej  nastąpiło),  odniesiesz  za  swą  pobo- 
żność i  wiarę  przynależną  nagrodę,  jakiej  ani  oko  nie  widziało,  ani 
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ucho  nie  słyszało,  a  która  nie  tak  łatwo  zstępuje  do  serca  czło- 
wieka. 

„Otóż  list,  którego  W.  Król.  Mość  odemnie  wymagał,  może  dłuż- 
szy, niż  sobie  W.  Król.  Mość  życzył.  Nie  miałem  pierwotnie  zamiaru 
rozpisać  się  tak  obszernie,  lecz  uniosło  mnie  przywiązanie  do  W.  Król. 
Mości.  Jeżeli  zobaczę,  że  ten  mój  trud  jest  W.  Król.  Mości  miłym, 
chętnie  podejmę  się  go  częściej,  i  w  ten  sposób  spiszę  wszystkie  rady, 
które  mi  się  zdadzą  stosownemi  dla  Jego  wieku. 

„O  to  usilnie  W.  Król.  Mość  błagam,  aby  mnie  i  służby  moje 
Najdostojniejszym  Rodzicom  swoim  polecił  i  ich  poprosił,  aby  tą  samą 
łaską  raczyli  mnie  zdaleka  zaszczycać,  którą  mnie  dawniej  otaczali, 
kiedy  przebywałem  w  ich  bezpośredniem  otoczeniu.  Jeżeli  uznają  moją 
wierność,  wypróbowaną  w  tylu  wypadkach  i  w  tak  długim  szeregu 
lat.  jeżeli  w  to  wierzą,  że  ona  i  teraz  nie  straciła  na  sile  pomimo  tak 
znacznego  oddalenia,  jeżeli  rozumieją,  że  wszystkie  moje  trudy  i  myśli 
do  tego  zmierzają,  abym  z  dnia  na  dzień  coraz  więcej  przez  moje  po- 
świecenie mógł  sobie  zaskarbić  ich  przychylność  i  powiększyć  ich  łaskę, 
niechaj  raczy  Najjaśniejsze  Państwo  w  swej  dobroci  i  łaskawości  naj- 
miłościwiej  mieć  wzgląd  na  swego  powolnego  sługę,  który,  choć  nie- 
obecny ciałem,  to  przynajmniej  obecny  duchem,  gotów  jest  do  speł- 
nienia wszelkich  Ich  rozkazów  i  poleceń.  Jeżeli  W.  Król.  Mość  uzyska 
to  od  swych  Najdostojniejszych  Rodziców,  będzie  to  dla  mnie  naj- 
większem,  n  aj  milsze  m  i  najpożądańszem  dobrodziejstwem  ze  strony 
W.  Król.  Mości. 

„Wreszcie  oświadczam,  że  proszę  i  nie  przestanę  nigdy  prosić 
Pana  Boga,  aby  W  Król.  Mość  raczył  jak  najdłużej  zachować  w  swej 
łasce,  obfitości  wszech  rzeczy,  w  zupełnej  pomyślności  i  zdrowiu.  Po- 
lecam  sir  powtórnie  w  pokorze  W.  Król.  Mości.  Dan  za  zamku 
moim  w  Bodzęcinie  dnia  2  kwietnia". 

VI. 

Powyższy  list  Tomickiego  Hozyusza  wysłany  został  z  Bodzęcina  w  wo- 
jewództwie sandom..  zwanego  także  Borzęcinem  albo  Borzęcinem.  Biskupi 
krakowscy  mieli  tu  swoją  rezydencyą.  Tomicki  odbudował  zamek  Bodzę- 
ciński  i  w  nim  czasem  przebywał,  zwłaszcza  w  ostatnich  latach  swego 
życia,  kiedy  dla  niedomagającego  zdrowia  unikał  Krakowa.  J<  żęlibyśmy 
przyjęli  datum  napisania  tego  listu  zgodnie  z  wydawcą  Tomicyanów  ') 

')  Acta  Tom.  7,  utr.  201. 
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tj.  r.  1525,  Zygmunt  August  liczyłby  wtedy  niespełna  5  lat  życia. 
Czy  królewicz  już  wtedy  umiał  czytać?  Jest  to  rzeczą  prawdopodobną, 
Naukę  rozpoczynano  w  tych  czasach  za  radą  Kwintyliana  daleko  wcze- 
śniej, niż  obecnie.  Erazm  z  Roterdamu  już  w  4-tym  roku  życia  cho- 
dził do  szkoły,  a  w  rozprawie  swojej  z  roku  1529  de  pueris  statim  ac 
liberaliter  instituendis,  polecając  rychłe  rozpoczynanie  nauki,  zapewne 
był  w  zgodzie  z  ówczesnym  humanistycznym  zwyczajem.  Jezuita  Lo- 
rich,  którego  dzieło  p.  t.  Loci  communes  de  institutione  principis  z  roku 
1553  na  polski  język  przełożył  Stanisław  Koszutski,  sekretarz  od  pol- 
skich listów  królowej  Barbary,  drugiej  żony  Zygmunta  Augusta,  fol. 
2  verso  pisze:  a  przeto  ten,  który  przełożonym  być  ma, 
wnet,  skoro  się  urodzi,  prawie,  iż  tak  mam  rzec,  z  pieluch, 
dobremu  nauczycielowi  ma  być  poruczon,  albowiem  dzie- 
cię, skoro  już  pocznie  mówić,  wnet  się  ku  ćwiczeniu 
a  uczeniu  godzi.  O  Hozyuszu  biograf  jego,  Stanisław  Reszka,  po- 
wiada, że,  niemogąc  się  jeszcze  utrzymać  na  nogach,  czołgał  się  do 
swego  nauczyciela  1).  Klemens  Janicki,  choć  syn  włościański,  rozpoczął 
naukę,  mając  zaledwie  5  lat 2).  To  też  królewicz  polski  zapewne  już 
wówczas  umiał  czytać,  a  naukę  czytania  rozpoczął  prawdopodobnie  od 
łaciny.  Ale  czy  list  Tomickiego  mógł  rozumieć?  Z  pewnością  nie. 
Wprawdzie  podnosi  Tomicki  jego  zadziwiająco  przyspieszony  rozwój 
umysłowy,  co  wówczas  za  Kwintylianem  nazywano  praecox  ingenium^ 
ale  wiek  ma  swoje  prawa  i  u  królewskiego  potomka.  Choćby  na- 
wet Zygmunt  August  opanował  jako  tako  język  łaciński,  czego  przez 
osobne  zarządzenie  ojca  dokonał  w  tym  wieku  sławny  essayista  fran- 
cuski Michał  Montaigne,  brakło  mu  jeszcze  pojęć  do  zrozumienia  tre- 
ści listu.  Jego  przyrodzone  zdolności  i  podniecające  działanie  inteli- 
gentnego otoczenia  mogły  przyspieszyć  zdobycie  potrzebnych  narazie  do 
życia  pojęć,  ale  były  to  pojęcia  rzeczy  konkretnych.  Pojęć  rzeczy  istnieją- 
cych w  abstrakcyi,  a  w  tej  sferze  obracała  się  treść  listu,  królewicz 
mieć  nie  mógł.  Przeto  myliliby  się  autorowie  listu,  przypuszczając,  że 
rady  ich  są  dostosowane  do  wieku  Jego  Król.  Mości.  Zygmunt  August 
w  5-tym  roku  życia  listu  Tomickiego  zrozumieć  nie  mógł.  Z  tego  względu 
jest  rzeczą  wprost  niepojętą,  jak  list  Tomickiego  mógł  być  umiesz- 
czony między  dokumentami  z  r.  1525. 

Ale  list  ten  daleko  później  został  napisany,  aniżeli  opiewa  przy- 
puszczone przez  wydawcę  Tomicyanów  datum.  To  jest  widoczne  z  za- 


*)  Stanislai  Hosii  Vita  I.  3.    Acta  historica  res  gestas  Poloniae  illustrantia. 
Kraków  1872,  Tom  IV. 

2)  Trist.  Eleg.  VII,  21 :  devoveor  studiis  vixdum  quinquennis. 
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wartych  w  liście  wzmianek,  dotyczących  wydarzeń  politycznych.  2- go 
kwietnia  r.  1525  ani  Zygmunt  August  nie  mógł  być  na  Litwie,  ani 
Tomicki  bawić  w  Bodzęcinie.  W  tym  czasie  toczyły  się  w  Krakowie 
od  marca  rokowania  między  Albrechtem  pruskim  a  Zygmuntem  o  po- 
kój, oddanie  ziem  krzyżackich  jako  lenno  i  złożenie  hołdu  1).  Pokój 
został  zawarty  w  niedzielę  9  kwietnia,  a  sam  akt  hołdu  odbył  się 
w  wielkotygodniowy  poniedziałek  10  kwietnia.  Obecny  był  na  nim  na 
rynku  krakowskim  młody  królewicz,  duszą  zaś  układów  był  Tomicki. 
Dalej  wspomina  podkanclerzy,  że  Polacy  dobrowolnie  poddali  się  wła- 
dzy Zygmunta  Augusta.  Słowa  te  odnoszą  się  do  koronacyi  królewicza, 
jako  10- letniego  chłopca.  Następstwo  tronu  w  Wielkiem  Księstwie  Li- 
tewskiem  zapewnił  Zygmunt  Stary  synowi  na  sejmie  wileńskim  już 
w  r.  1522,  koronacya  na  Wielkiego  Księcia  odbyła  się  w  rokn  1529. 
Jeszcze  tego  samego  roku  Zygmunt  August  został  wybrany  królem  pol- 
skim, a  na  początku  r.  1530  koronowany.  Dlatego  też  Tomicki  nazywa 
Zygmunta  Augusta  stale  w  swoim  liście  Jego  Król.  Mością. 

Lecz  i  poza  to  datum  wypada  przesunąć  termin  napisania  listu 
przez  Tomickiego  na  mocy  wzmianek  o  piastowanych  przez  niego  dosto- 
jeństwach kościelnych.  Tomicki  był  zajęty  w  kancelarii  krakowskiej 
właściwie  przeszło  30  lat.  W  roku  1501  został  kanclerzem  kardynała 
Fryderyka  Jagiellończyka.  Zygmunt  zrobił  go  swoim  sekretarzem, 
a  po  wyniesieniu  Jana  Łaskiego  na  arcybiskupstwo  gnieźnieńskie  w  r. 
1515  powierzył  mu  podkanclerstwo.  W  r.  1513  został  Tomicki  bisku- 
pem przemyskim,  w  r.  1520  poznańskim,  w  r.  1524  krakowskim. 
Wzmianka,  że  król  ofiarował  mu  najwyższe  dostojeństwo,  jakiem 
w  s wojem  królestwie  rozporządza,  odnosi  się  do  prymasowstwa,  któ- 
rego Tomicki  nie  przyjął.  Stało  się  to  w  r.  1531.  Umarł  Tomicki  w  r. 
1535,  a  więc  napisanie  listu  przypadałoby  podług  tego  na  czas  między 
rokiem  1531  — 1535,  kiedy  Zygmunt  August  liczył  11—  15  lat  życia. 
Był  to  wiek,  w  którym  młody  król  rady  sobie  udzielone  mógł  zrozu- 
mieć. W  tym  wieku  dziecko  chętnie  odbiera  listy.  Jak  wiadomo,  nie 
można  mu  zrobić  większej  przyjemności,  jak  przez  napisanie  do  niego 
listu.  To  nam  tłómaczy  dopytywanie  się  królewicza  o  list  i  dopraszanie 
się  o  niego,  o  czem  w  wstępie  jest  mowa.  Wiemy  dalej,  że  Zygmunt 
August  odpisał  nawet  na  list  Tomickiego  i  to  pozwala  z  całą  pewno- 
ścią oznaczyć  czas  powstania  wychowawczego  traktatu.  Odpowiedź  Au 
gusta  datowana  jest  z  25  kwietnia  r.  1585,  kiedy  królewicz  liczy!  blisko 
15  lat  życia.  Tak  więc  omyłka  00  do  datum  w  Tomicy anach  wynosi 
całe  10  lat, 


*)  Acta  Tom.  7,  atr.  258. 


310 


DK.  ANTONI  DANYSZ 


List  przytoczony  powyżej  w  przekładzie  różni  się  od  podobnych 
literackich  utworów  tego  czasu.  W  dobie  humanizmu  pisano  chętnie 
wychowawcze  traktaty,  a  używano  do  tego  nieraz  formy  listu,  ponie- 
waż swobodna  jego  forma  nadawała  się  przedewszystkiem  do  humani- 
stycznych wynurzeń  i  błyszczenia  antykwaryczną  erudycyą.  Pisali 
pedagogiczne  rozprawy  Vergerius,  Vegius,  Erazm  z  Roterdamu,  Ru- 
dolf Agricola,  Wimpfeling,  Murtnelius  i  inni.  Chodziło  w  nich  auto- 
rom więcej  o  humanistyczne  wykształcenie,  mniej  o  umoralnienie  wy- 
chowanka. Nie  bardzo  troszczono  się  w  nich  o  psychologiczną  stronę 
wychowania.  Dlatego  nie  zdawano  sobie  zawsze  z  tego  sprawy,  dla 
kogo  właściwie  te  traktaty  wypadałoby  pisać.  Niejeden  traktat  zwró- 
cony był  wprost  do  wychowanka  i  kazał  mu  nawet  kontrolować  wła- 
snych nauczycieli,  czy  go  dobrze  wychowują  i  uczą.  A  wszystkie  te 
produkcye  potrzebowały  humanistycznej  okrasy  t.  j.  cytatów,  przykła- 
dów, aluzyi,  anegdot  ze  starożytnej  literatury.  Źródłem  zaś,  z  którego 
pisarze  pedagogiczni  czerpali  natchnienia,  był  Plutarch  w  swej  rozpra- 
wie o  wychowaniu  dzieci,  a  zwłaszcza  Kwintylian.  Wyrubił  się 
w  tych  czasach  prawie  szablonowy  materyał  pedagogiczny,  który  się 
stale  powtarza  po  ówczesnych  książkach,  traktujących  o  wychowaniu. 

Na  inny  ton  nastrojony  jest  list  Tomickiego.  Podkanclerzy  posi- 
wiał w  służbie  królewskiej,  całe  swoje  wyniesienie  i  dostatek,  w  któ- 
rym żył,  zawdzięczał  królowi.  Zygmunt  Stary  przez  szereg  lat  postę- 
pował wyłącznie  za  jego  radami.  Historya  uznała,  że  polityka  Tomi- 
ckiego, zmierzająca  do  zachowania  za  każdą  cenę  pokoju  i  przyjaźni 
z  domem  rakuskim,  niekoniecznie  korzystną  była  dla  Polski,  ale  to  rzecz 
pewna,  że  Tomicki  był  szczerze  przywiązanym  do  Zygmunta  i  domu 
jagiellońskiego.  List  więc  Tomickiego  jest  głosem  wysokiego  dostoj- 
nika polskiego,  przyjaciela  dynastyi  jagiellońskiej,  zwróconym  do  mło- 
dego księcia,  aby  go  zachęcić  do  postępowania  drogą  godną  monarchy 
wielkiego  państwa. 

Przeto  z  opuszczeniem  zwykłych  banalności  wychowawczych  rada 
podkanclerza  skupia  się  w  jednym  kierunku:  królewicz  ma  się  nauczyć 
intelligere  i  agere  t.  j.  ma  posiąść  obszerną  wiedzę  i  zaprawić  się  do 
działania.  Czy  ta  rada  była  Zygmuntowi  Augustowi  potrzebną,  czy 
usposobienie  jego  już  wtedy  wykazywało  pod  tym  względem  pewne 
niedomagania?  Wiadomo,  że  Jagiellonowie  mniej  lub  więcej  odzna- 
czali się  miękkością  usposobienia,  która  u  niektórych  np.  Władysława 
węgierskiego  przeszła  wprost  w  gnuśność.  Przebieg  myślenia  był  u  nich 
powolny.  Zygmunt  Stary  trudno  się  decydował  i  dlatego  pozwalał  na 
na  siebie  wpływać.  Stąd  wszechwładny  wpływ  żony  na  niego,  która 
zręcznością  swoją  zupełnie  go  opanowała.  Tomicki  wyraził  się  o  nim: 
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sciłis  principem  meum  in  omnibus  difficilem  esse  et  cunctatorem  diu- 
tumum1).  To  też  i  Zygmunt  August,  jak  to  późniejsze  życie  jego  wyka- 
zało, nie  był  wolny  od  tej  miękkości.  Ta  ujemna  indywidualność  roz- 
winęła się  później  u  niego  w  marzycielstwo,  powolność,  której  zwy- 
kłym objawem  jest  opór  w  obrębie  pewnego  zakresu  myśli  (małżeń- 
stwo z  Barbarą) 2),  dążność  odkładania  decyzyi  do  dnia  następnego 
(stąd  przydomek  Dojutrek,  Crastinus) 3),  chęć  używania  i  rozwiązłość. 
Historya  przypisuje  tę  miękkość  Zygmunta  Augusta  miękkiemu  wy- 
chowaniu matki  Bony  Ale  ogólność  tej  wady  w  rodzie  jagiellońskim 
występującej  nawet  u  synów  Kazimierza  Jagiellończyka  pomimo  mę- 
skiego i  energicznego  wychowania  Długosza,  wskazuje  na  to.  że  ona 
była  dziedziczną.  Wobec  przyrodzonej  wady  miękkości  wychowanie 
powinno  działać  środkami  podniecającymi.  Przez  konsekwencyę  i  ro- 
zumną stanowczość,  przez  zmuszanie  dziecka  do  aktów  woli,  można  tę 
przyrodzoną  ujemną  indywidualność  jeżeli  nie  zupełnie  usunąć,  to  przy- 
najmniej poprawić,  miękkość  do  pewnego  stopnia  zastąpić  lepszem 
usposobieniem,  a  dalsze  jej  zwalczanie  poddać  pod  indywidualne  dzia- 
łanie rozumu  wychowanka.  Przyrodzonej  miękkości  włoskie  wychowa- 
nie Zygmunta  Augusta  nietylko  nie  poprawiło,  ale  ją  jeszcze  wzmogło. 

Jakoż  nuncyusz  papieski  Ruggieri  w  relacyi  o  Polsce  z  r.  1568 
charakteryzuje  Zygmunta  Augusta  w  ogólności  jako  miękki  charakter. 
Pracował,  mówi  o  nim,  niechętnie,  a  pracować  musiał.  Stąd  wewnętrzny 
rozstrój  i  niesmak,  przewlekanie  spraw  i  odkładanie  na  późniejszy  czas. 
Nie  jest  bardzo  skory  do  działania  ani  w  pokoju,  ani 
w  w  oj  nie.  Gdyby  był  człowiekiem  prywatnym,  miałby 
daleko  większe  upodobanie  w  rozmyślaniu  lub  w  przy- 
jemnościach życia,  w  których  umysł  więcej  odpoczywa 
niż  pracuje.  Jak  u  wszystkich  ludzi,  u  których  przebieg  myślenia 
odbywa  się  powoli  i  bez  zapału,  tak  też  i  Zygmunt  August  był  upar- 
tym. Ruggieri  mówi  o  nim,  że  był  stałym  i  niezachwianym  w  swych 
zapatrywaniach  i  postanowieniach  4).  Otóż  sędziwy  kanclerz,  widząc,  że 
otoczenie    młodocianego   królewicza   utrzymuje  go  w  miękkości  i  nie 


')  Acta  Tom.  10,  str.  180,  1.  178. 

2)  l)anynz:  Powolnouć.  Encyklopedya  Wychowawcza  8,  str.  518. 

3)  Do  rozpowszechnienia  tego  przydornka  przyczynił  sio  inożo  humanista  Koy- 
zina,  który  napisał  osin  żartobliwych  epigramatów  na  t-miat  de  craslino  ret/no.  PetH 
Koyzii  carmina  ed.  Kruczkiowicz  Cracoviao  1900,  II.  ntr.  k2H.  Pierwszy  epigramat 
brzmi:  ('ras  dicat  Latitim,  dicat  Germania  moryen,  dicat  no  Augustus  rex  modo 
jutro  men h. 

*)  Uelacye  nuncyuHzów  apostolskich  o  Polsce.  lierlin  —  Pomad  18(ii,  Tom  I. 
str.  180. 
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zaprawia  do  działania,  uznał,  aby  go  ratować,  za  stosowne  wystąpić 
z  odpowiedniemi  radami  w  liście  paraj  nety  cznym.  W  każdym  razie 
warto  zwrócić  uwagę  na  silne  podniesienie  dodatniego  przykładu  ojca, 
a  zupełne  milczenie  o  matce.  Dobre  chęci  Tomickiego  zasługują  na 
uznanie  i  stanowią  piękną  kartę  w  jego  końcowej  działalności  na  urzę- 
dzie podkanclerskim. 

Ani  Tomicki,  ani  Hozyusz  nie  byli  teoretykami  pedagogicznymi, 
nie  potrzebowali  do  swego  listu  posługiwać  się  obcemi  myślami,  pisali 
od  ręki  uwagi,  jak  im  w  konkretnym  wypadku  się  nastręczały.  List 
był  wywołany  aktualną  potrzebą  położenia,  w  jakiem  Zygmunt  August 
się  znajdował,  a  nie  miał  być  produktem  literackim,  jak  tyle  innych 
współczesnych  traktatów  wychowawczych.  Na  stwierdzenie  swych  za- 
patrywań użyli  tylko  trzech  przykładów  ze  starożytnego  świata,  i  to 
takich,  które  z  dawnych  studyów  się  nasunęły,  a  które  nie  były 
wspólną  własnością  autorów,  piszących  w  tym  czasie  o  wychowaniu. 
Jednakże  nie  darmo  kształcili  się  u  źródeł  humanizmu.  W  pierwszej 
części  ogólnej  listu  są  widoczne  ślady  humanistycznych  studyów  au- 
tora czy  autorów.  Zgodnie  z  humanistycznem  przekonaniem  owego 
czasu  podnosi  list  ważność  nauki,  wiedzy,  inteligencyi.  Nauka  wywiera 
uszlachetniający  wpływ  na  człowieka,  zbliża  go  do  Boga,  a  nawet  robi 
go  Bogiem  na  ziemi.  Potrzebną  ona  jest  przedewszystkiem  królowi.  Jakoż 
w  dawnych  czasach  mędrcy  byli  królami  i  odwrotnie.  Nie  trudno 
w  tern  miejscu  odczuć  refleks  nauki  Platona  o  ideach.  Wiedza  to  cnota. 
Dlatego  list  tak  wielki  wpływ  przypisuje  książkom.  Tylko  książki 
i  pismo  mówią  bezwzględną  prawdę,  one  prawdziwie  umoralniają  czło- 
wieka. Było  to  ogólne  przekonanie  owych  czasów  z  którem  się  często 
można  spotkać  w  książkach  ówczesnych.  To  przecenianie  wpływu 
nauki  i  książek  jest  charakterystycznym  objawem  doby  humanisty- 
cznej. Związek  między  nauką  a  cnotą  jest  według  listu  tak  ścisły,  że 
o  umoralnieniu  i  środkach  urnoralnienia  mówi  się  niejako  tylko  dla 
zwyczaju,  aby  nie  zaniedbać  żadnej  strony  wziętego 
na  siebie  obowiązku. 

Przechodząc  do  urnoralnienia,  mówi  Tomicki  o  niebezpiecznym 
dla  młodego  wieku  wpływie  złego  otoczenia.  W  starożytności  i  w  cza- 
sach humanistycznych  złe  otoczenie  nazywano  pochlebcami,  pasożytami 
(adulatores,  parasiti).  Tomickiego  list  nie  używa  nawet  tego  ogólnie 
utartego  wyrażenia  i  dostraja  swoje  uwagi  odrazu  do  wysokości  osoby, 
dla  której  są  przeznaczone.  Chociaż  Tomicki  ani  słowem  nie  wspomniał 
o  niekorzystnym  składzie  otoczenia  Zygmunta  Augusta,  nie  można 
uwolnić  się  od  wrażenia,  że  nie  bez  powodu  mówi  o  tej  sprawie,  że 
pouczenie  niedoświadczonego  królewicza  było  pod  tym  względem  ko- 
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nieczne.  Ale  jest  w  jego  słowach  ukryty  zamiar  pouczenia  także  tych, 
którzy  wychowanie  Zygmunta  Augusta  prowadzili,  aby  dla  niego  do- 
bierali stosowniejsze  towarzystwo  i  dali  mu  sposobność  obcowania 
z  poważniejszymi  ludźmi.  Odnosi  się  to  zapewne  do  lekkiego  i  niemo- 
ralnego włoskiego  towarzystwa  na  dworze  królewskim,  z  którym  młody 
August  się  spotykał.  W  życiorysie  Piotra  Kmity,  który  wyszedł  pra- 
wdopodobnie z  pod  pióra  Stanisława  Górskiego,  Włosi  przez  Bonę  do 
Polski  sprowadzeni  scharakteryzowani  są  drastycznie  jako  wszelkiego 
rodzaju  płciowi  rozpustnicy,  a  więc  scortatores,  sodomitae,  cinaedi,  athei^  epi- 
curi  et  ceteri  irnpuri,  sama  zaś  Bona  jako  turbo  ac  daemon  quidam  Poloniae 1). 
To  więc  jest  towarzystwo,  którego  królewicz  ma  unikać.  Piękną  jest  myśl, 
że  młody  król  musi  się  nauczyć  po  królewsku,  a  więc  umiarkowanie  i  ro- 
zumnie pożądać,  t.  j.  że  ma  mniejszą  swobodę  w  pożądaniu,  niż  naj- 
podlejszy  człowiek  z  gminu.  I  w  tern  miejscu  wypadnie  chyba  czytać 
między  liniami,  że  wychowanie  Zygmunta  Augusta  grzeszy,  zostawia- 
jąc mu  zawiele  swobody  oddawania  się  rozrywkom  (solatia).  Są  one 
dobre  i  potrzebne,  o  ile  stanowią  rekreacyę  dla  umysłu  po  mozolnie j- 
szem  zatrudnieniu,  ale  trzeba  w  nich  zachować  miarę,  bo  najważniej- 
szem  zatrudnieniem  księcia,  jak  o  tern  już  wyżej  była  mowa,  jest  in- 
telligere  i  agere  t.  j.  uczyć  się,  aby  być  mądrym  i  zaprawiać  się  do 
czynu,  aby  wyrobić  w  sobie  energię. 

Co  do  życia  religijnego  poleca  Tomicki  ścisłe  obchodzenie  świąt 
kościelnych  przez  wstrzymanie  się  od  rozrywek,  w  szczególności  łowów. 
Zycie  dworskie  za  Zygmunta  Starego  nastrojone  było  zrazu  na  poważny 
ton.  Zygmunt  był  człowiekiem  religijnym  i  ściśle  przestrzegał  przepi- 
sów religijnych.  Jego  fidei  inviolabilis  obseroantia  uznawaną  była  nie 
tylko  w  kraju,  ale  i  za  granicą.  Papieże  ówcześni  zwracali  się  do 
do  niego  zawsze  jako  do  powolnego  syna  Kościoła. 

W  dzień  ślubu  Zygmunta  z  Boną  nie  było  na  zamku  krakowskim 
tańców  ze  względu  na  akt  kościelny,  który  się  rano  odbył  2).  Pierwsza 
żona  Zygmunta  Barbara  Zapolya  podzielała  w  zupełności  religijne  uczu- 
cia swego  królewskiego  małżonka.  Ale  zmieniło  się  to  usposobienie  za 
przybyciem  Bony  do  Krakowa.  Rygoru  religijnego  nic,  wszczepiło 
w  Zygmunta  Augusta  jej  wychowanie.  Pod  względem  religijnym  August 
nie  był  wielkim  skrupulatem,  bo  po  pogrzebie  ojca  na  bankiecie  wbrew 
zwyczajowi  narodowo-religi jnemu  kazał  podać  w  środę  mięsu,  czego 
ojciec  jego  z  pewnością  nie  byłby    uczynił  3).    Zewnętrznie;  nie  oddali! 

')  AnnaleH  Stunislai  Orichovii  Dobromili  1611,  Htr.  280. 

2)  Por.  Opia  wchoIh  przez  heciima.  Acta  Tom.  -i,  Htr.  29G,  I.  347. 

3i  Bitlfki,  Kronika  pol«ka  wyd.  TurowHkicgo  Htr.  1096.  —  Orzoc.hovYBki  An- 
nales  I. 
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się  od  kościoła  katolickiego,  ale  w  praktykach  kościelnych  okazywał 
pewną  obojętność.  Ruggieri  skarży  się,  że  król  nie  dość  często  przy- 
stępuje do  Stołu  Pańskiego,  że  nie  bywa  regularnie  na  Mszy  św.  i  ka- 
zaniach, i  nie  okazuje  wielkiej  staranności  o  służbę  bożą  i  zbawienie 
powierzonych  sobie  ludów.  Dyssydenci  polscy  uważali  Zygmunta 
Augusta  za  swego  stronnika,  lecz  król  nie  mógł  się  zdecydować 
na  stanowczy  krok  zerwania  z  Rzymem.  Z  czasem  zobojętniał  dla 
sprawy  reformacyi.  Pod  r.  1553  pisze  Łukasz  Podoski  o  stosunkach 
religijnych,  panujących  na  dworze  w  Knyszynie:  religio,  Deo  soli  sit 
gratia,  hic  in  aula  meliorem  quam  unauam  alias  hac  tempestate  videtur 
obtinere  statum.  Regiae  enim  Maiestatis  paterna  constantia  omnem  iam 
spem  sustulisse  videtur  iis,  qui  eum  tantum  modo  ad  tempus  connivere  puta- 
bant  ac  demum  aliauando  nada  occasione  errores  eorum  probaturum  1).  Z  tern 
wszystkiem  jeszcze  w  r.  1556  domagał  się  Zygmunt  August  przez  Sta- 
nisława Maciejowskiego  w  Rzymie  Mszy  św.  i  nabożeństwa  po  polsku, 
Komunii  pod  obu  postaciami,  zniesienia  celibatu  i  zwołania  soboru  na- 
rodowego. Jednakże  w  opisach  śmierci  króla  podnoszono,  że  przyjął 
wiatyk  pod  jedną  postacią.  Tomicki  więc  nie  bez  powodu  wystosował 
do  młodego  królewicza  swoją  przestrogę.  Chciał  go  zawrócić  na  drogę 
obserwantyzmu  religijnego,  z  którego  zboczył  pod  wpływem  pobłażli- 
wego i  liberalnego  wychowania. 

Przestrzega  go  szczegółowo  przed  urządzeniem  łowów  w  dni  świą- 
teczne. Wszyscy  Jagiellonowie,  począwszy  od  Władysława  Jagiełły, 
byli  zapalonymi  myśliwymi.  Nawet  obowiązkowy  i  poważny  Zygmunt 
Stary,  jak  o  tern  wspominają  Acta  Tomiciana,  wyjeżdżał  aż  po  późne 
lata  chętnie  na  łowy.  W  r.  1530  Tomicki  adresuje  do  niego:  Sigis- 
mundo Primo  regi  Poloniae  in  venatione  Nepolotnicensi  existenti2).  Jednakże, 
stosując  się  do  nawoływania  duchowieństwa  i  polskiego  zwyczaju,  nie 
odbywał  ich  zapewne  w  dni  świąteczne.  Do  tego  zwyczaju  nie  stoso- 
wał się  może  młody  królewicz  i  to  zapewne  spowodowało  uwagę  Tomi- 
ckiego. Z  późniejszych  czasów  dochodzą  nas  skargi,  że  Zygmunt  Au- 
gust zaniedbywał  dla  łowów  sprawy  publiczne  np.  w  r.  1551  brak  od- 
powiedzi z  kancelaryi  królewskiej  tłómaczy  się  zajęciem  króla  na  ło- 
wach w  Litwie  3).  Zygmunt  August  posuwał  zamiłowanie  do  łowów  tak 
daleko,  że  w  r.  1546  polował  przez  223  dni  4).  O  łowach  jego  mamy 
z  tych  czasów  dość  sporo  wzmianek.  W  r.  1538  Opaliński  zakazał  mu 


*)  Korresp.  Hozyusza  1.  1154. 

2)  Rek.  Czart.  44,  str.  409,  1.  92. 

3)  Korr.  Hozyusza  1.  492. 

4)  Kolankowski,  Zygmunt  August  etc.  str.  325. 
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polować  z  rarogiem,  aby  nie  przyzwyczaił  się  do  widoku  okrucień- 
stwa tego  ptaka 1).  O  tej  pasyi  łowieckiej  rozprawiano  w  Polsce  z  pe- 
wną niechęcią.  Rex  filius  venatur,  tak  charakteryzuje  Górski  zatrudnie- 
nie Zygmunta  Augusta2).  Na  sejmie  krakowskim  w  r.  1533  Hieronim 
Ossoliński  nieuczciwemi  a  cl  o  tkliwe  mi  słowy  wymawiał  Augu- 
stowi w  formie  nagany,  wypowiedzianej  przez  Solona  do  Krezusa,  aby 
poczciwszemi  rzeczami  a  po  ż  y  t  e  cz  n  i  ej  s  z  e  m  i  się  zaba- 
wiał, niż  li  nikczemne  mi  tańcy,  próżne  mi  myśliwstwy 
i  innemi  delicyami  cielesne  mi3).  Niepopobna  tu  zresztą  pomi- 
nąć milczeniem,  że  w  traktacie  wychowawczym  z  r.  1502,  wysłanym 
z  Krakowa  do  Budy  dla  Władysława  węgierskiego,  autor  wprost  prze- 
ciwne o  tern  przedmiocie  wypowiada  zdanie:  nie  zaszkodzi  bynaj- 
mniej chłopcu  wybrać  się  w  dni  świąteczne  na  łowy4). 
W  liście  Tomickiego  i  we  wspomnianym  traktacie  napotykamy  więc 
dwa  odrębne  zwyczaje,  dwie  odrębne  tradycye.  Podług  humanisty- 
cznego autora  traktatu,  prawdopodobnie  Włocha,  wolno  polować  w  święta, 
podług  Tomickiego  i  polskiego,  aż  po  nasze  dni  zachowywanego  zwy- 
czaju, nie  uchodzi  w  te  dni  oddawać  się  tej  zabawie.  Autor  traktatu 
z  r.  1502  jest  nieznany.  Przypominamy,  że  Szujski  przypisuje  jego 
autorstwo  Janowi  Silviusowi  Siculusowi  Amatusowi,  a  ten  sam  Silvius 
był  nauczycielem  Zygmunta  Augusta.  Ograniczamy  się  do  zestawienia 
tych  szczegółów,  nie  kusząc  się  u  wyciągnięcie  z  nich  jakichkolwiek 
wniosków. 

Jako  przykład  religijności  i  jej  błogich  skutków  stawia  Tomicki 
Zygmuntowi  Augustowi  przed  oczy  ojca  Zygmunta.  Stałe  szczęście,  mówi, 
przywiązane  jest  do  jego  wypraw  wojennych,  ponieważ  Pan  Bóg  bło- 
gosławi mu  za  jego  pobożność  I  rzeczywiście!  Zygmunt  cieszył  się 
w  swoim  czasie  opinią  szczęśliwego  i  zwycięskiego  króla.  Nazywano 
go  rex  invicłU8  i  victoriosus,  sławiono  je;>o  frequentem  de  hostibus  trhimphuni. 
Kiedy  papież  Leon  X  myślał  o  wielkiej  wyprawie  książąt  chrześciańskich 
przeciwko  Turkom,  Zygmunta  upatrzył  na  jednego  z  naczelnych  wo- 
dzów5;. Zaraz  z  początku  panowania  swego  pobił  Bohdana  wołoskiego, 
w  r.  1512  pod  Łopuszną  Tatarów,  od  której  to  bitwy  Decius  datuje 
poprawę  obyczajów  szlachty  polskiej,  pobił  Wielkiego  księcia  moskie- 


')  Czacki,  O  litewskich  i  polskich    prawach,  wydawn.  Turowskiego  II.  str.  266 

uwaga. 

ł)  Rek.  Czart.  61,  Htr.  91,  1.  10 

3)  Script.  rerum  polon  I.  ntr.  f>. 

4)  Danywz,  Elibfttj  traktat  o  wychów,  króh-wirza  Htr.  30. 

5)  Acta  Tom.  8,  I.  M& 
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wskiego  pod  Orszą  i  Borysowem,  wyszedł  zwycięsko  z  wojny  przeciw 
Albrechtowi  pruskiemu  i  w  r.  1531  wojsko  polskie  pod  Obertynem 
odniosło  świetne  zwycięstwo  nad  hospodarem  mołdawskim.  Zygmunt 
nie  był  właściwie  królem  wojowniczo  usposobionym  i  okazywał  więcej 
zamiłowania  pokoju,  niż  wojny  Sam  właściwie  nigdzie  nie  dowodził, 
a  pokój  okupywał  nieraz  stratami  dla  Połski.  To  też  pochwała  Erazma 
z  Roterdamu,  że  Zygmunt  dla  świętego  pokoju  wolał  stracić  małą  część 
kraju,  niż  cały  zdobyć  przez  wojnę,  zakrawa  prawie  na  ironię  2).  Po- 
wodzenie wojenne  Zygmunta  przypisuje  Tomicki  szczególniejszej  łasce 
Boskiej,  która  była  nagrodą  za  jego  religijność. 

Drugi  przykład  jest  ujemny,  odstraszający.  Dotyczy  on  bliskiego 
krewnego  Zygmunta  Augusta  tj.  jego  stryjecznego  brata,  Ludwika  wę- 
gierskiego. Tomicki,  zdjęty  żalem  na  wspomnienie  jego  smutnego  losu, 
nie  wymienia  go  po  nazwisku.  Już  w  r.  1523,  kiedy  Ludwik  liczył 
18  lat  życia,  dochodziły  do  Polski  bardzo  niedobre  wieści  o  jego  ze- 
psuciu 3).  Wtedy  Zygmunt  wysłał  list  ekshortacyiny  do  bratanka,  który 
wyszedł  może  z  pod  pióra  Tomickiego,  albo  Krzyckiego  z  polecenia 
Tomickiego,  ponieważ  znajdujemy  w  nim  te  same  myśli,  a  poczęści 
także  wyrażenia,  które  czytamy  w  liście  wystosowanym  do  Zygmunta 
Augusta.  Brzmi  on  w  tłómaczeniu 4) :  „Ponieważ  cała  nasza  władza 
i  nasze  losy  są  w  ręku  Boga,  a  wobec  Jego  potęgi  jesteśmy  jako  proch 
wobec  wiatru,  prosimy  W.  Król.  Mość.  aby  we  wszystkich  swoich 
czynnościach  miał  Boga  przed  oczami  i  Jemu  pilnie  służył,  w  świą- 
tyni i  w  sypialnej  komnacie  często  i  żarliwie  się  modlił.  Mszy  św. 
i  kazania  słuchał,  w  dni  świąteczne  nie  polował,  nie  jadał  przed  Mszą 
Św.,  rzadziej  oddawał  się  łowom  i  zupełnie  ich  zaniechał,  kiedy  ważne 
czynności  są  do  spełnienia.  Rozrywki  W.  Król.  Mości  niechaj  będą 
umiarkowane  i  uczciwe,  jakie  przystoją  księciu,  jako  też  zastosowane 
do  czasów,  w  których  żyjemy.  Kiedy  W.  Król.  Mość  zasiada  w  radzie, 
powinien,  o  ile  zachodzi  potrzeba,  sam  zabierać  głos,  aby  się  nie  zda- 
wało, że  jest  tylko  malowanym  księciem.  Gdzie  trzeba  działać,  niechaj 
okazuje  należytą  skrzętność  i  zapobiegliwość,  aby  nie  robił  wrażenia, 
że  się  na  niczem  nie  zna.  Psów  łowczych  niechaj  nie  cierpi  w  domu, 


De  Sigism.  temporibus  Deciusa  str.  87:  Sigismundus  nihil  unquam  aeque  ac 
pacem  amavit. 

2)  Acta  Tom.  9,  str.  102,  1.  167.  List  Erazma  do  Zygmunta  z  r.  1527:  amore 
pacis  maluisti  Prussiae  duci  nonnullam  eius  provinciae  portionem  concedere,  quam 
totam  armis,  quod  tibi  facillimum  erat,  tuo  subiugare  imperio. 

3)  Acta  Tom.  6,  str.  275,  l.  239:  narravit  nuntius  ipse  Maiestati  suae  secretis- 
sime  horrenda  de  moribus  regis  sui. 

4)  Acta  Tom.  6,  str.  270,  1.  235. 
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przy  stole  i  w  sypialni,  bo  królewski  zamek  nie  jest  dla  nich  stoso- 
sownem  miejscem  5).  Niechaj  unika,  ile  możności  biesiad  i  pijatyk, 
które  dobre  są  dla  nicponiów,  ale  nie  dla  księcia.  Zato  szukać  powi- 
nien towarzystwa  ludzi  poważnych,  z  którymi  obcowanie  przynosi  za- 
szczyt i  korzyść,  z  tymi  niechaj  zabawia  się  rozmową,  kiedy  nie  chce 
być  samotnym.  Przy  dawaniu  niechaj  rozróżnia,  komu  trzeba  dać, 
i  czyni  to  oszczędnie.  Do  łaźni,  która  człowieka  wycieńcza  i  czyni 
zniewieściałym,  niechaj  nie  uczęszcza  i  w  niej  nie  jada,  albowiem  to 
szkodzi  zdrowiu  i  jest  wprost  zabójcze,  lecz  niech  używa  jej  rza- 
dziej i  tylko  w  nielicznem  towarzystwie.  Przedewszystkiem  zaś  niech 
W.  Król.  Mość  unika  towarzystwa  ludzi  lekkomyślnych,  tak  niedoro- 
słych,  jako  też  brodatych,  którzy  nie  umieją  i  nie  zwykli  o  niczem 
innem  mówić,  jak  o  pijatykach,  uciechach  i  innych  bezecnych  rze- 
czach. To  piszemy  W.  Król.  Mości  z  szczerego  serca". 

Przestrogi  powyższe  napisał  Tomicki  (albo  spowodował  ich  napi- 
sanie) z  polecenia  Zygmunta  w  r.  1523  do  bratanka,  a  w  dwanaście 
lat  potem  wystosował  z  własnego  popędu  podobną  odezwę  do  syna 
królewskiego.  Dwa  te  pisma  mają  dużo  wspólnego  materyału  np.  na- 
pomnienie tyczące  się  nabożeństwa,  słuchania  kazań,  modlenia  się  w  ko- 
ściele i  na  osobności,  niejedzenia  przed  wysłuchaniem  Mszy  Św.,  nie- 
polowania  w  dni  świąteczne,  umiarkowania  w  rozrywkach,  obcowania 
z  ludźmi  poważnymi.  Ale  są  też  pewne  różnice,  pochodzące  z  różnicy 
wieku  i  stanowiska  obu  stryjecznych  braci.  Ludwik  był  starszy.  Zy- 
gmunt August  młodszy,  Ludwik  był  królem  Węgier  i  Czech,  Zygmunt 
August  tylko  koronowanym  następcą  tronu.  Ale  i  ton  tych  przestróg 
jest  inny.  Pod  osłoną  stryja  i  urzędowego  opiekuna,  Tomicki  rąbie  Lu- 
dwikowi prawdę,  bo  przy  wszystkich  przepisach  czuć,  że  dlatego  się 
je  daje,  ponieważ  są  potrzebne.  Jego  Król.  Mość  węgierska  i  czeska 
jest  bezbożnym,  bo  się  nie  modli,  nie  chodzi  na  Mszę  św.  i  kazania, 
poluje  w  dni  świąteczne,  je  przed  nabożeństwem,  urządza  polowania 
z  zaniedbaniem  ważniejszych  czynności,  w  radzie  królewskiej  siedzi 
jak  malowany  itd.  Wyrażenia  jak  simulacmm  principis,  albo  vitet  cra- 
pulas,  quae  nebulonibus  convenient,  są  bardzo  ostro,  bezwzględne  i  dra 
styczne.  Tak  pisze  stryj  i  opiekun  do  niedorosłego,  choć  koronowanego 
bratanka  i  pupila.    Jeżeli  go  gani.  to  nadana  spotyka  tylko  młodego 


')  Ludwik  miłował  Hi e  w  rycorskim  sporcie.  Ojciec  Władysław  jol  w  r.  L608* 
kiody  Hyn  jego  rniuł  3  l»ta,  donosił  Zygmuntowi,  że  domin  us  Ludovicu8  vel  in  huc 
sua  aetałe  armis  et  §quit  ffaudet.  Acta  Tom.  I.  str.  2ł>,  I.  Ii.  Kiody  w  roku  1522 
Ludwik  profit  Htryja  o  konia  wyścigowego,  Zygmunt  kazał  mu  odpinać,  że  koni  wy- 
ścigowych nic  rna  i  w  nich  Hic  nio  lulmjc  Acta  Tom.  fi,  Htr.  8G,  1.  66. 
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króla.  Autor  nie  potrzebuje  się  liczyć  z  rodzicami,  którzy  już  pomarli. 
Innej  taktyki  trzymał  się  Tomicki  w  udzieleniu  przestróg  synowi  kró- 
lewskiemu. Jego  rozumowanie,  delikatne  i  subtelne,  stara  się  sprowa- 
dzić młodego  pana  na  drogę  cnoty,  obowiązku  i  energii  przez  przeko- 
nanie go,  że  postępowanie  przez  autora  polecone  jest  najlepsze  jako 
zapewniające  największe  korzyści,  sławę  u  współczesnych  i  potomnych 
i  wieczne  zbawienie.  Tak  musiał  zresztą  Tomicki  pisać,  bo  wszelka 
ostrzejsza  nagana,  zwłaszcza  wystosowana  do  osoby  młodego  księcia, 
byłaby  wymówką  dla  żyjących  królewskich  rodziców.  List  napisany 
jest  zręcznie,  ponieważ,  gdybyśmy  nie  wiedzieli  skądinąd,  że  wycho- 
wanie Zygmunta  Augusta  było  przewrotne  i  wadliwe,  nie  przyszłoby 
nam  na  myśl,  że  Tomicki  wystąpił  w  roli  ostrzegającego  poprawcy. 
Bez  tej  przesłanki  list  ten  przedstawia  się  jako  niewinny  głos  życzli- 
wego przyjaciela  domu  królewskiego  i  posiwiałego  w  służbie  publicznej 
senatora,  który  przejęty  jest  życzeniem,  aby  przyszły  jego  pan  i  wła- 
dca był  najlepszym.  Musiał  Tomicki  mieć  wysokie  mniemanie  o  roz- 
woju umysłowym  Zygmunta  Augusta,  skoro  go  uważał  zdolnym  do 
przyjęcia  bądź  co  bądź  wysoko  nastrojonych  uwag  wychowawczych. 
Jeżeli  z  dwóch  elaboratów  Tomickiego  wnosić  można  o  stopniu  roz- 
woju Ludwika  węgierskiego  i  Zygmunta  Augusta,  to  Zygmunt  Au- 
gust, chociaż  znacznie  młodszy,  przewyższał  inteligencyą  swego  stryje- 
cznego brata. 

Tomicki  przyrzeka  w  końcu  listu,  że  w  przyszłości  uzupełni  spi- 
sane narazie  rady,  jeżeli  to,  co  dotychczas  napisał,  będzie  przez  króle- 
wicza wdzięcznie  przyjęte.  To  przyrzeczenie  zdołał  tylko  w  części  speł- 
nić. Kiedy  w  kilka  tygodni  po  przesłaniu  swojej  cohortatio  otrzymał 
od  Zygmunta  Augusta  dziękczynny  list,  jeszcze  raz  chwycił  za  pióro, 
aby  spisać  dalszy  ciąg  napomnień.  Jest  to  pismo  ciepłe,  tryskające  mi- 
łością dla  młodego  króla  ]):  „Sprawiło  mi  to  wielką  i  rzetelną  radość, 
że  W.  Król.  Mość  przyjąłeś  moje  rady  tak  wdzięcznem  sercem.  Do 
napisania  tego,  co  napisałem,  skłoniła  mnie  najgorętsza  miłość  i  naj- 
głębsze uszanowanie  dla  W.  Król.  Mości.  Jeżeli  bowiem  Rodzic  W. 
Król.  Mości  obsypał  mnie  niezliczonemi  dobrodziejstwami,  sądziłem,  że 
nie  wystarczy,  abym  za  to  zachował  dla  niego  wdzięczną  pamięć,  abym 
był  zawsze  na  jego  rozkazy  i  stosował  się  do  jego  woli,  abym  mu  po- 
święcił swoje  usiłowania,  abym  ochoczo  i  chętnie  podejmował  wszelkie 
trudy  i  zwalczał  przeciwności.  Służąc  Jemu,  uważam  za  swój  obowią- 
zek popierać  także  wedle  sił  osobę  W.  Król.  Mości  i  otaczać  Go  swy- 
mi zabiegami  i  myślami.  Wszystko,  co  zdziałałem,  jest  wypływem  tego 


!)  Rękopis  Czart.  53,  str.  3,  1.  2. 
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uczucia  przywiązania  i  czci  dla  Dostojnego  Ojca  W.  Król.  Mości,  któ- 
remu zawdzięczam  wszystko,  co  mam.  i.  że  się  tak  wyrażę,  siebie  sa- 
mego, oraz  dla  W.  Król.  Mości.  Przejęty  tern  uczuciem,  cieszę  się 
uznaniem,  które  sobie  W.  Król.  Mość  za  młodych  lat  zyskujesz  i  pra- 
gnę, aby  ono  z  każdym  dniem  wzrastało  i  wzmagało  się.  Im  usilniej 
tego  pragnę,  tern  goręcej  proszę  i  błagam  W.  Król.  Mość,  aby  moje 
napomnienia  i  rady  tak  zechciał  utrwalić  w  swym  umyśle,  żeby  ich 
w  żaden  sposób  z  niego  nie  można  usunąć.  Oby  W.  Król.  Mość  w  chwi- 
lach wolnych  od  poważniejszych  studyów  zechciał  brać  do  rąk  i  od- 
czytywać moje  uwagi.  Spodziewam  się,  że  jeżeli  W.  Król.  Mość  często 
je  będzie  czytał  i  po  przeczytaniu  będzie  się  starał  zamienić  je  w  czyn, 
pozyska  na  pewao  nietylko  wielką  sławę,  ale  wzbudzi  ogólny  po- 
dziw swej  osoby.  Miłość  zaś  ludzi  i  ogólne  przywiązanie  otoczą  Go, 
tak  że  za  szczęśliwych  będą  uważani  ci,  którzy  za  zrządzeniem  Bożem 
będą  mieli  szczęście  nazywać  się  poddanymi  takiego  i  tak  sławnego 
króla.  Żaden  z  jego  poddanych  swego  powodzenia  i  swojej  czci  nie 
będzie  cenił  wyżej  niż  powodzenie  i  cześć  W.  Król.  Mości.  Cóż  innego 
może  stanowić  silniejszy  łącznik  między  poddanymi  i  panującym  i  cóż 
może  poddanych  utrzymać  skuteczniej  w  uległości  dla  swego  władcy? 
Miłością  i  dobrem  usposobieniem  zdobywa  się  wszystko  od  swoich  pod- 
danych, i  to  szybciej  i  łatwiej,  niż  wszelkim  innym  sposobem.  Im 
więcej  postępowanie  królewskie  odbiega  od  miłości,  tern  mniej  zwykle 
prowadzi  do  celu.  Niechaj  W.  Król.  Mość  nosi  zawsze  w  sercu  tę  za- 
sadę, że  nie  wojska  i  skarby  są  podporą  tronu,  lecz  przyjaciele,  któ 
rych  nie  można  zmusić  gwałtem  do  przyjaźni,  ani  zjednać  sobie  zło- 
tem. Usłużnością  i  wiernością  zyskuje  się  przyjaźń.  Lecz  po  cóż  ja 
w  nieroz ważności  swojej  znowu  powracam  do  upomnień?  Przecież  W. 
Król.  Mość  masz  w  domu  ludzi,  którzy  Go  mogą  wesprzeć  nietylko  ra- 
dami, lecz  także  nauką  1).  W.  Król.  Mość  raczy  wybaczyć,  że  daję 
się  unieść  przywiązaniu  do  Jego  osoby  Ale  godzi  się  to  z  Jego  wie- 
kiem i  mojem  stanowiskiem,  że  żaden  mój  list  nie  może  dojść  Jego 
rąk.  któryby  nie  zawierał  jakiego  pouczenia". 

Dusza  sędziwego  kanclerza   rwała  się  zapewne  do  dalszych  wy 
nurzeń.    Myślą  swoją  bawił  często  starzec  około  swego  młodego  pana, 
z  którego,  jak  widzimy  z  powyższego  listu   chciał  zrobić  ideał  władcy. 
Ciekawy  jest  ustęp  z  listu  jego  do  sekretarza  królowej,  Ludwika  Ali- 
phiusa,  także  z  tego  czasu  2K,  w  którym  sn;  przyznaje,  że.  ilekroć  sobie 


')  Słowa  tckHlu  łacińHkirjM, :  </ui  non  solum  prarceploris,  sed  cliani  mttituttS 
au;/erc  posuint,  trzoba  poprawie'*  na  ptdeccptin 

»)  Kopia  fctfO  listu  w  link.  Czart,  o  ł,  str.  Ł86,  I.   Hi  ma  f*atHzyw<«  datum. 


320 


DR.  ANTONI  DANYSZ 


przypomni  sprawę  wychowania  królewicza,  a  dzieje  się  to  prawie  co- 
dziennie, tylekroć  nie  może  wstrzymać  jęków  i  westchnień.  Przyrze- 
czenia swego,  źe  i  nadal  nie  przestanie  radami  i  upomnieniami  wspie- 
rać swego  ukochanego  pana.  nie  było  mu  danem  spełnić,  bo  rozstał 
się  z  tym  światem  w  końcu  października  tego  samego  roku,  docze- 
kawszy się  70-tego  roku  życia,  Szkoda,  że  musiał  urwać  swe  wycho- 
wawcze rady  na  tem,  'co  zdążył  dać.  Gdyby  takich  listów  było  więcej, 
mielibyśmy  całokształt  wychowania  królewicza  polskiego,  spisany  przez 
najkompetentniejszego  w  Polsce  człowieka.  Nikt  bowiem  tak  doskonale 
jak  Tomicki  nie  znał  ówczesnej  maszyny  państwowej  i  dworskiej 
w  Polsce  i  nikt  inny  nie  mógł  skreślić  pełniejszego  obrazu  wychowania 
polskiego  królewicza. 

Aby  napomnieniom  swoim  nadać  więcej  powagi,  przesłał  Tomicki 
swój  i  Hozyusza  elaborat  do  Wilna  przez  Samuela  Maciejowskiego, 
który  wówczas  był  kanonikiem  krakowskim  i  sekretarzem  królewskim. 
Równocześnie  zwrócił  się  do  Aliphiusa  z  prośbą,  aby  ze  względu  na 
obszerność  listu  (litterae  prolixae)  przeczytał  go  razem  z  królewiczem 
i  wytłómaczył  mu  treść,  jeżeli  się  tego  okaże  potrzeba 1),  Z  tego  się 
okazuje,  że  Tomicki  brał  swoje  napomnienie  bardzo  na  seryo  i  przy- 
więzywał  do  niego  wielkie  nadzieje.  Jako  wysłannik  podkanclerzego  zo- 
stał Maciejowski  14  kwietnia  w  Wilnie  przyjęty  z  wyszczególniającą 
uprzejmością.  Dworzanie  królewscy  wyjechali  naprzeciw  niego,  królowa 
patrzała  na  jego  wjazd  z  okien  królewskiego  zamku,  dworzanie  po- 
mimo oporu,  ściągnęli  go  z  konia  i  zanieśli  do  przygotowanej  łaźni. 
Przy  śniadaniu  zjawił  się  Piotr  Opaliński,  regis  iunioris  curiae  magister, 
podchmielony  po  jakiejś  rychłej  libacyi.  Przybył  także  brat  Maciejo- 
wskiego. Od  niego  wysłannik  Tomickiego  dowiedział  się,  że  królowa 
nie  bardzo  rada  z  jego  przybycia,  ponieważ  doniesiono  jej  z  Krakowa, 
że  podkanclerzy  miał  spiskować  przeciwko  niej  na  zebraniu  senatorów, 
które  się  u  niego  odbyło  2).  Wśród  takich  okoliczności  list  Tomickiego- 
Hozyusza  został  doręczony  królewiczowi. 

Jeżeli  sią  zaś  spytamy,  czy  list  ten  odniósł  jakikolwiek  skutek, 
to  wypadnie  nam  odpowiedzieć,  że  szlachetny  jego  cel  był  chybiony. 
W  tym  czasie  Tomicki  był  w  niełasce  u  Bony,  tak,  że  samo  jego 
wmieszenie  się  w  sprawę  wychowania  królewicza  źle  musiało  usposobić 
królowę  dla  przesłanego  upomnienia.  Ponieważ  królewicz  nie  był  je- 
szcze w  wieku,  w  którym  człowiek  za  siebie  odpowiada  i  sam  siebie 
wychowuje,  napomnienie  Tomickiego  odnosiło  się  do  jego  wychowa- 


»)  Ręk.  Czart.  52,  str.  467,  1.  182. 
2)  Ręk.  Czart.  52,  str.  617,  1.  176. 


O  WYCHOWANIU  ZYGMUNTA  AUGUSTA 


321 


wców,  czyli  samej  królowej  Bony.  Usposobienie  zaś  Bony  dla  Tomi- 
ckiego nie  było  korzystne  i  przeniosło  się  też  zapewne  na  udzielone 
przez  niego  rady.  Kilka  tygodni  przedtem  Tomicki  pisał  o  Bonie 
do  kanonika  Dr.  Stanisława  Borka:  in  nos  iamdudum  eiusmodi 
concepit  odium,  ut  non  aliter  sibi  satisfactum  putaverit,  quam  ut  intcr- 
cessiones  nostras,  quas  pro  confugientibus  ad  nos  apud  Maiestatem  Re- 
giam  interdum  facimus,  intewertat  et,  quominus  exaudiantur,  impediat1). 
Bona,  która  wtedy  systematycznie  zwalczała  wpływ  Tomickiego,  nie- 
chętnie patrzała  na  jego  usiłowania,  zmierzające  do  odebrania  jej  dy- 
spozycyi  nad  synem.  Na  list  swój  Tomicki  otrzymał  od  królewicza 
odpowiedź,  której  treść  i  formę  prawdopodobnie  spowodowała  Bona. 
Odpowiedź  królewicza  jest  zimna,  krótka  i  zawiera  tylko  zdawkową 
grzeczność.  Nie  zawiera  nawet  prośby  o  dalsze  uwagi  i  rady.  Brzmi 
ona  w  tłómaczeniu  polskiem  2):  „Szanowny  w  Chrystusie  Ojcze,  szczerze 
przez  nas  ukochany!  Pozdrowił  nas  w  imieniu  Wnszem  Czcigodny  Sa- 
muel Maciejowski,  kanonik  krakowski,  oraz  sekretarz  Najjaśniejszego 
Króla  Pana  i  Rodzica  naszego  i  wręczył  nam  miłe  pismo  Wasze, 
w  którem  Dostojność  Wasza  w  mądrości  swojej  i  przywiązaniu  do  J. 
Król.  Mości  Ojca  naszego,  jako  też  do  naszej  osoby  i  ojczyzny,  daje 
nam  zbawienną  radę,  abyśmy  naśladowali  cnoty  i  świetne  czyny  sła- 
wnych mężów  i  gorliwie  zabrali  się  do  nauki.  Co  prawda,  o  ile  mło- 
dzieńczy wiek  nasz  na  to  pozwala,  z  wielkim  zapałem  umysłu  sta- 
ramy się  pozyskać  cnoty.  Mamy  bowiem  przed  oczami  tyle  sławnych 
czynów  Najdostojniejszego  Ojca  naszego,  od  którego  czerpiemy  przy- 
kładów, naśladując  je,  abyśmy  nie  odstąpili  od  Jego  Majestatu  nawet 
w  najmniejszej  rzeczy.  Nie  zamierzamy  też  czasu  trawić  w  bez- 
czynności, lecz  pilnie  przykładamy  się  do  nauk.  Tern  chętniej  zaś  to 
czynić  będziemy,  że  bodźcem  będą  dla  nas  rady  i  upomnienia  Wasze j 
Dostojności.  Oby  Bóg  najlepszy  i  najwyższy  poparł  to  usiłowanie.  Za  dobre 
chęci  Waszej  Dostojności,  Jej  miłość  i  przywiązanie  do  nas,  składamy  ser- 
deczne dzięki.  Oby  Ją  Pan  Bóg  zachował  w  zdrowiu.  Dan  w  Wilnie". 

A  Zygmunt  August?  Zapewne  uczył  się,  albo  nic  uczy!  się  po 
tym  liście  tak  samo,  jak  dawniej,  bawił  się  wesoło  wśród  dziewcząt 
dworskich  i  polował. 

VII. 

Pierwszy   samodzielny   występ  Zygmunta  Augusta  przypada  na 
rok  1538.  Na  wiosnę  togo  roku  zbierało  się  wojsko  pod  Lwowom,  które 
»)  Ręk.  Caart.  52,  utr.  303,  I.  91. 

>)  Rok.  Czart.  62,  Btr.  749   I.  213.    Z  Aktów  Tomickiego  tomu   XIX    list  Urn 
jest  przedrnkow.iny  w  Przeździ. -rkin %o   Jagiellonkach    Polfkicłł,   tomio  V.   wyd.  priei 
Szujskiego.  Kraków  1878. 
Kozprawy  Wydz.  hist.-filoz.  T.  LVIII. 
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miało  wyruszyć  na  wojewodę  wołoskiego,  aby  go  ukarać  za  zdradliwy 
napad  na  ruskie  kraje,  niepomszczczony  dotąd  z  powodu  przeszłoro- 
cznego  oporu  pospolitego  ruszenia  pod  Lwowem.  Za  radą  hetmana  Tar- 
nowskiego postanowił  król  wysłać  na  lustracyą  tego  wojska  18-letniego 
syna.  Wyjazd  był  naznaczony  na  oktawę  Bożego  Ciała.  Do  tej  wy- 
prawy przyłączyło  się  wiele  młodzieży  polskiej  i  litewskiej.  Prócz  tego- 
Andrzej  z  Górki,  kasztelan  poznański,  ruszył  na  Ruś  w  1.500  koni 
Mieli  uczestniczyć  także  dwaj  ochmistrze  dworscy  tj.  Opaliński  i  Wolski. 
Wreszcie  świeżo  mianowany  na  bisk.  poznańskie  Jan  Stanisław  Oleśni- 
cki z  zebraną  przez  siebie  siłą  zbrojną,  miał  towarzyszyć  młodemu  kró- 
lowi. Tak  opisuje  przygotowania  do  tej  wyprawy  Stanisław  Górski, 
który  jako  przebywający  na  dworze,  najlepiej  o  wszystkich  jej  szcze- 
gółach był  poinformowany  1). 

Tymczasem  z  powodu  tej  właśnie  wyprawy  powstała  plotka, 
która  się  dostała  nawet  do  historyi.  Spowodowało  ją  niemęskie  i  pie- 
szczące wychowanie  królewicza.  Opowiedział  tę  plotkę  Łukasz  Gór- 
nicki 2).  Powtórzymy  ją  za  nim:  „Wtedy  król  Zygmunt  August  wy- 
prawował  się  do  Wołoch.  A  z  królewiczem  jechał  Jan  Tarnowski,  ka- 
sztelan krakowski,  hetman  koronny  i  Andrzej  z  Górki,  kasztelan  po- 
znański, a  generał  wielkopolski.  Wyjechał  królewicz  z  Krakowa  ku 
końcu  miesiąca  sierpnia,  a  z  nim  król  stary  i  królowa:  pierwszy  no- 
cleg był  w  Wieliczce,  wtóry  w  Bochni,  gdzie  się  syn  z  rodzicami  po- 
żegnał. W  drodze  tej  do  Wołoch,  pamiętając  ci  senatorowie,  kogo  im 
w  opiekę  poruczono,  mieli  do  tego  królewicza  3),  żeby  o  wszystkiem 
w  ciągnieniu  wiedział,  sprawy  i  postępki  wszystkie  rycerskie  miał 
przed  oczyma,  a  bez  wiadomości  jego,  żeby  się  nic  nie  działo.  Zatem 
musiał  się  ledwie  nie  każdego  dnia  niemały  czas  trawić,  jako  na  są- 
dziech,  tak  za  się,  gdy  albo  takie  albo  owakie  sprawy  następowały, 
że  i  do  utęsknienia  królewiczowi  przychodziło  i  do  utyskiwania  na  nie- 
dobre zdrowie.  Co  komorni  jego  widząc,  dali  znać  królowej,  że  pano- 
wie senatorowie  mało  baczenia  mają  na  lata  młode  i  słabe  królewicza 
zdrowie,  zamykając  się  z  nim  po  kilka  godzin  zawzdy  i  w  ustawicznej 
pracy  go  mając,  zaczem  i  do  niedobrego  zdrowia  już  przychodzi.  Co 
gdy  królową  doszło,  jęła  narzekać  i  lamentować,  ganić  to,  że  król  od 

*)  Rek.  Czart.  56,  str.  170,  1.  21.  List  do  Klemensa  Janickiego  z  10  czerwca 
1538  r. 

2)  Dzieje  w  Koronie  polskiej  wyd.  Turowskiego  str.  3. 

3)  Tj.  mieli  królewicza  do  tego,  czyli  przytrzymywali,  zmuszali  królewicza  do 
tego.  Por.  Krzysztofa  Dorohostajskiego  Hippika,  tu  jest  Księga  o  koniach  wyd.  Turo- 
wskiego str.  98:  (o  koniu)  „ahy  rozpomniał,  do  czego  onego  na  każdym  dniu  miano", 

t.  j.  czego  go  uczono. 
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siebie  syna,  jedynego  mając,  w  tak  daleką  i  niebezpieczną  drogę  po- 
słał. Owa  tak  długo  było  tych  lamentów,  tych  próźb,  iż  król  stary, 
zwyciężony  temi  rzeczami,  kazał  się  królewiczowi  wrócić  i  wrócił  się 
z  Glinian.  Bardzo  ganili  ludzie  to  wrócenie  królewiczowi  i  byli  ci,  któ- 
rzy mówi  li  (a  mianowicie  Raczkowski  rotmistrz),  że  ten  pan,  prawi, 
gdy  za  lat  młodych  strzelby  nie  słyszał,  ludziom  się  w  ordynku  nie  przy- 
patrzył, szyku  bitwy  nie  widział,  już  ten  pan  walecznym  nigdy  nie 
będzie". 

To  barwne  opowiadanie  Łukasza  Górnickiego,  zgadzające  się  zre- 
sztą z  pamiętnikowym  tonem  jego  historyi,  nie  jest  w  szczegółach  pra- 
wdziwe, jak  to  wykazał  Kolankowski  1).  Podług  wiarogodnego  świade- 
ctwa Górskiego,  celem  tej  wyprawy  był  Lwów,  a  raczej  miejsce  pod 
Lwowem,  gdzie  się  wojsko  zbierało.  Królewicz  miał  zlustrować  wojsko, 
a  o  wyprawie  na  Wołoszczyznę  nie  było  mowy.  Zgodnie  z  tern  tytuł 
mowy,  którą  go  witano  przy  powrocie,  brzmi:  Gratidatio  ad  Sigismun- 
dum  Sectmdum  in  reditu  eius  ab  exercitu  contra  Valachos  relicło  2). 
Przyzwyczajonemu  do  swobodnego  życia  na  dworze  królowskim,  może 
duszno  było  królewiczowi  w  roli  naczelnego  wodza  i  w  towarzystwie 
poważnych  senatorów,  ale  wytrwał  w  niej  do  końca.  Górnicki  powtó- 
rzył zasłyszane  opowiadanie,  myląc  się  nietylko  co  do  celu  owej  wy- 
prawy, ale  także  co  do  czasu,  w  którym  się  odbyła.  Podług  świadectw 
przytoczonych  przez  Kolankowskiego  królewicz  wrócił  27  sierpnia  do 
Krakowa,  podczas  gdy  podług  relacyi  Górnickiego  wtedy  dopiero 
miał  wyruszyć.  Ze  taka  bajka  o  tej  wyprawie  mogła  powstać,  dowo- 
dzi to,  że  pieszczone  wychowanie  królewskiego  potomka  było  na 
ustach  ogółu. 

Przy  powrocie  królewicza  do  Krakowa  miał  Hozyusz  drugi  raz 
sposobność  wystąpienia  z  radami  wychowawczemi  dla  niego.  Hozyusz 
napisał  mowę  powitalną,  ale  ponieważ  nie  należał  do  kapituły  katedry 
krakowskiej,  wygłosił  ją  jeden  z  kanoników,  prawdopodobnie  odzna- 
czający się  wymową  Samuel  Maciejowski.  Ta  mowa  jest  pochwałą  Zy- 
gmunta Starego,  a  jedynem  życzeniem  mówcy,  aby  królewicz  wdał  się 
w  ojca.  Przytaczamy  ją  w  polskicm  tłómaczeniu  3). 

„Twój  szczęśliwy  powrót,  Królu  Zygmuncie  Auguście,  przejmuje 
nas  tern  większą  radością,  że  nie  przestaliśmy  zanosić  do  Boga  gorą- 
cych modłów,  aby  nam  wolno  było  Ciebie  oglądać  wracającego  w  zdro- 
wiu po  pomyślnem  załatwieniu  sprawy.  Wszyscy  modliliśmy  się  o  Twój 


')  Zygmunt  Auguat,  wielki  kniażę  lit«wflki  otc.  Htr.  86. 
a)  R«jk.  Czart.  56.  str.  809,  I.  51. 
')  KoroHp.  Ho-zyiiHza  I.  88. 
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szczęśliwy  powrót,  a  teraz,  gdy  się  nasze  modły  ziściły,  oddajemy  się 
niekłamanej  radości.  Rozumiemy  bowiem,  źe  Ty  jesteś  drugą  nadzieją 
Królestwa  i  Swego  Najmiłościwszego  Rodzica,  że  od  Twojej  pomyśl- 
ności i  Twojego  szczęścia  zależy  nasze  powodzenie.  Możesz  być  prze- 
konanym, że  niema  żadnego  w  tej  drużynie  kapłanów,  Ciebie  w  tej 
chwili  otaczających,  któryby  z  mniejszą  pobożnością  i  żarliwością 
zwykł  był  modlić  się  do  Boga  za  Wasze  Król.  Moście,  niż  za  własne 
powodzenie  i  własną  pomyślność.  Uznajemy  w  Najdostojniejszym  Twoim 
Ojcu  nadzwyczajną  dla  nas  dobrotliwość,  hojność,  łagodność.  Życzymy 
gorąco,  aby  mu  Pan  Bóg  dał  jak  najdłuższe  życie  i  każdy  z  nas  pra- 
gnie, aby  mu  coś  ujęto  z  jego  życia,  a  przyczyniono  lat  Królowi. 
W  nim  bowiem  odczuwamy  najwierniejszego  obrońcę  naszego  stanu, 
najdzielniejszego  poplecznika  naszych  praw,  w  nim  patrona  najłaska- 
wszego, w  nim  nie  tyle  pana,  co  rodzica  naszego  najdobrotliwszego. 
Jeżeli  go  więc  Pan  Bóg  zecbce  kiedyś  zabrać  do  swej  chwały  —  oby 
się  to  jak  najpóźniej  stało  —  lecz,  jak  niepewne  są  losy  ludzkie,  tak 
też  nie  możemy  wiedzieć,  „co  późny  wieczór  przyniesie"  x):  jeżeli  go 
ma  spotkać  los  wszystkich  śmiertelnych  (oby  się  był  urodził  nieśmier- 
telnym), do  kogóż  mamy  się  uciec,  czyjej  błagać  opieki,  o  czyją  po- 
moc prosić,  jeżeli  nie  o  Twoje,  Zygmuncie  Auguście? 

„Nie  dopuścisz  bezwątpienia  do  tego,  aby  życie  Twoje  i  chara- 
kter odbijały  od  charakteru  męża,  którego  przypominasz  z  twarzy, 
układu  ciała  i  rysów.  Jeżeli  widzisz,  że  Najdostojniejszy  Twój  Rodzic 
stan  duchowny  zawsze  z  takim  zapałem  bierze  w  obronę,  to  i  Ty  z  ró- 
wną troskliwością  i  pieczołowitością  dbaj  o  jego  dobro  i  zachowanie. 
A  w  tern  upatrujemy  szczególniejsze  szczęście  Twoje  i  nasze,  źe  dosze- 
dłeś już  do  wieku,  w  którym  na  czyny,  życie  i  charakter  Najdostoj- 
szego  Ojca  Twego  z  dostatecznem  zrozumieniem  możesz  spoglądać. 
Prosimy  Cię,  patrz  na  niego  uważnie,  patrz  na  niego  tak,  aby  życie 
Twoje  ukształciło  się  na  sposób  jego  życia.  Kto  chce;  niech  Ci  każe 
naśladować  Julinszów,  Augustów,  Trajanów,  mnie  się  zdaje,  źe  masz 
wszystkie  te  wzory  w  domu.  Albowiem  w  jednej  osobie  Twego  Naj- 
dostojniejszego Rodzica  możesz  podziwiać  łagodność  Juliusza,  szczęście 
Augusta,  cnotę  i  dobroć  Trajana.  Żaden  z  nich  nie  był  ozdobiony  tylu 
i  tak  świetnemi  zaletami  ducha  i  ciała,  ile  nie  bez  podziwu  widzimy 
w  Twoim  Najdostojniejszym  Ojcu.  W  ten  żywy  wzór,  z  którego  Ty 
sam  wyszedłeś,  wpatruj   się  przeciągle,  na  Najdostojniejszego  Rodzica 


*)  Aluzya  do  tytułu  jednej  ze  satyr  Varrona,  których  to  słów  użył  Wergiliusz 
Georg-.  ].  461:  quid  Vesper  serus  vehat.  Por.  Gellius  Noctes  Atticae  1.  22. 
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Twego  spoglądaj  jak  w  lustro  i  bierz  sobie  z  niego  przykład  dla  wła- 
snego życia. 

„Nie  zamierzam  tu  wymienić  i  omówić  wszystkich  zalet  królew- 
skiego umysłu.  Nie  powiem  nic  o  mądrości  i  sprawiedliwości  naszego 
króla,  z  któremi  sprawuje  rządy  nad  poddanymi  sobie  ludźmi,  o  jego 
umiarkowaniu,  łaskawości  i  dobroci,  o  męstwie,  z  którem  zwalcza 
swych  nieprzyjaciół,  nie  tylko  widocznych  lecz  także  i  takich,  którzy 
im  mniej  wpadają  w  oczy,  tern  trudniej  mogą  być  pokonani.  Do  nich 
należy  gniew,  który  jest  „krótkim  szałem"  chęć  używania  ogromnie 
niebezpieczna  dla  cnoty,  smutek,  obawa,  namiętność.  Są  to  wrogowie, 
którzy  często  ludzi  zapędzają  do  zdrady,  łamią  i  osłabiają  umysł,  je- 
żeli się  ktoś  z  całym  zapałem  i  niepodzielnie  nie  poświęci  cnocie.  Te 
słabości  Najdostojniejszy  Twój  Kodzie  tak  dalece  poddał  pod  panowa- 
nie rozumu,  że,  nie  mówiąc  o  królach  i  książętach,  między  ludźmi  pry- 
watnymi nie  łatwo  znaleść  można  w  tym  czasie  człowieka,  któryby 
podobnie  jak  on  miał  w  swej  mocy  wszelkie  wzruszenia  umysłu.  Ja- 
kim powinien  być  mędrzec  według  ideału  Stoików  t.  j.  bez  wielkich 
wewnętrznych  zaburzeń  i  wzruszeń  i  z  wiecznym  spokojem  umysłu, 
takiego,  jak  się  możemy  pochwalić,  chyba  tylko  jednego  znaleźliśmy. 
W  jego  doli,  czy  wesołej,  czy  smutnej,  zawsze  można  oglądać  to  samo 
oblicze,  ponieważ  w  jego  myśli,  która  wpływa  na  ułożenie  rysów  twa- 
rzy, niema  żadnej  zmiany  i  żadne  nie  zaszło  zaburzenie.  O  tych  Naj- 
dostojniejszego Ojca  Twego  świetnych  zaletach,  któremi  przewyższa 
wszystkich  królów  i  książąt  naszego  wieku,  nie  zamierzam  teraz  mó- 
wić; nie  jakobym  sądził,  że  nie  potrzeba  Tobie  ich  naśladować,  lecz  że 
to  miejsce,  w  którem  w  tej  chwili  się  znajdujemy,  woła  mnie  w  inną 
stronę  i  napomina,  abym  mówił  raczej  o  jego  pobożności  i  świętobli- 
wości.  To  uczucie  jest  w  Twoim  Najdostojniejszym  Rodzicu  tak  silno, 
że  nie  waham  się  wszystkie  inne  jego  cnoty,  całe  jego  powodzenie, 
wszystkie  jego  zwycięstwa  i  tryumfy  tej  jego  pobożności  przypisać. 

„Albowiem  ani  tych  zalet,  które  niektórzy  nazywają  przypadko- 
wemi,  ani  przymiotów,  które  są  właściwymi,  nie  byłby  mógł  nigdy  po- 
siąść w  takiej  mierze,  gdyby  Pana  Boga  nie  czcił  z  pobożnością  i  bo- 
gobojnością,  a  jego  sług  z  ochoczością  i  życzliwością.  Jeżeli  bowiem,  jak 
mówi  mędrzec,  nikt  nie  może  być  umiarkowanym,  jeżeli  mu  Bóg  tej 
łaski  nie  udzieli,  ponieważ  „wszelki  datek  dobry  i  wszelaki  dar  dosko- 
nały z  góry  jest  zstępujący  od  Ojca  światłości"  *),  napróżno  Człowiek 
nietylku   materyalne,   ale  i  duchowe  dobra  spodziewa  się  osiągnąć,  je 


>)  Por.  Horacego  Epiat.  1,  2.  62:  ira  furor  brevi8  eHt. 
*)  List  św.  Jakóba  I.  17. 
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żeli  się  nie  nauczył  prosić  o  nie  Boga,  jeżeli  nie  ma  potrzebnej  pobo- 
żności i  religijności.  To  jest  najważniejsza  cnota;  kto  jej  nie  ma,  nie 
będzie  miał  wszystkich  innych,  kto  ją  ma,  będzie  miął  wszystkie  inne. 
Jeżeli  chcesz  być  królem,  jeżeli  —  mówię  —  chcesz  być  królem  nie 
tyle  nad  narodami  i  ludźmi,  co  uchodzi  za  rzecz  wielką  i  wspaniałą, 
jak  nad  sobą  samym,  co  jest  rzeczą  daleko  ważniejszą  i  wspanialszą, 
jeżeli  chcesz  prawowicie  panować  nietylko  nad  narodami  i  ludźmi,  lecz 
także  nad  pożądaniami  i  namiętnościami  swego  umysłu,  przedewszyst- 
kiem  staraj  się  o  pobożność,  Boga  czcij,  Bogu  się  poddawaj,  ten  potem 
łatwo  podda  pod  Twoją  władzę  narody  i  ludzi,  Twego  umysłu  pożąda- 
nia i  namiętności,  tak,  że  wszystko  będziesz  miał  pod  swoją  władzą, 
a  nic  nie  będzie  się  opierać  Tobie  i  Twoim  zarządzeniom.  Przykładu 
zaś  pobożności,  religijności  i  uszanowania  dla  Boga  nie  będziesz  po- 
trzebował zbyt  daleko  szukać.  Widzisz,  jak  Najdostojniejszy  Ojciec 
Twój  niewinnem  sercem  niewinne  zanosi  modły  do  Boga;  widzisz,  jak 
przyozdabia,  jak  wyposaża  te  miejsca,  w  których  się  czci  Boga,  wi- 
dzisz, jak  szanuje  kapłanów,  sług  Bożych,  jak  strzeże  ich  praw,  przy- 
wilejów i  swobód.  Tego,  królu  Zygmuncie,  weź  sobie  za  przykład  do 
naśladowania,  na  jego  podobieństwo  i  wzór  urządź  życie  Swoje,  cha- 
rakter i  działanie.  Ten  zaś  kościół,  ten  otaczający  Cię  zastęp  kapłanów 
uważaj  za  szczególny  przedmiot  Twej  opieki  i  Twego  poparcia.  Tu  bo- 
wiem spoczywają  prochy  Twoich  przodków,  tu  przechowuje  się  z  naj- 
większą czcią  wiele  świętych  relikwii,  tu  za  Twoje  i  Twoich  Najdo- 
stojniejszych Rodziców  stałe  powodzenie  zanoszą  kapłani  ustawiczne 
modły  i  ofiary  do  Boga". 

Mowa  powyższa  może  służyć  za  niezbity  dowód,  że  plotką  jest 
wiadomość  Górnickiego,  jakoby  Zygmunt  August,  wybrawszy  się  w  r. 
1538  na  wyprawę  wołoską,  nawrócił  z  drogi  i  dojechał  tylko  do  Gli- 
nian, odwołany  przez  matkę,  która  się  obawiała,  aby  daleka  podróż 
zbytnio  nie  utrudziła  syna.  Gdyby  opowieść  Górnickiego  była  pra- 
wdziwą, kapituła  krakowska  ośmieszyłaby  się  uroczystem  powitaniem 
Augusta  w  katedrze  krakowskiej,  a  Hozyusz  napisaniem  mowy  powi- 
talnej. Trudno  przypuścić,  aby  tak  poważni  ludzie,  jak  Samuel  Macie- 
jowski i  Hozyusz  dali  się  użyć  do  podobnej  komedyi.  Odwrotu  z  Gli- 
nian nie  byłby  śmiał  autor  mowy  i  wygłaszający  ją  kanonik  nazwać 
pomyślnem  załatwieniem  sprawy.  Królewscy  rodzice  zapewne 
nie  byliby  dali  pozwolenia  na  uroczyste  przyjęcie  syna,  nie  chcąc  go 
narażać  na  pośmiewisko.  Powrót  z  Glinian  był  więc  zapewne  pra- 
wdziwym powrotem,  a  nie  odwrotem,  jak  to  przedstawił  Górnicki. 


O  WYCHOWNTU  ZYGMUNTA  AUGTsTA 


327 


VIII. 

Wychowanie  Zygmunta  Augusta  było  widocznie  przedmiotem 
ogólnego  zainteresowania  się  społeczeństwa  polskiego,  skoro  pamiętano 
je  długo  i  wytknięto  dworowi  przy  danej  sposobności.  Uczynił  to  Sta- 
nisław Orzechowski  w  roku  1547  w  chwili,  kiedy  Zygmunt  August 
wstępował  na  tron.  Sposobność  do  tego  nastręczyła  mu  mowa  żałobna 
na  Zygmunta  Starego.  Mówił  on  tylko  o  wychowaniu  nieboszczyka 
króla  i  iego  braci,  ale  prawie  z  każdego  jego  słowa  przebija  krytyka 
wychowania  młodego  króla.  Orzechowski  przedstawił  wychowanie, 
które  Kazimierz  Jagiellończyk  dał  swoim  synom,  jako  tak  naturalne, 
rozsądne  i  polskie,  że  wychowanie  Zygmunta  Augusta  musiało  się  słu- 
chaczom albo  czytelnikom  przedstawić  jako  potworne,  cudackie  i  prze- 
wrotne. Ta  część  mowy  Orzechowskiego,  jeżeli  była  publicznie  wygło- 
szoną, musiała  gniew  wywołać  u  królowej  matki,  żal  i  niesmak  u  wstę- 
pującego na  tron  króla,  a  może  pewne  zakłopotanie  u  reszty  słucha- 
czów. Przemówienie  Orzechowskiego  jest  jeszcze  z  innego  względu  cie- 
kawe. Jest  to  pierwszy  głos  nietylko  w  polskiej,  ale  może  i  w  ogólnej 
literaturze  pedagogicznej  za  wychowaniem  narodowe m,  o  któ- 
rem  się  obecnie  tak  wiele  mówi  i  pisze.  Potrzeby  narodowego  wycho- 
wania ówcześni  ludzie  w  Polsce  nie  odczuwali.  Jak  widzieliśmy,  To- 
micki z  całą  świadomością  przemawiał  za  wyborem  nauczyciela  Wło- 
cha, a  i  w  następnych  wiekach  pod  tym  względem  nie  było  wiele 
lepiej.  Z  królewiczów  polskich  Władysław  IV  miał  nauczyciela  Po- 
laka. Był  nim  Ks.  Prowancyus,  który  za  usilne  starania  około 
Królewicza  I.  M.  Władysława  otrzymał  w  r.  1609  szlachectwo 
i  od  imienia  swego  wychowanka  nazwisko  Władysławski  albo  Włady- 
sławo wski  l).  Podajemy  odnośne  miejsca  mowy  Orzechowskiego  w  tłó- 
maczeniu  polakiem,  podkreślając  te  ustępy,  które  główne  zawierają  za- 
rzuty przeciw  wychowaniu  Zygmunta  Augusta  2). 

„Szczęśliwym  można  nazwać  Kazimierza  z  powodu  jego  poloni 
stwa,  które  Bogu  samemu  było  miłe,  a  u  wszystkich  narodów  sławne, 
ponieważ  stało  się  błogosławieństwem  dla  tylu  krajów  i  tak  wielkich 
obszarów  ziemskich.  Ale  nic  łatwo  byłoby  mi  rozstrzygnąć,  czy  Ka- 
zimierz był  szczęśliwszym  z  powodu  posiadania,  niż  troskliwego  wy 
chowania  swych  dzieci.  Albowiem,  pominąwszy  OÓrki,  które  wyehowy- 
wała  zacna  i  troskliwa  matka  w  największej  skromności  z  pieczolowi- 


»)  Vol.  Legum  II.  itr.  1670. 

■)  PistoriuH  Poloniao  hiBtoriae  corpus.  Tom.  III.  itr.  3f».  HaKiloao  1582, 
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tością  odpowiednią  ich  stanowisku  i  urodzeniu,  synowie  przeszli  takie 
wychowanie,  że  mogli  uchodzić  za  synów  prywatnego  człowieka,  a  nie 
za  królewiczów.  Nie  zastosowano  w  ich  wychowaniu  królewskiego  do- 
statku i  zbytku,  lecz  największa  skromność  panowała  w  ich  jedzeniu, 
ubraniu  i  sposobie  życia.  Wiedział  to  bowiem  ów  mądry  król  i  naj- 
lepszy ojciec,  źe  podstawą  przyszłego  życia  tak  prywatnego  jak  publi- 
cznego jest  wychowanie  i  wykształcenie  w  chłopięcym  wieku.  Wy- 
chowanie bowiem  daje  pierwsze  pouczenie,  prowadzące  do  chwały 
i  sławy;  uczy  co  szlachetność  i  szpetność,  co  sprawiedliwość  i  niespra- 
wiedliwość, do  czego  trzeba  dążyć  i  czego  unikać,  co  winniśmy  Bogu, 
rodzicom,  przyjaciołom,  ziomkom,  a  wreszcie  samej  ojczyźnie.  Kto 
się  tego  nie  nauczy  w  młodym  wieku,  w  surowem  odoso- 
bnieniu wycho  wawczem,  ten  musi  się  stać  nie  użyteczny  m 
człowiekiem,  ajako  król  zgubnym  dla  swoich  poddanych. 
Czegóż  się  bowiem,  na  Bogów  nieśmiertelnych,  można 
spodziewać  p  o  ty  m,  który,  nie  otrzymawszy  uczciwego 
pouczenia  o  cnocie,  skoro  wydostanie  się  z  towarzystwa 
dziewcząt,  bezpośrednio  od  śpiewów,  muzyki,  zbytku, 
tańca,  wina,  wysypiania  się,  nierządu,  dojdzie  do  wła- 
dzy królewskiej?  W  dostatku,  który  go  otoczy,  tern  bez- 
czelniejszą  okaże  się  jego  rozwiązłość,  a  on  sam  więcej 
nad  tern  będzie  rozmyślał,  w  jaki  sposób  mógłby  szko- 
dzić sprawie  publicznej,  niż  ją  poprawić.  Albowiem  ponie- 
waż rozkosz  sama  przez  się  nieprzyjaciółką  jest  cnoty,  przechodzi 
w  szał  i  umysł  ludzki  wyprowadza  z  równowagi,  jeżeli  się  połączy 
z  większą  władzą  albo  panowaniem.  W  taki  sposób  na  zgubę  rodzaju 
ludzkiego  wyrośli  owi  okrutni  albo  zwyrodnieni  tyranowie,  jak  w  sta- 
rożytności Busiris  i  Falaris,  w  późniejszych  czasach  Neron  i  jemu  po- 
dobni okrutnicy,  oraz  wyuzdany  Sardanapal.  Jeżeli  się  rozważy  ich  ży- 
cie, łatwo  się  przekonać,  że  w  młodym  wieku  nie  ćwiczono  ich  skro- 
mności i  karności,  lecz  wystawieni  byli  na  najrozmaitsze  ponęty  roz- 
koszy i  samowoli. 

„Takie  przykłady  spowodowały  króla  Kazimierza,  że  przedewszy- 
stkiem  od  najmłodszych  lat  zobowiązał  swoich  synów  do  zachowywa- 
nia pewnych  praw  wstydliwości,  uszanowania,  skromności  i  pobożności, 
w  tern  przekonaniu,  że  takimi  będą  jako  królowie,  jakiem  będzie  ich 
wychowanie.  I  uczynił  to  słusznie,  bo  wykształcenie  królów  jako  chło- 
piąt jest  pierwszym  i  ostatnim  warunkiem  dobroci  ich  rządów.  Wy- 
chowanie bowiem  powinno  dla  królów  być  źródłem  ozdoby  ich  życia, 
z  niego  powinni  czerpać  ochronę  przeciwko  pociskom  przeciwnych  lo- 
sów, z  niego  sprawność,  z  niego  powagę  i  stateczność,  słowem  uświa- 
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domienie,  co  to  znaczy  być  królem,  co  przystoi  królowi,  jakie  powinno 
być  jego  oblicze,  jaki  jego  chód,  jego  sposób  życia  i  zachowania  się. 
To  wskazać  może  królowi  tylko  dobre  wychowanie.  Nie  pojmie  tego, 
wierzcie  mi,  ciasny  i  dobrą  nauką  nie  uszlachetniony  umysł,  lecz  bez 
tej  podpory  błądzi  i  chwieje  się  przy  spełnianiu  królewskich  obowią- 
zków. Który  bowiem  król  nie  nauczył  się  tego  jako  chłopiec,  ten  musi 
wieść  życie  nędzne,  opuszczone,  wzgardzone,  zniesławione  i  wystawione 
na  ludzkie  nagany.  Tym  więc  wszystkim  nieszczęciom  i  niedomaga- 
niom  zaraz  z  początku  postanowił  Kazimierz  zapobiedz,  sądząc,  żeby 
to  było  przewrotnością,  gdyby  zostawił  po  sobie  synom  samo  króle- 
stwo, a  zaniedbał  tych,  dla  których  je  przygotował.  Przeto,  aby  się 
nie  zdawało,  że  —  jak  mówią  —  więcej  dba  o  cholewę,  niż  o  nogę, 
pilnie  rozważał,  komuby  powierzył  wychowanie  swoich  synów. 

„Żył  w  tych  czasach  mąż  uczony  i  prawy,  Jan  Longus,  zwany  przez 
Polaków  Długoszem.  Ponieważ  życie  uczciwe  i  nieskalane  obyczaje  po- 
lecały go  na  nauczyciela,  Kazimierz  łatwo  dał  się  przekonać,  że  jego 
wypada  mu  powołać  do  swoich  synów,  aby  z  przepisów  i  pouczeń  tego 
męża,  jakby  z  jakiego  źródła  wszelkiej  moralności,  spłynęło  na  króle- 
wiczów owo  wykształcenie,  które  uczeni  uznali  za  najwyższe  dobro  na 
świecie.  Ono  to  miało  umysł,  mowę  i  rozum  przyszłych  królów  uspo- 
sobić do  n  aj  chwalebniej  szego  rządzenia  ojczyzną.  Tak  więc  wy- 
brał Kazimierz  na  nauczyciela  swoich  synów  nie  jakie- 
goś obcego  człowieka,  pochodzącego  z  innego  kraju, 
którego  cnoty  nikt  nie  znał,  ale  Sarmatę  i  Polaka,  a  za- 
razem męża  wypróbowanej  uczoności  i  nieskazitelnego 
życia.  Nie  chciał,  aby  umysły  jege  dzieci  dojrzewały 
pod  zagranicznym  i  obcym  wpływem.  Miały  one  się 
kształcić  pod  wpływem  polskim  i  narodowym.  I  słusznie! 
Jak  bowiem  kobiety,  wydane  za  mąż  do  obcego  kraju, 
tracą  swą  narodowość  i  często  przechodzą  do  przeci- 
wnego narodu,  tak  też  umysły  chłopców  przez  ni  es  woj- 
skie wychowanie  odradzają  się  od  oj  czystej  cnotliwości. 
Z  twardego  Scyty  robi  się  miękki  Arab,  z  Łacinnika 
Grek,  z  Polaka  Wioch.  Przeto  Kazimierz,  wiedząc,  że 
spłodził  k  r ó  1  ó  w  nie  dla  Włochów,  Greków  lub  [ n  d  6  w, 
lecz  tylko  dla  Polaków,  dbał  o  to  skrzętnie;,  aby  tylko 
Polak  kształcił  ich  umysły.  Użył  więc  do  tego  Jana  Longusa, 
aby  zapomocą  polskiego  wychowania,  sarn  będąc  Polakiem,  tym  gor- 
liwiej wychował  królów  dla  Polaków,  że  w  ich  dobrem  wychowaniu 
musiał  upatrywać  nietylko  korzyść  dla  królestwa  polskiego,  lecz  także 
swoją  własną. 
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„Podjąwszy  się  tego  nie  mniej  trudnego  jak  mozolnego  obowią- 
zku, Długosz  zaraz  od  początku  usunął  z  widoku  powierzonej  sobie 
młodzi  ową  zarazę  i  zgubę  młodego  wieku  tj.  wszelkie  uciechy  i  ich 
twórców.  Nie  słyszano  w  szkole  Longusa  sprośnych  wier- 
szy, śpiewu,  szpetnej  muzyki,  które  niegodziwością 
swoją  zapalają  umysły  młodzieży  do  nieprawości,  nie 
słyszano  tam  niecnych  rozmów,  nie  widziano  nigdy  pi- 
janych aktorów,  zdemoralizowanych  miłostkami,  winem 
i  kłamstwem,  wreszcie  nie  było  w  tej  szkole  zabawy 
znienawidzonej  przez  samych  bogów,  którą  Włosi  nazy- 
wają maskaradą,  słowem  nie  było  niczego  z  wszystkich 
tych  rzeczy,  które  naśladując  lub  z  któremi  się  oswa- 
jając młodzież  stacza  się  w  występek  i  staje  się  taką, 
jakimi  są  ci,  z  którymi  obcuje.  Kto  bowiem  z  kulawym 
przestaj  e  —  jak  mówi  przysłowie  —  sam  zaczyna  kuleć. 
Czujny  nauczyciel  pilnie  chronił  uszy  owych  królów  od 
słyszenia  takich  zdrożności,  a  oczy  od  patrzenia  na  nie. 
Książki  zastępowały  jego  królom  maskarady,  mężowie  prawi  i  state- 
czni stanowili  towarzyszów  królów,  skromność  w  życiu,  w  razie  po- 
trzeby nagana,  wyśmianie  zdrożności,  chłosta  —  tak  chłosta  —  były 
środkami  towarzyszącymi  temu  wychowaniu  i  podpierającymi  je.  Pa- 
miętam, co  opowiadali  starsi  ludzie  o  Kazimierzu,  że  największą  przy- 
jemność sprawiał  mu  głos  syna  płaczącego,  kiedy  go  bił  rózgą  ów 
nauczyciel.  O  królu,  godny  Sparty,  który  w  tych  łzach  i  przykrościach 
młodocianego  wieku  swoich  synów  widziałeś  podstawy  dobrych  i  mą- 
drych rządów  w  przyszłości. 

„Skoro  więc  pod  działaniem  Jana  Longinusa  rozwinęły  się  świe- 
tnie zdolności  młodzieży  i  wyrobiła  się  w  nich  szlachetna  dążność  do- 
konania wielkich  czynów,  wiadomo  wam,  jakie  owoce  wydało  nastę- 
pnie to  wychowanie.  Cóż  bowiem  innego  było  powodem,  że  wszystkie 
sąsiednie  ludy  i  narody  dążyły  do  domu  Kazimierza,  jakby  do  szkoły 
filozofa  i  prosiły  nietylko  o  dobrych  królów,  lecz  także  o  nauczycieli 
dobrego  życia?  Nic  innego.  Panowie  Bracia,  jak  tylko  wysokie  mnie- 
manie o  tern  wychowaniu.  To  było  powodem,  że  Węgrzy  poprosili  dla 
siebie  na  tron  Władysława,  z  tego  samego  powodu  Czesi  domagali  się 
Jana  Olbrachta,  Litwini  Aleksandra,  Ślązacy  Zygmunta.  O  szczęśliwy 
Kazimierzu  z  powodu  takiego  potomstwa,  o  trzykroć  i  czterykroć  szczę- 
śliwa Polsko,  która  wydałaś  i  wychowałaś  najpierw  tak  zdolnych, 
a  potem  tak  dzielnych  królewiczów.  Jaką  zaś  była  ta  dzielność,  o  tern 
świadczą  wszystkie  narody  i  najdalsze  kraje,  które  na  mocy  właśnie 
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tej  dzielności  albo  zostały  uratowane  od  zagłady,  albo  zwyciężone,  albo 
z  królestwem  polskiem  połączone". 

Ujemna  krytyka  wychowania  Zygmunta  Augusta,  którą  trybun 
szlachecki  w  swej  mowie  wypowiedział,  nie  zgadza  się  w  zupełności  z  jego 
sądem  wypowiedzianym  o  tej  samej  sprawie  w  Rocznikach.  Jak  wi- 
dzieliśmy poprzednio,  tylko  Orzechowski  pochlebnie  wyraził  się  o  och- 
mistrzu Opalińskim  i  nauczycielu  Silwiuszu.  On,  który  w  mowie  po- 
grzebowej wymagał,  aby  królewicza  z  rodu  Jagiellonów  wychowywał 
i  uczył  drugi  Długosz,  w  Rocznikach  ani  słowa  nagany  nie  znalazł  na 
to,  że  nauczycielem  jego  był  Włoch  i  to  człowiek  z  pod  ciemnej 
gwiazdy.  Dalej  poszedł  pod  tym  względem  pokrewny  Orzechowskiemu 
duchem  poseł  Boratyński.  W  mowie  wygłoszonej  na  pierwszym  sejmie, 
zwołanym  przez  młodego  króla,  Boratyński,  domagając  się  rozwodu 
z  Barbarą,  w  ten  sposób  podług  Górnickiego  chwalił  wychowanie  Zy- 
gmunta Augusta:  Albowiem  on  święty  król  Zygmunt,  będąc 
po  wszystek  swój  wiek  możnym,  godnym,  wziętym  i  bło- 
gosławiony m  królem,  koronietej,  którą  on  nadwszystko 
na  świecie  umiłował,  niepodlejszego  niż  on  sam  bez  po- 
chyby  opiekuna  zostawić  chciał.  I  dla  tego  wielkiej 
cnoty,  wielkiej  mądrości,  wiekiego  doświadczenia  i  po- 
wagi ochmistrza  przy  waszej  królewskiej  mości  mieć 
chciał,  iżby  to  państwo  tak  wiele  za  cnoty,  sprawy,  po- 
stępki i  zwycięstwa  wieczną  pamięcią  było  jemu  obo- 
wiązane, jako  też  za  spłodzenie  i  sposobienie  nam  do- 
brego, pobożnego  i  pożytecznego  króla1).  Zygmunt  Stary, 
który  zrzucał  z  siebie  konsekwentnie  wszelką  odpowiedzialność  za 
złe  wychowanie  syna,  w  tej  mowie  jest  sławiony  jako  troskliwy  oj- 
ciec, sposób  i ący  dobrego,  pobożnego  i  pożytecznego  następcę.  Opa- 
liński i  Silvius  to  mężowie  wielkiej  cnoty,  mądrości  i  powagi,  oraz 
wielkiego  doświadczenia.  Doświadczenia  owym  dwom  wychowawcom 
może  odmówić  nie  można,  ale,  niestety,  dotyczyło  ono  raczej  złych, 
niż  dobrych  postępków. 

Rozbieżność  sądu  w  ocenianiu  wychowania  Zygmunta  Augusta 
i  niezgodność  sądu  u  jednego  i  tego  samego  autora  wynikają  z  mo- 
tywu retorycznego,  który  umysłowość  ówczesnych  ludzi  przenikał. 
W  czasach  humanistycznych  szczytem  wykształcenia  była  eloquc/itia, 
było  fari  posse.  Temu  celowi  podporządkowano  bez  wszelkich  skrupu- 
łów cel  etyczny,  a  więc  ścisłość  historyczną  i  prawdę.  Już  Laurentius 


*)  Łukasz  Górnicki,  D/.iejo  w  koronie  wyd.  Turowski  str.  13.  —  Małecki,  Wy- 
bór mów  staropolskich  wyd.  Turowskiego  Htr.  16. 
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Valla,  autor  pierwszej  humanistycznej  gramatyki  łacińskiej,  w  przed- 
mowie głosił,  że  wielkim  pisarzem  może  być  tylko  ten,  który  się  stara 
pięknie  mówić.  Stąd  apoteoza  formy  z  równoczesnem  obniżeniem  się 
wartości  treści.  Stosownie  do  potrzeby  nie  wahano  się  zmieniać  sądu 
i  twierdzenia.  Orzechowski  w  mowie  pogrzebowej  chciał  dokuczyć 
wstępującemu  na  tron  młodemu  królowi,  stąd  ujemny,  prawie  mia- 
żdżący sąd  o  jego  wychowaniu,  wprost  niewypowiedziany,  ale  nasu- 
wający się  przez  porównanie,  atoli  przy  pisaniu  Roczników  nie  dbał 
o  to,  co  powiedział  w  roku  1547,  i  pochwalił  ochmistrzów  królewicza. 
Boratyńskiemu  dla  celów  retorycznych,  aby  wykazać,  że  czego  innego 
się  po  młodym  królu  spodziewano,  potrzebnem  było  pochwalenie  w}'- 
chowania  Zygmunta  Augusta,  a  więc  nie  wahał  się  wypowiedzieć  uzna- 
nia dla  zmarłego  króla,  jako  troskliwego  ojca. 

IX. 

Oczekiwany  z  tak  wielkiem  upragnieniem  przez  rodziców  i  cały  na- 
ród, przyszedł  Zygmunt  August  na  świat  w  53-cim  roku  życia  ojca. 
Jak  doświadczenie  uczy,  dzieci  spłodzone  przez  starszych  rodziców, 
zwłaszcza  przez  starszych  ojców,  mają  często  mniej  korzystną  indy- 
widualność. Ich  umysłowy  rozwój  jest  zwykle  nieco  utrudniony  i  opó- 
źniony z  powodu  tępości  i  niemożliwości  skupienia  się.  Zdaje  się  je- 
dnakże, że  ta  okoliczność  nie  wpłynęła  ujemnie  na  przyrodzone  zdol- 
ności umysłowe  Zygmunta  Augusta.  Współcześni  pisarze  podnoszą,  że 
przyrodzone  napięcie  jego  umysłu  było  ze  wszech  miar  korzystne. 
Bielski  mówi  o  nim:  wielkiemi  dary  od  Boga  obdarzony1), 
a  ten  sąd  w  rozmaitych  waryantach  powtarza  się  u  wszystkich  współ- 
czesnych pisarzy.  Przypuścić  więc  trzeba,  że  jest  prawdziwy.  Jego 
przyrodzone  zdolności  były  o  wiele  lepsze,  niż  jego  wychowanie. 

Nieszczęściem  dla  niego  było,  że  był  jedynakiem.  Bielski  opo- 
wiada, że  Bona  w  roku  1533  porodziła  jeszcze  jednego  syna  w  Nie- 
połomicach bez  czasu  (przedwcześnie),  który  tamże  zarazem  (za- 
raz) został  pochowany.  Stało  się  to  przy  sposobności  krotofili,  kiedy 
wypuszczono  niedźwiedzia,  przywiezionego  w  klatce  z  Litwy.  Niedź- 
wiedź rzucił  się  na  Bonę,  pod  którą  się  koń  potknął.  Królowa  spadła 
z  konia  i  uraziła  się,  wskutek  czego  nastąpiło  poronienie.  Gdyby  Zy- 
gmunt August  miał  braci,  byłaby  musiała  istnieć  na  dworze  królew- 
skim szkoła  królewska  (ludus  regum),  jaką  urządził  Długosz  na  dwo- 


*)  Kronika  polska  wyd.  Turowski  str.  1221. 
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rze  Kazimierza  Jagiellończyka.  Jako  jedynak  wychował  się  samorzu- 
tnie, bez  osobnych  zarządzeń  wychowawczych,  które  zwłaszcza  na  dwo- 
rze królewskim  są  potrzebne.  Królowa  tłómaczyła  się,  źe  nunąuam  me- 
lius  vel  honestius  quam  in  oculis  et  praeceptionibus  parentum  filios  edu- 
cari  posse.  Ale  jak  wszystkie  zagadnienia  praktycznej  pedagogiki,  tak 
też  powyższa  zasada  tylko  po  części  jest  prawdziwą  tj.  słuszność  je] 
zależy  od  każdorazowych  okoliczności.  W  każdym  razie  można  ją  ła- 
twiej zastosować  do  zwykłych  śmiertelników,  niż  do  synów  i  rodziców 
królewskich.  Jeżeli  już  w  skromniejszych  i  ciaśniej  szych  warunkach 
potrzebne  jest  pewne  odosobnienie  wychowanka,  to  staje  się  ono  ko- 
niecznem przy  wychowaniu  na  t.  zw.  wielkim  świecie.  Zycie  dworskie 
dostarcza  tylu  wrażeń,  że  młody  umysł,  przypisujący  każdemu  z  nich 
zbyt  wielką  wartość,  znieść  ich  nie  może  i  wykoleja  się.  Na  takie 
działanie  wystawiony  był  młodociany  umysł  Zygmunta  Augusta. 

Przy  wychowaniu  Zygmunta  Augusta  zastosowano  postępowanie, 
które  można  obserwować  przy  dzieciach  spóźnionych,  a  z  wielkiem 
utęsknieniem  oczekiwanych.  Dzieci  takie  wychowują  często  rodzice  zbyt 
szczelnie  i  troskliwie.  Zdaje  się  im,  że  wychowania  nigdy  nie  dosvć, 
źe  źle  spełniliby  swój  rodzicielski  obowiązek,  gdyby  dziecka  ciągle  nie 
mieli  na  oku.  Z  pod  takiego  wychowania  wychodzą  osobistości  słabe, 
niezahartowane  na  życie,  bez  wszelkiego  doświadczenia  życiowego,  do- 
tkliwie odczuwające  później  tę  przesadzoną  troskliwość  rodzicielską. 
Bo  sztuka  wychowawcza  właśnie  na  tern  polega,  aby  zapobiegać  złomu, 
przyzwyczajać  do  dobrego,  ale  nie  zabijać  samodzielności,  dawać  swo- 
bodę ruchu  i  wyboru,  gdzie  samodzielność  nie  przedstawia  niebezpie 
czeństwa  dla  moralności.  Wychowywać,  gdzie  potrzeba,  a  nie  wycho- 
wywać, gdzie  nie  potrzeba,  na  tern  polega  t.  zw.  takt  wychowawczy, 
którv  jest  najważniejszym  warunkiem  dobrego  wychowania.  Ale  takie 
wychowanie  nie  przypadło  w  udziale  Zygmuntowi  Augustowi. 

Wychowywał  się  pieszczenie.  Zycie  jego  młodociane  było 
przesuwaniem  się  od  jednej  przyjemności  do  drugiej.  Jako  chłopiec 
użył  wszystkiego,  tak  źe,  kiedy  dojrzał,  nie  było  dla  niego  nic  cu- 
dnego. Co  najgorsze,  jak  się  zdaje,  folgowano  mu  także  pod  wzglę- 
dem używania  płciowego,  tak  że  wyrobiła  sie  w  nim  w  wysokim  sto- 
pniu lubieżność.  Rył  tó  u  niego  stan  chorobliwy,  który  go  nie  opuszczał 
nawet  w  ostatniej  śmiertelnej  chorobie.  Z  pamiętników  Orzelskiego  do- 
wiadujemy się,  źe,  gdy  już  dla  słabości  i  wycieńczenia  z  łoża  podnieść 
się  nie  mógł,  całkowicie  się  staraniom  kochanek  swoich  powierzył  '). 
Płciowemu    wycieńczeniu    przypisać    trzeba,    źe    zmarł  bezpotomnie. 


4)  Niemcewicz,  Zbiór  pamiętników  Lipnk  1838,  Tom  I 
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0  brzmienności  Barbary  donosił  wprawdzie  Mikołaj  Trzebuchowski  Mi- 
kołajowi  Radziwiłłowi:   owa    wszy  tezy    w  Parczowie  panye 

1  m  e  d  i  e  i  to  p  o  w  i  e  d  a  j  ą.  że  jest  pewny  p  a  r  t  u  s  1),  a  podług  Se- 
weryna Gołębiowskiego  Barbara  miała  poronić  na  zamku  w  Dubin- 
kach  2).  Jednakże  nuneyusz  Ruggieri,  zdając  papieżowi  relacyę  o  życiu 
królewskim,  powtarza  zasłyszaną  wiadomość,  że  żadna  z  jego  trzech 
żon  nie  była  brzemienną,  z  czego  wnoszono,  że  był  niepłodny. 

Pieszczone  wychowanie  Zygmunta  Augusta  nie  dało  mu  wojen- 
nego animuszu,  który  królowi  polskiemu  był  tak  potrzebny.  Nie  był 
też  wojowniczo  usposobiony  jego  ojciec  Zygmunt,  ale  w  królewiczu 
wstręt  do  wojny  się  spotęgował  Stanisław  Górski  pisze  o  nim  w  roku 
1544:  Król  nasz  młody,  wychowany  przez  niewiasty  i  Wło- 
chów, trwożliwszych  od  kobiet  samych,  nie  kocha  się 
w  obozach.  Nie  idzie  więc  dzisiaj  szukać  sławy  wojen- 
nej, lecz  odurzony,  oczarowany  przez  matkę,  ucieka  od 
żony,  daje  się  powodować  matce,  nie  słucha  ojca3).  Po- 
dobnie wyraził  się  nuneyusz  Lippomano:  ojciec  jego  był  monar- 
chą sławnym  w  pokoju  i  wojnie,  syn  nie  jest  wojennym, 
co  jest  z  wielką  kraju  tego  szkodą,  gdyż  szlachta  z  na- 
tury do  oręża  i  obozów  skłonna,  zalega  pola  i  poddaje 
się  rozpuście4). 

Dziwnym  był  stosunek  Zygmunta  Augusta  do  matki.  Bona  rze- 
czywiście była  dobrą  dla  męża.  Współcześni  pisarze  podnoszą  zgodnie, 
że  pielęgnowała  go  w  jego  starości  jak  służąca,  wykonywając  w  czasie 
jego  choroby  posługi,  które  nieraz  budziły  obrzydzenie  i  wstręt.  Syna 
kochała  także,  ale  była  to  miłość  zewnętrzna,  znana  w  pedagogice  pod 
nazwą  miłości  małpiej.  Z  miłości  chciała  dla  niego  uzyskać  księstwo 
głogowskie  z  pominięciem  wszelkich  względów  przyzwoitości,  z  mi- 
łości postarała  się  o  rychłe  wyniesienie  go  na  tron  polski  wbrew  prawu 
i  tradycyi,  z  miłości  zbierała  dla  niego  środki  materyalne  i  dbała 
o  podniesienie  władzy  królewskiej,  nie  przebierając  w  sposobach  i  nie 
bacząc  na  niechęć,  jaką  przez  to  na  dom  królewski  ściągała  5).  O  takiej 
miłości  powiedział  Pseudo-Plutarch:  to  Ai'av  cpdew  xo0  [ay]  cpcXetv  a!iŁov 
xaT£aT7].    Spotyka  się  ona   przeważnie   u   matek,   rzadziej   u  ojców, 


J)  Niemcewicz,  Zbiór  pamiętników,  Lipsk  1839,  Tom  II. 

2)  Czasy  Zygmunta  Augusta,  Wilno  1851,  Tom  I.  str.  Ł 

3)  Niemcewicz,  Zbiór  pamiętników,  Tom  IV.  str.  29. 

4)  Niemcewicz  tamże,  Tom  IV.  str.  67. 

5)  Rek.  Czart  55,  str.  324,  1.  41.  Bona  dowodzi  w  liście  do  Samuela  Maciejow- 
skiego, że  nie  Mikołaj  Wolski  doradzał  wykupywania  dóbr  królewskich,  lecz  amor 
noster  erga  Maiestatem  regiam  Serenisaimumąue  filium  nostrum. 
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a  polega  nie  na  prawdziwem  przywiązaniu  do  dziecka,  ale  na  mi- 
łości własnej,  miłości  swojej  osoby.  Matka  w  ten  sposób  kochająca 
swoje  dziecko  na  pozór  jest  bardzo  czułą,  bo  nic  wypuszcza  go  z  rąk, 
póki  małe,  a  później  ze  swego  otoczenia,  ale  czyni  to  nie  dla  dobra 
dziecka,  lecz  dla  dogodzenia  sobie,  dla  swojej  przyjemności.  Miłość 
taka  nie  rozumie,  że  miłość  prawdziwa  tj.  połączona  ze  świadomością 
obowiązków  wychowawczych  patrzy  w  przyszłość  i  stosuje  środki, 
nie  które  narazie  dziecku  są  przyjemne  i  sympatyczne,  lecz  które  w  przy- 
szłości mają  mu  dać  moralne  dobro.  Miłość  prawdziwa  zdobędzie  się 
na  ofiarę  odmówienia  czegoś  dziecku,  albo  ukarania  go  wrazie  po- 
trzeby, podczas  giy  miłość  małpia  do  tego  nie  jest  zdolną,  bo  przy- 
krość wyrządzoną  dziecku  odczuwa  tylko  jako  swoją  przykrość  oso- 
bistą. Jeden  z  teoretyków  pedagogicznych  jako  skutki  wychowania  pod 
działaniem  małpiej  miłości  wylicza:  niezdolność  odmówienia  sobie  cze- 
goś albo  znoszenia  przeciwności,  daleko  sięgające  wymagania,  egoizm, 
nieuszanowanie  osoby  wychowawcy,  słabość  charakteru  i  brak  uczu- 
cia *).  Większą  część  tych  ujemnych  skutków  odnajdujemy  w  później- 
szem  usposobieniu  Zygmunta  Augusta.  Jeżeli  zaś  nie  występują  wszy- 
stkie, dowodzi  to,  że  wychowanie  jego,  jakkolwiek  pud  niejednym 
względem  niebaczne,  bezmyślne  i  zdrożne,  nie  dało  jednak  zupełnie 
ujemnego  wyniku. 

Ze  miłość  Bony  do  syna  opartą  była  na  samolubstwie,  na  to  naj- 
lepszy dowód,  że  się  zmieniła  poniekąd  w  nienawiść,  skoro  syn  otrzą- 
snął się  z  jej  wpływu  i  nie  chciał  mu  się  dalej  poddawać.  Bona  nie 
była  zdolną  do  poświęcenia  wobec  syna.  Ale  i  przywiązanie  Augusta 
do  matki  ustało  od  razu,  skoro  dojrzał  i  przekonał  się,  że  nie  może 
szanować  tej,  którą  kochał  jako  chłopiec  i  która,  choć  po  swojemu, 
jego  kochała.  Od  objęcia  zarządu  Litwą,  rozbrat  między  Boną  a  sy- 
nem był  dokonany.  Stosunek  ten  już  się  nie  naprawił.  Kiedy  w  roku 
1545  Zygmunt  August  zjechał  do  Krakowa  i  przyjmowany  był  z  wielką 
serdecznością  przez  ludność  stolicy,  sędziwy  król  płakał  przy  powita- 
niu (ernittens  lacrimas  gaudii  et  amoris).  Przeciwnie,  matka  przyjęta 
go  z  surowem  obliczem.  Spodziewając  się  takiego  przyjęcia.  Zygmunt 
August  kazał  nająć  dla  siebie  na  czas  swego  pobytu  w  Krakowie  dom 
Hieronima  Krygla  w  rynku,  jakoteż  kuchnie  już  były  wybudowane 
dla  młodego  króla  na  ulicy,  jednakże  stary  król  nie  dopuścił  do  tego, 
aby  syn  mieszkał  w  wynajętym  domu  (in  deversorio)  i  kazał  mu  się, 
sprowadzić  na  zamek  2).  Bona  w  rozmowie  z  synem  nic  okazywała  mu 


')  Menjęo  w  Koina  Encyklop.  Handbncb  der  PAtdftgOgih  u.  v.  Affunliube. 

')  Kamienica  Krygla,  znana  pod  nazwa  KrygiełowHkioj,  Htała  w  pobliżu  ulicy 
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macierzyńskiego  przywiązania,  a  zaocznie  nawet  niepochlebnie  się 
o  nim  wyrażała.  Tak  więc  rozstali  się  z  sobą  z  największą  obojętno- 
ścią, jakby  ich  nic  nie  łączyło  l). 

Jest  to  rzeczą  charakterystyczną,  że  kiedy  pisano  lub  publicznie 
rozprawiano  o  wychowaniu  Zygmunta  Augusta,  nigdy  nie  było  mowy 

0  matce,  która  przecież,  jak  ogólnie  było  wiadomem,  całe  wychowanie 
prowadziła,  ale  tylko  o  ojcu.  Już  przed  urodzeniem  królewicza  wypo- 
wiedziano życzenie,  aby  się  stał  podobnym  do  ojca,  o  ojcu  rozprawia 
w  swym  liście  obszernie  Tomicki,  Chojeński  prosił  starego  króla,  pra- 
wdopodobnie w  obecności  królewicza,  aby  swe  uczucia  religijne  przelał 
na  syna,  ojca  radził  naśladować  Hozyusz  przy  powitauiu  Zygmunta 
Augusta  w  katedrze  krakowskiej,  królewicz  sam,  odpowiadając  Tomi- 
ckiemu, oświadcza,  że  ojca  sobie  weźmie  na  wzór.  O  matce  nawet  ho- 
noris causa  się  nie  wspomina.  To  milczenie  przypomina  przysłowie 
francuskie,  że  nie  mówi  się  o  powrozie  w  domu,  w  którym  się  ktoś 
powiesił.  Już  z  tego  samego  można  wnosić,  że  opinia  publiczna  potę- 
piała działanie  wychowawcze  Bony.  O  wpływie  ojca  była  poprzednio 
mowa.  Tu  można  tylko  powtórzyć,  że  wpływ  ten  zapewne  zrobił  swoje 

1  podziałał  dodatnio.  Ale  byłby  on  bezwątpienia  skuteczniejszym,  gdyby 
syn  mógł  na  działalność  ojca  spoglądać  nie  w  jego  zgrzybiałej  starości, 
lecz  w  czasie,  w  którym,  jak  Grecy  się  wyrażali,  był  najdzielniejszym 
z  siebie  samego  t.  j.  w  dobie  jego  najwyższej  tężyzny.  Niestety  Zy- 
gmunt August  był  synem  starego  ojca,  który  do  tego,  zawojowany 
przez  chciwą  władzy  matkę,  wypuścił  z  rąk  wychowanie  swego  jedy- 
naka i  odciął  wszelki  swój  osobisty  wpływ  na  niego.  Jeżeli  już  sam 
czynnie  nie  mógł  wychowywać  syna,  to  powinien  był  przynajmniej 
wpływać  na  dobór  jego  otoczenia,  a  zwłaszcza  wychowawców. 

Nieszczęśliwym  zbiegiem  okoliczności  Zygmunt  August  miał  jak 
najgorszych  mentorów.  Rozwiązły  starzec  w  roli  nauczyciela  musiał 
fatalnie  oddziałać  na  urobienie  usposobienia  i  charakteru  młodego  kró- 
lewicza. Mógł  on  popsuć  najskromniej  chowanego  chłopca,  a  cóż  do- 
piero żyjącego  wśród  dworskich  wczasów  i  włoskiej  lubieżności.  Jakąż 
powagę  mógł  mieć  wobec  królewicza  ów  włoski  przybłęda,  z  którego 
sobie  dworowano  i  z  którym  na  dworze  nikt  się  nie  liczył.  O  jego 
naukowej  kwalifikacyi  nic  nie  wiemy.   Warto  w  tem  miejscu  zazna- 


Grodzkiej.  W  r.  1635  należała  do  Julego  Attawantego.  Władysław  IV  potwierdził  jej 
przywileje,  nadane  przez  poprzednich  królów.  Konst.  sejmn  Warsz.  z  r.  1635,  Volu- 
mina  legam  III.  str.  890.  Por.  o  Oktawiuszu  Attawantim  z  Florencyi,  Dzieje  handl. 
i  kupiect.  krak.  str.  120. 

*)  Ręk.  Czart.  62,  str.  117,  1.  29.  Amicus  amico  (Górski  do  Dantyszks). 


O  WYCHOWANIU  ZYGMUNTA  AUGUSTA 


337 


czyó,  że  prócz  kilku  listów  nie  pozostawił  po  sobie  żadnego  śladu  lite- 
rackiej działalności.  Znajomi  jego  nie  bardzo  pochlebnie  wyrażali  się 
o  jago  wiedzy  i  wykształceniu.  Kiedy  w  r.  1532  Dantyszek  przysłał 
z  Hiszpanii  swe  Epitaphia.  a  królowa  chciała  je  dać  do  oceny  Silviu- 
sowi,  uważano  go  na  dworze  za  niezdolnego  do  wydania  sądu  1).  Sprzy- 
sięgły się  losy  na  Zygmunta  Augusta,  że  właśnie  taki  dostał  mu 
się  w  udziale  nauczyciel.  Między  doradcami  królewskimi  nie  zna- 
lazło się  kilku  odważniejszych,  którzyby  zaprotestowali  przeciwko  Ja- 
nowi Silviusowi.  Bona  tak  dalece  owładnęła  umysły,  że,  doradcy  kró- 
lewscy bojąc  się  o  swą  karyerę,  nie  śmieli  przeciwko  niej  wystąpić. 
Znalazł  się  nawet  poważny  senator,  Maciej  Drzewicki,  który  publicznie 
pochwalił  ten  wybór,  jeżeli  wiadomość  o  tern  nie  jest  wymysłem  Sil- 
viusa.  Szydłowiecki  i  Tomicki  widzieli  złe,  ale  pierwszy  umarł  zaraz 
w  początkach  nauczycielstwa  Silviusa,  a  drugi  zchorowany,  nie  rozwi- 
nął dość  energicznego  działania,  aby  go  usunąć  z  otoczenia  królewicza- 
Choćby  Bona,  jak  to  było  jej  zwyczajem,  gdy  się  jej  sprzeciwiano,  po- 
płakała, pokrzyczała  i  rzuciła  się  na  ziemię  ze  złości,  że  krzyżowano 
jej  plany,  pocieszyłaby  się  w  końcu,  a  wychowanie  królewicza  na 
temby  zyskało.  Moźeby  nawet  między  Włochami  znalazł  się  jaki  sto- 
sowniej szy  nauczyciel.  Locke  wyraził  się,  że  nauczyciela  trzeba  dobrze 
szukać,  bo  świat  ma  ludzi  różnego  rodzaju2).  Tomicki  miał  upatrzonego 
Bonamika.  Jeżeli  zaś  było  rzeczą  niemożliwą  sprowadzić  z  zagra- 
nicy nauczyciela,  toć  przecież  na  dworze  królowej  znalazłby  się 
chyba  człowiek  stosowniej  szy,  niż  wybrany  de  faece  vulgi  Silvius. 
Orzechowski  (co  prawda  post  festum)  domagał  się  na  to  stanowisko 
Polaka,  a  w  tym  czasie  humanistycznie  wykształconych  i  poważnie 
myślących  Polaków  chyba  nie  brakło.  Przyznał  to  sam  Tomicki.  Wspo- 
mnieliśmy wyżej  o  Hozyuszu.  Polecał  go  jeszcze  ten  wzgląd,  że  miał 
wprawę  dydaktyczną,  bo,  powróciwszy  z  Włoch,  uczył  przez  pewien 
czas  w  szkole  Tomickiego.  Podkanclerzy  bowiem  prócz  tego,  żc  stale 
utrzymywał  we  Włoszech  na  studyach  po  czterech,  pięciu  i  więcej 
młodzieńców,  chłopców  biedniejszych  kształcił  w  szkole  zamkowej,  sy- 
nów zaś  krewnych  i  zaprzyjaźnionych  dostojników  utrzymywał  w  swoim 
pałacu  w  Krakowie,  starając  się  o  najlepszych  dla  nich  nauczycieli. 
W  tej  szkole  pałacowej  Tomickiego  był  przez  pewien  czas  czynnym 


1)  Lift  Kabiana  de  Dammernu  Wojanowakiepo  do  DantyH/.kn.  Rek.  Czart.  1605, 
Htr.  399:  qoi  remiHstiH  est  a  quibnBdam  non  indoctis  v i r i h  ad  f/ranimaticam,  quod  in 
na  doctior  aontimatur,  <|uam  in  yornibuB.  Że  WojanowHki  ma  na  myAli  iSiculusa,  na- 
uczyciela Zygmunta  Au^iiHta,  nl#  może  ulegać  watpli woAci. 

')  MyAli  o  wychowaniu  §91. 
Hozprawy  Wylz.  hiat.-filoz.  T.  LVIII.  22 
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Hozynsz  1).  Nieszczęśliwym  był  też  wybór  polskiego  ochmistrza  dla 
młodego  królewicza.  Był  to  drugi  starzec  w  otoczeniu  Augusta.  Piotr 
Opaliński  zamiast  przeciwdziałać  wpływowi  dworu  i  otoczenia,  oddał 
się  zupełnie  Bonie  i  okazywał  jej  uległość. 

Widzieliśmy,  że  na  Zygmunta  Augusta  starano  się  wpływać  przez 
publiczne  przemówienia  'i  piśmienne  pouczenia.  Zachowało  się  kilka  ta- 
kich ekshortacyi,  które  przytoczyliśmy  wyżej.  Przypuścić  można,  że 
było  ich  więcej,  bo  w  tych  czasach  nie  brakło  nigdy  ludzi  chętnych 
do  tego  rodzaju  literackich  produkcyi.  Pouczenia  te  były  spowodowane 
wyjątkowem  stanowiskiem,  jakie  Zygmunt  August  zajmował,  bo  był 
królewiczem,  a  równocześnie  już  królem.  Jeżeli  wpływano  na  niego 
w  ten  sposób,  to  wychowywano  sobie  już  koronowanego  króla.  Ale  po- 
wodem tych  wychowawczych  elaboratów  było  także  głęboko  w  ówcze- 
snych umysłach  zakorzenione  przekonanie,  że  wiedza  to  cnota.  Skutek 
okazuje,  jak  mylną  jest  wiara,  że  moralności  można  człowieka  teore- 
tycznie nauczyć.  Doświadczenie  uczy,  że  można  cnotę  znać,  ale  da- 
lekim być  od  jej  wykonywani  a,  czyli  trzeba  wpierw  nauczyć 
się  ją  wykonywać,  albo.  jak  Arystoteles  się  wyraził,  nauczyć 
się  jej  przez  wykonywanie.  To  wykonywanie  w  wychowaniu  na- 
zywa się  przyzwyczajeniem.  Przyzwyczajenia  albo  nałogu  ety- 
cznego brakło  Zygmuntowi  Augustowi,  bo  wychowanie  jego  o  nie  się 
nie  postarało.  Stąd  też  wszelkie  pouczenia  do  niego  stosowane,  choćby 
najserdeczniejsze  i  najwymowniejsze,  nie  znajdowały  oddźwięku  w  jego 
usposobieniu  i  chybiały  celu.  Ponieważ  wszystkie  nastrojone  były  mniej- 
więeej  na  ten  sam  ton,  królewicz  odczuwał  je  zapewne  jako  przykre 
i  nużące  gadanie,  którego  ex  officio  musiał  wysłuchać. 

Przewrotnemu  wychowaniu  Zygmunta  Augusta  przypisywali  współ- 
cześni wszelkie  niedomagania  je?-o  panowania.  Wyraźnie  wypowiedział 
to  Marcin  Bielski  2).  Według  niego  17  lat  życia  przy  matce  wśród  to- 
warzystwa wyłącznie  kobiecego  wyrobiło  w  królewiczu  zamiłowanie 
uciech  i  rozkoszy,  zaczem  poszło  unikanie  wojennej  pracy,  gnu- 
śność i  próżnowanie.  To  wywołało  w  dalszym  ciągu  u  niego  zamiło- 
wanie zbytku  i  rozwiązłość,  tak  że,  zaniechawszy  własnej  żony,  jął 
się  innych  patrzeć.  Zato  podnosi  Bielski  jego  trzeźwość,  ludzkość, 


*)  Hosias  Vita  Tomicii.  Acta  hist.  res  gestas  Poloniae  illustrantia  Tom  IV. 
CLXV.  —  Z  korespondencyi  Tomickiego  możnaby  zestawić  cały  szereg  nazwisk  chło- 
pców, którzy  się  chowali  na  jege  dworze  np.  trzech  Górskich,  z  których  dwóch,  do- 
rósłszy, pracowało  w  kancelaryi  królewskiej  (jeden  Stanisław,  redaktor  Tomicyanów), 
a  trzeci  poświęcił  się  służbie  wojskowej,  Samuela  Maciejowskiego  i  wielu  innych. 

-)  Kronika  polska  wyd.  Turowski  str.  1221. 
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cichość,  jego  wymowność,  zwłaszcza  w  polszczyźnie.  Od  niego  datuje 
się  ogólne  używanie  języka  polskiego  w  aktach  urzędowych.  Konsty- 
tucva  sejmu  piotrkowskiego  z  r.  1562  mówi  :  prawa  a  statuta  pol- 
skie polskim  językiem  będą  potrzebniejsze  wszystkim 
niż  łacińskie1). 

Zupełny  brak  zaufania  do  Zygmunta  Augusta  okazuje  Stanisław 
Górski.  W  jego  poufnych  listach,  pisanych  do  przyjaciół,  nie  znajdu- 
jemy słowa  uznania  dla  rex  iuvenis  albo  filius.  Nie  przypisuje  mu  ża- 
dnych zalet.  Kiedy  2  czerwca  1545  r.  Samuel  Maciejowski  w  mowie 
powitalnej  chwalił  królewicza  dla  królewskich  cnót.  które  po- 
siada, Górski  dodaje  poprawkę:  które  raczej  powinien  po- 
siadać2). 

Kiedy  mówi  o  tern.  że  Zygmunt  August  przyjechał  do  Krakowa, 
aby  odebrać  posag  swej  żony  Elżbiety,  dodaje,  że  zabierze  z  sobą  na 
Litwę  owe  sto  tysięcy  czerwonych  złotych,  aby  je  szpetnie  roztrwonić 
finale  dissipaturus  eentum  milia  florenorum).  Głęboki  żal  czuje  do 
niego  z  powodu  złego  obchodzenia  się  z  pierwszą  żoną  Elżbietą.  Będąc 
dla  niej  przejęty  najgłębszą  czcią  i  porównywając  ją  ze  świętemi  dzie- 
wicami, nie  może  wybaczyć  Zygmuntowi  Augustowi,  źe  za  jej  życia 
utrzymywał  stosunek  z  Barbarą,  wojewodziną  trocką,  której  inaczej 
nie  nazywa,  jak  nierządnicą  (meretrix).  W  r.  1544  wyraża  się  o  mło 

dym  królu:  rex  filius  mo  ac  venatur.  Wyrazu  częściowo  wy- 

kropkowanego  kopista  nie  zrozumiał  i  dopełnił  go  do  wyrazu,  który 
nie  daje  sensu.  Może  trzeba  czytać  moechatur  (uprawia  nierząd),  coby 
się  w  zupełności  zgadzało  z  opinia,  jaką  Górski  ma  o  królewiczu 3)- 
Opisując  w  r.  1546  niezadowolenie  panujące  w  narodzie  polskim  z  po- 
wodu rządów  Bony,  która  opanowała  w  zupełności  starego  króla, 
wspomina  o  tern,  że  poddani  życzą  sobie  śmierci  królewskiej,  ponieważ 
wierzą  w  to,  że  miody  król  będzie  lepiej  rządził  Polską.  Ze  swej  strony 
jednakże  dodaje:  przeczucie  mi  mówi,  ż  e  t  o  panowanie  n  i  e  b  ę- 
dzie  szczęśliwem  (nescio  quid  mens  mihi  sinistri  praesagit).  Źró- 
dła tego  pessyinizmu  zapewne  szukać  trzeba  w  wadliwem  wychowaniu 
Zygmunta  Augusta,  którego  szczegóły  Górskiemu  dobrze  były  znane. 
Bonę  nienawidził  z  głębi  serca  i  niczego  dobrego  nie  niógl  się  spodzie- 
wać po  młodym  królu,  którego  ona  wychowała  4). 


»)  Vol.  lejrum  I.  str.  629. 

a)  Kek.  Czart.  62,  Htr.  117,  L  29:  a  ropiis  virtutibuH,  qaM  in  00  lOllt,  vel  orho 
potioa  debrrent. 

3)  Rek.  Csart.  61,  Htr.  91,  I.  10. 

*)  Górski  pifze  o  Ptominkach  dworskich  z  nadzwyczajna  swoboda  i  otwnrtoncin. 
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Obszernie  rozwiódł  się  o  tej  sprawie  Solikowski  w  mowie  żałobnej 
na.  śmierć  Zygmunta  Augusta.  Bonie  przyznaje  słusznie  pewne  zasługi 
ze  wzgkdu  na  jej  kulturalną  działalność  w  Polsce;  potępia  jednakże 
jej  opuszczenie  kraju,  dodając,  że  nikt  nie  jest  tak  szczęśliwym,  aby 
czasem  nie  upadł.  O  wychowaniu  Zygmunta  Augusta  wyraża  się,  że 
było  ono  troskliwe  i  zacne,  jak  tego  wymagało  wysokie  stanowisko 
wychowanka,  lecz  zanadto  pieszczące  i  pobłażliwe,  tak  że  utrwaliło 
królewicza  w  miękkości  i  delikatności.  Na  usprawiedliwienie  jednakże 
dodaje,  że  według  zapatrywania  astrologów  skłonność  do  powolności 
była  Zygmuntowi  Augustowi  przyrodzoną.  Miłość  rodziców,  wywodzi 
Solikowski,  zwłaszcza  matek,  jest  nieraz  tak  zaślepioną  i  nierozsądną, 
że  przez  zbytnią  pobłażliwość  psują  swe  dzieci,  odbierając  im  hart 
i  zatruwając  im  cały  późniejszy  żywot.  Często  się  zdarza,  że  matki 
same  przez  takie  wychowanie  gotują  swym  dzieciom  przykrości  i  nie- 
domagania, nad  któremi  obie  strony  później  boleją.  Niema  bowiem  ludzi 
nieszezęśliwszych  nad  tych,  których  organizm  fizyczny  w  młodzień- 
czym wieku  niszczą  kobiety,  a  umysł  w  dojrzałym  pochlebcy.  Takie 
wychowanie  szpeci  ludzi  wszystkich  stanów  i  szkodę  wyrządza  ojczy- 
źnie, ale  niebezpieczniejsze  jest  u  króla,  na  którego  zwrócone  są  oczy 
wszystkich,  na  którego  życie  i  charakter  wszyscy  poddani  spoglądają 
jako  na  swój  wzór.  Jeżeli  zaś  charakter  i  usposobienie  Zygmunta  Au- 
gusta chromały,  to  nie  było  w  tern  winy  samego  króla,  lecz  tych,  któ- 
rzy wzięli  na  siebie  obowiązek  wychowania  go.  Polacy  tak  dalece  byli 
rozmiłowani  w  starym  królu,  że  spodziewając  się,  iż  syn  będzie  sku- 
pieniem cnót  ojcowskich,  nie  bardzo  dokładnie  i  rygorystycznie  do- 
glądali wychowania  królewicza.  Oddziedziczone  po  ojcu  cnoty  przeła- 
mały w  późniejszym  wieku  owo  miękkie  wychowanie,  lecz  nie  mogły 
mu  wrócić  podkopanego  zdrowia  i  naprawić  ubytku  sił,  na  co  później 
Zygmunt  August  wśród  łez  się  skarżył.  Kiedy  królewicz  dorósł,  wro- 
dzona prawość  przebijała  się  na  jego  obliczu,  ludzkość  i  skromność 
jaśniały  w  jego  oczach  i  na  ustach,  tak  że  piękna  jego  postać  przed- 
stawiała się  jako  siedlisko  wdzięku  i  cnót. 

Wychowanie  Zygmunta  Augusta  spowodowało  wielkie  przeciwień- 
stwa w  jego  charakterze.  Obok  pewnych  zalet  wykazuje  on  znaczne 
niedomagania.  Tę  różnicę,  jak  to  czyniono  już  w  wieku  XVI,  trzeba 
sobie  tłómaczyć  dwiema  warstwami,  z  których  się  składa  indywidual- 


chociaż  zdaje  sobie  z  tego  sprawę,  że  mogłoby  mu  to  zaszkodzić.  Por.  list  do  Jani- 
ckiego w  Rek.  Czart.  56,  str.  176,  1.  21:  Tu  dabis  veniam  garrulitati  nostrae.  Confi- 
denter  ad  te  scripsi  omnia,  tu  vicissim  arnice  et  prudenter  facicr,,  ut  ea  ita  teneas,  ne 
libertas  mea,  qua  apud  te  utor,  mihi  noceat. 
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ność  każdego  człowieka.  Indywidualność  przyrodzona  była  u  niego  do- 
datnią, indywidualność  nabyta  wprost  ujemną.  Przez  połączenie  tych 
dwóch  czynników  ostateczny  wynik  był  taki,  że  możliwie  najgorsze 
wychowanie  dało  jednak  niezgorsze  usposobienie.  Wychowany  wśród 
steku  moralnych  brudów,  zachował  prawość  i  szlachetność,  kształcony 
niesystematycznie  i  dorywczo  przez  niedołężnego  nauczyciela,  doszedł 
może  przez  własne  studya  do  znacznej  wiedzy  i  inteligencyi,  trzymany 
przez  dłuższy  czas  sztucznie  zdała  od  ludzi  i  spraw  publicznych  oka- 
zał jako  król  sprawność  polityczną.  Nie  zdołał  jednak  pokonać 
zaszczepionych  weń  marzycielstwa,  rozrzutności,  lubieżności,  miękkości, 
niezdecydowania  i  opieszałości  w  działaniu.  Jego  rozwój  umysłowy  po- 
szedł więc  drogą,  którą  u  młodzieży  polskiej  trafnie  zauważył  Kromer: 
iuventutis  laocior  est  paulo  et  neglectior  educatio,  sed  ea  naturae  bonitate  com- 
pensatur  1).  Korzystne  przyrodzone  napięcie  umysłu  Zygmunta  Augusta 
zatarło  poczęści  złe  wpływy  wychowania.  Szkoda,  że  nie  żdołało  zapa- 
nować nad  wszystkiemi  ujemnemi  stronami  jego  umysłu. 


*)  Descriptio  Polonia  e  ed.  Czermak  str.  49. 
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